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    LU­IZA


    Roz­dział pierw­szy


    Ależ ona mia­ła nogi!


    Kwi­ry­na sta­ra­ła się w ogó­le nie mru­gać, bo na­wet stra­co­ny uła­mek se­kun­dy wy­da­wał jej się zbyt dłu­gą jed­nost­ką cza­so­wą. Loda Ha­la­ma była naj­pięk­niej­szą ko­bie­tą na świe­cie. Czar­ny Ła­będź z Zie­mi obie­ca­nej, zja­wi­sko­wa tan­cer­ka z fil­mu Pro­ku­ra­tor Ali­cja Horn to nie tyl­ko ale­go­ria pięk­na, ale tak­że ja­kaś nie­uchwyt­na ele­gan­cja, o któ­rej Kwi­ry­na mo­gła tyl­ko po­ma­rzyć. Zresz­tą ko­muś z ta­kim imie­niem, chu­dym cia­łem i dziw­ny­mi ocza­mi, o któ­rych trud­no było po­wie­dzieć, czy są nie­bie­skie, czy brą­zo­we, po­zo­sta­wa­ły tyl­ko ma­rze­nia. Kon­sump­cją rze­czy­wi­sto­ści, z jej pięk­ny­mi su­kien­ka­mi, mi­ster­nie uło­żo­ny­mi wło­sa­mi i ko­sza­mi kwia­tów od wiel­bi­cie­li zaj­mo­wa­ły się ko­bie­ty po­kro­ju Lody.


    – Też byś mo­gła być taka jak ona – szep­nę­ła jej do ucha Lu­cy­na, star­sza od Kwi­ry­ny o do­bre pięt­na­ście lat i bo­gat­sza o błysz­czyk do ust fir­my Max Fac­tor, któ­re­go to ko­sme­ty­ku za­zdro­ści­ły jej wszyst­kie ko­bie­ty w pro­mie­niu stu ki­lo­me­trów. Lu­cy­na nie chcia­ła zdra­dzić, skąd ma to cudo, albo ra­czej, w jaki spo­sób je zdo­by­ła wraz z kieł­ku­ją­cym po­my­słem na świet­ny biz­nes.


    Te­raz z uko­sa ob­ser­wo­wa­ła pod­eks­cy­to­wa­ną Kwi­ry­nę, któ­ra nie mo­gła ode­rwać wzro­ku od Lody. Tak, za­bra­nie tej ma­łej na re­wię było zde­cy­do­wa­nie świet­nym po­my­słem. Żad­ne sło­wa nie prze­ko­na­ją czło­wie­ka, do­pó­ki na wła­snej skó­rze nie do­świad­czy, co może stra­cić lub zy­skać.


    Kwi­ry­na była ślicz­na, o co się w ogó­le nie po­dej­rze­wa­ła. Naj­więk­szym atu­tem były jej oczy z wro­dzo­ną wadą, da­ją­cą jak­że wie­le moż­li­wo­ści. W uwo­dze­niu, rzecz ja­sna. He­te­ro­chro­mia iri­dis, róż­no­barw­ność jed­nej tę­czów­ki. Jed­no oko było nie­bie­skie, dru­gie – nie­bie­sko-brą­zo­we. Każ­dy, chcąc nie chcąc, wpa­try­wał się w te oczy i Lu­cy­na wie­dzia­ła, że tyl­ko kwe­stią cza­su jest za­to­pie­nie się w nich na za­wsze. Tyle że Kwi­ry­na na ra­zie od­wra­ca­ła wzrok, jak­by wsty­dząc się swo­jej ułom­no­ści.


    Nie­słusz­nie.


    – Ona jest taka pięk­na – wy­szep­ta­ła, przy­ci­ska­jąc dło­nie do pier­si i po­sy­ła­jąc Lo­dzie spoj­rze­nie wier­ne­go psa.


    – Ty też mo­gła­byś być taka jak ona – od­rze­kła szep­tem Lu­cy­na. – Wszyst­ko jest tak na­praw­dę kwe­stią stro­ju. No i ma­ki­ja­żu – do­da­ła, po czym ob­li­za­ła swo­je błysz­czą­ce usta.


    Opła­ca­ło się.


    Szyb­ki nu­me­rek w bra­mie przy uli­cy Na­lew­ki, tuż pod szyl­dem „15 Go­le­nie, 25 Strzy­że­nie”. Ten błysz­czyk był wart zde­cy­do­wa­nie wię­cej niż dzie­sięć ta­kich strzy­żeń. Wy­star­czy­ło pod­nieść spód­ni­cę, maj­tek i tak nie no­si­ła. Na do­da­tek klient był za­chwy­co­ny, że może wziąć ją od tyłu. A ona nie mu­sia­ła czuć jego od­de­chu ani wpa­try­wać się w obcą twarz, wy­krzy­wia­ją­cą się w gry­ma­sie chwi­lo­we­go speł­nie­nia. Wci­snął jej po­tem pięć zło­tych i dał zło­te puz­der­ko z na­pi­sem „Max Fac­tor, Lip Po­ma­de”. Skąd on je miał? Otwo­rzy­ła po­jem­ni­czek i z za­cie­ka­wie­niem spoj­rza­ła na prze­zro­czy­stą, błysz­czą­cą za­war­tość. Po­wą­cha­ła. Pach­nia­ło czymś zu­peł­nie no­wym.


    Hol­ly­wo­od. Na pu­de­łecz­ku też na­pi­sa­no „Hol­ly­wo­od”.


    To pew­nie ten za­pach.


    In­stynk­tow­nie na­ło­ży­ła so­bie odro­bi­nę mazi na usta i z za­chwy­tem spoj­rza­ła w lu­stro. Jej war­gi efek­tow­nie błysz­cza­ły i sta­ły się ku­szą­co wil­got­ne. Lu­cy­na Ma­ków­na była za­pew­ne pierw­szą w sto­li­cy wła­ści­ciel­ką eks­klu­zyw­ne­go błysz­czy­ka do ust fir­my Max Fac­tor. Cena – nie­ca­łe sześć mi­nut.


    Tym­cza­sem Loda Ha­la­ma po raz dzie­sią­ty tego wie­czo­ru kła­nia­ła się ze sce­ny z prze­pra­sza­ją­cym uśmie­chem, że nie­ste­ty nie da rady udźwi­gnąć tych wszyst­kich kwia­tów. Jej cie­niut­kie brwi, wy­gię­te w cha­rak­te­ry­stycz­ny łuk, oraz czer­wo­ne usta dzia­ła­ły jak ma­gnes na szes­na­sto­let­nią Kwi­ry­nę, któ­ra jako pierw­sza ze­rwa­ła się z krze­sła i biła bra­wo tak za­pa­mię­ta­le, aż jej dło­nie sta­ły się nie­mal pur­pu­ro­we.


    Lu­cy­na uśmiech­nę­ła się pod no­sem. War­to było za­brać małą na spek­takl, choć był to dość spo­ry wy­da­tek. Na szczę­ście ma­da­me He­le­ne za­ła­twi­ła dwa bi­le­ty po dużo niż­szej ce­nie, ina­czej nie by­ło­by ich stać na taki luk­sus. Naj­waż­niej­sze jed­nak, że przy­nę­ta chwy­ci­ła, a ha­czyk wbił się w rybę. Te­raz trze­ba ostroż­nie wy­cią­gnąć ją z wody, bez żad­nych gwał­tow­nych ru­chów, w koń­cu oj­ciec nie­raz jej po­wta­rzał, że hol ryby jest jed­nym z naj­bar­dziej fa­scy­nu­ją­cych mo­men­tów węd­ko­wa­nia. Nie­któ­re ga­tun­ki by­wa­ją bar­dzo wa­lecz­ne i tyl­ko od umie­jęt­no­ści węd­ka­rza za­le­ży czy po­lo­wa­nie za­koń­czy się suk­ce­sem, czy też ryba ze­rwie się z żył­ki.


    – Boże, ona jest nie­sa­mo­wi­ta, po pro­stu nie­wia­ry­god­nie zja­wi­sko­wa. Te jej wło­sy, te nogi i to, jak się ru­sza. I ma ta­kie pięk­ne zęby i cerę – Kwi­ry­na nie mo­gła prze­stać mó­wić.


    Lu­cy­na wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.


    – Mó­wi­łam ci już. Też mo­gła­byś taka być.


    Kwi­ry­na spoj­rza­ła na nią zdu­mio­na.


    – Żar­tu­jesz, praw­da? Jak ktoś taki jak ja mógł­by się rów­nać z bo­gi­nią?


    – Na świe­cie nie ma bo­giń, jest po pro­stu wy­star­cza­ją­ca ilość pie­nię­dzy – Lu­cy­na wy­ję­ła zło­te puz­der­ko z błysz­czy­kiem fir­my Max Fac­tor i po­gła­dzi­ła z na­masz­cze­niem na­pis „Hol­ly­wo­od”.


    – Nie trze­ba tam je­chać, by zo­stać Jean Har­low – do­da­ła jesz­cze.


    Kwi­ry­na od­gar­nę­ła ko­smyk ciem­nych wło­sów z czo­ła i spoj­rza­ła z za­cie­ka­wie­niem na Lu­cy­nę.


    – Co masz na my­śli?


    Ale star­sza ko­le­żan­ka tyl­ko mach­nę­ła ręką.


    Jesz­cze nie te­raz. Trze­ba wy­czuć od­po­wied­ni mo­ment, do­pro­wa­dzić do sy­tu­acji, w któ­rej ofia­ra sama po­pro­si o wy­mie­rze­nie kary. Zresz­tą, na Boga, o ja­kiej ka­rze mowa? Je­że­li je­den czło­wiek po­sia­da pięk­ne i mło­de cia­ło, a dru­gi pie­nią­dze, to dla­cze­go tego nie po­łą­czyć, by obie stro­ny do­sta­ły to, o czym ma­rzą?


    Lu­cy­na Ma­ków­na po­czu­ła się jak ku­piec z ży­dow­ską smy­kał­ką do in­te­re­sów. Rzu­ci­ła raz jesz­cze okiem na sce­nę z kła­nia­ją­cą się Lodą i wzru­szy­ła ra­mio­na­mi. To po pro­stu czy­sty przy­pa­dek, że wła­śnie ta ko­bie­ta zo­sta­ła gwiaz­dą. Ow­szem, ta­lent miał tu pew­ne zna­cze­nie, ale umów­my się – cała resz­ta to po pro­stu fart, że wła­śnie Loda wy­cią­gnę­ła kar­tecz­kę z na­pi­sem „sła­wa”. Fak­tem jest jed­nak, że mia­ła na­praw­dę nie­złe nogi.


    – Chodź, wra­ca­my do domu. – Po­cią­gnę­ła Kwi­ry­nę, któ­ra w ma­rze­niach sta­ła wła­śnie na wiel­kiej sce­nie, ską­pa­na desz­czem za­chwy­co­nych mę­skich spoj­rzeń i ogrza­na hi­ste­rycz­nym bi­ciem ich serc.


    Miesz­ka­nie, któ­re ro­dzi­ce Lu­cy­ny odzie­dzi­czy­li jesz­cze po jej dziad­kach, było małe, ale dość prak­tycz­nie urzą­dzo­ne. No i mia­ło ła­zien­kę. To na­praw­dę wiel­kie szczę­ście, tym bar­dziej że w wie­lu dziel­ni­cach o ta­kim luk­su­sie moż­na było tyl­ko po­ma­rzyć.


    Jesz­cze do nie­daw­na prze­pi­sy nie okre­śla­ły mak­sy­mal­ne­go stop­nia za­bu­do­wy dział­ki, nic więc dziw­ne­go, że par­ce­le były usy­tu­owa­ne jed­na przy dru­giej, nie­zwy­kle cia­sno, z nie­du­ży­mi po­dwór­ka­mi po­środ­ku. Kosz­ty mi­ni­ma­li­zo­wa­no, gdzie się dało, za­tem gor­sze miesz­ka­nia w do­mach, a cza­sem i całe domy w bied­nych dziel­ni­cach były po­zba­wio­ne ka­na­li­za­cji, bie­żą­cej wody i ła­zie­nek. O, choć­by to miesz­ka­nie Zoś­ki na Woli. Dwa mi­nia­tu­ro­we po­ko­iki, drew­nia­ny wy­cho­dek na dwo­rze, od­kry­te rynsz­to­ki i na­wierzch­nie z gru­bych ka­mie­ni, mię­dzy któ­ry­mi za­le­gał koń­ski gnój. No i jesz­cze po czte­ry oso­by miesz­ka­ją­ce w po­ko­ju. Wiecz­nie śmier­dzia­ło u nich sma­żo­ną ce­bu­lą, po­tem i brud­ny­mi ciu­cha­mi.


    Lu­cy­na mia­ła więk­sze szczę­ście – miesz­ka­nia w ka­mie­ni­cy przy Mar­szał­kow­skiej na­le­ża­ły do lep­szych sfer. Kie­dy ro­dzi­ce żyli, oj­ciec pra­co­wał jako ka­sjer w Pocz­to­wej Ka­sie Oszczęd­no­ści, a mat­ka do­ra­bia­ła jako szwacz­ka i trze­ba przy­znać, że cał­kiem spraw­nie jej to szło. Były mie­sią­ce, kie­dy za­ra­bia­ła wię­cej niż oj­ciec na pań­stwo­wej po­sa­dzie. Na po­cząt­ku lat trzy­dzie­stych, kie­dy zli­kwi­do­wa­no w koń­cu miej­sco­wy bur­del pod piąt­ką, psu­ją­cy dość moc­no re­no­mę uli­cy, za­czę­ło tu być na­praw­dę ele­ganc­ko. Co praw­da, Lu­cy­na kom­plet­nie nie ro­zu­mia­ła, dla­cze­go na­gle wła­ści­cie­lom prze­sta­ły się po­do­bać ka­ria­ty­dy i gip­so­we pół­ko­lum­ny, któ­re jako prze­jaw złe­go sma­ku po ko­lei za­czę­to usu­wać z bu­dyn­ków. Ona bar­dzo je lu­bi­ła. Tym­cza­sem sztu­ka­te­rie znik­nę­ły, fron­to­ny zo­sta­ły wy­gła­dzo­ne, a ca­łość sta­ła się ja­kaś taka... nud­na. Naj­waż­niej­sze jed­nak, że Mar­szał­kow­ską uzna­wa­no za uli­cę mod­ną i na­praw­dę do­brze się sta­ło, że mo­gła tu miesz­kać.


    Od kie­dy jed­nak zo­sta­ła sama, z pie­niędz­mi było co­raz go­rzej. Co in­ne­go, kie­dy żyli z pen­sji trzech osób, te­raz mu­sia­ła utrzy­my­wać się sama. Mia­ła też do spła­ce­nia dług u ad­wo­ka­ta ojca, któ­ry wpraw­dzie nie zdą­żył im w ni­czym po­móc, ale ra­chu­nek wy­sta­wił. Od­ro­czył go uprzej­mie raz, dru­gi, a na­wet pią­ty, ale w koń­cu trze­ba bę­dzie wszyst­ko ure­gu­lo­wać. Śmierć wy­wo­łu­je w lu­dziach współ­czu­cie, ale dość krót­ko­trwa­łe. Nic dziw­ne­go, tru­py zo­sta­ły zło­żo­ne w zie­mi, kwia­ty zwię­dły, a ży­cie to­czy się da­lej.


    Za­rob­ki u Ma­da­me He­le­ne, u któ­rej pra­co­wa­ła Lu­cy­na, le­d­wo star­cza­ły na po­kry­cie czyn­szu i pod­sta­wo­we wy­dat­ki, a o ja­kich­kol­wiek luk­su­sach moż­na było tyl­ko po­ma­rzyć. Nie lu­bi­ła tego uczu­cia. Tego cią­głe­go li­cze­nia pie­nię­dzy, za­pi­sy­wa­nia wy­dat­ków, a cza­sem pod­kra­da­nia je­dze­nia z ba­za­rów. W za­sa­dzie nie była to taka ty­po­wa kra­dzież, Lu­cy­na po pro­stu py­ta­ła, czy może spró­bo­wać ja­błek, śli­wek, ka­wał­ka sera, spraw­dzić, czy rzod­kiew­ka jest wy­star­cza­ją­co ostra, a mle­ko ide­al­nie skwa­śnia­łe. Przej­ście przez ba­zar było dar­mo­wym śnia­da­niem, ale wy­wo­ły­wa­ło też men­tal­ną zga­gę. Wes­tchnę­ła. Do­brze, że jej miesz­ka­nie cią­gle jesz­cze pa­mię­ta­ło lep­sze cza­sy i nie wy­ma­ga­ło więk­szych re­mon­tów.


    Po­kój go­ścin­ny miał przy­jem­ne grosz­ko­we ścia­ny, sy­pial­nia była ró­żo­wa, a su­fi­ty wy­ma­lo­wa­no na bia­ło, przez co ca­łość wy­da­wa­ła się jesz­cze wyż­sza.


    Pod­ło­gi ze zwy­kłych de­sek po­ło­żo­ne kil­ka­na­ście lat temu oj­ciec zdą­żył przed śmier­cią po­ma­lo­wać far­bą olej­ną. Ko­lor wpraw­dzie tro­chę wy­blakł, ale nie prze­szka­dza­ło to w ogól­nym od­bio­rze. W przej­ściu mię­dzy po­ko­jem a kuch­nią le­żał dy­wan, pa­mię­ta­ją­cy jesz­cze cza­sy, kie­dy miesz­ka­li tu dziad­ko­wie i trze­ba przy­znać, że cią­gle wy­glą­dał ele­ganc­ko. Zresz­tą Lu­cy­na sta­ra­ła się po nim jak naj­mniej stą­pać, a raz na dwa mie­sią­ce pra­ła go sza­rym my­dłem.


    Po­nie­waż po­kój go­ścin­ny był wy­jąt­ko­wo duży, Lu­cy­na roz­dzie­li­ła go przez od­po­wied­nie usta­wie­nie me­bli, i w ten spo­sób rów­nież Kwi­ry­na zy­ska­ła wła­sny kąt. A wszyst­ko dzię­ki sta­rej, trzy­drzwio­wej sza­fie, któ­rą ojcu uda­ło się ku­pić nie­mal za bez­cen. Sza­fa mia­ła już swo­je lata, ale wy­glą­da­ła oka­za­le. Me­ble i tak ku­po­wa­no wte­dy za­zwy­czaj tyl­ko raz, kie­dy urzą­dza­no się „na swo­im”. Za­moż­niej­sze ro­dzi­ny za­ma­wia­ły wy­po­sa­że­nie miesz­ka­nia u sto­la­rzy, te uboż­sze mu­sia­ły za­do­wo­lić się rze­cza­mi z dru­giej ręki. Sza­fa była wpraw­dzie uży­wa­na, ale za to w do­sko­na­łym sta­nie. Jej po­przed­ni wła­ści­ciel był tak pi­ja­ny, że nie do koń­ca po­tra­fił się tar­go­wać i przy­stał od razu na cenę za­pro­po­no­wa­ną przez ojca Lu­cy­ny. Te­raz dzie­li­ła ona po­kój na dwa mniej­sze – za sza­fą spa­ła Kwi­ry­na, a po dru­giej stro­nie me­bla był po­kój go­ścin­ny z du­żym sto­łem, czte­re­ma krze­sła­mi, sta­rą, sto­ją­cą lam­pą z żół­tym aba­żu­rem oraz kre­den­sem z pięk­ną ślub­ną za­sta­wą por­ce­la­no­wą z Ćmie­lo­wa, pre­zen­tem jesz­cze od dziad­ków.


    W kuch­ni znaj­do­wał się cał­kiem spo­ry piec ka­flo­wy, któ­ry słu­żył do ogrze­wa­nia wszyst­kich po­miesz­czeń, a szaf­ki, po­dob­nie zresz­tą jak pod­ło­gi, po­ma­lo­wa­no bia­łą far­bą olej­ną. Od­pry­ski Lu­cy­na po­kry­ła gip­sem. Je­dy­ny­mi ele­men­ta­mi de­ko­ra­cyj­ny­mi miesz­ka­nia były dwie ręcz­nie wy­szy­wa­ne kapy na łóż­ko w sy­pial­ni oraz ka­na­pę, po­dusz­ki, ha­fto­wa­ne ob­ru­sy i ser­we­ty i róż­ne­go ro­dza­ju fi­gur­ki, któ­re ro­dzi­ce zno­si­li z pchlich tar­gów. Nie­wie­le, bo część z nich sprze­da­ła w ko­mi­sie. Ogól­nie miesz­ka­nie pre­zen­to­wa­ło się bar­dzo przy­jem­nie, z de­li­kat­ną nutą sfer wyż­szych, na­tych­miast wy­czu­wal­ną przez bie­do­tę i kom­plet­nie nie­zau­wa­żal­ną dla bo­ga­czy.


    Ale nie z tego Lu­cy­na była naj­bar­dziej dum­na. Praw­dzi­wy po­wód do dumy sta­no­wi­ła ła­zien­ka!


    Co praw­da, w tam­tym okre­sie do więk­szo­ści war­szaw­skich do­mów do­pro­wa­dzo­no już wodę, ka­na­li­za­cję i elek­trycz­ność, ale w prak­ty­ce nie wszy­scy mo­gli po­chwa­lić się ta­kim luk­su­sem. Ow­szem, w pro­jek­tach no­wych bu­dyn­ków uwzględ­nia­no po­miesz­cze­nia o prze­zna­cze­niu czy­sto sa­ni­tar­nym, lecz w sta­rych miesz­ka­niach wy­ma­ga­ło to nie lada prze­ró­bek. Na szczę­ście miesz­ka­nie przy Mar­szał­kow­skiej mo­gło się po­chwa­lić ła­zien­ką wy­po­sa­żo­ną w wan­nę, umy­wal­kę i musz­lę klo­ze­to­wą. Po­cząt­ko­wo ką­pa­li się raz w ty­go­dniu, oszczę­dza­jąc na wo­dzie i wy­cho­dząc z za­ło­że­nia, że czło­wiek nie po­wi­nien nisz­czyć skó­ry my­dłem i wodą. Z cza­sem do­szli do wnio­sku, że zde­cy­do­wa­nie ład­niej pach­ną i le­piej się czu­ją, kie­dy czę­ściej ko­rzy­sta­ją z ła­zien­ki.


    – Ależ tu pięk­nie – po­wie­dzia­ła Kwi­ry­na, kie­dy we­szła do miesz­ka­nia Lu­cy­ny po raz pierw­szy. Z za­chwy­tem spo­glą­da­ła na ko­lo­ro­we ścia­ny, ozdo­by, bi­be­lo­ty, sta­rą lam­pę z aba­żu­rem i wresz­cie ła­zien­kę, w któ­rej pach­nia­ło ró­ża­nym my­deł­kiem.


    Lu­cy­na otwo­rzy­ła szaf­kę i po­ka­za­ła jej my­dło Eli­da „7 Kwia­tów” (jesz­cze ze sta­rych za­pa­sów mamy) oraz pod­ręcz­nik z ty­siąc dzie­więć­set dwu­dzie­ste­go pią­te­go roku pod ty­tu­łem Hi­gie­na ko­bie­ty we wszyst­kich okre­sach jej ży­cia.


    – Do­sta­łam kie­dyś od mamy na uro­dzi­ny i cho­ciaż wte­dy by­łam nie­co roz­cza­ro­wa­na, to dzi­siaj przy­naj­mniej wiem, jak o sie­bie za­dbać.


    Kwi­ry­na uśmiech­nę­ła się nie­śmia­ło. Ona do­tąd ką­pa­ła się w mi­sce z wodą, a la­tem naj­chęt­niej w po­bli­skich je­zio­rach. To na­praw­dę zrzą­dze­nie losu, że bę­dzie jej wol­no ko­rzy­stać z praw­dzi­wej ła­zien­ki i wy­mo­czyć się w wan­nie, prze­glą­da­jąc z cie­ka­wo­ścią „To Co Naj­mod­niej­sze” oraz po­pi­ja­jąc wodę so­do­wą.

  


  
    

  


  
    KIRA


    Roz­dział pierw­szy


    Począ­tek stycz­nia, świat po­wo­li za­po­mi­nał o świę­tach.


    A ją wła­śnie do­pa­dło. Nogi zmię­kły, a część mię­dzy­mó­zgo­wia, zwa­na pięk­nie hi­po­ta­la­mu­sem, wy­pro­du­ko­wa­ła nar­ko­tyk od­po­wie­dzial­ny wła­śnie za to zmięk­cze­nie. Jej wzrok naj­pierw ode­brał in­for­ma­cje o wzro­ście, po­sta­wie, ko­lo­rze wło­sów i oczu, o szcze­gó­łach twa­rzy i pro­stym no­sie, o dłu­gich rzę­sach i gra­na­to­wej kurt­ce z kap­tu­rem. Wszyst­ko to z pręd­ko­ścią po­nad czte­ry­stu trzy­dzie­stu ki­lo­me­trów na go­dzi­nę do­tar­ło do mó­zgu, gdzie roz­po­czę­ło się sor­to­wa­nie do­znań na po­zy­tyw­ne i ne­ga­tyw­ne. Ne­ga­tyw­nych nie było, nic dziw­ne­go za­tem, że pro­duk­cja fe­ny­lo­ety­lo­ami­ny ru­szy­ła ze zdwo­jo­ną pręd­ko­ścią, a szyb­kość bi­cia ser­ca zwięk­szy­ła się o pięć­dzie­siąt pro­cent. Oczy na­bra­ły za­ska­ku­ją­ce­go bla­sku, a cia­ło za­ata­ko­wa­ła emo­cjo­nal­na gry­pa.


    – Maja pro­si­ła o od­da­nie książ­ki – po­wie­dzia­ła nie­na­tu­ral­nie mięk­kim gło­sem i wy­cią­gnę­ła rękę w jego kie­run­ku.


    Uśmiech­nął się, a ona za­mknę­ła oczy.


    Bio­che­mia. Po­dob­no nie­ule­czal­na.


    A jesz­cze ja­kiś czas temu wszyst­ko wy­glą­da­ło zu­peł­nie ina­czej. To ona roz­da­wa­ła kar­ty i mia­ła kon­tro­lę nad mę­skim świa­tem.


    ***


    „Pięk­na, atrak­cyj­na, dow­cip­na, za­dba­na. Ma tyl­ko jed­ną wadę – in­te­re­su­je się wy­łącz­nie tymi męż­czy­zna­mi, któ­rzy są już za­ję­ci. Owi­ja się wo­kół nich jak wi­no­rośl i wy­sy­sa soki do cza­su, aż ofia­ra nie ule­gnie jej uro­ko­wi. Psy­cho­lo­go­wie mó­wią o nich klep­to­man­ki mi­ło­ści. Ko­bie­ty, któ­re krad­ną cu­dzą wła­sność”.


    To było kil­ka lat temu. Kira miesz­ka­ła wte­dy z mamą i bab­cią, żyła zgod­nie z usta­lo­nym ryt­mem i od pew­ne­go mo­men­tu za­czę­ła pa­ko­wać się w za­ka­za­ne związ­ki. Z za­in­te­re­so­wa­niem wy­słu­cha­ła więc pro­gra­mu o ko­bie­tach mod­lisz­kach i z przy­jem­no­ścią od­kry­ła, że jest jed­ną z nich. Nic nie da­wa­ło jej więk­szej sa­tys­fak­cji niż ro­mans z żo­na­tym fa­ce­tem, któ­ry po­cząt­ko­wo przy­się­gał na wła­sny sa­mo­chód, że ni­g­dy nie zdra­dzi swo­jej uko­cha­nej ani czy­nem, ani my­ślą, ani na­wet za­ląż­kiem my­śli. Na jed­nych po­trze­bo­wa­ła paru ty­go­dni, na in­nych mie­się­cy, a zda­rza­li się rów­nież tacy, któ­rzy już po pierw­szej ka­wie za­po­mi­na­li, gdzie miesz­ka­ją.


    „Ko­bie­ty ta­kie au­to­ma­tycz­nie po­szu­ku­ją mi­ło­ści ska­za­nej na nie­po­wo­dze­nie. An­ga­żu­ją się w związ­ki, któ­re bar­dzo rzad­ko mają szan­sę na prze­trwa­nie. Wy­bra­nek nie jest ich wy­ma­rzo­nym ko­chan­kiem, mi­ło­ścią ży­cia, tyl­ko wy­zwa­niem. Ce­lem do zdo­by­cia. Zwie­rzy­ną pod­czas po­lo­wa­nia,” wy­ja­śniał ni­skim gło­sem ciem­no­wło­sy psy­cho­log z To­wa­rzy­stwa Psy­cho­lo­gicz­ne­go i Kira za­sta­na­wia­ła się, ile cza­su po­trze­bo­wa­ła­by, aby on sam wpadł w jej si­dła i kom­plet­nie się w nich za­tra­cił.


    Chy­ba ni­g­dy nie była tak na­praw­dę za­ko­cha­na. To zna­czy, po Jo­achi­mie ni­g­dy. Ow­szem, po­do­ba­li jej się róż­ni męż­czyź­ni. Raz czy dwa my­śla­ła na­wet, że mo­gła­by z nimi stwo­rzyć dłuż­szą re­la­cję niż prze­lot­ny ro­mans. Kie­dy jed­nak do­szło do wspól­ne­go ku­po­wa­nia zwy­kłej ram­ki do zdję­cia, ucie­ka­ła z we­wnętrz­nym krzy­kiem. Albo ucie­kał on. Naj­wy­raź­niej to nie była jej dru­ga po­łów­ka, ani na­wet ćwiart­ka. To był po pro­stu ktoś, kto na chwi­lę za­plą­tał się w jej ży­ciu, czy­niąc je przez mo­ment bar­dziej atrak­cyj­nym. Być może była jesz­cze za mło­da. Albo zbyt in­te­li­gent­na, by dać się zła­pać w si­dła pod ha­słem „i że cię nie opusz­czę aż do śmier­ci”. Śmierć w związ­kach przy­cho­dzi nie­mal za­wsze, naj­pierw wy­sy­ła­jąc swo­ich żoł­nie­rzy w po­sta­ci de­mo­nów co­dzien­no­ści, po­tem nudy, a na koń­cu sko­ku w bok.


    Pod­kra­da­nie cu­dzych mę­żów pod­no­si­ło ad­re­na­li­nę. Po co ska­zy­wać się na do­ży­wot­nią, mał­żeń­ską gnu­śność, sko­ro moż­na mieć znacz­nie więk­szy wy­bór. Do­pro­wa­dza­nie męż­czyzn do zdra­dy było bar­dzo ku­szą­ce. Zwłasz­cza, kie­dy oni sami utrud­nia­li za­da­nie, za­rze­ka­jąc się, że „to” ich nie do­ty­czy. Otóż „to” do­ty­czy każ­de­go. Trze­ba mieć tyl­ko oka­zję.


    Za­czę­ło się od opo­wia­da­nia Em­ma­nu­el­le Bern­hard za­ty­tu­ło­wa­ne­go Jego żona. Au­tor­ka opi­sy­wa­ła w nim hi­sto­rię ko­bie­ty, któ­ra za­ko­chu­je się w żo­na­tym męż­czyź­nie. Spo­ty­ka się z nim po pra­cy, krad­nie po­ta­jem­ne rand­ki, a na­wet ko­lek­cjo­nu­je pre­zer­wa­ty­wy zu­ży­te pod­czas mi­ło­snych sza­leństw. Kie­dy po ja­kimś cza­sie do­wia­du­je się, że jej uko­cha­ny jest ka­wa­le­rem – czar pry­ska. Nie ma żony – nie ma ry­wal­ki. Nie ma ry­wal­ki – nie ma o co wal­czyć. Ko­bie­ta z opo­wia­da­nia po­czu­ła się oszu­ka­na, Kira zaś po­czu­ła zew krwi. Tym bar­dziej że sama zo­sta­ła w tym cza­sie nie­źle wy­sta­wio­na do wia­tru.


    Wte­dy też wpa­dła na po­mysł, żeby pod­kra­dać mi­łość. Odrzeć ją z tego ca­łe­go ro­man­ty­zmu, z tych bzdur o wier­no­ści aż do gro­bo­wej de­ski. Zdra­da kusi każ­de­go, tyl­ko nie każ­dy ma tę moż­li­wość, żeby jej za­kosz­to­wać. Kira, wy­cho­dząc na uli­cę, była ubra­na wła­śnie w ku­sze­nie. W igra­nie z lo­sem i fa­scy­nu­ją­cą za­ba­wę z ogniem. Co może bar­dziej do­war­to­ścio­wać ko­bie­tę?


    Jej uro­da była nie­oczy­wi­sta i to chy­ba naj­bar­dziej in­try­go­wa­ło płeć prze­ciw­ną. Ostre ko­ści po­licz­ko­we nada­wa­ły jej nie­co ko­cie­go wy­glą­du, wło­sy do ra­mion były ciem­ne i lśnią­ce. De­li­kat­na ja­sna cera, jak­że inna od tych wszyst­kich spa­lo­nych bu­ziek. No i te oczy. Niby wa­dli­we ge­ne­tycz­nie, ale przez to jak­że fa­scy­nu­ją­ce. He­te­ro­chro­mia iri­dis, czy­li róż­no­barw­ność jed­nej tę­czów­ki. Jed­no oko Kiry było nie­bie­skie, dru­gie – nie­bie­sko-brą­zo­we. Chcąc nie chcąc, każ­dy się w nią wpa­try­wał, a je­śli ro­bił to zbyt dłu­go, za­ta­piał się nie tyl­ko w tych oczach, ale tak­że w ca­łej Ki­rze, cał­ko­wi­cie za­po­mi­na­jąc o mo­no­ga­mii.


    ***


    Po kil­ku la­tach zo­sta­ła praw­dzi­wą mi­strzy­nią uwo­dze­nia. Męż­czyzn trak­to­wa­ła przed­mio­to­wo, jak przy­jem­ny dla oka do­da­tek. Do su­kien­ki, wy­jaz­du, kawy czy ży­cia.


    – Mamo, je­stem na wy­jeź­dzie służ­bo­wym, wró­cę za kil­ka dni – Kira tro­chę skła­ma­ła, ale sko­ro do tej pory nie wcią­ga­ła Ka­li­ny w swo­je spe­cy­ficz­ne hob­by, nie wi­dzia­ła po­wo­du, żeby ro­bić to rów­nież te­raz.


    Zresz­tą mat­ka mia­ła ak­tu­al­nie na gło­wie zu­peł­nie coś in­ne­go. He­le­na. Małe, ró­żo­we coś, co było jej sio­strzycz­ką, tyle że wy­bra­ło so­bie in­ne­go ta­tu­sia. Choć od dziw­nej uciecz­ki Ka­li­ny mi­nę­ło już tro­chę cza­su, Kira na­dal nie mo­gła uwie­rzyć, że jej zwy­kła, dość nud­na­wa i moc­no prze­zro­czy­sta ży­cio­wo mat­ka zde­cy­do­wa­ła się na taki krok. Tak po pro­stu spa­ko­wać wa­liz­kę, na sie­dze­niu pa­sa­że­ra po­sa­dzić fa­ce­ta, któ­re­go po­zna­ła przy­pad­kiem przez ogło­sze­nie w ga­ze­cie, i prze­je­chać z nim ka­wa­łek Eu­ro­py, tyl­ko po to, by wró­cić w cią­ży. I to wszyst­ko w wie­ku czter­dzie­stu sze­ściu lat!


    Kira wpraw­dzie po­lu­bi­ła no­we­go part­ne­ra mat­ki, być może dla­te­go, że Ko­sma był moc­no od­kle­jo­ny od rze­czy­wi­sto­ści. Nie zmie­nia­ło to jed­nak fak­tu, że cała ta ak­cja wy­da­wa­ła się cał­ko­wi­cie po­zba­wio­na nor­mal­no­ści. I kom­plet­nie nie­pa­su­ją­ca do ko­goś ta­kie­go jak Ka­li­na.


    – Uca­łuj Helę ode mnie – po­wie­dzia­ła jesz­cze i roz­łą­czy­ła się.


    Swo­ją dro­gą to ma­leń­stwo było cał­kiem faj­ne. A na­wet mo­men­ta­mi cu­dow­ne. No do­brze, uwiel­bia­ła je. Dar­ło się wpraw­dzie prze­raź­li­wie, ale na Kirę ły­pa­ło z cie­ka­wo­ścią swo­imi nie­bie­ski­mi oczka­mi i uśmie­cha­ło się roz­bra­ja­ją­co. Mała He­le­na za­czę­ła też wdzie­rać się pod pan­cerz swo­jej sta­lo­wej bab­ci Kon­stan­cji, któ­rą wpraw­dzie do dzi­siaj wstrzą­sa­ło na wi­dok Ko­smy, ale przy­naj­mniej nie prze­no­si­ła swo­jej nie­chę­ci na wnucz­kę.


    Kira wy­cią­gnę­ła nogi przed sie­bie i wy­sta­wi­ła twarz w stro­nę słoń­ca. Wrze­śnio­we po­po­łu­dnie było cie­płe i aro­ma­tycz­nie pach­nia­ło za­ląż­kiem je­sie­ni. Drze­wa wpraw­dzie nie od­da­ły jesz­cze swo­ich zie­lo­nych su­kie­nek na prze­cho­wa­nie, ale wi­dać było, że po­wo­li szy­ku­ją się na zmia­nę gar­de­ro­by. Li­ście tra­ci­ły swą in­ten­syw­ną zie­leń, za­sta­na­wia­jąc się, w któ­rym ko­lo­rze bę­dzie im ład­niej. Żół­tym, brą­zo­wym czy może czer­wo­nym?


    Te roz­my­śla­nia prze­rwał ku­bek pa­ru­ją­cej kawy, któ­ry zma­te­ria­li­zo­wał się przed no­sem Kiry, ku­sząc orze­cho­wą nutą. Do kub­ka był do­łą­czo­ny męż­czy­zna, na oko trzy­dzie­sto­pa­ro­let­ni, szczu­pły, z ma­leń­kim kocz­kiem na gło­wie. Kirę za­wsze za­sta­na­wia­ło, w jaki spo­sób pew­ne tren­dy osia­da­ją na lu­dziach, sys­te­ma­tycz­nie ata­ku­jąc ko­lej­ne ofia­ry. Naj­pierw były bro­dy, po­tem kra­cia­ste ko­szu­le, te­raz do­szedł ko­czek. Męż­czyź­ni rzu­ci­li się hur­to­wo na te zmia­ny, zu­peł­nie jak­by w każ­dym z nich na­praw­dę drze­mał drwal z lasu, któ­ry z sie­kie­rą na ra­mie­niu bie­gnie po­lo­wać na re­ni­fe­ra.


    Uśmiech­nę­ła się. Tego drwa­la lu­bi­ła od ja­kichś kil­ku ty­go­dni i trze­ba przy­znać, że jak do­tąd ba­wi­ła się do­sko­na­le. Za­bie­rał ją na służ­bo­we wy­pa­dy, ku­po­wał nie­kon­wen­cjo­nal­ne pre­zen­ty, a w łóż­ku za­cho­wy­wał się spraw­nie i na te­mat.


    – Patrz – po­wie­dział ja­kiś czas temu i po­dał jej dwie kart­ki. – Po wy­peł­nie­niu szcze­gó­ło­we­go kwe­stio­na­riu­sza z py­ta­nia­mi do­ty­czą­cy­mi two­ich upodo­bań ku­li­nar­nych, za­pa­cho­wych oraz sty­lu ży­cia, a na­wet ulu­bio­nej po­zy­cji do spa­nia zo­sta­ną skom­po­no­wa­ne wy­jąt­ko­we i nie­po­wta­rzal­ne per­fu­my tyl­ko dla cie­bie. Już wy­my­śli­łem dla nich na­zwę. Ki­ri­dis. To zbit­ka two­je­go imie­nia z czę­ścią na­zwy two­jej wady ge­ne­tycz­nej.


    Na­praw­dę był mo­men­ta­mi roz­bra­ja­ją­cy.


    Miał żonę i jed­no dziec­ko, ale naj­wy­raź­niej nie tę­sk­nił za nimi ja­koś spe­cjal­nie. Usiadł obok Kiry na ław­ce, prze­cią­gnął się za­do­wo­lo­ny z ży­cia i po­ca­ło­wał ją w sam śro­dek ust, zli­zu­jąc z nich reszt­ki kawy.


    „Za­pew­ne do­wiem się, że sma­ku­ję jak tort orze­cho­wy” – prze­bie­gło jej przez gło­wę.


    – Sma­ku­jesz cu­dow­nie. Zu­peł­nie jak tort orze­cho­wy, któ­ry w dzie­ciń­stwie pie­kła mi mama – po­pa­trzył na nią z czu­ło­ścią.


    – Taki z dzie­się­ciu ja­jek, dwu­stu gra­mów zmie­lo­nych orze­chów wło­skich oraz dwóch ko­stek ma­sła? – spy­ta­ła nie­win­nie.


    – Yyyy. Tak... Wła­śnie taki – do­dał nie­pew­nie.


    Ja­sne. Daje mu jesz­cze ja­kieś dwa, góra trzy ty­go­dnie, po­tem trze­ba bę­dzie zna­leźć so­bie nową ofia­rę. Fa­cet naj­wy­raź­niej głu­pie­je i chy­ba an­ga­żu­je się co­raz bar­dziej. A Kira zde­cy­do­wa­nie nie lu­bi­ła sy­tu­acji, kie­dy męż­czy­zna za­czy­nał kwi­lić, łkać, a na­wet szlo­chać. Miał być sta­now­czy, wie­dzieć, cze­go chce i w ra­zie cze­go do­pro­wa­dzić na­wet do roz­wo­du. Ale nie szlo­chać. Nie wpę­dza­ło jej to broń Boże w po­czu­cie winy, tyl­ko ra­czej od­czu­wa­ła pe­wien nie­smak, a na­wet za­że­no­wa­nie.


    – Mam coś dla cie­bie – wy­szep­tał jej do ucha i de­li­kat­nie mu­snął ję­zy­kiem szy­ję Kiry.


    Od­wró­ci­ła twarz w jego stro­nę i spoj­rza­ła tak sta­now­czym wzro­kiem, że na mo­ment się zmie­szał. Scho­wał za­tem ję­zyk, opa­no­wał roz­anie­lo­ny wzrok i się­gnął do swo­jej skó­rza­nej tor­by.


    Mapa nie­ba?


    Spoj­rza­ła na nie­go ze zdu­mie­niem.


    Drwal od­chrząk­nął i dum­nie wy­piął pierś. Nie­ła­two było za­do­wo­lić Kirę, ale tym ra­zem wie­dział, że mu się uda­ło.


    – Mapa nie­ba – po­twier­dził. – Oraz za­zna­czo­na na niej gwiaz­da z two­im imie­niem. Nie wiem, czy wiesz, ale nie­bo usia­ne jest bez­i­mien­ny­mi gwiaz­da­mi, któ­rych współ­rzęd­ne od­no­to­wu­je ame­ry­kań­ski Wiel­ki Re­jestr Astro­no­micz­ny. Wy­bra­łem jed­ną z nich i nada­łem jej two­je imię.


    Kira ob­da­rzy­ła go prze­pięk­nym uśmie­chem oraz my­ślą, któ­rej na szczę­ście nie dał rady od­czy­tać.


    „Pora, by każ­de z nas wró­ci­ło do daw­nej kon­ste­la­cji”.

  


  
    

  


  
    LU­IZA


    Roz­dział dru­gi


    Pomysł wy­jaz­du do War­sza­wy zro­dził się w gło­wie Kwi­ry­ny na­gle i za­sko­czył ją samą bar­dziej niż ma­jo­wy śnieg przy­ro­dę. Ale po­nie­waż w ma­łej wsi pod Ło­dzią nie wi­dzia­ła dla sie­bie żad­nych szans, co zresz­tą jej mat­ka tyl­ko po­twier­dza­ła, pew­ne­go dnia do­szła do wnio­sku, że szczę­ście po pro­stu za­do­mo­wi­ło się gdzieś in­dziej. Nie zna­ła sto­li­cy, sto­li­ca nie zna­ła jej, naj­wyż­sza pora to zmie­nić.


    – Jedź – po­ra­dzi­ła jej Ku­ne­gun­da, któ­ra po śmier­ci męża i ojca Kwi­ry­ny nie do koń­ca wie­dzia­ła, jak utrzy­mać dom, sie­bie i do­ra­sta­ją­cą cór­kę, zwłasz­cza po utra­cie pra­cy w jed­nej z łódz­kich fa­bryk, do któ­rej co­dzien­nie do­jeż­dża­ła ze swo­jej od­da­lo­nej o dwa­dzie­ścia ki­lo­me­trów wsi. – Dam ci ad­res zna­jo­mej. Kie­dyś miesz­ka­li na Woli. Pój­dziesz tam, może po­zwo­lą ci u nich zo­stać na ja­kiś czas. Bę­dziesz im we wszyst­kim po­ma­gać, a z cza­sem znaj­dziesz ja­kieś płat­ne za­ję­cie. Bo tu­taj to nie ma na nic szans. Tyl­ko mi wsty­du nie na­rób. Słu­chaj się, rób, co ci każą. Nie ma nic gor­sze­go, niż być dar­mo­zja­dem.


    Tuż po pierw­szej woj­nie świa­to­wej w po­wie­cie łódz­kim trud­no było o ja­kie­kol­wiek za­trud­nie­nie, o za­wo­dzie szwacz­ki nie wspo­mi­na­jąc. A Ku­ne­gun­da je­dy­ne co umia­ła, to szyć. Po zło­dziej­skiej po­li­ty­ce nie­miec­kie­go oku­pan­ta do­szło do de­wa­sta­cji więk­szo­ści fa­bryk, co w po­łą­cze­niu z utra­tą wschod­nich ryn­ków zby­tu do­pro­wa­dzi­ło do upad­ku prze­my­słu włó­kien­ni­cze­go. Znacz­na część lu­dzi wy­lą­do­wa­ła na bru­ku. Ku­ne­gun­dzie uda­ło się w koń­cu zdo­być pra­cę po­my­wacz­ki w domu miej­sco­we­go wła­ści­cie­la fol­war­ku, ale pie­nią­dze, któ­re tam za­ra­bia­ła, le­d­wo star­cza­ły na skrom­ne je­dze­nie. Kwi­ry­na czę­sto cho­dzi­ła głod­na, cze­go nie lu­bi­ła na­wet bar­dziej niż zim­na. Czło­wiek z pu­stym żo­łąd­kiem sta­je się ner­wo­wy i nie za­uwa­ża żad­nych po­zy­tyw­nych rze­czy, któ­re sta­ją mu na dro­dze. Nie wi­dzi słoń­ca, kwia­tów, nie czu­je za­pa­chu wia­tru, nie chce mu się po­gła­skać psa. Ży­cie tu­taj nie da­wa­ło żad­nych per­spek­tyw.


    A War­sza­wa?


    War­sza­wa to było prze­cież wiel­kie, bo­ga­te mia­sto z pięk­ną ar­chi­tek­tu­rą i ubi­ka­cja­mi w każ­dym domu. Na uli­cach nie le­żał gnój, nie było fur­ma­nek ani ba­ła­guł, tyl­ko as­falt i dro­gie sa­mo­cho­dy. Nikt nie cho­dził głod­ny, a ko­bie­ty no­si­ły pan­to­fle na ob­ca­sach.


    Kie­dy Kwi­ry­na wy­sia­dła z wozu na uli­cy Gró­jec­kiej, nie­mal na­tych­miast za­to­pi­ła się po kost­ki w bło­cie. As­falt też był, ow­szem, ale tyl­ko na głów­nych, tak zwa­nych pryn­cy­pal­nych uli­cach. Poza tym cią­gle jesz­cze do­mi­no­wa­ła kost­ka bru­ko­wa lub na­wierzch­nie z gru­bych ka­mie­ni. Przez pierw­sze dwie go­dzi­ny Kwi­ry­na nie zo­ba­czy­ła ani jed­ne­go sa­mo­cho­du. Tego, że sta­ty­stycz­nie na dzie­sięć ty­się­cy miesz­kań­ców przy­pa­da­ło tyl­ko dzie­sięć sa­mo­cho­dów, nie mo­gła prze­cież wie­dzieć. Ale to jed­nak była War­sza­wa. Mia­ła urzę­dy cen­tral­ne, swo­je ga­ze­ty i sie­dzi­by wiel­kich firm. Oraz tram­wa­je. Dziew­czy­na wcią­gnę­ła no­sem po­wie­trze i choć pach­nia­ło ono tro­chę gno­jem, tro­chę ku­rzem i ce­bu­lą, to jed­nak prze­bi­jał się przez to za­pach na­dziei, cze­ko­la­dy We­dla i wia­ry, że kie­dyś na­rzu­ci na ra­mio­na fu­tro z li­sów i przej­dzie się No­wym Świa­tem, stu­ka­jąc ob­ca­sa­mi ele­ganc­kich bu­ci­ków. Kwi­ry­na uśmiech­nę­ła się do swo­jej przy­szło­ści i za­miast udać się pro­sto na Wolę, po­sta­no­wi­ła naj­pierw zo­ba­czyć cen­trum.


    W tym sa­mym cza­sie przy nie­wiel­kim ku­chen­nym sto­le, w dwu­po­ko­jo­wym miesz­ka­niu przy uli­cy Mar­szał­kow­skiej sie­dzia­ła nie­speł­na trzy­dzie­sto­let­nia Lu­cy­na, za­ja­da­jąc le­gu­mi­nę i prze­glą­da­jąc ma­ga­zyn ko­bie­cy „Bluszcz”.


    „Wszyst­ko w mo­dzie jest wła­ści­wie ce­lo­we. Je­śli no­si­my te­raz suk­nie o li­niach pro­stych, wą­skie, ści­śle owi­ja­ją­ce fi­gu­rę i wy­ma­ga­ją­ce bez­względ­nie smu­kłych kształ­tów, je­że­li mod­ną jest owa nad­mier­na szczu­płość i pra­wie pła­skość, to stąd to wy­pły­wa, że tem­po współ­cze­sne­go ży­cia nie sprzy­ja za­nad­to roz­wo­jo­wi pier­si i bio­der”.


    Wes­tchnę­ła. Jej oso­bi­sty roz­wój bio­der i pier­si rów­nież za­trzy­mał się dość szyb­ko, wsku­tek cze­go mia­ła mało ko­bie­cą fi­gu­rę. Być może pod­kre­śli­ły­by to ob­ci­słe su­kien­ki, tyle że pie­nią­dze, któ­re za­ra­bia­ła, zde­cy­do­wa­nie nie sprzy­ja­ły za­ku­pom dóbr luk­su­so­wych. Wszyst­ko się po­psu­ło. Wszyst­ko sta­nę­ło na gło­wie od cza­su, kie­dy oj­ciec po­peł­nił sa­mo­bój­stwo, a mat­ka z roz­pa­czy naj­zwy­czaj­niej w świe­cie za­pi­ła się na śmierć. A naj­gor­sze było to, że kie­dy całą spra­wę wy­ja­śnio­no, cza­su i tak nie dało się już cof­nąć.


    Oj­ciec Lu­cy­ny, Eu­ge­niusz Mak pra­co­wał po­cząt­ko­wo jako ka­sjer w Pocz­to­wej Ka­sie Oszczęd­no­ści i za­ra­biał cał­kiem przy­zwo­ite pie­nią­dze. Kie­dy w ty­siąc dzie­więć­set dwu­dzie­stym roku in­sty­tu­cja uzy­ska­ła oso­bo­wość praw­ną i sta­ła się in­sty­tu­cją pań­stwo­wą, zmie­ni­ła nie­co swój pro­fil. Za­czę­ła więc przyj­mo­wać wkła­dy oszczęd­no­ścio­we, ubez­pie­czać na wy­pa­dek śmier­ci, pro­wa­dzić za­gra­nicz­ne zle­ce­nia prze­ka­zo­we, gieł­do­we, in­ka­so oraz skup we­ksli, a tak­że lom­bard i de­po­zyt. Do tego wszyst­kie­go po­trze­ba było od­po­wied­nich lu­dzi, któ­rzy za­chę­ca­li­by do oszczę­dza­nia w PKO. Szyb­ko się oka­za­ło, że Eu­ge­niusz Mak ide­al­nie nada­wał się na ko­goś, kto sku­tecz­nie wer­bo­wał­by ko­lej­nych klien­tów. Był uczci­wy, spo­koj­ny i miał do­bro­tli­we spoj­rze­nie. Nic dziw­ne­go, że w krót­kim cza­sie awan­so­wał na ka­sje­ra-do­rad­cę. Lu­dzie chęt­nie go słu­cha­li, bo nie na­ga­by­wał ich na­chal­nie, tyl­ko sub­tel­nie na­ma­wiał do ży­cio­wych zmian w za­rzą­dza­niu pie­nią­dzem.


    Kie­dy mó­wił, że jego ce­lem jest wzbu­dze­nie du­cha oszczęd­no­ści w każ­dym Po­la­ku, brzmia­ło to tak, jak­by wy­gła­szał naj­waż­niej­sze prze­mó­wie­nie w swo­im ży­ciu. Był zresz­tą cał­ko­wi­cie prze­ko­na­ny co do tego, że pie­niędz­mi nie wol­no sza­stać na pra­wo i lewo, tyl­ko na­le­ży wy­da­wać je roz­waż­nie, do­kład­nie za­sta­na­wia­jąc się nad każ­dą zło­tów­ką. Oszczęd­ność w jego mnie­ma­niu pro­wa­dzi­ła pro­stą dro­gą ku zdo­by­ciu tych dóbr, któ­re do tej pory wy­da­wa­ły się nie­osią­gal­ne.


    O taki cho­ciaż­by sa­mo­chód Ford T. Praw­dzi­we cac­ko z czte­ro­su­wo­wym sil­ni­kiem o po­jem­no­ści dwóch ty­się­cy dzie­więć­dzie­się­ciu ośmiu cen­ty­me­trów sze­ścien­nych i mocy dwu­dzie­stu dwóch koni me­cha­nicz­nych. Kosz­to­wał wpraw­dzie sło­no i oczy­wi­sto­ścią było, że sta­no­wi luk­sus sam w so­bie. Luk­sus pięk­ny i nie­osią­gal­ny. „Czyż­by?” – py­tał, za­wie­sza­jąc głos na kil­ka se­kund, by roz­bu­dzić w roz­mów­cy ogień cie­ka­wo­ści. A kie­dy ten za­pło­nął, przed­sta­wiał ta­be­le z opro­cen­to­wa­niem, któ­re do­kład­nie po­ka­zy­wa­ły, po ilu la­tach oszczęd­no­ści (w za­leż­no­ści od za­rob­ków i re­gu­lar­nych wpłat) dany klient może się stać dum­nym po­sia­da­czem tego sa­mo­cho­du.


    Nie wia­do­mo skąd i któ­rą dro­gą nad­le­cia­ło bo­wiem nie­szczę­ście, oczy­wi­ście wraz do pary z in­nym. Kie­dy więc Naj­wyż­sza Izba Kon­tro­li wy­kry­ła stra­ty fi­nan­so­we PKO, cze­go skut­kiem był pro­ces są­do­wy, wy­to­czo­ny w ty­siąc dzie­więć­set dwu­dzie­stym szó­stym roku, rów­nież Eu­ge­niusz Mak padł ofia­rą oszu­stwa i zo­stał po­są­dzo­ny o sfał­szo­wa­nie do­ku­men­tu upo­waż­nia­ją­ce­go go do po­dej­mo­wa­nia środ­ków z cu­dzych ksią­że­czek. Wła­ści­ciel PKO, po­chło­nię­ty wła­sny­mi pro­ble­ma­mi i cięż­ką ner­wi­cą, nie za­in­te­re­so­wał się zwy­kłym pra­cow­ni­kiem, pró­bu­ją­cym na wszel­kie spo­so­by bro­nić się przed tymi za­rzu­ta­mi. Ko­niec koń­ców oj­ciec Lu­cy­ny wy­brał sznur bie­liź­nia­ny, na któ­rym za­wi­snął na sie­dem mi­nut przed pla­no­wa­nym aresz­to­wa­niem. Kie­dy kil­ka mie­się­cy póź­niej zła­pa­no praw­dzi­we­go prze­stęp­cę, nikt się na­wet nie po­fa­ty­go­wał do ro­dzi­ny sa­mo­bój­cy, aby za­pro­po­no­wać jej od­szko­do­wa­nie lub przy­naj­mniej dar­mo­we prze­pro­si­ny. Nikt nie chciał na­wet po­kryć kosz­tów ad­wo­ka­ta, któ­re­go wy­na­ję­ła mat­ka Lu­cy­ny. Nic dziw­ne­go, że w ty­siąc dzie­więć­set dwu­dzie­stym ósmym roku do­łą­czy­ła ona do swo­je­go męża i choć nie po­peł­ni­ła sa­mo­bój­stwa, trud­no jed­nak uznać wy­pi­cie bu­tel­ki spi­ry­tu­su za zwy­kły przy­pa­dek.


    Tym sa­mym Lu­cy­na zo­sta­ła sie­ro­tą i cho­ciaż nie była już dziec­kiem, bo­le­śnie od­czu­ła uro­ki sa­mot­no­ści. Całe szczę­ście mia­ła sta­łą pra­cę (choć dość sła­bo płat­ną), a kie­dy oka­za­ło się, że może do­dat­ko­wo do­ro­bić, uma­wia­jąc się z bo­gat­szy­mi by­wal­ca­mi oko­licz­nych re­stau­ra­cji, uzna­ła, że sko­ro ży­cie pod­su­wa jej ta­kie roz­wią­za­nie, to głu­po­tą by­ło­by z nie­go nie sko­rzy­stać. Ra­chun­ki trze­ba pła­cić, jeść rów­nież w mia­rę re­gu­lar­nie i za żad­ne skar­by nie dać się wy­rzu­cić z miesz­ka­nia przy Mar­szał­kow­skiej. Kan­dy­da­ta na męża nie uda­ło jej się ja­koś zna­leźć, ale być może przy­czy­na le­ża­ła wła­śnie w tych pła­skich pier­siach. Trud­no. Nie każ­da ko­bie­ta musi być żoną.


    Pil­nie po­trze­bo­wa­ła jed­nak współ­lo­ka­tor­ki, ko­goś, kto przy­naj­mniej czę­ścio­wo po­mógł­by jej w dzie­le­niu wszyst­kich kosz­tów. I kie­dy tak sie­dzia­ła nad le­gu­mi­ną i „Blusz­czem” z jego mą­dro­ścia­mi na te­mat ta­lii, do jej uszu do­bie­gły ja­kieś krzy­ki, a na­wet dźwięk roz­bi­tej bu­tel­ki.


    Po­de­szła do okna i z cie­ka­wo­ścią wyj­rza­ła na uli­cę. Tuż pod jej okna­mi sta­ła chu­da jak pa­tyk dziew­czy­na, z brą­zo­wą wa­liz­ką w jed­nej ręce, prze­stra­chem w dziw­nych oczach i w bar­dzo brzyd­kich bu­tach, ozdo­bio­nych war­szaw­skim bło­tem.


    – Śle­pa czy co? Mało pod dzyn­dza­ja nie wpa­dła, a te­raz jesz­cze ko­nia mi prze­stra­szy­ła! Idź mi z tymi koj­be­ra­mi, flą­dro jed­na. – Ulicz­ny sprze­daw­ca, któ­re­go wóz do­słow­nie ugi­nał się pod cię­ża­rem to­wa­ru róż­no­ra­kie­go sor­tu, wy­krzy­ki­wał na bied­ną dziew­czy­nę, któ­ra wy­glą­da­ła tak, jak­by za chwi­lę mia­ła ze­mdleć.


    Lu­cy­na wy­szła na uli­cę.


    – To ty stąd zmia­taj. Tu Mar­szał­kow­ska, nie Mu­ra­nów! Nie trza nam two­ich śmie­ci! – za­wo­ła­ła ostro.


    Sprze­daw­ca tyl­ko wzru­szył ra­mio­na­mi, za­klął siar­czy­ście pod no­sem i gwizd­nął na ko­nia.


    Kwi­ry­na pod­nio­sła wzrok na Lu­cy­nę, któ­ra aż się cof­nę­ła.


    – Ale ty masz oczy!


    Lewe oko dziew­czy­ny było nie­bie­skie, a pra­we nie­bie­sko-brą­zo­we. Ro­bi­ło to na­praw­dę nie­zwy­kłe wra­że­nie. Nie wia­do­mo, czy to te oczy spra­wi­ły, czy może ra­czej dwie du­sze, dość sa­mot­ne i tro­chę po­ko­pa­ne, któ­re uzna­ły, że war­to przyj­rzeć się so­bie z bli­ska. Kwi­ry­na od­po­wie­dzia­ła nie­śmia­łym uśmie­chem na za­pro­sze­nie Lu­cy­ny, a sie­dem mi­nut póź­niej zgo­dzi­ła się z nią za­miesz­kać w war­szaw­skim, dwu­po­ko­jo­wym miesz­ka­niu, na sa­mej uli­cy Mar­szał­kow­skiej. Swo­bod­ny do­stęp do ła­zien­ki po­sta­wił krop­kę nad i.


    ***


    To była zu­peł­nie inna je­sień niż wszyst­kie do­tych­czas. Mia­ła w so­bie urok wiel­kie­go mia­sta, obiet­ni­cę lep­szej przy­szło­ści i na­wet bło­to było tu ja­kieś mniej brud­ne. Po uli­cach spa­ce­ro­wa­li lu­dzie, któ­rzy wy­da­wa­li się Kwi­ry­nie wy­żsi, ja­śniej­si na twa­rzy i zde­cy­do­wa­nie bar­dziej dys­tyn­go­wa­ni. Pró­bo­wa­ła tak jak oni no­sić wy­so­ko gło­wę, stą­pać za­miast cho­dzić i prze­glą­dać się w oknach wy­sta­wo­wych. Co praw­da, jej znisz­czo­ny płasz­czyk pod­szy­ty bar­dziej wia­trem niż fu­ter­kiem nie ro­bił z niej damy, ale przy­naj­mniej du­cho­wo czu­ła się tu znacz­nie le­piej niż na swo­jej sza­rej wsi.


    – Sy­bil­la Mira – prze­czy­ta­ła gło­śno, sta­jąc przed wej­ściem do ka­mie­ni­cy przy uli­cy Śnia­dec­kich.


    A może by tak spy­tać ją o przy­szłość? Za­wsze to le­piej wie­dzieć, co czło­wie­ka cze­ka i ja­kie drzwi się przed nim otwo­rzą.


    – Pa­nien­ka do mnie? – Do jej uszu do­biegł ostry ton.


    Wy­stra­szo­na pod­nio­sła oczy i uj­rza­ła star­szą ko­bie­tę, całą ubra­ną na czar­no, z czer­wo­ny­mi jak ja­rzę­bi­na usta­mi.


    – Nnnie, to zna­czy... A ile kosz­tu­je wi­zy­ta? – za­py­ta­ła nie­śmia­ło.


    Cena wy­trą­ci­ła jej reszt­ki pew­no­ści sie­bie i po­czu­ła, że po­licz­ki za­pło­nę­ły jej ru­mień­cem.


    – To prze­pra­szam, może in­nym ra­zem.


    – A wiesz, że kie­dyś ta cena nie bę­dzie dla cie­bie żad­nym pro­ble­mem? – po­wie­dzia­ła na­gle ko­bie­ta.


    Kwi­ry­na spoj­rza­ła na nią py­ta­ją­co.


    – Tak, moja pan­no. Tyle że two­ja ścież­ka bę­dzie moc­no po­plą­ta­na i nie wiem, czy znaj­dzie się ktoś, kto ci du­szę ule­czy. – Sy­bil­la Mira na­gle od­wró­ci­ła wzrok i za­mknę­ła za sobą drzwi ka­mie­ni­cy.


    Kwi­ry­na nie była pew­na, czy ta prze­po­wied­nia sta­no­wi­ła do­bry znak, ale przy­naj­mniej do­sta­ła ją za dar­mo. Za lody śmie­tan­ko­we mu­sia­ła już jed­nak za­pła­cić (dwa­dzie­ścia gro­szy, ale do­sta­ła dwa wa­fel­ki i więk­szą niż zwy­kle por­cję), szko­da tyl­ko, że wca­le jej nie sma­ko­wa­ły. Szła przez mia­sto tro­chę smut­na, tro­chę za­my­ślo­na i za­sta­na­wia­ła się, co bę­dzie ro­bić za rok o tej sa­mej po­rze.

  


  
    

  


  
    KIRA


    Roz­dział dru­gi


    Miesz­ka­nie z bab­cią mia­ło swo­je za­le­ty. Po pierw­sze, Kira nie mu­sia­ła sama go­to­wać (za czym spe­cjal­nie nie prze­pa­da­ła), a po dru­gie po­do­bał jej się fakt, że po­sia­da dwa ży­cia. Jed­no to­czy­ło się w sta­rej wil­li, z Kon­stan­cją i jej ko­tem Pa­try­cju­szem, z kuch­nią z dy­wa­nem (cze­go nie zno­si­ła Ka­li­na), z czte­re­ma du­ży­mi po­ko­ja­mi oraz stry­chem. Bab­ci uda­ło się ku­pić ten dom za cał­kiem oka­zyj­ne pie­nią­dze, a wszyst­ko dla­te­go, że roz­wo­dzą­ce się mał­żeń­stwo nie po­tra­fi­ło dojść do żad­ne­go po­ro­zu­mie­nia. Ko­niec koń­ców on na złość swo­jej żo­nie sprze­dał oj­co­wi­znę za bez­cen, a ona do­nio­sła na nie­go do Urzę­du Skar­bo­we­go. Po­dob­no pod­czas pro­ce­su chcie­li się za­gryźć, ale Kon­stan­cji już to nie ob­cho­dzi­ło. Sta­ra wil­la ze sta­rym ogro­dem na­le­ża­ła do niej, Ka­li­ny, a po­tem do ma­łej Kiry. Ży­cie za­czę­ło pły­nąć spo­koj­nym ryt­mem do cza­su ata­ku me­no­pau­zy jej mat­ki. Ka­li­na wy­pro­wa­dzi­ła się dość nie­spo­dzie­wa­nie i Kira zo­sta­ła tyl­ko z bab­cią. Przy­naj­mniej za­wsze ktoś na nią cze­kał.


    Dru­gie ży­cie za­my­ka­ło się na ho­te­lo­wych po­ko­jach, gdzie mo­gła być, kim tyl­ko chcia­ła. Ni­g­dy nie ma­rzy­ło jej się wła­sne miesz­ka­nie, być może dla­te­go, że czu­ła­by się w nim nie­przy­jem­nie sa­mot­na, zwłasz­cza w tych mo­men­tach, w któ­rych fa­cet za­czy­na się ubie­rać, żeby zdą­żyć do domu na ko­la­cję. Albo gdy­by za­cho­ro­wa­ła i po­pro­si­ła go o wy­ku­pie­nie le­karstw z ap­te­ki, a on po­wie­dział­by, że musi ode­brać dziec­ko z przed­szko­la. Męż­czyź­ni ko­cha­li się w niej na za­bój, ale głów­nie dla­te­go, że nie kom­pli­ko­wa­ła im ży­cia. Nie cho­ro­wa­ła, nie pro­si­ła o drob­ne przy­słu­gi, nie ob­ra­ża­ła się, gdy cze­goś nie zro­bi­li na czas. Czy­sty, przy­jem­ny, ero­tycz­ny układ, za któ­ry chęt­nie od­wdzię­cza­li się upo­min­ka­mi lub krót­ki­mi wy­jaz­da­mi. Za­wsze „służ­bo­wy­mi”. Kira po­sta­no­wi­ła nie za­przą­tać so­bie gło­wy my­śla­mi, „co by było, gdy­by”, bo prze­cież jej sa­mej taki układ od­po­wia­dał naj­bar­dziej. Kie­dy zaś nie mia­ła ocho­ty na spo­tka­nia, roz­mo­wy czy po­za­mał­żeń­ski seks, gra­ły z bab­cią w sza­chy albo re­mi­ka i roz­wią­zy­wa­ły krzy­żów­ki.


    – Stan, w któ­rym wszyst­ko się pro­mi­li?


    – Nie­trzeź­wość.


    – Fru­wa roz­po­czę­ty prze­cze­niem, a za­koń­czo­ny chwas­tem?


    – Nie­to­perz.


    Ulu­bio­ne za­da­nia, z przy­mru­że­niem oka. O, wła­śnie. Gdy­by więk­szość lu­dzi pa­trzy­ła na świat z przy­mru­że­niem oka, wszyst­kim ży­ło­by się o wie­le ła­twiej.


    – Bab­ciu, wy­cho­dzę do re­dak­cji.


    – Bę­dziesz na obie­dzie? Bu­racz­ki, mie­lo­ne i tłu­czo­ne ziem­nia­ki.


    Naj­bar­dziej wy­kwint­na re­stau­ra­cja z mo­le­ku­lar­ną kuch­nią i jej rzod­kiew­ko­wą pian­ką nie mia­ła szans rów­nać się z taką ofer­tą. Wła­sne miesz­ka­nie? Jesz­cze przyj­dzie na to czas. Po­dob­nie jak na fa­ce­ta, któ­ry bę­dzie mu­siał wy­star­czyć na dłu­żej niż prze­lot­ny ro­mans. Je­śli w ogó­le kie­dy­kol­wiek ta­kie­go za­pra­gnie.


    „Czar­ny kot, pęk­nię­te lu­stro, za­kon­ni­ca w oku­la­rach. To wszyst­ko spo­tka­ło mnie jed­ne­go dnia i za­raz po­tem on mnie rzu­cił. Czy to przez ma­gię?” – ten list przy­szedł dziś z sa­me­go rana i Kira dłu­go nie mo­gła uwie­rzyć w głu­po­tę jego nadaw­cy.


    Nie mo­gła rów­nież od­pi­sać, że to zde­cy­do­wa­nie nie przez ma­gię, co ra­czej z po­wo­du sa­me­go fa­ce­ta, któ­ry po­sta­no­wił po­szu­kać szczę­ścia gdzieś in­dziej. A czar­ne­go kota pew­nie sam na­słał, dla zmył­ki.


    Już parę do­brych lat pra­co­wa­ła jako dzien­ni­kar­ka w ko­bie­cym ma­ga­zy­nie, pi­sząc ar­ty­ku­ły po­rad­ni­cze i od­po­wia­da­jąc na nie­mal wszyst­kie moż­li­we py­ta­nia, pro­ble­my i za­gad­nie­nia. Więk­szość cza­su spę­dza­ła przed kom­pu­te­rem w domu, kie­dy jed­nak otwar­to fi­lię w jej ro­dzin­nym mie­ście, do­sta­ła swo­je biur­ko, przy któ­rym sie­dzia­ła od dzie­sią­tej do pięt­na­stej i jako Ada od­po­wia­da­ła na naj­bar­dziej za­wi­łe py­ta­nia czy­tel­ni­ków. „Po­ra­dy Ady”. Od cza­su do cza­su pi­sa­ła też więk­sze tek­sty i po kil­ku la­tach sta­ła się praw­dzi­wą eks­pert­ką od wszyst­kie­go.


    „Prze­są­dy to od­zwier­cie­dle­nie na­szych lę­ków. Kie­dy się cze­goś bo­imy, od­su­wa­my na bok ra­cjo­nal­ne my­śle­nie i za­czy­na­my po­szu­ki­wać naj­róż­niej­szych me­tod wyj­ścia z za­gro­że­nia lub uspra­wie­dli­wia­my tym na­sze ży­cio­we nie­po­wo­dze­nia. Weź się w garść. To nie kot za­wi­nił ani tym bar­dziej za­kon­ni­ca, na­wet je­śli mia­ła oku­la­ry. Po pro­stu ten męż­czy­zna nie był cie­bie wart” – od­pi­sa­ła mą­drze i bar­dzo na te­mat.


    – Pęk­nię­te lu­stro, też coś – prych­nę­ła do sie­bie.


    Raz je­den zda­rzy­ło jej się pójść do wróż­ki, tyl­ko po to, aby spraw­dzić, czy rze­czy­wi­ście ist­nie­ją lu­dzie, któ­rzy po­tra­fią prze­wi­dy­wać przy­szłość. Tra­fi­ła na praw­dzi­wą spe­cja­list­kę w tej dzie­dzi­nie, wróż­ko-mi­strzy­nię ezo­te­ry­ki, któ­ra nie mia­ła ani kota, ani prze­zro­czy­stej kuli, ani na­wet ta­lii ta­ro­ta. Ko­bie­ta naj­pierw pod­łą­czy­ła ją do bio­pul­sa­ra, a po­tem za­czę­ła snuć wi­zje przy­szłe­go ży­cia Kiry. Krót­ka se­sja po­zwo­li­ła do­kład­nie okre­ślić stan jej we­wnętrz­nej ener­gii i oce­nić ogól­ny po­ziom har­mo­nii. Wy­star­czy­ło tyl­ko po­ło­żyć dłoń na zło­tych przy­ci­skach, a na ekra­nie kom­pu­te­ra wy­świe­tli­ły się pola ener­ge­tycz­ne okre­ślo­nych or­ga­nów.


    – Masz duży po­ten­cjał i ota­cza cię spe­cy­ficz­na aura. Męż­czyź­ni nie po­tra­fią ci się oprzeć.


    To była aku­rat praw­da, ale Kira wo­la­ła usły­szeć, cze­go się da­lej spo­dzie­wać i po tej au­rze, i po ży­ciu w ogó­le.


    Jed­nak ezo­te­rycz­no-sza­mań­ska wróż­ka tyl­ko dziw­nie na nią spoj­rza­ła, a po­tem po­wie­dzia­ła coś zu­peł­nie bez sen­su:


    – To wszyst­ko jest na krót­ką metę. A póź­niej za­bo­li cię du­sza.


    Kira po­ki­wa­ła gło­wą.


    Ja­sne.


    To już zde­cy­do­wa­nie wo­la­ła bio­pul­sar, pi­ra­mid­kę ja­kąś albo ha­lu­cy­no­gen­ne zio­ła niż na­wie­dzo­ne roz­mo­wy na te­mat du­szy. Kira nie wie­rzy­ła w du­szę, wo­bec cze­go nie mu­sia­ła się też przej­mo­wać, czy ona ją kie­dy­kol­wiek za­bo­li.


    – Dzię­ku­ję. W ra­zie cze­go we­zmę ibu­prom – po­wie­dzia­ła zło­śli­wie i wy­szła moc­no roz­cza­ro­wa­na.


    Spoj­rza­ła przez okno. Je­sień chy­ba już na do­bre prze­pę­dzi­ła lato, pło­sząc je sil­nym wia­trem i taką ostro­ścią w po­wie­trzu, któ­ra na­pi­na skó­rę na po­licz­kach. Owi­nę­ła się szczel­niej gru­bym, czer­wo­nym swe­trem, do­pi­ła reszt­ki kawy i za­mknę­ła kom­pu­ter. Pora od­wie­dzić Helę. Mała ma już pół roku i na­bie­ra uro­dy. „Po star­szej sio­strze” – uśmiech­nę­ła się w my­ślach.


    ***


    Kosma po­chy­lił się nad He­le­ną i ba­daw­czo się jej przyj­rzał.


    – Moim zda­niem to kla­sycz­ny kry­zys doj­rze­wa­nia – ogło­sił w koń­cu.


    Ka­li­nę za­tka­ło na mo­ment, ale po chwi­li wzię­ła głęb­szy wdech i oznaj­mi­ła spo­koj­nie:


    – A moim to kla­sycz­na kol­ka. Wy­da­je mi się, że na doj­rze­wa­nie mamy jesz­cze tro­chę cza­su.


    Ko­sma po­krę­cił prze­czą­co gło­wą.


    – Nie­ko­niecz­nie. Otóż mię­dzy dru­gim a szó­stym mie­sią­cem nie­mow­lę prze­cho­dzi tak zwa­ny fi­zjo­lo­gicz­ny okres doj­rze­wa­nia. Wy­kształ­ca­ją mu się wte­dy ta­kie funk­cje ukła­du ner­wo­we­go, jak pa­mięć, ko­or­dy­na­cja wzro­ko­wo-ru­cho­wa oraz zdol­no­ści ru­cho­we. Ma­luch za­czy­na od­róż­niać sie­bie od mamy i po­wo­li się od niej „od­dzie­la”, choć do tej pory sta­no­wił z nią jed­ność. Mówi się wte­dy o „psy­cho­lo­gicz­nych na­ro­dzi­nach” nie­mow­la­ka, któ­ry z każ­dym dniem sta­je się co­raz bar­dziej nie­za­leż­ny.


    – Ko­sma, ona ma sześć mie­się­cy. We­dług mnie bę­dzie jesz­cze dłu­go ode mnie za­leż­na.


    – For­mal­nie tak. Ale psy­chicz­nie wła­śnie się od­dzie­la. Stąd te gry­ma­sy oraz jęki o dziw­nych po­rach dnia. Ob­ser­wu­ję ją bar­dzo uważ­nie i wierz mi, nie mylę się.


    Kira wy­wró­ci­ła ocza­mi. Ko­sma był cho­dzą­cą en­cy­klo­pe­dią nie tyl­ko cią­żo­wą, ale te­raz tak­że nie­mow­lę­cą. Pod­czas gdy inni męż­czyź­ni czy­ta­li krwa­we kry­mi­na­ły, ewen­tu­al­nie li­te­ra­tu­rę scien­ce fic­tion, on wy­ku­pił wszyst­kie moż­li­we po­rad­ni­ki na te­mat dziec­ka ma­łe­go, du­że­go oraz śred­nie­go, a tak­że psy­cho­lo­gicz­ne książ­ki z całą masą wska­zó­wek, co zro­bić, żeby wy­cho­wać je do­brze, mą­drze, z mi­ło­ścią, ale bez pod­ci­na­nia skrzy­deł.


    – Uff, cięż­ki ka­wa­łek chle­ba, mó­wię ci, ale czu­ję, że je­stem na do­brej dro­dze – sap­nął te­raz, sia­da­jąc przy sto­le na­prze­ciw­ko Kiry i mie­sza­jąc w szklan­ce sok z mar­chew­ki.


    – Dla Heli? – spy­ta­ła.


    Po­krę­cił prze­czą­co gło­wą.


    – Dla mnie. Mu­szę te­raz pić i jeść to, co moja cór­ka, bo tyl­ko wte­dy je­stem w sta­nie na­praw­dę zro­zu­mieć swo­je dziec­ko. Ona jesz­cze nie pija socz­ku z mar­chew­ki, ale nie­dłu­go go wpro­wa­dzi­my. Kie­dy będę jej tłu­ma­czył za­le­tę tego na­po­ju, chcę wie­dzieć, o czym mó­wię – wy­ja­śnił.


    Kira po­sta­no­wi­ła, że tego nie sko­men­tu­je.


    Ko­sma tym­cza­sem za­mknął oczy i roz­po­czął ja­kąś dziw­ną me­lo­re­cy­ta­cję.


    – Dziec­ko. Jak je wy­cho­wać, żeby go nie skrzyw­dzić. Albo krzy­wo wpa­ku­je­my mu kasz­kę do dzio­ba i bę­dzie mia­ło syn­drom od­rzu­ce­nia, albo za­śpie­wa­my mu ko­ły­san­kę, w któ­rej to kró­lew­na zdy­ba­ła graj­ka i nasz po­to­mek do czter­dziest­ki bę­dzie bał się sil­nych ko­biet. W co się ba­wić z nie­mow­la­kiem? I czy w ogó­le się ba­wić, bo prze­cież nie­mow­lak jest pra­wie jak lal­ka, tyl­ko mu kupa go­rzej pach­nie. Jak do nie­go mó­wić? Pu­ścić mu jazz czy ra­czej Ba­cha? A może jed­nak Ju­sti­na Bie­be­ra? Stra­szyć upio­ra­mi czy wy­star­czy zwy­kła Baba Jaga? Tyl­ko po co stra­szyć? No i co z nim ro­bić, kie­dy już sam za­cznie się od­zy­wać i do­ma­gać uwa­gi?


    Ka­li­na spoj­rza­ła na Kirę, któ­ra z tru­dem ha­mo­wa­ła wy­buch śmie­chu. A po­tem na­gle spo­waż­nia­ła i spy­ta­ła, zu­peł­nie od nie­chce­nia:


    – Ty też się nad tym wszyst­kim za­sta­na­wia­łaś, kie­dy ja by­łam mała?


    Ka­li­na za­czer­wie­ni­ła się. To, że Kira ma do niej ja­kiś żal, wy­czu­wa­ła od daw­na. Po­cząt­ko­wo my­śla­ła, że cho­dzi o He­le­nę, że to zwy­kła za­zdrość, ale to nie sio­stra była przy­czy­ną tych pre­ten­sji. Kira po­wie­dzia­ła jej kie­dyś, że brak uwa­gi jest gor­szy od ka­ra­nia. Że mat­ki są po to, żeby zwra­cać uwa­gę. Żeby cza­sem krzyk­nąć, cza­sem się prze­ciw­sta­wić, po­kłó­cić, a na­wet ob­ra­zić. Tam, gdzie jest mi­łość, mu­szą być emo­cje. Te do­bre, i te złe. Nie wol­no zo­sta­wiać dziec­ka sa­me­mu so­bie tyl­ko po to, by w ten spo­sób na­uczyć je sa­mo­dziel­no­ści. Tym­cza­sem Ka­li­na, zdep­ta­na przez za­bor­czą i in­ge­ru­ją­cą we wszyst­ko Kon­stan­cję, po­sta­no­wi­ła, że ni­g­dy nie bę­dzie taką mat­ką. Że każ­dy czło­wiek jest nie­za­leż­nym by­tem i nikt nie ma pra­wa mu mó­wić, ja­kie majt­ki po­wi­nien no­sić. Ki­rze dała ab­so­lut­nie wol­ną rękę. We wszyst­kim. I choć bo­la­ło ją, że cór­ka nie po­szła na stu­dia, to jed­nak nie dała tego po so­bie po­znać. Wy­star­czy, że Kon­stan­cja wtrą­ca­ła się w jej ży­cie nie­mal bez prze­rwy, nie po­zwa­la­jąc na­wet zmie­nić fry­zje­ra. Nic dziw­ne­go, że Ka­li­na w koń­cu się zbun­to­wa­ła i na pięć mi­nut przed me­no­pau­zą sko­czy­ła na głę­bo­ką wodę.


    – Kira... – za­czę­ła te­raz, ale cór­ka tyl­ko mach­nę­ła ręką.


    – Daj spo­kój. Wszyst­ko wiem i ro­zu­miem. Tyl­ko pa­mię­taj o jed­nym – nie mu­sisz He­le­ny pro­wa­dzić za rękę, wy­star­czy, że od cza­su do cza­su po­świe­cisz jej dro­gę la­tar­ką.


    Jej wzrok za­trzy­mał się na­gle na kart­ce, któ­ra le­ża­ła na sto­le przy­du­szo­na jabł­kiem.


    „Skar­pet­ki w róż­nych ko­lo­rach (żół­te, zie­lo­ne, czer­wo­ne), za­wią­za­ne na su­peł i peł­ne nie­spo­dzia­nek – wy­peł­nio­ne ko­ra­li­ka­mi, pa­pie­rem, kloc­ka­mi, watą, ry­żem, na­stęp­nie – na­szyj­ni­ki z du­ży­mi ko­ra­la­mi lub pa­cior­ka­mi, któ­re ła­two dają się prze­su­wać, ko­lo­ro­we ba­lo­ny z wy­ma­lo­wa­ny­mi na nich uśmiech­nię­ty­mi buź­ka­mi, dzwo­necz­ki, sze­lesz­czą­ce pa­pie­ry, fo­lia pę­che­rzy­ko­wa i wszyst­ko, co wy­da­je nie­ty­po­we dźwię­ki (po­dusz­ka pusz­cza­ją­ca bąki?)”.


    Kira unio­sła brwi ze zdu­mie­nia. Po­dusz­ka pusz­cza­ją­ca bąki? Skar­pet­ki wy­peł­nio­ne ry­żem? Ist­nia­ło duże po­dej­rze­nie, że Ko­sma dzie­cin­niał wprost pro­por­cjo­nal­nie do doj­rze­wa­nia He­le­ny.


    – To na se­rio? – spy­ta­ła swo­je­go przy­szy­wa­ne­go ta­tu­sia, któ­ry za­koń­czył wła­śnie pi­cie soku z mar­chew­ki i przy­mie­rzał się do pap­ki z to­pi­nam­bu­ru.


    – Małe dziec­ko po­tra­fi od­czu­wać i po­zna­wać oto­cze­nie aż sze­ścio­ma zmy­sła­mi. Każ­dy z nich bę­dzie się le­piej roz­wi­jał, je­śli trosz­kę mu w tym po­mo­że­my. Trze­ba być czuj­nym, moja dro­ga, żeby ni­cze­go w ży­ciu nie prze­ga­pić.


    – Ale do­ro­śli chy­ba też po­sia­da­ją sześć zmy­słów? – za­py­ta­ła roz­ba­wio­na. Lu­bi­ła go co­raz bar­dziej. Był tak asek­su­al­ny w tym, co ro­bił, że na­praw­dę mo­gła go szcze­rze lu­bić. Bez żad­nych pod­tek­stów.


    Przy­tak­nął.


    – Ow­szem, ale aby roz­wi­ja­ły się pra­wi­dło­wo, na­le­ży je sty­mu­lo­wać od naj­wcze­śniej­szych lat. Wiesz, jak ła­two moż­na spraw­dzić, czy ma­luch rze­czy­wi­ście ma roz­wi­nię­ty zmysł wę­chu? Wy­star­czy prze­pro­wa­dzić mały eks­pe­ry­ment. Obok po­licz­ka nie­mow­lę­cia kła­dziesz sta­nik jego mamy, a z dru­giej stro­ny sta­nik in­nej ko­bie­ty. Ba­da­nia do­wo­dzą, że nie­mow­lę znacz­nie czę­ściej bę­dzie ob­ra­cać się w stro­nę bie­li­zny mat­ki.


    – Ro­zu­miem, że prze­pro­wa­dzi­łeś już to do­świad­cze­nie? A skąd mia­łeś sta­nik in­nej ko­bie­ty? Od Ma­riet­ty? – spy­ta­ła, cel­nie wbi­ja­jąc szpi­lecz­kę. Wie­dzia­ła, że to nie było ko­niecz­nie, ale ja­koś nie mo­gła się po­wstrzy­mać.


    Ma­riet­ta.


    Była żona Ko­smy, któ­ra naj­pierw go zo­sta­wi­ła, do­cho­dząc do wnio­sku, że jest nie­udacz­ni­kiem ży­cio­wym, na do­da­tek na ren­cie (zdia­gno­zo­wa­ny, choć uśpio­ny go­ściec), a po­tem na­gle zmie­ni­ła zda­nie i za­pra­gnę­ła zdo­być go po­now­nie. Kira na­wet ją ro­zu­mia­ła. Ko­sma, któ­ry za­ko­chał się w in­nej ko­bie­cie, był zde­cy­do­wa­nie bar­dziej atrak­cyj­ny niż Ko­sma sa­mot­nik, miesz­ka­ją­cy w po­nu­rej ka­wa­ler­ce i sy­pia­ją­cy co naj­wy­żej z wła­sną de­pre­sją. Ma­riet­ta jed­nak nie mia­ła szczę­ścia, co zda­niem Kiry wy­ni­ka­ło z tego, że naj­wy­raź­niej nie wie­dzia­ła, jaką broń wy­to­czyć. Ko­niec koń­ców do ni­cze­go nie do­szło, a Ma­riet­ta na ra­zie znik­nę­ła z pola wi­dze­nia, a co cie­kaw­sze, za­czę­ła spo­ty­kać się z Ada­mem, oj­cem Kiry.


    Rze­czy­wi­ście moż­na się było w tym po­gu­bić. Na samą myśl o tym, jak wy­glą­da­ło ży­cie Ka­li­ny jesz­cze nie­ca­ły rok temu, Kira par­sk­nę­ła śmie­chem.


    Uciecz­ka z domu, strach przed me­no­pau­zą, fa­cet po­de­rwa­ny w ogro­dzie bo­ta­nicz­nym, dzi­ki seks w Am­ster­da­mie, cią­ża za­miast kli­mak­te­rium, a na do­da­tek mąż, któ­ry po­sta­no­wił, że zo­sta­nie oj­cem nie swo­je­go dziec­ka. Mat­ka Kiry wpraw­dzie nie miesz­ka­ła już z Ada­mem, ale do nie­daw­na cią­gle jesz­cze była jego żoną. Roz­wo­du wcze­śniej nie wzię­li, my­śląc, że nie bę­dzie im po­trzeb­ny. Nie­do­pa­trze­nie, ta­tuś Kiry do­znał bo­wiem na­gle na­wro­tu uczuć, a wszyst­ko dla­te­go że ktoś za­ko­chał się w jego żo­nie.


    – Nie­sa­mo­wi­te jak sil­nym ko­łem na­pę­do­wym jest zwy­kła za­zdrość – mruk­nę­ła pod no­sem dziew­czy­na. Świat biegł do­tąd nor­mal­nym, dość mo­no­ton­nym i prze­wi­dy­wal­nym to­rem. Kie­dy jed­nak na rin­gu sta­nę­li nowi ak­to­rzy, wi­dow­nia po­czu­ła świe­żą krew. Ma­riet­ta za­prag­nęła Ko­smy, Adam za­pra­gnął Ka­li­ny, a Kon­stan­cja prag­nęła śmier­ci Jó­ze­fa. Tym ra­zem praw­dzi­wej.


    Ale po ko­lei. Bo wi­sien­ką na ich ro­dzin­nym tor­cie oka­zał się dzia­dek Kiry, któ­ry rze­ko­mo zmarł, cho­ciaż nie do koń­ca. Wy­koń­czy­ła go bab­cia, choć tyl­ko w wy­obraź­ni, in­for­mu­jąc Ka­li­nę, że jej tata nie żyje. Zda­je się, że po­szło o ja­kąś ko­bie­tę, któ­rej ist­nie­nia bab­cia nie po­tra­fi­ła wy­ba­czyć dziad­ko­wi. Wy­kre­śli­ła go za­tem ze swo­jej pa­mię­ci, skła­da­jąc do nie­ist­nie­ją­ce­go gro­bu i sta­wia­jąc na nim po­śmiert­ny krzy­żyk. Cór­ce po­wie­dzia­ła, że tata umarł, a po­tem po­wtó­rzy­ła to samo wnucz­ce. Kira coś tam pod­słu­cha­ła, cze­goś się do­my­śli­ła, a resz­tę do­po­wie­dzia­ła so­bie sama.


    – Je­ste­śmy nie­nor­mal­ni. Je­ste­śmy bar­dziej nie­nor­mal­ni niż pen­sjo­na­riu­sze za­kła­du dla psy­chicz­nie cho­rych. Oni cier­pią za­zwy­czaj na pew­ną pa­ra­no­ję, my skła­da­my się ze zlep­ka nie­do­mó­wień, kłamstw, ner­wic, zdrad oraz nie­wia­ry­god­nych przy­pad­ków z po­gra­ni­cza schi­zo­fre­nii – oznaj­mi­ła kie­dyś pod­czas wspól­ne­go obia­du. Naj­gor­sze zaś było to, że nikt nie za­prze­czył.


    

  


  
    

  


  
    LU­IZA


    Roz­dział trze­ci


    Paź­dzier­ni­ko­wy wto­rek pach­niał desz­czem już od rana. A po­tem lu­nę­ło tak rzę­si­ście, że trud­no było do­strzec z okna, co znaj­du­je się po dru­giej stro­nie uli­cy. Kwi­ry­na wpraw­dzie za­pla­no­wa­ła, że pój­dzie dzi­siaj na za­ku­py, a po­tem po­włó­czy się tro­chę po mie­ście, ale naj­wy­raź­niej War­sza­wa mia­ła wo­bec niej inne pla­ny. Lu­cy­na wy­szła jak zwy­kle o dzie­wią­tej rano do bu­ti­ku Ma­da­me He­le­ne, a Kwi­ry­na znie­chę­co­na brzyd­ką po­go­dą usia­dła przy sto­le i za­czę­ła szyć. Kil­ka dni temu ku­pi­ły na tar­gu ta­nie płót­no, z któ­re­go po­sta­no­wi­ły uszyć pro­ste, mę­skie ko­szu­le, ale prze­zna­czo­ne dla pań. Je­dy­ną ozdo­bą tej czę­ści gar­de­ro­by były błysz­czą­ce gu­zi­ki, któ­re Lu­cy­na do­sta­ła od Ma­da­me He­le­ne w za­mian za uszy­cie sied­miu ka­pe­lu­si­ków po go­dzi­nach.


    Lu­cy­na do­szła do wnio­sku, że ta mało opła­cal­na dla ko­goś in­ne­go pro­po­zy­cja, w jej przy­pad­ku ma ra­cję bytu. Bia­łe, mę­skie ko­szu­le z dam­skim błysz­czą­cym ak­cen­tem sprze­da­wa­ły się wy­jąt­ko­wo do­brze i sta­no­wi­ły nie­ma­ły do­da­tek do co­dzien­ne­go bu­dże­tu. Przy­naj­mniej nie mu­sia­ła już ni­cze­go za­sta­wiać w lom­bar­dzie i spła­ci­ła reszt­ki dłu­gu. Zresz­tą naj­cen­niej­sza w jej domu była tyl­ko ćmie­low­ska por­ce­la­na, a tej pa­miąt­ki po ro­dzi­cach ja­koś nie mia­ła siły się po­zby­wać. Na szczę­ście oka­za­ło się, że Kwi­ry­na po­tra­fi szyć i cał­kiem do­brze ra­dzi so­bie z no­wy­mi wy­kro­ja­mi.


    Kie­dy Lu­cy­na wró­ci­ła do domu, po­wi­tał ją za­pach sma­żo­nych na­le­śni­ków z cu­krem i sto­sik uszy­tych ko­szul.


    – Zja­dła­bym ko­tle­ta – wes­tchnę­ła, po­cią­ga­jąc no­sem i wy­obra­ża­jąc so­bie jed­no­cze­śnie pa­ru­ją­ce­go sznyc­la im­pe­rial­ne­go z go­to­wa­ny­mi ziem­nia­ka­mi, a wszyst­ko to po­da­ne na bia­łej por­ce­la­nie.


    Na­le­śnik zde­cy­do­wa­nie nie sma­ko­wał mię­sem, ale przy­naj­mniej za­spo­ko­ił głód, a na­wet do­dał przy­jem­ne­go cie­pła roz­le­wa­ją­ce­go się po cie­le Lu­cy­ny.


    – Prze­sta­ło pa­dać – za­wo­ła­ła Kwi­ry­na, wyj­rzaw­szy przez okno. – Chodź, przej­dzie­my się tro­chę. Po­pa­trzy­my na wi­try­ny, na ele­ganc­kie sa­mo­cho­dy, a może spo­tka­my na­wet ja­kąś gwiaz­dę? Kto dzi­siaj wy­stę­pu­je?


    Lu­cy­na wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.


    – Nie wiem. W Ate­neum może Mira Zi­miń­ska.


    – To chodź­my, chodź­my! – Kwi­ry­na zło­ży­ła ręce w pro­szą­cym ge­ście.


    – Ale skąd wiesz, że ją spo­tkasz? Poza tym, co ty my­ślisz, że ona po­dej­dzie do cie­bie i za­cznie z tobą roz­ma­wiać?


    – Nie musi. Wy­star­czy, że na nią po­pa­trzę. No, chodź. Cały dzień sie­dzia­łam w domu, nu­dzi mi się.


    Lu­cy­na wy­cią­gnę­ła przed sie­bie nogi i od­su­nę­ła pu­sty ta­lerz po na­le­śni­kach.


    – Nie dam rady. Pół dnia sta­łam w bu­ti­ku i albo zdej­mo­wa­łam mia­rę, albo mu­sia­łam się głu­pio uśmie­chać na wi­dok tych wszyst­kich pa­niuś, z któ­rych co dru­ga to była nie­zła ma­ze­pa. Gdy­by nie pie­nią­dze, pies by nie splu­nął w ich stro­nę. A ja­kie to le­bie­gi, ni­g­dy byś nie uwie­rzy­ła. Każ­dej trze­ba było po­dać wodę, pod­su­nąć krze­seł­ko pod dup­kę, a dwie mu­sia­łam na­wet wa­chlo­wać, bo twier­dzi­ły, że im dusz­no. Ja się nie dzi­wię. Brzu­chy mia­ły cał­kiem spo­re, tyle że ści­śnię­te pa­skiem, żeby szczu­pło wy­glą­da­ły. Jed­na z nich chwa­li­ła się na­wet, że zdzie­li­ła męża pa­tel­nią i to tak moc­no, że bie­da­czek ze­mdlał. Baba jak dąb i rów­nie drew­nia­na. Ech, jak tak pa­trzę na cie­bie, to mi żal, że się mar­nu­jesz – wes­tchnę­ła cięż­ko.


    Kwi­ry­na uśmiech­nę­ła się lek­ko.


    – Mnie tu do­brze. Le­piej niż na wsi. Tam to naj­więk­szą atrak­cją było, jak pies do­rwał kota i mu fu­tro po­rząd­nie prze­trze­pał. A tu mogę spo­tkać Ja­dwi­gę Smo­sar­ską, a może na­wet Lodę albo Or­don­kę! – Przy­tu­li­ła się nie­zdar­nie do Lu­cy­ny, któ­ra po­kle­pa­ła ją po ple­cach.


    – Już do­bra. Idź, jak chcesz, tyl­ko nie szla­jaj się za dłu­go po nocy.


    Kwi­ry­na obie­ca­ła, że bę­dzie ostroż­na, że tyl­ko tro­chę po­pa­trzy na wie­czor­ne mia­sto i szyb­ko wró­ci do domu. Tyle że War­sza­wa tym ra­zem po­sta­no­wi­ła po­ka­zać jej się ze znacz­nie mniej przy­jem­nej stro­ny.


    ***


    Podob­no czło­wiek po­sia­da zmysł, któ­ry pod­su­wa mu dro­gi wyj­ścia z sy­tu­acji skom­pli­ko­wa­nych albo sta­wia­ją­cych przed waż­nym wy­bo­rem czy też pro­ble­mem. Oczy­wi­ście Lu­cy­na nie mo­gła znać tej de­fi­ni­cji, zresz­tą nie­wie­le by z niej zro­zu­mia­ła, fak­tem jest jed­nak, że na­gle po­czu­ła dziw­ne uczu­cie w brzu­chu, któ­re z cza­sem prze­nio­sło się w oko­li­ce mó­zgu. Wsta­ła z ka­na­py, na któ­rej po­sta­no­wi­ła się odro­bin­kę zdrzem­nąć, i usia­dła wy­pro­sto­wa­na z dziw­nym prze­świad­cze­niem, że jej wła­sna in­tu­icja do­sta­ła wła­śnie ja­kichś drga­wek. Ten pro­ces prze­bie­gał jed­nak cał­ko­wi­cie poza ra­cjo­nal­nym my­śle­niem. Za­nim umysł Lu­cy­ny za­czął się za­sta­na­wiać nad roz­wią­za­niem pro­ble­mu (choć nie wie­dzia­ła jesz­cze ja­kie­go...), jej cia­ło po­sta­no­wi­ło za­dzia­łać jako pierw­sze.


    Być może spo­wo­do­wa­ły to krzy­ki do­cho­dzą­ce z uli­cy, a może zwy­kłe prze­świad­cze­nie, że dzie­je się coś złe­go. To ono ka­za­ło jej wło­żyć płaszcz, buty i bez za­sta­no­wie­nia wy­biec z domu. Kro­ki skie­ro­wa­ły ją pro­sto w miej­sce ha­ła­su, la­ta­ją­cych w po­wie­trzu wul­ga­ry­zmów, a tak­że naj­róż­niej­szych czę­ści gar­de­ro­by. Z lo­ka­lu pod nu­me­rem sześć­dzie­siąt sie­dem wy­to­czy­ło się wła­śnie kil­ku pi­ja­nych go­ści, wrzesz­czą­cych coś w beł­ko­tli­wym i mało zro­zu­mia­łym ję­zy­ku, któ­re­mu od­po­wia­da­ły po­dob­ne wrza­ski, tyle że ser­wo­wa­ne pi­skli­wym gło­sem żeń­skim. Głos na­le­żał do moc­no pod­sta­rza­łej nie­wia­sty, bar­dziej ro­ze­bra­nej niż ubra­nej i bar­dziej pi­ja­nej niż trzeź­wej. Męż­czyzn zaś było trzech i każ­dy z nich pró­bo­wał coś po­wie­dzieć, ale po­nie­waż ro­bi­li to syn­chro­nicz­nie, brzmia­ło to ni­czym bar­dzo nie­uda­ny kon­cert or­ga­no­wy. Swo­ją dro­gą, szko­da, że na ich uli­cy zno­wu za­czę­ły się po­ja­wiać miej­sca scha­dzek, choć oczy­wi­ście nie­for­mal­ne.


    Lu­cy­na nie za­trzy­ma­ła się tu ani na mo­ment, słusz­nie ro­zu­mu­jąc, że ra­czej nie uzy­ska od tych lu­dzi żad­nych in­for­ma­cji, a tyl­ko może nie­chcą­cy obe­rwać.


    Zresz­tą wszyst­ko było ja­sne. Ktoś użył i nie za­pła­cił lub chcąc pła­cić, zo­rien­to­wał się, że już daw­no nie ma port­fe­la. W ruch po­szły rze­czy znaj­du­ją­ce się pod ręką oraz nie­wy­bred­ne słow­nic­two, nie­ro­bią­ce na ni­kim więk­sze­go wra­że­nia. Lu­cy­na mi­nę­ła ten te­atr wza­jem­nej nie­na­wi­ści i po­bie­gła w stro­nę bu­dyn­ku, gdzie znaj­do­wa­ła się sala po­cze­kal­ni miej­skiej LOT-u. Przy­sta­nę­ła na mo­ment i ro­zej­rza­ła się wko­ło. Mózg zno­wu za­czął współ­pra­co­wać z trze­wia­mi, któ­re skrę­ci­ły się z bólu i ka­za­ły pójść w pra­wo. I wte­dy ich zo­ba­czy­ła. W bra­mie. Wiel­kie­go pi­ja­ne­go męż­czy­znę, z opusz­czo­ny­mi do po­ło­wy spodnia­mi, któ­ry w pra­wej ręce trzy­mał maj­cher, a lewą pró­bo­wał ze­drzeć su­kien­kę z prze­ra­żo­nej, mło­dej dziew­czy­ny.


    Kwi­ry­na!


    Za­nim Lu­cy­na do­bie­gła do nich, sy­tu­acja dia­me­tral­nie się zmie­ni­ła. Kwi­ry­na ja­kąś nad­ludz­ką siłą woli wy­szarp­nę­ła nóż z ręki tłu­ścio­cha i wbi­ła ostrze w jego opa­sły brzuch, a po­tem dla pew­no­ści za­czę­ła krę­cić trzon­kiem we wszyst­kie stro­ny, jak­by chcąc się upew­nić, że bar­dzo do­kład­nie roz­pru­ła mu fla­ki. Lu­cy­na rzu­ci­ła się jej na po­moc, od­py­cha­jąc rzę­żą­ce­go męż­czy­znę, któ­ry upadł w koń­cu na ple­cy, a na­stęp­nie wy­dał ostat­nie, cuch­ną­ce tchnie­nie.


    Świat za­trzy­mał się na chwi­lę, jak­by chcąc dać tym dwóm ko­bie­tom czas na ochło­nię­cie i za­sta­no­wie­nie się co da­lej. Na zie­mi le­żał trup z roz­ha­ra­ta­nym brzu­chem i fiu­tem na wierz­chu. Bez wzglę­du jed­nak na to, jak jego wła­ści­ciel był ob­le­śny i co chciał zro­bić, to Kwi­ry­nę uzna­no by za mor­der­czy­nię i bez zbęd­nych py­tań wsa­dzo­no do wię­zie­nia. Pro­ce­du­ry w ta­kich sy­tu­acjach były dość pro­ste. Był trup, była zbrod­nia oraz jej na­rzę­dzie. Trup nie mógł się bro­nić, więc co­kol­wiek po­wie­dzia­ła­by Kwi­ry­na, moż­na było uznać za kłam­stwo. Maj­cher zaś i tak by tyl­ko wy­mow­nie mil­czał.


    Pro­ce­sy my­ślo­we wy­star­to­wa­ły. A kie­dy czło­wiek za­czy­na roz­wa­żać trud­ną de­cy­zję, do ak­cji włą­cza się rów­nież jego pod­świa­do­mość. Mózg w ułam­ku se­kun­dy wy­świe­tla film czy ra­czej naj­waż­niej­sze ka­dry z ży­cia pa­su­ją­ce do da­nej sy­tu­acji. Znaj­du­ją się w nim nie tyl­ko zda­rze­nia, ale tak­że sym­bo­le, ar­che­ty­py, mity i ba­śnie, a na­wet za­pa­mię­ta­ne dźwię­ki i ich rytm oraz sma­ki czy za­pa­chy. Krew, pot, al­ko­hol, tłu­ste wło­sy, wię­zie­nie, po­li­cja, prze­słu­cha­nie. Ży­cie zwi­nię­te w kul­kę pa­pie­ru i wrzu­co­ne do ko­sza, za­nim jesz­cze na do­bre się za­czę­ło. I brak na­dziei, że kie­dy­kol­wiek bę­dzie moż­na o tym za­po­mnieć.


    I przez kogo to wszyst­ko?


    Ob­le­śne­go męż­czy­znę z no­żem, któ­ry siłą po­sta­no­wił wziąć so­bie to, cze­go bez gróźb ni­g­dy by nie do­stał.


    – Do­bra – po­wie­dzia­ła Lu­cy­na. – Daj chust­kę.


    Kwi­ry­na drżą­cą ręką ścią­gnę­ła apasz­kę z szyi i po­da­ła ją ko­le­żan­ce. Jej cia­ło po­kry­ła gę­sia skór­ka, a oczy nie­na­tu­ral­nie błysz­cza­ły.


    Lu­cy­na do­kład­nie wy­tar­ła rę­ko­jeść noża, a po­tem, krzy­wiąc się, pod­cią­gnę­ła ga­cie i spodnie na tru­pie, a na­wet do­kład­nie za­pię­ła mu pa­sek. Prze­szu­ka­ła kie­sze­nie płasz­cza ofia­ry, za­bra­ła z nich port­fel i wy­ję­ła z nie­go pie­nią­dze.


    – Co ro­bisz? – wy­stra­szy­ła się Kwi­ry­na.


    – To był na­pad ra­bun­ko­wy. Gość był pi­ja­ny, co z pew­no­ścią ła­two stwier­dzą, więc miał małe szan­se, żeby się bro­nić. Za­bra­li mu kasę i za­dźga­li, a to prze­cież zda­rza się na świe­cie każ­de­go dnia. W War­sza­wie rów­nież. Nie­da­le­ko stąd była ja­kaś bur­da, po­li­cja pew­nie szyb­ko to usta­li i może bę­dzie pró­bo­wa­ła te dwie rze­czy ja­koś ze sobą po­wią­zać. A po­nie­waż głów­nym ak­to­rem tej sce­ny był al­ko­hol, nikt nie bę­dzie ni­cze­go pa­mię­tał. Tym sa­mym nikt ni­g­dy nie wpad­nie na nasz trop. Pod wa­run­kiem że te­raz się stąd wy­nie­sie­my spo­koj­nym kro­kiem i uda­jąc, że nic się nie sta­ło, wró­ci­my do domu.


    Kwi­ry­na za­chwia­ła się lek­ko i chwy­ci­ła za brzuch.


    – Zro­bił ci coś? – za­nie­po­ko­iła się Lu­cy­na.


    Dziew­czy­na prze­czą­co po­krę­ci­ła gło­wą.


    – Nie zdą­żył. Ale czu­ję się tak, jak­by mnie zbru­kał – wy­szep­ta­ła.


    Lu­cy­na przy­tu­li­ła ją z ca­łych sił, a po­tem spo­koj­nie od­pro­wa­dzi­ła do domu.


    – Ni­g­dy, prze­nig­dy do tego nie wra­caj­my. Skur­wiel za­koń­czył ży­wot do­kład­nie tak, jak so­bie na to za­słu­żył. To nie było mor­der­stwo. To była kara za by­cie szu­ją.


    War­sza­wa była tego sa­me­go zda­nia i uzna­ła, że obie dziew­czy­ny wy­star­cza­ją­co spo­ro już prze­szły. Nie chcia­ła ka­rać ich żad­nym świad­kiem, ale naj­wy­raź­niej sama nie za­uwa­ży­ła wsta­wio­ne­go męż­czy­zny, któ­ry coś tam wpraw­dzie wi­dział, ale na ra­zie po­sta­no­wił pójść do domu i odro­bi­nę się zdrzem­nąć. Chy­ba nie do koń­ca był pe­wien, czy to wszyst­ko na­praw­dę się wy­da­rzy­ło, czy też ma przy­wi­dze­nia po wód­ce. Trup tym­cza­sem prze­le­żał w bra­mie aż do na­stęp­ne­go dnia, a kie­dy zo­stał zna­le­zio­ny przez przy­pad­ko­we­go prze­chod­nia, Kwi­ry­na i Lu­cy­na cią­gle jesz­cze spa­ły, nie ma­jąc na szczę­ście żad­nych kosz­ma­rów.


    

  


  
    

  


  
    KIRA


    Roz­dział trze­ci


    Kira po raz pierw­szy od dłuż­sze­go cza­su we­szła w paź­dzier­nik sa­mot­nie. Po otrzy­ma­niu do­ku­men­tu z mapą nie­ba, na któ­rej wid­nia­ła gwiaz­da z jej imie­niem, po­sta­no­wi­ła po­że­gnać drwa­la z kocz­kiem na gło­wie i uświa­do­mić mu, że jej łono jest chwi­lo­wo nie­czyn­ne, na­to­miast łono ro­dzi­ny z pew­no­ścią mu się przy­da. Zwłasz­cza przed zbli­ża­ją­cy­mi się świę­ta­mi Bo­że­go Na­ro­dze­nia. Na szczę­ście tym ra­zem obe­szło się bez szlo­chów, choć drwal pró­bo­wał zmie­nić jej de­cy­zję.


    – Czy coś się na­gle sta­ło? Zro­bi­łem coś nie tak? Mu­si­my po­roz­ma­wiać.


    Kira wes­tchnę­ła w du­chu.


    Zwrot „mu­si­my po­roz­ma­wiać” na­le­ży za­zwy­czaj do ko­biet, któ­rym wy­da­je się, że per­swa­zją, krzy­kiem lub szan­ta­żem od­wró­cą bieg rze­ki. Nie­ste­ty rze­ka, choć­by ją za­ta­mo­wa­ło sta­do chy­trych bo­brów, pły­nąć bę­dzie da­lej i w koń­cu znaj­dzie szcze­li­nę, przez któ­rą woda i tak się prze­ci­śnie.


    – Ja nie chcę roz­ma­wiać. Ja wła­śnie koń­czę nasz zwią­zek i choć oczy­wi­ście dia­log za­wsze jest wska­za­ny, to jed­nak w tym przy­pad­ku kom­plet­nie nie­po­trzeb­ny.


    – Bo? – zdzi­wił się drwal.


    – Bo wsłu­chu­jąc się w sie­bie, nie po­tra­fię my­śleć o to­bie ina­czej niż w cza­sie prze­szłym. Coś było, ale mi­nę­ło, po­dob­nie jak mija wła­śnie ko­lej­na mi­nu­ta tej roz­mo­wy o ni­czym.


    – To nie jest o ni­czym. To jest o nas. O mnie, o to­bie i o tym, że mnie po­rzu­casz jak dziec­ko sta­re­go mi­sia. Omo­ta­łaś mnie, wy­ssa­łaś soki jak mo­dlisz­ka i do­pro­wa­dzi­łaś do tego, że nie mogę prze­stać o to­bie my­śleć, a te­raz co?


    Kira zro­zu­mia­ła, że nie bę­dzie ła­two. Do­brze cho­ciaż, że fa­cet się nie roz­kle­ja. Wy­glą­da na bar­dziej wkur­wio­ne­go niż szarp­nię­te­go emo­cjo­nal­nie.


    Mo­dlisz­ka.


    Coś w tym było. Strasz­nie krę­ci­ły ją te wszyst­kie za­ba­wy psy­cho­lo­gicz­ne, na któ­re ła­pał się nie­mal każ­dy fa­cet. Czy­ta­ła kie­dyś na­wet o ro­dza­ju dam­skie­go eks­hi­bi­cjo­ni­zmu, któ­ry nie po­le­gał by­naj­mniej na pu­blicz­nym ob­na­ża­niu się, a ra­czej na stop­nio­wym od­kry­wa­niu swo­ich naj­więk­szych atu­tów. O, taka na przy­kład „gra w poń­czosz­kę”, uwiel­bia­na przez te ko­bie­ty, któ­re pra­gnę­ły zwró­cić na­tych­mia­sto­wą uwa­gę płci prze­ciw­nej i wy­pro­wa­dzić z rów­no­wa­gi przed­sta­wi­ciel­ki wła­snej. Mia­ło to wie­le wspól­ne­go z hi­ste­rycz­ną na­tu­rą, skłon­ną do pro­wo­ka­cji i ob­se­syj­ną chę­cią by­cia po­dzi­wia­ną (czy to było o niej?), z dru­giej jed­nak stro­ny, któ­ra ko­bie­ta nie chcia­ła­by choć raz zna­leźć się w sa­mym cen­trum mę­skie­go za­chwy­tu. Gra sto­so­wa­na bywa naj­czę­ściej wśród nie­zna­jo­mych osób i po­le­ga na ce­lo­wym zwra­ca­niu uwa­gi na swo­je nogi, biust, pupę, co­kol­wiek, co krę­ci­ło in­ne­go fa­ce­ta. Kie­dy po­ten­cjal­na ofia­ra po­ły­ka­ła ha­czyk, roz­po­czy­nał się ko­lej­ny etap – uwo­dze­nie. Im więk­sze za­in­te­re­so­wa­nie ze stro­ny męż­czy­zny (a złość ze stro­ny jego part­ner­ki), tym sil­niej­sze pod­nie­ce­nie ko­bie­ty mo­dlisz­ki.


    Tak też było w przy­pad­ku drwa­la, ty­po­we­go wzro­kow­ca, wy­jąt­ko­wo po­dat­ne­go na kla­sycz­ne ko­bie­ce sztucz­ki. Wer­ni­saż współ­cze­sne­go ar­ty­sty, na któ­ry po­szła bar­dziej z nu­dów niż za­in­te­re­so­wa­nia, stał się rin­giem, are­ną trzech gra­czy. W jed­nym rogu sta­nął drwal z żoną, w dru­gim zaś Kira. Po kil­ku­na­stu mi­nu­tach nie mógł ode­rwać od niej wzro­ku, choć nie ro­bi­ła ni­cze­go spe­cjal­ne­go. Ko­ły­sa­ła się de­li­kat­nie w rytm mu­zy­ki, po­pra­wia­ła ra­miącz­ko od sta­ni­ka i od cza­su do cza­su rzu­ca­ła mu za­cie­ka­wio­ne spoj­rze­nie. Była przy tym tak ku­szą­ca i atrak­cyj­na, że fa­cet kom­plet­nie za­po­mniał o żo­nie, któ­ra jed­nak nie za­po­mi­na­ła o nim. Spoj­rza­ła więc z nie­na­wi­ścią na Kirę, szarp­nę­ła kil­ka razy swo­im oszo­ło­mio­nym mę­żem i wresz­cie uzna­ła, że ten wer­ni­saż już się dla nich skoń­czył.


    Trzy dni póź­niej Kira do­sta­ła pierw­szy bu­kiet kwia­tów, któ­ry do­rę­czo­no jej do re­dak­cji, a po dwóch ty­go­dniach za­lo­tów, za­bie­gów, e-ma­ili, SMS-ów, te­le­fo­nów i wes­tchnień za­ko­cha­ne­go kun­del­ka, spo­tka­li się z drwa­lem w ho­te­lo­wym po­ko­ju. Od tego cza­su był wstrzą­śnię­ty tym fa­scy­nu­ją­cym ro­man­sem i naj­wy­raź­niej stan ten to­wa­rzy­szył mu rów­nież pod­czas ze­rwa­nia.


    – Je­stem wstrzą­śnię­ty. Ale tak­że obu­rzo­ny, że tak so­bie ze mną po­gra­łaś.


    Kira uśmiech­nę­ła się kpią­co.


    – Każ­da gra po­trze­bu­je mi­ni­mum dwóch za­wod­ni­ków, w prze­ciw­nym ra­zie by­ło­by to zwy­kłe sta­wia­nie pas­jan­sa, nie są­dzisz? W tym przy­pad­ku jed­nak prze­su­wa­li­śmy obo­je pion­ki z taką samą sta­now­czo­ścią. I wła­śnie do­bi­li­śmy do mety.


    Drwal po­że­gnał się z nią zde­cy­do­wa­nie mniej czu­le niż za­mie­rzał, i oznaj­mił, że i tak naj­waż­niej­sza jest dla nie­go ro­dzi­na.


    – Wiem – kiw­nę­ła gło­wą Kira. – Ktoś kie­dyś po­wie­dział, że wier­ność psa za­le­ży od wy­trzy­ma­ło­ści smy­czy. Two­ja mu­sia­ła być bar­dzo sła­ba, ale może pod cho­in­ką znaj­dziesz nową.


    ***


    „Ma­luch wła­śnie wstał. Nie zry­waj się od razu i nie pędź do prze­wi­ja­ka. Po­łóż­cie się ra­zem na łóż­ku, po­baw­cie plu­sza­ka­mi. Po­ła­skocz swo­ją po­cie­chę w pię­tę, po­głaszcz po brzusz­ku. Dzie­sięć mi­nut po­ran­ne­go ba­rasz­ko­wa­nia do­brze zro­bi wam oboj­gu. Prze­cież ani ty, ani tym bar­dziej two­je dziec­ko ni­g­dzie się nie wy­bie­ra­cie. Na­ciesz­cie się tym ran­nym wsta­wa­niem do woli”.


    Po­rad­ni­ki ko­bie­ce były prze­peł­nio­ne do­bry­mi ra­da­mi. Były też na­fa­sze­ro­wa­ne taką ilo­ścią ko­smicz­nych wska­zó­wek, że na­wet naj­bar­dziej na­iw­na mat­ka nie mia­ła pra­wa w nie uwie­rzyć.


    Kie­dy He­le­na bu­dzi­ła się po roz­szar­pa­nej prze­rwa­mi na kar­mie­nie nocy, po­tra­fi­ła wy­drzeć się gło­śniej niż wie­lo­ryb, któ­ry po­dob­no wy­da­je dźwię­ki o na­tę­że­niu stu osiem­dzie­się­ciu ośmiu de­cy­be­li. Nie było mowy o wspól­nym po­ło­że­niu się na łóż­ku, ła­sko­ta­niu w pię­tę czy ja­ką­kol­wiek inną część jej cia­ła, a zwrot „po­ran­ne ba­rasz­ko­wa­nie” nie miał tu żad­nej ra­cji bytu. Na­le­ża­ło na­tych­miast ją prze­wi­nąć, na­kar­mić, od­bić, do­kar­mić i zno­wu prze­wi­nąć, co wy­ni­ka­ło z czy­stej fi­zjo­lo­gii. Ka­li­na była spo­co­na, wy­koń­czo­na, ze­stre­so­wa­na i bar­dzo cie­szył ją fakt, kie­dy Ko­sma mu­siał wyjść z domu i mo­gła w sa­mot­no­ści przy­glą­dać się swo­im ro­dzi­ciel­skim po­raż­kom.


    „Po­sił­ki nie za­wsze mu­szą wy­glą­dać tak samo. Za­miast w fo­te­li­ku, po­sadź swo­je­go ma­lu­cha na ku­chen­nym sto­le albo wsadź go do wóz­ka i zjedz­cie wspól­ne śnia­da­nie na bal­ko­nie lub w ogród­ku. Po­zwól mu po­ob­ser­wo­wać two­je przy­go­to­wa­nia. Opo­wia­daj mu, że wła­śnie mik­su­jesz mar­chew­kę, albo pod­grze­wasz mle­ko, a so­bie kro­isz po­mi­do­ra. Wspól­ne po­sił­ki sta­ną się dla was nie tyl­ko pew­nym ry­tu­ałem, ale tak­że faj­ną za­ba­wą”.


    – Wła­śnie mik­su­ję ja­błusz­ko – oznaj­mi­ła we­dług za­le­ceń, na co He­le­na za­re­ago­wa­ła dzi­kim wrza­skiem oraz po­czer­wie­nia­ła na twa­rzy ni­czym do­rod­ny po­mi­dor.


    – Masz ra­cję, ja też mam w du­pie ja­błusz­ko. A śnia­dan­ka nie zje­my ani na bal­ko­nie, ani w ogro­dzie, bo ich nie po­sia­da­my. Poza tym ty już ja­dłaś, a ja chy­ba też, cho­ciaż za­po­mnia­łam co.


    Otwo­rzy­ła lo­dów­kę i przy­ci­snę­ła twarz do opa­ko­wa­nia po twa­ro­gu. Ten lo­dów­ko­wo-se­ro­wy chłód był jej bar­dzo po­trzeb­ny. He­le­na była cu­dow­na, ale cho­ler­nie trud­na. Ka­li­na za­sta­na­wia­ła się, jak da­wa­ła so­bie radę po­nad dwa­dzie­ścia lat temu, kie­dy uro­dzi­ła Kirę. Wy­da­wa­ło jej się, że wszyst­ko od­by­wa­ło się znacz­nie spo­koj­niej. Fakt, mia­ła wte­dy do po­mo­cy mat­kę, ale jed­no­cze­śnie stu­dio­wa­ła. Te­raz skoń­czył jej się wła­śnie urlop ma­cie­rzyń­ski, ale cho­ciaż wró­ci­ła do pra­cy na pół eta­tu, dzię­ki cze­mu mia­ła tro­chę wię­cej cza­su, i tak wie­czo­ra­mi pa­da­ła na pysk ni­czym pies my­śliw­ski, któ­ry prze­go­nił sta­do li­sów od Ura­lu po Kam­czat­kę.


    – Je­stem za sta­ra na mat­kę. A wte­dy by­łam za mło­da. Z tego wy­ni­ka, że naj­lep­szy czas na dziec­ko prze­szedł mi koło nosa. Ale obie­cu­ję, że się po­sta­ram i że bę­dzie­my obie za­do­wo­lo­ne z tego ukła­du – po­wie­dzia­ła ci­cho i zja­dła na sto­ją­co trzy łyż­ki ma­jo­ne­zu.


    Kira.


    Dla­cze­go ten układ nie za­funk­cjo­no­wał? Prze­cież była wy­ro­zu­mia­ła! Nie wtrą­ca­ła się, nie na­ru­sza­ła jej pry­wat­no­ści, nie grze­ba­ła w jej ży­ciu ni­czym kot śmiet­ni­ko­wy w od­pad­kach, tyl­ko za­wsze sta­ła obok. Zda­niem Kiry jed­nak była ra­czej z tyłu i to z od­wró­co­ną gło­wą. Ale prze­cież nie wol­no mie­szać się w cu­dze ży­cie! Ona sama przez dłu­gie lata żyła jak w tran­sie, wła­śnie dla­te­go, że Kon­stan­cja nie­mal za nią od­dy­cha­ła. Ich zwią­zek był nie­ro­ze­rwal­ny, du­szą­cy, pod­cho­dzą­cy pod gar­dło. Chcia­ła tego Ki­rze oszczę­dzić. Ow­szem, były mo­men­ty, kie­dy aż ją kor­ci­ło, żeby coś po­wie­dzieć, za­bro­nić, tup­nąć nogą. Ale nie po­tra­fi­ła. Albo była zbyt sła­ba, albo źle zin­ter­pre­to­wa­ła sa­mo­dziel­ność dziec­ka.


    A jed­nak po­ja­wi­ło się ja­kieś ma­leń­kie świa­teł­ko, któ­re zu­peł­nie przy­pad­kiem za­pa­li­ła He­le­na. Po­cząt­ko­wo wy­da­wa­ło się, że Kira jest za­zdro­sna, sama zresz­tą otwar­cie przy­zna­ła, że nie po­do­ba jej się ten cały po­mysł z sio­strzycz­ką, no­wym fa­ce­tem i wy­pro­wadz­ką.


    – Albo cię nie ma, albo ro­bisz coś ta­kie­go, że wolę, jak cię nie ma – oznaj­mi­ła Kira teo­re­tycz­nie bez sen­su, ale Ka­li­na do­sko­na­le ją ro­zu­mia­ła.


    Kie­dy He­le­na przy­szła na świat, Kira ja­koś zmię­kła. Jej oczy same uśmie­cha­ły się na wi­dok ma­łej sio­stry, co wię­cej, znacz­nie czę­ściej od­wie­dza­ła mat­kę niż wte­dy, kie­dy miesz­ka­ły ra­zem. Pa­ra­doks ro­dzi­ciel­stwa.


    – Do­brze się sta­ło, że ją masz – po­wie­dzia­ła kie­dyś i spoj­rza­ła ba­daw­czo na Ka­li­nę. – Tyl­ko tego nie ze­psuj. Nie do­sta­niesz trze­ciej szan­sy, choć­by z tego po­wo­du, że two­je jaj­ni­ki od­mó­wią współ­pra­cy.


    Ka­li­na chcia­ła ją wte­dy przy­tu­lić, po­dzię­ko­wać za to, że po­lu­bi­ła He­le­nę, ale Kira wy­śli­znę­ła jej się z rąk.


    No do­brze. Na przy­tu­le­nie wła­sne­go dziec­ka też trze­ba so­bie za­słu­żyć.


    ***


    Jeden, je­dy­ny raz w ży­ciu Kira po­czu­ła, co ozna­cza zwrot pęk­nię­te ser­ce. I to na­wet nie­ko­niecz­nie w uję­ciu ro­man­tycz­no-tra­gicz­nym, tyl­ko czy­sto me­dycz­nym. Fa­cet miał na imię Jo­achim. Ow­szem, rów­nież był żo­na­ty, ale Kira nie my­śla­ła wte­dy o tym, że chce go od­bić. Wła­ści­wie to na­wet nie wie­dzia­ła, że ma żonę, bo naj­wy­raź­niej za­po­mniał jej o tym po­wie­dzieć. Mia­ła dzie­więt­na­ście lat i ni­g­dy by nie po­dej­rze­wa­ła, że moż­na dla spor­tu pa­ko­wać się w czy­jeś związ­ki. Jo­achim jej się po­do­bał, a przez gło­wę prze­mknę­ła jej na­wet myśl o dru­giej po­łów­ce jabł­ka. Chcia­ła go mieć wy­łącz­nie dla sie­bie, kla­sycz­nie, z rand­ka­mi, kwia­ta­mi, przed­sta­wie­niem ro­dzi­com i oczy­wi­ście bab­ci, a po­tem mie­li ra­zem za­miesz­kać i kto wie, może na­wet uwić gniaz­do na wie­ki wie­ków amen. Kie­dy przy­po­mniał so­bie, że ma żonę, na mo­ment ją za­mu­ro­wa­ło. Ale do­dał za­raz, że ten zwią­zek to prze­szłość, że w ogó­le się nie ro­zu­mie­ją i pra­wie ze sobą nie miesz­ka­ją. Oczy­wi­ście, że mu uwie­rzy­ła. Wy­ra­zi­ła więc pra­gnie­nie szyb­kie­go roz­wo­du z nie­po­trzeb­ną mał­żon­ką, po któ­rym mo­gli­by iść przez ży­cie ra­zem, nie oglą­da­jąc się za sie­bie.


    Nie­ste­ty to po­boż­ne ży­cze­nie Jo­achim od razu od­rzu­cił, zo­sta­wia­jąc wy­łącz­nie sło­wo „seks”. Nie było na­wet szans na ja­kieś „ale”.


    – Kot­ku, ab­so­lut­nie mnie fa­scy­nu­jesz. Mło­da, pięk­na, chęt­na, cud­ne oczy, fan­ta­stycz­na od­skocz­nia od co­dzien­no­ści. Ale mu­sisz zro­zu­mieć jed­no. Ja je­stem Ro­meo. Zdo­by­wam Ju­lię, na­wet po tru­pach, a po­tem to mi już w za­sa­dzie wszyst­ko jed­no. Wspól­ne ży­cie jest moc­no prze­re­kla­mo­wa­ne, dla­te­go wy­bacz, ale we­lo­nu ra­czej przy mnie nie za­ło­żysz. Poza tym kot­ku, wiesz, co lu­bię naj­bar­dziej?


    Wie­dzia­ła.


    Za­lo­ty w sty­lu żu­ra­wia i cza­pli. Cią­głe od­py­cha­nie i przy­cią­ga­nie. Nie­pew­ność. Dresz­czyk emo­cji. A żonę ka­zał zo­sta­wić w spo­ko­ju, bo jed­nak oka­za­ła się bar­dzo przy­dat­na w sza­rej co­dzien­no­ści pra­nia jego gaci.


    Kira wy­lą­do­wa­ła wte­dy na ostrym dy­żu­rze, a le­karz oznaj­mił jej, że mia­ła atak dła­wi­cy pier­sio­wej.


    – My­ślę, że prze­do­brzy­ła pani z ćwi­cze­nia­mi fi­zycz­ny­mi.


    Nie. To Jo­achim men­tal­nie kop­nął ją w ser­ce, a ono na chwi­lę pę­kło. Po­sta­no­wi­ła ze­brać wszyst­kie ka­wał­ki, po­skle­jać je, a po­tem za­brać się za ser­ca in­nych. Gdy­by mia­ła dzie­sięć lat wię­cej, być może mniej ją by to za­bo­la­ło. Być może mia­ła­by grub­szy pan­cerz. Ale sta­ła do­pie­ro u pro­gu do­ro­słe­go ży­cia, z na­dzie­ją na znacz­nie wię­cej, niż po­da­ro­wał jej Jo­achim. Tego nie mo­gła mu wy­ba­czyć. Od dzi­siaj to mę­skie kot­ki będą pła­kać i pro­sić o jesz­cze, a ona po pro­stu nie da im żad­nej na­dziei. Bę­dzie szła po tru­pach, zdo­by­wa­ła tych naj­bar­dziej opor­nych, wy­wra­ca­ła ich ży­cie do góry no­ga­mi i z przy­jem­no­ścią pa­trzy­ła, jak się wiją w pu­łap­kach wła­snych emo­cji. Sko­ro dla więk­szo­ści fa­ce­tów zwią­zek jest wart tyle, ile słyn­ny funt kła­ków, ona rów­nież nie ma za­mia­ru sta­wiać mi­ło­ści na żad­nym pie­de­sta­le. Ro­mans, za­ba­wa, seks, roz­ryw­ka, po­że­gna­nie. I niech ich boli.


    

  


  
    

  


  
    LU­IZA


    Roz­dział czwar­ty


    Nawet je­śli czło­wiek de­cy­du­je o so­bie, na­wet je­że­li sam po­sta­na­wia, jak bę­dzie wy­glą­da­ło jego ży­cie, to i tak la­wi­nę zda­rzeń uru­cha­mia naj­czę­ściej przy­pa­dek. To on po­ru­sza pierw­szy klo­cek do­mi­na, a po­tem tyl­ko ob­ser­wu­je, jak szyb­ko i har­mo­nij­nie upa­da­ją ko­lej­ne czę­ści.


    Gdy­by Lu­cy­na siód­me­go kwiet­nia ty­siąc dzie­więć­set dwu­dzie­ste­go dzie­wią­te­go roku nie wy­bie­gła w sa­mej su­kien­ce z domu, za­pła­ka­na i po­twor­nie zmę­czo­na cią­głym pod­li­cza­niem wy­dat­ków, pra­cą po go­dzi­nach i tę­sk­no­tą za ro­dzi­ca­mi, kto wie, jak da­lej po­to­czy­ło­by się jej ży­cie. Może mu­sia­ła­by sprze­dać miesz­ka­nie? Po­szu­kać le­piej płat­nej pra­cy? A może kraść?


    To był chłod­ny wie­czór, ale ona nie­wie­le czu­ła. Po go­dzi­nie skła­da­nia ubrań mamy i wpa­try­wa­nia się tępo w jej ręcz­nie ha­fto­wa­ne ser­wet­ki oraz na­rzu­ty na ka­na­pę, Lu­cy­na po raz pierw­szy od śmier­ci ro­dzi­ców po­zwo­li­ła so­bie na nie­prze­rwa­ny stru­mień łez. Wy­pła­ki­wa­ła z sie­bie wszyst­ko – tę­sk­no­tę, żal, złość i smu­tek, a na ko­niec na­wet wście­kłość, że obo­je tak po pro­stu ją zo­sta­wi­li. Oko­ło dwu­dzie­stej pierw­szej wy­szła z domu, żeby tro­chę ode­tchnąć, po­czuć wiatr na twa­rzy i zmie­nić oto­cze­nie. Nie do koń­ca wie­dzia­ła, do­kąd idzie i w ja­kim celu. Nogi za­nio­sły ją w oko­li­ce Żu­ra­wiej i Po­znań­skiej, pod sie­dzi­bę Naj­wyż­szej Izby Kon­tro­li. Czy to nie tu­taj tra­fi­ła spra­wa strat fi­nan­so­wych Pocz­to­wej Kasy Oszczęd­no­ści? Szko­da, że lo­sem jej ojca nikt się nie prze­jął. Spoj­rza­ła po­nu­ro na oka­za­ły bu­dy­nek, a po­tem prze­szła jesz­cze kil­ka­na­ście me­trów da­lej wzdłuż uli­cy Po­znań­skiej, aż do ka­mie­ni­cy, w któ­rej miesz­kał ak­tor Ma­rian Rent­gen-Günt­ner, i na­wet od­ru­cho­wo spoj­rza­ła w górę, czy cza­sem nie zo­ba­czy go w oknie. Ciem­no.


    Chwi­lę póź­niej usły­sza­ła ja­kiś głos:


    – Co pa­nien­ka taka smut­na?


    Pod­nio­sła oczy i uj­rza­ła przy­stoj­ne­go męż­czy­znę w gra­na­to­wym płasz­czu i ide­al­nie do­bra­nym pod ko­lor, gra­na­to­wym ka­pe­lu­szu. Pa­trzył na nią py­ta­ją­cym wzro­kiem, zu­peł­nie jak­by go to na­praw­dę ob­cho­dzi­ło. Lu­cy­na nie zwie­rza­ła się ob­cym, w ogó­le była dość nie­uf­na, ale tam­te­go wie­czo­ru było jej wszyst­ko jed­no. Roz­pła­ka­ła się więc zno­wu, a kie­dy obcy męż­czy­zna przy­tu­lił ją do sie­bie, nie opo­no­wa­ła. Po­trze­bo­wa­ła po­cie­sze­nia, po­gła­ska­nia i na­wet tych za­ska­ku­ją­cych po­ca­łun­ków, któ­ry­mi za­czął ją ob­da­rzać co­raz in­ten­syw­niej. Nie wie­dzia­ła, kie­dy zna­leź­li się w bra­mie, kie­dy męż­czy­zna przy­du­sił ją do ścia­ny, a jej su­kien­ka po­wę­dro­wa­ła wy­so­ko w górę. W tej chwi­li po­trzeb­na jej była ja­ka­kol­wiek bli­skość. Ca­ło­wa­ła się więc z nim bez żad­ne­go opo­ru, a kie­dy wszedł w nią szyb­ko i bez za­sta­no­wie­nia, nie czu­ła żad­ne­go wsty­du. Przez kil­ka mi­nut za­po­mnia­ła o swo­ich pro­ble­mach i to było w tym mo­men­cie naj­waż­niej­sze.


    – Faj­na je­steś, masz, kup coś so­bie. – Wci­snął jej do ręki zwi­tek pie­nię­dzy, za­piął spodnie i znik­nął, za­nim zdą­ży­ła ochło­nąć.


    Lu­cy­na przez chwi­lę sta­ła lek­ko oszo­ło­mio­na. Po­pra­wi­ła su­kien­kę, przy­gła­dzi­ła wło­sy i zer­k­nę­ła na trzy bank­no­ty. Dzie­siąt­ka i dwie piąt­ki. U Ma­da­me He­le­ne wy­cią­ga­ła ty­go­dnio­wo szes­na­ście zło­tych. Mar­nie. Wcześ­niej do­sta­wa­ła pre­mie za nad­go­dzi­ny albo do­dat­ko­we zle­ce­nia, ale po śmier­ci ro­dzi­ców mia­ła tych za­mó­wień zde­cy­do­wa­nie mniej. Ma­da­me He­le­ne uwa­ża­ła za­pew­ne, że i tak oka­za­ła jej wy­star­cza­ją­co dużo ser­ca, za­trud­nia­jąc ją da­lej po ta­kim skan­da­lu.


    – Po­trak­to­wał mnie jak dziw­kę – szep­nę­ła do sie­bie i przy­kuc­nę­ła, cho­wa­jąc twarz w dło­niach. Na po­licz­ki wpeł­zła czer­wień, a w gar­dle zro­bi­ło się ja­koś su­cho.


    Kie­dy pół go­dzi­ny póź­niej wró­ci­ła do domu, kie­dy wiatr zdmuch­nął z jej smut­nej buzi chwi­lo­we upo­ko­rze­nie, a twarz prze­sta­ła pło­nąć, spoj­rza­ła od­waż­nie w lu­stro i po­wie­dzia­ła:


    – Pra­ca jak każ­da inna. Nie ja pierw­sza i nie ostat­nia. Poza tym będę tyl­ko od cza­su do cza­su do­ra­biać do pen­sji.


    Lu­cy­na dość szyb­ko zo­rien­to­wa­ła się w war­szaw­skiej, dziw­kar­skiej hie­rar­chii. Naj­ni­żej znaj­do­wa­ły się te ko­bie­ty, któ­re do pro­sty­tu­cji zmu­si­ła zwy­kła bie­da. Za­zwy­czaj „po­lo­wa­ły” na klien­tów w re­jo­nie Po­wi­śla, a za swo­je usłu­gi rzad­ko do­sta­wa­ły pie­nią­dze. Naj­czę­ściej wy­star­cza­ło im tro­chę je­dze­nia. Lep­szym sta­tu­sem mo­gły się po­chwa­lić pro­sty­tut­ki sto­ją­ce na co dzień w bra­mach Woli i Mu­ra­no­wa. Nocą, kie­dy ich młod­sze i ład­niej­sze ko­le­żan­ki koń­czy­ły pra­cę w Śród­mie­ściu, za­pusz­cza­ły się w oko­li­ce No­we­go Świa­tu i Mar­szał­kow­skiej, gdzie cza­sem wi­dy­wa­ła je Lu­cy­na. Nie ro­bi­ły tego w bra­mach ani oko­licz­nych krza­kach, tyl­ko szły z klien­tem do wy­na­ję­te­go po­ko­iku. Tam od­da­wa­ły się naj­czę­ściej za kil­ka zło­tych, z cze­go więk­szą część mu­sia­ły od­dać su­te­re­no­wi. Cza­sem ktoś je za­pro­sił na kawę i ciast­ko, a one w po­dzię­ko­wa­niu nie chcia­ły już pie­nię­dzy za seks.


    Lu­cy­na od sa­me­go po­cząt­ku wie­dzia­ła, że nie tędy dro­ga. Że je­śli już od­da­je ko­muś swo­je cia­ło, że je­śli robi to z ob­cy­mi męż­czy­zna­mi, to przy­naj­mniej chce na tym za­ro­bić. Chce, aby było ją stać na kawę i her­ba­tę, na cie­lę­ci­nę raz w ty­go­dniu i może na­wet na man­da­ryn­ki. Nie in­te­re­so­wa­ły jej brud­ne po­ko­iki na go­dzi­ny (czy ra­czej mi­nu­ty), po­dzie­lo­ne prze­pie­rze­nia­mi, za któ­ry­mi seks upra­wia­ło na­raz na­wet kil­ka par. Lu­cy­na była świet­ną ob­ser­wa­tor­ką, więc dość szyb­ko z okien pra­cow­ni Ma­da­me He­le­ne za­uwa­ży­ła, jak por­tier ho­te­lu na Chmiel­nej czę­sto roz­ma­wia z róż­ny­mi ko­bie­ta­mi, a na­wet bie­rze od nich go­tów­kę.


    Za co?


    Trzy dni póź­niej wszyst­ko już wie­dzia­ła. Por­tier zresz­tą spe­cjal­nie się z tym nie krył i od razu za­pro­po­no­wał współ­pra­cę. Po­ko­je nu­mer sie­dem i osiem były sprzą­ta­ne każ­de­go dnia wcze­śnie rano, za­nim za­czy­na­ła się doba ho­te­lo­wa. Ozna­cza­ło to, że wie­czo­rem moż­na się było w nich ulo­ko­wać na go­dzin­kę lub dwie i upra­wiać seks w wy­god­nym łóż­ku, na­wet je­śli po­ściel była już uży­wa­na. Ale to i tak było zde­cy­do­wa­nie lep­sze niż śmier­dzą­ce po­ko­iki w lu­pa­na­rach. Lu­cy­na uzna­ła to za cał­kiem do­bre roz­wią­za­nie, bo cho­ciaż mia­ła wła­sne miesz­ka­nie, nie po­tra­fi­ła przy­pro­wa­dzić do nie­go ob­ce­go męż­czy­zny i ko­chać się z nim w miej­scu, w któ­rym się wy­cho­wa­ła. I w któ­rym jej mat­ka szy­ła su­kien­ki.


    Por­tier brał za po­kój pięć zło­tych, co ozna­cza­ło, że ona po­win­na wy­cią­gnąć od klien­ta co naj­mniej dwa razy tyle. I uda­wa­ło się.


    Ow­szem, zda­rzy­ło jej się kil­ka razy od­da­wać w bra­mach, ale to były wy­jąt­ko­we sy­tu­acje. I na­wet wte­dy do­sta­wa­ła po­rząd­ne pie­nią­dze. No i raz ten błysz­czyk. To wła­śnie wów­czas za­świ­tał jej w gło­wie plan roz­krę­ce­nia pro­fe­sjo­nal­ne­go seks­biz­ne­su, ba­zu­ją­ce­go na jed­nej luk­su­so­wej pro­sty­tut­ce, o któ­rej śni­ła­by cała mę­ska część War­sza­wy. Pie­nią­dze, pre­zen­ty, ko­la­cje w dro­gich ho­te­lach. Żad­nych po­śred­ni­ków, żad­nych su­te­ne­rów. Dzie­li­ły­by się pie­niędz­mi rów­no po po­ło­wie.


    I wte­dy po­ja­wi­ła się Kwi­ry­na...


    Ślicz­na, tro­chę za­gu­bio­na, tro­chę nie­śmia­ła, ale jak­że ide­al­nie pa­su­ją­ca na ele­ganc­ką i kosz­tow­ną ko­chan­kę. Okrop­nie spra­gnio­na po­chwał. Kie­dy Lu­cy­na po­wie­dzia­ła jej, że cud­ne ma te oczy, dziew­czy­na aż cała po­ja­śnia­ła. Naj­wy­raź­niej nikt jej wcze­śniej tego nie mó­wił. Wi­dzia­ła też, jak za­czy­na re­ago­wać na spoj­rze­nia męż­czyzn. Po­do­ba­ło jej się, że pa­trzą na nią z za­chwy­tem, a cza­sem za­cze­pia­ją. Za­czy­na­ła no­sić gło­wę co­raz wy­żej, co­raz od­waż­niej pro­sto­wać ra­mio­na.


    – Zer­ka­ją na cie­bie jak na brył­kę zło­ta – mó­wi­ła wte­dy Lu­cy­na, a Kwi­ry­na tyl­ko się uśmie­cha­ła.


    Nie miesz­ka­ły wpraw­dzie zbyt dłu­go ra­zem, ale do­sko­na­le się ro­zu­mia­ły i lu­bi­ły. Tyle że z pie­niędz­mi cią­gle było kru­cho. Czynsz i je­dze­nie kosz­to­wa­ły ich oko­ło czter­dzie­stu zło­tych mie­sięcz­nie, opał i świa­tło – dzie­sięć. Lu­cy­na wy­cią­ga­ła sześć­dzie­siąt czte­ry zło­te u Ma­da­me He­le­ne (przy czym nie była ubez­pie­czo­na), a oko­ło trzy­dzie­stu do­dat­ko­wo za zle­ce­nia spe­cjal­ne. Kwi­ry­na rów­nież do­rzu­ca­ła się do bu­dże­tu, ale to było ja­kieś dwa­dzie­ścia zło­tych mie­sięcz­nie. Kiep­sko to wy­glą­da­ło. A co bę­dzie, je­śli któ­raś po­waż­niej za­cho­ru­je?


    Poza tym Lu­cy­na nie była już naj­młod­sza. To, że po ciem­ku cią­gle jesz­cze sta­no­wi­ła ła­ko­my ką­sek dla wy­głod­nia­łe­go męż­czy­zny, nie zna­czy­ło wca­le, że tak bę­dzie za­wsze. I strach, że w koń­cu zła­pie ja­kąś fran­cę. Do­tąd jej się ja­koś uda­wa­ło, ale li­cho nie śpi. A prze­cież w ży­ciu naj­waż­niej­sza jest nie­za­leż­ność. Na­wet słyn­na Czar­na Mań­ka, kró­lo­wa przed­mie­ścia, nie mia­ła żad­ne­go zwierzch­ni­ka. Ro­bi­ła to z kim chcia­ła, a całą kasę za­trzy­my­wa­ła tyl­ko dla sie­bie.


    Ale to cią­gle nie była jesz­cze ta kasa.


    Kwi­ry­na...


    To ona sta­no­wi­ła prze­pust­kę do świa­ta nie­do­stęp­ne­go dla zwy­kłej pro­sty­tut­ki.


    

  


  
    

  


  
    KIRA


    Roz­dział czwar­ty


    Kon­stan­cja od dłuż­sze­go cza­su od­no­si­ła dziw­ne wra­że­nie, że cał­ko­wi­cie opusz­cza­ją ją siły. Kil­ka­na­ście ostat­nich mie­się­cy moc­no dało jej się we zna­ki. Czło­wiek li­czy się, co praw­da, ze zmia­na­mi i za­wi­ro­wa­nia­mi, ale nie­ko­niecz­nie we wła­snym, spo­koj­nym do­tąd ży­ciu.


    Wszyst­ko funk­cjo­no­wa­ło na opak.


    Naj­pierw jej cór­ka ucie­kła z domu i choć każ­dy nor­mal­ny czło­wiek po­wie­dział­by, że wy­jazd czter­dzie­sto­sze­ścio­let­niej ko­bie­ty na wa­ka­cje nie jest żad­ną uciecz­ką, ona wie­dzia­ła swo­je. Po­tem wró­ci­ła z tej po­dró­ży z ob­cym męż­czy­zną, któ­ry jed­no­cze­śnie oka­zał się oj­cem jej dziec­ka. Dziec­ka! A na ko­niec po­ja­wił się Jó­zef, cią­gle obec­ny mąż Kon­stan­cji, któ­re­go wi­dok na­tych­miast przy­wo­łał bo­le­sne wspo­mnie­nia. Dla jej ro­dzi­ny Jó­zef prze­cież nie żył. A jed­nak po­ja­wił się po tylu la­tach i po­sta­no­wił we­pchnąć się do ich ży­cia, cho­ciaż do­sko­na­le zda­wał so­bie spra­wę, że nie miał do tego żad­ne­go pra­wa.


    Wes­tchnę­ła.


    Po­dob­no do ży­cio­wych zmian go­to­wi są lu­dzie ela­stycz­ni, o du­żych zdol­no­ściach ad­ap­ta­cyj­nych, opty­mi­ści o po­czu­ciu wła­snej war­to­ści i po­trze­bie osią­gnięć. Kon­stan­cja zde­cy­do­wa­nie nie na­le­ża­ła do tej gru­py, na­wet je­śli jej zdol­no­ści ad­ap­ta­cyj­ne były cał­kiem spo­re. Ale z pew­no­ścią nie czu­ła żad­nej po­trze­by osią­ga­nia suk­ce­sów. Wy­star­czy­ła jej ro­dzi­na. To ona da­wa­ła pew­ność, że każ­dy ko­lej­ny dzień bę­dzie wy­glą­dał po­dob­nie, że czło­wiek nie da się za­sko­czyć nie­przy­jem­ny­mi nie­spo­dzian­ka­mi i że po­po­łu­dnio­wa her­ba­ta z cia­stem to nie­pod­wa­żal­ny ry­tu­ał. Tym­cza­sem her­ba­ta zo­sta­ła roz­la­na, a do cia­sta do­bra­li się inni lu­dzie, któ­rych Kon­stan­cja wca­le nie za­pra­sza­ła.


    Je­dy­ną oso­bą, któ­rej mo­gła wy­ba­czyć ist­nie­nie jako ta­kie, była He­le­na. Co praw­da, po­win­na do­stać imię na li­te­rę „K”, to była w koń­cu tra­dy­cja w jej ro­dzi­nie, ale naj­wy­raź­niej Ka­li­na po­sta­no­wi­ła po­gwał­cić ab­so­lut­nie wszyst­ko. He­le­na po­sia­da­ła nie­wąt­pli­wy ta­lent roz­mięk­cza­nia. Na­wet kie­dy dar­ła się jak opę­ta­na, za­ci­ska­ła małe piąst­ki i za­wzię­cie ko­pa­ła nóż­ka­mi, po­sia­da­ła urok nie­pod­wa­żal­ny. Kon­stan­cja sama się dzi­wi­ła, że to dziec­ko ku­pi­ło ją od stóp do głów. W koń­cu w po­ło­wie skła­da­ło się z Ko­smy, któ­re­go ona na­dal nie po­tra­fi­ła za­ak­cep­to­wać.


    – Czy mama wie…


    – Nie je­stem two­ją mamą – wy­ja­śni­ła mu, za­nim do­koń­czył zda­nie. – Bab­cią rów­nież.


    – Ale mu­si­my się ja­koś do sie­bie od­zy­wać – wy­tłu­ma­czył Ko­sma. – A może mogę mó­wić Kost­ka?


    Kost­ka! Ten pa­jac z kit­ką na gło­wie był gor­szy od ospy. Ta cho­ro­ba wpraw­dzie zo­sta­wia śla­dy, ale ko­niec koń­ców zni­ka. A on naj­wy­raź­niej nie miał ta­kie­go za­mia­ru.


    – Nie będę też mó­wił „pani”. To do­ty­czy osób zu­peł­nie ob­cych i dużo star­szych. A ty, Kon­stan­cjo, je­steś cią­gle peł­na mło­dzień­cze­go uro­ku.


    Cmo­kier. Li­zus i owło­sio­ny po­chleb­ca.


    W koń­cu zgo­dzi­ła się na Kon­stan­cję.


    – Czy ty, Kon­stan­cjo, zda­jesz so­bie spra­wę, że ta­kie­go ma­lu­cha już wszyst­ko in­te­re­su­je? Kwia­ty na pa­ra­pe­cie, wi­szą­ca lam­pa, mi­ga­ją­cy te­le­wi­zor, po­dusz­ki na ka­na­pie. Ka­li­na twier­dzi, że to bez sen­su, ale ja po­zwa­lam He­le­nie, by wszyst­kie­go do­ty­ka­ła, wszyst­ko wą­cha­ła i li­za­ła. Ostat­nio spraw­dza­ła, jak pięk­nie pach­nie ba­zy­lia w kuch­ni, jak bar­dzo mięk­ki jest mój swe­ter, a po­sadz­ka w ła­zien­ce zim­na.


    – Fa­scy­nu­ją­ce – wy­ce­dzi­ła Kon­stan­cja.


    – Praw­da? Wy­ja­śni­łem jej też, co to jest odzież i po­ka­za­łem wszyst­kie czę­ści gar­de­ro­by. Obej­rza­ła buty, do­tknę­ła apa­szek Ka­li­ny, po­tar­mo­si­ła moje ko­szul­ki. A ja w tym cza­sie spo­koj­nie się ubie­ra­łem, wszyst­ko do­kład­nie jej ob­ja­śnia­jąc. Bar­dzo za­in­te­re­so­wa­ły ją skar­pet­ki oraz biu­sto­nosz mamy. Cho­ciaż tu się aku­rat nie dzi­wię, w koń­cu to opa­ko­wa­nie jej po­kar­mu. Naj­mniej­sze uzna­nie wzbu­dzi­ły pod­ko­szul­ki, a przy po­ka­zy­wa­niu płasz­cza za­snę­ła.


    – Nie dzi­wię się. Ja rów­nież mam ocho­tę ziew­nąć – po­wie­dzia­ła Kon­stan­cja.


    Trud­no jej było po­go­dzić się z fak­tem, że Ko­sma ode­brał jej Ka­li­nę na do­bre. Na­wet jej pierw­sze­mu mę­żo­wi się to nie uda­ło. Adam był ra­czej mil­czą­cy, usu­wał się w cień, a kie­dy na­stał czas po­dej­mo­wa­nia waż­niej­szych de­cy­zji ży­cio­wych, na wszel­ki wy­pa­dek roz­stał się z Ka­li­ną i po­szu­kał so­bie bi­blij­nej Ewy. Co praw­da, Ka­li­na roz­wio­dła się z nim do­pie­ro dwa mie­sią­ce temu, ale ofi­cjal­nie nie byli ra­zem już kil­ka­na­ście lat. Kon­stan­cja tak na­praw­dę mia­ła ją tyl­ko dla sie­bie. Po­dob­nie jak swo­ją pierw­szą wnucz­kę Kirę. I prę­dzej spo­dzie­wa­ła­by się trzę­sie­nia zie­mi lub ko­me­ty we wła­snym ogród­ku niż tego, że nie­bio­sa po­sta­wią na jej dro­dze Ko­smę, ży­cio­we­go nie­udacz­ni­ka na ren­cie, któ­ry po­dob­no do­pro­wa­dził do śmier­ci włas­nego psa. To wszyst­ko za­kra­wa­ło na ja­kiś ir­ra­cjo­nal­ny dow­cip losu, pro­blem po­le­gał jed­nak na tym, że Kon­stan­cji by­naj­mniej nie było do śmie­chu.


    – A może po­tur­la­my się wszy­scy ra­zem?


    No wła­śnie. Tyl­ko on mógł coś ta­kie­go wy­my­ślić.


    – He­le­na uwiel­bia wspól­ne za­ba­wy. Sa­mo­lot, cho­wa­nie się za ko­cy­kiem lub tur­la­nie wła­śnie. Zo­ba­czysz sama, za­chwy­cisz się jej ra­do­ścią, pisz­cze­niem i za­baw­ny­mi mi­na­mi. Poza tym na pew­no tę­sk­nisz za taką bez­tro­ską i ra­do­ścią tyl­ko z tego, że moż­na się ra­zem po­wy­głu­piać.


    Czy Kon­stan­cja wy­głu­pia­ła się ze swo­ją mat­ką?


    Kie­dyś do­sta­ła od niej małą żół­tą gu­mo­wą ka­czusz­kę, któ­rą wrzu­ca­ły z po­mo­stu do wody i za każ­dym ra­zem mu­sia­ły wy­ko­nać co­raz głup­szy skok, żeby ją zła­pać.


    Łyż­wy... Pró­bo­wa­ły na­wet tań­czyć na lo­dzie, ale co chwi­la tyl­ko się prze­wra­ca­ły. Ni­g­dy chy­ba tak bar­dzo się nie śmia­ły.


    Ale po­tem mat­ka wy­wi­nę­ła jej naj­za­baw­niej­szy dow­cip ży­cia. Dow­cip, po któ­rym Kon­stan­cja le­d­wo się pod­nio­sła. Po któ­rym ucie­kła z War­sza­wy, ku­pi­ła dom w in­nym mie­ście i po­sta­no­wi­ła ni­g­dy wię­cej nie wspo­mi­nać prze­szło­ści. Swo­je ży­cie usta­wi­ła po­now­nie na sło­wie „start”, cał­ko­wi­cie od­ci­na­jąc się od tego, co już ją spo­tka­ło.


    – We­zmę He­le­nę na spa­cer. A ty mo­żesz zo­stać i się po­tur­lać.


    – Sam? – zdzi­wił się Ko­sma.


    – Mo­żesz do ko­goś za­dzwo­nić. Je­stem pew­na, że ktoś taki jak ty z pew­no­ścią znaj­dzie chęt­nych do tur­la­nia się w ko­cy­ku – uśmiech­nę­ła się zło­śli­wie i wy­cią­gnę­ła ręce do He­le­ny.


    Dziec­ko od­po­wie­dzia­ło jej przy­jem­nym ga­wo­rze­niem, co Kon­stan­cja uzna­ła za zde­cy­do­wa­ne opo­wie­dze­nie się za spa­ce­rem z bab­cią.


    – No do­brze – ska­pi­tu­lo­wał Ko­sma. – Po­zwól jed­nak, że za­uwa­żę mi­mo­cho­dem, jak nie­zwy­kle do twa­rzy jest ci w tym sza­li­ku w ko­lo­rze akwa­ma­ry­ny.


    Kla­kier.


    ***


    Pęk­nię­te ser­ce, któ­re uszko­dził Jo­achim, nie­ste­ty nie za­go­iło się u Kiry tak szyb­ko, jak by so­bie tego ży­czy­ła. Na­bie­ra­ła też co­raz więk­sze­go ape­ty­tu na ze­mstę. Mały od­wet na fa­ce­tach, dla któ­rych mi­łość ozna­cza­ła szyb­ki nu­me­rek w ho­te­lu. Był, co praw­da, taki mo­ment, kie­dy chcia­ła pójść do mat­ki i naj­zwy­czaj­niej w świe­cie się wy­ża­lić, ale zu­peł­nie nie wie­dzia­ła, jak za­cząć roz­mo­wę.


    A je­śli Ka­li­na zno­wu nic nie po­wie? Bo bę­dzie się bała ją skry­ty­ko­wać, albo uzna, że Kira sama jest so­bie win­na? Teo­re­tycz­nie sta­ły po tej sa­mej stro­nie ba­ry­ka­dy, a jed­nak ple­ca­mi do sie­bie. Oczy­wi­ście, że się ko­cha­ły, ale może to była mi­łość pod­ręcz­ni­ko­wa? Bo prze­cież mat­ka po­win­na ko­chać swo­je dziec­ko, po­dob­nie jak dziec­ko mat­kę. To swe­go ro­dza­ju spo­łecz­ny obo­wią­zek, a każ­de inne uczu­cie jest prze­cież pa­to­lo­gią.


    Kira za­sta­no­wi­ła się przez chwi­lę. Po­dob­no mat­ka i cór­ka sta­no­wią jed­ność, a siła emo­cji mię­dzy nimi jest wprost pro­por­cjo­nal­na do in­ten­syw­no­ści i na­tę­że­nia kon­tak­tów. To wszyst­ko chy­ba nie mia­ło sen­su. In­ten­syw­ność kon­tak­tów mię­dzy Ka­li­ną a Kon­stan­cją była prze­sad­na do bólu, a jed­nak ich wspól­ne re­la­cje znacz­nie od­bie­ga­ły od ide­al­nych. Z ko­lei w przy­pad­ku Ka­li­ny i Kiry trud­no mó­wić o ja­kim­kol­wiek na­tę­że­niu, mat­ka usu­wa­ła się bo­wiem w cień, kie­dy tyl­ko mo­gła, nie pró­bu­jąc na­wet otrzeć się o emo­cje wła­snej cór­ki. Nie ga­ni­ła, nie kry­ty­ko­wa­ła, ale też... nie chwa­li­ła. Nie mó­wi­ła jej, że ma ślicz­ne oczy, że jest pięk­na, mą­dra i naj­lep­sza.


    Kira uświa­do­mi­ła so­bie, że jej mat­ka była jak mgła. Wi­docz­na, ale nie­uchwyt­na. Ist­nie­ją­ca, a jed­nak prze­cie­ka­ją­ca przez pal­ce. Nic dziw­ne­go za­tem, że Kira dzia­ła­ją­ca po­cząt­ko­wo tyl­ko pod wpły­wem ze­msty, sta­wa­ła się co­raz bar­dziej za­chłan­na na kom­ple­men­ty ze stro­ny in­nych lu­dzi, a zwłasz­cza męż­czyzn, w oczach któ­rych wi­dzia­ła swo­je naj­pięk­niej­sze od­bi­cie. Bę­dąc z nimi, za­czę­ła na­gle do­sta­wać to, na co cze­ka­ła przez więk­szość swo­je­go ży­cia. Bez­wa­run­ko­wą ak­cep­ta­cję.


    – Ni­g­dy nie spo­tka­łem ko­goś ta­kie­go. Je­steś wy­jąt­ko­wa. Je­steś speł­nie­niem ma­rzeń każ­de­go męż­czy­zny – na­wet je­śli brzmia­ło to ba­nal­nie, to łech­ta­ło jej nie­do­piesz­czo­ne ego.


    Kie­dy prze­szła przez wszyst­kie eta­py emo­cjo­nal­nych sta­nów po bru­tal­nym ze­rwa­niu z Jo­achi­mem, po­sta­no­wi­ła wy­cią­gnąć z tego związ­ku ja­kąś lek­cję. I dać so­bie pra­wo do by­cia po­dzi­wia­ną. Było coś jesz­cze. Kie­dy wy­szły na jaw praw­dzi­we mo­ty­wy Jo­achi­ma, za­czę­ły draż­nić ją te wszyst­kie szczę­śli­we ro­dzi­ny, uśmiech­nię­te twa­rze, słod­kie ob­raz­ki za­ko­cha­nych par bie­ga­ją­cych po par­ku z pie­secz­kiem, naj­le­piej rasy gol­den re­trie­ver. Sztucz­ne, lu­kro­wa­ne, mdlą­ce emo­cje. Naj­czę­ściej za­kła­ma­ne. Za­wsze, kie­dy wi­dzia­ła ta­kie sce­ny, chcia­ła wbiec w sam ich śro­dek i od­pa­lić pe­tar­dę. Za­dra­pać, za­ry­so­wać, ze­trzeć ten szczę­śli­wy uśmiech z ich twa­rzy.


    Cza­sem na­wet draż­nił ją sam pie­se­czek, choć tych my­śli aku­rat wsty­dzi­ła się naj­bar­dziej.

  


  
    

  


  
    LU­IZA


    Roz­dział pią­ty


    Defi­ni­cja jest su­cha i pro­sta. Pro­sty­tu­cja to od­da­wa­nie wła­sne­go cia­ła do dys­po­zy­cji więk­szej licz­by osób i po­bie­ra­nie za to wy­na­gro­dze­nia fi­nan­so­we­go. Ale to tak­że spo­sób na prze­trwa­nie i sa­mot­ność.


    – Na­praw­dę upra­wia­łaś seks za pie­nią­dze? – wy­szep­ta­ła oszo­ło­mio­na Kwi­ry­na. To, co po­wie­dzia­ła Lu­cy­na, nie mie­ści­ło jej się w gło­wie.


    Lu­cy­na po­cią­gnę­ła no­sem i wy­gła­dzi­ła dło­nią ręcz­nie wy­dzier­ga­ną, bia­łą ser­wet­kę, któ­rą jej mama zro­bi­ła ja­kieś dwa­dzie­ścia lat temu.


    – Wiesz co, po­cząt­ko­wo my­śla­łam, że je­stem taka sama jak wszyst­kie te mam­ze­le i inne pusz­czal­skie, któ­re na­wet nie do koń­ca pa­trzą, ile do­sta­ją za swo­je usłu­gi. Wsty­dzi­łam się, a wstyd jest cza­sem gor­szy od gło­du. Ale po­tem do­tar­ło do mnie, że nie po­win­nam być dla sie­bie aż tak su­ro­wa. To jest tyl­ko cia­ło.


    – Ale two­je.


    – No wła­śnie. I po­ma­ga mi utrzy­mać się przy ży­ciu. Tan­cer­ka wy­ko­rzy­stu­je swo­je nogi i za to wy­wi­ja­nie pła­cą jej cał­kiem przy­zwo­ite pie­nią­dze. Oczy­wi­ście, pod wa­run­kiem że jest do­bra. Je­śli ja je­stem do­bra w da­wa­niu in­nym roz­ko­szy, choć­by chwi­lo­wej, to cze­go mam się wsty­dzić? Poza tym, to było tyl­ko kil­ka, no kil­ka­na­ście razy. – Spu­ści­ła gło­wę. – Ale, wiesz co? Oprócz pie­nię­dzy zdo­by­łam cał­kiem nie­złą wie­dzę na te­mat męż­czyzn. Na­wet je­śli to oni mają lep­sze gło­wy do in­te­re­sów, na­wet je­że­li wię­cej od nas za­ra­bia­ją i są bar­dziej pa­na­mi świa­ta niż my wła­snej kuch­ni, to jed­nak po­twor­nie ła­two moż­na nimi ma­ni­pu­lo­wać.


    – Jak?


    – Wła­śnie tak – Lu­cy­na unio­sła pupę z krze­sła i efek­tow­nie nią za­krę­ci­ła. Wy­dę­ła usta i mach­nę­ła rzę­sa­mi. Nie była pięk­na, ale jed­nak ro­bi­ła wra­że­nie. Mia­ła zie­lo­ne oczy, brą­zo­we wło­sy, któ­re śmiesz­nie upi­na­ła nad czo­łem, wą­ski nos i moc­no wy­sta­ją­ce ko­ści po­licz­ko­we. Mo­gła się po­do­bać, choć nie re­pre­zen­to­wa­ła sobą ja­kiejś kla­sycz­nej pięk­no­ści. Ale mia­ła ikrę. Ja­kiś pło­myk we­wnętrz­ny, któ­ry ła­two było roz­pa­lić zwy­czaj­nym, do­brym sło­wem.


    Kwi­ry­na spoj­rza­ła na nią z nie­do­wie­rza­niem.


    Lu­cy­na po­ki­wa­ła szyb­ko gło­wą.


    – Na­praw­dę. Męż­czyź­ni są zdo­byw­ca­mi i na­wet je­śli szcze­rze ko­cha­ją swo­je żony, to prę­dzej czy póź­niej chęt­nie wy­ru­szy­li­by na po­lo­wa­nie. Poza tym zdra­da ich nęci. Ro­man­sik z kimś ob­cym, in­nym i za­wsze chęt­nym.


    – Za pie­nią­dze.


    Lu­cy­na wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.


    Ow­szem, za pie­nią­dze. Do dzi­siaj pa­mię­ta męż­czy­znę, któ­ry wrę­czył jej dwa pięć­dzie­się­cio­zło­to­we bank­no­ty i na­wet po­wie­dział „dzię­ku­ję”. Pół­to­rej mie­sięcz­nej pen­sji! Zro­bi­li to w ho­te­lu i wte­dy też Lu­cy­na po raz pierw­szy prze­kro­czy­ła próg Sa­voya. Od cza­su, kie­dy stwo­rzo­no tu dan­sing, nie mu­sia­ła się oba­wiać, że ob­słu­ga po­trak­tu­je ją jak pro­sty­tut­kę, do tego lo­ka­lu za­glą­da­ło bo­wiem co­raz wię­cej ko­biet, rów­nież sa­mot­nych. Kie­dy we­szła tam z męż­czy­zną, któ­re­go imie­nia ni­g­dy nie po­zna­ła, nikt nie ob­rzu­cił jej zna­czą­cym spoj­rze­niem – mało tego, nikt nie zwró­cił na nią więk­szej uwa­gi. A po­tem naj­zwy­czaj­niej na świe­cie po­szli do jego po­ko­ju i Lu­cy­na aż jęk­nę­ła na wi­dok mięk­kiej po­ście­li i pu­szy­stych dy­wa­nów. Jak i na wi­dok kwia­tów w wa­zo­nie, błysz­czą­cych me­bli i wan­ny ze zło­ty­mi nóż­ka­mi. Od­da­ła się temu męż­czyź­nie bez cie­nia skrę­po­wa­nia i wsty­du, a na­wet sta­ra­ła się być miła i dwa razy sama go po­ca­ło­wa­ła.


    Sto pol­skich zło­tych. Plus ko­la­cja i ką­piel w mar­mu­ro­wej ła­zien­ce. Na­praw­dę po­win­na ża­ło­wać, że to zro­bi­ła?


    Lu­cy­na zda­wa­ła so­bie jed­nak spra­wę, że Kwi­ry­na jest jesz­cze dziec­kiem, choć nie­raz na uli­cy zda­rza­ło jej się wy­chwy­cić ukrad­ko­we spoj­rze­nia męż­czyzn, któ­rzy z za­cie­ka­wie­niem przy­glą­da­li się tej szczu­płej, zgrab­nej dziew­czy­nie o nie­sa­mo­wi­tych, dwu­ko­lo­ro­wych tę­czów­kach. Kwi­ry­na była uoso­bie­niem ów­cze­sne­go ide­ału pięk­na, choć oczy­wi­ście sama nie zda­wa­ła so­bie z tego spra­wy. Mia­ła ja­sną, nie­mal ala­ba­stro­wą cerę, ciem­ne wło­sy, smu­kłe cia­ło i dłu­gie nogi, wca­le nie gor­sze od nóg Lody Ha­la­my. Jej pier­si mo­gły­by być nie­co więk­sze, ale Lu­cy­na do­szła do wnio­sku, że i tak naj­waż­niej­szy jest ich kształt. A były jędr­ne i okrą­głe. Gdy­by tyl­ko ubrać Kwi­ry­nę w ja­kąś ele­ganc­ką suk­nię, uma­lo­wać nie­co od­waż­niej, wło­sy uło­żyć w loki, a spierzch­nię­te dło­nie za­sło­nić mu­śli­no­wy­mi rę­ka­wicz­ka­mi, mia­ła­by wię­cej ad­o­ra­to­rów niż Ma­da­me He­le­ne klien­tek na swo­je ka­pe­lu­si­ki i tocz­ki.


    A gdy­by do­dat­ko­wo od­wa­ży­ła się wy­ko­rzy­stać swo­ją ko­bie­cość, od­sło­nić ją nie­co świa­tu, w za­mian się­ga­jąc po na­leż­ne wy­na­gro­dze­nie, mo­gła­by się stać jed­ną z naj­bar­dziej po­żą­da­nych ko­biet w Pol­sce. Tyl­ko jak jej to po­wie­dzieć? Kwi­ry­na mia­ła za­le­d­wie szes­na­ście lat, choć wy­glą­da­ła znacz­nie po­waż­niej. Ro­zu­mia­ła też wię­cej, niż by się wy­da­wa­ło, cho­ciaż w te­ma­cie do­ty­czą­cym sek­su i ero­ty­ki cią­gle jesz­cze sie­dzia­ła w ko­ły­sce.


    – Nie chcia­ła­byś być bo­ga­ta? Mieć wiel­ki sa­lon ką­pie­lo­wy, pach­nieć pu­drem i per­fu­ma­mi, ku­po­wać so­bie, co tyl­ko za­ma­rzysz, i co­dzien­nie jeść man­da­ryn­ki? – spy­ta­ła ją, pa­trząc na zdję­cie Jean Har­low, owi­nię­tej pu­szy­stym, bia­łym fu­trem. Pu­szy­ste, bia­łe fu­tra nie spa­da­ją z nie­ba. Trze­ba je ku­pić lub do­stać.


    Kwi­ry­na uśmiech­nę­ła się.


    – Każ­dy by chciał. Ale sama wi­dzisz, jak cięż­ko zna­leźć do­brą pra­cę. Zresz­tą ja nie­wie­le jesz­cze umiem. Mat­ka tro­chę na­uczy­ła mnie szy­cia, poza tym nic.


    Lu­cy­na po­sta­no­wi­ła na ra­zie nie drą­żyć te­ma­tu, a za­miast tego suk­ce­syw­nie po­ka­zy­wać Kwi­ry­nie lep­szy świat, pięk­niej­sze miej­sca i za­pa­chy, od któ­rych krę­ci­ło się w gło­wie.


    – Chcia­ła­byś pójść na wy­stęp Lody?


    Dziew­czy­na ze­rwa­ła się z krze­sła, pod­bie­gła do Lu­cy­ny i chwy­ci­ła ją za rękę.


    – Ha­la­my? Se­rio mo­gła­bym ją zo­ba­czyć na żywo?


    Lu­cy­na wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.


    To bę­dzie cho­ler­nie dro­gi wy­da­tek, ale – jak po­wie­dział­by oj­ciec – rów­nież bar­dzo do­bra in­we­sty­cja. A to, co prze­zna­czy na bi­le­ty, od­ro­bi w nad­go­dzi­nach u Ma­da­me He­le­ne lub ewen­tu­al­nie pój­dzie do lom­bar­du. W kre­den­sie sta­ła jesz­cze srebr­na cu­kier­ni­ca...


    Mada­me He­le­ne była ulu­bio­ną ka­pe­lusz­nicz­ką war­szaw­skiej klien­te­li. Ta szy­kow­na, ele­ganc­ka i bar­dzo atrak­cyj­na ko­bie­ta od­zna­cza­ła się nie­wąt­pli­wie do­brym gu­stem. Mia­ła drob­ne ustecz­ka, któ­re ma­lo­wa­ła szmin­ka­mi w róż­nych od­cie­niach czer­wie­ni, blond wło­sy do ra­mion, za­wsze mod­nie ufry­zo­wa­ne oraz fi­gu­rę w kształ­cie klep­sy­dry, któ­rą pod­kre­śla­ła ob­ci­sły­mi ko­stiu­ma­mi. Była wdo­wą, ale nie­spe­cjal­nie ob­no­si­ła się tym sta­nem, wy­cho­dząc ze słusz­ne­go za­ło­że­nia, że sko­ro jej mąż umarł, to wi­docz­nie tak wła­śnie mia­ło być. Na szczę­ście zo­sta­wił jej po­kaź­ną sum­kę na kon­cie oraz skle­pik z ka­pe­lu­sza­mi dla męż­czyzn, któ­ry ona bły­ska­wicz­nie prze­ro­bi­ła na bu­tik ko­edu­ka­cyj­ny, z wy­raź­niej­szym ukło­nem w stro­nę pań. Mia­ła wpraw­dzie sil­ną kon­ku­ren­cję w po­sta­ci sa­lo­nu Mai­son de Co­utu­re Mi­cha­li­ny Koch, ale nie pod­da­wa­ła się tak ła­two. Mały, przy­tul­ny bu­tik, w któ­rym moż­na było na­pić się kawy, ide­al­nie wpa­so­wał się w war­szaw­ski kraj­ob­raz i duży udział mia­ła w tym wła­śnie Lu­cy­na. Ma­da­me He­le­ne po­cząt­ko­wo za­trud­ni­ła ją na czar­no, co ja­koś tak au­to­ma­tycz­nie trwa­ło do dnia dzi­siej­sze­go. Z pew­no­ścią jed­nak po­ja­wie­nie się Lu­cy­ny było strza­łem w dzie­siąt­kę. Wła­ści­ciel­ka bu­ti­ku za nic nie po­zby­ła­by się dziew­czy­ny, ale po­sta­no­wi­ła nie oka­zy­wać jej, jak bar­dzo jest cen­na.


    Sama Lu­cy­na Ma­ków­na uwa­ża­ła zaś, że mia­ła na­praw­dę dużo szczę­ścia, iż po tym wszyst­kim co wy­da­rzy­ło się w jej ro­dzi­nie, Ma­da­me He­le­ne nie wy­rzu­ci­ła jej z pra­cy, tyl­ko ła­ska­wie przy­mknę­ła oko na mały skan­dal ode­bra­nia so­bie ży­cia. Co praw­da, sa­mo­bój­stwa zda­rza­ły się w tych cza­sach dość czę­sto, mimo to co in­ne­go o tym sły­szeć, a co in­ne­go pra­co­wać z kimś, kogo oj­ciec po­wie­sił się na sznu­rze od bie­li­zny, a mat­ka zmar­ła dwa lata póź­niej po przedaw­ko­wa­niu al­ko­ho­lu.


    Inna spra­wa, że Lu­cy­na mia­ła w dło­niach praw­dzi­wy ta­lent. To spod jej rąk wy­cho­dzi­ły naj­mod­niej­sze ka­pe­lu­sze, be­re­ty, tocz­ki z wo­al­ką, piór­ka­mi i wstąż­ka­mi, w któ­rych ko­cha­ły się miej­sco­we ele­gant­ki. Kie­dy po roku ty­siąc dzie­więć­set dwu­dzie­stym pią­tym spód­ni­ce sta­ły się krót­sze niż kie­dy­kol­wiek wcze­śniej, gdy znik­nę­ły te wszyst­kie pió­ra, ko­ron­ki i kwia­ty, nu­me­rem je­den stał się mały ka­pe­lu­sik, cia­sno opi­na­ją­cy gło­wę i moc­no na­su­nię­ty na oczy. I to wła­śnie dwu­dzie­sto­pa­ro­let­nia Lu­cy­na za­pro­jek­to­wa­ła pierw­sze wzo­ry ta­kich na­kryć gło­wy, a Ma­da­me He­le­ne na­tych­miast ten po­mysł pod­chwy­ci­ła. W jej bu­ti­ku po­ja­wi­ły się ka­pe­lu­si­ki nie­mal we wszyst­kich bar­wach, zdo­bio­ne efek­tow­ną brosz­ką lub kwia­tem w tym sa­mym ko­lo­rze. Nie­któ­re mia­ły do­cze­pio­ne wo­al­ki na spe­cjal­ne oka­zje, inne były owi­nię­te sznu­rem de­li­kat­nych pe­reł. Każ­dy ka­pe­lusz był szy­ty na mia­rę i ide­al­nie do­pa­so­wa­ny do gło­wy swo­jej no­wej wła­ści­ciel­ki. Lu­cy­na mia­ła też do­sko­na­ły zmysł sma­ku i świet­nie wie­dzia­ła, kie­dy do­ra­dzić ja­kiejś klient­ce, aby ta cał­ko­wi­cie scho­wa­ła wło­sy (do­ty­czy­ło to ko­biet o nie­zwy­kle pro­por­cjo­nal­nym kształ­cie czasz­ki), a kie­dy war­to po­ka­zać kil­ka nie­sfor­nych ko­smy­ków. Prze­ło­mo­wą w jej ka­rie­rze oka­za­ła się wi­zy­ta pan­ny Chru­ście­lów­ny, któ­ra mia­ła to szczę­ście, że papa przy­wiózł jej z Pa­ry­ża małą czar­ną Cha­nel, ni­jak jed­nak nie­kom­po­nu­ją­cą się z dość dużą gło­wą i od­sta­ją­cy­mi usza­mi wła­ści­ciel­ki.


    Pan­na Chru­ście­lów­na mia­ła gę­ste, nie­sfor­ne loki, któ­re w zgo­dzie z pa­nu­ją­cą modą ob­cię­ła dość krót­ko, co było fa­tal­nym błę­dem. Po pierw­sze, całą uwa­gę przy­cią­ga­ły te­raz jej uszy, a po dru­gie przy­po­mi­na­ła z wy­glą­du ku­dła­tą owcę, do­dat­ko­wo po­ra­żo­ną prą­dem. Na­wet mała czar­na od Cha­nel nie była w sta­nie ni­cze­go tu ura­to­wać.


    Pan­na Chru­ście­lów­na przy­szła pew­nej śro­dy ode­brać czar­ny to­czek z wo­al­ką dla mamy, kie­dy znie­nac­ka po­de­szła do niej Lu­cy­na, ukło­ni­ła się i za­pro­po­no­wa­ła przy­miar­kę naj­now­sze­go mo­de­lu ka­pe­lu­sza, zdo­bio­ne­go czar­nym piór­kiem po­środ­ku czo­ła.


    – Je­śli będę ży­czy­ła so­bie nowe na­kry­cie gło­wy, sama się do was zgło­szę – oznaj­mi­ła pan­na Chru­ście­lów­na, któ­ra bar­dzo nie lu­bi­ła być za­cze­pia­na przez słu­żą­ce, lo­ka­jów, pra­cow­ni­ków skle­po­wych, ani tym bar­dziej zwy­kłych lu­dzi, uro­dzo­nych zde­cy­do­wa­nie w niż­szym prze­dzia­le ma­jąt­ko­wym.


    – Ma pani wy­jąt­ko­wo pięk­ny kształt gło­wy i gdy­by do­dat­ko­wo pod­kre­ślić go przy­le­ga­ją­cym ka­pe­lu­si­kiem, wy­glą­da­ła­by pani le­piej niż sama Pola Ne­gri.


    To był ja­kiś ar­gu­ment.


    Pan­na Chru­ście­lów­na po­zwo­li­ła przy­mie­rzyć so­bie ka­pe­lu­sik, a kie­dy z czy­stej cie­ka­wo­ści zer­k­nę­ła w lu­stro, za­nie­mó­wi­ła. Jej loki znik­nę­ły, po­dob­nie jak od­sta­ją­ce uszy. Mały, czar­ny ka­pe­lu­sik na­tych­miast zna­lazł wspól­ny ję­zyk z małą czar­ną Cha­nel, a na­wet stwo­rzył z nią duet ide­al­ny. Gło­wa sta­ła się zde­cy­do­wa­nie mniej­sza, bar­dziej kształt­na, a całą uwa­gę sku­pia­ły nie­bie­skie oczy, oto­czo­ne gę­sty­mi, ciem­ny­mi rzę­sa­mi. Ustecz­ka wy­ma­lo­wa­ne w naj­mod­niej­szy kształt „łuku Ku­pi­dy­na” oraz ala­ba­stro­wa cera do­peł­nia­ły ca­ło­ści. Pan­na Chru­ście­lów­na w ułam­ku se­kun­dy z ku­dła­tej owcy prze­mie­ni­ła się w ko­bie­tę wam­pa, na któ­rej war­to było za­wie­sić wzrok. Przy­naj­mniej do cza­su ścią­gnię­cia na­kry­cia gło­wy.


    Od tego mo­men­tu bu­tik Ma­da­me He­le­ne do­stał wia­tru w ża­gle i z cza­sem stał się jed­nym z ulu­bio­nych skle­pów żeń­skiej czę­ści War­sza­wy. I dla­te­go wła­śnie Lu­cy­na nie zo­sta­ła zwol­nio­na z pra­cy, choć o pod­wyż­ce na ra­zie nie mo­gło być mowy. Ale ona nie my­śla­ła o do­dat­ko­wych pie­nią­dzach, któ­re i tak nie po­zwo­li­ły­by jej wpro­wa­dzić pla­nu w czyn, tyl­ko ra­czej o tych wszyst­kich do­dat­kach, któ­re znaj­do­wa­ły się na za­ple­czu skle­pu i któ­re mo­gła ukrad­kiem wy­no­sić, a po­tem wy­ko­rzy­stać przy szy­tych przez sie­bie stro­jach. Piór­ka, per­ły, sztucz­ne bry­lan­ty, brosz­ki, sia­tecz­ki na wo­al­ki, fil­co­we i skó­rza­ne kwiat­ki. Z pew­no­ścią uda­ło­by jej się rów­nież uszyć kil­ka tocz­ków i ka­pe­lu­si­ków na boku, a to już sta­no­wi­ło ja­kiś pro­cent po­trzeb­nej gar­de­ro­by. Wie­dzia­ła, że to tyl­ko kro­pla w mo­rzu po­trzeb, ale le­piej za­cząć od kro­pli, niż tyl­ko za­sta­na­wiać się, czym za­peł­nić szklan­kę.


    Pro­jekt „Lu­iza”, tak na­zwa­ła go w my­ślach. Pro­jekt po­le­ga­ją­cy na stwo­rze­niu ko­goś, kto bę­dzie pa­so­wał do tych cza­sów rów­nie ide­al­nie jak czar­ny ka­pe­lu­sik do gło­wy pan­ny Chru­ście­lów­ny. Kto od­po­wie na za­po­trze­bo­wa­nie ryn­ku i pro­fe­sjo­nal­nie wkom­po­nu­je się w tło war­szaw­skiej śmie­tan­ki to­wa­rzy­skiej. A po­tem wy­su­nie się na plan pierw­szy.


    

  


  
    

  


  
    KIRA


    Roz­dział pią­ty


    Zwią­zek z Jo­achi­mem trwał za­le­d­wie sześć mie­się­cy, a jed­nak cze­goś ją na­uczył. Syn­drom żu­ra­wia i cza­pli? Coś w tym było. Zdo­by­wać nie­zdo­by­te lub przy­naj­mniej trud­ne do ode­bra­nia ko­muś in­ne­mu. Cał­kiem przy­jem­ne wy­zwa­nie, ro­dzaj po­je­dyn­ku z inną ko­bie­tą oraz chęć udo­wod­nie­nia so­bie, że „ża­den mi się nie oprze”. Cu­dza wła­sność pach­nia­ła zde­cy­do­wa­nie przy­jem­niej niż coś, co samo pcha­ło się w ręce. No i wresz­cie mia­ła­by nie­zbi­te do­wo­dy na to, że jest pięk­na, atrak­cyj­na, sek­sow­na i war­ta każ­dej ceny. Na­wet roz­bi­te­go mał­żeń­stwa.


    Kira zda­wa­ła so­bie jed­nak spra­wę, że nie wy­star­czy je­dy­nie po­nęt­ne cia­ło czy dwu­ko­lo­ro­we oczy, żeby owi­nąć so­bie wo­kół pal­ca każ­de­go, kogo by chcia­ła. Do roli po­nęt­nej uwo­dzi­ciel­ki trze­ba było po­rząd­nie się przy­go­to­wać. Prze­śle­dzić hi­sto­rię związ­ków, któ­re się roz­pa­dły, i sku­pić głów­nie na po­wo­dach tych roz­stań. To, że męż­czyź­ni mają pro­ble­my z wier­no­ścią, wie­dzia­ła od daw­na. Jej zda­niem fa­ce­ci szu­ka­li in­nych re­la­cji głów­nie z trzech po­wo­dów – gdy prze­sta­wa­ło im od­po­wia­dać ży­cie sek­su­al­ne z obec­ną part­ner­ką, gdy czu­li się ze­pchnię­ci na dal­szy plan (na przy­kład z po­wo­du ab­sor­bu­ją­cej pra­cy swo­jej żony) lub gdy ja­ka­kol­wiek ko­bie­ta ogra­ni­cza­ła im wol­ność i urzą­dza­ła nie­koń­czą­ce się sce­ny za­zdro­ści. Trud­no się dzi­wić, że w ta­kiej sy­tu­acji szu­ka­li wyj­ścia awa­ryj­ne­go.


    Na pierw­szy ogień po­szedł jej ko­le­ga z pra­cy, co w su­mie było fa­tal­nym po­su­nię­ciem, po któ­rym wy­lą­do­wa­ła na dy­wa­ni­ku u sa­me­go sze­fa.


    – Kira, ze­psu­łaś mi jed­ne­go z naj­lep­szych dzien­ni­ka­rzy. Fa­cet jest kom­plet­nie roz­kle­jo­ny, a ostat­nio za­miast pięk­ne­go, przy­ja­ciel­skie­go i pod­trzy­mu­ją­ce­go na du­chu ar­ty­ku­łu o ko­bie­tach, na­pi­sał pasz­kwil. Zo­bacz zresz­tą sama – od­wró­cił w jej stro­nę ekran kom­pu­te­ra.


    „Po­nad sześć­dzie­siąt pro­cent ba­da­nych prze­ze mnie męż­czyzn oraz po­nad po­ło­wa ko­biet zgo­dzi­ła się z twier­dze­niem, że «naj­częst­szym wro­giem ko­bie­ty jest dru­ga ko­bie­ta». Uczest­ni­cy ba­da­nia ano­ni­mo­wo przy­zna­wa­li, że sła­ba płeć jest nie tyle sła­ba, ile za­wist­na, zło­śli­wa, wred­na i mści­wa. A co naj­gor­sze – nie­lo­jal­na.


    Kruk kru­ko­wi oka nie wy­ko­le. Jed­na baba dru­giej – jak naj­bar­dziej. I to tę­pym na­rzę­dziem. Ale może i do­brze. Bo ko­bie­ty to czy­ste zło”.


    – W su­mie ma tro­chę ra­cji, mó­wię oczy­wi­ście o dam­skiej nie­so­li­dar­no­ści – po­wie­dzia­ła Kira. – Ale nie na­zwa­ła­bym nas czy­stym złem.


    Ma­ciej po­krę­cił gło­wą.


    – Wiem, że przez ja­kiś czas by­li­ście ra­zem. On zda­je się na­wet ze­rwał za­rę­czy­ny ze swo­ją po­przed­nią dziew­czy­ną...


    Ze­rwał.


    I wte­dy wła­śnie Kira do­szła do wnio­sku, że ich zwią­zek za­czy­na to­nąć ni­czym czło­wiek z przy­wią­za­ną do nogi oło­wia­ną kulą. Szan­se na wy­pły­nię­cie na po­wierzch­nię rów­na­ją się w ta­kim wy­pad­ku zeru.


    Ko­le­ga z pra­cy miał na imię Jan i był bar­dzo ty­po­wym przed­sta­wi­cie­lem swo­jej płci. Trwał w nie­koń­czą­cym się na­rze­czeń­stwie, miesz­kał z uko­cha­ną już czte­ry lata i żył ni­czym pą­czek w ma­śle. Kira pew­nie nie zwró­ci­ła­by na nie­go uwa­gi, gdy­by nie fakt, że chwa­lił się na pra­wo i lewo swo­ją dziew­czy­ną, jej ar­cy­ta­len­tem ku­li­nar­nym, in­te­li­gen­cją oraz za­chwy­ca­ją­cą uro­dą. Nic dziw­ne­go, że za­pra­gnę­ła znisz­czyć ten pięk­ny ry­su­nek albo cho­ciaż tro­chę ochla­pać go bło­tem.


    Naj­pierw do­kład­nie prze­stu­dio­wa­ła pro­fil swo­je­go ko­le­gi na Fa­ce­bo­oku, wy­no­to­wa­ła jego ulu­bio­ne ze­spo­ły, fil­my, książ­ki oraz nie­ty­po­we hob­by, ja­kim było strze­la­nie bą­bel­ka­mi z fo­lii. Fak­tycz­nie. Kira wie­lo­krot­nie za­sta­na­wia­ła się, co to za dziw­ny dźwięk wy­do­by­wa się z po­ko­iku Jana, ale ja­koś ni­g­dy nie zgłę­bi­ła tego te­ma­tu do koń­ca. Aż do mo­men­tu, w któ­rym sta­ło się to istot­ne.


    Ku­pi­ła więc fo­lię bą­bel­ko­wą, trzy pły­ty Scor­pion­sów, książ­kę Du­ma­sa Trzej musz­kie­te­ro­wie oraz film Gang dzi­kich wie­przy. Z tego wszyst­kie­go naj­bar­dziej spodo­ba­ła jej się książ­ka, zwłasz­cza że me­to­dy uwo­dze­nia nie­ja­kiej Mi­la­dy przed­sta­wio­no tu zde­cy­do­wa­nie le­piej i bar­dziej szcze­gó­ło­wo niż w ja­kiej­kol­wiek fil­mo­wej ad­ap­ta­cji. Jan nie był przy­pad­kiem szcze­gól­nie skom­pli­ko­wa­nym. Zwy­kły męż­czy­zna, dzien­ni­karz bez więk­sze­go po­lo­tu, ła­two ule­ga­ją­cy za­chwy­tom, bo po­zba­wio­ny wła­sne­go zda­nia. Jed­ne­go dnia gło­sił po­glą­dy po­tę­pia­ją­ce ad­op­to­wa­nie dzie­ci przez pary ho­mo­sek­su­al­ne, a dwa dni póź­niej śpie­wał pe­any na cześć ge­jów, co wy­ni­ka­ło głów­nie z fak­tu, że zo­rien­to­wał się, ja­kiej orien­ta­cji sek­su­al­nej jest jego wła­sny szef. Kira nie lu­bi­ła ta­kich osób, ale do­szła do wnio­sku, że Jan ide­al­nie na­da­je się na kró­li­ka do­świad­czal­ne­go. Poza tym miał pew­ne za­le­ty – był dość dow­cip­ny, miał wy­pie­lę­gno­wa­nie dło­nie i był przy­stoj­ny. Nie­któ­re ko­bie­ty sko­czy­ły­by za nim w ogień i to bez gaś­nicy.


    Pstryk.


    Kira na­ci­snę­ła czte­ry bą­bel­ki na­raz i była na­praw­dę za­sko­czo­na, że za­dzia­ła­ły szyb­ciej niż fe­ro­mo­ny part­ner­ki na sam­ca cho­mi­ka.


    – Strze­lasz? – Jan zaj­rzał do niej z za­cie­ka­wie­niem i kiw­nął z uzna­niem gło­wą, wi­dząc, jak Kira trzy­ma w dło­niach po­kaź­ny za­pas fo­lii.


    He­le­na mia­ła wię­cej ro­zu­mu.


    – Od­re­ago­wu­ję w ten spo­sób stres. Poza tym to chy­ba uza­leż­nia – szep­nę­ła kon­spi­ra­cyj­nie.


    Jan za­tarł ra­do­śnie ręce i przy­su­nął do niej krze­sło.


    – Na­resz­cie ktoś mnie ro­zu­mie! Moja dziew­czy­na nie cier­pi tego strze­la­nia.


    Bin­go!


    Kira uśmiech­nę­ła się wdzięcz­nie.


    – Ale wiesz co, po­dob­no ja­cyś kre­ty­ni wy­my­śli­li fo­lię, któ­ra ma do­kład­nie tak samo za­bez­pie­czać to­war jak bą­bel­ko­wa, ale nie bę­dzie już strze­lać! – oznaj­mił obu­rzo­ny.


    – A to cze­mu? – zdzi­wi­ła się szcze­rze Kira.


    Wzru­szył ra­mio­na­mi.


    – Po­dob­no ta strze­la­ją­ca zaj­mu­je im zbyt dużo miej­sca w ma­ga­zy­nach. Nie wiem, cho­le­ra, co wte­dy zro­bię. Ni­g­dy nie my­śla­łem o tym, że fo­lia bą­bel­ko­wa mo­gła­by się stać to­wa­rem de­fi­cy­to­wym.


    – Nie mar­tw­my się na za­pas. Za­nim to wpro­wa­dzą glo­bal­nie, jesz­cze so­bie po­uży­wa­my. – Pu­ści­ła do nie­go oko i ob­li­za­ła usta.


    Pro­sty, nor­mal­ny od­ruch, ale fa­ce­ci ja­koś za­wsze wte­dy spo­wal­nia­ją.


    – Yyyy – za­plą­tał się nie­co Jan. – Co to ja chcia­łem? Cie­szę się na­praw­dę, że lu­bisz dźwięk pę­ka­ją­ce­go bą­bel­ka.


    Kira z tru­dem po­wstrzy­ma­ła się od wy­bu­chu śmie­chem i owi­nię­cia mu fo­lią tej przy­stoj­nej twa­rzy.


    Na ra­zie wy­star­czy. Da­wa­ła mu naj­wy­żej kil­ka dni na za­pro­sze­nie jej na kawę, opo­wie­ści nad ka­wał­kiem tor­tu oraz pierw­sze zwie­rze­nia, jak to nie za­wsze w związ­kach czło­wiek od­naj­du­je to, o czym ma­rzy.


    Od tego cza­su mi­nę­ły już czte­ry lata, a oni na­dal ra­zem pra­co­wa­li. Co praw­da, Jan ochło­nął w koń­cu po gwał­tow­nym ze­rwa­niu z Kirą, a na­wet prze­ko­ny­wał wszyst­kich, że wszyst­ko jest już w po­rząd­ku, mimo to cią­gle na jej wi­dok moc­no za­ci­skał szczę­ki i ucie­kał wzro­kiem. A po­tem gło­śniej niż zwy­kle strze­lał fo­lią bą­bel­ko­wą, klnąc przy tym pod no­sem. Kira uśmiech­nę­ła się do tych wspo­mnień. Tyle cza­su mi­nę­ło, a Jan cią­gle uni­kał jej wzro­ku.


    ***


    Po pra­cy spo­tka­ła się z oj­cem.


    Adam w koń­cu po­go­dził się z jej mamą, wy­ra­ził zgo­dę na roz­wód bez żad­nych prze­szkód i na­wet prze­pro­sił za swo­je idio­tycz­ne za­cho­wa­nie. Po afe­rze sprzed kil­ku mie­się­cy Ki­rze cią­gle chcia­ło się śmiać, zwłasz­cza kie­dy wy­obra­zi­ła so­bie minę ojca spo­dzie­wa­ją­ce­go się za­stać w ho­te­lo­wym po­ko­ju Ka­li­nę, lecz kom­plet­nie za­sko­czo­ne­go wi­do­kiem roz­ne­gli­żo­wa­nej by­łej żony Ko­smy. Kira po­cząt­ko­wo nie zna­ła tej hi­sto­rii, w koń­cu jed­nak uda­ło jej się wy­cią­gnąć od Ada­ma pi­kant­niej­sze szcze­gó­ły.


    – Przy­zna­ję, da­łem pla­my. Kie­dy do­wie­dzia­łem się, że two­ja mat­ka jest w cią­ży i że spo­ty­ka się z in­nym fa­ce­tem, coś we mnie strze­li­ło.


    – Prze­cież ty też ko­goś mia­łeś. I to zda­je się dużo wcześ­niej niż mama – słusz­nie za­uwa­ży­ła Kira.


    Adam wes­tchnął.


    – Wiem, ale wy­da­wa­ło mi się, że Ka­li­na za­wsze bę­dzie sama. Zna­czy z tobą i Kon­stan­cją. Ale, że... No wiesz...


    – Że nie bę­dzie upra­wiać sek­su? Wzdy­chać w ra­mio­nach in­ne­go fa­ce­ta ani tym bar­dziej prze­ży­wać or­ga­zmu? – za­py­ta­ła bez ogró­dek, za­chwy­ca­jąc się szkar­łat­nym od­cie­niem skó­ry wła­sne­go ojca.


    – Nie prze­sa­dzaj może – po­wie­dział cierp­ko. – Ogól­nie rzecz bio­rąc, cho­dzi mi o to, że od­czu­łem coś w ro­dza­ju za­zdro­ści. No i za­pra­gną­łem od­zy­skać two­ją mamę. Do­sze­dłem na­wet do wnio­sku, że mogę ad­op­to­wać He­le­nę, zresz­tą z praw­ne­go punk­tu wi­dze­nia na­wet nie mu­siał­bym tego ro­bić. He­le­na zo­sta­ła po­czę­ta, kie­dy ofi­cjal­nie by­li­śmy jesz­cze mał­żeń­stwem, więc for­mal­nie była moją cór­ką.


    – Tato, to ab­surd – uzna­ła Kira.


    – Te­raz to wiem. Ale wte­dy wy­da­wa­ło mi się, że mam wszel­kie pra­wa do two­jej mamy, a ten Ko­sma z dzi­wacz­ną fry­zu­rą tyl­ko dzia­łał mi na ner­wy. W koń­cu tak się wszyst­ko za­pę­tli­ło, że Ka­li­na nie mia­ła in­ne­go wyj­ścia, jak tyl­ko dać mi na­ucz­kę. Za­dzwo­ni­ła do mnie i po­wie­dzia­ła, że cze­ka w ho­te­lu.


    – W Wied­niu – do­po­wie­dzia­ła Kira. – I nie wpa­dło ci do gło­wy, że ko­bie­ta w ósmym mie­sią­cu cią­ży ra­czej nie wy­bra­ła­by się do Wied­nia i to tyl­ko po to, by spo­tkać się ze swo­im nie­zrów­no­wa­żo­nym psy­chicz­nie mę­żem?


    Adam ob­ru­szył się.


    – Przy­po­mi­nam ci, że je­stem two­im oj­cem. A to nie były żad­ne za­bu­rze­nia psy­chicz­ne, tyl­ko chwi­lo­wy za­nik zdro­we­go roz­sąd­ku. Po­je­cha­łem więc do tego Wied­nia, tyle że w ho­te­lu nie cze­ka­ła na mnie two­ja mat­ka, ale Ma­riet­ta.


    – Była żona Ko­smy? – upew­ni­ła się Kira.


    Kiw­nął twier­dzą­co gło­wą.


    – Ją też na­bra­li. Wcze­śniej rze­czy­wi­ście była tam z Ko­smą, któ­ry miał jej to­wa­rzy­szyć pod­czas ja­kichś ba­dań. Ale po­nie­waż pró­bo­wa­ła go uwieść, zwiał.


    „Źle się do tego za­bra­ła”, po­my­śla­ła Kira.


    – Ko­niec koń­ców do­szli­śmy obo­je do wnio­sku, że chy­ba nas po­nio­sło i uzna­li­śmy, że nie bę­dzie­my się wię­cej mie­szać w ży­cie na­szych daw­nych współ­mał­żon­ków. Nie mo­żesz mi zresz­tą ni­cze­go za­rzu­cić. Dwa mie­sią­ce temu do­sta­li­śmy w koń­cu roz­wód z Ka­li­ną, bez orze­ka­nia o wi­nie.


    – A Ma­riet­ta? Wi­du­je­cie się cza­sem? – spy­ta­ła Kira.


    Adam po­dra­pał się po gło­wie.


    – Wiesz, to na ra­zie nic zo­bo­wią­zu­ją­ce­go, ale od cza­su do cza­su wpa­da­my do sie­bie i na­wet Lu­lu­tek już nie war­czy na mój wi­dok.


    Lu­lu­tek. Dziel­ny york Ma­riet­ty, któ­ry po­cząt­ko­wo nie za­pa­łał mi­ło­ścią do Ada­ma. Naj­wy­raź­niej jed­nak po­sta­no­wił mu od­pu­ścić. Nic dziw­ne­go. Nie od dzi­siaj wia­do­mo, że psy są dużo bar­dziej sta­bil­ne emo­cjo­nal­nie niż ode­pchnię­ci ko­chan­ko­wie.


    

  


  
    

  


  
    LU­IZA


    Roz­dział szó­sty


    War­sza­wa lat trzy­dzie­stych mia­ła w so­bie tyle uro­ku, że Kwi­ry­na nie po­tra­fi­ła się nim na­sy­cić. Choć­by ta­kie za­ku­py. Naj­słyn­niej­szym do­mem han­dlo­wym był ten pro­wa­dzo­ny przez bra­ci Jabł­kow­skich. Już wcho­dząc do nie­go, moż­na się było po­czuć kimś wy­jąt­ko­wym. Po­tęż­ne, dwu­skrzy­dło­we drzwi otwie­rał por­tier zwa­ny szwaj­ca­rem. Na sze­ściu pię­trach znaj­do­wa­ło się wszyst­ko, cze­go czło­wiek po­trze­bo­wał do szczę­ścia oraz wszyst­ko to, cze­go nie po­trze­bo­wał w ogó­le. Łyż­wy po­le­ro­wa­ne ze sta­li szwedz­kiej już za dzie­więć zło­tych, weł­ny w ro­dza­ju an­giel­skim na okry­cia i ko­stiu­my za trzy­na­ście zło­tych, gre­na­dy­na na suk­nie za sie­dem. Były san­ki, nar­ty, obu­wie, ozdo­by świą­tecz­ne, to­reb­ki, ze­gar­ki, za­baw­ki i por­ce­la­na. Wszyst­ko.


    Ale tyl­ko dla ko­goś, kto miał na to pie­nią­dze.


    Lu­cy­na po­ka­za­ła Kwi­ry­nie inne miej­sca, w któ­rych rów­nież moż­na było zdo­być atrak­cyj­ne po­da­run­ki, ale za znacz­nie mniej­sze pie­nią­dze. Ka­za­ła jed­nak sta­ran­nie oglą­dać to­war, żeby nie dać się na­cią­gnąć ja­kie­muś oszu­sto­wi, któ­ry sprze­da­wał mle­ko roz­cień­czo­ne wodą, a do cy­na­mo­nu do­sy­py­wał tar­tą buł­kę. Na Na­lew­kach han­del kwit­nął już od po­ło­wy li­sto­pa­da, a sprze­daw­com nie prze­szka­dza­ły na­wet naj­bar­dziej siar­czy­ste mro­zy. Cy­tru­sy ku­po­wa­ło się bez­po­śred­nio z drew­nia­nych wo­zów, resz­ta le­ża­ła albo na zie­mi, albo na wła­sno­ręcz­nie skon­stru­owa­nych stra­ga­nach. Cze­go tu nie było! Kra­wa­ty za zło­tów­kę, sta­re ro­man­si­dła po pięć­dzie­siąt gro­szy, ka­tań­skie po­ma­rań­cze, grze­bie­nie, ka­dzi­deł­ka, środ­ki czy­sto­ści, od­pla­mia­cze do wszyst­kie­go, cze­ko­lad­ki, lan­dryn­ki, a na­wet po­znań­skie „krów­ki”.


    Kwi­ry­na ku­pi­ła Lu­cy­nie dwie ko­lo­ro­we bomb­ki, ko­ni­ka i tan­cer­kę, ki­lo­gram po­ma­rań­czy, kar­pia i orze­chy. Cu­dow­nie było tak stać na mro­zie, pa­trzeć, jak pró­szy śnieg, i przy­go­to­wy­wać się do pierw­szych świąt w sto­li­cy. Chcia­ła, co praw­da, po­je­chać do domu, ale mat­ka na­pi­sa­ła jej, że nie ma sen­su wy­da­wać na bi­let, sko­ro do­pie­ro co przy­je­cha­ła do War­sza­wy. Niech oszczę­dza, urzą­dzi się ja­koś, to po­tem albo ona ją od­wie­dzi, albo się zo­ba­czy. I niech ko­niecz­nie kie­dyś zaj­dzie do tej zna­jo­mej na Woli, do któ­rej w koń­cu nie do­tar­ła. Ale Kwi­ry­nie ja­koś nie było tam spiesz­no.


    – Po ile cho­in­ka? – spy­ta­ła, pa­trząc z za­chwy­tem na zie­lo­ne drzew­ka, któ­re pach­nia­ły ku­szą­co, obie­cu­jąc, jak co roku, cu­dow­ne świę­ta.


    – Pa­nien­ka da dwó­jecz­kę, to wy­bio­rę naj­pięk­niej­sze – obie­cał han­dlarz, uka­zu­jąc w uśmie­chu cał­ko­wi­ty brak uzę­bie­nia. Wy­glą­dał roz­bra­ja­ją­co, jak dziec­ko, któ­re zgu­bi­ło wszyst­kie mlecz­ne zęby i uro­czo se­ple­ni­ło.


    Kwi­ry­na szła przez ośnie­żo­ne mia­sto, nie czu­jąc zu­peł­nie ani zim­na, ani cię­ża­ru drzew­ka. Była szczę­śli­wa, ra­do­sna i peł­na na­dziei na przy­szłość. Może uda jej się tu skoń­czyć ja­kąś szko­łę szy­cia? Może u Ma­da­me He­le­ne rów­nież dla niej znaj­dzie się ja­kaś pra­ca? Albo zo­sta­nie pie­lę­gniar­ką? Co praw­da, ni­g­dy wcze­śniej o tym nie my­śla­ła, ale to taki pięk­ny za­wód. Po­ma­gać in­nym, pa­trzeć, jak dzię­ki niej wra­ca­ją do zdro­wia. Po­dob­no do szko­ły pie­lę­gniar­skiej przyj­mo­wa­no już pięt­na­sto­let­nie dziew­czę­ta, więc wła­ści­wie nic nie sta­ło na prze­szko­dzie... Kwi­ry­na wi­dzia­ła na­wet ta­kie pi­sem­ko „Pie­lę­gniar­ka Pol­ska” i po­my­śla­ła so­bie wte­dy, że mat­ka by­ła­by z niej bar­dzo dum­na.


    Wid­mo tru­pa po­ja­wi­ło się w jej gło­wie tak na­gle i bez ostrze­że­nia, że aż przy­sta­nę­ła na mo­ment, tra­cąc od­dech. A wszyst­ko przez zwy­kłe­go prze­chod­nia, któ­ry wy­glą­dał nie­mal iden­tycz­nie jak ten, któ­ry pró­bo­wał ją zgwał­cić dwa mie­sią­ce temu. Opar­ła się o cho­in­kę i za­mknę­ła oczy. Pie­lę­gniar­ka? A skąd ona weź­mie na to pie­nią­dze? Lu­cy­na i tak sta­wa­ła na gło­wie, żeby ja­koś wią­zać ko­niec z koń­cem. Szy­ciem uda­wa­ło im się tro­chę do­ro­bić, ale z pew­no­ścią nie tyle, żeby po­słać Kwi­ry­nę do szko­ły. Lu­cy­na mia­ła ja­kiś plan i Kwi­ry­na do­sko­na­le wie­dzia­ła jaki.


    Ale prze­cież to okrop­ny wstyd! A je­śli mat­ka się do­wie? A je­śli ktoś roz­po­zna Kwi­ry­nę i opo­wie o tym w jej ro­dzin­nej wsi? Z dru­giej stro­ny to nie by­ła­by tak do koń­ca ona sama. To tyl­ko rola, jak na sce­nie, jak w te­atrze. Prze­cież ak­tor­ki rów­nież prze­mie­nia­ją się w ko­goś zu­peł­nie in­ne­go, ca­łu­ją in­nych ak­to­rów, je­śli wy­ma­ga tego rola, pła­czą na za­mó­wie­nie, tań­czą i wkła­da­ją nie swo­je ko­stiu­my. No i wresz­cie by­ła­by bo­ga­ta.


    Lucy­na szcze­rze ucie­szy­ła się na wi­dok cho­in­ki.


    – Za­wsze ku­po­wa­li­śmy drzew­ko z tatą. Jak by­łam jesz­cze dziec­kiem, to po­zwa­lał mi wy­bie­rać, ale te­raz cie­szę się, że to ty zde­cy­do­wa­łaś. Wiesz, że przez ostat­nie lata nie mia­łam w ogó­le cho­in­ki? Nie chcia­ło mi się sa­mej jej ubie­rać. – Uśmiech­nę­ła się tro­chę smut­no, a po­tem wy­cią­gnę­ła z sza­fy dwa kar­to­ny i po­da­ła je Kwi­ry­nie.


    Cze­go tam nie było!


    Ko­lo­ro­we bomb­ki z dziur­ką w środ­ku, bomb­ki w kształ­cie so­pli, bomb­ki szysz­ki, ko­szycz­ki, je­ży­ki, łań­cu­chy ze sło­my i bi­bu­ły oraz ptasz­ki przy­cze­pia­ne do ga­łę­zi spe­cjal­ny­mi kla­mer­ka­mi. Ptasz­ki mia­ły cud­ne ogo­ny, wy­ko­na­ne z cie­niut­kich, szkla­nych ni­tek. W bla­sku świe­czek mie­ni­ły się i błysz­cza­ły, aż trud­no było ode­rwać od nich wzrok.


    – Jest pięk­na – stwier­dzi­ła Kwi­ry­na, kie­dy cho­in­ka za­tań­czy­ła przed nimi w bomb­ko­wej su­kien­ce, pysz­niąc się zło­tym czub­kiem z trzech kul róż­nej wiel­ko­ści.


    – Na­le­pi­łam pie­ro­gów i mamy kar­pia – po­wie­dzia­ła Lu­cy­na. – Tro­chę śmier­dzi mu­łem – do­da­ła, po­wą­cha­wszy rybę – ale mama za­wsze wte­dy na­cie­ra­ła mię­so so­kiem z cy­try­ny i okła­da­ła pla­stra­mi ce­bu­li. Wte­dy było już do­bre.


    – Mogę upiec ma­ko­wiec – za­ofe­ro­wa­ła Kwi­ry­na.


    – Nie mam maku. Ani ba­ka­lii. Ale mo­że­my zwy­kłe droż­dżo­we zro­bić, je­śli ci to nie prze­szka­dza. Wsa­dzę do środ­ka mig­dał i wy­bie­rze­my mig­da­ło­wą kró­lo­wą, co ty na to? – Pu­ści­ła do niej oko.


    – Mig­da­ło­wą kró­lo­wą? – Kwi­ry­na naj­wy­raź­niej nie zna­ła tej tra­dy­cji.


    – To wpraw­dzie zwy­czaj, któ­ry obo­wią­zu­je pod­czas Świę­ta Trzech Kró­li, ale my mo­że­my się za­ba­wić już w Wi­gi­lię. Ukry­ję w plac­ku mig­dał, a ta z nas, któ­ra go znaj­dzie, wy­gry­wa. Mo­żesz być wte­dy pa­nią wie­czo­ru. Mo­żesz so­bie ży­czyć, cze­go chcesz, a ja to speł­nię.


    Kwi­ry­na ro­ze­śmia­ła się, prze­ga­nia­jąc tym sa­mym wid­mo tru­pa gdzieś poza gra­ni­ce wła­snej świa­do­mo­ści. Przy­naj­mniej do cza­su świąt. Wspól­ny­mi si­ła­mi przy­go­to­wa­ły z Lu­cy­ną kil­ka po­sił­ków, w tym wy­jąt­ko­wo smacz­ną zupę jesz­cze ze sta­rych za­pa­sów su­szo­nych grzy­bów, ma­ry­no­wa­ne­go śle­dzia z go­rą­cy­mi kar­to­fla­mi i pie­czo­ne jabł­ka.


    To była miła Wi­gi­lia. Skrom­na, ale smacz­na i peł­na ja­kiejś ma­gii. Kwi­ry­nie naj­bar­dziej sma­ko­wa­ły klu­ski na słod­ko, ze śliw­ka­mi i grusz­ka­mi. Kie­dy chcia­ła po­sprzą­tać ze sto­łu, Lu­cy­na chwy­ci­ła ją za rękę.


    – Zo­staw...


    – Je­śli je­steś zmę­czo­na, to się po pro­stu po­łóż, ja chęt­nie po­mo­gę.


    – To nie to... Mama za­wsze zo­sta­wia­ła nie­po­sprzą­ta­ny stół. Dla zmar­łych...


    Kwi­ry­na wzdry­gnę­ła się.


    Lu­cy­na po­pa­trzy­ła na nią smut­no.


    – Mama wie­rzy­ła, że nocą przy­cho­dzą du­chy na­szych przod­ków i czę­stu­ją się okru­cha­mi ze sto­łu.


    – To ład­ne – zgo­dzi­ła się Kwi­ry­na. – W ta­kim ra­zie ni­cze­go nie ru­szam. A na pa­ster­kę pój­dzie­my?


    ***


    Tajem­ni­ca cią­gle wi­sia­ła mię­dzy nimi i wca­le nie znik­nę­ła wraz z po­ja­wie­niem się No­we­go Roku. I cho­ciaż Lu­cy­na ni­g­dy nie szan­ta­żo­wa­ła Kwi­ry­ny i ni­g­dy nie dała jej pod­staw do stra­chu, to jed­nak w miesz­ka­niu przy Mar­szał­kow­skiej cią­gle uno­sił się za­pach krwi, bru­du, prze­po­co­ne­go ciel­ska oraz od­de­chu, któ­ry na­gle się urwał. Jed­no było pew­ne – Lu­cy­nie na­le­ża­ło się od­wdzię­czyć. Kwi­ry­na po pro­stu mu­sia­ła od­pra­co­wać tam­tą noc, na­wet je­śli ta­kie żą­da­nie ni­g­dy nie pa­dło z ust jej współ­lo­ka­tor­ki.


    Kie­dy nie wia­do­mo, jak roz­wi­kłać dany pro­blem, z po­mo­cą przy­cho­dzi sza­ra rze­czy­wi­stość. I cho­ciaż ni­g­dy nie uła­twia za­da­nia, to w pew­nym sen­sie pod­su­wa roz­wią­za­nie. Na­wet je­śli jest ono czter­dzie­sto­dwu­let­nim fa­ce­tem o nie­przy­jem­nym spoj­rze­niu, któ­re wwier­ca się w cie­bie co­raz moc­niej i moc­niej, by w koń­cu ude­rzyć bez ostrze­że­nia.


    – Ja cię znam.


    Lu­cy­na była dzi­siaj sama w bu­ti­ku, bo Ma­da­me He­le­ne ulot­ni­ła się do Kra­ko­wa w od­wie­dzi­ny do swo­jej ciot­ki. Spoj­rza­ła na nie­go z py­ta­niem w oczach.


    – Ja już wte­dy wie­dzia­łem, że jed­ną z was znam, ale te­raz mam pew­ność. Cie­bie za­pa­mię­ta­łem bar­dzo do­brze, bo moja żona ku­pu­je tu cza­sem te swo­je ka­pe­lu­si­ki.


    – Nie bar­dzo ro­zu­miem...


    – To wy za­ka­tru­pi­ły­ście tego go­ścia parę ty­go­dni temu!


    I wte­dy Lu­cy­na zro­zu­mia­ła, że świat bar­dzo lubi wkła­dać kij w szpry­chy i to naj­chęt­niej ta­kim oso­bom, któ­re z ogrom­nym tru­dem zdo­by­ły ro­wer.


    – I co te­raz zro­bi­my? – wy­szep­ta­ła prze­ra­żo­na Kwi­ry­na. Wid­mo wię­zie­nia prze­ra­zi­ło ją tak bar­dzo, że pra­wie ze­mdla­ła, kie­dy Lu­cy­na po­wie­dzia­ła jej co się sta­ło.


    – Nie po­wie o nas, ale sta­wia wa­run­ki.


    – Ja­kie?


    – Ta­kie, jak zwy­kle. Chce pie­nię­dzy. Oczy­wi­ście ta­kich, ja­kich nie mamy, zresz­tą my nie mamy żad­nych – prych­nę­ła roz­ża­lo­na i usia­dła do sto­łu, żeby do­koń­czyć szy­cie. Te­raz trze­ba bę­dzie chwy­tać się każ­de­go za­ję­cia, żeby spła­cić tego ło­tra.


    Nie wspo­mnia­ła Kwi­ry­nie, że na ra­zie uda­ło jej się od­ro­czyć za­pła­tę za mil­cze­nie w za­mian za szyb­ki nu­me­rek na za­ple­czu skle­pu. Męż­czy­zna za­do­wo­lił się nią dwa razy pod rząd, na szczę­ście na trze­ci za­bra­kło mu sił.


    – Daję wam czte­ry mie­sią­ce – po­wie­dział. – Ale do tego cza­su będę raz po raz cię od­wie­dzał. Albo tę dru­gą.


    – Ona jest cho­ra – po­wie­dzia­ła szyb­ko Lu­cy­na. Nie tknie Kwi­ry­ny, w prze­ciw­nym ra­zie skoń­czy jak tam­ten w bra­mie.


    – Cho­ra?


    – No wiesz... zła­pa­ła coś.


    Prze­łknął śli­nę i spoj­rzał na nią z nie­po­ko­jem.


    Od razu go zro­zu­mia­ła.


    – Ja je­stem czy­sta.


    – Do­bra, ale jak mnie czymś za­ra­zisz, idę od razu na po­li­cję.


    Wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.


    – Je­stem czy­sta – po­wtó­rzy­ła tyl­ko.


    Kwi­ry­na na­gle ze­rwa­ła się na rów­ne nogi i chwy­ci­ła Lu­cy­nę za ręce.


    – Wiesz… Nie mamy już żad­ne­go wyj­ścia. Zga­dzam się.


    Lu­cy­na pod­nio­sła wzrok znad czar­ne­go ka­pe­lu­si­ka, do któ­re­go do­szy­wa­ła pięć­dzie­sią­tą już chy­ba pe­reł­kę (spe­cjal­ne za­mó­wie­nie od hra­bi­ny To­rań­skiej) i spoj­rza­ła py­ta­ją­co na Kwi­ry­nę.


    – Na co niby?


    – No wiesz. Na ten po­mysł, któ­ry masz w gło­wie.


    Mil­cze­nie, któ­re po­ja­wi­ło się w po­ko­ju, tyl­ko po­zor­nie było ci­szą. Przez jego gę­stość prze­bi­jał się lęk zmie­sza­ny czę­ścio­wo ze wsty­dem, ale też cie­ka­wość oraz na­dzie­ja, że to może się udać.


    – Nie mó­wisz po­waż­nie...


    Kwi­ry­na ski­nę­ła gło­wą.


    – Ja już wcze­śniej o tym my­śla­łam. Ten męż­czy­zna, któ­ry pra­wie mnie zgwał­cił... On mnie jed­nak ja­koś zmie­nił, cho­ciaż do ni­cze­go nie do­szło. Zna­czy ta sy­tu­acja mnie od­mie­ni­ła. Te­raz to ja chcia­ła­bym być sil­niej­sza. I ba­wić się nimi. I de­cy­do­wać, któ­ry bę­dzie mógł i za ile. Sko­ro i tak więk­szość z nich bie­rze, co chce i kie­dy chce, to niech przy­naj­mniej tyle mam z tego... Poza tym masz ra­cję, dłu­go tak nie po­cią­gnie­my. Ceny idą w górę, le­d­wo da­je­my radę, a te­raz jesz­cze bę­dzie­my mu­sia­ły za­pła­cić za mil­cze­nie. Nie mamy wyj­ścia – spu­ści­ła gło­wę.


    Lu­cy­na odło­ży­ła igłę i nit­kę. Jed­na z pe­re­łek upa­dła na zie­mię i po­to­czy­ła się aż pod okno. Obie dziew­czy­ny od­pro­wa­dzi­ły ją wzro­kiem, a po­tem spoj­rza­ły na sie­bie.


    – Je­steś pew­na?


    Kwi­ry­na uśmiech­nę­ła się nie­pew­nie.


    – Je­śli ty je­steś pew­na, że mam ja­kie­kol­wiek szan­se, zrób­my to. Zrób­my ze mnie naj­pięk­niej­szą i naj­bar­dziej po­żą­da­ną ko­chan­kę war­szaw­skich bo­ga­czy. Je­śli się na to zła­pią, to zna­czy, że wi­docz­nie taka rola była mi pi­sa­na. Choć oczy­wi­ście nie wy­klu­czam, że kie­dyś zo­sta­nę jesz­cze pie­lę­gniar­ką.


    Lu­cy­na pod­rzu­ci­ła garść pe­reł, któ­re za­tań­czy­ły w po­wie­trzu i opa­dły z wdzię­kiem na pod­ło­gę, wy­da­jąc przy tym de­li­kat­ny dźwięk. Nie pod­da­dzą się. Spła­cą dług i jesz­cze będą bo­ga­te. Kwi­ry­na za­śmia­ła się ci­cho, a jej współ­lo­ka­tor­ka sta­nę­ła na krze­śle i dum­nie wy­pię­ła pierś.


    – Będą cię wiel­bić. Będą pła­kać i bła­gać, że­byś na nich spoj­rza­ła. I będą za to wszyst­ko do­bro­wol­nie pła­cić.


    Kwi­ry­na zer­k­nę­ła na swo­je od­bi­cie w szy­bie. Czy tyl­ko jej się zda­wa­ło, czy na­praw­dę zo­ba­czy­ła w nim zu­peł­nie nową sie­bie?


    

  


  
    

  


  
    KIRA


    Roz­dział szó­sty


    Kira bar­dzo szyb­ko zo­sta­ła praw­dzi­wym eks­per­tem w dzie­dzi­nie mę­skiej psy­chi­ki. Wie­dzia­ła o męż­czy­znach wię­cej niż psz­czo­ła o mio­dzie i do­sko­na­le zda­wa­ła so­bie spra­wę, że nie ma jed­ne­go klu­cza do wszyst­kich drzwi. Jed­ni byli jak klu­cze ma­gne­tycz­ne, otwie­ra­li się już przy mi­ni­mal­nym zbli­że­niu, inni przy­po­mi­na­li klu­cze pro­ste, a jed­no­cze­śnie uni­ka­to­we, któ­re pa­so­wa­ły wy­łącz­nie do okre­ślo­ne­go zam­ka, a jesz­cze inni za­cho­wy­wa­li się ni­czym klu­cze me­cha­nicz­ne, któ­re wy­ma­ga­ły wła­ści­we­go po­dej­ścia, by od­po­wied­nio do­pa­so­wać się do za­pad­ki.


    Ob­ser­wa­cja plus do­świad­cze­nia em­pi­rycz­ne po­zwo­li­ły jej wy­su­nąć kil­ka pro­stych, ale lo­gicz­nych wnio­sków. Po pierw­sze, nie wszy­scy fa­ce­ci prze­pa­da­ją za ko­bie­ta­mi wy­uz­da­ny­mi, któ­re po­ka­zu­ją swo­je cie­le­sne wdzię­ki już na pierw­szym spo­tka­niu, ma­cha­jąc im przed ocza­mi biu­stem lub nie daj Boże po­ślad­ka­mi. Ta­kie gier­ki spraw­dza­ją się tyl­ko w od­nie­sie­niu do nie­któ­rych męż­czyzn, tych pro­sto skon­stru­owa­nych. Dla więk­szo­ści jed­nak nie jest to ani słod­kie, ani uro­cze, tyl­ko od­stra­sza­ją­ce i nie­smacz­ne. Po­dob­nie jak na­chal­ne kom­ple­men­ty, per­wer­syj­ne dow­ci­py lub wpa­ko­wa­nie ko­muś ję­zy­ka do gar­dła w ra­mach tak zwa­ne­go wy­zwo­le­nia sek­su­al­ne­go.


    Po dru­gie, męż­czyź­ni mają głę­bo­ko za­ko­rze­nio­ną po­trze­bę ota­cza­nia opie­ką ko­biet bez­bron­nych, za­gu­bio­nych i de­li­kat­nych. Oczy­wi­ście głów­nie na po­cząt­ku zna­jo­mo­ści. Proś­ba o po­moc jest nie­zwy­kle mile wi­dzia­na, zwłasz­cza gdy to­wa­rzy­szy jej ocie­ka­ją­ce bez­rad­no­ścią spoj­rze­nie. Nie­uzbro­jo­na ko­bie­ta wzbu­dza po­trze­bę opie­ki i Kira za­wsze z po­wo­dze­niem sto­so­wa­ła tę me­to­dę. Nie cho­dzi­ło tu wca­le o ro­bie­nie z sie­bie idiot­ki, któ­ra nie wie, jak włą­czyć te­le­fon. Ale już ob­słu­ga kse­ro­ko­piar­ki, któ­ra na­praw­dę się ze­psu­ła, była do­brym po­wo­dem do ob­ja­wie­nia swo­jej nie­wie­dzy.


    – Jan? – zaj­rza­ła do po­ko­ju ko­le­gi. – Po­trze­bu­ję two­jej po­mo­cy.


    Pro­ste, ide­al­ne zda­nie. Żad­nych pod­tek­stów, żad­ne­go przy­mi­la­nia się ani ro­bie­nia słod­kich mi­nek. Ko­bie­ta pro­si o po­moc męż­czy­znę, chy­ba naj­więk­szy kre­tyn nie pró­bo­wał­by się w ta­kiej sy­tu­acji wy­ka­zać wie­dzą. Jan rów­nież nie miał po­ję­cia, jak na­pra­wić kse­ro­ko­piar­kę, któ­rej ostat­nio uży­wa­li co­raz rza­dziej, ale sta­nął na wy­so­ko­ści za­da­nia. Za­dzwo­nił po fa­chow­ców, oso­bi­ście do­pil­no­wał czy wszyst­ko dzia­ła, a po­tem przy­szedł do po­ko­ju Kiry i uśmiech­nął się zwy­cię­sko.


    – Kawa? – spy­tał pew­nym gło­sem, bo prze­cież od­po­wiedź mo­gła być tyl­ko jed­na.


    Go­dzi­nę i sie­dem­na­ście mi­nut póź­niej wie­dzia­ła już o nim wszyst­ko. Od nie­śmia­łe­go po­sło­dze­nia kawy i za­mó­wie­nia tor­ci­ka bez­owe­go prze­szli płyn­nie do wspo­mnień mło­do­ści, by przy­sta­nąć na chwi­lę przy opo­wie­ści o kon­cer­cie Scor­pion­sów w Ber­li­nie (tak, ona też na nim była), a po­tem rzu­cić się na głę­bo­ką wodę i zre­la­cjo­no­wać swo­je ocze­ki­wa­nia wo­bec ży­cia, koń­cząc moc­nym akor­dem – nie wiem, czy ktoś mnie ro­zu­mie tak do­brze jak ty.


    – A two­ja dziew­czy­na? – spy­ta­ła nie­win­nie Kira, de­lek­tu­jąc się słod­kim sma­kiem bezy i zgorzk­nia­łą miną Jana.


    – Ali­cja? Wiesz, je­ste­śmy już tak dłu­go ze sobą, że chy­ba za­czy­na­my się mi­jać. Pa­ra­doks, praw­da?


    Ra­czej ro­dzaj klu­cza ma­gne­tycz­ne­go. Wy­star­czy­ło go tyl­ko przy­ło­żyć, by za­mek pu­ścił.


    – Nie za­wsze part­ner jest na­szym naj­lep­szym przy­ja­cie­lem. Cza­sem to zu­peł­nie przy­pad­kiem spo­tka­ne oso­by sta­ją się uzu­peł­nie­niem nas sa­mych. Zu­peł­nie jak w Trzech musz­kie­te­rach – do­da­ła, za­sta­na­wia­jąc się jed­no­cze­śnie, czy to aby na pew­no do­bre po­rów­na­nie.


    Ale Jan naj­wy­raź­niej był za­chwy­co­ny.


    – Lu­bisz Du­ma­sa?


    – Ko­cham – za­pew­ni­ła bez za­jąk­nię­cia. W koń­cu to była na­praw­dę świet­na książ­ka, na­wet je­śli Mi­la­dy dość pod­le skoń­czy­ła. Grunt, żeby wy­cią­gnąć z tej śmier­ci od­po­wied­nie wnio­ski.


    Jan za­pa­trzył się na nią z nie­co głup­ko­wa­tym uśmie­chem, a Kira stwier­dzi­ła, że na­wet ma­sło sto­ją­ce przy ka­lo­ry­fe­rze sto­pi­ło­by się nie­co wol­niej. Trud­no. Na­stęp­nym ra­zem wy­bie­rze so­bie bar­dziej od­por­ny me­tal. Taki chrom na przy­kład albo ty­tan.


    ***


    To była pierw­sza gwiazd­ka He­le­ny.


    Ko­sma i Ka­li­na zde­cy­do­wa­li, że po­dob­nie jak w ubie­głym roku za­pro­szą całą ro­dzi­nę do sie­bie, choć z góry było wia­do­mo, że to się nie mia­ło pra­wa udać. Naj­szyb­ciej zgo­dzi­ła się Kira, co bar­dzo ucie­szy­ło Ka­li­nę.


    – Chwi­lo­wo mam wol­ne – po­wie­dzia­ła Kira, a Ka­li­na zro­zu­mia­ła, że chy­ba cho­dzi o związ­ki. Na wszel­ki wy­pa­dek jed­nak nie za­py­ta­ła, na co jej cór­ka za­re­ago­wa­ła cha­rak­te­ry­stycz­ną miną.


    No, do­brze. Spró­bu­je się prze­ła­mać i może po­roz­ma­wia­ją pod­czas świąt.


    Tym­cza­sem Ko­sma w du­żym sku­pie­niu czy­tał ja­kieś mod­ne pi­sem­ko dla ro­dzi­ców i wi­dać było, że jest co­raz bar­dziej prze­ra­żo­ny. W koń­cu wstał, spoj­rzał na Ka­li­nę z re­zy­gna­cją i od­czy­tał:


    – „Ko­niec ze wście­kłą mie­szan­ką ko­lo­ry­stycz­ną, mo­ty­wa­mi bie­dro­nek, kwiat­ków, mo­tyl­ków czy ba­lo­ni­ków. Ko­niec z przy­pad­ko­wym łą­cze­niem ubrań, ga­tun­ków ma­te­ria­łów i ko­lo­rów. Dziew­czyn­ka po­win­na wy­glą­dać tak jak mama, je­dy­na róż­ni­ca tkwi w ska­li, do­pra­wio­nej szczyp­tą na­tu­ral­ne­go dzie­cię­ce­go wdzię­ku – prze­ko­nu­ją pro­jek­tan­ci. Je­śli więc mama gu­stu­je w ró­żach, Baby Dior pod­su­wa po­dob­ny cu­kier­ko­wy ze­staw dla dziec­ka – su­kien­kę, cza­pecz­kę, maj­tecz­ki i bu­ci­ki w bla­do­ró­żo­wą kra­tecz­kę” – za­mknął ga­ze­tę. – Ka­li­na, czy na­sza cór­ka ma ze­staw Baby Dior?


    – Nie, po­nie­waż nie miesz­ka­my w zło­tej wil­li, tyl­ko w bar­dzo zwy­kłym, trzy­po­ko­jo­wym miesz­ka­niu. Ze­staw Baby Dior jest droż­szy niż na­sze szaf­ki ku­chen­ne, gwa­ran­tu­ję ci.


    – Ale to nie prze­szko­dzi jej nor­mal­nie się roz­wi­jać?


    Ka­li­na par­sk­nę­ła śmie­chem. Ko­sma po­tra­fił naj­więk­szy kre­ty­nizm przed­sta­wić w taki spo­sób, że na­wet gdy­by kie­dy­kol­wiek po­ja­wił się w jej ser­cu żal, że nie stać ją na kom­ple­cik Baby Dior, do­kład­nie w tym mo­men­cie prze­sta­ło­by to mieć ja­kie­kol­wiek zna­cze­nie.


    – Ko­cham cię, wiesz? – po­wie­dzia­ła jesz­cze i odro­bi­nę się za­czer­wie­ni­ła, wi­dząc spoj­rze­nie Kiry, w któ­rym za­mi­go­ta­ła wy­raź­na drwi­na.


    Ale to i tak było ni­czym w po­rów­na­niu z miną Kon­stan­cji, któ­rą Ka­li­na spy­ta­ła ci­cho i dość drżą­cym gło­sem, czy ist­nie­je ja­ka­kol­wiek szan­sa, by za­sia­dła przy wspól­nym sto­le z Jó­ze­fem.


    – Ni­cze­go nie zro­zu­mia­łaś?


    – Mamo, wszyst­ko jest dla mnie ja­sne. Ale znam też wer­sję taty, któ­rej ty w ogó­le do sie­bie nie do­pusz­czasz. Mimo wszyst­ko spró­buj­my spę­dzić te świę­ta ra­zem. Dla He­le­ny – do­da­ła.


    Kon­stan­cja od­po­wie­dzia­ła wzro­kiem, któ­re­go do­bit­ność była czy­tel­na na­wet dla prze­la­tu­ją­cej wła­śnie mu­chy. Nie bę­dzie wspól­nych świąt. Je­dy­nym ustęp­stwem, na ja­kie mo­gła pójść, było za­ak­cep­to­wa­nie fak­tu, że Jó­zef w ogó­le po­ja­wi się na Wi­gi­lii. Do­kład­nie go­dzi­nę po jej wyj­ściu.


    Dwa dni póź­niej, kie­dy spa­ce­ro­wa­ła w po­bli­skim par­ku, jed­no­cze­śnie pró­bu­jąc upo­rząd­ko­wać wła­sne my­śli, zde­rzy­ła się z naj­gor­szą z nich, co wię­cej zma­te­ria­li­zo­wa­ną i wy­cią­ga­ją­cą w jej stro­nę rękę z go­rą­cy­mi kasz­ta­na­mi.


    – Zdzie­lić cię to­reb­ką? – spy­ta­ła grzecz­nie, choć od­ru­cho­wo zgrzyt­nę­ło jej coś mię­dzy zę­ba­mi.


    Jó­zef po­sta­no­wił, że tym ra­zem nie od­pu­ści. Mu­szą w koń­cu po­roz­ma­wiać.


    – Kon­stan­cja, pro­szę cię. Mi­nę­ło już tyle lat.


    Wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.


    – To ni­cze­go nie zmie­nia. Może mi­nąć ko­lej­nych trzy­dzie­ści, czter­dzie­ści, a na­wet osiem­set. Zie­mia może prze­stać się krę­cić, a mój kot za­cząć mó­wić. Nic ni­g­dy nie wpły­nie na zmia­nę mo­je­go sto­sun­ku do cie­bie. Za­bi­łeś mnie daw­no temu, a to, że jed­nak żyję, za­wdzię­czam tyl­ko sa­mej so­bie.


    – To ra­czej ty mnie za­bi­łaś – za­uwa­żył słusz­nie.


    – Bo mia­łam po­wód. I do­sko­na­le wiesz, że za­słu­ży­łeś nie tyl­ko na taką umow­ną śmierć, ale praw­dzi­wą. Bo­le­sną i bar­dzo dłu­gą. Że­byś ją so­bie za­pa­mię­tał rów­nież w in­nym ży­ciu.


    Jó­zef wy­grze­bał z pa­pie­ro­wej to­reb­ki kasz­ta­na i po­dał go Kon­stan­cji.


    – Może się nim udław? – za­pro­po­no­wa­ła na­tych­miast.


    Wes­tchnął zre­zy­gno­wa­ny. Wie­dział, że na od­pusz­cze­nie win nie ma co li­czyć, mimo za­pa­chu świąt Bo­że­go Na­ro­dze­nia, ale po ci­chu li­czył cho­ciaż na pro­mil zro­zu­mie­nia. Co praw­da, kie­dy Ka­li­na do­wie­dzia­ła się, kim na­praw­dę była jego ko­chan­ka, też o mało co nie wy­rzu­ci­ła go z domu, ale po ja­kimś cza­sie upo­rząd­ko­wa­ła so­bie wszyst­ko w gło­wie i zro­zu­mia­ła, że wina Jó­ze­fa wca­le nie była tak oczy­wi­sta.


    – Po­wie­dzia­łeś mi, że to przy­ja­ciół­ka mamy! A to... to… Aż nie po­tra­fię tego gło­śno po­wie­dzieć! – krzy­cza­ła Ka­li­na, któ­ra w koń­cu po­zna­ła praw­dę.


    Jó­zef przy­je­chał wte­dy w od­wie­dzi­ny do He­le­ny, ale jego uśmiech znik­nął za­raz po­tem, kie­dy Ka­li­na otwo­rzy­ła mu drzwi. Nie zdą­żył spy­tać, o co cho­dzi, bo na­tych­miast się tego do­wie­dział. Od­cze­kał pierw­szy kwa­drans krzy­ku i za­rzu­tów, a po­tem spo­koj­nie opo­wie­dział swo­ją wer­sję. Tym ra­zem bez żad­nych kłamstw, nie­do­mó­wień, oszustw i znie­kształ­ca­nia prze­szło­ści. On na­praw­dę nie wie­dział. A w tej ko­bie­cie po pro­stu się za­ko­chał.


    Ka­li­na w koń­cu ochło­nę­ła i na­wet pró­bo­wa­ła go zro­zu­mieć. Kon­stan­cja naj­wy­raź­niej po­sta­no­wi­ła nie­na­wi­dzić go do koń­ca ży­cia.


    – A to jest cy­na­mon – ob­ja­śniał Ko­sma, pod­su­wa­jąc He­le­nie pod nos brą­zo­wą la­secz­kę.


    – My­ślisz, że ją to krę­ci? – spy­ta­ła Kira.


    Ko­sma kiw­nął gło­wą.


    – Ma­leń­kie dzie­ci uwiel­bia­ją za­pa­chy. Zmysł wę­chu sta­je się pre­cy­zyj­ny już w cią­gu kil­ku pierw­szych dni ży­cia dziec­ka. No­wo­rod­ki na przy­kład do­sko­na­le po­tra­fią roz­po­znać za­pach swo­jej mamy, od­róż­nia­jąc go od za­pa­chu in­nych ko­biet. Z za­do­wo­le­niem re­agu­ją też na za­pach wa­ni­lii czy tru­ska­wek. Z cza­sem pre­fe­ru­ją oczy­wi­ście okreś­lone za­pa­chy – swo­je­go smocz­ka czy uko­cha­nej przy­tu­lan­ki. Dla­te­go dziec­ku trze­ba pod­su­wać róż­ne rze­czy do wą­cha­nia: kwit­ną­ce róże, sko­szo­ną tra­wę, po­ma­rań­czę czy wła­śnie cy­na­mon. Im bar­dziej in­ten­syw­ne, tym więk­sze za­in­te­re­so­wa­nie – wy­ja­śnił jak zwy­kle rze­czo­wo i na te­mat.


    Kira przez mo­ment po­czu­ła ma­leń­kie ukłu­cie za­zdro­ści. Nie o He­le­nę. Ani nie o to, że ktoś jej pod­su­nął pod nos la­skę cy­na­mo­nu. Po­my­śla­ła ze zdzi­wie­niem, że za­zdro­ści Ka­li­nie Ko­smy, któ­ry skła­da­jąc się z sa­mych nie­do­sko­na­ło­ści, two­rzył tym sa­mym męż­czy­znę do­sko­na­łe­go. Przy nim nikt nie miał pra­wa się nu­dzić.


    Wi­gi­lia po­dzie­li­ła swój od­święt­ny czas mię­dzy Kon­stan­cję a Jó­ze­fa i zro­bi­ła to wy­jąt­ko­wo tak­tow­nie. Ona wy­szła o osiem­na­stej, on przy­szedł go­dzi­nę póź­niej. Kira za­li­czy­ła obie ko­la­cje, po­dob­nie zresz­tą jak po­zo­sta­li do­mow­ni­cy.


    – Na­praw­dę zje­cie to wszyst­ko raz jesz­cze? – zdzi­wił się Jó­zef.


    Ko­sma z uśmie­chem przy­tak­nął.


    – Po­dwój­ny barszcz, po­dwój­ne pie­ro­gi, po­dwój­ny ma­ko­wiec. Je­stem kon­tent.


    – A cóż to jest? – wska­zał pal­cem Jó­zef, wy­raź­nie za­in­try­go­wa­ny ró­żo­wo-bia­łym dzie­łem sztu­ki.


    – To moje oso­bi­ste dzie­ło – Ko­sma dum­nie wy­piął pierś. – Otóż, jak wszy­scy wie­my, Wi­gi­lia bez ryby by­ła­by ab­so­lut­nie pod­ła. Na ogół na stół wjeż­dża karp, ale od­no­szę dziw­ne wra­że­nie, że więk­szość lu­dzi ja­koś go nie lubi. Bo ma ości, bo za­la­tu­je mu­łem albo nie­zdro­wo wy­glą­da. Czy­ta­łem wpraw­dzie o daw­nych me­to­dach okła­da­nia go cy­try­ną, ale sam nie pod­ją­łem pró­by. Na szczę­ście mamy al­ter­na­ty­wę – Bar­bie wśród ryb – czy­li ró­żo­we­go ło­so­sia oraz Śnie­żyn­kę – bia­łe­go dor­sza. Do tego figi oraz du­szo­na cu­ki­nia. Ka­li­na mówi, że to kom­plet­nie nie pa­su­je do Wi­gi­lii, a Kon­stan­cja ka­te­go­rycz­nie od­mó­wi­ła na­ło­że­nia so­bie tej po­tra­wy, twier­dząc, że mnie po­nio­sło w złym kie­run­ku, ale wiem, że ty z pew­no­ścią mnie nie za­wie­dziesz.


    Jó­zef ro­ze­śmiał się. Sam uwiel­biał eks­pe­ry­men­to­wać w kuch­ni, dla­te­go ku­li­nar­no-świą­tecz­ny od­chył Ko­smy tyl­ko mu za­im­po­no­wał. Po­dob­nie jak cho­in­ka, któ­rej wiel­kość prze­ro­sła ocze­ki­wa­nia wszyst­kich, łącz­nie z sa­mym po­ko­jem. Ga­łę­zie za­glą­da­ły więc do ta­le­rzy, przy­du­sza­ły sto­ją­ce w po­bli­żu me­ble, a na­wet sku­tecz­nie za­sło­ni­ły wi­szą­cą lam­pę. Naj­waż­niej­sze było jed­nak, że He­le­na na wi­dok cho­in­ko­wych ozdób roz­pro­mie­nia­ła się ni­czym świe­tlik i z za­chwy­tem pa­trzy­ła na wszyst­kie te bomb­ki, świa­teł­ka i łań­cu­chy. Naj­bar­dziej po­do­ba­ły jej się ptasz­ki przy­cze­pio­ne do ga­łę­zi spe­cjal­ny­mi kla­mer­ka­mi. To on, dzia­dek przy­wiózł je ze swo­je­go ro­dzin­ne­go domu.


    – Ogo­ny mają zro­bio­ne z cie­niut­kich, szkla­nych ni­tek, dla­te­go są dość de­li­kat­ne. A jed­nak uda­ło im się dłu­go prze­żyć – uśmiech­nął się Jó­zef. – Do­sta­łem kie­dyś te ozdo­by od swo­jej mamy, a ona od bab­ci. To były kie­dyś bar­dzo mod­ne bomb­ki...


    He­le­na za­śmia­ła się uro­czo i pró­bo­wa­ła zjeść ptasz­ko­wi głów­kę. Na szczę­ście Ko­sma w porę za­re­ago­wał i za­pro­po­no­wał swo­jej cór­ce trzy zia­ren­ka maku.


    – To two­je pre­lu­dium do ma­kow­ca – wy­ja­śnił. – Sa­me­go cia­sta nie mogę ci dać skosz­to­wać, gdyż grze­szy po­sma­kiem li­kie­ru po­ma­rań­czo­we­go. Ale w za­mian za to mo­żesz po­ba­wić się po­ma­rań­czą, któ­rą spa­rzy­łem osiem­na­ście razy i dla pew­no­ści wy­szo­ro­wa­łem ry­żo­wą szczot­ką.


    – Wpad­niesz ju­tro? – Ka­li­na uśmiech­nę­ła się do Kiry i spoj­rza­ła na nią py­ta­ją­co.


    – Nie wiem – od­rze­kła cór­ka. – Może zo­sta­nę z bab­cią w domu, bo sły­sza­łam, że ju­tro też ma­cie go­ści.


    Ka­li­na chrząk­nę­ła odro­bi­nę nie­pew­nie.


    Ju­tro mie­li wpaść ro­dzi­ce Ko­smy. Pierw­szy raz od po­ro­du He­le­ny.

  


  
    

  


  
    LU­IZA


    Roz­dział siód­my


    – Patrz – Lu­cy­na wy­cią­gnę­ła sta­ry nu­mer cza­so­pi­sma „Świat” z ty­siąc dzie­więć­set trzy­dzie­ste­go roku i prze­czy­ta­ła na głos frag­ment fe­lie­to­nu Ste­fa­na Nor­bli­na. – „Na­resz­cie do­cze­ka­li­śmy się po­wro­tu dłu­giej suk­ni i z ra­do­ścią wi­dzi­my, jak kro­czy try­um­fal­nie po­ły­sku­ją­ca wszyst­ki­mi bar­wa­mi tę­czy i ani­li­ny, dłu­ga, po­włó­czy­sta, fa­lu­ją­ca i jak roz­ta­cza urok swej ko­bie­co­ści. Jak uwo­dzi har­mo­ni­ją li­nii, mięk­ko­ścią każ­de­go ru­chu, gra­cją każ­dej pozy. Jak w de­li­kat­nym uści­sku spo­wi­ja bio­dra i jak wsty­dli­wym ru­chem za­kry­wa w ba­jecz­nych fał­dach skarb ko­bie­cych nóg”. Trze­ba przy­znać, że gość po­tra­fił pi­sać.


    – Czy­li nie po­ka­zy­wać nóg?


    Lu­cy­na po­krę­ci­ła gło­wą.


    – Nie tak od razu. Nogi niech so­bie po­ka­zu­ją „chust­ko­we”, w koń­cu mu­szą czymś ku­sić. Ty masz być eli­tar­na. Niech się tyl­ko do­my­śla­ją, co tam masz pod su­kien­ką i niech tego po­twor­nie pra­gną. Taki męż­czy­zna syp­nie dwu­krot­nie wię­cej kasy. A jak mu na tacy po­dasz swo­je wdzię­ki, to ci jesz­cze przy­ło­ży. Mu­sisz go onie­śmie­lać. Musi mieć na cie­bie więk­szą ocho­tę niż na wód­kę, a jed­no­cze­śnie wie­dzieć, że bę­dziesz sma­ko­wać o nie­bo le­piej.


    Kwi­ry­na nie była pew­na, czy po­do­ła za­da­niu, ale w ustach Lu­cy­ny wszyst­ko brzmia­ło dość obie­cu­ją­co. Naj­wy­raź­niej zna­ła się na rze­czy, a prze­cież nie od dzi­siaj wia­do­mo, że w biz­ne­sie waż­ny jest god­ny za­ufa­nia part­ner, któ­ry nie la­wi­ru­je ni­czym akro­ba­ta na li­nie, tyl­ko pew­nie sta­wia ko­lej­ne kro­ki.


    – Wiesz co ich jesz­cze kusi? – mó­wi­ła da­lej Lu­cy­na. – Te wszyst­kie je­dwa­bie, me­reż­ki, ko­ron­ki. Na co dzień tego nie wi­dzą, zresz­tą pew­nie ich żony no­szą płó­cien­ne ko­szu­le. Two­ja bie­li­zna musi ich roz­pa­lać bar­dziej niż two­je na­gie cia­ło. Głę­bo­ki de­kolt, błysz­czą­cy ma­te­riał, po­włó­czy­sta suk­nia, prze­zro­czy­sty szla­fro­czek, a pod nim... ty.


    Kwi­ry­na pa­trzy­ła na Lu­cy­nę z wy­pie­ka­mi. To wszyst­ko brzmia­ło z jed­nej stro­ny bar­dzo ero­tycz­nie, z dru­giej zaś ciut ba­śnio­wo, na­wet je­śli mia­ło skoń­czyć się sek­sem z nie­zna­nym męż­czy­zną. Tyl­ko jak ona po­ko­na wstyd?


    – Boję się, że nie po­do­łam. Na­wet imię mam ja­kieś ta­kie bez­na­dziej­ne – wy­szep­ta­ła.


    Lu­cy­na za­śmia­ła się.


    – A Loda to tak na­praw­dę Le­oka­dia. My­ślisz, że ko­goś ob­cho­dzi two­je praw­dzi­we imię? Wy­myśl so­bie ja­kieś, to zresz­tą cał­kiem do­bry po­mysł. Po co masz szar­gać wła­sne?


    Kwi­ry­na za­sta­no­wi­ła się przez chwi­lę.


    – Może też coś na li­te­rę „L”? Jak Loda. Le­oka­dia...


    – Lu­iza? – pod­su­nę­ła jej Lu­cy­na.


    Kwi­ry­na kla­snę­ła w ręce, a Lu­cy­na oznaj­mi­ła:


    – Cu­dow­nie! Ta­jem­ni­cza Lu­iza, roz­kosz­nie i dys­kret­nie. Ta­kie zro­bi­my ci wi­zy­tów­ki. Albo nie, le­piej „hi­gie­nicz­nie i dys­kret­nie”, żeby klien­ci wie­dzie­li, że mają do czy­nie­nia z kimś z wyż­szej sfe­ry, a nie ze zwy­kłą dziw­ką z bra­my. Na­wet nie wiesz, jak bar­dzo czy­stość jest w ce­nie.


    – Czy­stość? – nie zro­zu­mia­ła Kwi­ry­na.


    – No, taka praw­dzi­wa. Cho­dzi o to, żeby nikt się nie bał czymś od cie­bie za­ra­zić. Wiesz, że nie­któ­re pro­sty­tut­ki mają tak zwa­ne czar­ne ksią­żecz­ki? Mu­szą wte­dy re­gu­lar­nie sta­wiać się na ba­da­nia kon­tro­l­ne, a w przy­pad­ku sy­fi­li­su czy in­nej cho­le­ry pod­dać się le­cze­niu. Nie wol­no im opusz­czać mia­sta i tak na­praw­dę cią­gle są kon­tro­lo­wa­ne. W ży­ciu nie mo­że­my do­pu­ścić do ta­kiej sy­tu­acji.


    Kwi­ry­na tyl­ko prze­łknę­ła śli­nę, Lu­cy­na zaś pe­ro­ro­wa­ła da­lej:


    – Mu­si­my zro­bić z cie­bie ko­goś wy­jąt­ko­we­go. Ko­goś, kto bę­dzie osią­gal­ny, ale tyl­ko za duże pie­nią­dze. I to też nie dla każ­de­go. Nic się nie bój, ja będę spraw­dzać klien­tów, czy to nie są żad­ni szo­pen­fel­dzia­rze, któ­rych stać naj­wy­żej na je­den nu­me­rek. Two­im ce­lem mu­szą być na­dzia­ni go­ście, tacy, któ­rzy będą do cie­bie wra­cać. I któ­rzy będą ma­rzyć, żeby przy­no­sić ci pre­zen­ty. Ob­sy­py­wać kwia­ta­mi. Ku­po­wać fu­tra, bry­lan­ty i za­pra­szać do Sa­voya lub Bri­sto­lu. Patrz! – Lu­cy­na po­da­ła Kwi­ry­nie po­gię­te menu. Czy­taj tyl­ko.


    – Ło­soś wi­śla­ny na rusz­cie, san­dacz po pa­ry­sku, cur­ry z ba­ra­ni­ny z ry­żem, móż­dżek sma­żo­ny ze szpi­na­kiem, ko­tlet z ja­gnię­cia, bry­zol z ka­pło­na z grosz­kiem, com­ber z za­ją­ca z bo­rów­ka­mi, per­licz­ka z sa­ła­tą wło­ską, in­dycz­ka z kom­po­tem, kwi­czo­ły z ja­łow­cem i dudą. Ależ to musi sma­ko­wać – Kwi­ry­na ob­li­za­ła się.


    – A zo­bacz de­se­ry!


    – Grusz­ki im­pe­ria­le, ana­nas mel­ba, sa­łat­ka z po­ma­rań­czy, pu­char z man­da­ryn­ka­mi. Lu­cy­na, my­ślisz, że kie­dyś tam pój­dę?


    – To tyl­ko kwe­stia cza­su. Ale naj­pierw przed nami cięż­ka pra­ca. Nie mo­żesz od razu wy­star­to­wać, naj­pierw mu­sisz się wszyst­kie­go na­uczyć. Cho­dze­nia, sia­da­nia, sztu­ki ma­ki­ja­żu, a na­wet mru­ga­nia.


    – Źle mru­gam?


    – Zwy­czaj­nie. A po­win­no być za­lot­nie. Jak­by mo­tyl trze­po­tał skrzy­dła­mi, ale w zwol­nio­nym tem­pie. Po­dob­no są tech­ni­ki, któ­re uczą, jak się po­ha­mo­wać przed nad­mier­nym mru­ga­niem po­wie­ka­mi. Cho­dzi o to, żeby nie po­ru­szać nimi, jak­by się na ner­wy cho­ro­wa­ło. Ry­su­jesz więc so­bie kół­ko na czub­ku nosa i mu­sisz na nie tak dłu­go pa­trzeć, aż do­li­czysz do stu. Wte­dy do­pie­ro wol­no ci mru­gnąć. Ro­zu­miesz?


    Kwi­ry­na kiw­nę­ła gło­wą, choć nie do koń­ca była pew­na, czy speł­ni wszyst­kie ocze­ki­wa­nia ko­le­żan­ki.


    – Do­bra. To za­czy­na­my. Jak masz na imię?


    – Kwi... – Kwi­ry­na urwa­ła w po­ło­wie, wi­dząc na so­bie groź­ne spoj­rze­nie Lu­cy­ny. – Lu­iza – po­pra­wi­ła się na­tych­miast.


    – Lu­iza. Hi­gie­nicz­na i dys­kret­na. I już nie­dłu­go bar­dzo bo­ga­ta.


    ***


    Plan był nie­wąt­pli­wie do­sko­na­ły, pro­blem le­żał jed­nak w jego re­ali­za­cji, a do­kład­niej w środ­kach. Lub ich bra­ku. Lu­cy­na zda­wa­ła so­bie spra­wę, że stwo­rze­nie eli­tar­nej damy do to­wa­rzy­stwa, któ­rej nikt nie ośmie­li się na­zwać kur­wą, bę­dzie wy­ma­ga­ło nie­ma­łych na­kła­dów fi­nan­so­wych. Kwi­ry­na vel Lu­iza mu­sia­ła się na­uczyć wszyst­kie­go. Mu­sia­ła też mieć ele­ganc­kie ubra­nia i to nie żad­ne gar­son­ki z naj­tań­sze­go ma­te­ria­łu, tyl­ko naj­wyż­szej ja­ko­ści dżer­sej, mu­ślin, no i ko­niecz­nie przy­naj­mniej je­den koł­nierz z lisa. A naj­le­piej fu­tro od Cho­wań­czy­ka. Do tego ka­pe­lu­si­ki, rę­ka­wicz­ki i buty na ob­ca­sie. Dwie suk­nie wie­czo­ro­we – jed­ną z moc­no wy­de­kol­to­wa­nym sta­ni­kiem, a dru­gą naj­le­piej wę­żo­wą, ku­szą­co opi­na­ją­cą cia­ło, bez rę­ka­wów i szy­tą z tak zwa­ne­go sko­su. Wy­jąt­ko­wo sil­nie dzia­ła­ło to na męż­czyzn. Ko­niecz­ne było też za­dba­nie o wło­sy, cerę, a na­wet dło­nie, któ­re zde­cy­do­wa­nie nie były naj­moc­niej­szą stro­ną Kwi­ry­ny. Czer­wo­ne, spierzch­nię­te, z po­ła­ma­ny­mi pa­znok­cia­mi. Ko­bie­ta, któ­ra mia­ła być bo­gi­nią, nie może od­stra­szać ta­ki­mi rę­ko­ma. Trze­ba jej bę­dzie ja­kąś mik­stu­rę przy­go­to­wać z żół­tek i mle­ka. Albo za­pa­rzyć sie­mię lnia­ne i po­tem mo­czyć ręce w wy­wa­rze. I przy­da się też tro­chę soku z cy­try­ny, żeby ciut roz­ja­śnić skó­rę, zwłasz­cza na de­kol­cie.


    Lu­cy­na wes­tchnę­ła.


    Cho­ler­nie dużo pra­cy i jesz­cze wię­cej pie­nię­dzy. Nie wszyst­ko da się za­ła­twić do­mo­wy­mi spo­so­ba­mi, prę­dzej czy póź­niej będą po­trze­bo­wa­ły tro­chę gro­sza. A na­wet wię­cej niż tro­chę. Ich szan­ta­ży­sta na ra­zie nie upo­mi­nał się o pie­nią­dze, ale brał Lu­cy­nę za każ­dym ra­zem, kie­dy miał na to ocho­tę. Od­cze­ki­wał, kie­dy Ma­da­me He­le­ny nie było w bu­ti­ku, a dwa razy wy­star­czył mu szyb­ki nu­me­rek w bra­mie.


    – Masz ja­kiś plan? – spy­ta­ła ją Kwi­ry­na, sia­da­jąc obok na ka­na­pie i pod­kur­cza­jąc nogi. Naj­chęt­niej przy­tu­li­ła­by się do współ­lo­ka­tor­ki, za­snę­ła i obu­dzi­ła w lep­szym świe­cie, w któ­rym nie stra­szy­ło­by wid­mo tru­pa i winy, któ­rą na­le­ża­ło spła­cić.


    Ale trup był. Na całe szczę­ście tak bar­dzo nie­ży­wy, że on sam w ża­den spo­sób nie mógł już Kwi­ry­nie za­szko­dzić. Tyl­ko ten cho­ler­ny świa­dek... Gdy­by nie Lu­cy­na, by­ło­by z nią te­raz bar­dzo kru­cho, mu­sia­ła o tym pa­mię­tać. Nie ma wyj­ścia, ta ta­jem­ni­ca wią­że je do­ży­wot­nio, a obo­wiąz­kiem Kwi­ry­ny jest od­wdzię­czyć się za to, że nie tra­fi­ła do wię­zie­nia. Przy­mknę­ła oczy.


    – Mu­si­my szyb­ko za­ro­bić tro­chę pie­nię­dzy. To zna­czy nie tro­chę, lecz cał­kiem spo­ro. Pro­blem po­le­ga na tym, że chy­ba na­le­ży za­po­mnieć o uczci­wej pra­cy, bo wte­dy prę­dzej się ze­sta­rze­je­my, niż do­cze­ka­my koł­nie­rza z lisa – do­biegł ją głos Lu­cy­ny. – Chcia­ła­bym już spła­cić nasz dług.


    – Co chcesz zro­bić? – Wy­stra­szo­na Kwi­ry­na usia­dła pro­sto, cho­wa­jąc gło­wę w ra­mio­nach. Chy­ba nie będą kraść?


    Lu­cy­na siorb­nę­ła gorz­kiej her­ba­ty i za­to­pi­ła się w my­ślach. Jak wyjść na uli­cę, jed­no­cze­śnie nie się­ga­jąc bru­ku? W ku­re­stwie naj­gor­sze jest po­czu­cie upodle­nia, świa­do­mość, że two­je wła­sne od­bi­cie w lu­strze pa­trzy na cie­bie z po­gar­dą. Tego mu­sia­ła Kwi­ry­nie oszczę­dzić.


    Do dziś mia­ła w gło­wie cia­ło Zoś­ki Ka­la­fior, któ­re zna­le­zio­no nad Wi­słą i bez spe­cjal­ne­go żalu przy­kry­to sta­rym ko­cem do cza­su, aż w koń­cu za­bra­no je do pro­sek­to­rium. Zo­ś­ce nikt nie współ­czuł, w koń­cu była naj­tań­szą ulicz­ną dziw­ką, jaką moż­na było do­rwać w War­sza­wie. Była chy­ba na­wet tań­sza od dwor­có­wek, od­da­ją­cych się nie­mal za dar­mo. Lu­cy­na ni­g­dy nie mo­gła po­jąć, jak ktoś może się sprze­da­wać za cenę trzech ki­lo­gra­mów ce­bu­li. Ale Zoś­ka nie na­rze­ka­ła. Cza­sem do­sta­wa­ła pie­nią­dze, cza­sa­mi coś do je­dze­nia, a nie­kie­dy po pro­stu flasz­kę wód­ki. W za­sa­dzie było jej wszyst­ko jed­no, grunt, że pra­wie co­dzien­nie mia­ła co do gęby wło­żyć. Nikt tak na­praw­dę nie wie­dział, ile ma lat. Rów­nie do­brze mo­gła mieć trzy­dziest­kę, jak i wię­cej niż pięć­dzie­siąt­kę. Od kie­dy Lu­cy­na ją pa­mię­ta­ła, Zoś­ka wy­glą­da­ła tak samo. Sza­ra twarz, małe oczy i ten nos, któ­ry wszyst­kim przy­po­mi­nał ka­la­fior. Cien­kie, li­che wło­sy, zwią­za­ne byle jak gum­ką i pro­cho­wiec, z któ­rym się nie­mal nie roz­sta­wa­ła. Jej wzrok był nie­obec­ny, a my­śli błą­dzi­ły pew­nie po tych re­jo­nach ma­rzeń, w któ­rych nikt Zoś­ki nie wy­ko­rzy­sty­wał, tyl­ko na­praw­dę ją ko­chał.


    I wte­dy nad­szedł dzień, w któ­rym Zoś­ka Ka­la­fior prze­bu­dzi­ła się jak z naj­głęb­sze­go snu i zo­ba­czy­ła na uli­cy męż­czy­znę, na wi­dok któ­re­go jej ser­cem coś szarp­nę­ło. Edward M., wła­ści­ciel nie­wiel­kie­go fol­war­ku pod Ło­dzią, za­trzy­mał się w War­sza­wie na kil­ka dni i kie­dy stał na uli­cy Chmiel­nej, po­zwa­la­jąc czy­ścić so­bie buty, Zoś­ka Ka­la­fior po­de­szła do nie­go pcha­na od­wa­gą, za­uro­cze­niem i praw­do­po­dob­nie chwi­lo­wym za­mro­cze­niem al­ko­ho­lo­wym. Trud­no po­wie­dzieć, któ­ry z tych bodź­ców osta­tecz­nie zwy­cię­żył, fak­tem jest jed­nak, że chwy­ci­ła Edwar­da za rę­kaw ma­ry­nar­ki, a po­tem przy­lgnę­ła do nie­go ca­łym cia­łem, wy­dzie­la­ją­cym za­pach naj­gor­szej czę­ści War­sza­wy, do­pra­wio­nym aro­ma­tem śle­dzi, któ­re nio­sła za­wi­nię­te w pa­pier.


    W za­sa­dzie eu­fe­mi­zmem by­ło­by stwier­dze­nie, że Ed­ward M. nie od­wdzię­czył tego ge­stu uwiel­bie­nia. Zoś­ka, oprócz wspo­mnia­nych śle­dzi, do­nio­sła do domu wy­krę­co­ną rękę oraz nie­przy­jem­ne pie­cze­nie w oko­li­cach pra­we­go po­licz­ka. Ale było już za póź­no. Za­ko­cha­ła się w tym męż­czyź­nie, w jego lśnią­cych bu­tach, twe­edo­wej ma­ry­nar­ce i po­pie­la­tym spoj­rze­niu, na­wet je­śli było ono do­dat­ko­wo wzgar­dli­we i peł­ne obrzy­dze­nia. Mi­łość jest bo­wiem śle­pa. Jak kura, kret czy też mrocz­ny za­ułek.


    Na­stęp­ne­go dnia Zoś­ka po­sta­no­wi­ła od­ciąć się od swo­je­go po­przed­nie­go ży­cia i spró­bo­wać cho­ciaż li­znąć szczę­ścia, któ­re mu­sia­ło sma­ko­wać jak szny­cel mi­ni­ste­rial­ny. Zoś­ka wpraw­dzie ni­g­dy go nie ja­dła, ale sły­sza­ła, że jest nie­biań­ski. Edward M. miesz­kał w Sa­voyu, o czym do­nio­sły jej usłuż­ne ko­le­żan­ki z uli­cy, ma­ją­ce ci­chą na­dzie­ję na wdzięcz­ność ze stro­ny Zoś­ki, na wy­pa­dek, gdy­by się uda­ło.


    Do środ­ka jej nie wpusz­czo­no, cze­go bar­dzo ża­ło­wa­ła, bo ma­rzy­ło jej się zo­ba­czyć te słyn­ne dwie­ście pięć­dzie­siąt ża­ró­wek, któ­re rze­ko­mo świe­ci­ły w sali głów­nej. Ale i tak naj­waż­niej­szy był Edward M., opusz­cza­ją­cy ho­tel o go­dzi­nie dzie­sią­tej w brą­zo­wym płasz­czu, brą­zo­wych bu­tach i wy­jąt­ko­wo twa­rzo­wym ka­pe­lu­szu. Zoś­ka też była tego dnia wy­stro­jo­na. Mia­ła na so­bie dre­li­cho­wą su­kien­kę w kra­tę, czar­ne pół­bu­ty i nową fry­zu­rę. Sama ob­cię­ła się na pa­zia, for­mu­jąc z przo­du grzyw­kę, któ­rą po­trak­to­wa­ła ka­wał­kiem sło­ni­ny, żeby wło­sy na­bra­ły bla­sku.


    – Je­stem zno­wu – oznaj­mi­ła zdu­mio­ne­mu Edwar­do­wi M., któ­ry po pierw­sze w ogó­le jej nie pa­mię­tał, a po dru­gie pa­mię­tać by nie chciał.


    – Z dro­gi – po­wie­dział tyl­ko i sta­now­czym ge­stem prze­su­nął Zoś­kę Ka­la­fior o ja­kieś do­bre pół me­tra, nie zwa­ża­jąc kom­plet­nie na jej chwi­lo­wą utra­tę rów­no­wa­gi.


    – Nie szko­dzi, sama się po­tknę­łam – po­wie­dzia­ła jesz­cze, otrze­pu­jąc su­kien­kę i przy­gła­dza­jąc grzyw­kę, któ­ra stra­ci­ła wcze­śniej­sze, mi­ster­ne uło­że­nie.


    Edward M. szedł da­lej No­wym Świa­tem, aż pod nu­mer dwa­dzie­ścia trzy/dwa­dzie­ścia pięć do ka­wiar­ni Swann, do któ­rej jed­nak nie dane było mu wejść, a przy­naj­mniej nie od razu.


    – Je­stem zno­wu – szep­nę­ła Zoś­ka Ka­la­fior i tym ra­zem sta­nę­ła bli­sko ścia­ny, by po raz dru­gi tego sa­me­go dnia nie stra­cić rów­no­wa­gi.


    Edward M. zdę­biał, po czym za­czął się roz­glą­dać na boki, za­sta­na­wia­jąc się, czy nie padł ofia­rą żar­tu, a na­wet pro­wo­ka­cji ze stro­ny ja­kie­goś kon­ku­ren­ta z bran­ży.


    – Cze­go chcesz ode mnie? – syk­nął w koń­cu moc­no już znie­cier­pli­wio­ny.


    – Kawy? – od­par­ła Zoś­ka, szczę­śli­wa, że za­wie­sił na niej wzrok dłu­żej niż przez trzy se­kun­dy.


    Edward M. za­śmiał się gar­dło­wo, a na­wet ude­rzył dłoń­mi w ko­la­na, a po­tem otarł dło­nią za­łza­wio­ne oczy. Co za na­tręt­na dziw­ka. Bo to, że była dziw­ką, nie ule­ga­ło żad­nej wąt­pli­wo­ści. Nie po­mo­gła ani grzyw­ka na­tłusz­czo­na sło­ni­ną, ani su­kien­ka za­kry­wa­ją­ca moc­no już zu­ży­te cia­ło.


    – Do­bra. Ku­pię ci kawę, ale mu­sisz roz­wią­zać za­gad­kę.


    Zoś­ka prze­łknę­ła śli­nę, bo na­wet je­śli ni­g­dy nie piła kawy w ta­kim miej­scu, to te­raz pra­wie po­czu­ła jej smak. Do­rzu­ci­ła w my­ślach trzy kost­ki cu­kru do fi­li­żan­ki i ob­li­za­ła usta. Za­gad­ka?


    – Dla­cze­go „Swann”? Pew­nie dużo czy­tasz, więc to nie bę­dzie trud­ne, co? – Za­śmiał się nie­przy­jem­nie i pstryk­nął pal­ca­mi. – Nie wchodź do środ­ka, do­pó­ki nie bę­dziesz zna­ła od­po­wie­dzi – wy­sy­czał jesz­cze i wzdry­ga­jąc się z obrzy­dze­niem, mi­nął ją, za­nim zdą­ży­ła mru­gnąć.


    Przez ko­lej­ne dwie go­dzi­ny Zoś­ka za­cze­pia­ła nie­mal wszyst­kich prze­chod­niów, bła­ga­jąc o po­moc. Ale nie udzie­la się po­mo­cy ko­bie­cie brzyd­kiej, za­nie­dba­nej i śmier­dzą­cej tłusz­czem. I dla­te­go kie­dy Edward M. wy­szedł w koń­cu z ka­wiar­ni, ona cią­gle tam sta­ła, pa­trząc na nie­go z roz­pa­czą i zni­ka­ją­cym sma­kiem kawy w ustach, któ­rej ni­g­dy nie piła.


    – Czyż­byś nie czy­ta­ła Pro­usta? – spy­tał non­sza­lanc­ko.


    Nie od­po­wie­dzia­ła.


    Pod­szedł do niej bli­żej, za­ty­ka­jąc osten­ta­cyj­nie nos i wy­ce­dził przez za­ci­śnię­te zęby:


    – Ni­g­dy wię­cej się do mnie nie zbli­żaj, kur­wo.


    Zoś­ka Ka­la­fior usły­sza­ła nie tyle trza­śnię­cie pę­ka­ją­ce­go ser­ca (w koń­cu to nie był ro­mans), ile szum za­le­wa­ją­ce­go ją upo­ko­rze­nia, któ­re w po­łą­cze­niu z wodą Wi­sły uto­pi­ło ją na za­wsze i na wie­ki wie­ków.


    Nie ma nic gor­sze­go, niż zo­stać upodlo­nym przez męż­czy­znę, któ­re­go je­dy­ną prze­wa­gą jest twe­edo­wa ma­ry­nar­ka i moż­li­wość noc­le­gu w Sa­voyu. Lu­cy­na Ma­ków­na nie ukoń­czy­ła wyż­szych szkół, ale tę wie­dzę po­sia­da­ła. Jesz­cze kil­ka lat temu przy uli­cy Mar­szał­kow­skiej znaj­do­wał się dom scha­dzek, o któ­rym wszy­scy wie­dzie­li, choć ni­g­dy ofi­cjal­nie. Tu­taj nie przy­cho­dzi­ły zwy­kłe dziw­ki, ale tak zwa­ne ka­pe­lu­szo­we, naj­czę­ściej mło­de, ład­ne i sta­no­wią­ce ła­ko­my ką­sek dla za­moż­niej­szych, star­szych męż­czyzn, któ­rym wła­sna żona nu­dzi­ła się naj­póź­niej dwa dni po ślu­bie. Te dziew­czę­ta mia­ły w so­bie tę odro­bi­nę szy­ku, któ­ra po­zwa­la­ła im upra­wiać seks w czte­rech ścia­nach, a nie tyl­ko pod mo­stem, w bra­mie czy na uli­cy. Go­rzej, że po­nad po­ło­wę za­rob­ku od­da­wa­ły wła­ści­ciel­ce, któ­ra do­dat­ko­wo po­trą­ca­ła im za zmia­nę po­ście­li czy upra­nie su­kie­nek. W War­sza­wie było też kil­ka eks­klu­zyw­nych do­mów pu­blicz­nych, do któ­rych cha­dza­ła naj­bo­gat­sza klien­te­la, ale Lu­cy­na wie­dzia­ła, że rów­nież nie tędy dro­ga. Jej Lu­iza nie mia­ła być jed­ną z wie­lu, tyl­ko wy­jąt­ko­wą, nie­po­wta­rzal­ną i naj­bar­dziej atrak­cyj­ną damą do to­wa­rzy­stwa w sto­li­cy. Już za samo po­ja­wie­nie się z nią na ko­la­cji męż­czyź­ni mu­sie­li­by sło­no pła­cić, nie wspo­mi­na­jąc o osta­tecz­nej przy­jem­no­ści, jaką miał być seks.


    – Mu­si­my to wszyst­ko urzą­dzić od­wrot­nie niż do tej pory – tłu­ma­czy­ła Kwi­ry­nie. – Te­raz jest tak, że jak gość ma kasę, to ko­bie­ta au­to­ma­tycz­nie roz­kła­da nogi. Z tobą bę­dzie ina­czej. To ty bę­dziesz de­cy­do­wać, z kim spę­dzisz noc. Cho­dzi o to, żeby męż­czy­zna ni­g­dy nie był pew­ny, czy jest wy­star­cza­ją­co do­bry, byś po­zwo­li­ła mu się do­tknąć.


    Kwi­ry­na ob­gry­za­ła ner­wo­wo pa­znok­cie.


    – Je­steś pew­na, że się na­da­ję?


    Lu­cy­na wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.


    – Na­wet Zoś­ka Ka­la­fior by się nada­wa­ła, gdy­by ktoś wpa­ko­wał w nią naj­pierw for­sę za­miast fiu­ta.

  


  
    

  


  
    KIRA


    Roz­dział siód­my


    Natu­ral­ność iswo­bo­da. Żad­nych sztucz­nych za­cho­wań. Żad­nych od­nie­sień dośpią­cych czy też obu­dzo­nych kró­le­wien. Iżad­nych Czer­wo­nych Kap­tur­ków, któ­re tak bar­dzo boją się wil­ka. Męż­czyź­ni nie lu­bią ba­jek ina­wet je­śli ni­g­dy nie zro­zu­mie­ją róż­ni­cy mię­dzy dwu­na­sto- aosiem­na­sto­pro­cen­to­wą śmie­ta­ną, tozpew­no­ścią odrazu wy­czu­ją idiot­kę.


    Kira poprze­te­sto­wa­niu Jana iode­rwa­niu go bez więk­sze­go wy­sił­ku odna­rze­czo­nej po­sta­no­wi­ła stop­nio­wo pod­no­sić so­bie po­przecz­kę. Żad­ne ku­pio­ne jabł­ko, choć­by naj­droż­sze inaj­pięk­niej­sze, nie sma­ku­je tak do­brze, jak toukra­dzio­ne zogro­du są­sia­da. Ale dokaż­dej kra­dzie­ży, na­wet tej bła­hej, na­le­ża­ło po­rząd­nie się przy­go­to­wać.


    Już poparu mie­sią­cach, gdy­by tyl­ko chcia­ła, mo­gła­by zmar­szu na­pi­sać En­cy­klo­pe­dię męż­czyzn, uwzględ­nia­jąc każ­dy naj­drob­niej­szy szcze­gół. Po­zna­ła ich do­sko­na­le. Wie­dzia­ła naprzy­kład, żecho­ciaż nie zno­szą tru­cia, tosami też po­tra­fią nie­źle przy­nu­dzać. Oczy­wi­ście wpra­cy po­zo­sta­ją pro­fe­sjo­na­li­sta­mi, ale ile razy zda­rza­ło się jej, żepocał­kiem uda­nym sek­sie za­czy­na­li na­rze­kać. Nasą­sia­da, nako­le­gę zpra­cy, nawy­so­ko opro­cen­to­wa­ne kre­dy­ty inajo­gurt, wktó­rym mia­ły pły­wać całe tru­skaw­ki, abyła tyl­ko szy­puł­ka. Nie­smacz­na nado­da­tek. Ajak okrop­nie bo­la­ły ich wspól­ne za­ku­py!


    Oni na­praw­dę ich nie zno­si­li. Wy­pad pozwy­kłą kurt­kę prze­ciw­desz­czo­wą sta­wał się dla nich ab­sur­dal­nym po­lo­wa­niem natren­do­wą szmat­kę, ale temu naj­czę­ściej win­ne były wła­śnie ko­bie­ty. Toich zda­niem kurt­ka po­win­na być do­bra­na pod ko­lor spodni, mieć mod­ny krój ipa­so­wać dosza­li­ka, anaj­le­piej rów­nież bok­se­rek. Przy oka­zji mo­gła ewen­tu­al­nie chro­nić przed desz­czem, choć nie­ko­niecz­nie. Cogor­sza, za­kup jed­nej, na­wet naj­bar­dziej pro­za­icz­nej rze­czy trwał za­zwy­czaj kil­ka go­dzin inaogół koń­czył się kłót­nią. Idla­te­go Kira po­ka­zy­wa­ła swo­im męż­czy­znom, jak może wy­glą­dać wspól­ne ro­bie­nie za­ku­pów, ale ro­bi­ła totyl­ko je­den, je­dy­ny raz, zdo­by­wa­jąc tym sa­mym ich do­zgon­ny sza­cu­nek.


    –Po­pro­szę czar­ny biu­sto­nosz, mo­del Elip­se, roz­miar sie­dem­dzie­siąt pięć D– mó­wi­ła zuśmie­chem, po­da­jąc eks­pe­dient­ce kar­tę.


    –Nie przy­mie­rzasz?– py­tał oszo­ło­mio­ny ak­tu­al­ny part­ner, nie­przy­zwy­cza­jo­ny naj­wy­raź­niej dotak szyb­kich ispre­cy­zo­wa­nych de­cy­zji, ana­wet wie­trzą­cy wtym pe­wien pod­stęp.


    –Wy­pró­bu­ję wsy­pial­ni– od­po­wia­da­ła wte­dy zu­peł­nie nor­mal­nie.


    Wskle­pie zciu­cha­mi bra­ła naj­wy­żej dwie su­kien­ki, zni­ka­ła wprzy­mie­rzal­ni natrzy mi­nu­ty, apo­tem zuśmie­chem wy­cho­dzi­ła ikie­ro­wa­ła się pro­sto dokasy.


    –Nie po­wi­nie­nem ci do­ra­dzić, czy do­brze wy­glą­dasz? Czy leży ide­al­nie iktó­ra tak na­praw­dę le­piej pa­su­je doko­lo­ru two­ich oczu?– Tobyły prze­cież py­ta­nia stan­dar­do­we.


    Kira od­po­wia­da­ła krót­ko inate­mat:


    –Le­piej wy­glą­dam wnie­bie­skiej, choć obie leżą świet­nie. Ale nie­bie­ska bar­dziej misię po­do­ba. Adomo­ich oczu pa­su­je tak na­praw­dę wszyst­ko. Ku­pu­ję izni­kaj­my stąd, szko­da ży­cia nacen­tra han­dlo­we.


    Każ­dy nor­mal­ny fa­cet pota­kim oświad­cze­niu był skłon­ny nie tyl­ko za­pła­cić zawszyst­kie za­ku­py, ale tak­że po­da­ro­wać tak cu­dow­nej ko­bie­cie za­rę­czy­no­wy pier­ścio­nek. Pro­blem po­le­gał jed­nak natym, żewięk­szość znich mia­ła już żony, ażonę mimo wszyst­ko ła­twiej było zdra­dzić, niż wta­jem­ni­cy za­stą­pić dru­gą.


    Kirę fa­scy­no­wa­ło zja­wi­sko zdra­dy. Po­dob­no my­śle­nie ewo­lu­cyj­ne wogó­le nie za­kła­da, żemęż­czyź­ni mu­szą zdra­dzać, ale za­kła­da, żeist­nie­ją ta­kie me­cha­ni­zmy psy­cho­lo­gicz­ne, któ­re zmu­sza­ją płeć mę­ską docią­głe­go po­szu­ki­wa­nia róż­no­rod­no­ści. Coś wtym było. Naj­więk­szym za­bój­cą każ­de­go związ­ku prę­dzej czy póź­niej oka­zy­wa­ła się nuda. Słyn­ne mo­ty­le prze­po­czwa­rza­ły się wzwy­kłe sza­re ćmy co­dzien­no­ści, któ­rych trze­po­tu skrzy­deł nikt już nie sły­szał.


    Tonie mi­łość była śle­pa. Toza­ko­cha­nie. Ob­ser­wu­jąc ko­le­gów zpra­cy, zna­jo­me pary czy wresz­cie wła­snych ro­dzi­ców, Kira dość szyb­ko do­ko­na­ła ana­li­zy sta­ty­stycz­ne­go związ­ku. Za­ko­cha­nie trwa­ło po­nad rok, na­mięt­ność– mak­sy­mal­nie dwa lata. Poeu­fo­rii ibu­rzy hor­mo­nów przy­cho­dził czas sta­bi­li­za­cji iprzy­zwy­cza­je­nia. Ityl­ko odgłów­nych ak­to­rów za­le­ża­ło, czy zwią­zek miał szan­se prze­trwać swo­je naj­gor­sze mo­men­ty, czy też zhu­kiem roz­pa­dał się naty­sią­ce ka­wał­ków.


    Kira po­cząt­ko­wo tra­fia­ła namęż­czyzn, któ­rzy pierw­szy stan eks­ta­zy daw­no mie­li już zasobą. Nie byli trud­nym wy­zwa­niem, je­śli wogó­le nim byli. Sami pcha­li się wjej ręce, nie­mal pro­sząc, byuwol­ni­ła ich zezwiąz­ku, któ­ry pach­niał zupą szcza­wio­wą, szma­tą dowy­cie­ra­nia ku­rzu oraz pre­ten­sja­mi, że„już nie je­steś taki, jak daw­niej”. Im szyb­ciej się jej nu­dzi­li, tym szyb­ciej prze­cho­dzi­li zru­bry­ki „dozdo­by­cia” nastro­nę „zwol­nio­ny”. Kira po­trze­bo­wa­ła zde­cy­do­wa­nie więk­szych wy­zwań. Za­wład­nię­cia kimś, komu sma­ko­wał do­tych­cza­so­wy zwią­zek, aozdra­dzie my­ślał bar­dziej wka­te­go­rii zja­wi­ska so­cjo­lo­gicz­ne­go niż wła­sne­go do­świad­cze­nia.


    Pa­weł K. był wy­ra­cho­wa­ny, bez­czel­ny, ako­bie­ty trak­to­wał jak do­da­tek doma­ry­nar­ki. Ty­po­wy kor­po-fa­cet, któ­ry żył we­dług pew­ne­go sche­ma­tu współ­cze­sne­go czło­wie­ka suk­ce­su. Żad­nych nad­mier­nych emo­cji, żad­nych dłu­go­fa­lo­wych obiet­nic. Kira po­czu­ła, żetodo­bry obiekt. Tym ra­zem nie cho­dzi­ło na­wet oto, bygo ode­brać ak­tu­al­nej part­ner­ce, ale ra­czej do­pro­wa­dzić dosta­nu, wktó­rym bykwi­lił ni­czym po­rzu­co­ne pi­sklę iroz­pacz­li­wie bła­gał omi­łość. Żeby szlo­chał, od­cho­dził odzmy­słów, nie po­tra­fił zro­zu­mieć, dla­cze­go zo­stał ode­pchnię­ty, la­men­to­wał że­nu­ją­co, ana­wet zlek­ka po­be­ki­wał. Za­zwy­czaj towła­śnie ta­kie za­cho­wa­nia naj­bar­dziej de­ner­wo­wa­ły jąwpo­rzu­ca­nych fa­ce­tach, ale tym ra­zem dla od­mia­ny za­pra­gnę­ła łez. Chcia­ła też roz­ko­chać go wso­bie na­praw­dę. Tak, żeby po­czuł toaż wtrze­wiach. Tobyło wy­jąt­ko­wo trud­ne zda­nie, zmu­sze­nie zwy­kłe­go męż­czy­zny doze­rwa­nia zsie­bie szat twar­dzie­la uda­je się bo­wiem tyl­ko wwy­jąt­ko­wych sy­tu­acjach. Ajuż prze­mia­na Paw­ła K. wga­la­re­tę emo­cji wy­ma­ga­ła praw­dzi­we­go mi­strzo­stwa.


    Pa­weł K. był wła­ści­cie­lem nie­wiel­kiej, ale dość pręż­nej agen­cji re­kla­mo­wej, zktó­rej usług ko­rzy­sta­ło ich pi­smo. Był topo­mysł Mać­ka, jej sze­fa, któ­ry po­sta­no­wił rzu­cić rę­ka­wi­cę in­ter­ne­to­wym wy­da­niom ma­ga­zy­nów iudo­wod­nić, żeich pa­pie­ro­wy po­rad­nik utrzy­ma się naryn­ku, na­wet je­śli wir­tu­al­ny świat po­żre wszyst­kich do­oko­ła.


    –Kira, pod­je­dziesz doKJ&V, za­po­znasz się zich ofer­tą, apo­tem po­wiesz mi, cootym my­ślisz– po­wie­dział Ma­ciek ipo­dał jej ad­res.– Fa­cet małeb nakar­ku, ale chciał­bym po­znać rów­nież two­ją opi­nię, botwar­do stą­pasz pozie­mi. Nie wci­śnie ci żad­nych głu­pot, któ­rych odrazu byś nie wy­czu­ła. Li­czę też nato, żenawi­dok two­ich oczu trosz­kę zmięk­ną wa­run­ki ofer­ty oraz jej cena, któ­ra po­dob­no nie jest done­go­cja­cji.


    –Wszyst­ko jest done­go­cja­cji– uśmiech­nę­ła się Kira.


    Ma­ciek wdu­chu po­dzię­ko­wał so­bie zadzień, wktó­rym jąza­trud­nił, oraz zafakt, żejest ge­jem.


    Agen­cja mie­ści­ła się wsta­rej wil­li, scho­wa­nej wjesz­cze star­szym ogro­dzie. Po­dob­no znacz­na jej część oca­la­ła wcza­sie woj­ny iwy­star­czy­ły nie­wiel­kie prze­rób­ki, bydo­pro­wa­dzić jądosta­nu uży­tecz­no­ści. Po­cząt­ko­wo mia­ła jed­ne­go wła­ści­cie­la, któ­ry za­pi­sał dom wspad­ku swo­je­mu sy­no­wi, aten wy­ko­rzy­stał jąnapo­wo­jen­ny dom scha­dzek. Nie­ste­ty prze­li­czył się win­te­re­sach, ana­wet po­pły­nął wnich nakwo­tę, zaktó­rą pań­stwo na­sła­ło nanie­go ko­mor­ni­ka cał­ko­wi­cie po­zba­wio­ne­go skru­pu­łów. Za­brał dom, ogród, ana­wet bie­li­znę zdo­dat­kiem ly­cry oraz pió­rek, któ­rą zo­sta­wi­ły wpo­ko­jach prze­by­wa­ją­ce tam damy. Osta­tecz­nie wil­la prze­szła nawła­sność Skar­bu Pań­stwa, na­stęp­nie do­szło dopu­blicz­ne­go prze­tar­gu, októ­rym wie­dzia­ło jed­nak nie­wie­le osób, iko­niec koń­ców dom ku­pił pe­wien bo­ga­ty biz­nes­men. Ate­raz pod­naj­mo­wa­ła go fir­ma KJ&V, wktó­rej pew­ne­go sło­necz­ne­go dnia po­ja­wi­ła się brą­zo­wo-nie­bie­sko­oka Kira.


    Pa­weł K. odrazu jąza­uwa­żył itowkon­tek­ście ero­tycz­nym. Jego wy­ostrzo­ny zmysł wę­chu mo­men­tal­nie wy­czuł za­pach ko­bie­ty in­te­li­gent­nej, nie­ła­twej dozdo­by­cia, zdużą daw­ką lek­ce­wa­żą­ce­go sto­sun­ku wo­bec męż­czyzn. Lu­bił ta­kie wy­zwa­nia. Wy­cho­dził zza­ło­że­nia, żewspół­cze­sne cza­sy sprzy­ja­ją szyb­kim, in­ten­syw­nym igwał­tow­nym związ­kom, któ­re jed­nak szyb­ko się koń­czą. Ido­brze. Przy­naj­mniej czło­wiek się nie nu­dził. Kira na­tych­miast wpa­dła mu woko. Pod­szedł więc doniej ipo­wie­dział, teo­re­tycz­nie tyl­ko bez związ­ku:


    –Le­kar­stwem nazła­ma­ne ser­ce jest... za­ko­cha­nie się wkimś in­nym. Le­kar­stwem nacho­re ser­ce jest Car­dio­man. Uzu­peł­nia die­tę, za­po­bie­ga do­le­gli­wo­ściom ser­co­wo-na­czy­nio­wym, skur­czom mię­śni iuczu­ciu mro­wie­nia wrę­kach ino­gach. Sta­wia ser­ce nanogi. Rów­nież poto, byzno­wu mo­gło się za­ko­chać. Za­sta­nów się– czy two­je ser­ce na­dą­ża zatobą?


    Kira zmru­ży­ła oczy ispoj­rza­ła nanie­go py­ta­ją­co. Mu­sia­ła przy­znać, żePa­weł K. moc­no jąza­sko­czył, ale nie dała tego poso­bie po­znać.


    –Totekst re­kla­mo­wy na­szej naj­now­szej kam­pa­nii. Po­do­ba ci się?– spoj­rzał nanią dra­pież­nie.


    Akie­dy dra­pież­nik od­sła­nia się zbyt szyb­ko, na­le­ży go od­stra­szyć lub za­chę­cić dodal­szych dzia­łań. Lub jed­no idru­gie, pod wa­run­kiem żejest in­te­li­gent­ny isię nie po­gu­bi. Kie­dy wilk ata­ku­je woła piż­mo­we­go, ten ce­lo­wo wy­sta­wia rogi ipro­po­nu­je po­je­dy­nek. Jed­no­cze­śnie jest też przy­go­to­wa­ny doewen­tu­al­nej uciecz­ki. Kira na­chy­li­ła się wstro­nę Paw­ła ioznaj­mi­ła:


    –Sie­dem­dzie­siąt dwa ude­rze­nia nami­nu­tę. Wta­kim ryt­mie prze­cięt­nie bije na­sze ser­ce. Wtym cza­sie pew­na miesz­kan­ka Mal­bor­ka zwi­nę­ła wru­lon czte­ry pa­tel­nie itra­fi­ła doKsię­gi Re­kor­dów Gu­in­nes­sa. Inna na­to­miast wy­do­iła po­nad trzy ty­sią­ce li­trów mle­ka. Cza­sem wy­star­czy zaś mniej niż mi­nu­ta, aby­śmy mo­gli się wkimś za­ko­chać. Jed­no jest pew­ne. Każ­da chwi­la war­ta jest tego, byprze­żyć jąmak­sy­mal­nie. Pod wa­run­kiem jed­nak, żetwo­je ser­ce na­dą­ża zatobą.


    Pa­weł K. otwo­rzył zezdzi­wie­nia usta iza­pa­trzył się naKirę dość tę­pa­wym wzro­kiem. Wy­glą­dał jak dra­pież­nik, któ­re­mu ktoś wy­rwał zęby iktó­ry stał te­raz zroz­dzia­wio­ną pasz­czą ibez­bron­ny­mi dzią­sła­mi.


    –Yyyy– wy­ra­ził się mało kon­kret­nie idość ogól­nie.


    Kira od­rzu­ci­ła dotyłu wło­sy ipo­wie­dzia­ła:


    –Two­ja wer­sja była dość nud­na. Po­zwa­lam ci za­tem sko­rzy­stać zmo­jej, wza­mian zara­bat.


    –Jaki ra­bat?


    –Przy­sy­ła mnie Ma­ciej. Two­ja fir­ma mia­ła przy­go­to­wać ofer­tę re­kla­mo­wą dla na­szej ga­ze­ty. Pro­po­nu­ję, że­byś odrazu zmniej­szył tękwo­tę, boprze­cież moja pro­po­zy­cja re­kla­my tego leku naser­ce jest dużo lep­sza odtwo­jej, praw­da?


    Pa­weł K. po­wo­li od­zy­ski­wał pew­ność sie­bie oraz wro­dzo­ną bez­czel­ność. Ow­szem, zro­bi­ła nanim wra­że­nie, ale toprze­cież ko­bie­ta, ako­bie­ty po­dob­no sta­ty­stycz­nie dużo czę­ściej prze­gry­wa­ją wwar­ca­by. Tak, wwar­ca­by! Atochy­ba jed­na zprost­szych gier plan­szo­wych, przy­naj­mniej dla nie­go.


    –Po­my­ślę, ale nie­ko­niecz­nie tak, jak­byś so­bie tego ży­czy­ła. Mo­gli­by­śmy toteż omó­wić dzi­siaj nako­la­cji, ale pech chciał, żeje­stem już umó­wio­ny.


    Kira uśmiech­nę­ła się miło, zdo­miesz­ką zło­śli­wo­ści. Tego ze­sta­wu męż­czyź­ni bar­dzo nie lu­bią, kom­plet­nie bo­wiem nie wie­dzą, czy wła­śnie zdo­by­li ja­kiś punkt, czy wręcz prze­ciw­nie.


    –Pech chciał, żejamam czas tyl­ko dzi­siaj.


    Tak na­praw­dę nie mia­ła naj­mniej­szej ocho­ty się znim uma­wiać, zdru­giej jed­nak stro­ny bar­dzo sku­tecz­nie jądotego za­chę­cił. Umó­wio­ny. Za­ję­ty. Sy­tu­acja pra­wie pa­to­wa.


    Pa­weł K. zmarsz­czył brwi.


    –Tyl­ko dzi­siaj?– upew­nił się.


    –Wy­łącz­nie.


    –Ale ja...


    –Wiem– prze­rwa­ła mu.– Je­steś za­ję­ty. Za­kle­pa­ny. Nie mo­żesz pójść wlewo, boprze­cież ktoś wy­ty­czył ci już inny kie­ru­nek. Idla­te­go nie mo­że­my się spo­tkać.


    Kla­sycz­na od­wró­co­na psy­cho­lo­gia. Na­kło­nić dru­gą oso­bę dozro­bie­nia cze­goś, pro­sząc jąocoś cał­ko­wi­cie prze­ciw­ne­go dotego, cochce się odniej uzy­skać.


    –Tojasam wy­ty­czam so­bie kie­run­ki izmie­niam jewe­dług wła­sne­go uzna­nia– Pa­weł K. na­tych­miast po­łknął ha­czyk.– Dzi­siaj odwu­dzie­stej wBlue Cafe?


    Wten spo­sób Kira roz­po­czę­ła owi­ja­nie so­bie wo­kół pal­ca wła­ści­cie­la agen­cji re­kla­mo­wej zwy­raź­nym ce­lem do­pro­wa­dze­nia go dotego punk­tu, doktó­re­go toon za­zwy­czaj do­pro­wa­dzał za­ko­cha­ne wnim ko­bie­ty.


    Miał się jej oświad­czyć, choć go­łym okiem było wi­dać, żenadźwięk sło­wa „ślub” do­sta­wał po­dej­rza­nej wy­syp­ki. Kira do­sko­na­le zna­ła ten typ, dla­te­go za­wsze wy­raź­nie ichęt­nie pod­kre­śla­ła, żewszel­kie­go ro­dza­ju za­ob­rącz­ko­wa­ne związ­ki kom­plet­nie jej nie krę­cą. Fa­cet wpa­try­wał się wnią ni­czym lew wpod­ska­ku­ją­ce dzie­cię an­ty­lo­py inie mógł uwie­rzyć wła­sne­mu szczę­ściu. Czyż­by na­resz­cie ktoś go ro­zu­miał? Prze­cież nie oddzi­siaj wia­do­mo, żezwiąz­ki nie­for­mal­ne sąowie­le bar­dziej uda­ne. Poza tym tacała cho­ler­na szop­ka zwią­za­na zprzy­go­to­wa­nia­mi– kre­tyń­skie kur­sy tań­ca, kon­sul­ta­cje, czy lep­sze będą nie­bie­skie, czy bia­łe ser­wet­ki iczy aby napew­no masa tru­skaw­ko­wa nie gry­zie się zcze­ko­la­do­wą. Asta­ty­sty­ki roz­wo­do­we? Pocosię że­nić, sko­ro itak trze­ba bę­dzie się roz­wieść? Apo­tem pła­cić hor­ren­dal­ne sumy naswo­ją byłą, aby za­gwa­ran­to­wać jej wciąż ten sam, nie­zmien­nie wy­so­ki stan­dard ży­cia. Iwkoń­cu rzecz naj­waż­niej­sza– żad­ne mał­żeń­stwo nie gwa­ran­tu­je lep­sze­go sek­su. Je­śli wogó­le poja­kimś cza­sie bę­dzie seks.


    Tak. Pa­weł K. zde­cy­do­wa­nie nie chciał się że­nić.


    –Lu­bię, kie­dy nie mó­wisz oprzy­szło­ści. Kie­dy nie za­pra­szasz mnie doswo­ich ro­dzi­ców inie oglą­dasz zemną me­bli– szep­tał jej doucha.


    Ty­po­we. Brał wszyst­ko, awza­mian da­wał fir­mo­wą ko­szul­kę iseks roz­ła­do­wu­ją­cy na­pię­cie.


    Iwte­dy Kira za­czę­ła wy­my­kać mu się zrąk, od­wo­ły­wać spo­tka­nia, za­po­mi­nać otym, żesię umó­wi­li, wresz­cie nie od­zy­wać się przez kil­ka dni. Pa­weł K. wpadł wpo­płoch, boporaz pierw­szy nie chciał ta­kie­go za­koń­cze­nia. Wkoń­cu ru­nął przed nią nako­la­na ikrzyk­nął:


    –Zro­bię to! Zro­bię! Wy­gra­łaś! Oże­nię się ztobą!


    Spoj­rza­ła wte­dy nanie­go zwy­raź­ną drwi­ną woczach ioznaj­mi­ła:


    –Tobył gwóźdź dotrum­ny na­sze­go związ­ku. Czyż­byś nie wie­dział, żemi­łość jest nie­ule­czal­na docza­su za­war­cia mał­żeń­stwa?


    Pa­weł K. prze­łknął gło­śno śli­nę.


    –Nie chcesz ślu­bu?


    –Go­rzej. Nie chcę cie­bie.


    No iza­kwi­lił, za­szlo­chał, za­łkał, aka­tar po­pły­nął mu znosa. Anazła­ma­ne ser­ce nie po­mógł mu na­wet Car­dio­man.


    Kira przy­po­mnia­ła so­bie Jo­achi­ma ina­wet przez mo­ment nie po­czu­ła żalu.
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    LU­IZA


    Roz­dział ósmy


    Lucy­na na­ry­so­wa­ła na kart­ce umow­ny plan mia­sta i wy­ja­śnia­ła Kwi­ry­nie za­sa­dy funk­cjo­no­wa­nia w tym za­wo­dzie. Ogól­nie rzecz bio­rąc, pro­sty­tut­ki po­ja­wia­ły się wszę­dzie tam, gdzie mia­ły naj­więk­szą szan­sę za­ro­bić. Cen­trum było oczy­wi­ście naj­lep­szym miej­scem, a im da­lej od nie­go, tym mniej­sze było praw­do­po­do­bień­stwo zła­pa­nia klien­ta. Co nie ozna­cza­ło, że ku­mu­lo­wa­ły się one wy­łącz­nie w Śród­mie­ściu. Moż­na je więc było spo­tkać na te­re­nie Czy­ste­go, Ocho­ty, Koła, pra­skiej stro­ny Wi­sły oraz Po­wą­zek, szcze­gól­nie w re­jo­nie Dzi­kiej, Ba­gna i pla­cu Grzy­bow­skie­go ra­zem z Gra­nicz­ną. Więk­szość z nich nie po­ry­wa­ła swo­ją uro­dą, a z wy­glą­du bar­dziej przy­po­mi­na­ła wa­rzy­wa (stąd pseu­do­ni­my – Ka­la­fior, Po­mi­dor, Ka­la­re­pa, Ce­bu­la) niż atrak­cyj­ną ko­bie­tę, ale ich głów­ną za­le­tą była wy­jąt­ko­wo ni­ska cena.


    – Ro­bią to za litr śmie­ta­ny albo dwa­dzie­ścia pa­pie­ro­sów. Ni­g­dy nie doj­dą do żad­nych więk­szych pie­nię­dzy i ni­g­dy nie wsko­czą na wyż­szy szcze­bel dziw­kar­skiej hie­rar­chii – wy­ja­śnia­ła Lu­cy­na.


    – Za litr śmie­ta­ny? – wy­szep­ta­ła Kwi­ry­na.


    Lu­cy­na unio­sła brwi i do­da­ła:


    – Wierz mi, jest jesz­cze go­rzej. Na przed­mie­ściach pra­cu­ją też ta­kie ko­bie­ty, któ­re są już moc­no prze­cho­dzo­ne lub scho­ro­wa­ne i do­sko­na­le wie­dzą, że mają za­kaz wstę­pu do cen­trum. To jest mniej wię­cej tu – po­ka­za­ła pal­cem na ry­sun­ku. Re­jo­ny Bie­lan, Po­wą­zek i Go­lę­dzi­no­wa. To­tal­na bie­do­ta. Pusz­cza­ją się w ba­ra­kach, do któ­rych le­piej w ogó­le nie za­glą­dać. Smród, nę­dza, wszy i pa­to­lo­gia.


    Kwi­ry­na sku­li­ła się w so­bie.


    – Mu­sisz to wszyst­ko wie­dzieć, żeby zda­wać so­bie spra­wę, że w tym za­wo­dzie, aby do cze­goś dojść, trze­ba być eli­tar­nym – Lu­cy­na spoj­rza­ła na nią ba­daw­czo.


    Na obrze­żach War­sza­wy znaj­do­wa­ły się wpraw­dzie tak­że eks­klu­zyw­ne lo­ka­le, do któ­rych bo­gat­si klien­ci byli za­zwy­czaj do­wo­że­ni. Ta­kie domy scha­dzek mie­ści­ły się mię­dzy in­ny­mi w Kon­stan­ci­nie i w Waw­rze, naj­czę­ściej w wil­lach po­ło­żo­nych dość ma­low­ni­czo wśród sta­re­go drze­wo­sta­nu. Z ze­wnątrz wy­glą­da­ły po pro­stu na za­byt­ko­we domy, ale wta­jem­ni­cze­ni wie­dzie­li do­sko­na­le, co kry­je się za rzeź­bio­ny­mi drzwia­mi. Cza­sem przy­kryw­ką dla bur­de­lu były też sa­lo­ny fry­zjer­skie, w któ­rych tak na­praw­dę cze­sa­nie i strzy­że­nie scho­dzi­ło na dru­gi plan. W ka­ta­lo­gach trud­no było zna­leźć zdję­cia mod­nych fry­zur, za to peł­no było fo­tek ro­ze­bra­nych dziew­cząt, któ­re klient „za­ma­wiał” u wła­ści­cie­la.


    – Po­dob­nie jest w cen­trum. W re­jo­nie dwor­ców Wie­deń­skie­go i Głów­ne­go znaj­dziesz spo­ro tego typu przy­byt­ków, choć oczy­wi­ście trze­ba wie­dzieć, gdzie do­kład­nie się znaj­du­ją. Jesz­cze kil­ka lat temu sama mia­łam lu­pa­nar pod no­sem. Tu nie­da­le­ko, gdzie znaj­du­je się ma­ga­zyn ma­szyn do szy­cia Sin­ge­ra oraz re­dak­cja „Kur­je­ra Po­ran­ne­go”, rzą­dzi­ła „cio­cia” Krau­ze. Mu­sia­ła za­trud­niać tro­chę lep­sze dziew­czy­ny, bo ruch mia­ła cał­kiem spo­ry i wi­dać było po go­ściach, że bie­dy nie kle­pią. Na­dal funk­cjo­nu­je też po­dob­ny lo­kal przy Ho­żej i w alei Szu­cha. Za­sad­ni­czo waż­ne jest, aby­śmy ni­ko­mu nie pod­pa­dły i nie wcho­dzi­ły w dro­gę. Dla­te­go mu­si­my być nie­za­leż­ne i tak eks­klu­zyw­ne, że żad­na „cio­cia” nam nie pod­sko­czy. Bo to nie bę­dzie jej sfe­ra.


    Kwi­ry­na kiw­nę­ła gło­wą na znak, że ro­zu­mie, choć co­raz bar­dziej prze­ra­ża­ła ją wi­zja wej­ścia w świat, któ­ry tyl­ko z po­zo­ru wy­da­wał się nie­groź­ny. Pro­sty­tu­cja była zja­wi­skiem po­wszech­nym, ale pew­nie do cza­su, kie­dy nikt ni­ko­mu nie pod­bie­rał klien­tów.


    – My nie bę­dzie­my pod­bie­rać – uspo­ko­iła ją Lu­cy­na. – My ude­rzy­my tak wy­so­ko, że ża­den su­te­ner nie od­wa­ży się tam się­gnąć. Dla­te­go po­trzeb­ne jest nam albo wła­sne miesz­ka­nie, albo po­kój w dro­gim ho­te­lu. Nie bę­dzie­my się po­ja­wiać w Asto­rii i Li­tew­skim, zresz­tą one są ra­czej nędz­ne, od­pusz­cza­my też Roy­al i dom ką­pie­lo­wy Dia­na na No­wym Świe­cie. Jest dość moc­no ob­le­ga­ny, a my prze­cież nie chce­my woj­ny. Wpraw­dzie nie są to żad­ne ofi­cjal­ne domy pu­blicz­ne, ale każ­dy wie, że moż­na tam spo­tkać tro­chę lep­sze pro­sty­tut­ki, z któ­rych część może mieć mało to­le­ran­cyj­nych opie­ku­nów.


    – To co ro­bi­my?


    – Wszyst­ko za­le­ży od pie­nię­dzy. Moim zda­niem naj­le­piej by­ło­by się do­ga­dać z kimś z Bri­sto­lu. Mają tam dwa po­ko­je awa­ryj­ne, któ­rych pra­wie ni­g­dy nie wy­naj­mu­ją. Gdy­by tak do­pro­wa­dzić do tego, że ja­kiś po­rząd­nie za­ko­cha­ny w to­bie klient za­pła­ci za cały rok z góry, bę­dzie­my mia­ły świet­ną miej­sców­kę.


    – A do tego cza­su?


    – No... – za­wa­ha­ła się na mo­ment Lu­cy­na – to chy­ba tu­taj.


    – Ale wo­la­ła­byś nie?


    – Wiesz... to miesz­ka­nie mo­ich ro­dzi­ców, ale z dru­giej stro­ny głu­po­tą by­ło­by nie sko­rzy­stać z jego moż­li­wo­ści. Jest dość po­rząd­nie urzą­dzo­ne, mu­si­my tyl­ko tro­chę ulep­szyć sy­pial­nię, nadać jej bar­dziej zmy­sło­wy cha­rak­ter... Może ku­pi­my na­wet łóż­ko z bal­da­chi­mem albo cho­ciaż ciem­niej­sze za­sło­ny? Poza tym miesz­ka­nie jest w sa­mym cen­trum War­sza­wy i nikt nie musi o ni­czym wie­dzieć.


    Kwi­ry­na chcia­ła jesz­cze o coś za­py­tać, ale nie bar­dzo wie­dzia­ła jak. Lu­cy­na jed­nak od razu się do­my­śli­ła.


    – Będę wte­dy wy­cho­dzić, to ża­den pro­blem. Ma­da­me He­le­ne dała mi klu­cze od pra­cow­ni, bo cza­sem zo­sta­ję prze­cież po go­dzi­nach, a ona ostat­nio co­raz czę­ściej wy­jeż­dża „służ­bo­wo”. – Pu­ści­ła oko do Kwi­ry­ny. – Tam jest wy­star­cza­ją­co dużo miej­sca, żeby się zdrzem­nąć. Na­wet ja­kaś ka­na­pa stoi. A z cza­sem odło­ży­my tyle, że może uda się wy­na­jąć coś lep­sze­go. Albo wy­pa­li z tym po­ko­jem w Bri­sto­lu. Na ra­zie nie mar­tw­my się na za­pas. Grunt, to do­brze się przy­go­to­wać i wy­star­to­wać od razu z naj­wyż­szej pół­ki.


    Lu­cy­na wie­dzia­ła, o czym mówi.


    Pro­sty­tu­cja w War­sza­wie była dość ła­ko­mym ką­skiem dla wie­lu ko­biet, któ­re w tym pro­ce­de­rze wi­dzia­ły moż­li­wość szyb­kie­go za­ro­bie­nia kil­ku zło­tych. Zresz­tą nie tyl­ko te naj­bied­niej­sze pa­ra­ły się tym za­ję­ciem. Spo­ro tan­ce­rek i pod­rzęd­nych ak­to­rek było utrzy­man­ka­mi bo­gat­szych męż­czyzn, dzię­ki któ­rym cho­dzi­ły w ele­ganc­kich ciu­chach, ja­dły w po­rząd­nych re­stau­ra­cjach, a na­wet stać je było na praw­dzi­wą bi­żu­te­rię. Dama z pół­świat­ka nie mu­sia­ła być pięk­na, do­brze uro­dzo­na i wy­bit­nie in­te­li­gent­na. O wie­le bar­dziej li­czył się wdzięk, za­raź­li­wy śmiech i swo­bod­ne za­cho­wa­nie. Czy­li wszyst­ko to, cze­go więk­szość męż­czyzn nie mia­ła we wła­snym domu. Była to jed­nak ry­zy­kow­na pra­ca i od cza­su do cza­su koń­czy­ła się mało przy­jem­nie. Lu­cy­na do dziś pa­mię­ta­ła opo­wieść mat­ki o nie­ja­kiej Nim­fie, któ­rą zna­le­zio­no z po­de­rżnię­tym gar­dłem tyl­ko dla­te­go, że dla żar­tu za­su­ge­ro­wa­ła jed­ne­mu ze swo­ich klien­tów, żeby do­dat­ko­wo pła­cił jej za mil­cze­nie.


    – Za­ba­wa za­ba­wą, ale moje usłu­gi obej­mu­ją rów­nież dys­kre­cję. A dys­kre­cja kosz­tu­je – oznaj­mi­ła z cza­ru­ją­cym uśmie­chem, któ­ry za­stygł na jej ustach na za­wsze ja­kieś dwie go­dzi­ny póź­niej. Męż­czy­znę wpraw­dzie zła­pa­no i na ko­mi­sa­ria­cie wszyst­ko wy­śpie­wał, fakt jed­nak po­zo­sta­wał fak­tem – nim­fie w ni­czym to nie po­mo­gło.


    Lu­cy­na do­sko­na­le zda­wa­ła so­bie spra­wę, że wpro­wa­dze­nie w czyn pro­jek­tu „Lu­iza” z pew­no­ścią nie bę­dzie ła­twe, ale je­śli wszyst­ko się uda, je­śli krok po kro­ku wy­ko­na­ją to, co so­bie za­pla­no­wa­ły, już za ja­kiś czas za­czną od­ci­nać ku­po­ny od swo­je­go szczę­ścia.


    Naj­waż­niej­sze to wszyst­ko do­kład­nie za­pla­no­wać. Roz­pu­ścić wici, ale jed­no­cze­śnie za­cho­wać dys­kre­cję. Ileż to razy jed­na czy dru­ga ko­chan­ka obe­rwa­ły od wście­kłych żon, któ­re były zdol­ne bie­gać z młot­kiem po mie­ście i przy­wa­lić tyl­ko za to, że ktoś pod­kradł im męża. Co gor­sza, znaj­do­wa­ły peł­ne zro­zu­mie­nie w spo­łe­czeń­stwie, któ­re z usług ero­tycz­nych ko­rzy­sta­ło wpraw­dzie na pra­wo i lewo, ale ofi­cjal­nie sta­ło na stra­ży świę­tej ro­dzi­ny. Mąż nie­ja­kiej Ma­rii Sy­kuc­kiej, naj­pierw czte­ro­krot­nie prze­kła­dał ślub, a po­tem zdra­dził mał­żon­kę mie­siąc po zło­że­niu przy­się­gi. Nic dziw­ne­go, że zra­nio­na ko­bie­ta naj­pierw przy­trza­snę­ła mu przy­ro­dze­nie w że­la­znej ru­rze ga­zo­wej (a do­ko­na­ła tego, kie­dy smacz­nie spał i naj­wy­raź­niej śnił o ko­chan­ce, na co wska­zy­wał jego go­to­wy do dzia­ła­nia czło­nek), a po­tem za­cza­iła się pod do­mem ru­dej me­tre­sy i wy­la­ła na nią wia­dro nie­czy­sto­ści. Czy ktoś uka­rał Ma­rię Sy­kuc­ką? Broń Boże, ona prze­cież bro­ni­ła tego, co naj­waż­niej­sze – mał­żeń­stwa. I cho­ciaż jej mąż po­trze­bo­wał in­ter­wen­cji chi­rur­gicz­nej, a ko­chan­ka na­ba­wi­ła się pa­skud­nej wy­syp­ki, nikt nie ośmie­lił się kry­ty­ko­wać Ma­rii, ani tym bar­dziej od­da­wać spra­wy do sądu.


    Fak­tem było, że na­wet naj­bar­dziej luk­su­so­wa utrzy­man­ka mu­sia­ła na sie­bie uwa­żać i Lu­cy­na do­sko­na­le zda­wa­ła so­bie z tego spra­wę. Nie bę­dzie prze­cież na­ra­żać przy­ja­ciół­ki. Ani sie­bie sa­mej.


    

  


  
    

  


  
    KIRA


    Roz­dział ósmy


    Oczy­wi­ście, że ży­cie na wła­snych wa­run­kach, dość ego­istycz­ne i nie­spe­cjal­nie przej­mu­ją­ce się lo­sem in­nych, musi od cza­su do cza­su za­bo­leć. Kie­dy wy­da­je ci się, że masz wszyst­ko, że mo­żesz prze­bie­rać wśród fa­ce­tów i wy­łu­ski­wać same ulu­bio­ne cu­kier­ki, jak z mie­szan­ki we­dlow­skiej, na­gle oka­zu­je się, że w pacz­ce nie ma już ani jed­ne­go Pier­ro­ta, tyl­ko zwy­kłe Ba­jecz­ne. Kira do­sko­na­le zda­wa­ła so­bie spra­wę, że kie­dy w roz­mo­wie po­ja­wia się słów­ko „ale”, na­le­ży na­tych­miast od­wró­cić się na pię­cie i uciec, ile sił w no­gach. Ina­czej może moc­no za­bo­leć.


    – Je­steś cu­dow­na i pięk­na, i taka inna niż wszyst­kie ko­bie­ty, któ­re do tej pory zna­łem, ale...


    – Nie – prze­rwa­ła kie­dyś ostro.


    – Co nie? – Fa­cet po­czuł się nie­co wy­trą­co­ny z ryt­mu, wsku­tek cze­go po­gu­bił wąt­ki.


    – Cu­dow­na i pięk­na jest Mat­ka Bo­ska na ob­raz­kach i za­pew­ne rów­nież inna niż wszyst­kie po­zo­sta­łe ko­bie­ty. Ja zaś je­stem wy­jąt­ko­wa, bez żad­ne­go ale.


    – Cho­dzi­ło mi o to...


    – Wiem, o co ci cho­dzi­ło. I dla­te­go wła­śnie na­sza roz­mo­wa, jak rów­nież co­kol­wiek in­ne­go wła­śnie do­bie­gły koń­ca.


    Ty­po­we. Za słów­kiem „ale” za­wsze sta­ła żona, o któ­rej na­gle przy­po­mi­na­li so­bie ci wszy­scy za­ko­cha­ni na śmierć i ży­cie. Kira nie mia­ła naj­mniej­szej ocho­ty wy­słu­chi­wać ich tłu­ma­czeń.


    W ubie­głym roku po­my­śla­ła przez mo­ment, że chy­ba pora so­bie od­pu­ścić. Prze­stać ba­wić się w te śmiesz­ne po­lo­wa­nia, po któ­rych za­wsze na­stę­po­wa­ło znu­że­nie. W koń­cu ile razy moż­na w ży­ciu go­nić lisa? Pa­trząc na Ka­li­nę i Ko­smę, ob­ser­wu­jąc ich nie do koń­ca po­ukła­da­ne, ale jed­nak szczę­śli­we ży­cie, do­szła do wnio­sku, że chwi­lo­wa sta­bi­li­za­cja być może rów­nież jej wyj­dzie na do­bre. Sko­ro mat­ce się uda­ło, sko­ro na­wet ona za­czę­ła w koń­cu nor­mal­nie funk­cjo­no­wać i to bez udzia­łu Kon­stan­cji, to może war­to było spró­bo­wać. Po­ku­sić się o przy­naj­mniej chwi­lo­we za­ko­twi­cze­nie i za­fun­do­wa­nie so­bie roz­dzia­łu pod ty­tu­łem ro­dzi­na. Na ra­zie bez pie­ska rasy gol­den re­trie­ver. Jesz­cze przed po­ja­wie­niem się He­le­ny na świe­cie spo­ty­ka­ła się z pew­nym star­szym męż­czy­zną, któ­ry spra­wiał wra­że­nie tak bar­dzo za­ko­cha­ne­go, że kie­dy mi­mo­cho­dem wspo­mnia­ła o ewen­tu­al­nym roz­wo­dzie, na­wet nie drgnę­ła mu po­wie­ka. Nie pa­dło też słów­ko „ale”.


    „To do­bry znak” – po­my­śla­ła Kira. „Nie bę­dzie się wa­hał”.


    Pier­ścio­nek już mia­ła. Dro­gi, zło­ty, z praw­dzi­wym ru­bi­nem, do któ­re­go do­bra­ła pa­su­ją­ce kol­czy­ki, a gdy­by ze­chcia­ła – pew­nie rów­nież ko­lię, tyle że ko­lii aku­rat nie lu­bi­ła.


    Fa­cet był za­chwy­co­ny, że po­tra­fi­ła zre­zy­gno­wać z ko­lej­nej bły­skot­ki i to bez cie­nia żalu. W ogó­le po­do­bał mu się fakt, że ni­cze­go od nie­go nie chcia­ła, nie do­ma­ga­ła się pre­zen­tów i ni­g­dy nie na­cią­ga­ła go na naj­droż­sze re­stau­ra­cje. Sam ją tam za­bie­rał. Sam, z wła­snej woli.


    – Roz­wód... – bar­dziej po­wtó­rzył, niż za­py­tał i spoj­rzał ba­daw­czo na Kirę.


    Uśmiech­nę­ła się ku­szą­co. W za­sa­dzie mo­gła­by spró­bo­wać wła­śnie z nim. Prze­my­sław Na­dol­ski. Sie­dem­na­ście lat po ślu­bie, naj­wy­raź­niej moc­no znu­dzo­ny rolą męża i ojca dwóch do­ra­sta­ją­cych sy­nów, któ­rzy przy­cho­dzi­li do nie­go tyl­ko po wy­pła­tę. Speł­niał wszyst­kie jej za­chcian­ki, ni­g­dy nie spie­szył się do domu, mo­men­ta­mi by­wał za­baw­ny. Nie do koń­ca umia­ła go jed­nak roz­gryźć i być może to po­do­ba­ło jej się w nim naj­bar­dziej. Teo­re­tycz­nie był dość ła­twym obiek­tem i wszyst­ko wska­zy­wa­ło na to, że pro­po­zy­cja Kiry bę­dzie dla nie­go rów­nie ła­ko­mym ką­skiem jak tłu­sta mu­cha dla wy­głod­nia­łe­go pa­ją­ka.


    Jego żona była ty­po­wą przed­sta­wi­ciel­ką swo­je­go ga­tun­ku, któ­ra z mał­żeń­stwa utka­ła baj­kę o za­bor­czej kró­lew­nie i nie­do­ro­zwi­nię­tym gierm­ku. Dzwo­ni­ła za­wsze w naj­mniej od­po­wied­nich mo­men­tach. Spo­tka­nie służ­bo­we, waż­na ko­la­cja, pra­ca, pod­czas któ­rej mu­siał się sku­pić. W ta­kiej sy­tu­acji męż­czyź­ni nie bar­dzo wie­dzą, jak za­re­ago­wać na piesz­czo­tli­we zdrob­nie­nia typu „mi­siu, kot­ku, pim­pu­siu” oraz py­ta­nia, czy tę­sk­nią strasz­li­wie, okrop­nie i bar­dziej niż miś za miod­kiem. Za­miast udzie­lić wy­czer­pu­ją­cej od­po­wie­dzi, mó­wią za­zwy­czaj krót­kie „tak” i do­rzu­ca­ją rze­czo­wą in­for­ma­cję, że są bar­dzo za­ję­ci. Ko­bie­ty czu­ją, że mię­dzy nimi coś się psu­je i za­miast odło­żyć słu­chaw­kę, chcą ko­niecz­nie wie­dzieć, co się sta­ło i dla­cze­go pim­puś jest nie­czu­ły. Ileż to razy Kira była świad­kiem ta­kich wła­śnie roz­mów, pod­czas któ­rych fa­cet aż za­ci­skał pię­ści i wy­glą­dał, jak­by ob­rącz­ka pa­rzy­ła go w pal­ce.


    Nic dziw­ne­go. Żona na­mięt­nie grze­ba­ła też w jego rze­czach, na czym wie­lo­krot­nie ją przy­ła­pał. I cho­ciaż pro­sił, by nie prze­szu­ki­wa­ła jego kie­sze­ni, tor­by ani ko­re­spon­den­cji, ona ja­koś nie po­tra­fi­ła oprzeć się po­ku­sie „spraw­dza­nia” go. Na szczę­ście ni­g­dy nie zna­la­zła żad­nych do­wo­dów na ist­nie­nie Kiry. Wiecz­nie na­zy­wa­ła go dziu­ba­skiem i uko­cha­nym pim­pul­kiem, z dru­giej jed­nak stro­ny była cią­gle zmę­czo­na. Nie mia­ła ocho­ty na spon­ta­nicz­ne wy­pa­dy w góry czy choć­by zwy­kłą wy­ciecz­kę na ro­we­rze.


    – Ale ro­wer, dziu­ba­sku? Ja nie lu­bię pe­da­ło­wać, bo mam za­dysz­kę.


    Czę­sto by­wa­ła roz­draż­nio­na i naj­le­piej czu­ła się w po­roz­cią­ga­nym dre­sie. Nie go­to­wa­ła, bo nie lu­bi­ła, i nie sprzą­ta­ła, bo kurz wpa­dał jej do no­ska. Na szczę­ście dziu­ba­sek za­ra­biał wy­star­cza­ją­co do­brze, by go­to­wa­li i sprzą­ta­li inni.


    – Nie roz­wio­dę się – oznaj­mił na­gle, czym za­sko­czył Kirę bar­dziej niż śnieg w czerw­cu. I był rów­nie nie­przy­jem­ny.


    Wzru­szy­ła ra­mio­na­mi, uda­jąc, że tak na­praw­dę nie­wie­le ją to obe­szło, choć w głę­bi du­szy po­czu­ła sil­ne szarp­nię­cie. Od­mo­wa? Ten fa­cet na­praw­dę re­zy­gnu­je z moż­li­wo­ści spę­dze­nia resz­ty ży­cia z Kirą na rzecz swo­jej nud­nej, mę­czą­cej i dziu­ba­sko­wej żony?


    Prze­cież ta ko­bie­ta nie mia­ła w ręku żad­nych atu­tów! Naj­wy­raź­niej Kira tra­fi­ła na ko­goś, kto chciał wy­łącz­nie roz­ryw­ki oraz do­bre­go sek­su. Tacy fa­ce­ci za­zwy­czaj trak­tu­ją zdra­dę bez­oso­bo­wo, jak ro­dzaj spor­tu, w któ­rym ko­chan­ka sta­no­wi tro­feum. Nie wią­żą zdra­dy z za­an­ga­żo­wa­niem uczu­cio­wym, dla­te­go rzad­ko de­cy­du­ją się na skok w bok, je­że­li ist­nie­je oba­wa, że zo­sta­ną przy­ła­pa­ni. Lub zmu­sze­ni do zmia­ny swo­je­go do­tych­cza­so­we­go ży­cia. Role bar­dzo szyb­ko się od­wró­ci­ły. Te­raz to ona była zdo­by­czą, a on trzy­mał w ręku strzel­bę. Nie spodo­ba­ło jej się to, ale naj­wy­raź­niej na inny sce­na­riusz było już za póź­no.


    – To tyl­ko taka luź­na pro­po­zy­cja z mo­jej stro­ny – uśmiech­nę­ła się sztucz­nie. – I tak na­praw­dę wca­le nie my­śla­łam o tym po­waż­nie.


    – I słusz­nie. Je­steś naj­bar­dziej atrak­cyj­ną ko­bie­tą, jaką znam. Każ­dy fa­cet ma­rzy, żeby cię mieć. Ale nie jako żonę – ro­ze­śmiał się nie­przy­jem­nie i klep­nął ją w po­śla­dek. No i do­cze­ka­ła się ko­lej­ne­go „ale”.


    Od­wró­ci­ła się, od­gar­nę­ła wło­sy z czo­ła, spoj­rza­ła na nie­go bez cie­nia uśmie­chu, a po­tem wspię­ła się na pal­ce i szep­nę­ła do ucha:


    – Spier­da­laj.


    Kil­ka ty­go­dni póź­niej uro­dzi­ła się He­le­na i kie­dy Kira po raz pierw­szy wzię­ła ją na ręce, po­sta­no­wi­ła, że też kie­dyś bę­dzie żoną. I mamą. Ża­den fa­cet nie bę­dzie kle­pał jej w po­śla­dek, za­zna­cza­jąc tym sa­mym po­dział na ko­bie­ty, z któ­ry­mi na­le­ży się że­nić, i ta­kie, któ­re moż­na tyl­ko kle­pać. I aby upew­nić się, że na­dal ma w so­bie tę siłę i zdol­ność przy­cią­ga­nia płci mę­skiej, upo­lo­wa­ła ko­lej­ną ofia­rę, któ­ra po­da­ro­wa­ła jej gwiazd­kę z nie­ba. To nie było na se­rio, po pro­stu mu­sia­ła od­re­ago­wać.


    Ale po­tem przy­szedł sty­czeń i Maj­ka z tą cho­ler­ną książ­ką, i Kira wpa­dła jak ko­mar w za­pa­cho­wą świecz­kę, któ­ra za­du­si­ła go swo­im pod­stęp­nym aro­ma­tem.


    ***


    Rod­zi­ce Ko­smy przy­je­cha­li z ma­gicz­ne­go Pod­la­sia (tak miej­sce ich za­miesz­ka­nia okre­ślał sam Ko­sma) w pierw­szy dzień świąt Bo­że­go Na­ro­dze­nia, z peł­ną go­to­wo­ścią za­ak­cep­to­wa­nia wszyst­kie­go, co zo­ba­czą i kogo spo­tka­ją. W koń­cu była to ich je­dy­na wnucz­ka i cho­ciaż mat­ka Ko­smy nie za­pa­ła­ła ja­kąś szcze­gól­ną mi­ło­ścią do Ka­li­ny pod­czas ich pierw­sze­go spo­tka­nia, to jed­nak te­raz po­sta­no­wi­ła dać jej jesz­cze jed­ną szan­sę.


    – Prze­pra­sza­my, że do­pie­ro te­raz was od­wie­dza­my, ale mu­sie­li­śmy so­bie wszyst­ko upo­rząd­ko­wać w gło­wach – oznaj­mi­ła i do­da­ła, że moż­na zwra­cać się do niej Jo­an­no.


    Ka­li­na po­my­śla­ła, że po­rząd­ko­wa­nie trwa­ło dość dłu­go, ale naj­wy­raź­niej na ma­gicz­nym Pod­la­siu czas zwal­nia i pły­nie swo­im nie­za­leż­nym ryt­mem.


    Oj­ciec Ko­smy wy­glą­dał na bar­dziej su­ro­we­go niż ryba w su­shi, a jego groź­ny wy­raz twa­rzy po­tę­go­wa­ły krza­cza­ste brwi, po­łą­czo­ne w jed­ność oraz ha­czy­ko­wa­ty nos przy­wo­dzą­cy na myśl naj­bar­dziej pa­skud­ne po­sta­ci z ba­jek dla dzie­ci.


    – Pe­la­giusz.


    Ka­li­na z tru­dem po­ha­mo­wa­ła wy­buch śmie­chu, po­kry­wa­jąc go ner­wo­wym chi­cho­tem oraz kasz­lem.


    – Prze­pra­szam – po­wie­dzia­ła szyb­ko. – Zia­ren­ko maku wpa­dło mi do gar­dła.


    Pe­la­giusz za­chrzą­kał bez żad­ne­go pod­tek­stu i oznaj­mił, że rów­nież lubi ma­ko­wiec.


    – Na­ło­żyć panu?


    – Ow­szem. To je­dy­na po­stać maku, jaką spo­ży­wam. Nie wiem, czy zda­je so­bie pani spra­wę, że Sło­wia­nie sto­so­wa­li mak do łącz­no­ści z za­świa­ta­mi. Cho­dzi tu oczy­wi­ście o jego wła­ści­wo­ści ha­lu­cy­no­gen­ne. Ale w ma­kow­cu to nie­bez­pie­czeń­stwo mija. No, a sam mak jest prze­cież sym­bo­lem do­bra i po­myśl­no­ści, w po­łą­cze­niu zaś z mio­dem za­pew­nia szczę­ście i po­wo­dze­nie ży­cio­we.


    No tak. To te­raz już wie­dzia­ła, po kim Ko­sma odzie­dzi­czył zdol­no­ści ora­tor­skie.


    Pani Jo­an­na była zde­cy­do­wa­nie mniej roz­mow­na, za to bar­dzo lu­stru­ją­ca. Naj­pierw prze­świe­tli­ła więc wzro­kiem po­kój, w któ­rym się znaj­do­wa­li, a kie­dy usły­sza­ła pisk He­le­ny, któ­ra wła­śnie się obu­dzi­ła, wsta­ła i bez sło­wa uda­ła się w kie­run­ku sy­pial­ni.


    – Chy­ba jest jej zbyt cie­pło – oznaj­mi­ła po chwi­li.


    Ka­li­na przy­ło­ży­ła rękę do czo­ła cór­ki i spraw­dzi­ła dło­nią tem­pe­ra­tu­rę na kar­ku.


    – Nie, na szczę­ście nie jest roz­grza­na – uśmiech­nę­ła się nie­pew­nie.


    Pani Jo­an­na zmru­ży­ła oczy i oznaj­mi­ła:


    – Ow­szem, wy­czu­wam nad­mier­ną cie­pło­tę.


    Ka­li­na przy­gry­zła war­gi.


    – Ja z ko­lei wy­czu­wam zu­peł­nie nor­mal­ną tem­pe­ra­tu­rę cia­ła, być może odro­bi­nę wyż­szą po spa­niu.


    Jo­an­na trium­fal­nie kla­snę­ła w dło­nie.


    – Wi­dzisz! Jest cie­plej­sza niż być po­win­na.


    Ka­li­na po­szu­ka­ła spoj­rze­niem Ko­smy, da­jąc mu wy­raź­nie do zro­zu­mie­nia, że przy­szła pora na jego wspar­cie.


    – My­ślę, że z pew­no­ścią nie mo­że­my tu mó­wić o hi­per­ter­mii – po­wie­dział na­tych­miast. – O uda­rze rów­nież nie – do­dał nie­pew­nie.


    Ka­li­na wzię­ła He­le­nę na ręce i krę­cąc gło­wą po­szła do kuch­ni, na­ty­ka­jąc się na Pe­la­giu­sza pa­ła­szu­ją­ce­go w naj­lep­sze siód­my ka­wa­łek ma­kow­ca.


    – Uwa­żaj, żeby się nie za­zię­bi­ła – wy­mru­czał z peł­ną bu­zią. – Chłod­no tu u was, a mała wy­glą­da, jak­by jej było zim­no.


    Ka­li­na w po­dzię­ko­wa­niu po­czę­sto­wa­ła go sy­no­ni­ma­mi zwro­tu „róż­ni­ca zdań”.


    – Kon­tro­wer­sja, nie­zgod­ność sta­no­wisk, roz­bież­ność opi­nii, spór, sprzecz­ność są­dów.


    Pe­la­giusz za­stygł z ma­kow­cem w po­ło­wie dro­gi do ust i na wszel­ki wy­pa­dek już się nie ode­zwał. „Dziw­na ko­bie­ta”, po­my­ślał tyl­ko.


    

  


  
    

  


  
    LU­IZA


    Roz­dział dzie­wią­ty


    – Dla­cze­go oni to ro­bią?


    Lu­cy­na pstryk­nę­ła pal­ca­mi.


    – Kie­dy męż­czy­zna ma świa­do­mość, że ko­bie­ta, do tego bar­dzo atrak­cyj­na, jest w ja­kiś spo­sób od nie­go za­leż­na, czu­je się lep­szy niż inni. Ma też więk­szą ilu­zję wła­dzy, niż kie­dy po­su­wa wła­sną żonę. Zo­bacz, żona jest na każ­de za­wo­ła­nie, a ty – bę­dziesz do­stęp­na tyl­ko dla go­ścia z gru­bym port­fe­lem, co po­zwa­la mu wie­rzyć, że jest kimś wy­jąt­ko­wym. Poza tym jako eks­klu­zyw­na dama do to­wa­rzy­stwa do­star­czysz mu też in­nych przy­jem­no­ści – bę­dzie moż­na miło z tobą spę­dzić czas, a na­wet się cze­goś na­uczyć.


    – Niby cze­go?


    – Tego jesz­cze nie wiem, ale coś wy­my­śli­my. A wiesz, co jest naj­waż­niej­sze? Że ten klient bę­dzie do cie­bie przy­cho­dził tyl­ko po przy­jem­ność, zo­sta­wia­jąc za drzwia­mi wszyst­kie te swo­je duże i małe pro­ble­mi­ki. Bę­dzie chwa­lo­ny, roz­piesz­cza­ny, trak­to­wa­ny tak, jak lubi naj­bar­dziej. Ale ty, moja dro­ga, bę­dziesz tak ku­szą­ca, tak ape­tycz­na i tak inna niż wszyst­kie ko­bie­ty, któ­re do tej pory spo­tkał, że chcąc nie chcąc, po­rząd­nie się za­an­ga­żu­je i za­pra­gnie mieć cię tyl­ko dla sie­bie. A za ilu­zję wy­łącz­no­ści sło­no za­pła­ci.


    Kwi­ry­na przy­gry­zła war­gi. Ona ma w so­bie tak strasz­nie roz­ko­chać męż­czy­znę? Do­pro­wa­dzić do tego, że bę­dzie jej pra­gnął naj­bar­dziej na świe­cie?


    – Ja nie umiem – po­wie­dzia­ła szcze­rze.


    Lu­cy­na po­kle­pa­ła ją po ra­mie­niu.


    – Wiem. Ale moja w tym gło­wa, że­byś wszyst­kie­go się na­uczy­ła. Poza tym na po­czą­tek wy­star­czy, że nie bę­dziesz ro­bi­ła tego wszyst­kie­go, co ro­bią żony.


    – Chy­ba od­wrot­nie?


    – A wła­śnie nie. Więk­szość ko­biet krót­ko po ślu­bie prze­mie­nia się w mało uro­kli­we he­te­ry, któ­re za­tru­wa­ją in­nym ży­cie. A naj­bar­dziej swo­je­mu mę­żo­wi. Ro­bią więc wszyst­ko to, cze­go męż­czyź­ni nie­na­wi­dzą.


    – Skąd o tym wiesz?


    – Od Ma­da­me He­le­ne. Ostat­nio sta­ła się ja­kaś bar­dziej roz­mow­na i dużo mi opo­wia­da i o męż­czy­znach, i o tym, jak ich usi­dlić. Moim zda­niem ona też ma ja­kie­goś do­cho­dzą­ce­go „klien­ta”. Oczy­wi­ście chęt­nie ją o wszyst­ko pod­py­tu­ję, bo to prze­cież ide­al­ne i dar­mo­we źró­dło wie­dzy.


    – I cze­go się na przy­kład do­wie­dzia­łaś?


    Lu­cy­na za­sta­no­wi­ła się przez chwi­lę.


    – Po pierw­sze, żony nie­usta­ją­co kry­ty­ku­ją swo­ich mę­żów. Że źle jeż­dżą sa­mo­cho­dem, że palą, że się nimi nie­wy­star­cza­ją­co in­te­re­su­ją, że ich zna­jo­me mają lep­sze fu­tro i droż­sze kol­czy­ki, a na dru­gą rocz­ni­cę ślu­bu do­sta­ły pie­ska. Po dru­gie, nie śmie­ją się z ich dow­ci­pów, a na­wet kry­ty­ku­ją pu­blicz­nie, cze­go ża­den męż­czy­zna nie jest w sta­nie znieść. Na­rze­ka­ją na służ­bę, na dzie­ci, na po­go­dę, na stres, a na­wet na bóle men­stru­acyj­ne. Je­śli zaś cho­dzi o seks, to mają przy tym ta­kie miny, jak­by okrut­nie cier­pia­ły. Nic dziw­ne­go, że mąż spie­prza jak naj­da­lej, a już naj­chęt­niej w ra­mio­na ta­kiej ko­bie­ty, któ­ra jest po pro­stu pięk­na i miła. I chęt­na.


    – W su­mie dość pro­ste.


    – No wła­śnie – po­twier­dzi­ła Lu­cy­na. – I dla­te­go tak trud­ne do zro­zu­mie­nia. A te­raz zo­bacz, co za­ła­twi­łam... – Efek­tow­nie za­wie­si­ła głos, a po­tem wy­ję­ła z to­reb­ki ma­leń­ką pa­czusz­kę.


    Kwi­ry­na roz­pa­ko­wa­ła pa­pier, a wte­dy jej oczom uka­za­ły się ślicz­ne ró­żo­we wi­zy­tów­ki, na któ­rych sta­ran­nie wy­ka­li­gra­fo­wa­no:


    Luiza


    dyskret­nie i hi­gie­nicz­nie


    – Skąd masz?


    – Od zna­jo­me­go z Domu Pra­sy. Wła­ści­wie to był jesz­cze zna­jo­my taty, więc zro­bił je do­słow­nie po kosz­tach.


    – Ale tu nie ma żad­ne­go ad­re­su. Ani te­le­fo­nu. Je­śli ktoś znaj­dzie tę wi­zy­tów­kę, to chy­ba nie bę­dzie wie­dział, o co cho­dzi.


    – Bę­dzie. Poza tym do­szłam do wnio­sku, że nie mo­że­my roz­da­wać tych wi­zy­tó­wek na pra­wo i lewo. Ni­g­dy nie wia­do­mo, w czy­je ręce tra­fią i jaki zbo­cze­niec bę­dzie chciał cię wy­ko­rzy­stać.


    – To co zro­bi­my?


    Lu­cy­na za­sta­no­wi­ła się przez chwi­lę. W każ­dej bran­ży naj­więk­szym pro­ble­mem była dys­try­bu­cja, rów­nież w tej. To, że ktoś miał do­bry to­war, nie zna­czy­ło jesz­cze, że na pew­no go sprze­da. Poza tym cho­dzi­ło tu ra­czej o dys­try­bu­cję se­lek­tyw­ną, w któ­rej pro­dukt miał tra­fić do ogra­ni­czo­nej licz­by klien­tów. Waż­na była rów­nież zgod­ność ocze­ki­wań mię­dzy sprze­daw­cą a na­byw­cą.


    – Zo­sta­wi­my kil­ka wi­zy­tó­wek w Bri­sto­lu, tam, gdzie za­de­biu­tu­jesz. Oczy­wi­ście trze­ba bę­dzie za­pła­cić sze­fo­wi sali re­stau­ra­cyj­nej, ale nie są­dzę, by sta­wiał ja­ki­kol­wiek opór. Tacy lu­dzie uwiel­bia­ją do­ra­biać na boku. Jed­no­cześ­nie tyl­ko on do­sta­nie nu­mer skryt­ki, pod któ­ry za­in­te­re­so­wa­ny bę­dzie mu­siał na­pi­sać li­ścik. A po­tem za­aran­żu­je­my pierw­sze spo­tka­nie.


    – A je­śli nikt się nie zgło­si?


    Lu­cy­na ro­ze­śmia­ła się.


    – Dziew­czy­no, ty chy­ba na­praw­dę daw­no nie pa­trzy­łaś w lu­stro. W świe­cie pod­gni­łych ja­błek bę­dziesz ni­czym do­rod­na kosz­te­la. Albo ra­czej raj­skie ja­błusz­ko z nie­biań­skie­go ogro­du. – Pu­ści­ła do niej oko.


    ***


    Uło­ży­ły się wy­god­nie na ka­na­pie, pod­ło­ży­ły pod ple­cy mięk­kie po­dusz­ki i na­kry­ły ko­cem. Było im cie­pło i przy­tul­nie. Kwi­ry­na naj­chęt­niej zwi­nę­ła­by się w kłę­bek ni­czym kot i smacz­nie za­snę­ła, ale mu­sia­ły prze­cież prze­stu­dio­wać bar­dzo waż­ne rze­czy. Każ­dy my­śli­wy przed po­lo­wa­niem opra­co­wu­je ja­kąś stra­te­gię.


    Lu­cy­na prze­wró­ci­ła kart­kę ja­kiejś dziw­nej książ­ki i z wy­pie­ka­mi na twa­rzy za­czę­ła czy­tać:


    – „In­ten­syw­ność roz­ko­szy jest w znacz­nej mie­rze za­leż­na od uło­że­nia przy spół­ko­wa­niu. Za­leż­ność ta zresz­tą jest wie­lo­ra­ka, gdyż ja­kość pod­niet i miej­sca ich dzia­ła­nia zmie­nia­ją się jed­no­cze­śnie z uło­że­niem ciał pod­czas sto­sun­ku. Ska­la od­mian roz­ko­szy spół­ko­wa­nia jest więc bar­dzo duża”.


    – Nie ro­zu­miem – Kwi­ry­na była prze­ra­żo­na.


    Lu­cy­na nie wie­dzia­ła, co jej od­po­wie­dzieć. Do tej pory nie za­przą­ta­ła so­bie gło­wy sło­wem „roz­kosz”. Waż­niej­sza była za­pła­ta. Ale naj­wy­raź­niej seks mógł rów­nież być przy­jem­ny. Cie­ka­we, ile ko­biet o tym wie­dzia­ło.


    – Z dal­sze­go opi­su wy­ni­ka, że nie po­win­naś tyl­ko le­żeć na ple­cach. Tak robi więk­szość żon, a ty prze­cież nie bę­dziesz żoną. Po­słu­chaj: „Po­zy­cja le­żą­ca – męż­czy­zna na ko­bie­cie – jest na­tu­ral­ną po­zy­cją lu­dzi pod­czas spół­ko­wa­nia. Zda­rza się jed­nak czę­sto, że wsku­tek sta­łe­go sto­so­wa­nia tej sa­mej po­zy­cji na­stę­pu­je prze­syt”.


    – A jak moż­na ina­czej?


    – Na pew­no od tyłu. Oni to lu­bią. – Przy­po­mnia­ła so­bie ak­cję w bra­mie, po któ­rej sta­ła się wła­ści­ciel­ką błysz­czy­ka do ust. – Cho­dzi o to, że je­śli bę­dziesz upra­wiać seks nor­mal­nie, to im się szyb­ko znu­dzi. Nor­mal­ność to oni mają na co dzień.


    – Lu­cy­na... – Kwi­ry­na po­cią­gnę­ła no­sem i spu­ści­ła wzrok na pod­ło­gę. To oczy­wi­ście bar­dzo waż­ne, że o wszyst­kim do­kład­nie roz­ma­wia­ją, w koń­cu pod­sta­wą każ­de­go suk­ce­su jest do­bry plan, ale...


    – Co jest? – Ko­le­żan­ka spoj­rza­ła na nią py­ta­ją­co.


    – Cho­dzi o to, że ja o tych rze­czach nie­wie­le wiem... I jesz­cze ni­g­dy...


    – Wiem – prze­rwa­ła jej Lu­cy­na. – Je­steś dzie­wi­cą. To rze­czy­wi­ście jest mały pro­blem, któ­re­go mu­si­my się jak naj­szyb­ciej po­zbyć.


    Kwi­ry­na z wra­że­nia aż wsta­ła z ka­na­py i okrą­gły­mi ze zdu­mie­nia ocza­mi wpa­try­wa­ła się w swo­ją współ­lo­ka­tor­kę.


    – Jak to po­zbyć?


    – Nor­mal­nie. Cho­dzi o to, że ty jako Lu­iza bę­dziesz już zna­ną damą do to­wa­rzy­stwa, o wzglę­dy któ­rej męż­czyź­ni mają się za­bi­jać. Nie mo­żesz więc być kom­plet­nie zie­lo­na w tych spra­wach, a na do­da­tek krwa­wić pod­czas pierw­sze­go razu.


    Kwi­ry­na wzdry­gnę­ła się.


    – To co mam zro­bić?


    Lu­cy­na wsta­ła i omi­ja­jąc dy­wan, po­szła do kuch­ni za­pa­rzyć her­ba­tę. Ad­res do aku­szer­ki, dok­tor, któ­ra od­bie­ra­ła po­ród jej sio­stry, cią­gle mia­ła gdzieś za­pi­sa­ny. Wy­star­czy prze­szu­kać se­kre­ta­rzyk. Co praw­da, dziec­ko wte­dy nie prze­ży­ło, ale za to dok­tor Ste­fa­nia ura­to­wa­ła jej mat­kę. Gdy­by nie ona, mama Lu­cy­ny z pew­no­ścią wy­krwa­wi­ła­by się na śmierć. A wszyst­ko przez ja­kieś dziw­ne uło­że­nie pło­du. Lu­cy­na strasz­nie się wte­dy bała, a po­tem było jej okrop­nie żal, że jed­nak nie bę­dzie mia­ła ma­łej sio­strzycz­ki. Naj­waż­niej­sze jed­nak, że mama prze­ży­ła.


    – Zro­bi to le­kar­ka – za­wo­ła­ła z kuch­ni, wy­cią­ga­jąc z szaf­ki dwie szklan­ki, po czym uło­ży­ła na spodecz­ku kru­che ciast­ka z cu­krem. Jak czło­wiek zje coś słod­kie­go, to rze­czy­wi­stość od razu wy­da­je się mniej gorz­ka.


    – Co zro­bi le­kar­ka? – Kwi­ry­na po­de­szła do Lu­cy­ny tak bli­sko, że ta aż odro­bi­nę się za­chwia­ła.


    – Kwi­ry­na, daj spo­kój. I wierz mi, bę­dzie to zde­cy­do­wa­nie mniej nie­przy­jem­ne, niż gdy­by roz­dzie­wi­czył cię ja­kiś klient.


    – Ale czym ona to zro­bi? – Dziew­czy­na nie­mal krzyk­nę­ła.


    – No... dil­do.


    Z przy­tul­nej chwi­li wspól­ne­go sie­dze­nia pod ko­cem na zie­lo­nej ka­na­pie po­zo­sta­ła wi­zja me­cha­nicz­ne­go roz­dzie­wi­cze­nia, co było rów­nie ro­man­tycz­ne jak wy­pas świń na polu rze­pa­ku.

  


  
    

  


  
    KIRA


    Roz­dział dzie­wią­ty


    Sie­dzia­ła dzi­siaj od rana w biu­rze i od­pi­sy­wa­ła na za­le­głe li­sty. To nie­sa­mo­wi­te, ja­kie pro­ble­my mia­ły jej czy­tel­nicz­ki. Jak ory­gi­nal­nie ude­ko­ro­wać tort? Wes­tchnę­ła.


    „Co za bzdu­ry”.


    Wy­pro­sto­wa­ła się na krze­śle i za­czę­ła pi­sać.


    „Kto po­wie­dział, że bita śmie­ta­na lub krem na tor­cie po­win­ny być ide­al­nie gład­kie? Wy­star­czy na­ło­żyć odro­bi­nę wię­cej masy, a na­stęp­nie ły­żecz­ką od­ci­skać na niej tak zwa­ne mul­dy (jed­na przy dru­giej). Dzię­ki temu uzy­ska­my efekt chmu­rza­ste­go nie­ba”.


    „Jak zo­stać ide­al­ną pa­nią domu, ma­jąc kota i psa?”.


    Ro­ze­śmia­ła się i w przy­pły­wie na­tchnie­nia na­pi­sa­ła:


    „Po pierw­sze, kupa kota, na­wet w ku­we­cie, nie ma pra­wa znaj­do­wać się w ubi­ka­cji, z któ­rej cza­sa­mi ko­rzy­sta­ją go­ście. To w za­sa­dzie dys­kwa­li­fi­ku­je go­spo­dy­nię i z góry ska­zu­je przy­ję­cie na po­raż­kę. Po dru­gie, psy nie po­win­ny kła­czyć, zwłasz­cza w kuch­ni, na ka­na­pach i w oko­li­cach sy­pial­ni. Po trze­cie, tort trze­ba za­wsze ude­ko­ro­wać wstąż­ką, bez tego nie sma­ku­je, a po czwar­te, ktoś, kto re­gu­lar­nie nie od­ku­rza ka­bla za pral­ką, jest idio­tą. Na­le­ży rów­nież se­gre­go­wać pocz­tę i wrzu­cać ją do spe­cjal­nych po­jem­nicz­ków z na­pi­sa­mi «dla mamy», «dla taty», «ogól­ne». Do­brze by było, aby szu­flad­ki mia­ły róż­ne ko­lo­ry. Ko­szu­lę skła­da­my me­to­dą skle­po­wą, czy­li na tek­tur­ce for­ma­tu A4, a koł­drę za­wsze ku­pu­je­my tro­chę więk­szą niż łóż­ko, dzię­ki cze­mu zy­sku­je­my efekt «przy­tul­no­ści»”.


    Klik­nę­ła przy­cisk „wy­ślij” i po­sła­ła plik do ko­rek­ty.


    Kosz­mar­ne cza­sy. Nikt nie po­tra­fi de­cy­do­wać o so­bie i zro­bić cze­go­kol­wiek bez ca­łe­go szta­bu do­rad­ców. Z nie­sma­kiem oglą­da­ła te wszyst­kie pro­gra­my z udzia­łem pro­fe­sjo­nal­nych sty­li­stów, któ­rym co chwi­la uda­wa­ło się zna­leźć set­ki nie­zde­cy­do­wa­nych ko­biet, za to zde­cy­do­wa­nie źle ubra­nych. Wszyst­kie mia­ły ohyd­ne i nie­od­po­wied­nio do­bra­ne sta­ni­ki, maj­ta­sy jak na­mio­ty, su­kien­ki pa­mię­ta­ją­ce cza­sy przed­szkol­ne i buty że­laz­ka, czy­li nie­kształt­ne i to­por­ne, tyle że uży­tecz­ne. Jak to że­laz­ka. Owe ko­bie­ty re­pre­zen­to­wa­ły prze­róż­ne za­wo­dy i po­zio­my wy­kształ­ce­nia, a ich wspól­nym mia­now­ni­kiem był cał­ko­wi­ty brak wi­zji sa­mej sie­bie. Wy­bra­no kil­ka sfru­stro­wa­nych uczest­ni­czek, któ­rym nie tyl­ko wy­tłu­ma­czo­no, jak się mają ubie­rać, czy też ra­czej nie ubie­rać, ale tak­że za­su­ge­ro­wa­no usu­nię­cie wło­sów z bro­daw­ki na bro­dzie, a do­ce­lo­wo i sa­mej bro­daw­ki. W tym celu na­le­ża­ło prze­sko­czyć na pro­gram o uro­dzie, ma­ki­ja­żu, pięk­nie ogól­nym i szcze­gó­ło­wym.


    Kira za­śmia­ła się. Bez su­ge­stii ko­goś trze­cie­go więk­szość ko­biet nie ku­po­wa­ła na­wet kwia­tów, bo nie wie­dzia­ła, ja­kie naj­bar­dziej pa­su­ją do kwa­dra­to­we­go wa­zo­nu, nie umia­ła wy­brać ko­lo­ru ani fa­so­nu bu­tów i zu­peł­nie za­po­mnia­ła, jak się robi po­mi­do­ro­wą. W każ­dej dzie­dzi­nie szu­ka­ła wspar­cia i wska­zó­wek.


    Cza­sem wy­da­wa­ło jej się, że te ko­bie­ty sta­wa­ły się bez­rad­ne krót­ko po wyj­ściu za mąż. Na­gle z ni­czym so­bie nie ra­dzi­ły, cią­gle pro­si­ły o po­moc swo­ich fa­ce­tów, nie po­tra­fi­ły same wy­brać su­kien­ki i ty­siąc razy upew­nia­ły się, czy do­brze wy­glą­da­ją. A gdzie sta­now­czość, pew­ność sie­bie, wia­ra we wła­sne siły i uro­dę? Czy na­praw­dę cią­gle trze­ba było cze­kać na przy­tak­nię­cie swo­je­go męża? Na jego aplauz i po­par­cie? Nic dziw­ne­go, że to do niej lgnę­li.


    Że szu­ka­li ko­bie­ty z wła­snym zda­niem, któ­ra nie prze­pra­sza za to, że ogór­ko­wa tym ra­zem nie jest tak smacz­na jak ostat­nio. I któ­ra nie pyta nie­śmia­ło, czy aby na pew­no jej pier­si są cią­gle atrak­cyj­ne.


    Spo­ty­ka­ła się z nimi w ho­te­lach, co wbrew po­zo­rom sta­no­wi­ło dla nich do­dat­ko­wą atrak­cję. Lu­bi­li wy­my­kać się z do­mów i spo­ty­kać w ano­ni­mo­wych miej­scach, gdzie nikt o nic nie py­tał i ni­cze­go nie chciał wie­dzieć. Za drzwia­mi ho­te­lo­wych po­koi byli roz­piesz­cza­ni i trak­to­wa­ni tak, jak naj­bar­dziej lu­bi­li. Żad­nych za­ka­zów, na­ka­zów, wsty­du, nie­śmia­ło­ści, cho­wa­nia się pod koł­drą lub otu­la­nia ciem­no­ścią. Czy­sty układ z do­sko­na­łym sek­sem. W świe­cie nie­po­rad­nych, prze­mę­czo­nych i wiecz­nie na­rze­ka­ją­cych żon była jak pierw­sza tru­skaw­ka, prze­peł­nio­na aro­ma­tem, sma­kiem i słoń­cem.


    – Nie­chęt­nie stąd wy­cho­dzę, wiesz? – Ile razy to już sły­sza­ła i ile razy uda­wa­ło jej się za­trzy­mać śpie­szą­ce­go się do pra­cy lub domu fa­ce­ta.


    Krę­ci­ło ich to, że mogą z nią spać, a jed­nak w ja­kimś sen­sie była dla nich nie­osią­gal­na. Nie na­le­ga­ła na ko­lej­ne spo­tka­nia, nie na­rzu­ca­ła się, nie do­ma­ga­ła kom­ple­men­tów. Cza­sem lu­bi­ła się też wy­my­kać z rąk, co do­pro­wa­dza­ło ich do bia­łej go­rącz­ki.


    – Spo­tka­my się ju­tro?


    – Nie wiem.


    – Po­ju­trze?


    – Wy­jeż­dżam.


    – Sama?


    I wte­dy wła­śnie nie od­po­wia­da­ła. Pro­sty za­bieg, skrę­ca­ją­cy na­rzą­dy we­wnętrz­ne w wiel­ki su­peł za­zdro­ści.


    Czym Kira tak na­praw­dę przy­cią­ga­ła męż­czyzn? To były pro­ste rze­czy. Zdol­ność do za­chwy­ca­nia się dro­bia­zga­mi. Na­tu­ral­ność, spon­ta­nicz­ność, brak we­wnętrz­ne­go spię­cia. W prze­rwie obia­do­wej po­tra­fi­ła sie­dzieć go­dzi­nę w par­ku na ław­ce, jeść hot doga i oglą­dać pta­ki. Nie mia­ła po­czu­cia zmar­no­wa­ne­go cza­su i nic­nie­ro­bie­nia. Wo­la­ła krwi­ste­go ste­ka od we­gań­skie­go bur­ge­ra, choć te ostat­nie ja­da­li prze­cież wszy­scy. W ka­wiar­ni za­my­ka­ła oczy i my­śla­ła o czymś przy­jem­nym. De­lek­to­wa­ła się ma­rze­nia­mi, pla­na­mi lub tym, co było tu i te­raz. Ko­bie­ta bez fo­cha. Ob­ser­wu­ją­cy ją męż­czyź­ni nie po­tra­fi­li ode­rwać od niej wzro­ku. Wresz­cie tra­fi­li na ko­goś, kto nie pu­dro­wał in­fan­tyl­nie no­ska, nie czy­tał ob­co­ję­zycz­nej ga­ze­ty, kłu­jąc w oczy mod­nym ty­tu­łem, nie ma­chał sztucz­nie rzę­sa­mi, roz­glą­da­jąc się na boki, nie roz­ma­wiał gło­śno przez ko­mór­kę i nie py­tał czy może zjeść ser­ni­czek. Jej aura obej­mo­wa­ła ich mó­zgi i za­ci­ska­ła na nich swo­je mac­ki, nic dziw­ne­go więc, że tak bar­dzo pra­gnę­li ją po­znać. I była na­praw­dę pięk­na.


    Kor­dian rów­nież zwró­cił na nią uwa­gę, sam za­sko­czo­ny, że tak od razu mu się spodo­ba­ła. Za­zwy­czaj nie zwra­cał uwa­gi na inne ko­bie­ty, na­wet je­śli ich uro­da kłu­ła w oczy jak mar­co­we słoń­ce. Tym ra­zem jed­nak po­czuł, jak moc­no nim szarp­nę­ło.


    A ona? Czy gdy­by wie­dzia­ła, że to się tak skoń­czy, ka­za­ła­by Maj­ce wy­pchać się książ­ką i sa­mej do­star­czyć ją ku­zy­no­wi?


    Był po­czą­tek stycz­nia i mia­sto po­wo­li za­po­mi­na­ło o świę­tach. Z wy­staw zni­ka­ły de­ko­ra­cje, cho­in­ki lą­do­wa­ły w kon­te­ne­rach na śmie­ci, śnieg pa­dał zwy­czaj­nie, bez tej ca­łej ma­gii.


    – Kira, mam proś­bę – do po­ko­ju we­szła jej ko­le­żan­ka Maja i mach­nę­ła w po­wie­trzu ja­kąś książ­ką. – Umó­wi­łam się z moim ku­zy­nem, że mu to dzi­siaj od­dam, ale nie wy­rwę się z pra­cy. A wiem, że ty ze­sła­łaś już swo­je po­ra­dy i o tej po­rze zwy­kle ucie­kasz na coś do je­dze­nia. Pod­je­dziesz na Ry­nek?


    Nie chcia­ło jej się, ale z dru­giej stro­ny rze­czy­wi­ście mia­ła już wy­cho­dzić. Zer­k­nę­ła na ty­tuł. Mi­to­lo­gia ger­mań­ska. Opo­wie­ści o bo­gach z mroź­nej Pół­no­cy.


    – Cie­ka­we – po­wie­dzia­ła pod no­sem.


    – Kor­dian robi dok­to­rat z fi­lo­lo­gii ger­mań­skiej i pi­sze coś o kra­inie mgieł i ciem­no­ści, Ody­nie, wal­ki­riach i in­nych dzi­wa­dłach.


    Kira wło­ży­ła książ­kę do to­reb­ki.


    Go­dzi­nę póź­niej jej „oczy na­bra­ły za­ska­ku­ją­ce­go bla­sku, a cia­ło za­ata­ko­wa­ła emo­cjo­nal­na gry­pa”. Kor­dian był pierw­szym męż­czy­zną, na któ­re­go po­pa­trzy­ła zu­peł­nie ina­czej. Nie chłod­no, oce­nia­jąc zdol­no­ści do flir­to­wa­nia oraz sto­pień speł­nia­nia jej za­chcia­nek. Nie pod ką­tem ewen­tu­al­ne­go od­bi­cia go part­ner­ce i za­wie­sze­nia ko­lej­ne­go tro­feum na swo­jej pry­wat­nej ścia­nie zdo­by­tych. Ona na­praw­dę zmię­kła na jego wi­dok i po­czu­ła nie­wy­god­ną su­chość w gar­dle, przez któ­rą nie mo­gła po­wie­dzieć ni­cze­go dow­cip­ne­go, śmiesz­ne­go czy choć­by za­ska­ku­ją­ce­go.


    – Maja pro­si­ła o od­da­nie książ­ki – po­wie­dzia­ła nie­na­tu­ral­nie mięk­kim gło­sem i wy­cią­gnę­ła w jego kie­run­ku rękę.


    Uśmiech­nął się, a ona za­mknę­ła oczy.


    Bio­che­mia. Po­dob­no nie­ule­czal­na. Ale prze­cież ona umie nad tym za­pa­no­wać!


    Z nie­ba za­czę­ło co­raz moc­niej sy­pać, a ona to­pi­ła się na samo wspo­mnie­nie spoj­rze­nia ko­goś, kto pi­sał dok­to­rat z mi­to­lo­gii ger­mań­skiej.

  


  
    

  


  
    LU­IZA


    Roz­dział dzie­sią­ty


    Wio­sna na­de­szła ta­necz­nym kro­kiem, nie oglą­da­jąc się na­wet na wy­słu­żo­ną zimę, któ­ra reszt­ka­mi sił zbie­ra­ła brud­ny śnieg i mru­cza­ła coś pod no­sem. Na drze­wach po­ja­wi­ły się pierw­sze pąki, po­wie­trze pach­nia­ło prze­dzie­ra­ją­cy­mi się przez chmu­ry pro­mie­nia­mi sło­necz­ny­mi, a na klom­bach nie­śmia­ło ro­dzi­ły się tu­li­pa­ny. Tym­cza­sem w gło­wie Lu­cy­ny po­mysł doj­rze­wał co­raz bar­dziej i był go­to­wy przyjść na świat jesz­cze przed Wiel­ka­no­cą. Była ku temu już naj­wyż­sza pora. Ich szan­ta­ży­sta po­wo­li miał dość wy­łącz­nie sek­su i chciał wresz­cie zo­ba­czyć pierw­szą ratę.


    – Po­sta­raj się słon­ko, w prze­ciw­nym ra­zie nie na­cie­szysz się dłu­go tą wio­sną.


    Po­my­śla­ła jesz­cze przez chwi­lę i po­wie­dzia­ła:


    – Dłu­go się nad tym za­sta­na­wia­łam i do­szłam do wnio­sku, że nie mo­że­my się roz­mie­niać na drob­ne. Nie mo­żesz mieć żad­ne­go sze­fa, nie mo­żesz pra­co­wać jako tan­cer­ka ani sprze­da­wać swo­ich zdjęć w Fo­to­pla­sti­ko­nie. To wszyst­ko tyl­ko nie­po­trzeb­nie za­bie­rze nam czas, a co wię­cej – ktoś kie­dyś może cię roz­po­znać i zdra­dzić, że do­ra­bia­łaś jako for­dan­ser­ka.


    Kwi­ry­na kiw­nę­ła gło­wą na znak, że ro­zu­mie.


    – Nie są­dzę wpraw­dzie, by był ja­kiś pro­blem z za­trud­nie­niem cię w lo­ka­lu, ale moim zda­niem nie tędy dro­ga. Na pew­no sły­sza­łaś o gło­śnej afe­rze „spro­śne­go Tur­ka” za­trud­nia­ją­ce­go w swo­jej cu­kier­ni tyl­ko te dziew­czy­ny, któ­re mu się od­da­wa­ły. Je­śli nie prze­szłaś przez jego łapy, a ra­czej coś in­ne­go przez cie­bie nie prze­szło, to wy­lot. I cho­ciaż za­mknię­to w koń­cu dup­ka, to gwa­ran­tu­ję ci, że ta­kie za­sa­dy obo­wią­zu­ją w nie­jed­nym lo­ka­lu. Tak mó­wię na wy­pa­dek, gdy­byś my­śla­ła, że ist­nie­ją ksią­żę­ta z ba­jek.


    Kwi­ry­na wpraw­dzie skry­cie ma­rzy­ła o księ­ciu wła­śnie, choć nie­ko­niecz­nie ze szla­chec­kim ty­tu­łem, uzna­ła jed­nak, że le­piej się do tego nie przy­zna­wać.


    – A ile moż­na do­stać za na­gie zdję­cia? – spy­ta­ła ci­cho.


    – No wła­śnie nie­wie­le. Po­dej­rze­wam, że za­pła­ci­li­by ci mak­sy­mal­nie dzie­sięć zło­tych, a po­tem opchnę­li set­ki two­ich fo­tek po sie­dem­dzie­siąt gro­szy za sztu­kę. Nie opła­ca się. Le­piej byś oczy­wi­ście za­ro­bi­ła jako tan­cer­ka wy­stę­pu­ją­ca przed pro­jek­cją fil­mu, ale po pierw­sze – nie umiesz tań­czyć, a po dru­gie – lu­dzie chęt­niej pła­cą za zna­ne twa­rze. O, taka Iga Kor­czyń­ska na przy­kład wy­cią­ga­ła na­wet kil­ka­set zło­tych mie­sięcz­nie, ale co z tego, sko­ro za­strze­lił ją wła­sny mąż.


    Kwi­ry­na wzdry­gnę­ła się.


    – Nie mo­że­my też okra­dać klien­tów, bo to ma krót­kie nogi – do­da­ła Lu­cy­na, dra­piąc się po bro­dzie.


    Jesz­cze kil­ka lat temu cała War­sza­wa żyła hi­sto­rią ku­la­wej Staś­ki, któ­ra ob­ra­bia­ła nie­mal wszyst­kich swo­ich klien­tów, upi­ja­jąc ich wcze­śniej do nie­przy­tom­no­ści. Staś­ka mia­ła w ręku dwa po­waż­ne ar­gu­men­ty, któ­re po­wo­do­wa­ły, że na brak pra­cy nie mo­gła na­rze­kać. Mimo krót­szej pra­wej nogi, po­tra­fi­ła wy­czy­niać w sy­pial­ni praw­dzi­we cuda, do­pro­wa­dza­jąc męż­czyzn do sta­nów, o któ­re ni­g­dy się nie po­dej­rze­wa­li. Poza tym po­sia­da­ła wła­sne lo­kum i cho­ciaż był to zim­ny po­kój, brzyd­ko i nie­dba­le urzą­dzo­ny, to jed­nak klien­ci nie byli ska­za­ni ani na szyb­ki nu­me­rek w bra­mie, ani na ko­niecz­ność pła­ce­nia za wy­na­jem po­ko­ju na go­dzi­ny. Było to też zde­cy­do­wa­nie bar­dziej dys­kret­ne roz­wią­za­nie, choć ku­la­wa Staś­ka chęt­nie opo­wia­da­ła na pra­wo i lewo o swo­ich zdo­by­czach.


    Do­pó­ki bra­ła pie­nią­dze tyl­ko za seks, wszyst­ko ja­koś funk­cjo­no­wa­ło, z cza­sem jed­nak na­bra­ła ape­ty­tu na znacz­nie wię­cej. Do­ga­da­ła się więc z wła­ści­cie­lem lo­ka­lu przy No­wo­grodz­kiej, któ­ry po­zwo­lił jej prze­sia­dy­wać przy ba­rze i wy­ha­czać co za­moż­niej­szych klien­tów. Cza­sa­mi da­wał jej też cynk, kie­dy za­uwa­żył, że gość za­ma­wia duże ilo­ści al­ko­ho­lu, a jego port­fel jest przy­jem­nie wy­pu­kły. Ku­la­wa Staś­ka przy­stę­po­wa­ła wte­dy do ak­cji prze­ję­cia de­li­kwen­ta – opla­ta­ła go swo­imi no­ga­mi i szep­ta­ła do ucha tak spro­śne rze­czy, że rzad­ko któ­ry z nich nie miał ocho­ty prze­ko­nać się, czy na­praw­dę to wszyst­ko po­tra­fi. Ko­niec koń­ców lą­do­wa­li w jej po­ko­ju, a po skoń­czo­nym nu­mer­ku Staś­ka po­iła swo­je ofia­ry ta­nią wód­ką, po któ­rej dość szyb­ko za­po­mi­na­li kim są, gdzie są i dla­cze­go tak bar­dzo chce im się spać. Ran­kiem, wraz ze strasz­li­wym ka­cem opusz­cza­li po­kój Staś­ki uboż­si o wszyst­ko to, co znaj­do­wa­ło się w ich port­fe­lach. Za­nim po­łą­czy­li fak­ty, gdzie i przez kogo zo­sta­li ob­ro­bie­ni, mi­ja­ło kil­ka dni, poza tym pa­lą­cy wstyd nie po­zwa­lał im się przy­znać, że stra­ci­li wszyst­ko przez... kur­wę. Pro­ce­der trwał pra­wie dwa lata, w koń­cu jed­nak ku­la­wa Staś­ka po­peł­ni­ła błąd, de­cy­du­jąc się na po­dob­ny nu­me­rek ze stró­żem pra­wa. Po­li­cjant (choć w cy­wi­lu) miał twar­dy łeb i ta­nia wód­ka nie po­zba­wi­ła go cał­ko­wi­cie świa­do­mo­ści. Przy­ła­pał więc Staś­kę na grze­ba­niu w jego ubra­niach, po czym za­mknął ją i za kra­dzież, i za pro­sty­tu­cję.


    – Nie, my mu­si­my ude­rzyć od razu z gru­bej, ale sta­bil­nej rury. Żad­nych przej­śció­wek, żad­ne­go do­ra­bia­nia na boku, żad­ne­go zło­dziej­stwa. Oj­ciec opo­wia­dał mi kie­dyś o nie­ja­kim Tad­ku, któ­ry ubez­pie­czał się w róż­nych to­wa­rzy­stwach ase­ku­ra­cyj­nych, a po­tem sam za­da­wał so­bie rany. Ob­ciął pa­lec, ka­wa­łek ucha, ce­lo­wo zła­mał rękę, a na­wet był skłon­ny po­pa­rzyć swo­ją twarz. No, ale wszyst­ko się wy­da­ło i moc­no po­tur­bo­wa­ny wy­lą­do­wał w koń­cu w wię­zie­niu. Mó­wię to tyl­ko dla­te­go, aby­śmy nie po­ku­si­ły się cza­sem o po­dob­ny prze­kręt. Mu­si­my wy­my­ślić coś lep­sze­go. Bo jed­nak ta in­we­sty­cja bę­dzie nas tro­chę kosz­to­wać – wes­tchnę­ła Lu­cy­na i za­no­to­wa­ła w ze­szy­cie naj­waż­niej­sze wy­dat­ki.


    – Ile?


    – Na moje oko to po­trze­bu­je­my ja­kieś trzy, czte­ry ty­sią­ce. Plus ty­siąc dla... – za­wie­si­ła głos.


    – Ile? – po­wtó­rzy­ła Kwi­ry­na, tym ra­zem znacz­nie gło­śniej.


    Ni­g­dy w ży­ciu nie wi­dzia­ła tak wiel­kiej sumy pie­nię­dzy, nie mó­wiąc o tym, że mo­gła­by ją cho­ciaż przez chwi­lę po­sia­dać.


    – Nie­ste­ty. I tu za­czy­na­ją się scho­dy, choć mam pe­wien plan...


    Plan był dość pro­sty – py­ta­nie tyl­ko, czy miał szan­sę się udać.


    Po­mysł pod­su­nę­ła jej sama Ma­da­me He­le­ne, choć oczy­wi­ście zu­peł­nie nie­świa­do­mie. Pew­ne­go dnia Lu­cy­na za­uwa­ży­ła, jak jej chle­bo­daw­czy­ni wy­jąt­ko­wo wy­lew­nie wita się z pew­nym męż­czy­zną, któ­ry bez skrę­po­wa­nia chwy­cił ją za pupę i moc­no do sie­bie przy­cią­gnął. To, że Ma­da­me z kimś się spo­ty­ka­ła, nie było ani żad­nym skan­da­lem, ani też czymś za­ska­ku­ją­cym. O wie­le istot­niej­szym oka­zał się jed­nak fakt, że czło­wiek ten był dość zna­nym w War­sza­wie prze­my­słow­cem i miał żonę. Ucho­dził też za wzór cnót wsze­la­kich, więc spół­ko­wa­nie na boku z wła­ści­ciel­ką bu­ti­ku z ka­pe­lu­sza­mi z pew­no­ścią nie by­ło­by do­brze ode­bra­ne. Ta­kich jak on było z pew­no­ścią wie­lu. Wy­star­czy­ło tyl­ko ze­brać na ich te­mat od­po­wied­nie in­for­ma­cje, a po­tem na­pi­sać list.


    Nic oso­bi­ste­go, zwy­kła proś­ba o kil­ka zło­tych, w za­mian za mil­cze­nie. Przy kwo­tach, któ­re za­ra­bia­li, wy­da­tek rzę­du kil­ku­set zło­tych za­bo­lał­by ich o wie­le mniej niż utra­ta re­pu­ta­cji lub atak wście­kłej żony. Lu­cy­na uśmiech­nę­ła się pod no­sem.


    Na­sion­ko za­czę­ło kieł­ko­wać. W koń­cu same wpa­dły w szpo­ny szan­ta­ży­sty...


    Każdy czło­wiek kry­je w so­bie ja­kieś ta­jem­ni­ce, cza­sem są one nie­wie­le zna­czą­ce, ot kra­dzież cze­goś w skle­pie, cza­sa­mi do­ty­czą sko­ku w bok, a nie­kie­dy po­tra­fią być za­ska­ku­ją­co spro­śne. Lu­cy­na unio­sła ze zdu­mie­nia brwi i za­sty­gła w ta­kiej po­zie, do­pó­ki nie po­czu­ła, że odro­bi­nę cierp­nie jej twarz. Ma­da­me He­le­ne pod ka­pe­lu­si­kiem ze swo­je­go bu­ti­ku kry­ła głów­kę, w któ­rej naj­wy­raź­niej ko­tło­wa­ło się całe mnó­stwo więk­szych i mniej­szych świń­ste­wek. Oczy­wi­ście Lu­cy­ny nie zra­zi­ły one w ogó­le, a na­wet ucie­szy­ły, gdyż zu­peł­nie przy­pad­kiem we­szła w po­sia­da­nie ma­te­ria­łów, któ­re bar­dzo mo­gły jej się przy­dać.


    Książ­ki.


    Cza­so­pi­sma.


    Ga­dże­ty, o któ­rych na­wet nie­któ­rzy męż­czyź­ni nie mie­li po­ję­cia, do cze­go słu­żą.


    Gdy­by nie przy­pa­dek, Lu­cy­na pew­nie ni­g­dy by się nie do­wie­dzia­ła, co kry­je sy­pial­nia jej pra­co­daw­czy­ni. W pew­ną śro­dę jed­nak Ma­da­me He­le­ne oznaj­mi­ła, że musi wyjść krót­ko po szes­na­stej, a wró­ci do­pie­ro na­stęp­ne­go dnia. Po­pro­si­ła więc, aby pra­cow­ni­ca za­mknę­ła bu­tik, a w czwar­tek zja­wi­ła się już o go­dzi­nie dzie­wią­tej, prze­tar­ła pod­ło­gi i przy­go­to­wa­ła sklep na wi­zy­tę klien­tek.


    – Wy­jeż­dża pani? – spy­ta­ła Lu­cy­na, za­sta­na­wia­jąc się, czy ta wy­ciecz­ka nie ma cza­sem związ­ku z sa­mo­cho­dem za­par­ko­wa­nym po dru­giej stro­nie uli­cy, na któ­ry Ma­da­me He­le­ne zer­k­nę­ła z uśmie­chem na po­ma­lo­wa­nych ustach. Było krót­ko przed szes­na­stą.


    – Służ­bo­wo – po­wie­dzia­ła tyl­ko, a po­tem zu­peł­nie nie­służ­bo­wym kro­kiem, krę­cąc za­lot­nie ty­łecz­kiem i ob­li­zu­jąc bor­do­we ustecz­ka, po­de­szła do sa­mo­cho­du, z któ­re­go wy­siadł zna­ny i sza­no­wa­ny prze­my­sło­wiec, oczy­wi­ście bez żony.


    Lu­cy­na po­ki­wa­ła gło­wą. Współ­cze­sna ko­bie­ta, któ­ra sama mu­sia­ła się utrzy­my­wać, mia­ła dwa wyj­ścia. Albo sta­wa­ła się zwie­rzy­ną, na któ­rą po­lo­wa­li prze­lot­ni ama­to­rzy sek­su na go­dzi­ny, albo to ona była my­śli­wym i zdo­by­wa­ła do­kład­nie tego lwa, któ­re­go wcze­śniej so­bie upa­trzy­ła.


    Po go­dzi­nie osiem­na­stej Lu­cy­na mia­ła wła­śnie za­mknąć bu­tik z ka­pe­lu­sza­mi, kie­dy na­gle w jej gło­wie za­świ­ta­ła pew­na myśl, a ra­czej obu­dzi­ła się wro­dzo­na cie­ka­wość, co też inna ko­bie­ta prze­cho­wu­je w swo­jej sza­fie. Sy­pial­nia Ma­da­me He­le­ne, miesz­czą­ca się w nie­wiel­kim miesz­kan­ku nad skle­pem, była do­praw­dy im­po­nu­ją­ca. Przede wszyst­kim ku­si­ła ró­żo­wym ko­lo­rem, któ­ry osiadł nie tyl­ko na ścia­nach, ale tak­że na su­fi­cie. Łóż­ko sta­ło po­środ­ku, było dość spo­rych roz­mia­rów, a co naj­waż­niej­sze – mia­ło bal­da­chim. Po pra­wej stro­nie znaj­do­wa­ła się to­a­let­ka z pięk­nym, okrą­głym lu­strem i ca­łym ze­sta­wem ko­sme­ty­ków, na wi­dok któ­rych Lu­cy­na aż jęk­nę­ła. Zda­je się, że Ma­da­me He­le­ne też po­sia­da­ła błysz­czyk Max Fac­tor, a do­dat­ko­wo róż na po­licz­ki, kil­ka po­ma­dek w naj­róż­niej­szych od­cie­niach czer­wie­ni, pu­der do twa­rzy, kred­ki do brwi oraz ze­staw kre­mów Fal­kie­wi­cza. Był tam oczy­wi­ście jego słyn­ny „Śnieg Ta­trzań­ski”, któ­ry rze­ko­mo sto­so­wa­ła sama Pola Ne­gri. Lu­cy­na po­wą­cha­ła ma­zi­dło z nie­mym za­chwy­tem. Ona w swo­jej szaf­ce mia­ła tyl­ko „Krem spor­to­wy To­ka­lon”, któ­re­go uży­cie gwa­ran­to­wa­ło ko­bie­tom, że ni­g­dy nie zo­sta­ną sta­ry­mi pan­na­mi. Wi­docz­nie Lu­cy­na tra­fi­ła na pro­dukt prze­ter­mi­no­wa­ny.


    Po le­wej stro­nie łóż­ka sta­ła bie­liź­niar­ka i o ile dwie pierw­sze szu­fla­dy były peł­ne zmyśl­nej bie­li­zny – Lu­cy­na z za­chwy­tem oglą­da­ła tiu­lo­we ko­szul­ki, mię­ciut­kie sta­ni­ki oraz mu­śli­no­we maj­tecz­ki – o tyle w ostat­niej znaj­do­wa­ły się praw­dzi­we skar­by.


    – Ma­gnus Hir­sch­feld i Ry­szard Lin­sert Za­po­bie­ga­nie cią­ży. Środ­ki i me­to­dy – prze­czy­ta­ła gło­śno ty­tuł Lu­cy­na i z za­cie­ka­wie­niem otwo­rzy­ła książ­kę na chy­bił tra­fił.


    „Do­kład­niej­sze ba­da­nia wy­ka­za­ły, że cho­dzi o gał­ki ma­stur­ba­cyj­ne, roz­po­wszech­nio­ne na Wscho­dzie, zna­ne każ­de­mu et­no­lo­go­wi (…). Wpro­wa­dzo­ne do po­chwy ude­rza­ją jed­na o dru­gą, wy­wo­łu­jąc wstrząs i dzia­ła­jąc tym sa­mym pod­nie­ca­ją­co”.


    Lu­cy­na za­chi­cho­ta­ła pod no­sem i zer­k­nę­ła raz jesz­cze do szu­fla­dy w na­dziei, że owe gał­ki być może tam się znaj­du­ją. Za­miast nich na­tra­fi­ła na słyn­ny ma­sa­żer od bólu gło­wy, któ­ry – jak wia­do­mo – ma­so­wał zu­peł­nie inne czę­ści cia­ła. Zna­la­zła też opa­ko­wa­nie pre­zer­wa­tyw Vul­kan, o któ­rych pi­sa­no, że „prę­dzej pęk­nie ser­ce” niż one same, oraz kil­ka­na­ście nu­me­rów „Amor­ka” i „No­we­go De­ka­me­ro­nu”, pi­se­mek ero­tycz­nych zde­cy­do­wa­nie za­ka­za­nych w po­rząd­nych do­mach.


    Ale Ma­da­me He­le­ne miesz­ka­ła prze­cież sama i mo­gła czy­tać, co jej się żyw­nie po­do­ba­ło. Mo­gła też uży­wać ma­sa­że­ra i ga­łek, choć trud­no było po­wie­dzieć, co mia­ły one wspól­ne­go z an­ty­kon­cep­cją.


    Lu­cy­na po­my­śla­ła, że jej chle­bo­daw­czy­ni zu­peł­nie przy­pad­kiem weź­mie udział w pro­jek­cie „Lu­iza”, a tak­że nie­świa­do­mie do­star­czy obu ko­bie­tom nie­zbęd­nej wie­dzy z wnętrz al­ko­wy. Było to bar­dzo po­trzeb­ne, zwłasz­cza mło­dej Kwi­ry­nie, któ­ra o tych rze­czach wie­dzia­ła tyle, ile o tło­kach i śred­ni­cy cy­lin­dra Au­sti­na 7.


    Czy­li nic.


    Lu­cy­na za­bra­ła ze sobą dwa eg­zem­pla­rze „Amor­ka” oraz scho­wa­ną na sa­mym dnie szu­fla­dy książ­kę Paw­ła Klin­ge­ra Vita se­xu­alis. Praw­da o ży­ciu płcio­wym czło­wie­ka. Po­sta­no­wi­ła, że prze­czy­ta­ją ją wie­czo­ra­mi bar­dzo do­kład­nie, zro­bią od­po­wied­nie no­tat­ki, a po­tem Lu­cy­na pod­rzu­ci z po­wro­tem książ­kę i być może „po­ży­czy” jed­ną parę mu­śli­no­wych maj­tek. Było ich tam na­praw­dę spo­ro, to nie­moż­li­we, żeby Ma­da­me He­le­ne pa­mię­ta­ła o nich wszyst­kich.


    Za­nim wy­szła z miesz­ka­nia i sta­ran­nie za­mknę­ła za sobą drzwi bu­ti­ku, na­ło­ży­ła na twarz odro­bi­nę „Śnie­gu Ta­trzań­skie­go”, po­cią­gnę­ła brwi brą­zo­wą kred­ką, a usta po­ma­lo­wa­ła ró­żo­wą po­mad­ką.


    Ko­bie­tom cza­sem nie­wie­le trze­ba, żeby w ich ser­cu roz­my­tym przez ży­cio­we nie­po­wo­dze­nia cho­ciaż na chwi­lę za­świe­ci­ło słoń­ce.


    

  


  
    

  


  
    KIRA


    Roz­dział dzie­sią­ty


    Jesz­cze kil­ka mie­się­cy temu, za­nim po­zna­ła Kor­dia­na, wy­da­wa­ło jej się, że ma cał­kiem cie­ka­we ży­cie. Ro­bi­ła to, co chcia­ła, nie mia­ła żad­nych zo­bo­wią­zań i nie mu­sia­ła się z ni­kim li­czyć. Co praw­da, Prze­my­sław Na­dol­ski tro­chę za­chwiał jej świa­tem, a ją samą ze­pchnął z pie­de­sta­łu uwo­dzi­ciel­ki do­sko­na­łej, ale cią­gle to do niej na­le­ża­ło ostat­nie zda­nie.


    Swo­ją dro­gą, ja­kie to nie­spra­wie­dli­we... Lola Mon­tez zwy­kła ma­wiać, że skosz­to­wa­ła ab­so­lut­nie wszyst­kie­go, co świat miał jej do za­ofe­ro­wa­nia. Żyła wpraw­dzie w cza­sach wik­to­riań­skich, ale to nie prze­szko­dzi­ło jej zo­stać naj­bar­dziej nie­grzecz­ną, wy­uz­da­ną i jed­no­cze­śnie po­żą­da­ną ko­bie­tą swo­jej epo­ki. Po­dob­no ką­pa­ła się w kwia­tach la­wen­dy, piła tyl­ko naj­droż­sze trun­ki, a za spo­tka­nia z sobą ka­za­ła pła­cić męż­czy­znom nie­ba­ga­tel­ne sumy. Wmó­wi­ła Hisz­pa­nii, że jest naj­lep­szą tan­cer­ką fla­men­co, choć tań­czyć w za­sa­dzie nie po­tra­fi­ła, ale wy­star­czy­ło, że za­ło­ży­ła na sie­bie ko­ron­ko­we suk­nie i pod­kre­śli­ła swój ape­tycz­ny biust, by każ­dy we wszyst­ko uwie­rzył. Była pięk­na. Mia­ła ja­sną cerę, ciem­ne wło­sy i błę­kit­ne oczy. Kie­dy Kira pa­trzy­ła na jej zdję­cie w al­bu­mie, wi­dzia­ła sie­bie, tyle że kil­ka­set lat póź­niej.


    O tej ko­bie­cie mó­wi­ło się, że jest nie­po­kor­na, krnąbr­na, nie­za­leż­na i fa­scy­nu­ją­ca. A prze­cież ro­bi­ła do­kład­nie to, co Kira – uwo­dzi­ła męż­czyzn, by osią­gnąć swo­je cele. Nie­waż­ne, czy cho­dzi­ło o wła­dzę, uzna­nie, do­war­to­ścio­wa­nie sa­mej sie­bie, czy też pie­nią­dze. Ro­bi­ła to, co chcia­ła, wy­peł­nia­ła ży­cie wy­łącz­nie swo­imi po­trze­ba­mi, nie oglą­da­jąc się na in­nych. Ego­istycz­ne? Być może. Jed­ni do­war­to­ścio­wu­ją się, po­ma­ga­jąc in­nym, dru­dzy mu­szą naj­pierw po­móc so­bie. Lola chcia­ła być gwiaz­dą, Mata Hari szu­ka­ła w męż­czy­znach uzna­nia, któ­re­go ni­g­dy nie do­sta­ła od wła­sne­go ojca, a Bar­ba­ra Pal­mer pra­gnę­ła udo­wod­nić męż­czy­znom, że jest od nich mą­drzej­sza. Kira po­trze­bo­wa­ła uwiel­bie­nia in­nych lu­dzi. Do­wo­du, że nie moż­na jej się oprzeć, że jest kimś wy­jąt­ko­wym. Szu­ka­ła w nich tego, cze­go nie dała jej Ka­li­na. I wte­dy pa­dły sło­wa, któ­re roz­wa­li­ły wszyst­ko to, co do tej pory uda­ło jej się zbu­do­wać. Kie­dy wy­szep­ta­ła czu­łe „spier­da­laj” fa­ce­to­wi, któ­ry wy­brał dziu­ba­ska, ten od­wró­cił się jesz­cze w drzwiach i po­wie­dział:


    – Prze­cież ty je­steś taką tro­chę dziw­ką. Przy­zna­ję, naj­bar­dziej luk­su­so­wą z moż­li­wych, ale jed­nak dziw­ką – oznaj­mił męż­czy­zna, któ­re­go pra­wie zo­ba­czy­ła w roli swo­je­go męża.


    – Wy­noś się – wy­szep­ta­ła i spoj­rza­ła na nie­go w taki spo­sób, że na wszel­ki wy­pa­dek pró­bo­wał się ja­koś ra­to­wać.


    – Ko­tek, nie gnie­waj się, ja nie chcia­łem cię prze­cież ob­ra­zić. To na­wet był swe­go ro­dza­ju kom­ple­ment. Po pro­stu za­sko­czy­łaś mnie tą swo­ją pro­po­zy­cją. Mam już żonę i nie szu­kam no­wej. Ty je­steś ab­so­lut­nym nu­me­rem je­den, je­śli cho­dzi o przy­jem­nie spę­dzo­ny czas i do­sko­na­ły seks.


    – Bo je­stem dziw­ką?


    – Cho­dzi­ło mi o to, że prze­cież jed­nak ja­koś ci pła­cę. – Wzru­szył ra­mio­na­mi. – Może to nie jest go­tów­ka, ale opła­cam ho­tel, ku­pu­ję ci dro­gie pre­zen­ty, za­bie­ram na wy­ciecz­ki. Może źle się wy­ra­zi­łem, ale prze­cież w ja­kimś sen­sie je­steś moją utrzy­man­ką.


    Kira za­sta­no­wi­ła się, czy gdy­by udu­si­ła go jego włas­nym, dro­gim kra­wa­tem w zło­te rom­by na gra­na­to­wym tle, by­ła­by to zbrod­nia w afek­cie, czy ra­czej zu­peł­nie nor­mal­ne mor­der­stwo, bez żad­nej ta­ry­fy ulgo­wej. Wo­la­ła nie ry­zy­ko­wać, więc na wszel­ki wy­pa­dek zdję­ła z pal­ca pier­ścio­nek z ru­bi­nem i rzu­ci­ła nim pro­sto w za­dzi­wio­ną gębę swo­je­go „spon­so­ra”.


    – Hi­ste­ria? – spy­tał znie­sma­czo­ny.


    – Nie, skur­wy­sy­nu, po pro­stu ko­lej­ny prze­kaz, że masz się stąd wy­no­sić. Na­wet dziw­ki mają po ja­kimś cza­sie dość ta­kich fa­ce­tów jak ty.


    Zmarsz­czył brwi i ob­ró­cił się w jej kie­run­ku, sta­jąc jed­nak w bez­piecz­nej od­le­gło­ści.


    Roz­ju­szo­na ko­bie­ta jest gor­sza od wy­głod­nia­łej hie­ny.


    – Czy­li ja­kich?


    – Skur­wia­łych, kiw­nię­tych dzię­cio­łów. Sper­mo­lud­ków bez żad­nej fan­ta­zji – mó­wi­ła, co jej śli­na na ję­zyk przy­nio­sła, choć zda­wa­ła so­bie spra­wę, że tyl­ko się tym po­grą­ża i robi z sie­bie kom­plet­ną idiot­kę. Bez sen­su i bez żad­nej kla­sy.


    – Ja­koś do­tąd nie na­rze­ka­łaś! – pod­niósł głos, pró­bu­jąc jed­no­cze­śnie usta­lić ety­mo­lo­gię kiw­nię­te­go dzię­cio­ła.


    – Po pro­stu nie sły­sza­łeś. To nor­mal­ne u me­ga­lo­ma­nów z bar­dzo prze­cięt­ny­mi zdol­no­ścia­mi ero­tycz­ny­mi. – Wzru­szy­ła ra­mio­na­mi, a po­tem wy­pchnę­ła go z po­ko­ju i sta­ran­nie za­mknę­ła drzwi. Opar­ła się o ścia­nę i spły­nę­ła z niej bez czu­cia i siły. Po­wie­trze cał­ko­wi­cie z niej uszło.


    Co za ku­tas!


    I ja­kie to ty­po­we!


    Nie­któ­rzy fa­ce­ci mają chy­ba we krwi ob­ra­ża­nie ko­biet. Jed­nym sło­wem po­tra­fią wdep­tać w zie­mię, choć jesz­cze ja­kiś czas temu wzno­si­li je pod nie­bio­sa. Strą­ca­li z gwiazd szyb­ciej, niż na nich sa­dza­li. Pew­nie dla rów­no­wa­gi w przy­ro­dzie.


    Kira po­sta­no­wi­ła na ja­kiś czas prze­rwać swo­je eks­pe­ry­men­ty na fa­ce­tach, od­po­cząć, zła­pać od­dech i na­brać dy­stan­su. To, że tra­fił jej się je­den du­pek, nie zna­czy jesz­cze, że wszy­scy my­ślą po­dob­nie. Z pew­no­ścią zna­la­zła­by kil­ku, któ­rzy bez za­sta­no­wie­nia po­rzu­ci­li­by swo­je do­tych­cza­so­we part­ner­ki, byle tyl­ko z nią być.


    Czyż­by?


    Za­mknę­ła oczy i na­bra­ła po­wie­trza, któ­re po­wo­li z sie­bie wy­pusz­cza­ła, zu­peł­nie jak­by była pod wodą. A je­śli w przy­pad­ku tych wszyst­kich męż­czyzn dzia­ła wy­łącz­nie syn­drom „za­my­ka­ją­cych się drzwi”? A je­śli to tyl­ko chwi­lo­wa pa­ni­ka, że mał­żeń­stwo odar­ło ich z atrak­cyj­no­ści, że zna­leź­li się w klat­ce, z któ­rej nie ma wyj­ścia? Może ucie­ka­ją z niej tyl­ko po to, by udo­wod­nić sa­me­mu so­bie, że cią­gle mogą wszyst­ko. Cho­ciaż na chwi­lę, na mo­ment, na te kil­ka nocy za­po­mnieć o zo­bo­wią­za­niach. I mieć pew­ność, że to oni trzy­ma­ją w ręku klucz i mają wpływ na te cho­ler­ne drzwi.


    Dla­cze­go tak chęt­nie zdra­dza­li swo­je żony? Dla sek­su? Tego lep­sze­go, cie­kaw­sze­go, tego, któ­re­go nie wy­pa­da ro­bić z wła­sną part­ner­ką, bo prze­cież ona jest „lep­sza”? Bo nie mie­li do koń­ca ży­cia ocho­ty jeść lo­dów cze­ko­la­do­wych i ku­si­ło ich, by cho­ciaż raz spró­bo­wać no­we­go sma­ku? Bo zdra­da pod­no­si­ła ich ego i po­ka­za­ła im, że zno­wu wró­ci­li do gry? Bo żona i jej tru­cie przy­pra­wia­ło ich o ból gło­wy, a naj­lep­szą aspi­ry­ną oka­zy­wa­ła się inna ko­bie­ta?


    Kira nie była już taka pew­na, czy rze­czy­wi­ście jest dla nich nu­me­rem je­den. Role my­śli­we­go i zwie­rzy­ny nie były z góry usta­lo­ne i co chwi­la się zmie­nia­ły. Pe­wien fo­to­graf uchwy­cił kie­dyś mo­ment po­lo­wa­nia lwi­cy na cie­lę ba­wo­łu afry­kań­skie­go. Wal­ka ro­ze­gra­ła się w Bot­swa­nie, w del­cie Oka­van­go i kie­dy spra­wa wy­da­wa­ła się już prze­są­dzo­na, mło­de na­gle ucie­kło, a w jego miej­sce po­ja­wił się byk. Za­ata­ko­wał lwi­cę i tak ją po­tur­bo­wał, że po kil­ku dniach zde­chła. Zdechł rów­nież byk, bo jego ob­ra­że­nia i rany były zbyt duże.


    Kto wy­grał?


    Kira po­zbie­ra­ła wła­sne rze­czy, spa­ko­wa­ła tor­bę i po­je­cha­ła do domu. Naj­chęt­niej wy­ża­li­ła­by się ko­muś, ale bab­cia z pew­no­ścią by jej nie po­chwa­li­ła ani tym bar­dziej współ­czu­ła, a mat­ka nie ode­zwa­ła­by się ani sło­wem. Poza tym sama była so­bie win­na. Pa­ko­wa­ła się w związ­ki na trze­cie­go, nisz­cząc wszyst­ko to, co dwój­ka lu­dzi pró­bo­wa­ła zbu­do­wać. Nie ob­cho­dzi­ły jej kon­se­kwen­cje, nie­prze­spa­ne noce i wy­pła­ka­ne zbior­ni­ki łez. Lu­bi­ła wy­gry­wać, sta­wiać na swo­im i udo­wad­niać so­bie za każ­dym ra­zem, że może wszyst­ko.


    Usia­dła przy biur­ku i otwo­rzy­ła kom­pu­ter. Ma­ciej prze­słał jej ko­lej­ną por­cję li­stów, na któ­re mia­ła od­po­wie­dzieć do koń­ca ty­go­dnia. („Tyl­ko nie pisz, że ktoś, kto nie od­ku­rza ka­bla za pral­ką, jest idio­tą”).


    „Jak ide­al­nie wy­pra­so­wać ko­szu­lę mę­żo­wi?”


    Upi­ła łyk go­rą­cej her­ba­ty, pod­ku­li­ła nogi w fo­te­lu i od­pi­sa­ła:


    „Pra­so­wa­nie roz­pi­na­nych ko­szul na­le­ży za­czy­nać od pra­we­go rę­ka­wa. Ko­lej­ne ele­men­ty to koł­nie­rzyk i li­stew­ka, a na­stęp­nie kar­czek. Od karcz­ka pra­so­wa­nie prze­no­si się na lewy rę­kaw. Ko­lej­no na­le­ży wy­pra­so­wać ple­cy i szwy bocz­ne ko­szu­li, po czym część przo­du z gu­zi­ka­mi, za­czy­na­jąc od li­stew­ki, na­stęp­nie dru­gą część przo­du. Ko­szu­le pra­su­je się po pra­wej stro­nie”.


    Po na­my­śle do­da­ła:


    „Ale gdy­byś choć je­den raz zre­zy­gno­wa­ła z pra­so­wa­nia ko­szul i jej de­bil­nych koł­nie­rzy­ków, li­ste­wek czy też karcz­ków i za­miast tego po­pro­si­ła o po­rząd­ne ze­rżnię­cie cię na ku­chen­nym bla­cie, twój mąż już do koń­ca ży­cia wo­lał­by no­sić po­gnie­cio­ne ko­szu­le”.


    „Wy­ślij”.


    Wzru­szy­ła ra­mio­na­mi, za­chi­cho­ta­ła i prze­sła­ła pli­ki do re­dak­cji.


    

  


  
    

  


  
    LU­IZA


    Roz­dział je­de­na­sty


    – Mam jesz­cze to – Lu­cy­na wy­ję­ła książ­kę Klin­ge­ra. – Tu pi­szą, że Po­la­cy mają ob­se­sję na punk­cie nóg, więc jed­nak mu­sisz je po­ka­zy­wać, choć oczy­wi­ście nie tak na­chal­nie. Ale taka suk­nia z pęk­nię­ciem, to ich do­pie­ro roz­pa­li – roz­ma­rzy­ła się. – Zresz­tą po­patrz na ry­sun­ki w „Amor­ku”. – Stuk­nę­ła pal­ca­mi w ga­zet­kę. – Wszyst­kie te ko­bie­ty mają pod­cią­gnię­te spód­ni­ce i po­ka­zu­ją pod­wiąz­ki. No i poń­czo­chy. I to mi się jesz­cze po­do­ba. – Pod­su­nę­ła Kwi­ry­nie ry­su­nek.


    Dziew­czy­na za­ru­mie­ni­ła się.


    Na ob­raz­ku w dość wy­zy­wa­ją­cej po­zie sie­dzia­ła mło­da ko­bie­ta, cał­kiem naga, ubra­na wy­łącz­nie w czar­ne poń­czo­chy. Mia­ła roz­pusz­czo­ne wło­sy, błą­ka­ją­cy się uśmiech na war­gach i wzrok skie­ro­wa­ny na swo­je na­gie pier­si. Wi­dać było, że wie, do cze­go słu­ży ko­bie­ce cia­ło i jak na­le­ży je eks­po­no­wać.


    – A spójrz na te ogło­sze­nia! – Lu­cy­na za­chi­cho­ta­ła. – „MA­DA­ME Sha­ra prze­wi­du­je wszyst­ko od jed­ne­go zło­te­go do pię­ciu”.


    – Co zna­czy wszyst­ko? – zdu­mia­ła się Kwi­ry­na.


    – Nie mam po­ję­cia, ale z pew­no­ścią dro­go u niej nie jest. O, a to jest jesz­cze lep­sze!


    „PRZE­KOR­NE, Dwu­dzie­sto­dwu­let­nie wści­bi­deł­ko chce po­znać chłop­czy­ka, do lat 32. Zgło­sze­nia sub: «Czar­nu­la»”, War­sza­wa, Ogro­do­wa 8–2, «For­tu­na Ver­sal»”.


    


    – My też bę­dzie­my mu­sia­ły się ja­koś ogło­sić, praw­da?


    – Tak. Ale zro­bi­my to w „Kur­je­rze” i po­da­my nu­mer skryt­ki. Żad­nych ad­re­sów, te­le­fo­nów, ni­cze­go, co mo­gło­by na nas na­pro­wa­dzić. Mu­si­my też coś wy­my­ślić, aby spraw­dzić two­je­go po­ten­cjal­ne­go ko­chan­ka.


    – Spraw­dzić?


    – No jego do­cho­dy, wy­kształ­ce­nie i oczy­wi­ście sta­tus w śro­do­wi­sku. Przede wszyst­kim po­wi­nien być bo­ga­ty. Ale nie może być idio­tą, bo tacy za szyb­ko za­czną się tobą chwa­lić. A Lu­iza ma być przede wszyst­kim owia­na ta­jem­ni­cą. I ab­so­lut­nie nie­do­stęp­na dla zwy­kłe­go męż­czy­zny. To musi być ktoś z wyż­szych sfer, ktoś kul­tu­ral­ny, kto cha­dza do te­atru i ma coś do po­wie­dze­nia w na­szym mie­ście.


    Lu­cy­na co­raz bar­dziej była prze­ko­na­na, że ich plan ma duże szan­se na po­wo­dze­nie. Kwi­ry­na wy­da­wa­ła się wy­jąt­ko­wo roz­sąd­ną uczen­ni­cą, któ­ra więk­szość uwag sta­ran­nie no­to­wa­ła w ze­szy­cie. Sama pod­su­wa­ła też pew­ne roz­wią­za­nia, a na­wet wpa­dła na po­mysł, żeby Lu­iza po­sia­da­ła ja­kiś nie­ty­po­wy ga­dżet albo umie­jęt­ność, dzię­ki któ­rej bę­dzie jesz­cze bar­dziej cha­rak­te­ry­stycz­na.


    – To nie­głu­pie – zgo­dzi­ła się Lu­cy­na. – Trze­ba o tym po­my­śleć. A te­raz po­słu­chaj, co wy­my­śli­łam, żeby zdo­być po­trzeb­ne nam pie­nią­dze! – po­wie­dzia­ła i dum­nie wy­pię­ła pierś.


    – Szan­taż? Prze­cież my same je­ste­śmy ofia­ra­mi szan­ta­żu – wy­szep­ta­ła prze­ra­żo­na Kwi­ry­na. – A jak ktoś się do­wie? Albo nas zła­pie? Pój­dzie­my obie do wię­zie­nia i, co gor­sza, zu­peł­nie za­słu­że­nie.


    Lu­cy­na wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.


    – To na­sze je­dy­ne wyj­ście. Poza tym umów­my się, nie będę pi­sa­ła li­stów do świę­tosz­ków. Każ­dy z wy­bra­nych prze­ze mnie ad­re­sa­tów ma spo­ro na su­mie­niu, a naj­wię­cej ap­te­karz z Chmiel­nej. Nie za­szko­dzi mu, kie­dy od­stą­pi nam tro­chę swo­je­go gro­sza, zwłasz­cza że oże­nił się do­pie­ro kil­ka mie­się­cy temu. Nie są­dzę, aby jego mło­da żona była za­chwy­co­na fak­tem, że le­cze­nie w ap­te­ce jej męża było bar­dzo do­słow­ne. Leki plus ku­ra­cja do­ust­na, je­śli wiesz, co mam na my­śli.


    Kwi­ry­na nie wie­dzia­ła, a Lu­cy­na uzna­ła, że na ra­zie nie trze­ba jej aż tak bar­dzo wta­jem­ni­czać.


    – Co mu na­pi­szesz?


    – Taki apel do jego su­mie­nia. Przy­po­mnę, co mu­sia­łam ro­bić w piąt­ki po osiem­na­stej na za­ple­czu ap­te­ki, na­wet w okre­sie jego na­rze­czeń­stwa. Wspo­mnę, że mam cho­re płu­ca, a le­cze­nie kosz­tu­je. Po­dob­nie jak mil­cze­nie. U Ma­da­me He­le­ne stoi ma­szy­na do pi­sa­nia, to zde­cy­do­wa­nie lep­sze niż pi­sa­nie od­ręcz­ne. No i bar­dziej ano­ni­mo­we. Ale naj­pierw po­trze­bu­ję li­sty nie­wier­nych mał­żon­ków. I już wiem, od kogo ją zdo­bę­dę. – Uśmiech­nę­ła się ta­jem­ni­czo.


    ***


    Mama Lu­cy­ny oprócz szy­cia po­tra­fi­ła też przy­rzą­dzać naj­lep­sze na­lew­ki w ca­łej War­sza­wie. W swo­jej do­mo­wej ap­te­ce mia­ła więc mik­stu­ry z pro­cen­ta­mi po­ma­ga­ją­ce przy prze­zię­bie­niach, mi­gre­nie, bó­lach brzu­cha i ser­ca, na bez­sen­ność oraz ner­wy, chan­drę i me­lan­cho­lię lub ła­go­dzą­ce skut­ki prze­je­dze­nia i prze­pi­cia. Do dzi­siaj Lu­cy­na sły­sza­ła w gło­wie jej głos, kie­dy przy­go­to­wy­wa­ła ko­lej­ne spe­cja­ły, po któ­re zgła­sza­ło się wie­le chęt­nych klien­tek.


    – Owo­ców, ziół i ko­rze­ni nie wol­no za­le­wać czy­stym spi­ry­tu­sem ani zbyt sła­bą wód­ką. Spi­ry­tus zwa­rzy owo­ce, a sła­ba wód­ka nie wy­do­sta­nie z nich peł­ne­go sma­ku i aro­ma­tu – po­wta­rza­ła za­wsze. – Su­che skład­ni­ki uży­wa­ne do na­le­wek, ta­kie jak zio­ła lub przy­pra­wy ko­rzen­ne po­win­ny być przed za­la­niem roz­drob­nio­ne przez kru­sze­nie lub mie­le­nie, aby al­ko­hol mógł opty­mal­nie wy­do­być z nich smak i aro­mat.


    No i wy­do­by­wał. Ze sta­rych za­pa­sów zo­sta­ły jesz­cze orze­chów­ka, na­lew­ka z przy­wrot­ni­ka, na­lew­ka ko­rzen­na oraz kmin­ków­ka. Za­opa­trzo­na we wszyst­kie czte­ry bu­te­lecz­ki oraz zbo­la­łą minę, Lu­cy­na po­ja­wi­ła się w bu­ti­ku Ma­da­me He­le­ne w pe­wien piąt­ko­wy ra­nek. Tego dnia słoń­ce zu­peł­nie za­po­mnia­ło o War­sza­wie, za­kry­wa­jąc się gra­na­to­wo-si­ny­mi chmu­ra­mi.


    Ma­da­me He­le­ne była ty­po­wą ko­bie­tą świa­tło­lub­ną, wsku­tek cze­go brzyd­ka po­go­da za­wsze wy­wo­ły­wa­ła u niej mi­ni­mal­ne sta­ny de­pre­syj­ne oraz ogól­ną apa­tię.


    – Coś taka skrzy­wio­na? – spy­ta­ła jed­nak, wi­dząc jak na twa­rzy Lu­cy­ny po­ja­wia się od cza­su do cza­su gry­mas, wraz z to­wa­rzy­szą­cym mu cięż­kim wes­tchnie­niem.


    – Kło­po­ty tra­wien­ne i przy­gnę­bie­nie mnie ja­kieś mę­czy – przy­zna­ła pra­cow­ni­ca, za­pew­nia­jąc jed­no­cze­śnie, że nie pla­nu­je wziąć wol­ne­go, gdyż pra­ca zde­cy­do­wa­nie jej po­ma­ga. – A póź­niej pod­ku­ru­ję się na­lew­ką mo­jej mamy – do­da­ła, wy­si­la­jąc się na ni­kły uśmiech.


    Ma­da­me He­le­ne oży­wi­ła się. Za­nim mat­ka Lu­cy­ny do­sta­ła po­plą­ta­nia zmy­słów po śmier­ci swo­je­go męża, za­nim za­czę­ła po­pi­jać te swo­je na­lew­ki w ilo­ściach jed­no­znacz­nie wska­zu­ją­cych na przedaw­ko­wa­nie i za­nim w koń­cu wy­pi­ła czy­sty spi­ry­tus, cze­go jej or­ga­nizm po pro­stu nie udźwi­gnął, Ma­da­me He­le­ne nie­raz de­lek­to­wa­ła się wy­bor­ną wi­śnió­wecz­ką czy ma­li­nów­ką, po któ­rej czu­ła się wy­jąt­ko­wo od­prę­żo­na.


    – A masz coś ze sobą?


    Lu­cy­na kiw­nę­ła gło­wą i wy­ję­ła z tor­by czte­ry bu­te­lecz­ki.


    – Tej nie znam – Ma­da­me He­le­ne wska­za­ła na na­pis: „Na­lew­ka z przy­wrot­ni­ka”.


    – Bar­dzo smacz­na, zio­ło­wa. I co naj­waż­niej­sze, uspo­ka­ja żo­łą­dek. Są w niej kwia­ty przy­wrot­ni­ka, mie­lo­ne na­sio­na ko­pru wło­skie­go, kwia­ty ja­sno­ty bia­łej i by­li­cy pio­łun. No i wó­decz­ka, czter­dzie­sto­pię­cio­pro­cen­to­wa.


    – A na te bóle, też bę­dzie do­bra?


    Men­stru­acja. Ja­sne. Naj­więk­sza, co­mie­sięcz­na zmo­ra każ­dej ko­bie­ty.


    Szyb­ko po­ki­wa­ła gło­wą.


    – Jak naj­bar­dziej. Ład­niut­ko uspo­ka­ja i czło­wiek od razu czu­je się le­piej.


    Ma­da­me He­le­ne po­zwo­li­ła so­bie za­tem na je­den kie­li­sze­czek, koło po­łu­dnia dru­gi i trze­ci, a o go­dzi­nie sie­dem­na­stej była już cał­kiem przy­zwo­icie wsta­wio­na. Spró­bo­wa­ła wszyst­kich czte­rech na­le­wek przy­nie­sio­nych przez Lu­cy­nę i cią­gle nie mo­gła się zde­cy­do­wać, któ­ra sma­ku­je naj­le­piej. Go­dzi­nę póź­niej, kie­dy za­mknę­ły już sklep, Ma­da­me He­le­ne ocho­czo od­po­wia­da­ła na każ­de py­ta­nie za­da­wa­ne jej przez zde­cy­do­wa­nie bar­dziej trzeź­wą pra­cow­ni­cę.


    – Każ­dy moja ko­cha­na, ab­so­lut­nie każ­dy zdra­dza. No, może są tam ja­kieś wy­jąt­ki, ale to albo męż­czy­zna ma za dużo do stra­ce­nia, albo jest im­po­ten­tem.


    – Ap­te­karz z Chmiel­nej? – pod­su­nę­ła Lu­cy­na. Co praw­da, wszy­scy o nim wie­dzie­li, ale le­piej było mieć do­wo­dy w ręku.


    Ma­da­me He­le­ne par­sk­nę­ła śmie­chem.


    – To chy­ba cud, że ta jego mło­da żon­ka nie ma o ni­czym po­ję­cia. Wiesz, ile ko­biet prze­wi­nę­ło się przez jego za­ple­cze? Wię­cej niż wszy w ba­ra­kach na Bie­la­nach. Poza tym ap­te­karz ma spe­cy­ficz­ne wy­ma­ga­nia. Nie wy­star­cza mu zwy­kły seks, więc zmu­sza ko­bie­ty do... fel­la­tio – zni­ży­ła głos.


    Lu­cy­na wzdry­gnę­ła się. O tym wpraw­dzie też sły­sza­ła, ale do­pie­ro kie­dy Ma­da­me He­le­ne po­twier­dzi­ła te plot­ki, po­czu­ła dziw­ne zgor­sze­nie.


    – A inni? Też mają ja­kieś spe­cjal­ne ży­cze­nia?


    – No wiesz, każ­dy ma ja­kieś od­chy­ły, w koń­cu nie szu­kasz u pro­sty­tu­tek tego, co mo­żesz so­bie wziąć we wła­snej al­ko­wie. Nie­któ­rzy lu­bią na przy­kład ca­ło­wać „tam” ko­bie­tę. Fa­cho­wo to się na­zy­wa draż­nią­ce po­ca­łun­ki, ale jak wia­do­mo, nie każ­da z nas jest na tyle od­waż­na, by so­bie na ta­kie draż­nie­nie po­zwo­lić. Wiesz, gdzie jest Skład Tiu­lu, Ko­ro­nek i Wstą­żek?


    Lu­cy­na przy­tak­nę­ła.


    – Po­dob­no wła­ści­ciel tego miej­sca robi zdję­cia swo­im ko­chan­kom. Oczy­wi­ście nago i za­wsze od tyłu. Ma ob­se­sję na punk­cie ko­bie­cych pup.


    – A me­ce­nas Mac­ko?


    Ma­da­me He­le­ne upi­ła jesz­cze je­den ły­czek kmin­ków­ki i ude­rzy­ła dłoń­mi w ko­la­na.


    – Za­li­cza wszyst­ko – od chust­ko­wych po te naj­droż­sze, któ­rym jed­no­ra­zo­wo pła­ci mie­sięcz­ną pen­sję na­uczy­cie­la. Cią­gle szu­ka uroz­ma­iceń i pro­wa­dzi ba­da­nia nad ko­bie­cym cia­łem, za­rów­no tym cuch­ną­cym, jak i pach­ną­cym per­fu­ma­mi.


    – Jan Le­ber?


    – Ten ku­piec? Ma cał­kiem po­kaź­ną gro­mad­kę nie­ślub­nych dzie­ci, do któ­rych jed­nak nie­chęt­nie się przy­zna­je. – Ma­da­me He­le­ne wy­cią­gnę­ła się na szez­lon­gu i od­chy­li­ła gło­wę do tyłu. Za­nim za­chra­pa­ła uśpio­na pro­cen­ta­mi na­le­we­czek w czte­rech sma­kach, po­da­ła jesz­cze dwa tu­zi­ny in­nych na­zwisk, ze szcze­gó­ło­wym opi­sem ich sek­su­al­nych upodo­bań, ano­ma­lii, a na­wet zbo­czeń. Lu­cy­na za­no­to­wa­ła wszyst­ko sta­ran­nie na świst­ku pa­pie­ru, a kie­dy Ma­da­me He­le­ne od­pły­nę­ła w fazę REM, prze­nio­sła ją do sy­pial­ni, zdję­ła jej buty oraz ubra­nie i sta­ran­nie przy­kry­ła koł­drą.


    – Dzię­ku­ję – wy­szep­ta­ła na do wi­dze­nia i ści­ska­jąc w dło­ni li­stę na­zwisk, już pod­li­czy­ła w gło­wie, ile uda im się na nich za­ro­bić. – Draż­nią­ce po­ca­łun­ki szyb­ko wyj­dą wam bo­kiem, kie­dy tyl­ko po­czu­je­cie za­pach stra­chu ści­ska­ją­ce­go wa­sze jaja.


    

  


  
    

  


  
    KIRA


    Roz­dział je­de­na­sty


    Po bru­tal­nym ze­rwa­niu z Prze­my­sła­wem ubra­ła się, spa­ko­wa­ła swo­je rze­czy i po­je­cha­ła pro­sto na ba­sen. Uwiel­bia­ła to. Woda zmy­wa­ła z niej wszyst­kie nie­do­sko­na­ło­ści, nie­do­bre my­śli, nie­przy­jem­ne roz­mo­wy i ewen­tu­al­ne wy­rzu­ty su­mie­nia. Było to dość do­słow­ne oczysz­cze­nie, ale naj­waż­niej­sze, że speł­nia­ło swo­je za­da­nie. Za­wsze, kie­dy mia­ła ja­kiś pro­blem albo na­strój bar­dziej do dupy niż do tań­ca, wy­my­ka­ła się na ba­sen i nur­ko­wa­ła tak dłu­go, aż bra­kło jej od­de­chu. A po­tem pły­wa­ła przez go­dzi­nę nie­mal bez prze­rwy, do utra­ty sił. Pa­ra­dok­sal­nie wła­śnie to na­krę­ca­ło ją do dal­szych dzia­łań i da­wa­ło nie­złe­go kopa.


    – Na­praw­dę na­zwa­łam go kiw­nię­tym dzię­cio­łem? – za­py­ta­ła samą sie­bie i ner­wo­wo za­chi­cho­ta­ła w ręcz­nik. Strasz­nie in­fan­tyl­ne. I głu­pie, ale przy­naj­mniej go­ścia za­tka­ło. Pew­nie nie do koń­ca ją na­wet zro­zu­miał. Ale naj­waż­niej­sze, że ma go z gło­wy.


    „Albo on ją” – po­my­śla­ła na­tych­miast i zno­wu zro­bi­ło jej się ja­koś przy­kro. Dla­cze­go ko­bie­ta, któ­ra nie uda­je cnot­ki i któ­ra z góry cia­stek wy­bie­ra swo­je ulu­bio­ne, od razu musi być dziw­ką? No do­brze, może od­bi­ja­nie cu­dzych mę­żów nie do koń­ca było czy­nem chwa­leb­nym, ale ona prze­cież nie za­bie­ra­ła ni­cze­go na siłę. Bra­ła tyl­ko to, co samo wpa­da­ło jej w ręce, cza­sem tyl­ko uży­wa­jąc drob­nych sztu­czek.


    – Ma pani bar­dzo dziw­ne oczy – z dołu do­biegł ją głos ma­łej dziew­czyn­ki, któ­ra wpa­try­wa­ła się w nią z dużą cie­ka­wo­ścią.


    Kira kiw­nę­ła gło­wą.


    – Wiem. Moje oczy nie umia­ły się zde­cy­do­wać, któ­ry ko­lor wolą, dla­te­go wy­bra­ły oba. Nie­bie­ski i brą­zo­wy.


    – Ja mam zie­lo­ne. Ale nie umiem zde­cy­do­wać, czy wolę pły­wać żab­ką, czy na ple­cach.


    – Mi­sia, nie za­cze­piaj pani – obok Misi i na wprost Kiry wy­rósł oj­ciec ma­łej i z du­żym ape­ty­tem spoj­rzał na zgrab­ne cia­ło dziew­czy­ny.


    Naj­wy­raź­niej Mi­sia po nim odzie­dzi­czy­ła ten brak zde­cy­do­wa­nia, go­łym okiem było bo­wiem wi­dać, że fa­cet nie po­tra­fił­by jed­no­znacz­nie od­po­wie­dzieć, czy woli wró­cić z Mi­sią do domu, czy może jed­nak po­móc Ki­rze wy­trzeć się do su­cha.


    – Czę­sto tu pani bywa? – spy­tał zu­peł­nie mi­mo­cho­dem.


    – Tak, ale wolę ko­bie­ty – szep­nę­ła mu do ucha i po­szła w stro­nę szat­ni.


    Zde­cy­do­wa­nie nie był w jej ty­pie, ale mimo wszyst­ko po­czu­ła się ciut le­piej.


    ***


    Tego­rocz­ne­go syl­we­stra Kira po­sta­no­wi­ła spę­dzić sa­mot­nie. Bez żad­nych fa­ce­tów, mniej lub bar­dziej za­ję­tych, bez im­pre­zy i fa­jer­wer­ków. Gdy­by wte­dy wie­dzia­ła, kto po­ja­wi się na do­mów­ce u Maj­ki, za­pew­ne pod­ję­ła­by inną de­cy­zję, ale naj­wy­raź­niej Kor­dia­na mia­ła po­znać do­pie­ro w stycz­niu. Wszyst­ko ma swój czas i swo­je miej­sce, na­wet je­śli wy­da­je nam się, że jest zu­peł­nie ina­czej.


    – Bab­ciu, po­sie­dzi­my ra­zem? – zaj­rza­ła do po­ko­ju Kon­stan­cji, któ­ra roz­gry­wa­ła wła­śnie par­tyj­kę sza­chów.


    Kirę za­wsze fa­scy­no­wał fakt, że bab­cia po­tra­fi­ła grać za­rów­no czar­ny­mi, jak i bia­ły­mi fi­gu­ra­mi, i ni­g­dy nie fa­wo­ry­zo­wa­ła żad­ne­go ko­lo­ru.


    – Nie wy­cho­dzisz ni­g­dzie? – zdzi­wi­ła się Kon­stan­cja. Od cza­su kie­dy Ka­li­na wy­pro­wa­dzi­ła się z domu, jej wal­ka o to, by mieć wszyst­kich przy so­bie, znacz­nie osła­bła. Kira za­sta­na­wia­ła się na­wet cza­sem, czy to nie ro­dzaj ja­kiejś de­pre­sji, ale bab­cia tyl­ko ją wy­śmia­ła.


    – Na de­pre­sję cho­ru­ją oso­by, któ­re nie ra­dzą so­bie z ży­ciem. Jak ten cały Ko­sma. Ja na­to­miast do­sko­na­le wiem, co chcę ro­bić i ja­kie mam pla­ny. Oczy­wi­ście by­ło­by mi znacz­nie ła­twiej, gdy­by nie pę­tał się tu twój dzia­dek i gdy­by Ka­li­na oka­za­ła cho­ciaż odro­bi­nę wdzięcz­no­ści za to, co dla niej przez całe ży­cie ro­bi­łam, ale naj­wy­raź­niej źle ją wy­cho­wa­łam.


    – Ra­czej zbyt in­ten­syw­nie – po­wie­dzia­ła Kira.


    Kon­stan­cja prze­rwa­ła na mo­ment ruch czar­ną wie­żą i spoj­rza­ła ba­daw­czo na wnucz­kę.


    – Nie moż­na ni­ko­go ko­chać zbyt in­ten­syw­nie, pa­mię­taj o tym. Moż­na na­to­miast wpaść w inną skraj­ność i ko­chać róż­ne oso­by, któ­re sta­ną na na­szej dro­dze.


    No tak. Bab­cia zno­wu wra­ca­ła do te­ma­tu Jó­ze­fa. Ale prze­cież on ją zdra­dził wie­ki temu! I już od­po­ku­to­wał za swo­je prze­wi­nie­nia. Po­niósł cał­kiem pa­skud­ną karę, a jed­nak wy­ba­czył Kon­stan­cji i na­wet pró­bo­wał się do niej zbli­żyć. Gdy­by bab­cia wie­dzia­ła, ilu rze­ko­mo za­ko­cha­nych na śmierć i ży­cie męż­czyzn zdo­by­ła bez więk­sze­go wy­sił­ku jej wnucz­ka, pew­nie by­ła­by bar­dzo zdzi­wio­na.


    – Bab­ciu, na­wet w świe­cie zwie­rząt mo­no­ga­mia jest trud­na i nie­opła­cal­na. Po­dob­no naj­wier­niej­sze są gi­bo­ny, a cała resz­ta zmie­nia part­ne­rów jak rę­ka­wicz­ki.


    Kon­stan­cja na­rzu­ci­ła na ra­mio­na swe­ter i mruk­nę­ła pod no­sem:


    – Szach, mat. Bia­łe wy­gra­ły, trze­ci raz z rzę­du. A ty, moja dro­ga, pa­mię­taj, że lu­dzie mają jed­nak wię­cej ro­zu­mu niż zwie­rzę­ta i zde­cy­do­wa­nie sil­niej­szą wolę. Je­śli zdra­dza­ją, to dla­te­go, że są sła­bi, a sła­by fa­cet jest gor­szy od dziu­ry w zę­bie.


    – Szczę­śli­we­go No­we­go Roku – po­wie­dzia­ła Kira i po­ca­ło­wa­ła bab­cię w po­licz­ki. – Wła­śnie wy­bi­ła dwu­na­sta. Ży­czę ci, że­byś się po­go­dzi­ła z dziad­kiem. Jego sła­bość już daw­no mi­nę­ła, sko­ro cią­gle chce mu się o cie­bie wal­czyć.


    – Prę­dzej umrę na trąd – oznaj­mi­ła Kon­stan­cja i po­kle­pa­ła wnucz­kę po ręce. – Chodź, za­gra­my w re­mi­ka.


    Pół go­dzi­ny póź­niej ktoś za­dzwo­nił do drzwi. Kira spoj­rza­ła py­ta­ją­co na bab­cię, ale ta tyl­ko wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.


    – Mama? – zdzi­wi­ła się dziew­czy­na, prze­pusz­cza­jąc w drzwiach odro­bi­nę prze­mo­czo­ną Ka­li­nę.


    – Pada – po­wie­dzia­ła tyl­ko i po­da­ła cór­ce płaszcz. – Ko­sma za­snął z He­le­ną i Jó­ze­fem na ka­na­pie, a ja po­my­śla­łam, że może ra­zem na­pi­je­my się szam­pa­na.


    Po dzie­się­ciu mi­nu­tach wspól­ne­go sie­dze­nia przy sto­le i wsłu­chi­wa­nia się w mo­no­ton­ne ty­ka­nie ze­ga­ra, któ­re­mu chy­ba było wszyst­ko jed­no, że wła­śnie za­czął od­li­czać go­dzi­ny no­we­go roku, pierw­sza ode­zwa­ła się Kon­stan­cja:


    – Do­bra­noc – po­wie­dzia­ła krót­ko, ale kon­kret­nie. W koń­cu było już dość póź­no.


    Ka­li­na wes­tchnę­ła cięż­ko.


    – Ona chy­ba już ni­g­dy nie bę­dzie ze mną nor­mal­nie roz­ma­wiać. Szko­da, że w ży­cio­wych puz­zlach za­wsze musi bra­ko­wać ja­kie­goś ele­men­tu.


    Kira wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.


    – Ina­czej by­ło­by nud­no.


    – My­ślisz? – Ka­li­na spoj­rza­ła na nią py­ta­ją­co. – Ale prze­cież kie­dy ukła­dasz nor­mal­ne puz­zle, to za­wsze cie­szysz się, gdy po­szcze­gól­ne ele­men­ty uło­żą się w koń­cu w ca­łość.


    – Tak, ale po­tem ją roz­wa­lasz, żeby po ja­kimś cza­sie za­cząć ukła­dać od nowa. Nikt nie trzy­ma w nie­skoń­czo­ność go­to­we­go ob­raz­ka.


    – Ko­sma też uwa­ża, że mamy w so­bie ja­kąś dziw­ną skłon­ność do psu­cia rze­czy ide­al­nych. Kie­dy jest za głoś­no, na­gle do­ce­nia­my ci­szę, kie­dy do­pa­da nas smu­tek, przy­po­mi­na­my so­bie stan, w któ­rym od­czu­wa­li­śmy idio­tycz­ną ra­dość. To jego sło­wa. Bo ni­g­dy nie je­ste­śmy za­do­wo­le­ni z tego, co mamy.


    – Ale mnie to zu­peł­nie nie dzi­wi – po­wie­dzia­ła Kira. – Naj­gor­sza w ży­ciu jest nuda. Prze­wi­dy­wal­ność. Łą­cze­nie kro­pek w li­nie, po ko­lei, sys­te­ma­tycz­nie, od jed­ne­go do ty­sią­ca. Sama wiesz o tym naj­le­piej. Ucie­ka­jąc w ze­szłym roku z domu, tyl­ko po­twier­dzi­łaś to, o czym te­raz mó­wię. Mo­no­to­nia jest gor­sza na­wet od ge­ria­trycz­nej cią­ży.


    Ka­li­na zmarsz­czy­ła brwi, a Kira za­chi­cho­ta­ła.


    – No, przy­znasz sama, że nie je­steś już naj­młod­szą ma­mu­sią. Ale spo­koj­nie, da­jesz radę.


    – Bo mam Ko­smę.


    – Moż­li­we – Kira strze­li­ła pal­ca­mi i upi­ła szam­pa­na.


    – A ty...? – za­czę­ła nie­pew­nie Ka­li­na.


    – A ja nie mam Ko­smy – od­po­wie­dzia­ła jej cór­ka, pa­trząc, jak mat­ka za­czy­na się czer­wie­nić i ner­wo­wo po­cie­rać ręce.


    – To wiem, ale my­śla­łam, że jest może ktoś...


    – Bywa.


    – Jak to bywa? – nie zro­zu­mia­ła Ka­li­na.


    – Wi­dzisz mamo, ja chy­ba nie wie­rzę w ide­al­ne związ­ki albo zbyt moc­no prze­ra­ża­ją mnie ide­al­nie uło­żo­ne puz­zle. Bab­ci nie wy­szło, to­bie z oj­cem tak­że nie, pół świa­ta zdra­dza, a dru­gie pół ma na to ocho­tę.


    Ka­li­na po­pa­trzy­ła na nią ze zdzi­wie­niem.


    – To ja­kaś kosz­mar­na wi­zja.


    – Nie, mamo. Dzia­dek jest su­per­go­ściem, a jed­nak bzyk­nął na boku inną pa­nien­kę, za co bab­cia uka­ra­ła go przy­mu­so­wą śmier­cią. Wpraw­dzie dzię­ki to­bie zmar­twych­wstał, ale z bab­cią pew­nie już ni­g­dy nie doj­dzie do po­ro­zu­mie­nia. Cie­bie oj­ciec też zo­sta­wił i wy­mie­nił na Ewę. A rok temu z ko­lei zo­sta­wił Ewę i stwier­dził, że chce być z tobą. I to tyl­ko dla­te­go, że by­łaś już za­ję­ta. Ko­niec koń­ców zde­cy­do­wał się na byłą Ko­smy. Przy­znasz sama, że to wszyst­ko nie za­chę­ca do an­ga­żo­wa­nia się w związ­ki na se­rio, bo prę­dzej czy póź­niej i tak coś pier­dol­nie. A ja nie mam ocho­ty na ja­kieś dziw­ne fazy, do­cie­ra­nie się, bu­do­wa­nie gniaz­da i to­le­ran­cję. Chcę tkwić w sta­nie per­ma­nent­ne­go uno­sze­nia się w po­wie­trzu i chcę być trak­to­wa­na wy­jąt­ko­wo.


    „Choć cza­sem zda­rza­ją się wy­jąt­ki” – skrzy­wi­ła się na samo wspo­mnie­nie roz­sta­nia z wła­ści­cie­lem ru­bi­no­we­go pier­ścion­ka.


    Ka­li­na słu­cha­ła jej z co­raz więk­szym nie­po­ko­jem. To nie­moż­li­we, żeby jej cór­ka była tak wy­ra­cho­wa­na.


    Kira tym­cza­sem mó­wi­ła da­lej:


    – Przy­znasz sama, że te wszyst­kie przy­kła­dy ja­koś sła­bo za­chę­ca­ją do za­ło­że­nia ro­dzi­ny. Czy nie le­piej za­miast za­sta­wiać si­dła na jed­ne­go fa­ce­ta, wy­pró­bo­wać kil­ku, kil­ku­na­stu, a może jesz­cze wię­cej? Na­zwij­my to po­sze­rza­niem ho­ry­zon­tów.


    – Nie bę­dziesz szczę­śli­wa – po­wie­dzia­ła Ka­li­na i na­tych­miast do­da­ła: – Oczy­wi­ście, to two­je ży­cie i ja nie mam pra­wa...


    – Masz. W za­sa­dzie to cze­kam na to od po­nad dwu­dzie­stu lat. Aż mi cze­goś za­bro­nisz, po­gro­zisz pal­cem, opie­przysz i wy­ja­śnisz, że je­stem nie­mo­ral­na.


    – A je­steś? – za­py­ta­ła ci­cho Ka­li­na, do­le­wa­jąc so­bie szam­pa­na, któ­ry zde­cy­do­wa­nie roz­luź­niał nie tyl­ko prze­pływ krwi w ży­łach, ale tak­że ją samą. Nie pa­mię­ta­ła, kie­dy ostat­nio tak dłu­go roz­ma­wia­ła z wła­sną cór­ką.


    Kira uśmiech­nę­ła się prze­kor­nie.


    – Je­stem bar­dzo nie­mo­ral­na, ale te­raz jesz­cze bar­dziej śpią­ca. Dla­te­go pój­dę już się po­ło­żyć, ma­mu­siu, i obie­cu­ję, że jesz­cze do tego wró­ci­my. Na ra­zie jed­nak je­stem zbyt prze­ję­ta tym dia­lo­giem, bo to chy­ba na­sza naj­dłuż­sza roz­mo­wa od lat. Upi­łam się tym sło­wo­to­kiem bar­dziej niż szam­pa­nem – do­da­ła jesz­cze i odro­bi­nę chwiej­nym kro­kiem po­szła do swo­je­go po­ko­ju.


    Ka­li­na po­sie­dzia­ła jesz­cze chwi­lę przy ku­chen­nym sto­le, wy­la­ła reszt­ki szam­pa­na do zle­wu i zaj­rza­ła do lo­dów­ki.


    Ja­błecz­nik z pian­ką i bezą.


    Kon­stan­cja na­dal pie­kła ich ulu­bio­ne cia­sto, cho­ciaż Ka­li­na od po­nad roku nie usia­dła z nią przy sto­le i nie wy­pi­ła po­po­łu­dnio­wej kawy.


    Ten ja­błecz­nik był jak uło­żo­ne puz­zle. Kira mia­ła ra­cję. Od cza­su do cza­su trze­ba roz­wa­lić ob­ra­zek, żeby po­tem zno­wu chcieć uło­żyć go od nowa.


    ***


    Dwa ty­go­dnie póź­niej zda­nie Kiry na te­mat związ­ków, któ­re za­wsze źle się koń­czą, ule­gło ma­łej mo­dy­fi­ka­cji. Co praw­da, spo­tka­nie z Kor­dia­nem trwa­ło ja­kieś dwie mi­nu­ty, mimo to spo­ro na­mie­sza­ło w jej gło­wie.


    Po­dob­nie zresz­tą jak w jego.


    Książ­ka Mi­to­lo­gia ger­mań­ska. Opo­wie­ści o bo­gach z mroź­nej Pół­no­cy le­ża­ła na sto­le, a Kor­dian wpa­try­wał się w nią już od go­dzi­ny. Bar­dzo dziw­ne było to uczu­cie, któ­re za­wład­nę­ło jego cia­łem. Spo­tka­na kil­ka go­dzin temu dziew­czy­na po­wra­ca­ła w dziw­nych ob­ra­zach. Raz jako bo­gi­ni Freya, in­nym ra­zem jako wal­ki­ria. Cza­sem nie my­ślał o niej wca­le, ale po­tem zno­wu mu się śni­ła.


    Wstał, pod­szedł do kom­pu­te­ra i wpi­sał ha­sło: róż­no­barw­ność tę­czó­wek.


    He­te­ro­chro­mia to nie­zwy­kle rzad­ka wada, do­ty­ka­ją­ca oko­ło jed­ne­go pro­cen­ta po­pu­la­cji. Po­le­ga na in­nym po­ło­że­niu barw­ni­ka na przy­naj­mniej dwóch czę­ściach tę­czów­ki jed­ne­go oka oraz na od­mien­nym za­bar­wie­niu oczu. He­te­ro­chro­mia nie jest uciąż­li­wa i nie po­wo­du­je wady wzro­ku. Róż­no­barw­ne tę­czów­ki mają Jane Sey­mo­ur oraz Dan Ac­kroyd. Róż­ne ko­lo­ry tę­czów­ki miał rów­nież Da­vid Bo­wie.


    – I ona – do­dał ci­cho, a po­tem wy­łą­czył lap­to­pa i otwo­rzył książ­kę bez pa­trze­nia na stro­ny.


    „Tak Odyn zdo­był pięk­ną Rind. Po nocy peł­nej mi­łos­nych uciech bóg prze­po­wie­dział, że z jego na­sie­nia na­ro­dzi się chło­piec. (...) Oto jak zo­stał po­czę­ty Wali”.


    – I na tym się skup. Na opo­wie­ściach z pra­wie­ku i ery zło­tej – mruk­nął Kor­dian do sie­bie i za­to­pił w hi­sto­rii Ody­na.


    

  


  
    

  


  
    LU­IZA


    Roz­dział dwu­na­sty


    Sza­now­ny Pa­nie,


    pew­nie ni­g­dy nie do­świad­czył Pan bie­dy i za­wsze był wy­star­cza­ją­co bo­ga­ty, żeby ku­pić so­bie je­dze­nie. Tak musi być, sko­ro ku­pu­je Pan rów­nież mi­łość. Jest Pan po­wa­ża­ny wśród lu­dzi, a tak­że cie­szy się Pan do­brym mnie­ma­niem u in­nych. Pa­mię­tam, że lu­bił Pan moje cia­ło i chęt­nie się nim za­ba­wiał, wspo­mi­na­jąc jed­no­cze­śnie, że żona Pań­ska jest zim­na jak me­du­za. Nie­po­chleb­nie Pan też mó­wił o te­ścio­wej, su­ge­ru­jąc, że naj­bar­dziej ko­bie­ce w jej wy­glą­dzie są wąsy. Wszyst­ko to za­pa­mię­ta­łam w mo­jej gło­wie, jak rów­nież to, że za usłu­gi cie­le­sne, o któ­rych mó­wił Pan, że są «roz­kosz­ne», nie do­sta­łam na­le­ży­tej za­pła­ty.


    Nie pi­sa­ła­bym do Pana, gdy­by nie sy­tu­acja, w któ­rej się zna­la­złam. Mam cho­re płu­ca, mu­szę się le­czyć. Mu­szę też zdro­wo się od­ży­wiać. Nie chcę ucho­dzić za że­bracz­kę, pro­szę tyl­ko o za­pła­tę za piesz­czo­ty, któ­ry­mi Pana ob­da­rzy­łam. Nie chcę in­for­mo­wać Pana żony o tym, jak cwa­ło­wał Pan na go­la­sa po po­ko­ju, ka­żąc się do­sia­dać i ude­rzać szpi­cru­tą oraz szty­ble­ta­mi, gdy by­wał Pan nie­po­słusz­ny. Pan wie, że ni­g­dy nie było żad­nej fu­szer­ki, a Pan do­sta­wał wszyst­ko, co chciał.


    Te­raz ja mu­szę coś do­stać.


    Trzy­sta zło­tych pol­skich, a usta me za­milk­ną i ni­g­dy nie wspo­mną, jak uda­wał Pan, że ujeż­dża te­ścio­wą, jak śmiał się z wła­snej żony, któ­ra tyl­ko po ciem­ku i po zmó­wio­nym pa­cie­rzu. I że woli Pan zwy­kłe tu­fty i lam­pu­ce­ry, bo one przy­naj­mniej nie wsty­dzą się swo­je­go cia­ła.


    Trzy­sta zło­tych pol­skich. Nie bę­dzie skan­da­lu, roz­wo­du, me­ce­na­sów. Gwa­ran­tu­ję do­ży­wot­ni spo­kój i gro­bo­we mil­cze­nie. Pie­nią­dze prze­ślij Pan w li­ście do re­dak­cji «Kur­je­ra» jako od­po­wiedź na ogło­sze­nie: «Prze­kor­ne wści­bi­deł­ko chłop­czy­ka szu­ka». Masz Pan czas do koń­ca ty­go­dnia.


    Takich ano­ni­mów Lu­cy­na wy­sła­ła do­kład­nie dwa­dzie­ścia trzy. Wszyst­kie do wy­so­ko po­sta­wio­nych miesz­kań­ców War­sza­wy, do­brze sy­tu­owa­nych i po­wa­ża­nych w śro­do­wi­sku. Byli wśród nich me­ce­na­si, han­dlow­cy, wła­ści­cie­le skle­pów, dy­rek­to­rzy, były woj­sko­wy, a na­wet pra­ła­ci i je­den pro­boszcz. W za­leż­no­ści od stop­nia ich sek­su­al­nych przy­gód oraz do­cho­dów, Lu­cy­na zmie­nia­ła kwo­tę, ni­g­dy nie prze­kra­cza­jąc jed­nak pię­ciu­set zło­tych. Wie­dzia­ła bo­wiem, że list ze zbyt wy­so­ką sumą mógł­by tra­fić w ręce praw­ni­ka, a na­stęp­nie po­li­cji, któ­ra z pew­no­ścią prę­dzej czy póź­niej na­mie­rzy­ła­by jego au­tor­kę.


    – My­ślisz, że za­pła­cą? – Kwi­ry­na nie do koń­ca była prze­ko­na­na, czy całe to przed­się­wzię­cie rze­czy­wi­ście wy­pa­li.


    Lu­cy­na wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.


    – Mu­szą. Mają za dużo do stra­ce­nia, a dzię­ki Ma­da­me He­le­ne wiem, że nie wy­sła­łam tych li­stów pod ża­den tref­ny ad­res. Wszy­scy nasi ad­re­sa­ci mają spo­ro na su­mie­niu i te kil­ka­set zło­tych na­wet ich nie za­bo­li. Wierz mi, nie będą się fa­ty­go­wać, żeby szu­kać nadaw­cy. Za­pła­cą, ma­jąc na­dzie­ję, że tym sa­mym ku­pi­li so­bie świę­ty spo­kój.


    Nie my­li­ła się. W pią­tek ode­bra­ła z re­dak­cji „Kur­je­ra” dwa­dzie­ścia dwie gru­be ko­per­ty, w któ­rych je­dy­ną od­po­wie­dzią były bank­no­ty. W su­mie sześć ty­się­cy czte­ry­sta zło­tych.


    – Bra­ku­je tyl­ko jed­ne­go, więc albo ich wła­ści­ciel nie ode­brał li­stu, albo bę­dzie pró­bo­wał grać na zwło­kę. Nie szko­dzi. Prę­dzej czy póź­niej za­pła­ci, wy­stra­szo­ny moim mil­cze­niem.


    – Nie na­pi­szesz do nie­go po raz dru­gi? – spy­ta­ła Kwi­ry­na.


    – Nie wiem do kogo. Wszyst­kie te li­sty przy­szły bez nadaw­cy, zo­bacz sama. – Po­ka­za­ła dziew­czy­nie ko­per­ty. – Nie mam po­ję­cia, kto jesz­cze jest na­szym dłuż­ni­kiem. Ale spo­koj­nie, za­pła­ci. Nikt nie po­trze­bu­je skan­da­lu, zwłasz­cza za cenę kil­ku­set zło­tych.


    – A jak to się wyda?


    Lu­cy­na po­krę­ci­ła prze­czą­co gło­wą.


    – Nie ma ta­kiej moż­li­wo­ści. Za bar­dzo się boją, że spra­wa wyj­dzie na jaw. Po cha­rak­te­rze pi­sma też nas nie roz­po­zna­ją – mru­gnę­ła do Kwi­ry­ny i po­gła­ska­ła sta­rą ma­szy­nę do szy­cia, któ­rej Ma­da­me He­le­ne chęt­nie się po­zby­ła.


    Jesz­cze tego sa­me­go dnia usia­dły przy sto­le i sta­ran­nie po­dzie­li­ły pie­nią­dze na kil­ka ku­pek. Pierw­szy ty­siąc prze­zna­czy­ły od razu na spła­tę ca­łe­go dłu­gu. Nie bę­dzie żad­nych rat ani żad­ne­go sek­su wię­cej. Ko­niec z tym cho­ler­nym szan­ta­ży­stą. Część pie­nię­dzy mia­ła zo­stać prze­zna­czo­na na ubra­nia i ko­sme­ty­ki, część na ma­te­ria­ły źró­dło­we, czy­li po­rad­ni­ki z za­kre­su sek­su i ero­ty­ki, część na do­piesz­cze­nie sy­pial­ni w miesz­ka­niu Lu­cy­ny, a część na tak zwa­ne do­świad­cze­nia em­pi­rycz­ne, czy­li na­ukę je­dze­nia w dro­gich lo­ka­lach, zwłasz­cza tych po­traw, o któ­rych tyl­ko sły­sza­ły. Ni­cze­go nie wol­no było zlek­ce­wa­żyć, Lu­iza mia­ła być bo­wiem ko­bie­tą z wyż­szych sfer, któ­rej nikt nie mógł przy­ła­pać na tym, że nie wie, co to ka­wior czy an­cho­is.


    – Będę jeść ka­wior? – za­py­ta­ła zdu­mio­na.


    – Dzie­sięć zło­tych za pięć de­ka­gra­mów, nie­źle co? – od­par­ła ze śmie­chem Lu­cy­na. – Mu­sisz też po­znać inne sma­ki al­ko­ho­lu niż tyl­ko moje na­lew­ki czy piwo. Czy­li ber­nar­di­ne im­pe­rial, mo­na­sti­que, cu­ra­cao blanc. Kie­dy męż­czy­zna za­pro­si cię do ele­ganc­kiej re­stau­ra­cji, nie wol­no ci za­mó­wić wód­ki, tyl­ko na przy­kład man­da­rin gin­ger. Wte­dy od razu wia­do­mo, że się na tym znasz.


    Kwi­ry­na ski­nę­ła gło­wą na znak, że ro­zu­mie i na­wet się uśmiech­nę­ła.


    – My­ślisz, że ktoś weź­mie mnie do Ad­rii?


    Ad­ria. Kul­to­wa ka­wiar­nia przy­cią­ga­ją­ca war­szaw­skie eli­ty. Jed­na z sal mie­ści­ła aż trzy­sta osób, a na dole znaj­do­wa­ła się sala dan­sin­go­wa z ob­ro­to­wym par­kie­tem.


    Lu­cy­na strze­li­ła pal­ca­mi.


    – Nie tyl­ko tam. Bę­dziesz cho­dzić wszę­dzie, uwierz mi. Bę­dziesz uwiel­bia­na, ko­cha­na, po­dzi­wia­na, a co naj­waż­niej­sze po­żą­da­na. O to prze­cież nam cho­dzi, praw­da? Po­ka­żę ci coś, co moja mama za­cho­wa­ła z daw­nych cza­sów. Ni­g­dy na ten te­mat nie roz­ma­wia­ły­śmy, ale mama za­wsze wy­da­wa­ła mi się ko­bie­tą nie­za­leż­ną. Tata jej słu­chał i ni­g­dy nie kry­ty­ko­wał. My­śla­łam, że po jego śmier­ci ja­koś się z tego otrzą­śnie, sta­nie na nogi, w koń­cu była sil­na, ale wte­dy wła­śnie to wszyst­ko, w co wie­rzy­ła, pę­kło jak bań­ka my­dla­na. Nie ro­zu­miem, dla­cze­go. – Spu­ści­ła gło­wę, a po­tem na­gle wsta­ła, po­de­szła do kre­den­su w kuch­ni i z szu­fla­dy, w któ­rej znaj­do­wa­ły się ście­recz­ki, wy­ję­ła sta­rą ga­ze­tę z ty­siąc dzie­więć­set pią­te­go roku.


    – Co to? – za­in­te­re­so­wa­ła się Kwi­ry­na.


    – Mama za­cho­wa­ła wy­dru­ko­wa­ne frag­men­ty re­fe­ra­tu, któ­ry w ty­siąc dzie­więć­set pią­tym roku wy­gło­si­ła Zo­fia Nał­kow­ska. To był ja­kiś ogól­no­pol­ski zjazd ko­biet i ona mó­wi­ła ta­kie rze­czy, za któ­re każ­dy męż­czy­zna naj­chęt­niej by ją po­wie­sił.


    – Prze­czy­taj.


    Lu­cy­na chrząk­nę­ła, roz­po­star­ła zło­żo­ną stro­nę i zwró­ci­ła się w stro­nę Kwi­ry­ny:


    – „Ko­bie­ta sta­jąc się nie­za­leż­ną, tra­ci ce­chy na­by­te w nie­wo­li i prze­sta­je być do­dat­kiem do za­kła­ma­ne­go świa­ta męż­czyzn. Cały ustrój dzi­siej­sze­go świa­ta ero­tycz­ne­go opie­ra się na jaw­nej po­li­ga­mii”. Wi­dzisz? Już tyle lat temu to było wia­do­mo. Mu­sisz uwie­rzyć Kwi­ry­no, że nie bę­dziesz żad­ną pro­sty­tut­ką, tyl­ko nie­za­leż­ną ko­bie­tą, któ­ra sama zde­cy­du­je o tym, kogo wpu­ści do swo­je­go świa­ta. Na wła­snych wa­run­kach.


    Kwi­ry­na kiw­nę­ła gło­wą na znak, że ro­zu­mie. Wpraw­dzie jesz­cze nie tak daw­no my­śla­ła, że jed­nak zo­sta­nie pie­lę­gniar­ką, ale naj­wy­raź­niej ży­cie na­pi­sa­ło dla niej inny sce­na­riusz, w któ­rym nie było miej­sca na ra­to­wa­nie lu­dzi lub choć­by ro­bie­nie im za­strzy­ków. Trud­no. Wi­docz­nie zo­sta­ła stwo­rzo­na po to, by zo­stać gwiaz­dą in­nej bran­ży.


    Na­wet je­śli cięż­ko bę­dzie się tym po­chwa­lić przed włas­ną mat­ką.


    Lucy­na spo­tka­ła się z nim po raz ostat­ni i wrę­czy­ła od­li­czo­ną sumę.


    – Nie­źle – uniósł brwi. – Wi­dzę, że jak chcesz, to umiesz so­bie po­ra­dzić.


    – Pod­pisz – po­wie­dzia­ła i pod­su­nę­ła mu kart­kę pa­pie­ru.


    – A co to ta­kie­go?


    – Po­kwi­to­wa­nie.


    Wzru­szył ra­mio­na­mi. Może pod­pi­sać, je­śli ją to uspo­koi. I tak je­że­li bę­dzie chciał, przyj­dzie po wię­cej, a ona tego po­kwi­to­wa­nia ni­ko­mu nie po­ka­że.


    – I tu jesz­cze – wy­su­nę­ła spod spodu dru­gą kart­kę. – Chcę to mieć w dwóch eg­zem­pla­rzach.


    – Mogę na­wet w pię­ciu – za­śmiał się nie­przy­jem­nie. – I jesz­cze coś na po­że­gna­nie – po­pa­trzył na nią ła­ko­mie.


    Lu­cy­na za­ci­snę­ła zęby i po raz ostat­ni roz­ło­ży­ła przed nim nogi.


    

  


  
    

  


  
    KIRA


    Roz­dział dwu­na­sty


    Minął ją na uli­cy i tak szyb­ko od­wró­cił wzrok, że o mało się nie prze­wró­cił! I na do­da­tek prze­szedł na dru­gą stro­nę, zu­peł­nie jak­by się bał, że ona go ugry­zie.


    Kiw­nię­ty dzię­cioł. Że­nu­ją­cy przy­kład fa­ce­ta, któ­ry nie ma w so­bie na­wet odro­bi­ny tak­tu, żeby się przy­wi­tać. Kira po­czu­ła, jak krew za­czy­na pły­nąć w jej ży­łach ze zdwo­jo­ną szyb­ko­ścią, a tem­pe­ra­tu­ra skó­ry zde­cy­do­wa­nie prze­kra­cza trzy­dzie­ści sześć i sześć stop­ni Cel­sju­sza.


    Na­tych­miast wy­bra­ła jego do­mo­wy nu­mer te­le­fo­nu, któ­ry jej dał nie wia­do­mo po co („tyl­ko do mnie ni­g­dy nie dzwoń, kot­ku”) i kie­dy usły­sza­ła głos żony, po­pły­nę­ła rwą­cą rze­ką ze­msty i spon­ta­nicz­ne­go re­wan­żu.


    – Pa­jącz­ku, zo­sta­wi­łeś u mnie bok­ser­ki. I te­raz nie wiem, czy wy­prać, czy wo­lisz, żeby za­ję­ła się nimi żona? Halo, halo? Coś prze­ry­wa – po­stu­ka­ła ręką w te­le­fon i za­sze­le­ści­ła rę­ka­wem płasz­cza, a po­tem naj­zwy­czaj­niej w świe­cie się roz­łą­czy­ła.


    Nie wszyst­kie związ­ki koń­czą się z kla­są. Są też ta­kie, któ­re na­le­ży spłu­kać w pu­blicz­nym sza­le­cie.


    Po pierw­szym spo­tka­niu z Kor­dia­nem przy­szło chwi­lo­we ochło­nię­cie, a na­wet po­ja­wił się taki mo­ment, kie­dy Ki­rze wy­da­wa­ło się, że wca­le o nim nie my­śli. Ale po­tem mi­gnął jej na uli­cy ktoś po­dob­nie ubra­ny i wszyst­ko wró­ci­ło, a ser­ce za­czę­ło ude­rzać jak Thor mło­tem. Był luty, mie­siąc za­ko­cha­nych, któ­re­go to świę­ta szcze­rze nie zno­si­ła. Ser­dusz­ka roz­da­wa­ne na pra­wo i lewo, w więk­szo­ści przy­pad­ków po to, by uspo­ko­ić wła­sne su­mie­nie. Tym ra­zem jed­nak wszyst­ko wy­glą­da­ło ina­czej. Po­cząt­ko­wo Kira chcia­ła ode­słać wspo­mnie­nie ku­zy­na Maj­ki do tych za­ka­mar­ków mó­zgu, w któ­rych zo­sta­ło­by ono uśpio­ne, ale po­nie­waż po raz pierw­szy nie my­śla­ła ra­cjo­nal­nie, nie mo­gła też rzą­dzić swo­im cia­łem. Był to bar­dzo nie­przy­jem­ny stan, al­bo­wiem od­no­si­ła wra­że­nie, że nie ma na nic wpły­wu. Zu­peł­nie jak­by mózg pra­co­wał bez jej zgo­dy i sa­mo­ist­nie wy­sy­łał sy­gna­ły do wszyst­kich czę­ści cia­ła. Ser­ce biło szyb­ciej, ręce się dziw­nie po­ci­ły, w gar­dle czu­ła su­chość, a w gło­wie szu­mia­ło.


    – Co za ab­sur­dal­na sy­tu­acja! To za­pew­ne zwy­kły fa­cet, taki jak ty­sią­ce in­nych i rów­nie ła­twy do zdo­by­cia. Ale żeby prze­stać o nim my­śleć, mu­szę się prze­ko­nać, że wca­le nie jest in­te­re­su­ją­cy.


    Mi­mo­cho­dem zaj­rza­ła do Maj­ki i za­pro­po­no­wa­ła kawę.


    – Pa­skud­na po­go­da, nie mam ocho­ty sama sie­dzieć w ka­wiar­ni. Urwie­my się na pięt­na­ście mi­nut?


    Maj­ka spoj­rza­ła na nią ze zdzi­wie­niem. Kira była ra­czej ty­pem sa­mot­ni­ka, nie cha­dza­ła na kawę z ko­le­żan­ka­mi, nie pro­po­no­wa­ła wspól­nych wy­pa­dów i w ogó­le mało się od­zy­wa­ła.


    – Mu­szę jesz­cze skoń­czyć ma­te­riał o by­łych i obec­nych part­ner­kach tego sa­me­go fa­ce­ta. I zu­peł­nie nie mam po­my­słu na pu­en­tę – od­po­wie­dzia­ła, wska­zu­jąc bro­dą na ekran.


    Kira zer­k­nę­ła na ar­ty­kuł, a po­tem do­su­nę­ła so­bie krze­sło i szyb­ko na­pi­sa­ła:


    „Eks­ia z nek­sią mają szan­se się do­ga­dać, pod wa­run­kiem jed­nak, że obie wy­ka­żą mi­ni­mum do­brej woli. Nie oszu­kuj­my się. Każ­da nek­sia wo­la­ła­by wy­brać męż­czy­znę swo­je­go ży­cia, któ­ry nie dźwi­gał­by ba­ga­żu prze­szło­ści. I żad­na eks nie chcia­ła­by być eks, tyl­ko od po­cząt­ku uło­żyć so­bie ży­cie z oso­bą, któ­rą ko­cha i z któ­rą bę­dzie szczę­śli­wa. Nie­ste­ty tak pięk­nie nie jest. Ale my (nek­sie i eks­ie) mu­si­my ze sobą ja­koś żyć... Cza­sem po­ma­ga wspól­nie «oba­le­nie bu­tel­ki wód­ki». A cza­sem po pro­stu odro­bi­na to­le­ran­cji...”.


    Maj­ka ze zdu­mie­niem unio­sła brwi.


    – Nie­złe w su­mie. Jak na to wpa­dłaś?


    Kira okrę­ci­ła się na krze­śle.


    – To pro­ste. Oczy­wi­ście tyl­ko w teo­rii, ale prze­cież na­sze czy­tel­nicz­ki ocze­ku­ją teo­rii. W prak­ty­ce wszyst­ko wy­glą­da ina­czej. Była part­ner­ka za­zwy­czaj nie­na­wi­dzi obec­nej i od­wrot­nie. Gdy­by mo­gły, od­gry­zły­by so­bie łby, ale po­wstrzy­mu­je je obrzy­dze­nie na wi­dok krwi oraz ogól­nie wpo­jo­ne za­sa­dy, żeby jed­nak nie za­bi­jać – wy­ja­śni­ła krót­ko. Na­praw­dę nie mia­ła ocho­ty na dal­sze dys­ku­sje, wo­la­ła już sie­dzieć z Maj­ką nad kawą i roz­ma­wiać na zu­peł­nie inny te­mat.


    – No wiesz, kie­dy jed­na ko­bie­ta od­bi­ja fa­ce­ta dru­giej, to ta­kie re­la­cje nie mają pra­wa być ła­twe, ale prze­cież zda­rza­ją się też zu­peł­nie inne kon­fi­gu­ra­cje. – Maj­ka naj­wy­raź­niej bar­dzo wczu­ła się w pro­blem.


    – Tak, oczy­wi­ście, dla­te­go wła­śnie na­pi­sa­łam o to­le­ran­cji i wza­jem­nym zro­zu­mie­niu – po­wie­dzia­ła szyb­ko Kira. – Ale chodź­my już, bo ja też mam jesz­cze ro­bo­tę.


    Po dro­dze mi­nę­ły Jana, któ­ry rzu­cił Ki­rze spoj­rze­nie zbo­la­łe­go li­ska po­rzu­co­ne­go wśród śnież­nej za­wiei przez sta­do kum­pli.


    – Jesz­cze mu nie prze­szło? – zdzi­wi­ła się Maj­ka.


    – Kie­dy to ty dzię­ku­jesz za dal­szy seks, ni­g­dy im nie prze­cho­dzi. To po pro­stu mie­szan­ka szo­ku i nie­do­wie­rze­nia, z któ­rej nie po­tra­fią się otrzą­snąć – wy­ja­śni­ła Kira.


    Dwa­dzie­ścia dwie mi­nu­ty póź­niej mięk­ko wy­lą­do­wa­ła do­kład­nie w środ­ku tej roz­mo­wy, któ­rą od dłuż­sze­go cza­su pla­no­wa­ła. Po­sta­no­wi­ła na­wet nie zwra­cać uwa­gi na pian­kę z kawy uło­żo­ną w kształ­cie ser­dusz­ka oraz ser­dusz­ko­we cia­stecz­ko. Trud­no, ja­koś to prze­łknie. Maj­ka na szczę­ście ni­cze­go nie po­dej­rze­wa­ła i bar­dzo chęt­nie opo­wia­da­ła o ku­zy­nie.


    – Dzię­ku­ję, że pod­rzu­ci­łaś wte­dy Kor­dia­no­wi książ­kę – cu­dow­ne było to, że sama za­czę­ła.


    Kira ob­li­za­ła ły­żecz­kę i uśmiech­nę­ła się za­chę­ca­ją­co.


    – Swo­ją dro­gą nie­zwy­kle cie­ka­wy te­mat pra­cy dok­tor­skiej. Mi­to­lo­gia ger­mań­ska... Na­praw­dę fa­scy­nu­ją­ce.


    Maj­ka kiw­nę­ła gło­wą.


    – A do­kład­niej mi­to­lo­gia ger­mań­ska a sym­bo­li­ka na­zi­zmu. Nie­złe co? Kor­dian w ogó­le za­wsze był taki tro­chę za­krę­co­ny na wszel­kie­go ro­dza­ju mity, le­gen­dy i ba­śnio­we opo­wie­ści. Kie­dyś po­wie­dział na­wet, że żył w cza­sach smo­ków. I że jest to albo do­wód na re­in­kar­na­cję, albo na ist­nie­nie rów­no­le­głych świa­tów.


    Kira za­nu­rzy­ła usta w pach­ną­cej ka­wie i prze­wier­ca­jąc Maj­kę wzro­kiem, nie­ja­ko wy­mu­sza­ła na niej dal­sze opo­wie­ści.


    – To zde­cy­do­wa­nie mój ulu­bio­ny ku­zyn. W dzie­ciń­stwie za­wsze po­zwa­lał mi się ze sobą ba­wić, cho­ciaż inni chłop­cy uwa­ża­li, że to ujma za­da­wać się z dziew­czy­ną. Poza tym nie lu­bi­łam cho­dzić po drze­wach ani jeź­dzić na ro­we­rze, ale Kor­dia­no­wi zu­peł­nie to nie prze­szka­dza­ło. Urzą­dzał ze mną przy­ję­cia dla la­lek i nie wsty­dził się pić z mi­nia­tu­ro­wych ku­becz­ków.


    – A te­raz robi dok­to­rat? – prze­rwa­ła jej Kira.


    – Tak i pro­wa­dzi za­ję­cia na uni­wer­ku.


    – I pew­nie po­ślu­bił ja­kąś cza­row­ni­cę albo el­fic­ką kró­lo­wą, sko­ro tak lubi ba­śnie – za­śmia­ła się Kira, zu­peł­nie mi­mo­cho­dem.


    Maj­ka po­krę­ci­ła prze­czą­co gło­wą.


    – Ślub do­pie­ro przed nim.


    Kira ze­sztyw­nia­ła.


    – Cho­ciaż w za­sa­dzie to żyją z Anną zu­peł­nie jak mał­żeń­stwo. Bar­dzo ją lu­bię. Ale po­nie­waż obo­je naj­pierw chcie­li skoń­czyć na­ukę, bo Ania z ko­lei robi dok­to­rat z pe­da­go­gi­ki, ślub prze­ło­ży­li na póź­niej.


    Pe­da­go­gi­ka. Nuda. Pew­nie roz­ma­wia­ją na­uko­wym ję­zy­kiem i na­wet w łóż­ku sto­su­ją me­to­do­lo­gię ba­dań nad uzy­ska­niem przy­jem­no­ści fi­zycz­nej. To nie mo­gła być trud­na prze­ciw­nicz­ka, a jed­nak Ki­rze zro­bi­ło się przy­kro, że w ogó­le ja­kaś ist­nie­je. W tym je­dy­nym przy­pad­ku wo­la­ła­by, żeby Kor­dian był sa­mot­ną wy­spą, któ­rą to ona od­kry­je i za­sie­dli. Trud­no. Nie przed ta­ki­mi wy­zwa­nia­mi sta­wa­ła i nie­jed­ną taką Annę usu­nę­ła ze swo­jej dro­gi.


    – Bar­dzo przy­jem­nie mi się z tobą roz­ma­wia – do­da­ła jesz­cze, choć cięż­ko jej to prze­szło przez gar­dło. Z Maj­ką na­praw­dę nie­wie­le mia­ła wspól­ne­go, dla niej to była tyl­ko nud­na­wa, zwy­kła dziew­czy­na, z któ­rą pra­co­wa­ła. Z kimś ta­kim nie chce się iść na­wet na bab­skie za­ku­py, a co do­pie­ro przy­jaź­nić. Ale Maj­ka była ku­zyn­ką Kor­dia­na. A Kor­dian wy­wró­cił wnę­trze Kiry do góry no­ga­mi, choć zu­peł­nie nie ro­zu­mia­ła dla­cze­go.


    ***


    Plan był pro­sty. Nie miesz­ka­ła prze­cież w No­wym Jor­ku, gdzie spo­tka­nie dru­giej oso­by gra­ni­czy­ło z cu­dem. Nie zna­ła wpraw­dzie jego ad­re­su za­miesz­ka­nia, ale wie­dzia­ła, gdzie pra­cu­je, więc w pierw­szej ko­lej­no­ści prze­spa­ce­ro­wa­ła się na uni­wer­sy­tet, a do­kład­niej do In­sty­tu­tu Fi­lo­lo­gii Ger­mań­skiej i spraw­dzi­ła roz­kład za­jęć. Wła­ści­wie to po­pro­si­ła o nie­go nie­wy­so­kie­go blon­dy­na, któ­ry za­ofe­ro­wał do­dat­ko­wo opro­wa­dze­nie po uczel­ni, a na­wet do­sko­na­łą kawę z au­to­ma­tu.


    – Wiem, jak za­mie­szać ku­becz­kiem, aby pian­ka do­słow­nie roz­pły­wa­ła się w ustach – obie­cał, pa­trząc na nią łap­czy­wie.


    Uzna­ła, że spró­bu­je tej cud­nej pian­ki, sko­ro on tak na­le­ga, a ona w tym cza­sie zer­k­nie okiem na plan.


    Gra­ma­ty­ka kon­tra­styw­na. Dy­dak­ty­ka ję­zy­ka nie­miec­kie­go. Skład­nia ję­zy­ka nie­miec­kie­go. Fo­ne­ty­ka i fo­no­lo­gia...


    Szko­da, że nie ma na­zwisk wy­kła­dow­ców.


    – W ży­ciu nie pi­łam lep­szej kawy – uśmiech­nę­ła się do blon­dy­na i ob­li­za­ła usta z pian­ki, na wi­dok cze­go chło­pię o mało nie pa­dło na ko­la­na i się nie oświad­czy­ło.


    – Hi­sto­ria li­te­ra­tu­ry nie­miec­kiej – prze­czy­ta­ła gło­śno i spoj­rza­ła na mi­strza pian­ki z au­to­ma­tu.


    – Bar­dzo faj­ne za­ję­cia. Pro­wa­dzi je Kor­dian Ma­lic­ki, ab­so­lut­nie su­per­gość. Ma fa­cet nie­zwy­kłą wie­dzę, cho­ciaż sam spe­cja­li­zu­je się ra­czej w mi­to­lo­gii. Ale zna się też na li­te­ra­tu­rze z okre­su Re­pu­bli­ki We­imar­skiej, książ­kach wy­da­wa­nych po pierw­szej woj­nie świa­to­wej, Neue Sa­chlich­ke­it w li­te­ra­tu­rze nie­miec­kiej czy po­wie­ściach nie­miec­kich w Trze­ciej Rze­szy...


    Kira prze­sta­ła go słu­chać.


    Kor­dian Ma­lic­ki. Hi­sto­ria li­te­ra­tu­ry nie­miec­kiej. Za­ję­cia z pierw­szym ro­kiem miał w śro­dy i piąt­ki, z dru­gim w śro­dy i czwart­ki. Go­dzi­ny ta­kie, że spo­koj­nie mo­gła się urwać z pra­cy, bez żad­nych po­dej­rzeń. Poza tym czę­sto prze­cież pra­co­wa­ła w domu, na co Ma­ciej za­wsze się zga­dzał. Co praw­da, ostat­nio pró­bo­wał zmyć jej gło­wę za ten frag­ment o sek­sie na ku­chen­nym sto­le, w koń­cu jed­nak dał się udo­bru­chać szar­lot­ką Kon­stan­cji.


    – Kira, kie­dyś ktoś z ko­rek­ty prze­oczy taki wpis i rżnię­cie pój­dzie do dru­ku. Wy­obra­żasz so­bie ten skan­dal? Nasz tar­get to naj­czę­ściej ko­bie­ta mię­dzy czter­dzie­stym a sześć­dzie­sią­tym ro­kiem ży­cia.


    – Uwa­żasz, że taka nie upra­wia już sek­su? Moja mat­ka nie­dłu­go koń­czy czter­dzie­ści sie­dem lat, a kil­ka mie­się­cy temu uro­dzi­ła mi sio­strę. I nie było to nie­po­ka­la­ne po­czę­cie.


    Ma­ciej wes­tchnął.


    – Nie mó­wię, że nie upra­wia. Ale nie­ko­niecz­nie rżnie się na ku­chen­nym sto­le.


    – No wła­śnie – po­wie­dzia­ła Kira. – Stąd bio­rą się te wszyst­kie roz­wo­dy.


    Pierw­sze dwa ty­go­dnie po­ka­za­ły jej środ­ko­wy pa­lec, bo cho­ciaż krę­ci­ła się bli­sko uczel­ni i kil­ka razy w de­spe­ra­cji we­szła na­wet do środ­ka, ni­g­dy nie tra­fi­ła na Kor­dia­na. A czas zde­cy­do­wa­nie sprzy­jał za­ko­cha­niu, choć o wa­len­tyn­kach nie­wie­lu już pa­mię­ta­ło. Po­czą­tek mar­ca po­sta­no­wił za­sko­czyć wszyst­kich przy­jem­nym cie­płem, pąki na drze­wach pę­ka­ły jak na za­wo­ła­nie i z za­cie­ka­wie­niem roz­glą­da­ły się do­oko­ła.


    Po­dob­nie zresz­tą jak Kira.


    – Dzień do­bry – ten głos za­sko­czył ją do­kład­nie czwar­te­go mar­ca i spo­wo­do­wał la­wi­nę zda­rzeń, choć z nie­co opóź­nio­nym za­pło­nem. Naj­pierw o mało się nie prze­wró­ci­ła, a kie­dy Kor­dian szyb­ko chwy­cił ją za ło­kieć i pod­trzy­mał, od­ru­cho­wo chwy­ci­ła się jego kurt­ki i spoj­rza­ła mu pro­sto w oczy.


    Ćwi­cze­nie „la­ta­ją­cy ko­mar” – prze­bie­gło jej przez gło­wę.


    Ja­kiś czas temu za­pi­sa­ła się na za­ję­cia z uwo­dze­nia, któ­re pro­wa­dził sym­pa­tycz­ny trzy­dzie­sto­la­tek, pró­bu­ją­cy na­uczyć ko­bie­ty, jak sku­tecz­nie zdo­być męż­czy­znę. Za­ję­cia wy­da­wa­ły jej się kom­plet­ną bzdu­rą i nie­po­trzeb­nym mar­no­wa­niem cza­su, ale Ma­ciej uparł się, żeby zro­bi­ła z tego duży re­por­taż.


    – Ja pi­szę po­ra­dy – pró­bo­wa­ła się ja­koś bro­nić.


    – Nie szko­dzi. Tym ra­zem zro­bisz duży tekst, a całą masę in­for­ma­cji wy­ko­rzy­stasz póź­niej w swo­jej ru­bry­ce. Poza tym może się cze­goś na­uczysz. – Pu­ścił do niej oko.


    Aku­rat. To ra­czej ona mo­gła­by zo­stać co­achem uwo­dze­nia.


    – Czy wiesz, co to jest ma­gne­tycz­ne spoj­rze­nie? – Fa­cet na za­ję­ciach spoj­rzał z uśmie­chem na ze­bra­ny tłum za­fa­scy­no­wa­nych ko­biet i za­trzy­mał wzrok na Ki­rze.


    – Ty masz zde­cy­do­wa­nie ła­twiej, bo two­je oczy są same z sie­bie hip­no­ty­zu­ją­ce, ale py­ta­nie brzmi, czy umia­ła­byś wzro­kiem zmu­sić ko­goś do pa­trze­nia na cie­bie dłu­żej niż przez dwa­dzie­ścia se­kund?


    „No, ja­sne, ale pro­szę wy­każ się swo­ją wie­dzą” – mó­wi­ła mina Kiry, więc pro­wa­dzą­cy tyl­ko się uśmiech­nął, sta­nął w roz­kro­ku przed pu­blicz­no­ścią i po­wie­dział:


    – Wy­obraź­cie so­bie, że w po­ko­ju lata ja­kiś owad. Ko­mar. De­ner­wu­je cię, zwłasz­cza, że cią­gle ucie­ka ci z pola wi­dze­nia. To dla­te­go, że wy­ko­nu­jesz zbyt ner­wo­we ru­chy. Za­miast cią­gle ob­ra­cać gło­wą, wbij wzrok w ko­ma­ra i sta­raj się nie spusz­czać go z oka. Za­sty­gnij w bez­ru­chu i po­ru­szaj tyl­ko swo­imi ocza­mi, de­li­kat­nie uno­sząc pra­wą i lewą brew...


    Wi­dok za­sty­gnię­tych ko­biet z fa­lu­ją­cy­mi brwia­mi był prze­ko­micz­ny i Kira wte­dy z tru­dem po­wstrzy­my­wa­ła się, żeby nie wy­buch­nąć śmie­chem, a jed­nak te­raz zro­bi­ła do­kład­nie to samo.


    Wbi­ła się spoj­rze­niem w Kor­dia­na, de­li­kat­nie uno­sząc pra­wą brew. Trwa­ło to wszyst­ko ja­kieś kil­ka­na­ście se­kund, ale wy­star­czy­ło, by i on za­po­mniał na mo­ment o ca­łym świe­cie i pa­trzył tyl­ko w jej oczy.


    – Dzię­ku­ję, gdy­by nie two­ja po­moc, pew­nie le­ża­ła­bym te­raz jak dłu­ga na uli­cy – za­śmia­ła się przy­jem­nie, za­sta­na­wia­jąc się jed­no­cze­śnie, o co go za­py­tać, żeby to spo­tka­nie trwa­ło tro­chę dłu­żej.


    Wcze­śniej uło­ży­ła so­bie w gło­wie kil­ka sce­na­riu­szy, o któ­rych kom­plet­nie za­po­mnia­ła na jego wi­dok. On tym­cza­sem ski­nął tyl­ko gło­wą i po­wie­dział:


    – Miło cię zno­wu zo­ba­czyć. – A po­tem po­dał jej rękę na do wi­dze­nia. – Mu­szę biec do pra­cy.


    Kira pa­nicz­nie ro­zej­rza­ła się wo­ko­ło, jak­by szu­ka­jąc po­mo­cy u osób trze­cich. Może ktoś ze­mdle­je? Albo za­cznie rzu­cać w lu­dzi od­pad­ka­mi bio­lo­gicz­ny­mi i trze­ba bę­dzie wspól­nie gdzieś się scho­wać? A może grad cho­ciaż? No, halo, prze­cież ten fa­cet nie może tak po pro­stu odejść!


    – Tak, ja w za­sa­dzie też je­stem już spóź­nio­na – po­wie­dzia­ła tyl­ko i po­my­śla­ła, że trze­ba było bar­dziej przy­ło­żyć się do ćwi­czeń z „la­ta­ją­ce­go ko­ma­ra”. Dwu­ko­lo­ro­we tę­czów­ki to jed­no, nie­spo­ty­ka­na uro­da rów­nież, ale cza­sem są sy­tu­acje, kie­dy trze­ba wy­to­czyć zu­peł­nie inne ar­gu­men­ty. A ona ich naj­wy­raź­niej nie po­sia­da­ła.


    – Cześć – mach­nę­ła ręką na po­że­gna­nie i od­wró­ci­ła się od fa­ce­ta, któ­re­go wi­dok po­wo­do­wał le­wi­ta­cję jej we­wnętrz­nych or­ga­nów.


    „Kur­wa” – po­my­śla­ła mało ro­man­tycz­nie. „Prze­cież kie­dy wpad­nę na nie­go dru­gi raz, to za­cznie się cze­goś do­my­ślać”.


    W pra­cy nie zdą­ży­ła na­wet zdjąć płasz­cza, tyl­ko na­tych­miast rzu­ci­ła się do zie­lo­ne­go pu­deł­ka, w któ­rym trzy­ma­ła róż­ne nie­po­trzeb­ne wi­zy­tów­ki i ner­wo­wo za­czę­ła je prze­szu­ki­wać.


    – Gdzieś musi tu być, musi – mru­cza­ła do sie­bie, wy­sy­pu­jąc wszyst­ko na biur­ko. – Jak on się do cho­le­ry na­zy­wał?


    Jest!


    Euge­niusz Ko­złow­ski


    tre­ner uwo­dze­nia


    Nie na­my­śla­jąc się dłu­go, wy­krę­ci­ła nu­mer i chwi­lę póź­niej umó­wi­ła się na wy­kład, któ­ry na szczę­ście od­by­wał się w przy­szłym ty­go­dniu w Byd­gosz­czy.


    – Wpraw­dzie nie mam już wol­nych miejsc, ale sko­ro to do ga­ze­ty, to oczy­wi­ście ser­decz­nie za­pra­szam.


    – A czy po wy­kła­dzie będę mo­gła za­dać panu jesz­cze kil­ka do­dat­ko­wych py­tań na osob­no­ści? – za­py­ta­ła szyb­ko.


    – Jak naj­bar­dziej. Cho­ciaż mam na­dzie­ję, że trzy go­dzi­ny wy­star­czą, aby wszyst­kie­go się pani na­uczy­ła. Zdra­dzę, jak się po­ru­szać, w ja­kie ramy ubrać swój uśmiech, jak za­pre­zen­to­wać swo­je bio­dra i jak stać się obiek­tem po­żą­da­nia.


    W ja­kie ramy ubrać swój uśmiech? Za­pre­zen­to­wać swo­je bio­dra?


    Kira po­my­śla­ła, że Eu­ge­niusz Ko­złow­ski od cza­su swo­je­go ostat­nie­go wy­stę­pu mu­siał się cze­goś na­ły­kać. Nie­waż­ne. Być może to on wła­śnie miał ra­cję, w koń­cu był fa­ce­tem.


    

  


  
    

  


  
    LU­IZA


    Roz­dział trzy­na­sty


    – Ja­dłaś kie­dyś raki?


    Kwi­ry­na ro­ze­śmia­ła się.


    – No co ty!


    – A ostry­gi? Ka­pa­ry?


    – Prze­stań, ja na­wet nie wiem, co to jest.


    Lu­cy­na po­dra­pa­ła się po gło­wie i po­wie­dzia­ła:


    – Do­bra, mu­si­my iść na mały re­ko­ne­sans. Naj­pierw Hale Mi­row­skie, tam jest wszyst­ko. Po­oglą­da­my, do­wie­my się co i jak, a po­tem bę­dzie­my pró­bo­wać. Mu­si­my też pójść do ja­kiejś ele­ganc­kiej re­stau­ra­cji i za­mó­wić rów­nie ele­ganc­ki obiad. Pa­mię­taj, że masz być ko­bie­tą świa­to­wą, a ta­kie nie je­dzą śle­dzi.


    Hale Mi­row­skie w War­sza­wie zro­bi­ły na Kwi­ry­nie ogrom­ne wra­że­nie. Były ska­na­li­zo­wa­ne, sto­iska wy­po­sa­żo­no w mar­mu­ro­we sto­ły, a pod­ło­gi wy­ło­żo­no ce­ra­mi­ką. Moż­na tu było do­stać nie­mal­że wszyst­ko. Ka­pa­ry, ostry­gi, pasz­te­ty stras­bur­skie, mię­sa wsze­la­kie, ryby naj­róż­niej­szych ga­tun­ków, a na­wet ho­ma­ry. Kwi­ry­nie aż się w gło­wie za­krę­ci­ło od tych wspa­nia­ło­ści, zwłasz­cza że do tej pory ja­da­ły z Lu­cy­ną głów­nie wa­rzy­wa, bia­ły ser, a drób naj­wy­żej raz w ty­go­dniu.


    – Jesz­cze cie­ka­wiej jest w skle­pach ko­lo­nial­nych – po­wie­dzia­ła Lu­cy­na. Znasz bra­ci Pa­kul­skich?


    U Pa­kul­skich nikt nie bie­gał z ko­szy­kiem i nie wy­bie­rał sam to­wa­ru. Sta­wa­ło się przy la­dzie, skła­da­ło za­mó­wie­nie, a eks­pe­dient wszyst­ko przy­no­sił. To­war był za­wsze naj­wyż­szej ja­ko­ści. Żad­nych jed­no­ra­zo­wych to­re­bek czy też ga­zet, w któ­re pa­ko­wa­no za­ku­py. Wszyst­ko, na­wet naj­mniej­szy bi­be­lot za­wi­ja­no albo w spe­cjal­ny pa­pier, albo w per­ga­min, a więk­sze rze­czy wkła­da­no do pa­pie­ro­wych to­reb z na­dru­kiem fir­mo­wym. Na­stęp­nie two­rzo­no jed­ną pacz­kę i do­wo­żo­no oso­bi­ście do domu, chy­ba że klient przy­je­chał sa­mo­cho­dem. Od sa­me­go rana przed skle­pem sta­ły ko­sze z eg­zo­tycz­ny­mi owo­ca­mi i wy­pie­ka­mi pach­ną­cy­mi tak, że aż krę­ci­ło się w gło­wie. Na drzwiach wi­sia­ła świe­żut­ka dzi­czy­zna, ptac­two, za­ją­ce. Po­dob­ne atrak­cje ku­si­ły w skle­pie Hirsz­fel­dów, do któ­re­go Kwi­ry­na ni­g­dy nie od­wa­ży­ła się wejść. Od sa­me­go pro­gu był za­pro­jek­to­wa­ny w kształ­cie dłu­giej i głę­bo­kiej alej­ki z ladą, któ­ra wy­da­wa­ła się nie koń­czyć. Lada mia­ła szy­bę z prze­pie­rze­nia­mi, za któ­ry­mi sta­li eks­pe­dien­ci. Całe ścia­ny w de­li­ka­te­sach były wy­ło­żo­ne bia­łym ka­mie­niem w de­li­kat­ne, ró­żo­we żył­ki. A te­raz wła­śnie tu­taj ku­pi­ła dwa raki, man­go i pę­czek szpa­ra­gów.


    – No, do­brze, to te­raz prze­ćwicz­my je­dze­nie ra­ków. Ma­da­me He­le­ne wszyst­ko do­kład­nie mi wy­ja­śni­ła, a po­tem jesz­cze po­ka­za­ła w książ­ce ku­char­skiej, więc my­ślę, że damy radę – Lu­cy­na po­ło­ży­ła ugo­to­wa­ne­go w za­le­wie ko­per­ko­wej raka na ta­le­rzu i spoj­rza­ła na nie­go od­waż­nie.


    – Za­pi­sa­łaś? – spy­ta­ła Kwi­ry­na.


    – Ja­sne. Za­wsze wszyst­ko za­pi­su­ję, żeby nie było nie­po­ro­zu­mień. – Roz­wi­nę­ła kart­kę i za­czę­ła czy­tać:


    – Ode­rwać klesz­cze od resz­ty raka. Zjeść wi­docz­ne mię­so.


    Kwi­ry­na za­mknę­ła oczy i prze­krę­ci­ła pan­ce­rzyk. Chrup­nę­ło de­li­kat­nie i po­czu­ła cie­pły płyn wy­le­wa­ją­cy się na ręce. Ob­li­za­ła go, a po­tem spró­bo­wa­ła mię­sa.


    Smacz­ne i de­li­kat­ne.


    Lu­cy­na tym­cza­sem czy­ta­ła da­lej:


    – Prze­ła­mać klesz­cze, aby do­stać się do znaj­du­ją­ce­go się w środ­ku mię­sa. Do tego celu moż­na użyć dziad­ka do orze­chów. – Prze­rwa­ła czy­ta­nie, by do­dać: – Jest w szu­fla­dzie, przy­nieś! – Po czym znów sku­pi­ła się na in­struk­cji. – Na­stęp­nie przy­trzy­mać cia­ło raka i chwy­cić ogon. Prze­krę­cić go, aby stał się luź­niej­szy i po­cią­gnąć.


    Kwi­ry­na pre­cy­zyj­nie wy­ko­ny­wa­ła ko­lej­ne czyn­no­ści. Jak na ra­zie szło jej bar­dzo do­brze.


    – Ści­snąć ogon, w ten spo­sób pan­cerz sta­nie się ła­twiej­szy do usu­nię­cia, i prze­ła­mać go wzdłuż.


    – Mam.


    – No to te­raz wy­cią­gasz mię­so z ogo­na, a do­dat­ko­wo, je­śli chcesz, mo­żesz wy­do­stać z pan­ce­rza jego za­war­tość – jest to tak zwa­ne ma­seł­ko ra­ko­we. Na­to­miast w głów­ce znaj­du­je się sok o lek­ko pi­kant­nym sma­ku, któ­ry na­le­ży po pro­stu wy­ssać.


    Kwi­ry­na prze­chy­li­ła ra­ko­wą głów­kę i zro­bi­ła wszyst­ko we­dług za­le­ceń Lu­cy­ny.


    – To jest pysz­ne, wiesz? – Ob­li­za­ła się ze sma­kiem.


    Lu­cy­na prze­łknę­ła śli­nę.


    – Do­bra, to te­raz dru­gi, tyl­ko po­sta­raj się tak nie upać­kać.


    – Ale tym ra­zem mu­sisz spró­bo­wać. Chy­ba po­ko­cha­łam raki. – Kwi­ry­na uśmiech­nę­ła się.


    – Jak każ­dy luk­sus – mruk­nę­ła pod no­sem Lu­cy­na.


    Następ­ne­go dnia wy­bra­ły się do re­stau­ra­cji w Bri­sto­lu. Kie­dy Kwi­ry­na po raz pierw­szy mi­nę­ła ho­te­lo­wy hol, z wra­że­nia aż od­ję­ło jej mowę. Ja­kie tu wszyst­ko było cu­dow­ne. Błysz­czą­ce, ogrom­ne, na­pa­wa­ją­ce nie­śmia­ło­ścią.


    Usia­dły przy pięk­nie na­kry­tym sto­le i za­mó­wi­ły dwa śnia­da­nia wie­deń­skie – jaj­ka na mięk­ko, wbi­te z odro­bi­ną ma­sła do szklan­ki, po­da­wa­nej w mi­secz­ce z go­rą­cą wodą, żeby nie osty­gły. Do tego ro­ga­lik, szyn­ka i bia­ła kawa. Kwi­ry­na i Lu­cy­na sta­ra­ły się jeść po­wo­li, a przy tym wy­glą­dać dys­tyn­go­wa­nie i uda­wać, że ta­kie śnia­da­nia ja­da­ją nie­mal co­dzien­nie.


    – Masz ocho­tę na mok­kę? – spy­ta­ła uprzej­mie Lu­cy­na, ki­wa­jąc ręką na kel­ne­ra.


    Na wi­dok dwóch ele­ganc­ko ubra­nych dam zja­wił się sam ma­ître d’hôtel, czy­li szef sali, i z przy­jem­no­ścią po­in­for­mo­wał je, że re­stau­ra­cja po­sia­da naj­now­szy wło­ski eks­pres do kawy i on chęt­nie za­pro­po­nu­je dwa na­po­je na koszt fir­my.


    Kwi­ry­na z tru­dem po­wstrzy­ma­ła śmiech, ale kop­nię­ta pod sto­łem przez Lu­cy­nę ścią­gnę­ła usta i mil­czą­co ski­nę­ła gło­wą.


    – Je­steś damą, pa­mię­taj o tym! – syk­nę­ła Lu­cy­na, jak tyl­ko ma­ître d’hôtel znik­nął im z pola wi­dze­nia.


    – Damą lek­kich oby­cza­jów.


    – Chy­ba cięż­kich – mruk­nę­ła Lu­cy­na i za­mó­wi­ła po jesz­cze jed­nym ro­ga­li­ku z ma­słem. – Przed nami jesz­cze spo­ro pra­cy i dużo na­uki.


    Naj­waż­niej­sza była cera. Bla­da, nie­mal ala­ba­stro­wa, bę­dą­ca do­wo­dem na de­li­kat­ność i ele­gan­cję. Kwi­ry­na ni­g­dy nie cho­wa­ła twa­rzy przed słoń­cem, ale na szczę­ście jej skó­ra była dość od­por­na na dzia­ła­nie pro­mie­ni sło­necz­nych. Co praw­da, na no­sie i po­licz­kach po­ja­wi­ło się kil­ka pie­gów, a de­kolt był tro­chę za bar­dzo opa­lo­ny, ale na to Lu­cy­na zna­la­zła spo­sób. Co­dzien­nie prze­my­wa­ła twarz Kwi­ry­ny mik­stu­rą z do­dat­kiem soku z cy­try­ny, wody utle­nio­nej oraz pie­trusz­ki, co z cza­sem przy­nio­sło po­żą­da­ny efekt. Suk­ce­syw­nie sto­so­wa­ły też okła­dy z pla­ster­ków świe­że­go ogór­ka.


    W Pod­ręcz­ni­ku ko­bie­ty ele­ganc­kiej z ty­siąc dzie­więć­set dwu­dzie­ste­go dru­gie­go roku wy­czy­ta­ły waż­ne in­struk­cje do­ty­czą­ce uro­dy. Co praw­da, od cza­su wy­da­nia książ­ki mi­nę­ło już kil­ka­na­ście lat, ale Lu­cy­na uzna­ła, że nie­któ­re wska­zów­ki obo­wią­zu­ją do dnia dzi­siej­sze­go. O, jak choć­by ta, do­ty­czą­ca wy­bo­ru pu­dru.


    „Ton cie­li­sty, któ­ry nie jest ani bia­ły, ani ró­żo­wy, ani bru­nat­na­wy – ale coś po­śred­nie­go mię­dzy temi ko­lo­ra­mi od­po­wia­da naj­le­piej prze­waż­nie wszyst­kim kar­na­cjom. Pu­der nie może być wi­docz­ny, im wię­cej zbli­ża się do tonu cery, tym le­piej”.


    – Ab­so­lut­na praw­da. Zbyt moc­no uszmin­ko­wa­na twarz wy­glą­da nie­świe­żo, poza tym zo­sta­wia śla­dy na ubra­niu. Masz ide­al­ną, gład­ką cerę, więc wy­star­czy do­słow­nie mu­snąć ją pu­drem, a po­licz­ki pod­kre­ślić ró­żem. Moja mama sto­so­wa­ła „Sław­ny róż zie­lo­ny ateń­ski, nowo wy­na­le­zio­ny, któ­re­go uży­wa­ła Aspa­zy­ja Phry­né”, tak do­kład­nie brzmia­ła jego na­zwa. – Lu­cy­na za­śmia­ła się. – A tak na­praw­dę była to zwy­kła far­ba z kro­ko­szu. Kie­dy się ją roz­cień­czy­ło, na­bie­ra­ła de­li­kat­ne­go, ró­żo­we­go od­cie­nia i po­dob­no była zdro­wa. Ale my­ślę, że róż He­le­ny Ru­bin­ste­in też jest świet­ny. Pod­kre­śli­my nim kon­tu­ry, na­kła­da­jąc wy­so­ko na po­licz­ki. Tak robi Ma­da­me He­le­ne i mu­szę przy­znać, że wy­glą­da to ku­szą­co.


    Kwi­ry­na z nie­do­wie­rza­niem przy­glą­da­ła się swo­je­mu od­bi­ciu w lu­strze. Wy­star­czy­ła odro­bi­na ma­ki­ja­żu, by wy­glą­da­ła znacz­nie po­waż­niej i ja­koś tak ina­czej niż zwy­kle. Cią­gle jesz­cze nie mia­ła śmia­ło­ści, by przy­znać przed samą sobą, że może się po­do­bać. Mat­ka szczę­dzi­ła jej kom­ple­men­tów, wy­cho­dząc z za­ło­że­nia, że ko­bie­ta musi być przede wszyst­kim za­rad­na, a do­pie­ro po­tem ład­na. Kie­dy Kwi­ry­na zbyt czę­sto zer­ka­ła w lu­ster­ko, Ku­ne­gun­da prze­pę­dza­ła ją ścier­ką i na­tych­miast ka­za­ła zna­leźć so­bie ja­kieś za­ję­cie.


    – Je­śli chcesz do­brze wy­glą­dać, to się re­gu­lar­nie wy­próż­niaj i uni­kaj mo­ral­nych wstrzą­śnień. A jak się kie­dyś po­ma­lu­jesz, to z domu wy­pę­dzę. Jesz­cze mi tu ta­kiej bra­ku­je, obłą­ka­nej ko­kie­te­ry­ją.


    Te­raz „obłą­ka­nie” mia­ło wresz­cie swo­ją ra­cję bytu i Kwi­ry­na mo­gła so­bie po­zwo­lić na by­cie pięk­ną. Mo­gła też wy­sku­bać brwi, by tym sa­mym „pod­nieść” i „po­więk­szyć” oczy, a usta uma­lo­wać w „pą­czek róży”, z moc­niej za­zna­czo­ną gór­ną war­gą.


    – Wło­sy mu­sia­ła­byś ściąć, ale nie na bar­dzo krót­ko – ra­dzi­ła tym­cza­sem Lu­cy­na. – Te­raz niby taka moda, że wszyst­kie tną się na pa­zia, ale moim zda­niem ty po­win­naś się nie­co wy­róż­niać. Poza tym wło­sy sta­no­wią dla wie­lu męż­czyzn ro­dzaj fe­ty­szu. Obe­tnie­my je do ra­mion, a po­tem de­li­kat­nie ufry­zu­je­my. Już na­wet wiem, kto to zro­bi. – Pu­ści­ła oko.


    – Pój­dzie­my do mi­strza Ka­ro­la? – ucie­szy­ła się Kwi­ry­na.


    Lu­cy­na po­kle­pa­ła ją po ra­mio­nach.


    – To hi­ste­ryk, ale damy radę. Masz już umó­wio­ną wi­zy­tę.


    Mistrz Ka­rol, ab­so­lut­ny król fry­zje­rów sły­nął z tego, że miał dość wy­bu­cho­wy cha­rak­ter i po­tra­fił na­wet wy­rzu­cić swo­ją klient­kę za drzwi, je­śli z ja­kie­goś po­wo­du go ura­zi­ła. A jed­nak każ­da z ko­biet ma­rzy­ła, żeby to wła­śnie on ją ucze­sał. Mistrz prze­strze­gał kil­ku waż­nych ry­tu­ałów, od któ­rych nie było żad­nych od­stępstw. Po pierw­sze – nie­na­wi­dził spóź­nień (choć­by o mi­nu­tę), a po dru­gie obo­wiąz­ko­wo mył swo­im klient­kom wło­sy, twier­dząc, że tłu­sty­mi ku­dła­mi nie bę­dzie się zaj­mo­wał. Tę za­sa­dę za­czerp­nął zresz­tą od in­ne­go mi­strza fry­zjer­stwa, nie­ja­kie­go An­to­ine’a, któ­ry re­zy­do­wał w Pa­ry­żu i był nie mniej­szym po­pa­prań­cem.


    Ist­nia­ło rów­nież po trze­cie – otóż mistrz Ka­rol w ogó­le nie słu­chał su­ge­stii przy­cho­dzą­cych do nie­go ko­biet, tyl­ko sam de­cy­do­wał, jaka fry­zu­ra pa­su­je do nich naj­bar­dziej. Było to duże ry­zy­ko, jed­nak klient­ki chęt­nie je po­dej­mo­wa­ły. Rzad­ko kie­dy też mia­ły po­wód do nie­za­do­wo­le­nia – mistrz Ka­rol miał nie tyl­ko wpraw­ne oko, ale tak­że do­sko­na­ły zmysł ob­ser­wa­cji. To wszyst­ko po­mno­żo­ne o mi­strzow­skie cię­cie mu­sia­ło da­wać do­sko­na­łe re­zul­ta­ty. Kie­dy był w do­brym hu­mo­rze, pra­wił ko­bie­tom kom­ple­men­ty, czę­sto­wał kawą i cia­stecz­ka­mi, a tak­że co chwi­la ca­ło­wał w rękę. Nic dziw­ne­go za­tem, że w jego sa­lo­nie trud­no było zdo­być ja­kiś wol­ny ter­min, ale Lu­cy­na była cier­pli­wa. W koń­cu mistrz Ka­rol nie tyl­ko wy­cza­ro­wy­wał pięk­ne fry­zu­ry, lecz rów­nież wy­cią­gał z ko­biet ich oso­bo­wość.


    Kwi­ry­ną za­uro­czył się od pierw­szych chwil.


    – Te oczy – wy­szep­tał za­chwy­co­ny. – Włos, co praw­da, za­nie­dba­ny, ale od tego ja tu je­stem, by wszyst­ko wy­glą­da­ło le­piej niż per­fek­cyj­nie. Ile masz lat, ko­cha­na?


    – Osiem­na­ście – skła­ma­ła Kwi­ry­na, do­da­jąc so­bie odro­bi­nę, by wy­da­wać się nie­co po­waż­niej­szą.


    – Je­steś kwia­tem, któ­ry wła­śnie wy­pusz­cza pąki, a ja do­pro­wa­dzę do tego, że roz­kwit­niesz w ca­łej kra­sie.


    Kwi­ry­na już po­czu­ła się do­piesz­czo­na, a kie­dy go­dzi­nę póź­niej spoj­rza­ła w lu­stro, z za­chwy­tu aż ją za­mu­ro­wa­ło. Jej twarz oko­lo­na ciem­ny­mi, błysz­czą­cy­mi, krę­co­ny­mi wło­sa­mi, się­ga­ją­cy­mi ra­mion, a do tego nie­bie­sko-piw­ne spoj­rze­nie oraz dłu­gie, gę­ste rzę­sy, za­mknę­ły się w de­fi­ni­cji pięk­na ab­so­lut­ne­go. Kwi­ry­na była jed­no­cze­śnie ku­szą­ca i de­li­kat­na. Dra­pież­na i sub­tel­na. Na­wet jej zwy­kła gra­na­to­wa su­kien­ka na­bra­ła ele­gan­cji, a kie­dy dziew­czy­na wsta­ła i po­trzą­snę­ła gło­wą, dwie inne klient­ki cze­ka­ją­ce na swo­ją ko­lej, zzie­le­nia­ły z za­zdro­ści. I to był naj­więk­szy kom­ple­ment.


    – Bę­dziesz za­wsze moją ulu­bio­ną klient­ką, ter­mi­ny cię nie obo­wią­zu­ją. Przy­chodź, kie­dy chcesz. I jesz­cze jed­no. Wcie­raj w te swo­je wło­sy dwa utar­te żółt­ka z odro­bi­ną ole­ju ry­cy­no­we­go, a za­cho­wasz ich blask na dłu­żej – szep­nął do jej ucha i z za­chwy­tu wy­wró­cił ocza­mi.


    Lu­cy­na nie po­sia­da­ła się z ra­do­ści.


    – Ty już je­steś gwiaz­dą, choć jesz­cze nie­wie­lu o to­bie sły­sza­ło. Pora na na­ukę ma­nier, przy­naj­mniej pod­sta­wo­wą.


    Po­cząt­ko­wo Lu­cy­na my­śla­ła o praw­dzi­wych ko­re­pe­ty­cjach z sa­vo­ir-vi­vre’u, któ­rych mo­gła udzie­lić im daw­na gu­wer­nant­ka ro­dzi­ny Ma­łec­kich, ale po pierw­szej wi­zy­cie u eme­ry­to­wa­nej na­uczy­ciel­ki do­szła do wnio­sku, że jed­nak po­ra­dzą so­bie same.


    – Cze­go kon­kret­nie mo­gła­by pani na­uczyć moją pod­opiecz­ną? – spy­ta­ła Lu­cy­na, sta­ra­jąc się nie sior­bać pod­czas pi­cia her­ba­ty z fi­li­żan­ki tak ma­leń­kiej, że trud­no ją było utrzy­mać w pal­cach.


    – Nie kłaść się na sto­le. Nie za­kła­dać nogi na nogę. Nie bu­jać się na krze­śle. Nie gar­bić się. Nie prze­chy­lać gło­wy do tyłu. Nie mó­wić „smacz­ne­go”. Nie roz­wa­lać się na sie­dze­niu. Nie trzy­mać łok­ci na sto­le. Nie ga­dać. Nie mlas­kać. Nie rzu­cać się do ta­le­rza. Nie jeść szyb­ko. Nie chrzą­kać. Nie śpie­wać. Nie śmiać się do roz­pu­ku. Nie gry­ma­sić. Nie żuć – oznaj­mi­ła na jed­nym wy­de­chu pani Me­la­nia i dla po­twier­dze­nia tych słów ski­nę­ła sie­dem­na­ście razy gło­wą.


    Lu­cy­na prze­łknę­ła ostat­ni łyk her­ba­ty i uzna­ła, że ta lek­cja w za­sa­dzie jej wy­star­czy. Poza tym była dar­mo­wa, a za każ­dą na­stęp­ną mu­sia­ła­by już pła­cić.


    – Nie gry­ma­sić i nie żuć – po­wtó­rzy­ła pod no­sem, ukło­ni­ła się i czym prę­dzej opu­ści­ła miesz­ka­nie daw­nej gu­wer­nant­ki.


    Po­sta­no­wi­ła jed­nak pod­szko­lić się sa­mo­dziel­nie. Przez kil­ka ty­go­dni wstę­po­wa­ła więc do bi­blio­te­ki przy Ko­szy­ko­wej i stu­dio­wa­ła róż­ne opra­co­wa­nia do­ty­czą­ce sa­vo­ir-vi­vre’u. Czy­ta­ła Zwy­cza­je to­wa­rzy­skie Sar­nec­kie­go, a na­wet Daw­ną przod­ków na­szych oby­czaj­ność Igna­ce­go Le­ga­to­wi­cza, choć książ­ka ta wy­da­ła jej się nie­co sta­ro­świec­ka. Ogól­nie rzecz uj­mu­jąc, za­sa­da była jed­na – ko­bie­ta za­wsze po­win­na być czuj­na.


    „Sta­raj się sia­dać zgrab­nie i ni­g­dy nie wy­glą­daj na znu­dzo­ną, na­wet je­że­li tak się wła­śnie czu­jesz” – wy­no­to­wa­ła z jed­ne­go z pod­ręcz­ni­ków. Do tego do­szły uwa­gi o nie­po­ży­cza­niu od męż­czyzn chu­s­te­czek i od­da­wa­niu ich ubru­dzo­nych szmin­ką, nie­po­pra­wia­niu ma­ki­ja­żu w miej­scu pu­blicz­nym, zwra­ca­niu szcze­gól­nej uwa­gi na to, by poń­czo­chy nie były po­marsz­czo­ne oraz nie­roz­ma­wia­niu pod­czas tań­ca.


    – A to cze­mu? – zdzi­wi­ła się Kwi­ry­na.


    – Bo kie­dy męż­czy­zna tań­czy, to chce tyl­ko tań­czyć. Je­śli do­dat­ko­wo bę­dzie za­przą­tał swo­ją gło­wę kon­wer­sa­cją, z pew­no­ścią się po­gu­bi. Poza tym ko­bie­ta mil­czą­ca jest o wie­le cie­kaw­sza niż taka, któ­ra bez prze­rwy pa­pla. I jesz­cze jed­no – w miej­scach pu­blicz­nych ni­g­dy nie oka­zuj męż­czyź­nie swo­ich uczuć. Na­wet je­śli bę­dzie za tobą sza­lał, to i tak po­czu­je się za­wsty­dzo­ny albo nie daj Boże za­że­no­wa­ny. Czy­li mu­sisz być po­wścią­gli­wa. Ta Me­la­nia oprócz swo­ich dziw­nych po­rad, po­wie­dzia­ła mi coś waż­ne­go. Po­dob­no frak umie się no­sić do­pie­ro w trze­cim po­ko­le­niu. No, to utrze­my nosa temu prze­są­do­wi!


    Kwi­ry­na ski­nę­ła gło­wą na znak, że na ra­zie wszyst­ko ro­zu­mie i jest ab­so­lut­nie prze­ko­na­na, że so­bie po­ra­dzi, na­wet je­śli w jej ro­dzi­nie nikt ni­g­dy nie wło­żył na sie­bie fra­ka. Na­bie­ra­ła też co­raz więk­szej ocho­ty na swój pierw­szy pu­blicz­ny wy­stęp, pod­czas któ­re­go mia­ła wy­ło­wić ofia­rę nu­mer je­den.


    Lu­cy­na za­dba­ła o każ­dy szcze­gół. W sza­fie przy Mar­szał­kow­skiej po­ja­wi­ły się więc trzy wie­czo­ro­we suk­nie, jed­na pięk­niej­sza od dru­giej. Kwi­ry­na z za­chwy­tem wło­ży­ła zwłasz­cza czar­ną, z efek­tow­nym pęk­nię­ciem wzdłuż łyd­ki i wy­jąt­ko­wo ape­tycz­nie pod­kre­śla­ją­cą jej fi­gu­rę, a zwłasz­cza ta­lię oraz biust. Do tego czar­ne san­dał­ki za­pi­na­ne wo­kół kost­ki i dys­kret­ne poń­czo­chy w ko­lo­rze dym­nym, z de­li­kat­nym po­ły­skiem. Na szy­ję za­ło­ży­ła sznur pe­reł, a gło­wę ozdo­bi­ła prze­pięk­nym tocz­kiem z de­li­kat­ną wo­al­ką i ma­łym, czar­nym piór­kiem. Wy­glą­da­ła jak gwiaz­da fil­mo­wa, jak uoso­bie­nie ma­rzeń każ­de­go męż­czy­zny, bez wzglę­du na jego pre­fe­ren­cje, je­śli cho­dzi o uro­dę.


    Na co dzień wy­bra­ły kil­ka ze­sta­wów mod­nie skro­jo­nych spodni, do­pa­so­wa­nych blu­zek oraz spód­nic, a tak­że ża­kie­ty z wy­dłu­żo­ny­mi kla­pa­mi, któ­re bar­dziej pod­kreś­lały wcię­cie w ta­lii. Do tego fu­trza­na pe­le­ry­na, dwa twee­dowe płasz­cze, je­den mę­ski gar­ni­tur, trzy pary bu­ci­ków na słup­ko­wym ob­ca­sie, dwie na wy­so­kim, kil­ka sza­li­ków, chust oraz apa­szek, dłu­gie rę­ka­wicz­ki, a tak­że cały ze­staw na­kryć gło­wy, któ­re oczy­wi­ście były dzie­łem Lu­cy­ny.


    Część gar­de­ro­by uszy­ły same, resz­tę ku­pi­ły w ele­ganc­kich war­szaw­skich bu­ti­kach. Kwi­ry­na była za­chwy­co­na, kie­dy we­szła do sa­lo­nu obuw­ni­cze­go Kiel­ma­na, przy uli­cy Chmiel­nej. Drzwi otwo­rzył im lo­kaj w uni­for­mie, ni­sko się kła­nia­jąc. Nie­śmia­ło usia­dła na wy­god­nej so­fie i po­zwa­la­ła wkła­dać na swo­ją sto­pę wy­bra­ne mo­de­le. Ko­niec koń­ców za­mó­wi­ła trzy pary szy­te na mia­rę, któ­re wła­ści­ciel obie­cał do­star­czyć oso­bi­ście do domu.


    – Po­dob­no buty u nie­go za­ma­wia sam pre­zy­dent Mo­ścic­ki – szep­nę­ła do Lu­cy­ny, któ­ra sku­si­ła się na jed­ną parę wy­god­nych mo­ka­sy­nów i to tyl­ko dla­te­go, że Kwi­ry­na bar­dzo na­le­ga­ła.


    – Ba! Nie tyl­ko on. Za­ma­wia­ją też Dym­sza, Ćwi­kliń­ska i Kie­pu­ra. Cze­mu mia­ła­byś być gor­sza? – Pu­ści­ła do niej oko.


    Kie­dy wie­czo­rem wró­ci­ły do domu, nie mia­ły siły, żeby co­kol­wiek ugo­to­wać. Kwi­ry­na zresz­tą nie czu­ła gło­du, była tak pod­eks­cy­to­wa­na za­ku­pa­mi i za­pa­chem wiel­kie­go świa­ta.


    – My­ślę, że uzy­ska­ły­śmy za­mie­rzo­ny efekt. Je­steś praw­dzi­wą fem­me fa­ta­le, a nie ja­kąś ostrzy­żo­ną na pa­zia chłop­czy­cą w mę­skiej bluz­ce. Moim zda­niem War­sza­wa pad­nie ci do stóp – po­wie­dzia­ła Lu­cy­na.


    Kwi­ry­na ro­ze­śmia­ła się i pu­ści­ła do niej oko.


    – Mam coś jesz­cze. – Jej współ­lo­ka­tor­ka i jed­no­cześ­nie wspól­nicz­ka wy­cią­gnę­ła z to­reb­ki coś ażu­ro­we­go i czar­ne­go, za­koń­czo­ne­go po bo­kach mu­śli­no­wą wstąż­ką. Uszy­łam spe­cjal­nie dla cie­bie.


    – To ma­ska? – zdzi­wi­ła się Kwi­ry­na.


    Lu­cy­na przy­tak­nę­ła.


    – Bę­dziesz ją za­kła­dać w sy­pial­ni. Zro­bi­my z tego twój znak roz­po­znaw­czy, o któ­rym sama mó­wi­łaś, a poza tym bę­dziesz dla męż­czyzn ni­g­dy nie­roz­pa­ko­wa­nym do koń­ca pre­zen­tem. I niech tak po­zo­sta­nie.


    – Jest jesz­cze coś – szep­nę­ła Kwi­ry­na. – Ukry­ję pod nią swój wstyd.


    

  


  
    

  


  
    KIRA


    Roz­dział trzy­na­sty


    Dłu­gie nogi czy ra­czej pie­go­wa­ty nos? Krą­głe bio­dra czy sze­ro­kie usta? A może wy­sta­ją­cy pod­bró­dek? Ład­ne są blon­dyn­ki czy jed­nak bru­net­ki? Ka­no­ny pięk­na zmie­nia­ją się w za­wrot­nym tem­pie. To, co jesz­cze kil­ka lat temu było uzna­wa­ne za sym­bol sek­su, dzi­siaj prze­cho­dzi­ło do la­mu­sa. Poza tym nie cho­dzi­ło o ja­kiś kon­kret­ny ide­ał uro­dy, tyl­ko ra­czej o to, co za­chwy­ca­ło Kor­dia­na. Od Maj­ki wy­do­by­ła garść ko­lej­nych in­for­ma­cji, któ­re za­pi­sy­wa­ła na kart­ce ni­czym skład­ni­ki na cia­sto. Je­śli zdo­bę­dzie wszyst­kie nie­zbęd­ne dane, to prze­cież nie może się nie udać.


    Ta jego Anna była blon­dyn­ką. Ale ra­czej ciem­ną i chy­ba nie far­bo­wa­ła wło­sów, tego przy­naj­mniej do­wie­dzia­ła się od Maj­ki. Mia­ła zie­lo­ne oczy i była sym­pa­tycz­na. Kira po­my­śla­ła, że sym­pa­tycz­na to może być foka pod­rzu­ca­ją­ca pił­kę w zoo, ale za­cho­wa­ła tę in­for­ma­cję dla sie­bie.


    – Z cze­go pi­sze dok­to­rat? – za­py­ta­ła zu­peł­nie mi­mo­cho­dem.


    – Z kłam­stwa. Ale wiesz, nie ogól­nie, tyl­ko z punk­tu wi­dze­nia psy­cho­lo­gii, se­mio­ty­ki i ety­ki.


    Cie­ka­we. Nie wia­do­mo jesz­cze, czy ta wie­dza może bar­dziej się przy­dać, czy za­szko­dzić. Ktoś, kto pi­sze o kłam­stwie, może się szyb­ko zo­rien­to­wać, że jego part­ner krę­ci, ale może to i le­piej? Może go wte­dy zo­sta­wi i Kor­dian nie bę­dzie miał już żad­nych zo­bo­wią­zań?


    W po­nie­dzia­łek Kira do­sta­ła gwiazd­kę z nie­ba. Tak zu­peł­nie bez oka­zji, a wszyst­ko dla­te­go że we­szła w ży­cie Maj­ki, któ­ra od ja­kie­goś cza­su za­czę­ła trak­to­wać ją jak swo­ją przy­ja­ciół­kę.


    – Za dwa ty­go­dnie mam uro­dzi­ny. Ro­bię małe przy­ję­cie w re­stau­ra­cji przy Sta­rym Ryn­ku. Bę­dzie tro­chę zna­jo­mych i ro­dzi­na. Z pra­cy chcia­łam za­pro­sić Jana i cie­bie, ale je­śli chcesz, to mogę mu nic nie mó­wić. Mo­gła­byś czuć się nie­zręcz­nie.


    Kira omal nie wy­buch­nę­ła śmie­chem. Ona? Nie­zręcz­nie? To prę­dzej Jan ugry­zie kie­li­szek i po­łknie odła­mek szkła albo za­cznie się ją­kać. Poza tym nie to było naj­waż­niej­sze. „Bę­dzie tro­chę zna­jo­mych i ro­dzi­na”. Nie­moż­li­we za­tem, żeby za­bra­kło ulu­bio­ne­go ku­zy­na...


    – Bar­dzo się cie­szę. Mu­sisz ko­niecz­nie po­wie­dzieć mi, o ja­kim upo­min­ku ma­rzysz, a Ja­nem kom­plet­nie się nie przej­muj. Je­śli o mnie cho­dzi, mo­żesz go za­pro­sić. Tyl­ko uprzedź bie­da­ka, że ja też tam będę – zmru­ży­ła oczy.


    Uro­dzi­ny! I to przy­ja­ciół­ki, nie­waż­ne, że sa­mo­zwań­czej!


    I jak tu nie wie­rzyć w prze­zna­cze­nie?


    Musia­ła po­rząd­nie się przy­go­to­wać.


    W ko­lej­ny week­end za­jął się tym Eu­ge­niusz Ko­złow­ski, któ­ry z jed­nej stro­ny niby sy­pał ba­na­ła­mi, z dru­giej jed­nak twier­dził, że opie­ra się na opi­niach męż­czyzn, prze­py­ta­nych szcze­gó­ło­wo w ce­lach ba­daw­czych. Męż­czyzn było rze­ko­mo kil­ka ty­się­cy, co sta­no­wi­ło jed­nak ja­kąś śred­nią. Kira uzna­ła, że nie bę­dzie wy­śmie­wać me­tod Eu­ge­niu­sza, tyl­ko wy­cią­gnie z nich od­po­wied­nie wnio­ski.


    – A te­raz kil­ka uwag o cho­dzie ide­al­nym. Nie wol­no prze­sa­dzać, bo ina­czej wy­pad­nie­cie gro­te­sko­wo. Sto­py sta­wia­my w jed­nej li­nii, jed­na za dru­gą, ale nie krzy­żu­je­my ich w nie­na­tu­ral­ny spo­sób. Tak wpraw­dzie cho­dzą mo­del­ki, ale w praw­dzi­wym ży­ciu moż­na tyl­ko się wy­ło­żyć i zła­mać so­bie bio­dro. A prze­cież tymi bio­dra­mi ma­cie wła­śnie ku­szą­co krę­cić – mó­wił z za­pa­łem, a Kira mu­sia­ła przy­znać, że coś w tym jest.


    Roz­ko­ły­sa­ne bio­dra. I to wca­le nie opię­te tan­det­ną spód­nicz­ką mini, tyl­ko ra­czej luź­nym, le­ją­cym się ma­te­ria­łem, któ­ry spo­tę­gu­je efekt. Fa­cet naj­wy­raź­niej wie­dział, co mówi. Je­śli męż­czy­zna ma do wy­bo­ru – zer­k­nąć na ko­bie­tę z roz­ko­ły­sa­ny­mi bio­dra­mi lub taką, któ­ra ma­sze­ru­je kro­kiem do­staw­cy piz­zy bądź też śmiesz­nie sta­wia sto­py do we­wnątrz, przy­po­mi­na­jąc tym sa­mym kacz­kę, to zde­cy­do­wa­nie wy­bie­rze tę pierw­szą. Od­ru­cho­wo. Bez­wa­run­ko­wo od­ru­cho­wo.


    – Wszyst­ko to, cze­go nie no­szą i cze­go nie mogą mieć męż­czyź­ni, jest dla nich ko­bie­ce – wy­ja­śnił Eu­ge­niusz Ko­złow­ski. Pro­ste? Bar­dzo, a jed­nak na swój spo­sób od­kryw­cze.


    Kira za­sta­no­wi­ła się przez chwi­lę. Co ją naj­bar­dziej po­cią­ga­ło w fa­ce­tach? Cięż­kie buty (nie zno­si­ła szpi­cza­stych no­sków ani la­kier­ków), luź­ne spodnie i duże, weł­nia­ne swe­try. Albo po­gnie­cio­na ko­szu­la. Zwy­kły T-shirt, bez żad­nych na­pi­sów typu „Mów mi ksią­żę”. Pro­sta fry­zu­ra, bez nad­mia­ru sty­li­za­cji i żelu. Ko­czek też od bie­dy wcho­dził w grę, zwłasz­cza w po­łą­cze­niu z za­dba­ną bro­dą. Ni­ski głos, naj­le­piej z chryp­ką. Duże dło­nie. Czy­li na męż­czy­znę mu­sia­ła za­dzia­łać od­wrot­ność!


    Kol­czy­ki, su­kien­ki, buty na ob­ca­sie, dłu­gie wło­sy, de­li­kat­ny ma­ki­jaż, bran­so­let­ki, łań­cusz­ki, poń­czo­chy, po­ma­lo­wa­ne pa­znok­cie. To nie były ich re­wi­ry, na­wet je­śli nie­któ­rzy od cza­su do cza­su się w nie za­pusz­cza­li.


    – I jesz­cze jed­no, dro­gie pa­nie. Nie prze­sa­dzaj­cie z ilo­ścią ko­lo­rów czy do­dat­ków. Umysł fa­ce­ta dzia­ła pro­sto i jest dość ana­li­tycz­ny. Im wię­cej szcze­gó­łów, im wię­cej rze­czy, któ­re trze­ba oce­nić, tym więk­sze zmę­cze­nie. Męż­czy­zna zde­cy­do­wa­nie woli bia­łą su­kien­kę niż pstro­ka­ci­znę w sty­lu dud­ka. Wy­bie­rze je­den łań­cu­szek z za­wiesz­ką, za­to­pio­ną w do­łecz­ku wa­szej szyi niż po­dzwa­nia­ją­ce bran­so­le­ty od prze­gu­bu do łok­cia, wzy­wa­ją­ce na po­ran­ne ro­ra­ty. Nie za­ma­lo­wuj­cie swo­ich twa­rzy nad­mia­rem pod­kła­du, wa­sza bu­zia to nie ob­raz, któ­ry na­le­ży po­kryć wer­nik­sem po­śred­nim, re­tu­szer­skim i wresz­cie koń­co­wym. Nie cho­waj­cie oczu w sztucz­nych lisz­kach rzęs i nie pom­puj­cie ust. A te­raz pa­ra­doks Eu­ge­niu­sza – ko­bie­cość po­win­na być wi­docz­na go­łym okiem, a jed­nak nie­zau­wa­żal­na na jego pierw­szy rzut.


    Kira zdę­bia­ła. Z wra­że­nia unio­sła na­wet dwa pal­ce, co po raz ostat­ni zda­rzy­ło jej się w pią­tej kla­sie pod­sta­wów­ki i spy­ta­ła zdu­mio­na:


    – Czy mógł­by pan roz­wi­nąć ten pa­ra­doks w taki spo­sób, aby­śmy zro­zu­mia­ły jego lo­gicz­ny, choć sprzecz­ny sens?


    Eu­ge­niusz uśmiech­nął się sze­ro­ko. Wresz­cie czymś za­cie­ka­wił tę dziew­czy­nę o nie­zwy­kłych oczach, któ­rą za­uwa­żył już pod­czas ostat­nie­go spo­tka­nia, choć wte­dy spra­wia­ła wra­że­nie wy­jąt­ko­wo znu­dzo­nej z dużą do­miesz­ką iro­nii. Naj­wy­raź­niej nie od­czu­wa­ła wte­dy po­trze­by ko­kie­te­rii, te­raz zaś mu­sia­ła tra­fić na zde­cy­do­wa­nie cięż­szy mę­ski ka­li­ber. Coś jak Vic­kers z bi­twy nad Som­mą. Swo­ją dro­gą, cie­ka­we. Była do­kład­nie tym, o czym mó­wił...


    – Cho­dzi o to, że ko­bie­ta nie musi być nie wia­do­mo jak pięk­na, zgrab­na i ide­al­na. Nie musi mieć sy­me­trycz­nej twa­rzy i ogrom­nych oczu. Nie musi być wy­zy­wa­ją­co ubra­na, nie musi też od­sła­niać swo­ich naj­więk­szych atu­tów, by wy­róż­nić się na tle in­nych. Po­win­na za to być dum­na z tego, że jest ko­bie­tą. Cho­dzić wy­pro­sto­wa­na, uśmiech­nię­ta i pew­na sie­bie, na­wet je­śli jej kształ­ty skry­wa luź­na su­kien­ka. Niech wie, do­kąd idzie i kogo chce po dro­dze ze sobą za­brać – pu­ścił do niej oko.


    Nie­wia­ry­god­ne.


    Eu­ge­niusz Ko­złow­ski wca­le nie był idio­tą. Był ge­niu­szem.


    ***


    Kosma z czu­ło­ścią spo­glą­dał na dwie śpią­ce ko­bie­ty, któ­re ko­chał tak bar­dzo, że pra­wie go to bo­la­ło. Nie wy­obra­żał so­bie ży­cia bez nich i zu­peł­nie nie wie­dział, jak do tej pory uda­ło mu się funk­cjo­no­wać, nie ma­jąc u boku Ka­li­ny i He­le­ny. Czuł się ni­czym wy­traw­ny gracz w Te­tris – każ­dy ka­wa­łek po­tra­fił ide­al­nie do­pa­so­wać do swo­je­go miej­sca, po­ko­nu­jąc płyn­nie ko­lej­ne po­zio­my, dzię­ki cze­mu w jego ży­ciu od ja­kie­goś cza­su nie pię­trzy­ły się żad­ne kło­po­ty, zmar­twie­nia, czy na­wet byłe żony. I mę­żo­wie.


    Wpraw­dzie kie­dy ostat­nio spo­tkał się z Ma­riet­tą („to waż­ne i mu­si­my się zo­ba­czyć, bez wzglę­du na sto­pień two­jej nie­chę­ci”), pra­wie za­chły­snął się wła­sną śli­ną, na szczę­ście dość szyb­ko opa­no­wał emo­cje.


    – Nie bój się, nie ugry­zę cię, nie za­cznę się ob­na­żać i na pew­no nie po­wiem Ka­li­nie, że wte­dy w Wied­niu na to­bie usia­dłam – po­wie­dzia­ła na wi­dok jego miny i na­wet ci­cho się za­śmia­ła.


    Usie­dli w her­ba­ciar­ni, w któ­rej pach­nia­ło kawą, i za­mó­wi­li wodę.


    Ko­sma po­tarł ręką nos i siłą woli osu­szył czo­ło ze zbie­ra­ją­cych się na nim kro­pe­lek potu.


    – By­łem wte­dy nie­przy­tom­ny i ca­łość jawi mi się ra­czej jako zły sen – po­wie­dział na wszel­ki wy­pa­dek.


    Ma­riet­ta spoj­rza­ła na nie­go nie­co iro­nicz­nie, ale może tyl­ko mu się wy­da­wa­ło.


    – Jak na ko­goś nie­przy­tom­ne­go, mia­łeś bar­dzo przy­tom­ną jed­ną część cia­ła. I dość sztyw­ną – po­wie­dzia­ła jed­nak, choć zde­cy­do­wa­nie wo­lał­by tego nie sły­szeć.


    Mruk­nął coś pod no­sem, pró­bu­jąc jed­no­cze­śnie prze­ka­zać nie­wer­bal­nie, że musi już iść. Nie mógł się spóź­nić do pra­cy, bo nie chciał pod­paść sze­fo­wi, któ­rym był on sam. A nie ma nic gor­sze­go, niż na­wa­lić przed sa­mym sobą. Od kil­ku mie­się­cy pro­wa­dził ma­leń­ką, jed­no­oso­bo­wą fir­mę zaj­mu­ją­cą się wy­koń­cze­niów­ką – ma­lo­wa­nie, ta­pe­ty, drob­ne na­pra­wy, skrę­ca­nie sza­fek, wie­sza­nie lamp, czy­li wszyst­ko to, z czym więk­szość lu­dzi, a zwłasz­cza ko­biet, nie­spe­cjal­nie so­bie ra­dzi­ła. Za­zwy­czaj pra­co­wał sam, kie­dy jed­nak zle­ce­nia były nie­co więk­sze, po­ma­gał mu Ba­run, sym­pa­tycz­ny stu­dent z Ban­gla­de­szu, któ­ry od­ku­pił od Ko­smy jego ka­wa­ler­kę z wy­ma­lo­wa­ny­mi ryb­ka­mi na żół­tych ścia­nach. Do dzi­siaj wspo­mi­nał o ich z czu­ło­ścią. „Ba­run – wład­ca mo­rza” – po­wta­rzał i uno­sił kciuk. Za pół go­dzi­ny mie­li się spo­tkać na osie­dlu Ko­per­ni­ka, gdzie prze­mi­ła star­sza pani za­mó­wi­ła u nich zło­że­nie me­bli z jej uko­cha­ne­go skle­pu IKEA. A jak wia­do­mo, pro­duk­tom tej fir­my to­wa­rzy­szy za­zwy­czaj ja­kiś mi­liard śru­bek, na­krę­tek oraz ni­tów plus gru­ba księ­ga pod ty­tu­łem In­struk­cja ob­słu­gi. Cier­pli­wo­ści w skrę­ca­niu fir­ma nie gwa­ran­to­wa­ła.


    Ko­sma do­pił swo­ją wodę i pod­niósł się na­wet, ale Ma­riet­ta na­tych­miast go za­trzy­ma­ła.


    – Chwi­lecz­kę. Umó­wi­łam się z tobą w zu­peł­nie in­nym celu, więc po­rzuć­my na chwi­lę na­sze wie­deń­skie im­pre­sje. Otóż mam zna­jo­mą, któ­ra z ko­lei ma nie­wier­ne­go męża. Nic cie­ka­we­go w su­mie, gdy­by nie fakt, że ona kom­plet­nie o ni­czym nie mia­ła po­ję­cia, ale nie­ste­ty w koń­cu się do­wie­dzia­ła.


    Ko­sma nie bar­dzo wie­dział, do cze­go mu była po­trzeb­na ta in­for­ma­cja, ale po­sta­no­wił słu­chać da­lej, na­uczo­ny do­świad­cze­niem, że ko­bie­ty cza­sem o wie­le wol­niej się roz­krę­ca­ją. Zwłasz­cza kie­dy mu­szą po­wie­dzieć coś waż­ne­go.


    – Prze­ży­ła to oczy­wi­ście bar­dzo i na­wet chcia­ła się roz­wieść, ale mąż twier­dzi, że to był tyl­ko chwi­lo­wy ro­mans, bę­dą­cy tra­gicz­ną po­mył­ką. Wy za­wsze tak mó­wi­cie – do­da­ła oskar­ża­ją­co.


    – Je­śli cho­dzi o mnie, to ty mnie zo­sta­wi­łaś – po­wie­dział na­tych­miast Ko­sma.


    – A, no tak – zgo­dzi­ła się Ma­riet­ta. – To wróć­my do mo­jej zna­jo­mej. Otóż ro­mans wy­szedł na jaw zu­peł­nie przy­pad­kiem. Ko­chan­ka za­dzwo­ni­ła po pro­stu któ­re­goś dnia do nich do domu i, są­dząc, że roz­ma­wia z mę­żem mo­jej zna­jo­mej, oznaj­mi­ła, że po­sia­da bok­ser­ki, z któ­ry­mi nie wie, co zro­bić.


    – Bok­ser­ki fa­ce­ta, z któ­rym się spo­ty­ka­ła? – upew­nił się Ko­sma.


    – Do­kład­nie. Ale nie­ste­ty nic wię­cej nie po­wie­dzia­ła, bo na­gle prze­rwa­ło po­łą­cze­nie. Moja zna­jo­ma za­ba­wi­ła się więc w Ró­żo­wą Pan­te­rę i kie­dy jej mąż był pod prysz­ni­cem, przej­rza­ła zdję­cia w jego te­le­fo­nie.


    – No i? – Ko­sma na­dal ni­cze­go nie ro­zu­miał.


    – No i zna­la­zła. – Ma­riet­ta wy­cią­gnę­ła swo­ją ko­mór­kę i po­ka­za­ła mu fot­kę prze­ślicz­nej dziew­czy­ny w czar­nej su­kien­ce i z cha­rak­te­ry­stycz­ny­mi dwu­barw­ny­mi tę­czów­ka­mi, któ­re na świe­cie miał tyl­ko je­den pro­cent po­pu­la­cji.


    Chwi­lo­wa do­bra pas­sa w Te­tris zo­sta­ła wła­śnie prze­rwa­na. Po­szcze­gól­ne ele­men­ty za­czę­ły spa­dać na sie­bie ze zdwo­jo­ną szyb­ko­ścią, aż w koń­cu po­ja­wił się na­pis: „Game Over”.


    Ko­sma zro­zu­miał, że pora na tym­cza­so­wą prze­rwę w sie­lan­ce.


    

  


  
    

  


  
    LU­IZA


    Roz­dział czter­na­sty


    Przy­cho­dzi taki mo­ment w ży­ciu czło­wie­ka, że zwier­cia­dło, w któ­rym się prze­glą­da, za­czy­na wy­peł­niać jego wnę­trze. To tak, jak­by oso­by, któ­re były dla nie­go waż­ne lub któ­rych się bał, sta­wa­ły się in­te­gral­ną czę­ścią jego oso­bo­wo­ści. Ku­ne­gun­da sta­ła się we­wnętrz­nym gło­sem su­mie­nia Kwi­ry­ny, choć prze­cież nie mia­ła po­ję­cia, czym zaj­mu­je się jej cór­ka. Ne­ga­tyw­ny ob­raz sa­mej sie­bie za­czął wy­ra­żać się w ujem­nej sa­mo­oce­nie, mimo że dziew­czy­na sta­ra­ła się prze­ko­nać sie­bie samą, że nie robi ni­cze­go złe­go. A jed­nak była smut­na, mar­twi­ła się o przy­szłość i mia­ła wy­rzu­ty su­mie­nia.


    – A je­śli za­słu­gu­ję na karę? – spy­ta­ła Lu­cy­nę.


    – Za co? Za to, że pró­bu­jesz prze­trwać w świe­cie, w któ­rym to męż­czy­znom wszyst­ko wol­no, a my mamy sie­dzieć i go­to­wać per­licz­kę na ro­sół? Nie wol­no ci tak my­śleć.


    – Mat­ka by mnie za­bi­ła.


    – Nie musi wie­dzieć. Mat­ki cza­sem nas nie ro­zu­mie­ją, bo wię­cej jest w nich ego­izmu niż mi­ło­ści do nas – po­wie­dzia­ła Lu­cy­na, ma­jąc przed ocza­mi wła­sną mamę, zwi­nię­tą w kłę­bek na pod­ło­dze, z uśmie­chem, któ­ry za­marł na jej ustach po wy­pi­ciu bu­tel­ki spi­ry­tu­su. – To two­je ży­cie i nie wol­no ci py­tać ni­ko­go o po­zwo­le­nie, jak masz nim po­kie­ro­wać.


    – A je­śli będę chcia­ła z tym skoń­czyć? Po­zwo­lisz mi?


    Lu­cy­na wsta­ła i ob­ję­ła moc­no Kwi­ry­nę.


    – Ja na­praw­dę chcę, że­byś była szczę­śli­wa. I bo­ga­ta. Do­pó­ki w na­szej ro­dzi­nie były pra­ca i pie­nią­dze, wszyst­ko się ja­koś ukła­da­ło. A po­tem przy­szła śmierć i wy­sta­wi­ła ra­chu­nek za lata bie­dy. Być może pie­nią­dze szczę­ścia nie dają. Ale nę­dza też nie. Wolę być nie­szczę­śli­wa, je­dząc raki niż ki­szo­ną ka­pu­stę.


    W koń­cu Ku­ne­gun­da ulot­ni­ła się z gło­wy Kwi­ry­ny. Znik­nę­ła też sama Kwi­ry­na. Na dan­sin­gu w Bri­sto­lu po­ja­wi­ła się Lu­iza z ni­kłym uśmie­chem błą­ka­ją­cym się na bur­gun­do­wych ustach, z wiel­ki­mi ocza­mi, któ­re błysz­cza­ły w świe­tle krysz­ta­ło­wych ży­ran­do­li, i ubra­na w taką pew­ność sie­bie, że zgro­ma­dzo­na pu­blicz­ność za­sty­gła z kie­lisz­ka­mi w dło­niach.


    Już wcze­śniej Lu­cy­na za­dba­ła o to, by wia­do­mo­ści na te­mat ta­jem­ni­czej i eks­klu­zyw­nej kur­ty­za­ny obie­gły mia­sto pocz­tą pan­to­flo­wą. Do­sko­na­le wie­dzia­ła, że tego ro­dza­ju plot­ka nie po­zo­sta­nie dłu­go bez echa. Była to zresz­tą plot­ka do­sko­na­ła. Do­ty­czy­ła kon­kret­nej oso­by i zo­sta­ła ulo­ko­wa­na w sa­mym środ­ku ak­cji. Jej atrak­cyj­ność po­le­ga­ła głów­nie na tym, że po­da­wa­ła in­for­ma­cje nie­for­mal­ne. Ta­jem­ni­cze. Nie do koń­ca spraw­dzo­ne. A jed­nak wy­jąt­ko­wo in­try­gu­ją­ce, zwłasz­cza dla męż­czyzn, któ­rzy po­czu­li za­pach świe­żej krwi. Ła­two do­stęp­na pro­sty­tut­ka nie mia­ła żad­nych szans z wy­kształ­co­ną, pięk­ną i fa­scy­nu­ją­cą ko­bie­tą, któ­ra rze­ko­mo sama do­bie­ra­ła so­bie part­ne­rów. Brzmia­ło jak wy­zwa­nie.


    Lu­iza za­mó­wi­ła kie­li­szek bia­łe­go wina, a po­tem ro­zej­rza­ła się wko­ło. War­sza­wa na­tych­miast ku­pi­ła jej róż­no­barw­ność tę­czó­wek i ku­szą­cy za­pach no­wo­ści.


    Wia­do­mo­ści o no­wej da­mie do to­wa­rzy­stwa prze­pły­wa­ły przez mia­sto szyb­ciej niż woda w Wi­śle po rzę­si­stej ule­wie i do­cie­ra­ły tam, gdzie obu ko­bie­tom naj­bar­dziej za­le­ża­ło. W świe­cie brud­nych i mało atrak­cyj­nych pro­sty­tu­tek sta­ła się dla klien­tów praw­dzi­wym ob­ja­wie­niem. Nie była wpraw­dzie bie­gła w sztu­ce mi­ło­snej, ale za­fa­scy­no­wa­ni nią męż­czyź­ni zu­peł­nie nie zwra­ca­li na to uwa­gi. Z cza­sem na­bie­ra­ła co­raz więk­szej wpra­wy, sta­wa­ła się od­waż­niej­sza, a do al­ko­wy stop­nio­wo wpro­wa­dza­ła atrak­cyj­ne uroz­ma­ice­nia.


    – Mu­sisz się zgo­dzić na fel­la­tio – prze­ko­ny­wa­ła ją Lu­cy­na. – Pa­mię­tasz, jak czy­ta­ły­śmy, że to dla męż­czyzn fa­scy­nu­ją­ce do­świad­cze­nie, zwłasz­cza że więk­szość z nich nie od­wa­ży­ła­by się na­wet wspo­mnieć o tym swo­jej żo­nie.


    Lu­iza prze­ła­my­wa­ła więc swo­je lęki, wstyd i onie­śmie­le­nie, i z cza­sem War­sza­wa mó­wi­ła już nie tyl­ko o jej uro­dzie, lecz rów­nież o fa­scy­nu­ją­cych łóż­ko­wych umie­jęt­no­ściach. I ko­ron­ko­wej czar­nej ma­sce na twa­rzy.


    Naj­trud­niej­sze i tak mia­ła już za sobą. Wi­zy­ta w ga­bi­ne­cie gi­ne­ko­lo­gicz­nym była zde­cy­do­wa­nie naj­mniej przy­jem­nym do­świad­cze­niem zwią­za­nym z eks­pe­ry­men­ta­mi na wła­snym cie­le. Le­kar­ka, któ­rej Lu­cy­na wcze­śniej sło­no za­pła­ci­ła, na szczę­ście nie za­da­wa­ła zbęd­nych py­tań, tyl­ko pro­fe­sjo­nal­nie roz­dzie­wi­czy­ła Kwi­ry­nę sztucz­nym człon­kiem (dil­do nie znaj­do­wa­ło się wpraw­dzie w stan­dar­do­wym wy­po­sa­że­niu ga­bi­ne­tu gi­ne­ko­lo­gicz­ne­go, ale dok­tor Ste­fa­nia mia­ła swo­je pry­wat­ne za­pa­sy).


    – Nie­chcia­na cią­ża to pew­nie ostat­nia rzecz, na jaką mia­ła­byś ocho­tę. Od­ra­dzam wszyst­kie te grzyb­ki, sil­ki oraz na­parst­ki, któ­re moż­na ku­pić na­wet w ka­ta­lo­gach wy­sył­ko­wych. Wbrew temu, co pi­szą, wy­wo­łu­ją one sil­ne sta­ny za­pal­ne, a na­wet mogą pro­wa­dzić do śmier­ci. Po­dob­nie jak li­zol. I nie słu­chaj­cie też ko­no­wa­łów, któ­rzy po sto­sun­ku za­le­ca­ją trzy razy obiec po­kój albo ro­bić przy­sia­dy. Plem­nik nie jest aż tak głu­pi. Po­le­cam pre­zer­wa­ty­wy i dla do­dat­ko­wej pew­no­ści sma­ro­wa­nie się sub­stan­cją plem­ni­ko­bój­czą – wy­gło­si­ła bez­na­mięt­nie, zu­peł­nie nie zwra­ca­jąc uwa­gi na ru­mie­niec, któ­ry za­ata­ko­wał po­licz­ki Kwi­ry­ny. – A i jesz­cze jed­no, może się przy­da. Ra­dzę od cza­su do cza­su prze­płu­ki­wać po­chwę zim­ną wodą z do­dat­kiem ału­nu lub soku cy­try­no­we­go, żeby ście­śnić ka­nał i przy­wró­cić mu dzie­wi­czą wą­skość – do­da­ła nie bez uszczy­pli­wo­ści.


    Kwi­ry­na za­mknę­ła oczy.


    Lu­cy­na po­dzię­ko­wa­ła za wszyst­kie rady, po­mo­gła obo­la­łej dziew­czy­nie się ubrać, a po dro­dze ku­pi­ła jej dwa pącz­ki z kon­fi­tu­rą z dzi­kiej róży.


    – Masz, na osło­dę – po­wie­dzia­ła i ob­ję­ła Kwi­ry­nę ra­mie­niem.


    Pew­nie każ­da ko­bie­ta wo­la­ła­by ina­czej stra­cić dzie­wic­two, ale w tym wy­pad­ku nie moż­na było cze­kać na księ­cia z baj­ki. Za­kła­da­jąc, że taki w ogó­le ist­nie­je.


    ***


    Zoba­czy­ła go od razu.


    Po jej pierw­szej wi­zy­cie w Bri­sto­lu, w skryt­ce zna­la­zły po­nad dwa­dzie­ścia li­ści­ków.


    Wszyst­kie brzmia­ły po­dob­nie, jed­nak wpraw­ne oko Lu­cy­ny od razu po­tra­fi­ło od­dzie­lić te peł­ne za­chwy­tów od tych, któ­re oprócz po­dzi­wu za­wie­ra­ły rów­nież obiet­ni­cę lep­sze­go ży­cia.


    Me­ce­nas Li­tosz­ko.


    Żo­na­ty, dwój­ka dzie­ci, ma­ją­tek im­po­nu­ją­cy. Zde­cy­do­wa­nie pra­gną­cy dys­kre­cji, zwłasz­cza że sam czę­sto prze­pro­wa­dzał spra­wy roz­wo­do­we bę­dą­ce wy­ni­kiem mał­żeń­skich zdrad. Jego oj­cem był zna­ny war­szaw­ski król fi­nan­sów, któ­ry jesz­cze przed woj­ną sku­tecz­nie wy­parł z ryn­ku spe­ku­lan­tów pod­bi­ja­ją­cych ceny mąki, cu­kru i soli, po­wo­łu­jąc do ży­cia gieł­dę to­wa­ro­wą. Był też wła­ści­cie­lem trzech fa­bryk, a po­nie­waż in­te­re­sy szły mu co­raz le­piej, po­trze­bo­wał za­ufa­ne­go praw­ni­ka. Jego dwaj sy­no­wie ukoń­czy­li więc pra­wo, z cze­go je­den za­trud­nił się w fir­mie ojca, a dru­gi za­jął się pra­wem ro­dzin­nym i – na wszel­ki wy­pa­dek – rów­nież fi­nan­so­wym. Pie­nią­dze po­ko­cha­ły tę ro­dzi­nę, sy­no­wie po­ko­cha­li dwie, dość ane­micz­ne, ale do­brze uro­dzo­ne hra­bian­ki i wszyst­ko to­czy­ło się spo­koj­nym, mo­no­ton­nym i bar­dzo mało ero­tycz­nym ży­ciem. Nic dziw­ne­go za­tem, że na wi­dok ku­szą­co pięk­nej Lu­izy me­ce­nas za­pło­nął, po­dob­nie jak jego or­gan ukry­ty w spodniach od Her­se­go.


    Szef sali re­stau­ra­cyj­nej ho­te­lu Bri­stol miał tego dnia wy­jąt­ko­we szczę­ście. Naj­pierw ska­so­wał na­leż­ność od Lu­cy­ny za to, że w ra­zie za­in­te­re­so­wa­nia od­po­wied­nich klien­tów wrę­czy im wi­zy­tów­kę jej pod­opiecz­nej, po­tem zaś za­ro­bił trzy razy tyle od sa­me­go me­ce­na­sa Li­tosz­ko, któ­ry po­pro­sił go rów­nież o nie­wrę­cza­nie ni­ko­mu in­ne­mu wi­zy­tó­wek Lu­izy.


    Szef sali zgo­dził się na­tych­miast i jesz­cze szyb­ciej o tym za­po­mniał. Jak­że mógł­by ina­czej, sko­ro kil­ku­na­stu in­nych męż­czyzn było rów­nie hoj­nych i prze­ko­nu­ją­cych w swych proś­bach.


    – To co? – spy­ta­ła ty­dzień póź­niej Lu­cy­na. – Za­czy­na­my od me­ce­na­sa? Tyl­ko naj­pierw mu­si­my usta­lić co lubi, ja­kie ma hob­by, a na­wet jaki ro­dzaj pa­pie­ro­sów pali.


    Wy­star­czy­ło kil­ka dni, żeby wie­dzia­ły wszyst­ko. Me­ce­nas był po­pu­lar­ną oso­bą w to­wa­rzy­stwie, zna­ną nie tyl­ko ze swo­jej po­zy­cji, ale tak­że sła­bo­ści do luk­su­su. In­te­re­so­wa­ły go sa­mo­cho­dy ma­rek Che­vro­let, Bu­ick oraz Opel, zresz­tą tym ostat­nim sam jeź­dził. Pa­lił cy­ga­ra Co­ro­nas (je­den zło­ty dwa­dzie­ścia gro­szy za sztu­kę), po­pi­jał wód­ki Ja­rzę­biak Iz­deb­nic­ki oraz Smir­noff, a tak­że no­sił ze­ga­rek Ome­ga.


    Umó­wi­li się w so­bot­ni wie­czór u Lan­ge­ra. To on miał do niej po­dejść i się przed­sta­wić. Lu­iza zja­wi­ła się dzie­sięć mi­nut po dzie­więt­na­stej i usia­dła przy za­re­zer­wo­wa­nym na nu­mer skryt­ki sto­li­ku. Dość szyb­ko za­uwa­ży­ła męż­czy­znę przy ba­rze, któ­ry wpa­try­wał się w nią za­chwy­co­nym spoj­rze­niem. Roz­po­zna­ła go ze zdję­cia, któ­re Lu­cy­na wy­cię­ła z ja­kiejś ga­ze­ty.


    Po­cząt­ko­wo od­wró­ci­ła gło­wę, ale po­tem przy­po­mnia­ła so­bie wszyst­kie na­uki i rady star­szej ko­le­żan­ki, więc uspo­ko­iła ło­mo­czą­ce w pier­siach ser­ce, a na­stęp­nie od­waż­nie spoj­rza­ła w stro­nę, gdzie sie­dział i de­li­kat­nie się uśmiech­nę­ła. Trzy se­kun­dy póź­niej był już przy niej i za­pro­po­no­wał lamp­kę wina.


    – Pa­mię­taj, że­byś za dużo nie piła. Nie ma nic gor­sze­go niż be­ka­ją­ca ko­bie­ta, któ­ra le­d­wo trzy­ma się na no­gach – ostrze­ga­ła ją Lu­cy­na.


    Nie upi­je się. Ale dwie lamp­ki wina dla ku­ra­żu jesz­cze ni­ko­mu nie za­szko­dzi­ły.


    Po go­dzin­nej kon­wer­sa­cji, z odro­bi­nę to­wa­rzy­szą­cym jej szu­mem w gło­wie, Lu­iza wy­szła z lo­ka­lu z me­ce­na­sem An­to­nim Li­tosz­ką, któ­ry nie mógł uwie­rzyć we wła­sne szczę­ście. Nie zszo­ko­wa­ła go na­wet cena, któ­rą Lu­iza wy­szep­ta­ła mu do ucha – go­tów był za­pła­cić co naj­mniej dwa razy tyle za moż­li­wość spę­dze­nia nocy z tym ko­bie­cym bó­stwem. Do jego uszu już wcze­śniej do­cie­ra­ły wia­do­mo­ści o eks­klu­zyw­nej kur­ty­za­nie, któ­ra po­ja­wi­ła się w War­sza­wie ja­kiś czas temu i któ­ra sama do­bie­ra­ła so­bie klien­tów. Po­tem sam ją zo­ba­czył w Bri­sto­lu, ale znik­nę­ła tak szyb­ko, że nie zdą­żył na­wet po­dejść, żeby się przy­wi­tać. Na szczę­ście kie­row­nik sali wszyst­ko wie­dział i oka­zał się bar­dzo po­moc­ny.


    A te­raz sen się zi­ścił. Na­praw­dę ta nie­ziem­ska ko­bie­ta wy­bra­ła na dzi­siej­szy wie­czór wła­śnie jego?


    A jaka była oczy­ta­na! A jak mi­mo­cho­dem wspo­mnia­ła o Boyu-Że­leń­skim. Czyż­by...? Zna­ła ge­ne­ra­ła Bur­hard­ta-Bu­kac­kie­go, a o żo­nie Jó­ze­fa Bec­ka mó­wi­ła Ja­dwi­nia. Czy­ta­ła książ­ki Bru­no­na Schul­za i orien­to­wa­ła się, kto w ty­siąc dzie­więć­set trzy­dzie­stym pią­tym roku zwy­cię­żył w za­pa­sach z ów­cze­snym mi­strzem Eu­ro­py. Wie­dzia­ła, co to jest Su­de­ba­ker Com­man­der i od razu na­zwa­ła go li­mu­zy­ną, a nie sa­mo­cho­dem. A na ko­niec oka­za­ło się, że wie, co to jest ma­za­gran (kawa z wodą so­do­wą i li­kie­rem). I pach­nia­ła tak za­wrot­nie.


    Kie­dy po dwóch go­dzi­nach, jed­nym wę­go­rzu i trzech lamp­kach wina za­pro­wa­dzi­ła go do miesz­ka­nia przy Mar­szał­kow­skiej i sta­nę­ła przed nim w ma­sce na twa­rzy, prze­zro­czy­stej su­kien­ce, spod któ­rej prze­świ­ty­wa­ły ko­ron­ko­we poń­czo­chy, czar­ne maj­tecz­ki i okrą­głe pier­si, me­ce­nas zro­zu­miał, że tak wy­glą­da nie­bo. A gdy się na­chy­li­ła, a po­tem usia­dła na nim okra­kiem, lu­bież­nie ob­li­zu­jąc usta, w my­ślach ku­pił jej na­szyj­nik z pe­reł, kil­ka su­kien oraz kosz owo­ców, któ­re to rze­czy obie­cał wy­słać już na­stęp­ne­go dnia. Lu­iza tym­cza­sem po­że­gna­ła na kil­ka go­dzin Kwi­ry­nę, za­mknę­ła oczy i się­gnę­ła do spodni me­ce­na­sa Li­tosz­ki, któ­ry był go­tów na wszyst­ko, co naj­mniej od pół go­dzi­ny.


    Wy­szedł po dwóch, pi­ja­ny szczę­ściem, sek­sem i za­to­pio­ny na wie­ki w ta­jem­ni­czych tę­czów­kach Lu­izy.


    Lu­cy­na po­ja­wi­ła się w domu chwi­lę póź­niej. Na­peł­ni­ła wan­nę wodą, do­la­ła do niej kwia­to­we­go pły­nu do ką­pie­li i za­pa­rzy­ła moc­nej her­ba­ty. Lu­iza zmy­ła z sie­bie dwie po­przed­nie go­dzi­ny, za­nu­rza­jąc gło­wę w wo­dzie i wsłu­chu­jąc się w ci­szę, któ­ra była na tyle tak­tow­na, że nie draż­ni­ła jej żad­ny­mi wy­rzu­ta­mi su­mie­nia.


    – Z cza­sem bę­dzie o wie­le ła­twiej – po­wie­dzia­ła Lu­cy­na.


    Lu­iza mil­cza­ła.


    – Z cza­sem może być na­wet przy­jem­nie.


    – A je­śli kie­dyś spo­tkam księ­cia? Co mu po­wiem? – spy­ta­ła w koń­cu Lu­iza.


    Lu­cy­na wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.


    – Nie po­wiesz mu tego, cze­go on nie po­wie to­bie. Każ­dy ma ja­kieś ta­jem­ni­ce. I tyl­ko od na­sze­go roz­sąd­ku za­le­ży, by ich gło­śno nie wy­po­wia­dać. Za­pa­rzy­łam her­ba­tę. Moc­na, czar­na, ale z cu­krem. Jak wy­pi­jesz, od razu bę­dzie le­piej.


    Her­ba­ta z cu­krem osło­dzi­ła wpraw­dzie tyl­ko gar­dło i prze­łyk, ale w po­łą­cze­niu ze snem, któ­ry przy­szedł szyb­ko i bez żad­nych za­kłó­ceń, spra­wi­ła, że or­ga­nizm Lu­izy odro­bi­nę się zre­ge­ne­ro­wał. A na wi­dok na­szyj­ni­ka z pe­reł oraz ko­sza owo­ców, któ­re do­tar­ły do niej dnia na­stęp­ne­go o go­dzi­nie je­de­na­stej zero osiem, po­czu­ła się już zu­peł­nie do­brze. Wstyd wy­szedł tymi sa­my­mi drzwia­mi, przez któ­re wnie­sio­no pre­zen­ty i na­wet się nie obej­rzał za sie­bie.


    ***


    Luiza po­trze­bo­wa­ła za­le­d­wie kil­ku mie­się­cy, by stać się czo­ło­wą war­szaw­ską kur­ty­za­ną. Gdy­by tyl­ko chcia­ła, mo­gła­by mieć każ­de­go męż­czy­znę, ale in­te­re­so­wa­li ją tyl­ko ci bo­ga­ci, kul­tu­ral­ni i hoj­ni. Na li­ście jej sta­łych by­wal­ców wid­nia­ło sześć na­zwisk, w tym je­den hra­bia, dwóch me­ce­na­sów, wła­ści­ciel ban­ku, ju­bi­ler oraz zna­ny war­szaw­ski le­karz. Teo­re­tycz­nie wie­dzie­li o so­bie, w prak­ty­ce wo­le­li my­śleć, że są je­dy­ni lub też je­dy­ny­mi zo­sta­ną, co prze­kła­da­ło się na licz­bę po­da­run­ków, pre­zen­tów i bły­sko­tek, któ­ry­mi za­rzu­ca­li swo­ją uko­cha­ną. Lu­iza świet­nie się od­na­la­zła w no­wej roli. Ni­g­dy zbyt wy­lew­nie nie oka­zy­wa­ła uczuć, co zmu­sza­ło całą szóst­kę do nie­koń­czą­cych się za­bie­gów o jej przy­chyl­ność. Gdy spo­ty­ka­ła ich wraz z ro­dzi­na­mi, była wy­jąt­ko­wo tak­tow­na i dys­kret­na, na­to­miast w sy­pial­ni do­ko­ny­wa­ła praw­dzi­wych cu­dów. Chęt­na i otwar­ta na nowe pro­po­zy­cje, choć za­wsze w gra­ni­cach wła­snej przy­zwo­ito­ści, ku­szą­ca i lu­bież­na, gdy tego wła­śnie od niej ocze­ki­wa­no lub – ła­god­na i ete­rycz­na, jak w przy­pad­ku me­ce­na­sa nu­mer dwa, któ­re­go żona była praw­dzi­wą he­te­rą, dwa razy więk­szą od nie­go i dwa razy bar­dziej sta­now­czą.


    Ale Lu­iza po­tra­fi­ła być nie tyl­ko cza­ro­dziej­ką al­ko­wy. Była roz­mow­na, oczy­ta­na, mia­ła do­bre ma­nie­ry oraz po­czu­cie hu­mo­ru i, mimo swo­jej pro­fe­sji, spra­wia­ła wra­że­nie ary­sto­krat­ki, któ­ra o świe­cie i jego zwy­cza­jach wie wy­jąt­ko­wo dużo. W jej to­wa­rzy­stwie męż­czyź­ni nie mo­gli się nu­dzić, zwłasz­cza gdy co­raz bar­dziej pach­nia­ło wie­czo­rem i za­po­wie­dzią jego atrak­cji. Lu­iza czer­pa­ła wie­dzę z prak­tyk mi­ło­snych Bli­skie­go Wscho­du. Ofe­ro­wa­ła swo­im ko­chan­kom wy­myśl­ne fi­gu­ry, jed­no­cze­śnie po­ka­zu­jąc im, co mają ro­bić, by i ona mia­ła przy­jem­ność z tych zbli­żeń. Dla nie­któ­rych z nich była to cał­ko­wi­ta no­wość – do tej pory upra­wia­li seks z żo­na­mi, któ­re albo były tak skrę­po­wa­ne, że w ogó­le nie wy­da­wa­ły z sie­bie żad­ne­go dźwię­ku, albo mia­ły minę „zrób swo­je, byle szyb­ko”. Z Lu­izą seks był dia­lo­giem, na­wet je­śli tyl­ko jed­na stro­na za nie­go pła­ci­ła.


    – A gdy­bym za­pra­gnął roz­wieść się z żoną? – spy­tał ją pew­ne­go wie­czo­ru Leon Kur­kie­wicz, wła­ści­ciel skle­pu ju­bi­ler­skie­go, któ­re­go za­war­tość przy­pra­wia­ła o bóle gło­wy nie­mal wszyst­kie war­szaw­skie damy. Uwiel­biał ka­wior skro­pio­ny wód­ką i pi­jał kawę Ma­rien­bur­ger Malz­kaf­fee, po któ­rą jeź­dził do Mal­bor­ka.


    Lu­iza za­sty­gła na mo­ment, za­sta­na­wia­jąc się nad tym dość nie­ocze­ki­wa­nym py­ta­niem. Ta­kie­go sce­na­riu­sza nie te­sto­wa­ły z Lu­cy­ną i do­praw­dy trud­no było oce­nić, ja­kiej od­po­wie­dzi ocze­ku­je ju­bi­ler. Może kie­dyś rze­czy­wi­ście war­to prze­my­śleć taką opcję, ale na dzień dzi­siej­szy zde­cy­do­wa­nie nie wcho­dzi­ła ona w grę.


    – Masz pięk­ną żonę – za­czę­ła więc dość ogól­nie i w mia­rę bez­piecz­nie.


    Leon pod­szedł do niej i chwy­cił ją za ręce.


    – Ale ona nie jest tobą – wy­szep­tał, czu­jąc, że chy­ba zo­sta­nie jesz­cze go­dzin­kę.


    – Pa­mię­taj, że kie­dy bę­dziesz miał mnie na co dzień, sta­nę się dla cie­bie tyl­ko ko­lej­ną bły­skot­ką z two­jej ko­lek­cji – po­wie­dzia­ła z uśmie­chem, od­da­jąc jed­no­cze­śnie po­ca­łu­nek i opusz­cza­jąc na pod­ło­gę mu­śli­no­wą ko­szul­kę, czym do­pro­wa­dzi­ła ju­bi­le­ra do pi­sku za­chwy­tu.


    Męż­czy­zna­mi za­ska­ku­ją­co ła­two dało się ste­ro­wać. Wy­star­czy­ło speł­niać ich łóż­ko­we ocze­ki­wa­nia, nie mó­wić za dużo i broń Boże nie na­rze­kać. W za­sa­dzie do­sko­na­le ich ro­zu­mia­ła. Nie przy­cho­dzi­li do niej po to, by dys­ku­to­wać o pro­ble­mach w związ­ku czy wy­słu­chi­wać uwag na te­mat dzie­ci, są­siad­ki lub nie­smacz­ne­go obia­du, któ­ry ugo­to­wa­ła go­spo­sia. Chcie­li re­lak­su. Uśmie­chu i zro­zu­mie­nia. Chcie­li do­bre­go sek­su z atrak­cja­mi i ko­bie­ty za­do­wo­lo­nej z ży­cia. Leon Kur­kie­wicz też w koń­cu do­szedł do ta­kie­go wnio­sku i sam oznaj­mił:


    – Masz ra­cję. To­bie też mo­gły­by się w koń­cu znu­dzić te wszyst­kie bły­skot­ki, któ­re ci przy­no­szę.


    Tu aku­rat nie miał ra­cji.


    Bły­skot­ki nie były do po­dzi­wia­na, no­sze­nia i za­chwy­ca­nia się nimi. Sta­no­wi­ły in­we­sty­cję.


    Lu­iza sta­nę­ła przed nim w tak ku­szą­cej po­zie, że ju­bi­ler prze­dłu­żył po­byt o ko­lej­ną go­dzi­nę i sam pę­kał z dumy, że po raz ko­lej­ny po­do­łał za­da­niu. Było to war­te ko­lii wy­ko­na­nej ze sre­bra i zło­ta wraz z opra­wio­ny­mi dwu­dzie­sto­ma sied­mio­ma na­tu­ral­ny­mi dia­men­ta­mi o łącz­nej ma­sie oko­ło dwóch i sześć dzie­sią­tych ka­ra­ta, w kształ­cie ro­ze­ty an­twerp­skiej i rau­tu.


    – Bar­wa I-J czy­stość SI. Naj­więk­szy dia­ment ma wy­mia­ry pięć prze­ci­nek zero osiem na sześć i pół mi­li­me­tra! – wy­krzy­czał ju­bi­ler Leon na trzy se­kun­dy przed speł­nie­niem.


    

  


  
    

  


  
    KIRA


    Roz­dział czter­na­sty


    – Jak mo­głaś? – sy­czał do słu­chaw­ki. – Ja­kim pra­wem za­dzwo­ni­łaś do mo­jej żony?


    Kira sie­dzia­ła wła­śnie w pra­cy i przy­go­to­wy­wa­ła szcze­gó­ło­we od­po­wie­dzi na te­mat ro­dza­jów ce­bul oraz ich za­sto­so­wa­nia, kie­dy na wy­świe­tla­czu te­le­fo­nu po­ja­wił się nie­zna­ny jej nu­mer. Gdy­by wie­dzia­ła, że do­bi­ja się do niej fa­cet, któ­ry na­zwał ją dziw­ką, pew­nie w ogó­le by nie ode­bra­ła, ale po­nie­waż jego nu­mer wy­ka­so­wa­ła dość daw­no, kom­plet­nie wy­le­ciał jej z gło­wy.


    – Se­kun­dę – prze­rwa­ła mu na mo­ment. – Sza­lot­ka jest po­dłuż­na i ma de­li­kat­ny ró­żo­wy ko­lor. Bar­dzo so­czy­sta i jed­no­cze­śnie ła­god­na w sma­ku. Ja­dal­ny jest rów­nież szczy­pior – wy­mru­cza­ła pod no­sem, szyb­ko za­pi­su­jąc tekst w kom­pu­te­rze.


    – Słu­cham? – Głos po dru­giej stro­nie naj­wy­raź­niej się za­go­to­wał. – To ja do cie­bie dzwo­nię, a nie ktoś po­szu­ku­ją­cy wa­rzyw­nych po­rad!


    – Prze­pra­szam, nie bar­dzo zro­zu­mia­łam kto. – Kira z przy­jem­no­ścią ce­dzi­ła sło­wa.


    – Ja!


    – Czy­li?


    – Prze­my­sław, do kur­wy nę­dzy!


    – A coś nas jesz­cze łą­czy, że dzwo­nisz do mnie w po­rze pra­cy? – za­py­ta­ła grzecz­nie.


    – A i ow­szem! Ze­msta! Nie wiem, ja­kim pra­wem za­dzwo­ni­łaś do mnie, a wła­ści­wie do mo­jej żony, i za­czę­łaś coś bre­dzić o mo­ich bok­ser­kach, ale nie uj­dzie ci to na su­cho!


    – Pra­wem dziw­ki, za­pew­ne – po­wie­dzia­ła su­cho.


    Prze­my­sław za­fur­ko­tał dzi­wacz­nie, za­po­wie­trzył się rów­nież na mo­ment, a po­tem za­czął wy­plu­wać z sie­bie ko­lej­ne oskar­że­nia.


    – Ze­msz­czę się! Oko za oko! Nie wiem w ogó­le, jak mo­głem na cie­bie spoj­rzeć! Na ko­goś tak wy­ra­cho­wa­ne­go i po­zba­wio­ne­go uczuć!


    Kira zdu­mia­ła się. Ona była wy­ra­cho­wa­na i po­zba­wio­na uczuć? Być może, ale Prze­my­sław zde­cy­do­wa­nie bar­dziej pa­so­wał do tego opi­su.


    – Czy ty, tań­cząc przede mną na go­la­sa i pro­sząc, bym się w two­ją stro­nę wy­pi­na­ła, pisz­cząc jak kur­cza­czek, nie by­łeś choć odro­bi­nę wy­ra­cho­wa­ny w sto­sun­ku do włas­nej żony? Albo wte­dy, kie­dy na­zwa­łeś ją uśpio­ną kla­czą?


    – Ty, ty... – fa­ce­to­wi naj­wy­raź­niej za­bra­kło ar­gu­men­tów albo po pro­stu na chwi­lę się za­ciął.


    – Nie dzwoń do mnie wię­cej. I po­da­ruj żo­nie pier­ścio­nek z ru­bi­nem, po­dob­no lubi czer­wo­ny ko­lor. Tyl­ko nie mów jej, że ci go od­da­łam, mo­gła­by po­czuć się ura­żo­na – syk­nę­ła zło­śli­wie i prze­rwa­ła po­łą­cze­nie.


    Wzię­ła głę­bo­ki od­dech i wró­ci­ła do pra­cy.


    – Idio­ta – po­wie­dzia­ła jesz­cze, spoj­rza­ła w ekran i na­pi­sa­ła: „Ce­bu­la pła­ska. Zna­na jest przede wszyst­kim we Wło­szech (Ci­pol­li­no) – wy­glą­dem przy­po­mi­na zwy­czaj­ną bia­łą ce­bu­lę, lek­ko spłasz­czo­ną od dołu. Ide­al­nie na­da­je się do po­traw du­szo­nych”.


    Ten kre­tyn też był jak ce­bu­la. Zbyt dłu­gie prze­by­wa­nie w jego obec­no­ści koń­czy­ło się szczy­pa­niem w oczy i bó­lem gło­wy od nad­mia­ru olej­ków lot­nych. A każ­da ko­lej­na war­stwa od­sła­nia­ła jego bu­co­wa­ty cha­rak­ter i ce­chy emo­cjo­nal­nej pi­jaw­ki. Dla­cze­go wcze­śniej tego nie za­uwa­ży­ła? Gość pa­so­wał do ma­so­chi­stek skłon­nych do sa­mo­udrę­cza­nia się, a nie do nor­mal­nej, ład­nej ko­bie­ty, któ­ra mo­gła mieć w za­sa­dzie każ­de­go.


    Po­krę­ci­ła gło­wą. Co jej się sta­ło? Wro­dzo­na czuj­ność ule­gła ma­gii dro­gich pre­zen­tów i błysz­czą­cych świe­ci­de­łek? Prze­cież nie mu­sia­ła ich mieć. Spo­ty­ka­ła się z fa­ce­ta­mi nie po to, żeby za­ra­biać na ży­cie, tyl­ko żeby się do­brze ba­wić. Sma­ko­wać róż­nych po­traw i ko­lek­cjo­no­wać kom­ple­men­ty jak inni znacz­ki, pocz­tów­ki czy też wi­ny­lo­we pły­ty. Na szczę­ście to już prze­szłość. Do­brze, że inni mają na tyle tak­tu, żeby jej nie za­mę­czać ja­ki­miś wy­rzu­ta­mi. Na­wet Jan odro­bi­nę się uspo­ko­ił. Zaj­rzał do niej wczo­raj i rzu­cił mi­mo­cho­dem:


    – Będę na tych uro­dzi­nach Maj­ki. Przyj­dę ze swo­ją dziew­czy­ną – do­dał nie bez dumy.


    – Wy­ba­czy­ła ci w koń­cu? – za­py­ta­ła Kira, bacz­nie go ob­ser­wu­jąc. Jan bo­wiem przy­znał się do ro­man­su (na szczę­ście nie zdra­dził, z kim go skon­su­mo­wał) i za­nim zdą­żył po­wie­dzieć „prze­pra­szam”, już wy­le­ciał za drzwi, a po­tem ko­lej­no jego oso­bi­ste rze­czy, łącz­nie z mi­siem, któ­re­go do­stał na czwar­te uro­dzi­ny.


    Naj­wy­raź­niej jed­nak dziew­czy­na zo­sta­ła zmięk­czo­na albo uzna­ła, że dzię­ki tej zdra­dzie bę­dzie mieć nad nim prze­wa­gę do koń­ca ży­cia.


    – Tak – roz­pro­mie­nił się Jan. – Ślub jesz­cze w tym roku!


    Cu­dow­nie. Czy­li zło­wi­ła nie­wier­ne­go To­ma­sza. Wcześ­niej ja­koś nie kwa­pił się do ożen­ku, te­raz naj­wy­raź­niej zo­stał przy­ci­śnię­ty do muru. W za­sa­dzie to dziew­czy­na Jana po­win­na jej po­dzię­ko­wać. Cza­sem ro­mans oka­zu­je się mo­to­rem na­pę­do­wym do dzia­łań, o któ­rych wcze­śniej nikt na­wet nie my­ślał. I za­miast bu­rzyć – sca­la, choć trud­no jest ra­cjo­nal­nie wy­tłu­ma­czyć, dla­cze­go tak się dzie­je.


    Na uro­dzi­ny nio­sła ją szcze­nię­ca i dość eg­zal­to­wa­na ra­dość, że zno­wu się spo­tka­ją. Co praw­da, wi­dzia­ła go jesz­cze dwa razy, ale z ukry­cia. Scho­wa­ła się w ma­leń­kiej cu­kier­ni Pra­lin­ka bli­sko uczel­ni i sie­dząc przy oknie, ob­ser­wo­wa­ła zza fi­ran­ki uli­cę. No i uda­ło się. W za­sa­dzie wszyst­ko jej się w nim po­do­ba­ło. To jak cho­dzi, jak od­gar­nia z czo­ła wło­sy, jak uśmie­cha się do przy­pad­ko­wych osób, tyl­ko dla­te­go, że spo­tkał się z nimi wzro­kiem, jak po­pra­wia tor­bę na ra­mie­niu i jak pije kawę z kub­ka. Za­chwy­ca­nie się ta­ki­mi dro­bia­zga­mi było dość że­nu­ją­ce, ale Kira do­szła do wnio­sku, że raz w ży­ciu moż­na so­bie prze­cież po­zwo­lić na odro­bi­nę ob­cia­chu. Zwłasz­cza że tyl­ko ona o nim wie­dzia­ła. Nie umia­ła sama przed sobą wy­tłu­ma­czyć, dla­cze­go nie po­tra­fi tak po pro­stu po­dejść do nie­go i za­pro­sić go na kawę. Umia­ła czy­tać w twa­rzach in­nych osób i była ab­so­lut­nie prze­ko­na­na, że w jego oczach rów­nież zo­ba­czy­ła za­in­te­re­so­wa­nie. A jed­nak bała się, że mógł­by od­mó­wić. Wy­krę­cić się bra­kiem cza­su albo po pro­stu zwy­czaj­nie po­wie­dzieć „nie”. Wie­dzia­ła, że tym ra­zem nie wy­star­czą zwy­kłe sztucz­ki, ani na­wet wpro­wa­dze­nie w ży­cie po­rad Eu­ge­niu­sza, tu­taj mu­sia­ło za­grać coś zu­peł­nie in­ne­go. Kor­dian po­wi­nien jej pra­gnąć. My­śleć o niej i być prze­ko­na­nym, że to ko­bie­ta jego ma­rzeń. Na­wet je­śli jed­ną już miał. Mu­sia­ła za­ra­zić jego my­śli, spro­wo­ko­wać do przy­wo­ły­wa­nia ob­ra­zów z jej udzia­łem. Za­wład­nąć jego wy­obraź­nią do tego stop­nia, żeby po­szcze­gól­ne ko­lo­ry, sma­ki czy też przed­mio­ty ko­ja­rzy­ły mu się wła­śnie z nią. Tro­chę mar­twi­ło ją, że nie szu­kał z nią kon­tak­tu. Mógł prze­cież za­py­tać Maj­kę... Naj­wy­raź­niej był bar­dzo nie­śmia­ły i nie wie­rzył, że ktoś taki jak Kira mógł­by się nim za­in­te­re­so­wać.


    Na przy­ję­cie przy­szła spóź­nio­na pięt­na­ście mi­nut. I na­tych­miast zdo­by­ła całą prze­strzeń. Go­ście ku­pi­li ją od razu, pa­trząc z za­chwy­tem na tę ślicz­ną dziew­czy­nę w pro­stej bor­do­wej su­kien­ce, z de­li­kat­nie wy­cię­tym de­kol­tem oraz od­sła­nia­ją­cą zgrab­ne nogi. Choć tyl­ko do ko­lan.


    „Nie po­ka­zuj od razu wszyst­kie­go! Niech so­bie to wy­obra­żą. Two­je nogi, two­je uda, pupę. Niech chcą wie­dzieć wię­cej, a jed­no­cze­śnie czu­ją się po­draż­nie­ni, że tak dużo za­sła­niasz” – w gło­wie dźwię­cza­ły jej sło­wa Eu­ge­niu­sza Ko­złow­skie­go, mi­strza ko­kie­te­rii.


    Wło­sy upię­ła w nie­dba­ły kok, kil­ka pa­se­mek wy­śliz­gnę­ło jej się przy uchu i na kar­ku, two­rząc przy­jem­ny ba­ła­gan. Za­ło­ży­ła de­li­kat­ne kol­czy­ki w kształ­cie pół­księ­ży­ca i iden­tycz­ną za­wiesz­kę na zło­tym łań­cusz­ku. Zre­zy­gno­wa­ła z pier­ścion­ków i bran­so­le­tek. Jej cera była de­li­kat­nie za­ru­mie­nio­na, a rzę­sy pod­kre­ślo­ne ciem­nym tu­szem. Usia­dła na wol­nym krze­śle mię­dzy dwie­ma in­ny­mi ko­bie­ta­mi i mi­mo­cho­dem ro­zej­rza­ła się wko­ło, uśmie­cha­jąc się do wszyst­kich na po­wi­ta­nie.


    Był.


    Sie­dział na­prze­ciw­ko niej, odro­bi­nę po sko­sie. Ski­nę­ła gło­wą i za­sta­no­wi­ła się, czy są­siad­ki po pra­wej i le­wej sły­szą, jak ło­mo­cze jej ser­ce. Raz jesz­cze rzu­ci­ła okiem w jego stro­nę, szu­ka­jąc Anny od kłam­stwa. Ale po jed­nej stro­nie sie­dział ja­kiś fa­cet z ko­zią bród­ką, a po pra­wej tro­chę star­sza ko­bie­ta, dość sym­pa­tycz­na z wy­glą­du, ale w wie­ku pięć­dzie­się­ciu kil­ku lat. Nie była blon­dyn­ką i nie mia­ła zie­lo­nych oczu. Nie mo­gła być Anną. Kira za­trzy­ma­ła na mo­ment wzrok na twa­rzy Kor­dia­na i po­li­czy­ła w du­chu:


    – Je­den, dwa, trzy, czte­ry, pięć, sześć... wy­star­czy. Po­wo­li mru­gnę­ła rzę­sa­mi.


    A po­tem le­ni­wie prze­nio­sła wzrok na swo­ją są­siad­kę, któ­ra pro­po­no­wa­ła jej bia­łe wino.


    – Tak, chęt­nie.


    Ja­dła nie­wie­le, bo ści­śnię­ty żo­łą­dek nie po­zwa­lał jej ni­cze­go prze­łknąć. Ale może to le­piej. Przy­naj­mniej nie bę­dzie pach­nieć du­szo­nym kró­li­kiem ani pie­czo­ny­mi bu­ra­ka­mi. Każ­dy fa­cet woli, aby ko­bie­ta ko­ja­rzy­ła mu się z de­li­kat­nym aro­ma­tem per­fum niż ostrym za­pa­chem dzi­czy­zny. Kie­dy jed­nak przy­nie­śli kre­wet­ki, po­sta­no­wi­ła tro­chę się za­ba­wić. Były czę­ścio­wo ob­ra­ne, z pan­ce­rzy­kiem na ogo­nie, za któ­ry ła­two było chwy­cić. Kira za­nu­rzy­ła cie­płą kre­wet­kę w roz­to­pio­nym ma­śle i ape­tycz­nie ją ob­li­za­ła. Od­gry­zła ka­wa­łek mię­sa, a po­tem wy­ssa­ła sok z ogon­ków. Po­zwo­li­ła, żeby sos prze­cie­kał jej przez pal­ce i bru­dził ręce. Była przy tym tak ku­szą­ca, że więk­szość męż­czyzn przy sto­le za­pa­trzy­ła się na jej usta i od­ru­cho­wo prze­ły­ka­ła śli­nę. Naj­bar­dziej zaś Jan, któ­ry o mało nie za­krztu­sił się wi­nem i nie opluł swo­jej na­rze­czo­nej. Cie­ka­we, czy zno­wu mu wy­ba­czy?


    Kira prze­rwa­ła swo­ją kre­wet­ko­wą ucztę, ob­da­rzy­ła wszyst­kich błę­kit­no-brą­zo­wym spoj­rze­niem, a po­tem wsta­ła, prze­pro­si­ła i znik­nę­ła w ła­zien­ce. Do­kład­nie umy­ła ręce i wy­szo­ro­wa­ła zęby (szczo­tecz­ka w dam­skiej to­reb­ce to ab­so­lut­ny nu­mer je­den w dzi­siej­szych cza­sach). Po­pra­wi­ła ma­ki­jaż, prze­cią­gnę­ła usta błysz­czy­kiem i spry­ska­ła się mgieł­ką o za­pa­chu zie­lo­nej her­ba­ty.


    Uśmiech­nę­ła się do sie­bie. Za­ba­wa w sko­ja­rze­nia mu­sia­ła się udać. Te­raz, kie­dy tyl­ko Kor­dian zo­ba­czy kre­wet­ki, na­tych­miast przy­po­mni mu się Kira i jej błysz­czą­ce usta. Za­ko­twi­cze­nie emo­cji, tak to chy­ba na­zy­wał Eu­ge­niusz.


    Po­sta­no­wi­ła nie pod­cho­dzić do nie­go od razu, ale prze­by­wać sta­le na li­nii jego wzro­ku. Roz­ma­wiać z in­ny­mi, śmiać się i od cza­su do cza­su spoj­rzeć w jego kie­run­ku zu­peł­nie mi­mo­cho­dem. Być w po­bli­żu, a jed­nak nie do koń­ca dla nie­go.


    – Bar­dzo ci dzię­ku­ję za cu­dow­ny pre­zent. – Maj­ka po­ja­wi­ła się z ma­li­no­wym ser­ni­kiem na ta­le­rzy­ku i pu­ści­ła do niej oko. – Co praw­da, nie wiem, czy od­wa­żę się je za­ło­żyć, ale są tak pięk­ne, że przy­naj­mniej spró­bu­ję.


    Strin­gi.


    No do­brze, są ko­bie­ty, któ­re no­szą wy­łącz­nie taką bie­li­znę (choć nie po­win­ny) i ta­kie, któ­re zde­cy­do­wa­nie wolą ba­weł­nia­ne maj­tecz­ki w je­ży­ki. Są też fa­ce­ci, któ­rych krę­ci za­rów­no je­den, jak i dru­gi ro­dzaj bie­li­zny, choć to pew­nie za­le­ży od ja­ko­ści i jędr­no­ści pupy. Kira no­si­ła to i to. Na co dzień zwy­kłe czar­ne majt­ki bio­drów­ki, na wiel­kie wyj­ścia strin­gi. Ale nie ta­kie tan­det­ne ze śli­skiej i byle ja­kiej ko­ron­ki, tyl­ko na­praw­dę eks­klu­zyw­ne, szy­te w Szwaj­ca­rii na za­mó­wie­nie, z naj­lep­szej ja­ko­ści ma­te­ria­łu i de­li­kat­ną bi­żu­te­rią. Maj­ka była szcze­rze za­chwy­co­na. Zło­te maj­tecz­ki wy­glą­da­ły nie­zwy­kle ku­szą­co, co chy­ba rów­nież za­uwa­żył Kor­dian, któ­ry na­gle do nich pod­szedł. Kira uda­ła, że go nie wi­dzi i za­nim zdą­żył się do niej ode­zwać, po­wie­dzia­ła:


    – Mam dzi­siaj ta­kie na so­bie i wierz mi, są na­praw­dę bar­dzo wy­god­ne.


    A po­tem niby przy­pad­ko­wo za­uwa­ży­ła, że ktoś jesz­cze przy nich stoi i po­zwo­li­ła po­licz­kom odro­bi­nę się za­ru­mie­nić. Sko­ja­rze­nie nu­mer dwa. Je­śli on zo­ba­czy strin­gi (choć­by na wy­sta­wie w skle­pie z bie­li­zną), od razu przy­po­mni so­bie, że Kira ta­kie nosi. I na­wet je­śli nie za­wsze to dzia­ła­ło i nie na wszyst­kich fa­ce­tów, ona była prze­ko­na­na, że przy­naj­mniej ja­kiś pro­mil jej sta­rań pada wła­śnie na po­dat­ny grunt. Na­sion­ko po­tra­fi wy­kieł­ko­wać na­wet na pu­sty­ni, je­śli wy­czu­wa obiet­ni­cę wody.


    – Może dzi­siaj bę­dziesz mieć wię­cej cza­su? – spy­ta­ła chwi­lę póź­niej, kie­dy kel­ne­rzy uprząt­nę­li ta­le­rze i roz­su­nę­li sto­ły. Te­raz at­mos­fe­ra zro­bi­ła się znacz­nie luź­niej­sza. Go­ście zbie­ra­li się w ma­łych grup­kach, sto­jąc, ko­ły­sząc się w rytm mu­zy­ki lub sia­da­jąc przy mniej­szych sto­li­kach.


    – Prze­pra­szam, na­praw­dę spie­szy­łem się wte­dy na za­ję­cia – wy­ja­śnił, od razu ro­zu­mie­jąc, co mia­ła na my­śli.


    Nie od­po­wie­dzia­ła, pa­trząc na nie­go in­ten­syw­nie.


    Nie­po­ko­ił go ten wzrok, a ra­czej to, co z nim wy­pra­wiał. Po­czuł, że wpa­da w ja­kąś pu­łap­kę. Po­cząt­ko­wo cie­szył się, że Anna nie mo­gła z nim przyjść, te­raz ża­ło­wał, że jej tu nie ma. Za­dzia­ła­ła­by jak bu­for i usta­bi­li­zo­wa­ła emo­cje. Bez sen­su. Kor­dian ni­g­dy nie prze­pa­dał za nie­prze­wi­dy­wal­no­ścią zda­rzeń. Był czło­wie­kiem z na­tu­ry spo­koj­nym, któ­ry ko­chał ba­śnie i mity, ale nie­ko­niecz­nie chciał, żeby wy­da­rzy­ły się na­praw­dę. Po dwóch go­dzi­nach na uro­dzi­nach Maj­ki po­czuł na­gle, jak do­pa­da go mo­na­chop­sis, upo­rczy­we po­czu­cie, że nie jest na swo­im miej­scu. Że nie po­win­no go tu być, że jest jak ryba wy­ję­ta z wody. Z jed­nej stro­ny chciał cią­gle pa­trzeć na Kirę, z dru­giej zaś nie po­tra­fił się na ni­czym sku­pić. Świat, w któ­rym do tej pory żył, był gdzieś obok. Bez­piecz­ny, spo­koj­ny, z ko­cha­ją­cą Anną. Ale prze­cież nie mógł tak po pro­stu wyjść. I to spoj­rze­nie! Ni­cze­go nie obie­cy­wa­ło, a jed­nak za­trzy­my­wa­ło się na nim dłu­żej niż na in­nych fa­ce­tach. Któ­rzy, nota bene, pa­trzy­li na Kirę nie­mal bez prze­rwy.


    O, zno­wu ja­kiś pod­cho­dzi.


    – Mu­szę przy­znać, że ta su­kien­ka jest dla cie­bie stwo­rzo­na – wy­beł­ko­tał Jan, spo­glą­da­jąc na Kirę jak dziec­ko na świą­tecz­ną ozdo­bę. Ileż w tym było pra­gnie­nia, żeby choć­by jej do­tknąć i zo­ba­czyć swo­je od­bi­cie w zło­ci­stej bomb­ce.


    Prze­je­cha­ła po nim wzro­kiem tak szyb­ko i nie­dba­le, jak­by był po­wie­trzem.


    – I stwo­rzo­ne są też te kol­czy­ki. Oraz na­szyj­nik. – Jan naj­wy­raź­niej tra­cił reszt­ki mę­skie­go ho­no­ru, ale kom­plet­nie się tym nie przej­mo­wał. – Tę­sk­nię, zwłasz­cza no­ca­mi – rzu­cił na koń­cu i scho­wał się we wła­snych ra­mio­nach.


    O, nie. Kira przy­gry­zła war­gę. Ten pa­jac nie miał pra­wa da­wać Kor­dia­no­wi do zro­zu­mie­nia, że kie­dy­kol­wiek coś ich łą­czy­ło. Od­su­nę­ła się więc od nie­go i po­wie­dzia­ła gło­śno:


    – Nocą my­śli i ma­rze­nia czę­sto zry­wa­ją się ze smy­czy. Ale nie za­wsze tra­fia­ją do celu.


    Kor­dian uśmiech­nął się do niej i wziął głę­bo­ki od­dech:


    – Szko­da, że zno­wu mu­si­my się po­że­gnać.


    Kira spoj­rza­ła na nie­go zdu­mio­na. Dla­cze­go? Coś zro­bi­ła nie tak?


    W jej oczach po­ja­wił się wiel­ki znak za­py­ta­nia.


    – Boję się, że przy­zwy­cza­ję się do cze­goś, co nie jest moje – po­wie­dział, tyl­ko teo­re­tycz­nie bez związ­ku, a po­tem po­ca­ło­wał ją w po­li­czek na do wi­dze­nia.


    Przy­tu­li­ła się do nie­go na mo­ment całą sobą, żeby ją po­czuł i żeby za­pa­mię­tał. I żeby przez gło­wę prze­bie­gła mu myśl, że jed­nak to mo­gło­by być jego.


    Wy­szedł z re­stau­ra­cji i ude­rzył się dłoń­mi w twarz.


    – Kur­wa, chło­pie.


    Prze­cho­dzą­cy obok star­szy pan za­trzy­mał się na mo­ment i po­wie­dział:


    – Kur­wa, co za mło­dzież.


    

  


  
    

  


  
    LU­IZA


    Roz­dział pięt­na­sty


    To była zwy­kła śro­da. Słoń­ce dość ostroż­nie prze­bi­ja­ło się przez chmu­ry, nie do koń­ca pew­ne, czy ma ostro za­świe­cić, czy ra­czej po­spać jesz­cze przez ja­kiś czas. Wiatr drze­mał w li­ściach drzew i drze­ma­ła też Lu­cy­na, z lewą ręką pod­ło­żo­ną pod po­li­czek.


    Lu­iza wło­ży­ła pro­stą nie­bie­ską su­kien­kę, umy­ła twarz zim­ną wodą i na mo­ment zno­wu sta­ła się Kwi­ry­ną. Tyle że bar­dziej bla­dą niż za­zwy­czaj i z dziw­nym uczu­ciem ściś­nię­te­go żo­łąd­ka.


    – Lu­cy­na, ze mną dzie­je się coś nie­do­bre­go – po­wie­dzia­ła ci­cho i scho­wa­ła twarz w dło­niach.


    Mia­ła na­dzie­ję, że ko­le­żan­ka się nie obu­dzi, że nie trze­ba bę­dzie roz­ma­wiać, przy­znać się i za­raz po­tem umrzeć ze stra­chu, że sło­wa wy­le­cia­ły już na wol­ność i że nie da się cof­nąć cza­su.


    – Co jest? – Lu­cy­na nie­mal na­tych­miast usia­dła na ka­na­pie i prze­tar­ła oczy. Była okrop­nie nie­wy­spa­na. Ka­na­pa w pra­cow­ni Ma­da­me He­le­ne zde­cy­do­wa­nie nie na­le­ża­ła do naj­wy­god­niej­szych, a tak się ja­koś ostat­nio skła­da­ło, że Lu­cy­nie nie dane było no­co­wać we wła­snym miesz­ka­niu. Na do­da­tek wczo­raj wie­czo­rem zja­wił się ich daw­ny szan­ta­ży­sta, a kie­dy mu otwo­rzy­ła, od razu wy­cią­gnął łapy w jej kie­run­ku.


    – Wy­noś się, bo we­zwę po­li­cję – wy­rwa­ła mu się i spoj­rza­ła od­waż­nie.


    Za­śmiał się nie­przy­jem­nie.


    – Ty we­zwiesz po­li­cję? Pro­szę bar­dzo! Przy­sze­dłem po ko­lej­ny ty­sią­czek. Tam­ten ja­koś dziw­nie szyb­ko mi się skoń­czył.


    Lu­cy­na za­ło­ży­ła ręce i wy­trzy­ma­ła jego pa­skud­ne spoj­rze­nie.


    – Nie do­sta­niesz. Pod­pi­sa­łeś.


    – Ha, ha! I co? Komu po­ka­żesz to po­kwi­to­wa­nie?


    – Po­li­cji. Pod­pi­sa­łeś nie tyl­ko po­kwi­to­wa­nie, ale tak­że oświad­cze­nie, że by­łeś świad­kiem prze­stęp­stwa, ale za pie­nią­dze zde­cy­do­wa­łeś się mil­czeć. To było na tej dru­giej kart­ce. A wiesz, co to ozna­cza? Że nas kry­łeś. I szan­ta­żo­wa­łeś, choć two­im za­sra­nym obo­wiąz­kiem było o wszyst­kim do­nieść po­li­cji. I jesz­cze jed­no. Niech mi tyl­ko włos z gło­wy spad­nie, a oświad­cze­nie samo znaj­dzie dro­gę na po­ste­ru­nek. A je­śli na nas do­nie­siesz, po­cią­gnie­my cię za sobą.


    Trzy se­kun­dy póź­niej fa­ce­ta nie było, choć wcze­śniej jesz­cze uda­ło mu się za­mach­nąć i pra­wie ude­rzyć Lu­cy­nę. Na szczę­ście w porę usko­czy­ła. Po­ło­ży­ła się jed­nak spać do­pie­ro o trze­ciej nad ra­nem, cały czas nad­słu­chu­jąc, czy ktoś nie do­bi­ja się do ich miesz­ka­nia.


    Ziew­nę­ła te­raz, po­tar­ła oczy i spoj­rza­ła py­ta­ją­co na Kwi­ry­nę.


    Nie mo­gły so­bie po­zwo­lić na żad­ną cho­ro­bę. W przy­szłym ty­go­dniu mała mia­ła wy­je­chać z me­ce­na­sem Li­tosz­ką na trzy­dnio­wy urlop, a w dniu ju­trzej­szym była umó­wio­na na ko­la­cję z dok­to­rem Ma­dej­skim, któ­ry pła­cił jej ostat­nio po­dwój­ne staw­ki. I przy­słał fu­tro ze srebr­nych li­sów, któ­re­go z po­cząt­ku obie nie ośmie­li­ły się do­tknąć. Boże, ja­kie ono było mięk­kie. Ja­kie pu­szy­ste i jak po­twor­nie dro­gie.


    – Boję się po­wie­dzieć...


    Lu­cy­na po­de­szła do Kwi­ry­ny i sta­now­czo pod­nio­sła jej twarz. Spoj­rza­ła w dwu­ko­lo­ro­we tę­czów­ki, któ­re po­wo­li wy­peł­nia­ły się łza­mi, i spy­ta­ła:


    – Chy­ba się nie za­ko­cha­łaś? Ty wiesz, że w tej bran­ży to po pro­stu ab­surd. To w ogó­le jest ab­surd, a już tym bar­dziej dla cie­bie.


    Kwi­ry­na po­krę­ci­ła prze­czą­co gło­wą.


    – Go­rzej – szep­nę­ła.


    – No mów wresz­cie, nie po­mo­gę ci, do­pó­ki nie będę wie­dzieć.


    Dziew­czy­na wy­tar­ła nos chu­s­tecz­ką i chwy­ci­ła się za brzuch.


    – Ja... ja chy­ba będę mia­ła dziec­ko.


    Lu­cy­na w ostat­nim mo­men­cie zła­pa­ła opar­cie krze­sła, w prze­ciw­nym ra­zie ru­nę­ła­by na zie­mię.


    – Je­steś w cią­ży? Na mi­łość bo­ską, z kim?


    Kwi­ry­na wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.


    – Nie mam po­ję­cia. Z jed­nym z mo­ich sze­ściu klien­tów za­pew­ne – do­da­ła nie­co sar­ka­stycz­nie.


    – Od kie­dy wiesz?


    – Po­dej­rze­wam od kil­ku dni. Nie­do­brze mi i czu­ję, że coś mam w brzu­chu. Na po­cząt­ku my­śla­łam, że się czymś stru­łam, ale to nie to. Wiem, że tam sie­dzi dziec­ko.


    – Prze­cież się za­bez­pie­cza­łaś!


    Kwi­ry­na po­sta­no­wi­ła wię­cej nie po­wstrzy­my­wać łez, tyl­ko za­lać się nimi raz a do­brze, jak gdy­by mia­ły one wy­płu­kać z niej cały ten strach i nie­pew­ność ju­tra.


    – Tak... Ale pa­mię­tasz, co mó­wi­ła ta le­kar­ka. Sku­tecz­ność wy­no­si ja­kieś sie­dem­dzie­siąt pro­cent. Za­le­ca­ła też do­dat­ko­wo sto­so­wać ka­len­da­rzyk, ale ja prze­cież nie mo­głam. Nie w tym za­wo­dzie.


    Lu­cy­na usia­dła cięż­ko na krze­śle i za­czę­ła ner­wo­wo po­cie­rać dło­nią usta.


    – Któ­ry to mie­siąc?


    – Nie wiem. Nie znam się zu­peł­nie na tym.


    – A te dni kie­dy mia­łaś ostat­nio?


    – Nie pa­mię­tam.


    – Kwi­ry­na, do dia­bła, nie znasz swo­je­go cia­ła? Prze­cież mu­sisz wie­dzieć, kie­dy masz krwa­wie­nia. Do­bra, nie ma co dys­ku­to­wać, je­dzie­my do dok­tor­ki, ona nam wszyst­ko do­kład­nie wy­ja­śni. Może jesz­cze nie jest za póź­no.


    – Na co?


    Lu­cy­na nie od­po­wie­dzia­ła. Co za ab­sur­dal­na wpad­ka. I to wła­śnie te­raz, kie­dy in­te­res za­czął tak do­brze się roz­krę­cać.


    ***


    Doktor Ste­fa­nia przy­ję­ła ich na szczę­ście u sie­bie w ga­bi­ne­cie, choć po­cząt­ko­wo pro­po­no­wa­ła, żeby przy­je­cha­ły do Szpi­ta­la Ujaz­dow­skie­go. Lu­cy­na upro­si­ła ją jed­nak o pry­wat­ną wi­zy­tę, obie­cu­jąc dwu­krot­ne wy­na­gro­dze­nie za pra­cę po go­dzi­nach. Po pół­go­dzin­nym ba­da­niu dok­tor Ste­fa­nia zdję­ła oku­la­ry i spoj­rza­ła na obie ko­bie­ty.


    – Na moje oko to bę­dzie czwar­ty mie­siąc. Może da­lej.


    – Jak to da­lej? – Lu­cy­na za­sło­ni­ła so­bie usta ręką.


    – Brzu­szek się wy­raź­nie za­okrą­glił, pier­si rów­nież są bar­dziej jędr­ne i sut­ki po­ciem­nia­ły. Masz nud­no­ści?


    Kwi­ry­na kiw­nę­ła gło­wą.


    – Mia­łam, ale już mi prze­szły. My­śla­łam wte­dy, że zja­dłam coś nie­świe­że­go.


    – A krwa­wie­nie kie­dy ostat­nio mia­łaś?


    – Nie pa­mię­tam. Ale coś było na pew­no, bo po­trze­bo­wa­łam waty...


    Dok­tor Ste­fa­nia po­ki­wa­ła gło­wą.


    – Mo­głaś być już w cią­ży i mieć pla­mie­nia. Zda­rza się.


    Lu­cy­na prze­łknę­ła śli­nę i od­waż­nie za­da­ła py­ta­nie:


    – A czy moż­na jesz­cze... no wie pani... spę­dzić płód?


    Kwi­ry­na spoj­rza­ła na nią z prze­ra­że­niem.


    – Jak to spę­dzić?


    Dok­tor Ste­fa­nia po­krę­ci­ła prze­czą­co gło­wą.


    – Moim zda­niem jest za póź­no. Oczy­wi­ście za­wsze znaj­dzie się ja­kiś par­tacz i oszust, któ­ry brud­ny­mi na­rzę­dzia­mi wy­cią­gnie z cie­bie dziec­ko, ale nie gwa­ran­tu­ję, że prze­ży­jesz taki za­bieg.


    – A w szpi­ta­lu? – spy­ta­ła Lu­cy­na.


    – Nie. Ta cią­ża po­win­na się za­koń­czyć po­ro­dem. Jesz­cze mie­siąc temu ist­nia­ła ja­kaś szan­sa, ale te­raz płód jest zbyt duży.


    Kwi­ry­na od­gar­nę­ła z czo­ła wło­sy i spoj­rza­ła gniew­nie na Lu­cy­nę.


    – I tak bym tego nie zro­bi­ła. To moje dziec­ko i mój brzuch. Uro­dzę.


    – A kto wy­cho­wa? – spy­ta­ła re­to­rycz­nie Lu­cy­na.


    Dok­tor Ste­fa­nia do­szła do wnio­sku, że dal­szy ciąg tej roz­mo­wy już jej nie do­ty­czy, i za­pro­po­no­wa­ła do­koń­cze­nie kon­wer­sa­cji na ze­wnątrz.


    – Z mo­jej stro­ny po­le­cam no­sić pas cią­żo­wy, któ­ry pod­trzy­mu­je ma­ci­cę, do­brze się od­ży­wiać i nie prze­mę­czać. Nie wy­ko­ny­wać zbyt gwał­tow­nych ru­chów, nie pić al­ko­ho­lu i cho­dzić wcze­śnie spać – po­wie­dzia­ła jesz­cze, ska­so­wa­ła na­leż­ność i sta­ran­nie za­mknę­ła drzwi za dwie­ma ko­bie­ta­mi, z któ­rych jed­na była w cią­ży, a dru­ga naj­wy­raź­niej chcia­ła ten stan zmie­nić.


    – Prze­ra­ża mnie two­ja nie­fra­so­bli­wość – ode­zwa­ła się Lu­cy­na po dwu­dzie­stu mi­nu­tach mar­szu w cał­ko­wi­tym mil­cze­niu.


    Kwi­ry­na przy­sta­nę­ła na mo­ment.


    – To nie moja wina. Za­bez­pie­cza­łam się jak mo­głam, naj­wy­raź­niej coś nie za­dzia­ła­ło. I nie wie­dzia­łam wcze­śniej, że je­stem w cią­ży, bo nie zna­łam tego uczu­cia.


    – Cze­mu mi nie po­wie­dzia­łaś, że ci nie­do­brze?


    – My­ślisz, że od razu byś się zo­rien­to­wa­ła, że to cią­ża?


    – Nie wiem. Może. Te­raz to po­zo­sta­je nam tyl­ko gdy­ba­nie. I py­ta­nie, czy in­for­mu­je­my przy­szłe­go ta­tu­sia.


    – Któ­re­go?


    Lu­cy­na zła­pa­ła się za gło­wę.


    – Naj­gor­sze jest to, że ża­den nie bę­dzie za­chwy­co­ny. Co in­ne­go noce z tobą, co in­ne­go pre­zen­ty, ale dziec­ko? Prze­cież każ­dy z nich ma ro­dzi­nę i pew­nie wy­prze się zna­jo­mo­ści z tobą przy pierw­szej lep­szej oka­zji. Nie po to ma się ko­chan­kę, żeby wą­chać pie­lu­chy.


    Kwi­ry­na po­my­śla­ła, że w tym aku­rat Lu­cy­na może mieć dużo ra­cji. Męż­czyź­ni, z któ­ry­mi się spo­ty­ka­ła, ce­ni­li ją głów­nie za to, że czu­li się przy niej swo­bod­nie, bez­tro­sko i nie mie­li żad­nych zo­bo­wią­zań. Ni­g­dy o nic nie pro­si­ła, ni­g­dy ni­cze­go się nie do­ma­ga­ła. Była ko­bie­tą ide­al­ną. Pięk­ną, sek­sow­ną, wol­ną i bez ka­pry­sów. Nie tu­pa­ła nogą, nie mia­ła fo­chów, nie ob­ra­ża­ła się. Ku­szą­ca, zja­wi­sko­wa i nie­trza­ska­ją­ca drzwia­mi.


    Nic dziw­ne­go, że za­rzu­ca­li ją pre­zen­ta­mi, że ro­bi­li wszyst­ko, by przy­naj­mniej raz w ty­go­dniu móc się z nią spo­tkać.


    Ale dziec­ko?


    Je­śli tyl­ko wspo­mni o dziec­ku, wszy­scy jej ad­o­ra­to­rzy znik­ną jak za do­tknię­ciem cza­ro­dziej­skiej różdż­ki. Po­zo­sta­nie po nich za­pach, kil­ka bank­no­tów, bi­żu­te­ria i geny. Py­ta­nie tyl­ko któ­re­go. A jed­nak Kwi­ry­na czu­ła, że musi uro­dzić to dziec­ko. Na­wet gdy­by dok­tor Ste­fa­nia uzna­ła, że płód jest na tyle mały, że moż­na go usu­nąć bez ry­zy­ka za­gro­że­nia ży­cia mat­ki, ona ni­g­dy by się na to nie zgo­dzi­ła. To było jej dziec­ko. Jej krew, jej cia­ło, jej geny. Mała istot­ka, któ­ra kom­plet­nie nie mia­ła wpły­wu na to, że na­gle po­ja­wi­ła się w brzu­chu Kwi­ry­ny.


    Lu­izy?


    – Do­brze, naj­waż­niej­sze to za­cho­wać spo­kój. – Z ga­lo­pu­ją­cych my­śli wy­rwał ją rze­czo­wy głos Lu­cy­ny. – Mamy za­osz­czę­dzo­ne tro­chę pie­nię­dzy, mamy spo­ro bi­żu­te­rii, któ­rą w naj­gor­szym ra­zie sprze­da­my. To po­zwo­li nam prze­trwać okres, kie­dy nie bę­dziesz mo­gła za­ra­biać. Py­ta­nie co da­lej?


    Kwi­ry­na usia­dła na mur­ku.


    – Po­ja­dę do mat­ki.


    Lu­cy­na spoj­rza­ła na nią py­ta­ją­co.


    – Po co?


    – Tam uro­dzę. Wte­dy nikt się nie do­wie, a po wszyst­kim wró­cę do War­sza­wy.


    – Z dziec­kiem?


    – Nie wiem.


    – A te­raz?


    – My­ślę, że jesz­cze mie­siąc, może dwa uda mi się wszyst­kich oszu­kać. Tro­chę się za­okrą­gli­łam, ale no­ca­mi tego nie wi­dać. W przy­szłym ty­go­dniu po­ja­dę na tę wy­ciecz­kę z me­ce­na­sem Li­tosz­ką i po­sta­ram się być tak miła, że może syp­nie więk­szym gro­szem.


    – Po­trze­bu­je­my więk­sze­go miesz­ka­nia. Albo przy­naj­mniej dru­gie­go dla mnie – za­uwa­ży­ła Lu­cy­na. – Ma­da­me He­le­ne po­zwa­la mi wpraw­dzie no­co­wać w pra­cow­ni, kie­dy tyl­ko chcę, ale to trwa już rok. Moje ple­cy dłu­żej tego nie wy­trzy­ma­ją.


    – Wiem. – Kwi­ry­na spu­ści­ła wzrok. Co praw­da, spo­ty­ka­ła się od cza­su do cza­su ze swo­imi klien­ta­mi w ho­te­lo­wych po­ko­jach, ale to było tyl­ko wte­dy, gdy gdzieś ra­zem wy­jeż­dża­li. Po­mysł z wła­snym po­ko­jem ho­te­lo­wym w Bri­sto­lu czy Eu­ro­pej­skim zde­cy­do­wa­nie nie wy­pa­lił, wszy­scy pa­no­wie byli wręcz za­chwy­ce­ni fak­tem, że ich ko­chan­ka po­sia­da wła­sne miesz­ka­nie, w do­brej dziel­ni­cy, gdzie mogą ją od­wie­dzać, kie­dy tyl­ko chcą. Żad­nych świad­ków, żad­nych po­ko­jó­wek, szwaj­ca­rów ani re­cep­cjo­ni­stów, któ­rzy po­tra­fią mil­czeć tyl­ko wte­dy, gdy ktoś im za to za­pła­ci. W tej sy­tu­acji Lu­cy­na nie­ja­ko stra­ci­ła dach nad gło­wą. Do­ga­da­ła się wpraw­dzie z Ma­da­me He­le­ne, któ­ra wy­na­ję­ła jej po­kój przy pra­cow­ni, ale to jed­nak była tyl­ko na­miast­ka miesz­ka­nia. Pie­nię­dzy z jed­nej stro­ny im nie bra­ko­wa­ło, z dru­giej jed­nak roz­cho­dzi­ły się wy­jąt­ko­wo szyb­ko. Nowe suk­nie, nowe buty, ko­sme­ty­ki, fry­zjer, za­in­we­sto­wa­ły też w re­mont ła­zien­ki oraz nowe me­ble. Miesz­ka­nie przy Mar­szał­kow­skiej wy­glą­da­ło co­raz bar­dziej luk­su­so­wo, ale tak na­praw­dę było głów­nie miesz­ka­niem Lu­izy, któ­ra nie­mal wszyst­kie noce mia­ła za­ję­te. Od­ma­wia­ła tyl­ko wte­dy, gdy do­le­ga­ły jej „te dni” lub po­trze­bo­wa­ła od­po­czyn­ku, by odro­bi­nę się zre­ge­ne­ro­wać.


    To był cięż­ki ka­wa­łek chle­ba, oku­pio­ny re­zy­gna­cją z wła­sne­go ja i cho­wa­niem się za ma­ską zu­peł­nie in­nej ko­bie­ty. Nie było w nim miej­sca na smu­tek, łzy, gor­sze dni czy na­wet zwy­kłą mi­gre­nę. Lu­iza mu­sia­ła być per­fek­cyj­na o każ­dej po­rze dnia i nocy. Mu­sia­ła się uśmie­chać, być za­lot­na, ku­szą­ca i za­wsze go­to­wa na seks. Cza­sem zda­rza­ły jej się dni, kie­dy wkła­da­ła pro­stą bia­łą su­kien­kę, buty na pła­skim ob­ca­sie, wło­sy zwią­zy­wa­ła w ku­cyk, re­zy­gno­wa­ła zu­peł­nie z ma­ki­ja­żu i po pro­stu szła na spa­cer, nie przy­ku­wa­jąc więk­szej uwa­gi. Szła na Pra­gę, gdzie ku­po­wa­ła cze­ko­lad­ki We­dla, a po­tem ze sma­kiem za­ja­da­ła pra­lin­ki na­dzie­wa­ne orze­cha­mi i kar­me­lem, cie­sząc się jak dziec­ko, że stać ją na ta­kie przy­sma­ki. Cza­sem jeź­dzi­ła brycz­ką, a cza­sa­mi spa­ce­ro­wa­ła po pro­stu nad Wi­słą i wy­sta­wia­ła twarz do słoń­ca, choć Lu­cy­na za­wsze jej tego su­ro­wo za­bra­nia­ła. Kie­dy nad­cho­dził wie­czór, od­wie­sza­ła swo­ją bez­tro­skę i cią­gle mło­dzień­czą ra­dość do sza­fy, wkła­da­ła ele­ganc­ką suk­nię, pu­dro­wa­ła twarz, ma­lo­wa­ła oczy i usta, i przy­oble­ka­ła słyn­ne uwo­dzi­ciel­skie spoj­rze­nie, w któ­rym od­bi­ja­ły się za­chwy­co­ne spoj­rze­nia męż­czyzn.


    Ale nie mo­gła na­rze­kać. Za swo­ją pra­cę do­sta­wa­ła na­praw­dę so­wi­te wy­na­gro­dze­nie, któ­re od cza­su do cza­su wy­sy­ła­ła mat­ce, pro­sząc jed­nak, by na ra­zie nie przy­jeż­dża­ła w od­wie­dzi­ny.


    „Mu­szę się tu do koń­ca urzą­dzić. Przy­je­dziesz na go­to­we” – pi­sa­ła w li­ście, ale kie­dy mat­ka skwa­pli­wie na to przy­sta­wa­ła, było jej ja­koś przy­kro.


    – To do­brze, że nie chce przy­je­chać. Co jej po­wiesz wie­czo­rem, kie­dy zo­ba­czy cię wy­stro­jo­ną i uma­lo­wa­ną? Jest do­brze, jak jest – tłu­ma­czy­ła jej Lu­cy­na.


    Było. Ale to jed­nak mat­ka i mo­gła­by przy­je­chać ot tak. Żeby zo­ba­czyć, czy z jej cór­ką wszyst­ko jest w po­rząd­ku i czy jej cze­goś nie bra­ku­je. Po­gła­ska­ła się po brzu­chu i przez mo­ment za­la­ło ją przy­jem­ne cie­pło. Tro­chę głu­pio nie znać ojca swo­je­go dziec­ka, z dru­giej jed­nak stro­ny nie pla­no­wa­ła ani ro­dzi­ny, ani by­cia czy­jąś żoną. Więc to bę­dzie tyl­ko jej dziec­ko. Jej wła­sne.


    Taki do­dat­ko­wy po­da­ru­nek od jed­ne­go z sze­ściu moż­li­wych ta­tu­siów.


    

  


  
    

  


  
    KIRA


    Roz­dział pięt­na­sty


    Wpad­ka.


    Kla­sycz­na wpad­ka, bar­dzo przy­po­mi­na­ją­ca sce­na­riu­sze we­ne­zu­el­skich se­ria­li. Przy­ja­ciół­ka przy­ja­ciół­ki, zna­jo­ma zna­jo­mej, któ­ra zna­la­zła się w od­po­wied­nim miej­scu i ide­al­nym cza­sie. Czy­sty przy­pa­dek, któ­ry uru­cha­mia la­wi­nę nie­przy­jem­nych wy­da­rzeń. Za­ra­zem jed­nak Kira była za­sko­czo­na, że jej mat­ka za­re­ago­wa­ła w tak gwał­tow­ny i nie­po­dob­ny do sie­bie spo­sób.


    – Nie py­taj mnie, skąd wiem, po pro­stu po­wiedz, że to ja­kieś nie­po­ro­zu­mie­nie – Ka­li­na do­tknę­ła ra­mie­nia cór­ki i zmu­si­ła ją, żeby spoj­rza­ły na sie­bie bez żad­ne­go pa­ra­wa­nu, za któ­rym Kira mo­gła­by się schro­nić i prze­my­cić ja­kieś kłam­stwo. Tyle że ona wca­le nie mia­ła za­mia­ru kła­mać.


    Wzru­szy­ła tyl­ko ra­mio­na­mi i po­wie­dzia­ła:


    – Tak, mamo. Zdo­by­wam fa­ce­tów za­ję­tych, żo­na­tych, za­ob­rącz­ko­wa­nych, dzie­cia­tych lub cho­ciaż­by obie­ca­nych in­nej. Oczy­wi­ście tyl­ko w teo­rii, bo prak­ty­ka po­ka­zu­je, jak szyb­ko za­po­mi­na­ją, że mie­li ko­chać na za­wsze.


    Ka­li­na za­nie­mó­wi­ła. W jej ro­dzi­nie już była jed­na ko­bie­ta, któ­ra po­dob­nym za­cho­wa­niem nie­źle na­mie­sza­ła w ży­ciu swo­ich bli­skich. Tyle że ona chcia­ła po pro­stu le­piej żyć. Mieć pie­nią­dze, być nie­za­leż­ną.


    A Kira?


    – A ja prze­glą­dam się w ich oczach i wi­dzę taką ilość za­chwy­tu, że mo­gła­bym nim ob­da­ro­wać mi­lio­ny nie­pew­nych sie­bie ko­biet. Poza tym raz by­łam za­ko­cha­na, ale fa­cet po­trak­to­wał mnie tak, że wo­la­ła­bym znik­nąć.


    – I te­raz się mścisz? – upew­ni­ła się Ka­li­na.


    Cór­ka ski­nę­ła gło­wą i za­czę­ła ba­wić się sto­ją­cą na sto­le cu­kier­ni­cą. Ka­li­na zde­cy­do­wa­nym ru­chem od­su­nę­ła na­czy­nie, co za­sko­czy­ło na­wet ją samą.


    Kira ci­cho się za­śmia­ła.


    – Wiesz, może gdy­byś była, kie­dy cię po­trze­bo­wa­łam, umia­ła­bym so­bie po­ra­dzić z ta­ki­mi sy­tu­acja­mi. Może gdy­byś wy­tłu­ma­czy­ła mi, że ze­msta nie jest żad­ną me­to­dą, od­pu­ści­ła­bym so­bie. A gdy­byś jesz­cze do­dat­ko­wo tro­chę czę­ściej mnie chwa­li­ła, zre­zy­gno­wa­ła­bym z jed­ne­go czy dru­gie­go fa­ce­ta. Ale naj­wy­raź­niej po­trze­bu­ję sil­nej daw­ki po­chlebstw.


    – Nie chcia­łam...


    – Tak, wiem. Nie chcia­łaś in­ge­ro­wać w moje ży­cie, więc do tego stop­nia prze­sta­łaś mnie za­uwa­żać, że już w wie­ku pię­ciu lat mu­sia­łam sama za sie­bie de­cy­do­wać. I mó­wić do lu­stra – „je­steś ślicz­ną, małą kró­lew­ną”. Z jed­nej stro­ny na­ły­ka­łam się tej sa­mo­dziel­no­ści wię­cej niż two­je­go mle­ka, z dru­giej zaś cią­gle nie wiem, czy je­steś ze mnie za­do­wo­lo­na. To zna­czy, te­raz pew­nie nie, ale mó­wię tak ogól­nie. Teo­re­tycz­nie po­win­nam mieć to w du­pie, a mimo to chcia­ła­bym wie­dzieć. Dziw­ne, jak bar­dzo dzie­ciom za­le­ży na oce­nie ro­dzi­ców, praw­da? Na­wet wte­dy, kie­dy są już do­ro­słe i pie­przą się z żo­na­ty­mi fa­ce­ta­mi.


    Ka­li­na spu­ści­ła gło­wę.


    Oczy­wi­ście, że nie ma ma­tek ide­al­nych, ale są przy­naj­mniej ta­kie, któ­re pró­bu­ją. Ona naj­wy­raź­niej dała pla­my. Zdu­szo­na, stłam­szo­na i za­anek­to­wa­na przez za­bor­czą Kon­stan­cję po­sta­no­wi­ła dać swo­je­mu dziec­ku tyle wol­no­ści, ile się da. Ale po­peł­ni­ła za­sad­ni­czy błąd. Nie na­uczy­ła Kiry sa­mo­świa­do­mo­ści. Nie po­ka­za­ła jej, co jest do­bre, a co złe, nie wy­chwy­ci­ła w porę ta­len­tów, nie uświa­do­mi­ła wła­snej cór­ki, na czym po­le­ga zdro­we, nor­mal­ne po­dej­ście do sa­mej sie­bie. Nie kry­ty­ko­wa­ła, ale też nie po­dzi­wia­ła. Nic dziw­ne­go, że Kira szu­ka­ła wspar­cia u in­nych.


    Pod­nio­sła gło­wę i po­wie­dzia­ła:


    – Nie mu­sisz tego ro­bić. Ro­mans z żo­na­tym fa­ce­tem to nie ta­blet­ka prze­ciw­bó­lo­wa dla ko­goś, kto nie jest pe­wien swo­jej atrak­cyj­no­ści, tyl­ko nisz­cze­nie ży­cia so­bie i in­nym. Na­wet je­śli umac­niasz w ten spo­sób wia­rę w sie­bie, to tyl­ko na chwi­lę. Bę­dziesz ża­ło­wać, pła­kać, a w koń­cu prze­sta­niesz lu­bić samą sie­bie.


    – Mamo, wła­śnie pal­nę­łaś mi ka­za­nie. – Kira za­śmia­ła się.


    – Wiem. I masz ra­cję, że po­win­nam zro­bić to daw­no temu. Cho­ciaż­by wte­dy, kie­dy zła­pa­łam cię na pa­le­niu.


    No tak. Mia­ła wte­dy trzy­na­ście lat i bar­dzo po­do­ba­ło jej się, że im­po­nu­je dziew­czy­nom ze swo­jej kla­sy. Wy­da­wa­ła im się doj­rzal­sza, mą­drzej­sza, bar­dziej do­świad­czo­na. Lu­bi­ły ją na­śla­do­wać. Kie­dy no­si­ła czar­ne tiu­lo­we spód­ni­ce do cięż­kich bu­tów, na­ma­wia­ły ro­dzi­ców, żeby ku­pi­li im po­dob­ne. Kie­dy ścię­ła po mę­sku wło­sy, kil­ka dziew­cząt zro­bi­ło to samo, choć po­tem łka­ły ża­ło­śnie nad utra­tą swo­ich war­ko­czy. Kira ni­g­dy nie była zbyt pew­na sie­bie, ale nikt się tego na­wet nie do­my­ślał. Po­tra­fi­ła po­sta­wić się na­uczy­cie­lo­wi, pójść na wa­ga­ry i wzru­szyć ra­mio­na­mi, kie­dy ktoś zwra­cał jej uwa­gę. Kie­dy przy­nio­sła pa­pie­ro­sy do szko­ły, ko­le­żan­ki pa­trzy­ły na nią z nie­do­wie­rza­niem.


    – Ty na­praw­dę pa­lisz? – za­py­ta­ła nie­mra­wa Ma­dzia, któ­ra ro­bi­ła duże oczy na­wet na wi­dok cu­kier­ka z al­ko­ho­lem.


    Kira tak na­praw­dę nie pa­li­ła, ale lu­bi­ła draż­nić in­nych.


    Wy­cią­gnę­ła z pu­de­łecz­ka cie­niut­kie­go Vo­uqe’a o sma­ku mię­to­wym i po­ma­cha­ła nim Ma­dzi przed no­sem.


    – Pa­le­nie pa­pie­ro­sów po­wo­du­je raka płuc, za­wał, udar mó­zgu oraz miaż­dży­cę – wy­re­cy­to­wa­ła ko­le­żan­ka, pa­trząc na nią z po­tę­pie­niem.


    Wśród in­nych zaś cie­ka­wość wal­czy­ła z nie­chę­cią. Pa­le­nie nie było wte­dy mod­ne, w me­diach po­ja­wia­ło się co­raz wię­cej kam­pa­nii spo­łecz­nych uświa­da­mia­ją­cych szko­dli­wość pa­le­nia, a jed­nak wi­dok Kiry z pa­pie­ro­sem wy­dał im się ku­szą­cy. Kie­dy Ka­li­na zo­sta­ła we­zwa­na do szko­ły, po raz pierw­szy po­czu­ła, że chy­ba coś po­szło nie tak.


    – Pani zda­je się rów­nież jest na­uczy­ciel­ką? – Dy­rek­tor­ka szko­ły, do któ­rej cho­dzi­ła Kira, była su­cha, wą­ska i bar­dzo ko­ści­sta. Sama przy­po­mi­na­ła wy­glą­dem pa­pie­ros lub ko­goś, kto lu­bił je bar­dziej od lan­dry­nek.


    Ka­li­na przy­tak­nę­ła nie­śmia­ło, a po­tem w dro­dze do domu po­wie­dzia­ła tyl­ko:


    – To chy­ba nie jest naj­lep­szy po­mysł.


    Chy­ba?


    Kira po­krę­ci­ła z nie­do­wie­rza­niem gło­wą. Pa­le­nie rzu­ci­ła już po dwóch ty­go­dniach, ale nie dla­te­go, że tak wła­śnie chcia­ła mat­ka. Po pro­stu nie lu­bi­ła swo­je­go nie­świe­że­go od­de­chu. Tak było w za­sa­dzie ze wszyst­kim. Je­śli Kira po­dej­mo­wa­ła ja­kie­kol­wiek de­cy­zje, to tyl­ko dla­te­go, że sama tego chcia­ła. Nikt ni­cze­go jej nie pod­su­wał, nie su­ge­ro­wał, nie za­bra­niał lub nie na­pro­wa­dzał na inną dro­gę.


    – Po­win­naś – ski­nę­ła te­raz gło­wą. – I wte­dy, gdy pod­kra­da­łam ci pie­nią­dze z port­fe­la. Nie były to duże sumy, ale chy­ba na­le­ża­ło ja­koś za­re­ago­wać, praw­da? A pa­mię­tasz tę ak­cję w pia­skow­ni­cy? Ja­kiś wred­ny ba­chor pró­bo­wał mi wy­rwać wia­der­ko albo fo­rem­kę. Sie­dzia­łaś wte­dy na ław­ce i pa­trzy­łaś z prze­ra­że­niem, jak sy­tu­acja się roz­wi­nie. Po­sta­no­wi­łam ci po­móc, bo spra­wia­łaś wra­że­nie za­gu­bio­nej. Zdzie­li­łam ba­cho­ra pię­ścią i w ten spo­sób do­szli­śmy do po­ro­zu­mie­nia. Tyle że ja mia­łam wte­dy pięć lat, a ty jed­nak tro­chę wię­cej.


    Ka­li­na za­czer­wie­ni­ła się. Kira była zde­cy­do­wa­nie bar­dziej doj­rza­ła od niej. I od­waż­niej­sza.


    – To nie­sa­mo­wi­te, że ktoś taki jak ja ma tak sil­ną cór­kę – po­wie­dzia­ła w koń­cu.


    – Nie do koń­ca. Ro­man­se z żo­na­ty­mi to jed­nak ozna­ka mo­jej sła­bo­ści, sama to za­uwa­ży­łaś. Tyl­ko nie wiem, czy będę umia­ła prze­stać.


    – Mu­sisz. Wiem, że tro­chę za póź­no na mo­ra­li­za­tor­skie po­ra­dy, ale po­nie­waż ni­g­dy wcze­śniej ci ich nie udzie­la­łam, uznaj­my, że mogę to ro­bić te­raz. Od­puść Kira. Dla swo­je­go do­bra i dla spo­ko­ju tych lu­dzi, któ­rym ro­bisz tor­na­do w ży­ciu.


    Do po­ko­ju wszedł Ko­sma z małą He­le­ną na rę­kach.


    Kira roz­pro­mie­ni­ła się. Sio­stra zde­cy­do­wa­nie mia­ła na nią do­bry wpływ. Może to przez ten ro­ze­spa­ny i pu­dro­wy za­pach? A może dla­te­go, że uśmie­cha­ła się na jej wi­dok i na­tych­miast wy­cią­ga­ła ręce? Ko­cha­ła ją bez­wa­run­ko­wo.


    – Nie że­bym pod­słu­chi­wał, ale to jed­nak nie są mury wię­zien­ne gru­be na trzy me­try – po­wie­dział Ko­sma i nie­śmia­ło przy­siadł na krze­śle. – Oczy­wi­ście, je­śli uzna­cie, że mam stąd pójść, znik­nę ni­czym trą­dzik mło­dzień­czy po­trak­to­wa­ny cie­kłym azo­tem, ale je­śli mogę, to chęt­nie wtrą­cę kil­ka uwag od sie­bie.


    He­le­na za­śmia­ła się ra­do­śnie, naj­wy­raź­niej za­chwy­co­na sło­wa­mi swe­go ojca.


    – Wi­dzi­cie? – ucie­szył się. – Ona ko­cha tembr mo­je­go gło­su. Lub po pro­stu daje wam do zro­zu­mie­nia, że war­to wy­słu­chać ko­goś z boku.


    – Słu­chaj­my za­tem – po­wie­dzia­ła Kira i wzię­ła He­le­nę na ręce. Prze­uro­cza cie­pło­ta oraz aro­mat ru­mian­ko­wej oliw­ki. To dziec­ko było ab­so­lut­nie do­sko­na­łe.


    Ko­sma wy­pro­sto­wał się, po­szu­kał wzro­kiem Ka­li­ny i odro­bi­nę wspar­ty jej spoj­rze­niem oznaj­mił:


    – Wy­czy­ta­łem gdzieś, i bar­dzo ża­łu­ję, że nie pa­mię­tam au­to­ra tego stwier­dze­nia, że czło­wiek na­tra­fia w swo­im ży­ciu na trzy prze­szko­dy – na wła­sne błę­dy, cu­dzy ego­izm i zło­śli­we przy­pad­ki. Oczy­wi­ście to­wa­rzy­szą temu rów­nież inne wy­da­rze­nia, ale te trzy utrud­nie­nia mają gi­gan­tycz­ny wpływ na na­sze ży­cie. To­wa­rzy­szy temu zja­wi­sku pew­na nie­spra­wie­dli­wość – jed­ni po­peł­nia­ją mniej­sze błę­dy, inni więk­sze, jed­ni na­tra­fia­ją na zło­śli­wych trol­li i mo­dlisz­ki bez skru­pu­łów, a in­nym tyl­ko ktoś raz spró­bo­wał pod­ło­żyć nogę. Je­śli zaś cho­dzi o przy­pad­ki, to te tak­że moż­na po­dzie­lić na mniej i bar­dziej zło­śli­we.


    Kira wes­tchnę­ła, a Ka­li­na śmiesz­nie zmarsz­czy­ła nos. Naj­wy­raź­niej obie na­dal nie zro­zu­mia­ły prze­sła­nia lub dru­gie­go dna, któ­re z pew­no­ścią miał na my­śli Ko­sma. He­le­na zaś przy­snę­ła na rę­kach swo­jej star­szej sio­stry.


    – A czy mógł­byś ja­koś na­wią­zać do mo­je­go te­ma­tu? – spy­ta­ła Kira.


    Ko­sma ski­nął gło­wą.


    – Cho­dzi o to, żeby nie zwa­lać winy na in­nych. Nie zrzu­cać od­po­wie­dzial­no­ści za to, co się robi na tych, któ­rzy nie uła­twi­li nam ży­cia. Nie unie­win­niać się tyl­ko dla­te­go, że ktoś kie­dyś nie po­ka­zał nam wła­ści­wej dro­gi. Two­ja mama po­peł­ni­ła spo­ro błę­dów, choć wy­ni­ka­ły one ra­czej z jej prze­świad­cze­nia, że robi do­brze. Ty z pew­no­ścią też na­tknę­łaś się na lu­dzi, któ­rzy cię skrzyw­dzi­li swo­im ego­izmem, po­pa­pra­nym ego lub zwy­kłą głu­po­tą. Ale to i tak cię nie uspra­wie­dli­wia. Je­steś pięk­na, mą­dra i He­le­na cię ubó­stwia. Po­dob­nie jak Ka­li­na, Kon­stan­cja, Adam i Jó­zef, a i ja czu­ję, że mo­gła­byś być moją cór­ką. Kot Pa­try­cjusz ni­g­dy na cie­bie nie fuka, a lu­dzie za­wsze pa­trzą w two­ją stro­nę z uśmie­chem na twa­rzy. To ty im go ście­rasz jak gąb­ką, bo nie po­tra­fisz za­ak­cep­to­wać fak­tu, że moż­na cię ko­chać bez żad­nych wiel­kich po­wo­dów. Nie mu­sisz się do­war­to­ścio­wy­wać, ścią­ga­jąc majt­ki za­ję­tym fa­ce­tom. Nie mu­sisz udo­wad­niać ich żo­nom, że je­steś lep­sza. Cza­sem lu­dzie nie mają wspar­cia ze stro­ny ro­dzi­ny, nie do­sta­ją w pre­zen­cie po­zy­tyw­nych wzor­ców i kie­run­kow­ska­zów na ko­lej­ne lata. Ale to nie zna­czy, że są sła­bi. Czy ja mógł­bym te­raz od­wo­łać się do praw fi­zy­ki? – za­py­tał, prze­ry­wa­jąc na chwi­lę i za­nu­rza­jąc pa­lec w cu­kier­ni­cy, za co obe­rwał od Ka­li­ny.


    – To mi zo­sta­ło z cza­sów dzie­ciń­stwa – prze­pro­sił skru­szo­ny. – Za­wsze tak pod­ja­da­łem bab­ci cu­kier.


    – Fi­zy­ki? – upew­ni­ła się Kira. – Ależ pro­szę.


    – Otóż moc w fi­zy­ce to ska­lar, czy­li pew­ne­go ro­dza­ju wiel­kość. A siła to war­tość wek­to­ro­wa. Moż­na mieć moc, ale nie umieć jej prze­mie­nić w siłę, nadać od­po­wied­nie­go kie­run­ku i przy­ło­że­nia.


    – Czy­li, że ja mam w so­bie moc? Jak Elza z Kra­iny Lodu?


    – Nie znam – za­nie­po­ko­ił się Ko­sma.


    – Nie szko­dzi, po­znasz, kie­dy Hela tro­chę pod­ro­śnie. Elza to siła. Zna­czy moc. Albo jed­no i dru­gie.


    Ko­sma szyb­ko za­pi­sał coś w swo­jej ko­mór­ce.


    – Wra­ca­jąc do te­ma­tu. Moc ma każ­dy. Ale nie każ­dy po­tra­fi prze­kształ­cić ją w siłę, stąd tylu na świe­cie nie­udacz­ni­ków, do któ­rych ja rów­nież się za­li­cza­łem. Ale po­zna­łem two­ją mamę i ona dała mi siłę.


    – Mama, se­rio? – zdzi­wi­ła się Kira.


    – Ab­so­lut­nie.


    – A czym, je­śli wol­no spy­tać?


    – Swo­ją nie­pew­no­ścią po­łą­czo­ną z sil­nym pra­gnie­niem by­cia pew­ną sie­bie. Tym, że sama zmie­ni­ła koło w sa­mo­cho­dzie. Że przy­szła na spo­tka­nie ze mną, od­po­wia­da­jąc na naj­bar­dziej kre­tyń­skie ogło­sze­nie w ga­ze­cie, ja­kie z pew­no­ścią kie­dy­kol­wiek prze­czy­ta­ła. Że po­rzu­ci­ła z dnia na dzień szar­lot­kę Kon­stan­cji, któ­rej smak do dziś mam w ustach. Szar­lot­ki, oczy­wi­ście, Kon­stan­cja uni­ka bo­wiem mo­ich po­ca­łun­ków w dłoń, tu­dzież po­li­czek. Tym, że za­pa­li­ła skrę­ta i za­czę­ła roz­ma­wiać sama ze sobą, co wię­cej – zo­ba­czy­ła sie­bie sie­dzą­cą obok.


    – To chy­ba były ha­lu­cy­na­cje? – spy­ta­ła Kira.


    Ko­sma przy­tak­nął.


    – Tak, ale jak­że in­te­li­gent­ne. Za­im­po­no­wa­ła mi. A wcze­śniej jesz­cze po­szli­śmy ra­zem na cmen­tarz, na któ­rym stra­szy­ły nas po­nie­miec­kie upio­ry. I to wszyst­ko dało mi ta­kie­go kopa, że mój or­ga­nizm sam po­ko­nał goś­ciec, któ­ry u mnie zdia­gno­zo­wa­no, a któ­ry ja­koś za­milkł na do­bre. Skoń­czy­łem też z de­pre­sją oraz sza­mo­ta­niem się w czar­nej dziu­rze roz­pa­czy i po­sze­dłem...


    – ... ku słoń­cu – za­koń­czy­ła pom­pa­tycz­nie Kira.


    Ko­sma zmie­szał się odro­bi­nę.


    – Wiem, że to brzmi gór­no­lot­nie, ale li­czy się efekt. Dla­te­go moja dro­ga prze­myśl to wszyst­ko i za­sta­nów się, czy rze­czy­wi­ście chcesz całe ży­cie zja­dać reszt­ki? Bo moim zda­niem za­słu­gu­jesz na naj­bar­dziej tłu­ste­go, skan­da­licz­nie dro­gie­go i smacz­ne­go ho­ma­ra.


    Kiedy wie­czo­rem wró­ci­ła do domu, po raz pierw­szy od dłuż­sze­go cza­su czu­ła się lek­ko i ja­koś tak spo­koj­nie. Spodo­ba­ło jej się to, co usły­sza­ła, po­do­ba­ła jej się re­ak­cja mamy i Ko­smy, a póź­niej złość Kon­stan­cji, że przy­szła póź­no i na­wet nie za­dzwo­ni­ła.


    – Miesz­ka­my ra­zem, więc chy­ba lo­gicz­nym jest, że się de­ner­wu­ję. Poza tym od dwóch go­dzin nie mogę po­ra­dzić so­bie z jed­nym ha­słem.


    Kira zer­k­nę­ła na krzy­żów­kę.


    – Utrzy­man­ka z ko­tem?


    Kon­stan­cja kiw­nę­ła gło­wą.


    – Ko­ko­ta! – za­śmia­ła się dziew­czy­na.

  


  
    

  


  
    LU­IZA


    Roz­dział szes­na­sty


    Pociąg mia­ro­wo stu­kał o szy­ny, a Kwi­ry­na i Lu­cy­na nie­mal przez całą po­dróż nie pa­trzy­ły na sie­bie. Dziew­czy­na zde­cy­do­wa­ła się, że po­wie mat­ce praw­dę, cho­ciaż Lu­cy­na sta­now­czo jej to od­ra­dza­ła.


    – Jak się do­wie, że je­steś dziw­ką, nie bę­dzie chcia­ła wziąć dziec­ka.


    Kwi­ry­na za­sta­no­wi­ła się przez chwi­lę.


    – Wiem, ale mu­szę jej to po­wie­dzieć. Poza tym mam dla niej tro­chę pie­nię­dzy, więc my­ślę, że się zgo­dzi.


    Sama nie do koń­ca była jed­nak prze­ko­na­na, jak Ku­ne­gun­da za­re­agu­je na wia­do­mość o dziec­ku, o bra­ku ojca oraz o pro­fe­sji, jaką zaj­mu­je się jej cór­ka. Trud­no było prze­wi­dzieć, czy pie­nią­dze, któ­re jej wio­zła, zmy­ją wstyd, nie­chęć i obrzy­dze­nie. Je­śli na­wet pro­sty­tu­cja była czymś nor­mal­nym w du­żej War­sza­wie, to nie­ko­niecz­nie mu­sia­ła mieć swo­ich zwo­len­ni­ków w ma­łej miej­sco­wo­ści pod Ło­dzią.


    – Że jak?


    Lu­cy­na usi­ło­wa­ła ja­koś za­ła­go­dzić sy­tu­ację, ale tu naj­wy­raź­niej nie było miej­sca ani na nie­do­mó­wie­nia, ani ja­kie­kol­wiek od­cie­nie. Ku­ne­gun­da wi­dzia­ła świat w dwóch bar­wach – czar­nych i bia­łych, a wszyst­kie do­dat­ko­we ko­lo­ry ist­nia­ły tyl­ko po to, by my­dlić lu­dziom oczy.


    – Kwi­ry­na jest damą do to­wa­rzy­stwa – Lu­cy­na spró­bo­wa­ła jed­nak na wszel­ki wy­pa­dek.


    – Kur­wą jest – spro­sto­wa­ła Ku­ne­gun­da.


    Lu­cy­na wzię­ła głę­bo­ki od­dech.


    – To nie tak. To chy­ba zbyt pro­ste okre­śle­nie...


    – Pro­ste? – prze­rwa­ła jej Ku­ne­gun­da. – A prze­pra­szam, pew­nie się wy­ra­zi­łam za mało ele­ganc­ko przed pa­nią z War­sza­wy. Jest damą lek­kich oby­cza­jów – prych­nę­ła i po­sła­ła Kwi­ry­nie mor­der­cze spoj­rze­nie, pod któ­rym jej cór­ka aż się scho­wa­ła w so­bie.


    – Lek­kich? – Lu­cy­na na­gle pod­nio­sła głos. – Gdy­by pani wie­dzia­ła, ile to wszyst­ko na­praw­dę nas kosz­tu­je! Ile trze­ba wy­rze­czeń, ile gwał­tów na sa­mej so­bie, żeby się z tym po­go­dzić. To jest naj­cięż­szy za­wód świa­ta! Naj­trud­niej­szy i naj­bar­dziej po­gar­dza­ny! Ła­two wam wszyst­kim nas ob­ra­żać, rzu­cać obe­lga­mi i oczer­niać.


    Kwi­ry­na spoj­rza­ła na nią z nie­do­wie­rza­niem. Do tej pory wy­da­wa­ło jej się, że Lu­cy­na wi­dzi tyl­ko koń­co­wy efekt tego biz­ne­su – sze­lesz­czą­ce bank­no­ty, bi­żu­te­rię, fu­tra, ho­ma­ra i ostry­gi na sto­le. Naj­wy­raź­niej jed­nak do­sko­na­le ro­zu­mia­ła, że ho­mar nie za­wsze musi nie­biań­sko sma­ko­wać.


    Ku­ne­gun­da po­de­szła bli­sko Lu­cy­ny i wy­ce­dzi­ła przez zęby:


    – Nikt ni­ko­go nie zmu­sza do by­cia kur­wą.


    Lu­cy­na cięż­ko usia­dła na krze­śle i opar­ła obie ręce o czo­ło.


    – Zaj­mie się pani dziec­kiem? – spy­ta­ła po pro­stu.


    Ku­ne­gun­da mach­nę­ła w po­wie­trzu ścier­ką.


    – Zaj­mę. I już ja się po­sta­ram, żeby na ko­lej­ną kur­wę nie wy­ro­sło. Ale bę­dzie­cie mi pła­cić. Dziec­ko nie­win­ne, że ma taką mat­kę, co nie zna­czy, że nie kosz­tu­je. Na kie­dy masz ter­min?


    Kwi­ry­na zer­k­nę­ła do ka­len­da­rzy­ka.


    – Za ja­kieś dwa mie­sią­ce, nie­ca­łe może.


    – Do tego cza­su mo­żesz u mnie zo­stać. Ale po po­ro­dzie wra­casz do War­sza­wy. Dzie­cia­ka bę­dziesz od­wie­dzać, bo ja mu po­wiem od razu, że je­stem tyl­ko bab­ką. I że mat­ka nie mo­gła się nim za­jąć.


    Kwi­ry­na pró­bo­wa­ła coś po­wie­dzieć, ale Ku­ne­gun­da na­tych­miast jej prze­rwa­ła.


    – Nie będę kła­mać. Dziec­ko jest two­je, ale ja je wy­cho­wam. A kie­dyś sama po­wiesz mu praw­dę. Że by­łaś damą lek­kich oby­cza­jów – do­da­ła iro­nicz­nie i na­tych­miast się po­pra­wi­ła: – A, nie, prze­pra­szam – cięż­kich.


    Lu­cy­na tyl­ko po­krę­ci­ła gło­wą. Nie­któ­rzy lu­dzie są jak mur. Doj­dziesz tyl­ko do pew­ne­go mo­men­tu, a po­tem naj­wy­żej roz­trza­skasz so­bie łeb.


    Do­kład­nie trzy­dzie­ści dzie­więć dni póź­niej na świat przy­szła mała, drob­na dziew­czyn­ka, któ­rej Kwi­ry­na dała na imię Kon­stan­cja. Kie­dy tak le­ża­ła cia­sno za­wi­nię­ta w ko­cyk, po­świ­stu­jąc de­li­kat­nie przez no­sek, Kwi­ry­na moc­no ją przy­tu­li­ła i po­wie­dzia­ła:


    – Za­wsze będę cię ko­chać. Tyl­ko cza­sem mi­łość jest gdzieś in­dziej i wte­dy my­ślisz, że ją zgu­bi­łaś. Ale to nie­praw­da, ona jest i czu­wa. Wi­taj na świe­cie, ma­leń­ka. Oby był dla cie­bie dużo mil­szy...


    ***


    Kwi­ry­na wró­ci­ła do War­sza­wy doj­rzal­sza, choć z odro­bi­nę na­de­rwa­nym ser­cem. Cięż­ko jej było roz­sta­wać się z Kon­stan­cją, ale do­sko­na­le wie­dzia­ła, że to je­dy­ne i pew­nie naj­lep­sze wyj­ście. Ku­ne­gun­da wy­cho­wa ją na po­rząd­ne­go czło­wie­ka. Może za­brak­nie w tym wszyst­kim czu­łych słów, przy­tu­lań i piesz­czot, ale nie bę­dzie też wsty­du. Z sze­ściu ko­chan­ków po­zo­sta­ło pię­ciu – je­den mu­siał zre­zy­gno­wać z usług ele­ganc­kiej kur­ty­za­ny i to nie dla­te­go, że chciał. Po­wo­dem była rów­no­le­gła mi­łość do ha­zar­du, któ­ra skoń­czy­ła się gwał­tow­nie i dość bru­tal­nie. In­ży­nier prze­grał naj­pierw wszyst­kie oszczęd­no­ści, po­tem dom, a na koń­cu pró­bo­wał też za­sta­wić wła­sną żonę, któ­rej jed­nak ka­sy­no nie chcia­ło. Ko­niec koń­ców od­strze­lił so­bie łeb i to za na­mo­wą te­ścia (by­łe­go woj­sko­we­go), któ­ry na­wet nie za­pła­kał po zię­ciu idio­cie i nie po­zwo­lił za­pła­kać cór­ce. Za­in­te­re­so­wał się jed­nak jego ra­chun­ka­mi, któ­re zu­peł­nie przy­pad­ko­wo zna­lazł w pa­pie­rach i któ­re zu­peł­nie nie ko­ja­rzy­ły mu się z wła­sną cór­ką. Fu­tra, na­szyj­nik pe­reł, dia­men­to­we kol­czy­ki, sie­dem wy­jaz­dów do Ja­star­ni, dwa do Za­ko­pa­ne­go, ko­sze kwia­tów z kwia­ciar­ni na No­wym Świe­cie. I ostat­ni – sprzed pię­ciu mie­się­cy: dzie­więt­na­sto­wiecz­ny me­da­lion-se­kret­nik z tur­ku­sa­mi. Sre­bro zło­co­ne. Masa: osiem i trzy­na­ście set­nych gra­ma. Z przo­du gra­we­ro­wa­ny sie­dzą­cy ptak.


    – Do­sta­łaś ostat­nio od męża me­da­lion z tur­ku­sa­mi? – spy­tał cór­kę teść in­ży­nie­ra, choć w za­sa­dzie znał od­po­wiedź.


    Po­krę­ci­ła prze­czą­co gło­wą i chlip­nę­ła roz­dzie­ra­ją­co, bo prze­cież była wdo­wą, ale oj­ciec ka­zał jej na­tych­miast prze­stać się ma­zać i zdjąć ża­łob­ne sza­ty.


    – Daj spo­kój, le­piej kup so­bie coś ład­ne­go. – Wy­cią­gnął zwi­tek bank­no­tów i klep­nął cór­kę w po­śla­dek. A po­tem raz jesz­cze do­kład­nie prze­stu­dio­wał wszyst­kie ra­chun­ki.


    Nit­ka sama się roz­wi­nę­ła, a na koń­cu jej kłęb­ka było miesz­ka­nie przy Mar­szał­kow­skiej, z pięk­ną i po­cią­ga­ją­cą Lu­izą, na wi­dok któ­rej teść in­ży­nie­ra za­pa­łał mi­ło­ścią na­tych­mia­sto­wą.


    Kwi­ry­na, któ­ra zno­wu sta­ła się Lu­izą, nie mia­ła naj­mniej­szej ocho­ty na amo­ry pod­sta­rza­łe­go by­łe­go woj­sko­we­go, choć ten obie­cał jej, że nie ma ta­kiej ceny, któ­rej nie był­by w sta­nie za­pła­cić za jej zgo­dę.


    – To tro­chę nie na miej­scu, nie uwa­ża pan? W koń­cu by­łam z pań­skim zię­ciem – pró­bo­wa­ła od­wieść go od tego za­mia­ru, pa­trząc z nie­sma­kiem na wy­sta­ją­cy brzuch i lu­bież­ne spoj­rze­nie ad­o­ra­to­ra.


    – Ale w pani za­wo­dzie nie ma chy­ba miej­sca na sło­wo „skru­pu­ły”? – spy­tał w koń­cu, odro­bi­nę ro­ze­źlo­ny, jako że z od­mo­wą spo­ty­kał się w swo­im ży­ciu dość rzad­ko. Na­wet zięć go słu­chał.


    Lu­iza uśmiech­nę­ła się z wy­sił­kiem i po­wie­dzia­ła:


    – Jest miej­sce na wszyst­ko. Jak rów­nież na wszyst­ko jest czas.


    – I od­po­wied­nia kwo­ta?


    Lu­iza nie od­po­wie­dzia­ła. Wie­dzia­ła, że z cza­sem znaj­dzie so­bie ko­lej­ne­go ko­chan­ka, że nie musi się na nic zga­dzać. Były ka­pi­tan woj­sko­wy Wi­told Kra­wiń­ski był ostat­nią oso­bą, z któ­rą mia­ła­by ocho­tę się spo­ty­kać. Miał w so­bie coś od­py­cha­ją­ce­go. Ja­kąś butę, któ­ra ka­za­ła mu brać wszyst­ko, cze­go tyl­ko za­pra­gnął, wy­głod­nia­łe spoj­rze­nie, któ­rym roz­bie­rał ją pod­czas zwy­kłej roz­mo­wy, i sta­rą żonę, z któ­rą roz­wiódł się szyb­ciej, niż praw­nik zdą­żył skom­ple­to­wać po­trzeb­ne do­ku­men­ty. Po­ja­wiał się wszę­dzie tam, gdzie mógł spo­tkać Lu­izę i bacz­nie ją ob­ser­wo­wał. Przy­sy­łał ko­sze kwia­tów, sek­sow­ną bie­li­znę, ko­lię z gra­na­ta­mi, a na­wet srebr­ną pa­te­rę fir­my May­er­ho­fer&Klin­kosch z ty­siąc osiem­set sześć­dzie­sią­te­go roku.


    – Nie wiem, może nie po­win­naś aż tak się wa­hać? – spy­ta­ła Lu­cy­na, po­dzi­wia­jąc te wszyst­kie pre­zen­ty. – W koń­cu to tyl­ko ko­lej­ny klient.


    Lu­iza czu­ła jed­nak, że tej gra­ni­cy nie ma ocho­ty prze­kra­czać. Do tej pory to ona wy­bie­ra­ła swo­ich ko­chan­ków i wie­dzia­ła, cze­go może się po nich spo­dzie­wać. Wi­told Kra­wiń­ski był jak sta­ry ba­sior, któ­re­mu na­le­ża­ło się pod­po­rząd­ko­wać. Osa­czał ją, ob­ser­wo­wał z da­le­ka, za­szczu­wał do my­siej dziu­ry.


    W koń­cu, w maju ty­siąc dzie­więć­set trzy­dzie­ste­go dzie­wią­te­go roku, kie­dy wra­ca­ła z za­ku­pów, pod­szedł do niej pew­nym kro­kiem, przy­ci­snął do sie­bie i wy­szep­tał:


    – Już nie­dłu­go nie bę­dziesz mia­ła wyj­ścia. Ale wte­dy to ja będę dyk­to­wał wa­run­ki.


    A po­tem wci­snął jej w dłoń ma­leń­ką por­ce­la­no­wą fi­gur­kę na­giej ko­bie­ty.


    Prze­ra­zi­ła się. O woj­nie mó­wi­ło się co­raz gło­śniej, na­wet jej do­tych­cza­so­wi part­ne­rzy mie­li mniej­szą ocho­tę na spo­tka­nia – wy­krę­ca­li się bra­kiem cza­su lub ko­niecz­no­ścią za­ła­twie­nia cze­goś „co nie do­ty­czy ko­biet”. W koń­cu dwóch z nich opu­ści­ło War­sza­wę, nie in­for­mu­jąc Lu­izy o swo­im wy­jeź­dzie, a trze­ci przy­szedł się po­że­gnać, mó­wiąc, że spo­tka­ją się w lep­szych cza­sach. Mia­sto pach­nia­ło stra­chem, a ona sama bała się co­raz bar­dziej.


    I wte­dy po­peł­ni­ła błąd.


    Na­pi­sa­ła na ma­szy­nie list do swo­je­go ad­o­ra­to­ra, in­for­mu­jąc go, że mogą się spo­tkać na ko­la­cji, ale nie u niej w domu, tyl­ko na bar­dziej neu­tral­nym grun­cie. W re­stau­ra­cji Ho­te­lu Eu­ro­pej­skie­go. Po­sta­no­wi­ła, że do­kład­nie go wy­ba­da, zo­ba­czy, co mógł­by jej za­ofe­ro­wać i spró­bu­je ja­koś prze­ła­mać swo­ją nie­chęć. W ob­li­czu woj­ny mu­sia­ła ja­koś za­dbać o swo­je in­te­re­sy, a Wi­told Kra­wiń­ski naj­wy­raź­niej był skłon­ny jej po­móc.


    Spóź­nił się sie­dem mi­nut. Usiadł na­prze­ciw­ko niej i po­ło­żył dwa li­sty. Roz­po­zna­ła je od razu. Pierw­szy na­pi­sa­ła do nie­go kil­ka dni temu, dru­gi za­czy­nał się od słów:


    Sza­now­ny Pa­nie,


    pew­nie ni­g­dy nie do­świad­czył Pan bie­dy i za­wsze był wy­star­cza­ją­co bo­ga­ty, żeby ku­pić so­bie je­dze­nie. Tak musi być, sko­ro ku­pu­je Pan rów­nież mi­łość...


    Luiza po­czu­ła, jak z twa­rzy od­pły­wa jej cała krew. To był ten list. I ten ad­re­sat, je­den je­dy­ny, któ­ry ni­g­dy nie od­pi­sał i nie przy­słał pie­nię­dzy.


    – Mia­łaś pe­cha, ko­cha­na. W two­jej ma­szy­nie na­wa­la li­ter­ka „k”, któ­ra jest dużo ja­śniej­sza od po­zo­sta­łych, ale pew­nie nie zwró­ci­łaś na to uwa­gi. Ale mnie ja­koś od razu wpa­dło w oko. Wiesz, cze­mu wte­dy nie od­pi­sa­łem? Bo bar­dzo nie lu­bię, kie­dy ktoś wy­łu­dza ode mnie pie­nią­dze. Kie­dy daję je sam, to zu­peł­nie co in­ne­go – uśmiech­nął się ob­le­śnie i pod sto­łem po­ło­żył rękę na ko­la­nie Lu­izy, prze­su­wa­jąc ją co­raz wy­żej i wy­żej.


    Ze­rwa­ła się od sto­łu i spoj­rza­ła na nie­go z prze­stra­chem w oczach.


    – Bar­dzo słusz­nie, że się bo­isz. Mogę w każ­dej chwi­li za­nieść oba li­sty na po­li­cję, a cie­bie za­mkną wte­dy za oszu­stwo i wy­łu­dza­nie. Mogę też oba wy­rzu­cić. Cenę pew­nie już znasz.


    Lu­iza od­wró­ci­ła się, ale Wi­told Kra­wiń­ski był szyb­szy. Chwy­cił ją za nad­gar­stek i przy­cią­gnął do sie­bie.


    – Mam dzi­siaj do­bry dzień, więc daję ci kil­ka dni do na­my­słu – szep­nął jej do ucha, a po­tem po­li­zał po szyi. – Pięk­nie pach­niesz. Zmy­kaj już. Za ja­kiś czas sama do mnie wró­cisz.


    Były woj­sko­wy Wi­told Kra­wiń­ski miał ra­cję. Nie mi­nę­ło kil­ka ty­go­dni, a Lu­iza zgo­dzi­ła się na wszyst­ko. A to ozna­cza­ło wy­łącz­ność, wy­jazd do Fran­cji i cał­ko­wi­te po­słu­szeń­stwo. W paź­dzier­ni­ku ty­siąc dzie­więć­set trzy­dzie­ste­go dzie­wią­te­go roku zro­zu­mia­ła bo­wiem, że skoń­czył się czas dyk­to­wa­nia wa­run­ków i gra na zwło­kę. Skoń­czy­ły się wy­staw­ne ko­la­cje i noce z ma­ską na twa­rzy. Cu­dow­na War­sza­wa za­czę­ła zni­kać, a cza­sy bez­tro­ski i ko­lo­ro­wych pta­ków od­cho­dzi­ły w nie­pa­mięć. W po­wie­trzu uno­sił się strach i ja­kieś prze­ra­ża­ją­ce na­pię­cie, że może być jesz­cze go­rzej. Znik­nął na­wet za­pach we­dlow­skich cze­ko­la­dek. Na uli­cach le­ża­ły gru­zy, wie­le do­mów pa­trzy­ło okna­mi bez szyb. W czę­ści miesz­kań bra­ko­wa­ło świa­tła, wody i gazu, a śla­dy po ude­rze­niach bomb i szrap­ne­li ro­bi­ły po­nu­re wra­że­nie. Lu­iza naj­bar­dziej bała się ci­szy. Jej War­sza­wa tęt­ni­ła do­tąd ży­ciem, te­raz nie sły­chać było na­wet prze­jeż­dża­ją­cych tram­wa­jów. Kie­dyś z ra­do­ścią pod­bie­gła do han­dla­rza sto­ją­ce­go na jej uli­cy i ku­pi­ła kil­ka ja­jek.


    – Bę­dzie pan ju­tro?


    Wzru­szył ra­mio­na­mi i po­wie­dział smut­no:


    – Nie ode mnie za­le­ży.


    Woj­na za­śmia­ła się jej w bez­bron­ną twarz i wte­dy zro­zu­mia­ła, że chcąc ra­to­wać sie­bie, mat­kę i cór­kę, musi zgo­dzić się na nowe wa­run­ki. Na sza­li le­ża­ły dwie moż­li­wo­ści – ży­cie w nie­pew­nej War­sza­wie lub służ­ba u Wi­tol­da Kra­wiń­skie­go. Ero­tycz­na służ­ba i to wy­łącz­nie na jego za­sa­dach.


    Pró­bo­wa­ła się cią­gle przed tym bro­nić, kie­dy...


    To była śro­da. Szły z Lu­cy­ną w mil­cze­niu przez mia­sto i na­gle zo­ba­czy­ły sklep mię­sny prze­zna­czo­ny tyl­ko dla Niem­ców.


    Lu­cy­na za­ci­snę­ła zęby.


    – Co za skur­wie­le. Nie boję się tych ich sza­ro­zie­lo­nych mun­du­rów i na­dę­tych, tłu­stych gęb. Nie za­gło­dzą mnie tyl­ko dla­te­go, że nie je­stem jed­ną z nich – syk­nę­ła i za­nim Lu­iza zdą­ży­ła się zo­rien­to­wać, jej przy­ja­ciół­ka szarp­nę­ła drzwi i we­szła do środ­ka.


    Za­bi­li ją na jej oczach. Ot, tak zwy­czaj­nie. Wy­rzu­ci­li ze skle­pu i za­strze­li­li, kom­plet­nie nie przej­mu­jąc się przy­pad­ko­wy­mi prze­chod­nia­mi.


    Lu­iza bała się na­wet krzyk­nąć. Ktoś na­gle ob­jął ją ra­mie­niem i skie­ro­wał w inną stro­nę.


    – Idź stąd, bo też tak skoń­czysz – szep­nął do ucha.


    I wte­dy do­tar­ło do niej, że nie ma już żad­ne­go wy­bo­ru. Z dwoj­ga złe­go le­piej zo­stać utrzy­man­ką pod­sta­rza­łe­go gbu­ra, niż dać się na­fa­sze­ro­wać na­bo­ja­mi z pa­ra­bel­lum P08, z któ­re­go po­cisk wy­la­ty­wał z pręd­ko­ścią trzy­stu dwu­dzie­stu me­trów na se­kun­dę.


    – Na­praw­dę uda ci się nas stąd wy­wieźć? – spy­ta­ła Wi­tol­da Kra­wiń­skie­go. Wie­dzia­ła, że nie bę­dzie to ła­twe. Nie te­raz, kie­dy War­sza­wa zna­la­zła się w Ge­ne­ral­nym Gu­ber­na­tor­stwie, a z każ­dej stro­ny do­cho­dzi­ły słu­chy o ko­lej­nych aresz­to­wa­niach. Prze­jazd przez gra­ni­cę mu­siał­by być ja­kimś cu­dem.


    Wzru­szył tyl­ko ra­mio­na­mi i po­pa­trzył na nią zna­czą­co, więc o nic już nie py­ta­ła. Nie chcia­ła zresz­tą sły­szeć o ła­pów­kach, współ­pra­cy z Niem­ca­mi i kon­fi­denc­kich ukła­dach, za któ­re Kra­wiń­ski po­wi­nien do­stać kul­kę w łeb. Ma­rzy­ła tyl­ko o tym, by ura­to­wać cór­kę i sie­bie. Za każ­dą cenę.


    Lu­iza, Ku­ne­gun­da i ma­leń­ka Kon­stan­cja opu­ści­ły Pol­skę na po­cząt­ku li­sto­pa­da ty­siąc dzie­więć­set trzy­dzie­ste­go dzie­wią­te­go roku i wy­je­cha­ły do Gi­gon­das, nie­wiel­kiej miej­sco­wo­ści na po­łu­dniu Fran­cji. Ceną za ich ży­cie było cał­ko­wi­te po­słu­szeń­stwo Lu­izy.


    

  


  
    

  


  
    KIRA


    Roz­dział szes­na­sty


    Są lu­dzie, któ­rzy nie czu­ją żad­nej pre­sji po­sia­da­nia. Lu­bią swo­ją pra­cę, ka­nap­kę z szyn­ką i po­mi­do­rem, na­wet je­śli je­dzą ją czte­ry razy w ty­go­dniu, ką­piel pod prysz­ni­cem oraz pew­ną po­wta­rzal­ność kro­ków każ­de­go dnia. Nie prze­szka­dza im to, że idą w pew­nym okre­ślo­nym kie­run­ku i nie mar­twi fakt, że nie chcą zbo­czyć z dro­gi. Nie chcą ry­wa­li­zo­wać, wal­czyć z ja­kimś wro­giem, wcho­dzić na co­raz wyż­sze szcze­ble dra­bi­ny i ba­lan­so­wać na li­nie. Kor­dian mie­wał ma­rze­nia, któ­re le­ża­ły na wy­cią­gnię­cie ręki. Ni­g­dy nie kor­ci­ło go, by po­biec tro­chę da­lej, po­szu­kać w in­nych miej­scach czy za­dać so­bie trud po­lo­wa­nia na nie­zna­nych te­re­nach. Chciał skoń­czyć stu­dia, na­pi­sać dok­to­rat, oże­nić się z Anną, mieć dziec­ko, może psa. To, cze­go pra­gnął, ni­g­dy nie uru­cha­mia­ło żad­ne­go pro­ce­su, nie wzbu­dza­ło emo­cji, któ­re zmu­si­ły­by go do gwał­tow­nych dzia­łań. Nie bu­do­wał w wy­obraź­ni mo­stów mię­dzy tym, co miał, a co jesz­cze mógł­by osią­gnąć. Czuł się do­brze w te­raź­niej­szo­ści, któ­rej przy­szłość rów­nież była sta­bil­na. Naj­waż­niej­sza jest bo­wiem we­wnętrz­na spój­ność.


    W koń­cu nie każ­dy musi być Ika­rem.


    Kira na­ru­szy­ła jego pry­wat­ny te­ren, w któ­rym wszyst­ko znaj­do­wa­ło się na wła­ści­wym miej­scu. W za­sa­dzie to wca­le jej nie znał, a jed­nak scho­wa­ła się w jego gło­wie i po­ja­wia­ła wte­dy, kie­dy chcia­ła. Miał wra­że­nie, że za­miesz­ka­ła w jego my­ślach, jego snach i zwy­kłej co­dzien­no­ści, któ­rą za­czy­na­ła mi­ska z owsian­ką. Po­cząt­ko­wo było to przy­jem­ne uczu­cie, ale z cza­sem za­czy­na­ło go uwie­rać. Wie­dział, że w przy­szło­ści, któ­rą za­pla­no­wał, nie było miej­sca na inną ko­bie­tę. W jego domu obiad go­to­wa­ła Anna. Zmy­wa­ła też na­czy­nia, sie­dzia­ła ra­zem z nim na ka­na­pie, oglą­da­ła film i dys­ku­to­wa­ła o ko­lej­nych roz­dzia­łach dok­to­ra­tu. O jego mi­to­lo­gicz­nym Ody­nie i swo­im kłam­stwie z punk­tu wi­dze­nia ety­ki.


    – A wiesz, że zda­niem sek­su­olo­gów naj­czę­ściej kła­mią męż­czyź­ni po czter­dzie­st­ce, któ­rzy za­pew­nia­ją swo­je part­ner­ki, że ni­g­dy, na­wet przez chwi­lę nie po­my­śle­li o zdra­dzie? – spy­ta­ła go wczo­raj.


    Nie do koń­ca wie­dział, co od­po­wie­dzieć.


    – Ale part­ner­ki nie po­zo­sta­ją im dłuż­ne. To wła­śnie dla nich wy­da­no w Sta­nach pod­ręcz­nik sku­tecz­ne­go uda­wa­nia or­ga­zmu. Nie­sły­cha­ne, co? Po­dob­no psy­cho­lo­gia mi­sty­fi­ka­cji czę­sto roz­po­czy­na się już na po­cząt­ku każ­de­go związ­ku i z cza­sem przyj­mu­je ko­lej­ne fazy roz­wo­ju. Za­czy­na się od po­więk­sza­ją­cych biu­sto­no­szy, maj­tek pod­no­szą­cych po­ślad­ki, poń­czoch wy­szczu­pla­ją­cych uda oraz tre­sek imi­tu­ją­cych wło­sy. A koń­czy uda­wa­niem, że wszyst­ko jest w po­rząd­ku.


    Kor­dian nie ode­zwał się prze­ra­żo­ny śmie­chem Kiry, któ­ry wy­brzmiał w jego gło­wie. Tym­cza­sem nie­świa­do­ma ni­cze­go Anna mó­wi­ła da­lej:


    – Uni­ka­nie szcze­rych roz­mów może za­dzia­łać w kon­se­kwen­cji jak bom­ba z opóź­nio­nym za­pło­nem. Skry­wa­nie wła­snych uczuć i emo­cji wy­buch­nie w przy­szło­ści ze zdwo­jo­ną siłą i do­pro­wa­dzi do nie­od­wra­cal­nych znisz­czeń. Wła­śnie o tym te­raz pi­szę – spoj­rza­ła na nie­go i ze zdzi­wie­niem od­no­to­wa­ła nie­ty­po­wą bla­dość.


    – Źle się czu­jesz?


    Go­rzej. Kira je­dzą­ca kre­wet­ki. Uśmie­cha­ją­ca się znie­wa­la­ją­co i opie­ra­ją­ca jed­ną rękę o bio­dro. Czy na­le­ża­ło wspo­mnieć o tym An­nie? Ale w za­sa­dzie co niby miał­by po­wie­dzieć? Hej, na uro­dzi­nach Maj­ki po­zna­łem dziew­czy­nę, któ­ra zja­dła sześć kre­we­tek, choć już przy dru­giej pra­wie ze­mdla­łem z po­wo­du dziw­nej eks­cy­ta­cji? Nie po­wie­dział. Czy to było uni­ka­nie szcze­rej roz­mo­wy, czy ra­czej oszczę­dze­nie so­bie dal­szych, do­cie­kli­wych py­tań o Kirę?


    – Chy­ba po pro­stu je­stem zmę­czo­ny.


    Kłam­stwo. W su­mie to nic dziw­ne­go – męż­czyź­ni kła­mią prze­cież czę­ściej niż ko­bie­ty. W skraj­nych przy­pad­kach po­tra­fią oszu­ki­wać na­wet do dwu­stu dwu­dzie­stu razy dzien­nie. Kor­dian nie wie­dział, któ­ry raz dzi­siaj skła­mał, ale zro­zu­miał, że jego usta­bi­li­zo­wa­ne do­tąd ży­cie odro­bi­nę się za­chwia­ło. Ale może to była tyl­ko emo­cjo­nal­na chwiej­ność afek­tyw­na. Nie­kon­tro­lo­wa­na zmien­ność na­stro­ju, wy­wo­ła­na... no wła­śnie... Czym? Świa­do­mo­ścią, że ktoś za­bu­rzył rytm je­dze­nia owsian­ki?


    Wes­tchnął bar­dziej do sie­bie niż na ze­wnątrz, nie chcąc pro­wo­ko­wać ko­lej­nych py­tań i po­wie­dział, że jesz­cze tro­chę po­pra­cu­je nad dok­to­ra­tem.


    Ko­lej­ne kłam­stwo.


    Za­mknął drzwi od swo­je­go ma­łe­go po­ko­iku, w któ­rym sta­ło tyl­ko biur­ko z lap­to­pem i le­ża­ło ty­sią­ce ksią­żek, jed­na na dru­giej, a jed­nak we­dług okre­ślo­ne­go klu­cza. Otwo­rzył lap­to­pa i za­pa­trzył się w nie­bie­ski ekran. Nie ob­cho­dził go Loki ani bo­gi­ni Frigg, ge­ne­alo­gia Ol­brzy­mów Wi­chru i Bu­rzy, ani kra­sno­lu­dy ze Svar­tal­fhe­imu. Bar­dzo chciał prze­stać my­śleć o Ki­rze i zno­wu czuć ten spo­kój, któ­ry tak lu­bił.


    Kłam­stwo.


    ***


    Kira za­nu­rzy­ła się w wo­dzie. Nie chcia­ło jej się iść na ba­sen, więc na­peł­ni­ła po brze­gi wan­nę wodą, do­da­jąc do niej odro­bi­nę olej­ku. Scho­wa­ła się w niej cała, łącz­nie z uśmie­chem na ustach na samo wspo­mnie­nie ostat­niej wi­zy­ty u mamy i Ko­smy. To nie była przy­jem­na roz­mo­wa, ale w pe­wien spo­sób oczysz­cza­ją­ca. Ka­li­na w koń­cu wy­ar­ty­ku­ło­wa­ła swo­je zda­nie, choć wi­dać było, że spo­ro ją to kosz­tu­je. A Ko­sma zgrab­nie wy­brnął z tych praw fi­zy­ki o mocy i sile. I do­dał jej pew­no­ści sie­bie. Może rze­czy­wi­ście naj­wyż­sza pora od­pu­ścić? W koń­cu ba­wi­ła się do­brze tyl­ko przez pierw­szy okres, ob­ser­wu­jąc ofia­rę i po­wo­li po­cią­ga­jąc za żył­kę. Kie­dy jed­nak mysz wcho­dzi­ła do klat­ki, nie było już mowy o ja­kiej­kol­wiek eks­cy­ta­cji.


    A po­tem sche­mat się po­wta­rzał. Ko­la­cje, pre­zen­ty, wy­jaz­dy, seks w ho­te­lo­wych po­ko­jach, roz­mo­wy o ni­czym, wy­le­wa­nie żali, wresz­cie za­pach nudy. Albo men­tal­ny kop­niak w pod­brzu­sze, jaki za­fun­do­wał jej ten sta­ry ba­sior. Do dzi­siaj czu­ła się tak, jak­by ktoś ob­rzu­cił ją jesz­cze cie­płym łaj­nem. Do­brze, że cho­ciaż tro­chę uda­ło jej się ze­mścić. Ale nie moż­na cią­gnąć ta­kich za­baw przez całe ży­cie. Po­sta­no­wi­ła zro­bić to po raz ostat­ni. Ten je­den, je­dy­ny raz i to wca­le nie dla­te­go, że ist­nia­ła ja­kaś Anna, tyl­ko z zu­peł­nie in­nych, bar­dzo pro­za­icz­nych po­wo­dów. Kira zro­zu­mia­ła wresz­cie, że skoń­czył się czas dyk­to­wa­nia wa­run­ków i fa­scy­nu­ją­cej gry w mo­dlisz­kę. Skoń­czy­ły się ro­man­se i zdo­by­wa­nie ko­lej­nych tro­fe­ów. Za­ko­cha­ła się, a mi­łość za­śmia­ła jej się w twarz.


    Za­ko­cha­ła się w prze­cięt­nym, nor­mal­nym chło­pa­ku, pi­szą­cym dok­to­rat o świe­cie, któ­ry ni­g­dy nie ist­niał. W ku­zy­nie swo­jej ko­le­żan­ki z pra­cy. W kimś, kogo wi­dzia­ła kil­ka razy w ży­ciu, i z kim za­mie­ni­ła do­słow­nie parę słów. Bar­dzo ba­nal­na hi­sto­ria, ja­kich świat wi­dział mi­lio­ny, za każ­dym ra­zem za­sta­na­wia­jąc się nad po­wta­rzal­no­ścią i zwy­kło­ścią tego zja­wi­ska. Po­my­śla­ła, że naj­wy­raź­niej każ­dy czło­wiek musi prze­żyć taki try­wial­ny dzień, po któ­rym na­gle wszyst­ko się zmie­nia.


    Wy­nu­rzy­ła się z wody i pu­ści­ła oko do Pa­try­cju­sza, wy­le­gu­ją­ce­go się na pral­ce. Kot rasy sfinks. Łysy jak ochro­niarz dys­ko­te­ki, z po­dob­nym wy­ra­zem twa­rzy. A jed­nak ary­sto­kra­ta.


    – Na­praw­dę nie chcę krzyw­dzić tej jego Anny, ale je­śli mam wy­bie­rać czy skrzyw­dzić ją, czy sie­bie, to... sam ro­zu­miesz – wy­ja­śni­ła kotu pa­trzą­ce­mu na nią z wro­dzo­ną po­błaż­li­wo­ścią.


    Miauk­nął chy­ba na tak.


    – Dzię­ku­ję. I to na­praw­dę bę­dzie ostat­ni raz – pod­nio­sła dwa pal­ce i po­waż­nie ski­nę­ła gło­wą.


    Tym ra­zem po­sta­no­wi­ła nie zda­wać się na przy­pad­ki czy też ko­lej­ne uro­dzi­ny, tyl­ko po pro­stu do nie­go za­dzwo­nić. Te­le­fon wzię­ła od Maj­ki, tłu­ma­cząc krót­ko, że po­trze­bu­je fa­chow­ca od li­te­ra­tu­ry nie­miec­kiej. Pół dnia za­sta­na­wia­ła się, czy za­dzwo­nić, w koń­cu za­mknę­ła się w domu w ła­zien­ce i wy­bra­ła nu­mer.


    – Cześć – po­wie­dzia­ła szyb­ko, za­nim zdro­wy roz­są­dek ka­zał­by jej się roz­łą­czyć.


    Szko­da, że przez te­le­fon nie wi­dać czy­jejś twa­rzy, nie moż­na zo­ba­czyć oczu i wy­czy­tać z nich emo­cji. Nie była też pew­na, czy wa­ha­nie w jego gło­sie wy­ni­ka­ło z ra­dos­nego pod­nie­ce­nia, czy było ra­czej swo­je­go ro­dza­ju za­kło­po­ta­niem.


    „Trud­no, mu­szę brnąć da­lej”.


    Po­dob­no ko­bie­ca od­wa­ga wzbu­dza sil­ne od­czu­cia, do któ­rych za­li­cza się przede wszyst­kim za­sko­cze­nie. Kor­dian naj­wy­raź­niej był moc­no za­sko­czo­ny, bo nie wy­do­był z sie­bie żad­ne­go dźwię­ku. Ata­ko­wa­ła więc da­lej:


    – Chcia­ła­bym się z tobą spo­tkać. Może ju­tro po po­łu­dniu, w ta­kiej ma­leń­kiej cu­kier­ni bli­sko two­jej uczel­ni?


    „Je­śli od­mó­wi, po pro­stu wró­cę do ła­zien­ki i się uto­pię”.


    Jutro o szes­na­stej. Mo­gła spo­koj­nie spu­ścić wodę w wan­nie. Mo­gła zjeść ze sma­kiem ko­la­cję i wy­obra­żać so­bie, że już nie­dłu­go ra­zem z Kor­dia­nem będą sie­dzieć w kuch­ni, kro­ić po­mi­do­ry, wy­cią­gać ser i wę­dli­nę z lo­dów­ki, pa­rzyć kawę i co chwi­lę się ca­ło­wać.


    – Mój mózg okle­ił ró­żo­wy puch in­fan­ty­li­zmu – prze­ra­zi­ła się na mo­ment. A po­tem ze śpie­wem na ustach wy­kro­iła z ra­zo­we­go chle­ba ka­nap­ki w kształ­cie ser­du­szek i za­ser­wo­wa­ła je zdu­mio­nej Kon­stan­cji.


    – Oj, bab­ciu, cza­sem tak jest.


    – Wiem. Na szczę­ście to chwi­lo­we.


    

  


  
    

  


  
    LU­IZA


    Roz­dział sie­dem­na­sty


    Dwu­dzie­ste­go dzie­wią­te­go lip­ca ty­siąc dzie­więć­set pięć­dzie­sią­te­go pierw­sze­go roku w Lon­dy­nie od­by­ła się pierw­sza edy­cja kon­kur­su Miss World. Bra­ło w nim udział dwa­dzie­ścia sześć ko­biet, osta­tecz­nie wy­gra­ła nie­ja­ka Kiki ze Szwe­cji. Gdy­by sie­dem­na­sto­let­ni Jó­zef Ko­szał­ka miał jed­nak wy­bie­rać mię­dzy Kiki a pew­ną ko­bie­tą, ubra­ną w czer­wo­ną su­kien­kę w bia­łe grosz­ki, bia­ły ka­pe­lusz i śmiesz­ne bu­ci­ki ozdo­bio­ne z przo­du tru­skaw­ką, nie za­sta­na­wiał­by się na­wet przez mo­ment. Stał jak urze­czo­ny i pa­trzył na ro­ze­śmia­ną Lu­izę, któ­rą ota­cza­ło kil­ku męż­czyzn, do­słow­nie po­że­ra­ją­cych ją wzro­kiem. Wca­le im się nie dzi­wił.


    Do War­sza­wy przy­je­chał na kil­ka dni, by od­wie­dzić ko­le­gę i być może za­cze­pić się gdzieś do ro­bo­ty na okres wa­ka­cji. Gło­wę miał peł­ną ma­rzeń – do­koń­czyć szko­łę, a po­tem jak naj­szyb­ciej za­pi­sać się na stu­dia we­te­ry­na­ryj­ne. Do tej pory Jó­zef naj­bar­dziej ko­chał zwie­rzę­ta. Ale gdy zo­ba­czył Lu­izę, do­szedł do wnio­sku, że ma bar­dzo po­jem­ne ser­ce, w któ­rym znaj­dzie się miej­sce nie tyl­ko dla ca­łej fau­ny tego świa­ta, ale tak­że tej wła­śnie ko­bie­ty. Kie­dy za­czę­ło pa­dać, po­cząt­ko­wo ża­ło­wał, że za chwi­lę deszcz wszyst­ko roz­my­je, a ona znik­nie pod pa­ra­so­lem jed­ne­go z tych przy­stoj­nia­ków. A jed­nak sta­ło się ina­czej. Za­grzmia­ło i to był wła­śnie ten mo­ment, kie­dy Lu­iza spoj­rza­ła na nie­go i na­wet na chwi­lę za­trzy­ma­ła wzrok.


    Te oczy!


    To nie­moż­li­we, żeby ktoś, kto i tak był skoń­czo­ną pięk­no­ścią, mógł mieć do­dat­ko­wo tak nie­wia­ry­god­nie ma­gicz­ne tę­czów­ki! Czy one były nie­bie­skie? Czy może ra­czej brą­zo­we? A może ta­kie i ta­kie? Jó­zef ga­pił się na Lu­izę, nie zwra­ca­jąc uwa­gi ani na co­raz sil­niej­sze stru­gi desz­czu, ani grzmo­ty, któ­rych in­ten­syw­ność wy­pło­szy­ła ad­o­ru­ją­cych Lu­izę męż­czyzn. Jó­zef ni­g­dy nie mógł zro­zu­mieć, cze­mu na­gle znik­nę­li i jak to się sta­ło, że on pod­szedł do tej cu­dow­nej ko­bie­ty i za­pro­po­no­wał jej swo­ją zbyt dużą kurt­kę, pod któ­rą mo­gła się scho­wać. A po­tem sta­nę­li pod drze­wem, cho­ciaż każ­dy idio­ta wie, że nie ma nic głup­sze­go niż wy­bra­nie ta­kie­go miej­sca pod­czas bu­rzy. Lu­izie naj­wy­raź­niej było to obo­jęt­ne, a w Jó­ze­fa i tak strze­lił grom.


    – Czy ma może pani ocho­tę na ciast­ko? – wy­du­kał w koń­cu, kie­dy deszcz odro­bi­nę się uspo­ko­ił i z gło­śne­go cre­scen­do wpadł w spo­koj­ne ada­gio, ba­wiąc się bą­bla­mi na ka­łu­żach.


    Ski­nę­ła gło­wą i przy­gry­zła war­gi. Ten mło­dy chło­pak sto­ją­cy na­prze­ciw­ko niej i trzę­są­cy się bar­dziej, niż wy­ma­ga­ła­by tego po­go­da, był na swój spo­sób cza­ru­ją­cy. Jego błę­kit­ne oczy nie po­tra­fi­ły pa­trzeć na nic in­ne­go, jak wła­śnie na nią, a ta­kie za­in­te­re­so­wa­nie musi się po­do­bać każ­dej ko­bie­cie. Na do­da­tek bar­dzo przy­jem­nie pach­niał. My­dłem, sia­nem, a te­raz desz­czem. Pew­nie, że mia­ła wiel­ką ocho­tę pójść z nim na ciast­ko, na­wet je­śli na pierw­szy rzut oka było wi­dać, że jest od niej zde­cy­do­wa­nie młod­szy.


    Chłop­czyk.


    Strasz­li­wy chłop­czyk, ale jak­że cu­dow­nie nie­win­ny, zwłasz­cza w po­rów­na­niu z jej „opie­ku­nem”, któ­ry na szczę­ście zo­stał we Fran­cji. Z tru­dem wy­że­bra­ła te kil­ka mie­się­cy, przy­się­ga­jąc na ży­cie cór­ki, że wró­ci i zo­sta­nie jego żoną. Za­bez­pie­cze­niem mia­ło być dal­sze utrzy­my­wa­nie Ku­ne­gun­dy i Kon­stan­cji, któ­re wró­ci­ły z Fran­cji trzy lata wcze­śniej i za­miesz­ka­ły w blo­ku na Ur­sy­no­wie. Bo Ur­sy­nów na­le­żał już do War­sza­wy. Po­dob­nie jak Be­mo­wo, Je­lon­ki, Wło­chy, Waw­rzy­szew, Cho­mi­czów­ka, Wi­la­nów i część Bród­na. Lu­izie cięż­ko było roz­po­znać daw­ne mia­sto. Ka­mie­ni­ca, w któ­rej miesz­ka­ła z Lu­cy­ną, zo­sta­ła zbu­rzo­na, nie zo­sta­ło też nic z bu­ti­ku Ma­da­me He­le­ne. Po­wierzch­nia War­sza­wy ze stu trzy­dzie­stu pię­ciu ki­lo­me­trów kwa­dra­to­wych po­więk­szy­ła się do po­nad czte­ry­stu. Osie­dla, któ­re kie­dyś le­ża­ły poza sto­li­cą, te­raz włą­czo­no do mia­sta. Kil­ka dni temu od­sło­nię­to po­mnik Dzier­żyń­skie­go i otwar­to Cen­tral­ny Dom To­wa­ro­wy, ale nie miał on już ta­kie­go uro­ku jak dom han­dlo­wy bra­ci Jabł­kow­skich. A jed­nak Lu­iza była szczę­śli­wa, że uda­ło jej się tu wró­cić, że może się prze­spa­ce­ro­wać uli­cą Mar­szał­kow­ską, prze­je­chać tram­wa­jem i ku­pić jabł­ka od ulicz­ne­go sprze­daw­cy. W swo­ich fran­cu­skich su­kien­kach zno­wu wy­róż­nia­ła się na tle in­nych ko­biet, z któ­rych część opo­wia­da­ła się za ty­po­wym stro­jem przo­dow­ni­cy pra­cy – bluz­ki za­pię­te pod samą szy­ję, be­re­ty, su­kien­ki z pod­wyż­szo­ną ta­lią. Na szczę­ście byli też bi­ki­nia­rze oraz ko­cia­ki w ob­ci­słych, ko­lo­ro­wych swe­ter­kach i roz­klo­szo­wa­nych spód­ni­cach.


    Ciast­ko...


    Po­szli do ka­wiar­ni Laj­ko­nik, usie­dli przy ma­łym sto­li­ku tuż przy ba­rze i za­mó­wi­li dwa ciast­ka z kre­mem. Jó­zef nie pa­mię­tał ich sma­ku ani wy­glą­du, za­pa­mię­tał na­to­miast każ­dy szcze­gół z tych trzy­dzie­stu ośmiu mi­nut, któ­re spę­dzi­li na drew­nia­nych zy­dlach, roz­ma­wia­jąc tak, jak gdy­by zna­li się od daw­na. Po­wie­dział jej, że miesz­ka w Roz­ło­gach, że chce zo­stać we­te­ry­na­rzem i że ni­g­dy w ży­ciu nie wi­dział tak pięk­nych oczu. Lu­iza wspo­mi­na­ła daw­ną War­sza­wę, tę przed­wo­jen­ną, małe mia­stecz­ko we Fran­cji, gdzie ak­tu­al­nie miesz­ka­ła i Lu­cy­nę, daw­ną przy­ja­ciół­kę, któ­rą za­bra­ła jej woj­na. Umó­wi­li się na na­stęp­ny dzień, być może na spa­cer i być może zno­wu na ciast­ko, albo cho­ciaż kawę.


    Jó­zef po­czuł się tak, jak­by do­tknął nie­ba, a Lu­iza za­po­mnia­ła na chwi­lę o woj­nie, o Wi­tol­dzie, obo­wią­zu­ją­cej mię­dzy nimi umo­wie i na­wet o tym, że prze­cież jest dużo star­sza niż ten sie­dzą­cy obok niej błę­kit­no­oki chło­pak.


    Tak na­praw­dę chcia­ła po­być tro­chę z cór­ką, choć trzy­na­sto­let­nia Kon­stan­cja od­da­la­ła się od niej z każ­dym ko­lej­nym ro­kiem. Wi­told spryt­nie to za­pla­no­wał. Po­cząt­ko­wo miesz­ka­li wszy­scy ra­zem, z cza­sem Ku­ne­gun­da i Kon­stan­cja prze­pro­wa­dzi­ły się do mniej­sze­go, osob­ne­go miesz­ka­nia.


    – Tak bę­dzie dla nas wszyst­kich wy­god­niej – wy­jaś­nił Wi­told, a Lu­iza nie po­tra­fi­ła mu się prze­ciw­sta­wić. Zresz­tą, nie bar­dzo mo­gła. To dzię­ki nie­mu żyły, były wol­ne i mia­ły wy­star­cza­ją­co dużo pie­nię­dzy, by ni­czym się nie przej­mo­wać. Ni­g­dy nie py­ta­ła go o ukła­dy z Niem­ca­mi, choć zda­wa­ła so­bie spra­wę, że „nie­ty­kal­ność” jej ro­dzi­ny mu­sia­ła mieć swo­ją brud­ną cenę. W na­gro­dę za po­słu­szeń­stwo spa­lił na jej oczach oba li­sty, choć Lu­iza po­dej­rze­wa­ła, że ta spra­wa już daw­no się przedaw­ni­ła i ża­den po­li­cjant nie po­świę­cił­by jej na­wet mi­nu­ty.


    We Fran­cji żyło im się do­brze. Wi­told za­jął się eks­por­tem tu­tej­sze­go wina, ona mu­sia­ła zaj­mo­wać się nim. Nie od­pusz­czał jej nie­mal ni­g­dy. Czu­ła się jak sek­su­al­na nie­wol­ni­ca, bę­dą­ca na usłu­gach nie­zmor­do­wa­ne­go Ku­pi­dy­na. Z jed­nej stro­ny cie­szy­ła się, że jej cór­ka nie musi być świad­kiem tych że­nu­ją­cych za­lo­tów (były woj­sko­wy uwiel­biał na przy­kład bie­gać nago po miesz­ka­niu i uda­wać, że ucie­ka na wi­dok swo­jej pani), z dru­giej zaś czu­ła, że co­raz bar­dziej tra­ci z nią kon­takt.


    – Mama Ku i mama Ki – mó­wi­ła Kon­stan­cja, ale kie­dy bie­gła w ich stro­nę, co­raz czę­ściej wy­bie­ra­ła ra­mio­na bab­ci.


    – I do­brze, że tak jest. A ty nie mie­szaj dziec­ku w gło­wie. Kie­dyś i tak trze­ba bę­dzie jej to wszyst­ko wy­ja­śnić.


    Lu­iza w my­ślach daw­no prze­sta­ła być Kwi­ry­ną. Tam­tej dziew­czy­ny już nie było, kie­dy przed­sta­wia­ła się in­nym lu­dziom, uży­wa­ła tyl­ko pseu­do­ni­mu. Kwi­ry­ną po­zo­sta­ła dla Kon­stan­cji. Mamą Ki. Ale mamą, któ­ra spa­da­ła na miej­sce dru­gie, a z cza­sem utra­ci­ła na­wet ten przy­wi­lej. I cho­ciaż od po­cząt­ku zda­wa­ła so­bie spra­wę, że to nie bę­dzie naj­ła­twiej­sza mi­łość, trud­no jej było po­go­dzić się z fak­tem, że tra­ci cór­kę.


    Kie­dy w ty­siąc dzie­więć­set czter­dzie­stym ósmym roku Wi­told za­pro­po­no­wał, aby Ku­ne­gun­da i Kon­stan­cja wró­ci­ły do War­sza­wy, wie­dzia­ła, że to nie żad­na pro­po­zy­cja tyl­ko roz­kaz.


    – Dziec­ko musi pójść do pol­skiej szko­ły.


    – Ale War­sza­wa...


    – War­sza­wa wra­ca już do sie­bie. W prze­ci­wień­stwie do na­szych pił­ka­rzy, któ­rym Duń­czy­cy do­ko­pa­li osiem do zera – mruk­nął pod no­sem. – Skon­tak­to­wa­łem się z kim trze­ba i w mie­ście cze­ka na two­ją mat­kę i cór­kę miesz­ka­nie.


    – Nie mogą zo­stać tu­taj?


    – Nie mogą – prze­rwał jej na­tych­miast. – A te­raz chodź i po­każ, jak bar­dzo by­łaś dziś nie­grzecz­na, nie za­kła­da­jąc maj­tek.


    Lu­iza przy­gry­zła war­gę.


    Je­śli gołą dupą mo­gła da­lej pla­no­wać przy­szłość swo­ich naj­bliż­szych, bę­dzie to ro­bić. Tak dłu­go aż star­czy jej sił lub ten ob­le­śny dziad nie fik­nie w koń­cu na za­wał.


    ***


    Mada­me He­le­ne prze­ży­ła nie tyl­ko bom­bar­do­wa­nie War­sza­wy, ale tak­że wi­dok ruin swo­je­go daw­ne­go skle­pu z ka­pe­lu­sza­mi. Co praw­da, po woj­nie były waż­niej­sze rze­czy niż za­kup od­po­wied­nie­go tocz­ka czy be­re­ci­ku, ona jed­nak ma­rzy­ła o po­now­nym otwar­ciu bu­ti­ku i tej przy­jem­nej sta­bi­li­za­cji, któ­rą da­wa­ły jej klient­ki. W koń­cu prze­cież lu­dzie otrzą­sną się ze złych wspo­mnień i zno­wu za­pra­gną być pięk­ni. Czło­wiek jest fa­scy­nu­ją­cym or­ga­ni­zmem z sil­nym in­stynk­tem prze­trwa­nia, wy­nu­rzy się na­wet z naj­więk­sze­go ba­gna po to, by kie­dyś znów wło­żyć na gło­wę ka­pe­lu­sik.


    Mia­ła ra­cję. Wpraw­dzie jej obec­ny skle­pik w ni­czym nie przy­po­mi­nał tam­te­go ele­ganc­kie­go bu­ti­ku, ale przy­naj­mniej na sie­bie za­ra­biał. Na wiel­kie ka­pe­lu­sze nie było aż ta­kie­go za­po­trze­bo­wa­nia, ale na be­re­ty, tocz­ki no­szo­ne na boku oraz ka­pe­lu­si­ki pła­skie jak na­le­śnik, ow­szem. Ma­da­me He­le­ne wpro­wa­dzi­ła też sprze­daż rę­ka­wi­czek i z cza­sem zno­wu po­czu­ła się jak przed­wo­jen­na pro­pa­ga­tor­ka do­bre­go sty­lu.


    – To ty? – Lu­iza wra­ca­ła wła­śnie do ho­te­lu, kie­dy dro­gę za­stą­pi­ła jej cią­gle jesz­cze przy­stoj­na, choć star­sza ko­bie­ta, ubra­na w wą­ską, bor­do­wą su­kien­kę i ide­al­nie do­bra­ny pod nią to­czek z wo­al­ką. Wy­glą­da­ła, jak­by ktoś prze­niósł ją z War­sza­wy lat trzy­dzie­stych i za­po­mniał zmie­nić ko­stium.


    – Ma­da­me He­le­ne – wy­szep­ta­ła Lu­iza i od­ru­cho­wo przy­tu­li­ła się do daw­nej pra­co­daw­czy­ni Lu­cy­ny.


    – Kwi­ry­na...


    – Te­raz już Lu­iza.


    – No tak. Oczy­wi­ście. Ja się wte­dy wszyst­kie­go do­my­śla­łam i by­łam na­wet pod wra­że­niem tej wa­szej ma­ska­ra­dy. Od­nio­słaś wiel­ki suk­ces, by­łaś na ustach ca­łej War­sza­wy, a jed­nak cią­gle po­zo­sta­wa­łaś ta­jem­ni­cza. Co te­raz ro­bisz?


    Lu­iza za­czer­wie­ni­ła się. Bo jak tu po­wie­dzieć, że w za­sa­dzie robi to samo, tyle że za­miast kil­ku klien­tów ma jed­ne­go? Że w za­mian za miesz­ka­nie, szko­łę i nor­mal­ne ży­cie Kon­stan­cji musi po­zo­sta­wać na usłu­gach te­ścia jed­ne­go ze swo­ich daw­nych ko­chan­ków?


    – Miesz­kam we Fran­cji i nie­dłu­go wy­cho­dzę za mąż – po­wie­dzia­ła, do­cho­dząc tym sa­mym do wnio­sku, że może wła­śnie mał­żeń­stwo zmie­ni jej sta­tus dziw­ki w żonę. Na­wet je­śli tyl­ko z na­zwy.


    – A ja wró­ci­łam do za­wo­du. Zno­wu sprze­da­ję ga­lan­te­rię i cho­ciaż w ten spo­sób czu­ję się jak wte­dy.


    Lu­iza uśmiech­nę­ła się. „Wte­dy” było rze­czy­wi­ście ja­koś pięk­niej. Bo na­wet je­śli była kur­wą, to przy­naj­mniej na wła­snych za­sa­dach.


    Te kil­ka mie­się­cy w War­sza­wie mi­nę­ło szyb­ciej, niż sama by tego chcia­ła. Szko­da jej było roz­sta­wać się z Kon­stan­cją, któ­ra za każ­dym ra­zem od­su­wa­ła się od niej co­raz bar­dziej.


    – Mu­szę wró­cić do Fran­cji, ale będę cię od­wie­dzać – obie­ca­ła Lu­iza.


    Cór­ka tyl­ko wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.


    Ich wza­jem­ne re­la­cje nie na­le­ża­ły do naj­ła­twiej­szych, cho­ciaż Ku­ne­gun­da nie po­wie­dzia­ła Kon­stan­cji, czym zaj­mu­je się jej mat­ka. Inna spra­wa, że Ku­ne­gun­da w ogó­le nie­wie­le mó­wi­ła, a wnucz­kę trak­to­wa­ła ra­czej dość oschle. Po­dob­nie zresz­tą jak Lu­izę.


    – Masz na imię Kwi­ry­na, o ile pa­mię­tam – po­wie­dzia­ła przed wy­jaz­dem do Fran­cji, kie­dy Lu­iza przy­je­cha­ła po nią i dziec­ko, i ka­za­ła jak naj­szyb­ciej się spa­ko­wać.


    – Mamo, te­raz Kwi­ry­ną będę tyl­ko dla ma­łej. A dla resz­ty – Lu­izą. Tak jest ła­twiej.


    – Dla kogo?


    – No, cho­ciaż­by dla mnie. Kwi­ry­na to na ra­zie prze­szłość, ale może kie­dyś zno­wu nią będę.


    Mat­ka po­krę­ci­ła prze­czą­co gło­wą.


    – Nie wie­rzę. Na za­wsze po­zo­sta­niesz kur... – urwa­ła w po­ło­wie i spoj­rza­ła na małą Kon­stan­cję.


    Wy­cho­wy­wa­ła ją tak, jak umia­ła – bez zbęd­nych czu­ło­ści i gła­ska­nia po gło­wie. Była tro­chę jak oset, z jed­nej stro­ny uży­tecz­ny („zwłasz­cza w le­cze­niu cho­rób wą­tro­by”, jak ma­wia­ła Lu­cy­na), z dru­giej zaś wiecz­nie kłu­ją­cy. Kie­dy Kon­stan­cja po raz pierw­szy świa­do­mie po­wie­dzia­ła „mamo”, Ku­ne­gun­da na­tych­miast wy­pro­wa­dzi­ła ją z błę­du.


    – Ja je­stem two­ją bab­cią. Mama nie może cię wy­cho­wy­wać, tak cza­sem jest. Grunt, że­byś wy­ro­sła na po­rząd­ne­go czło­wie­ka, cała resz­ta to tyl­ko są ozdob­ni­ki, nie­po­trzeb­ne ni­ko­mu do ni­cze­go.


    Kon­stan­cja pra­gnę­ła jed­nak tych ozdob­ni­ków. Przy­tu­la­nia, gła­ska­nia, po­cie­sza­nia, wspól­nych roz­mów i wy­głu­pów. Przez te kil­ka lat we Fran­cji mia­ła mat­kę znacz­nie czę­ściej dla sie­bie, choć nie wia­do­mo z ja­kie­go po­wo­du Kwi­ry­na nie miesz­ka­ła z nimi, tyl­ko z tym sta­rym Wi­tol­dem, któ­ry rzad­ko je od­wie­dzał. I za­wsze był ja­kiś taki oschły, wiecz­nie nie­za­do­wo­lo­ny i mru­czą­cy pod no­sem. Nie lu­bił, kie­dy mama zaj­mo­wa­ła się Kon­stan­cją i pew­nie to on wpadł na po­mysł, żeby po woj­nie ode­słać ją wraz z bab­cią do War­sza­wy.


    – Mu­sisz się uczyć – po­wie­dział tyl­ko i oso­bi­ście wszyst­kie­go do­pil­no­wał.


    Ow­szem, za­ła­twił im miesz­ka­nie, re­gu­lar­nie przy­sy­łał pie­nią­dze na ży­cie, ale mamę za­brał na za­wsze.


    Kon­stan­cja po­cząt­ko­wo tę­sk­ni­ła, po­tem była zła, a kie­dy mama wresz­cie przy­je­cha­ła, czu­ła już tyl­ko obo­jęt­ność. Ale coś so­bie przy­się­gła.


    – Je­śli kie­dy­kol­wiek uro­dzę cór­kę, dam jej tyle mi­ło­ści, że wy­star­czy na kil­ka po­ko­leń.


    I sło­wa do­trzy­ma­ła.

  


  
    

  


  
    KIRA


    Roz­dział sie­dem­na­sty


    Pewien wło­ski fi­lo­zof uwa­żał, że isto­ta men­tal­no­ści ma­rzy­cie­la po­le­ga na za­ło­że­niu, że każ­dy może stać się tym, kim chce być. Ak­to­rem, gwiaz­dą es­tra­dy, ar­ty­stą, le­ka­rzem, stra­ża­kiem, a na­wet kró­lem. Nie ist­nie­ją róż­ni­ce mię­dzy ludź­mi, a je­dy­nie róż­ni­ce w ich kwa­li­fi­ka­cjach. O wi­ze­run­ku nie sta­no­wi twarz, lecz ma­ska, któ­rą się przy­wdzie­wa. Ma­ska po­win­na być jed­nak nie­ska­zi­tel­na, je­śli ktoś bo­wiem do­stał szan­sę „by­cia kimś”, po­wi­nien trzy­mać się pew­nych okre­ślo­nych za­sad. Ich zła­ma­nie zaś może się źle skoń­czyć. Kira też mia­ła taką ma­skę. Nie­wie­le osób wie­dzia­ło, jak bar­dzo jest uza­leż­nio­na od chę­ci ze­msty i wła­sne­go do­bre­go sa­mo­po­czu­cia, któ­re zmu­sza­ło ją do zdo­by­wa­nia ko­lej­nych do­wo­dów na swo­ją nie­po­wta­rzal­ność. W pra­cy i wśród zna­jo­mych ucho­dzi­ła po pro­stu za pięk­ną ko­bie­tę, in­te­li­gent­ną, oczy­ta­ną i przy­cią­ga­ją­cą wzrok in­nych. Ko­goś, za kim nie­usta­ją­co oglą­da­ją się męż­czyź­ni, bez cie­nia szan­sy, że zwró­ci na nich uwa­gę. Nie­któ­re ko­bie­ty po­dzi­wia­ły ją, ale na od­le­głość, bo­jąc się, że jej aura zga­si ich uro­dę. Maj­ka ją po­lu­bi­ła, po­dob­nie jak Ma­ciek. Jan nie do koń­ca orien­to­wał się w swo­ich uczu­ciach, bo kie­dy był pe­wien, że się z niej wy­le­czył, go­rącz­ka wró­ci­ła ze zdwo­jo­ną siłą.


    Ale nikt ni­g­dy nie po­dej­rze­wał, że Kira jest mo­dlisz­ką. Że krad­nie mi­łość na pra­wo i lewo, nie przej­mu­jąc się kon­se­kwen­cja­mi. Na ze­wnątrz no­si­ła ma­skę ko­bie­ty świa­do­mej swo­jej uro­dy, ale nie­zdo­by­tej, dzię­ki cze­mu wy­da­wa­ła się jesz­cze bar­dziej fa­scy­nu­ją­ca. Nikt na­wet nie przy­pusz­czał, że jest aż tak wy­ra­fi­no­wa­ną uczest­nicz­ką gry w mate po­aching, czy­li „nie ma ta­kie­go wa­go­ni­ka, któ­re­go nie da­ło­by się od­cze­pić”. Że wcho­dzi w in­tym­ne re­la­cje tyl­ko wte­dy, gdy na sce­nie znaj­du­je się mi­ni­mum trzech ak­to­rów.


    A po­tem w re­dak­cji po­ja­wił się Prze­my­sław, choć nie­do­słow­nie. Ob­ja­wił się pod po­sta­cią e-ma­ila, któ­re­go ro­ze­słał do wszyst­kich pra­cow­ni­ków, a na­wet za­ry­zy­ko­wał do­łą­cze­nie zdję­cia. Nie­wie­le miał do stra­ce­nia, bo jego żona i tak o wszyst­kim prze­cież już wie­dzia­ła. Le­wi­tu­jąc mię­dzy sta­nem roz­wod­ni­ka a mar­no­traw­ne­go męża, któ­re­mu „może zo­sta­nie wy­ba­czo­ne” po­sta­no­wił za­cho­wać się po mę­sku i do­ko­nać aktu ze­msty. Nie­mę­skie było to, że mścił się na ko­bie­cie, z któ­rą miał ro­mans. Ale w koń­cu to ona do­pro­wa­dzi­ła go do sta­nu, w któ­rym za­miast sta­bil­nej zie­mi pod no­ga­mi po­czuł ru­cho­me pia­ski.


    „I tak bez skru­pu­łów pie­przy się z każ­dym, uda­jąc za­ko­cha­ną, a po­tem...


    Spraw­dzi­łem. W ko­dek­sie wy­kro­czeń ka­ral­na jest za­rów­no kra­dzież, jak i przy­własz­cze­nie mie­nia (czy­li cu­dzej rze­czy ru­cho­mej), je­że­li war­tość przed­mio­tu nie prze­kra­cza dwu­stu pięć­dzie­się­ciu zło­tych. W prze­ciw­nym wy­pad­ku jest to już prze­stęp­stwo. U mnie było. Wy­da­łem zde­cy­do­wa­nie po­nad dwie­ście pięć­dzie­siąt zło­tych. A mie­niem by­łem ja sam. I choć wy­da­wać by się mo­gło, że na wła­sne ży­cze­nie, to te­raz wiem, że zo­sta­łem wcią­gnię­ty w pew­ną grę w zdo­by­wa­nie cu­dzych fa­ce­tów. Też to prze­ży­li­ście? Do­łą­czam zdję­cie, żeby nie było żad­nych py­tań”.


    Zdję­cie było ład­ne, z ład­ną Kirą ubra­ną w pół­prze­zro­czy­stą bie­li­znę.


    W za­sa­dzie nie było to żad­nym do­wo­dem, mimo to wszy­scy dość szyb­ko uwie­rzy­li. Jako pierw­szy Jan, za­raz po nim Maj­ka.


    – W co ty się ba­wisz? – za­py­ta­ła Kirę, wpa­da­jąc do jej po­ko­iku i po­ka­zu­jąc pal­cem na ekran kom­pu­te­ra. – Otwórz swo­ją pocz­tę.


    – Nie trze­ba, wi­dzia­łam. I co mam ci po­wie­dzieć? – Wzru­szy­ła ra­mio­na­mi. – Tak, mia­łam z nim ro­mans, ale kie­dy się do­wie­dzia­łam, że jest żo­na­ty, po­sta­no­wi­łam to za­koń­czyć – skła­ma­ła szyb­ko. Te­raz bę­dzie mu­sia­ła spo­ro kła­mać. – Fa­cet się po pro­stu mści.


    Maj­ka nie wy­glą­da­ła na prze­ko­na­ną.


    – Ale o tym, że Jan ma dziew­czy­nę, też prze­cież wie­dzia­łaś?


    „I po­my­śleć, że do tej pory nie ko­ja­rzy­ła tak szyb­ko fak­tów”.


    – Mó­wił mi, że nie jest pew­ny, czy chce z nią być.


    – A Kor­dian? – spy­ta­ła na­gle.


    Kira znie­ru­cho­mia­ła na krze­śle.


    – Co Kor­dian? – od­po­wie­dzia­ła py­ta­niem na py­ta­nie, żeby zy­skać na cza­sie.


    – Tro­chę ze sobą roz­ma­wia­li­ście na mo­ich uro­dzi­nach i wi­dzia­łam, jak on na cie­bie pa­trzy. A ty na nie­go. Wte­dy wy­da­wa­ło mi się to mało zna­czą­ce, ale te­raz, kie­dy prze­czy­ta­łam wia­do­mość...


    – To co? To na­gle uzna­łaś, że jego też chcę zdo­być?


    – A nie?


    „Pew­nie, że tak”.


    – Nie.


    – Wzię­łaś ode mnie nu­mer te­le­fo­nu Kor­dia­na.


    – W spra­wach służ­bo­wych.


    – Kira, on jest z Anną. Nie rób tego.


    Maj­ka wsta­ła i spoj­rza­ła na nią bez tej przy­chyl­no­ści co zwy­kle. W za­sa­dzie nie ob­cho­dzi­ło jej ży­cie to­wa­rzy­skie ko­le­gów z pra­cy, ale tu­taj cho­dzi­ło o coś wię­cej. Od­bi­ja­nie cu­dzych fa­ce­tów i roz­wa­la­nie ży­cia in­nych było po­rów­ny­wal­ne do la­ta­ją­cej świ­ni z ba­lo­ni­kiem. Niby za­baw­ne, ale nie do koń­ca. Mia­ła tyl­ko na­dzie­ję, że ko­le­żan­ka nie za­cznie za­sła­niać się „du­cho­wym po­ro­zu­mie­niem” lub „od­na­le­zie­niem dru­giej po­łów­ki”. W łóż­ko­wej bran­ży to było zwy­kłe ku­re­stwo i po­lo­wa­nie na cu­dzą wła­sność. Pod­stęp­ne wy­cią­ga­nie fa­ce­tów z ich mał­żeństw tyl­ko po to, by po­twier­dzić wła­sną atrak­cyj­ność.


    Kira spoj­rza­ła jej pro­sto w oczy:


    – Nie je­stem za­in­te­re­so­wa­na Kor­dia­nem. A ten e-mail to hi­ste­rycz­na re­ak­cja ja­kie­goś dup­ka, z któ­rym ze­rwa­łam. I nie będę się wię­cej tłu­ma­czyć, a ty jak chcesz, to wy­pal mi na ra­mie­niu szkar­łat­ną li­te­rę. – Od­wró­ci­ła się ple­ca­mi do Maj­ki i uda­ła, że jest czymś bar­dzo za­ję­ta.


    – Pój­dę już – mruk­nę­ła ko­le­żan­ka.


    ***


    Szła na to spo­tka­nie z du­szą na ra­mie­niu. Cho­ler­ny Prze­my­sław wszyst­ko spie­przył. Nie bę­dzie już ni­g­dy mo­gła o nic za­py­tać Maj­ki, a je­śli doj­dzie do cze­go­kol­wiek z Kor­dia­nem, to Maj­ka może mu po­ka­zać tego e-ma­ila. Będą mu­sie­li się ukry­wać. Uda­wać, że nie są ra­zem, cho­wać się przed świa­tem. Już te­raz usta­wi­li ją pod prę­gie­rzem w tej swo­jej zło­ści i po­tę­pie­niu, cho­ciaż to nie było śre­dnio­wie­cze. Ma­ciej wpraw­dzie po­wie­dział jej, że nie ma się czym przej­mo­wać, ale resz­ta naj­wy­raź­niej uzna­ła ją za dziw­kę. Ni­g­dy ni­ko­go nie zmu­sza­ła siłą do odej­ścia. Zdra­da jest za­wsze sumą dwóch ciał, a nie po­je­dyn­czym ak­tem de­spe­ra­cji.


    Przy­szła pół go­dzi­ny wcze­śniej, żeby ja­koś się uspo­ko­ić.


    Kor­dian.


    Nie, nie pa­trzy na nie­go jak na wa­go­nik do od­cze­pie­nia. Po pro­stu naj­zwy­czaj­niej w świe­cie się za­ko­cha­ła, a w ta­kiej sy­tu­acji ma pra­wo spró­bo­wać szczę­ścia ugry­zio­ne­go z cu­dze­go tor­tu. Po raz pierw­szy też zre­zy­gno­wa­ła z przy­go­to­wań. Nie prze­szu­ka­ła wia­do­mo­ści o Kor­dia­nie w kom­pu­te­rze, nie pró­bo­wa­ła zna­leźć jego pro­fi­lu na Fa­ce­bo­oku, Twit­te­rze czy Lin­ke­dIn. Zde­cy­do­wa­ła, że pój­dzie na ży­wioł, że je­śli po tym spo­tka­niu ma być ja­kiś ciąg dal­szy, to tyl­ko dla­te­go, że on bę­dzie nią na­praw­dę za­in­te­re­so­wa­ny. Oczy­wi­ście moż­na za­sto­so­wać kil­ka drob­nych sztu­czek Eu­ge­niu­sza Ko­złow­skie­go, ale tyl­ko po to, by prze­ko­nać się, czy rze­czy­wi­ście dzia­ła­ją. Co on mó­wił o mo­wie cia­ła?


    „Czę­sto nie zda­je­my so­bie spra­wy, jak ogrom­ne zna­cze­nie pod­czas flir­tu od­gry­wa gło­wa. Je­śli jest opusz­czo­na, wzbu­dza u na­sze­go roz­mów­cy in­stynk­ty opie­kuń­cze. Da­jesz mu tym sa­mym sy­gnał bez­bron­no­ści, ale tak­że zmu­szasz go do za­cho­wa­nia pew­ne­go dy­stan­su. Je­śli chcesz po­ka­zać więk­szą pew­ność sie­bie – pod­nieś odro­bi­nę pod­bró­dek. Pa­mię­taj jed­nak, by nie uno­sić go zbyt wy­so­ko – mo­żesz zo­stać wte­dy oce­nio­na jako oso­ba aro­ganc­ka i zu­chwa­ła”.


    I jesz­cze ta jego „spon­ta­nicz­ność pla­no­wa­na”. Niby pa­ra­doks, ale bar­dzo przy­dat­ny. Z góry za­pla­no­wać wy­la­nie kawy na bluz­kę, któ­rą bę­dzie mu­sia­ła albo zmo­czyć, albo zdjąć. Po­tknię­cie się w taki spo­sób, żeby wy­lą­do­wać w jego ra­mio­nach. Na­wet je­śli to wszyst­ko brzmia­ło in­fan­tyl­nie, to wca­le nie było ta­kie głu­pie. Ży­cie nie skła­da się tyl­ko z wznio­słych chwil, śpie­wa­nia hym­nu i ra­to­wa­nia świa­ta od za­gła­dy. To zle­pek śmiesz­nych, głu­pich, łza­wych i ro­man­tycz­nych mo­men­tów, któ­re usy­pu­ją ob­raz związ­ku. To wła­śnie wy­la­na kawa, spa­cer po pla­ży, roz­mo­wy o ni­czym...


    – Hej – po­wie­dział na­gle, a ona o mało co na­praw­dę spon­ta­nicz­ne nie upu­ści­ła fi­li­żan­ki.


    Sza­ry, gru­by swe­ter, duże dło­nie, ciem­ne wło­sy, dwu­dnio­wy za­rost, ni­ski głos, spo­koj­ny uśmiech. I jak pięk­nie pach­niał, cy­na­mo­no­wym my­dłem i tro­chę wio­sen­nym desz­czem, któ­ry wła­śnie się prze­bu­dził. No i te po­pie­la­te oczy. Prze­pa­dła w nich na do­bre i zu­peł­nie nie wie­dzia­ła, jak za­cząć tę roz­mo­wę.


    – Po­my­śla­łam so­bie, że może mo­gli­by­śmy się tro­chę bli­żej po­znać? – Ni­g­dy w ży­ciu nie ode­zwa­ła się tak do żad­ne­go fa­ce­ta, więc nie mia­ła pra­wa wie­dzieć, jak głu­pio to brzmi. Te­raz jed­nak, kie­dy tyl­ko usły­sza­ła swo­je sło­wa, na­tych­miast po­my­śla­ła o rej­te­ra­dzie. Spon­ta­nicz­nej lub nie. O uciecz­ce choć­by przez za­mknię­te okno.


    Na szczę­ście Kor­dian uśmiech­nął się zu­peł­nie nor­mal­nie i spy­tał:


    – Pró­bo­wa­łaś ich pra­li­nek? Po­dob­no sami je ro­bią.


    I po­pły­nę­li wśród opo­wie­ści o gorz­kiej i mlecz­nej cze­ko­la­dzie, ma­sie kar­me­lo­wej i pi­sta­cjo­wej, a na­wet sku­si­li się na małą de­gu­sta­cję.


    – Wiesz, że mię­dzy pró­bo­wa­niem po­szcze­gól­nych cze­ko­la­dek trze­ba po­pi­jać wodę i za­gryźć ka­wał­kiem bia­łe­go pie­czy­wa?


    Nie wie­dzia­ła, ale było jej wszyst­ko jed­no. Mo­gła­by za­gryźć na­wet ka­wał­kiem su­ro­wej wą­trób­ki.


    – Ze wzglę­du na wraż­li­wość na­sze­go pod­nie­bie­nia naj­pierw mu­si­my zjeść pra­lin­ki o naj­niż­szej za­war­to­ści ka­kao i tak stop­nio­wo prze­cho­dzić do tych naj­bar­dziej wy­traw­nych.


    Pra­wie ją ze­mdli­ło, ale to mo­gły być rów­nież en­dor­fi­ny.


    – Ka­wał­ka cze­ko­la­dy nie po­win­no się gryźć, na­le­ży ra­czej po­zwo­lić mu roz­pły­nąć się w ustach – tym ra­zem to ona wtrą­ci­ła swo­je trzy gro­sze, a po­tem wy­su­nę­ła ję­zyk.


    Nie była to roz­mo­wa o tym, czy ewen­tu­al­nie mają ja­kieś szan­se. Ani o tym, że mo­gli­by się jesz­cze le­piej po­znać, je­dząc na przy­kład róż­ne­go ro­dza­ju mię­sa. Albo sery. Ale dwie go­dzi­ny upły­nę­ły im tak szyb­ko, cze­ko­la­do­wo i przy­jem­nie, że Kira nie mia­ła już naj­mniej­szych wąt­pli­wo­ści. Ona i Kor­dian pa­so­wa­li do sie­bie zde­cy­do­wa­nie bar­dziej niż Kor­dian i Anna.


    A kie­dy po­ca­ło­wał ją na do wi­dze­nia i jego usta zu­peł­nie przy­pad­ko­wo ze­śli­zgnę­ły się w oko­li­ce jej warg, po­czu­ła, że topi się szyb­ciej niż cze­ko­la­da w ką­pie­li wod­nej. Od­cze­pi­ła ko­lej­ny wa­go­nik. Ale na­praw­dę tym ra­zem to nie o to cho­dzi­ło.


    

  


  
    

  


  
    LU­IZA


    Roz­dział osiem­na­sty


    Józef spo­tkał się z Lu­izą do­kład­nie osiem razy i za każ­dym ko­lej­nym za­ta­piał się w jej tę­czów­kach co­raz bar­dziej. Wszyst­kie za­ro­bio­ne pie­nią­dze wy­da­wał na po­cią­gi i do­jeż­dżał z Roz­ło­gów do War­sza­wy, byle tyl­ko spo­tkać ko­bie­tę swych ma­rzeń. Wie­dział, że miesz­ka w ho­te­lu Bri­stol i dzwo­nił do niej z ple­ba­nii za każ­dym ra­zem, kie­dy mógł się wy­rwać do sto­li­cy. Lu­iza po­lu­bi­ła jego to­wa­rzy­stwo, choć sta­ra­ła się nie da­wać mu żad­nych na­dziei na coś wię­cej niż zwy­kły spa­cer i roz­mo­wa. Był tak inny od Wi­tol­da, tak bar­dzo nie­śmia­ły i de­li­kat­ny, że sama gar­nę­ła się do tego, by jak naj­wię­cej cza­su prze­by­wać w jego to­wa­rzy­stwie. Po raz pierw­szy czu­ła się na­praw­dę ad­o­ro­wa­na. Nie przez ko­goś, kto jej pła­cił i wy­ma­gał, ale przez chło­pa­ka, któ­ry gro­szem nie śmier­dział. I któ­ry nie mógł jej ni­cze­go po­da­ro­wać.


    A jed­nak za­ro­bił wy­star­cza­ją­co dużo, by ją za­pro­sić na wy­ciecz­kę w góry i po­tem na ten cud­ny spływ Du­naj­cem, któ­ry wspo­mi­na­ła jesz­cze przez dłu­gie lata. On chy­ba zresz­tą też.


    Kil­ka­na­ście lat póź­niej tak ład­nie do niej na­pi­sał...


    Pięk­no­ści ty moje...


    ja wiem, że nie mo­że­my być ra­zem i wiem też, że po­peł­niam wiel­ki błąd. Ale wy­star­czy­ło­by mi, gdy­byś wy­je­cha­ła ze mną na dwa dni. Wziął­bym cię nad Du­na­jec. Może na­wet uda­ło­by się, jak kie­dyś, na flo­tyl­lach po­pły­nąć? A na cze­le łódź fla­go­wa, tyl­ko za­miast sztan­da­ru fli­sa­ków, ta two­ja chust­ka ró­żo­wa, któ­rą mi da­łaś?


    Jak ja tę­sk­nię za tobą... Kie­dy na­le­wam so­bie kawy i kie­dy czy­tam ga­ze­tę. I kie­dy do łóż­ka się kła­dę. Wiesz, że w wy­pad­ku zgi­nął Zby­szek Cy­bul­ski? Ja też się cza­sem tak czu­ję, jak­bym nie żył na­praw­dę. Do­pie­ro jak łyp­niesz na mnie tymi ocza­mi dziw­ny­mi, to mi har­mo­nia we­wnętrz­na wra­ca.


    Ech, za póź­no cię spo­tka­łem. Za póź­no...


    – Może za­trzy­ma­my się na noc­leg w schro­ni­sku? Ale tym ra­zem to ja chcę za­pła­cić – po­wie­dzia­ła na­gle, choć do­sko­na­le wie­dzia­ła, że to nie naj­lep­szy po­mysł. Cza­sem jed­nak nie­po­słu­cha­nie sa­me­go sie­bie też jest ja­kąś lek­cją.


    Jó­zef za nic nie chciał się zgo­dzić, ale wte­dy za­mknę­ła mu usta po­ca­łun­kiem, po któ­rym kom­plet­nie za­po­mniał, kim jest i dla­cze­go znaj­du­ją się w Pie­ni­nach.


    – Szczęść Boże – do­biegł ich ja­kiś ni­ski głos.


    Jó­zef za­czer­wie­nił się po ko­niusz­ki wło­sów, ale Lu­iza tyl­ko się uśmiech­nę­ła. Męż­czy­zna kiw­nął im gło­wą i usiadł na zie­mi. Po­mil­cze­li tro­chę ra­zem, po­pa­trzy­li w nie­bo i po­wdy­cha­li wiatr.


    – Ech, pora mi stąd pójść – ode­zwał się w koń­cu nie­zna­jo­my.


    – Do­kąd? – za­in­te­re­so­wał się Jó­zef.


    – W świat gdzieś. Tyle lat wal­czę, żeby mój do­mek od­bu­do­wać, ale wła­dze nie po­zwa­la­ją. Win­cen­ty je­stem. – Ski­nął gło­wą raz jesz­cze, a po­tem wy­cią­gnął z kie­sze­ni małą, drew­nia­ną rzeź­bę i po­dał Lu­izie.


    – To dla was, na szczę­ście. Świę­ta Kin­ga, sam wy­rzeź­bi­łem.


    A po­tem wstał, otrze­pał spodnie i znik­nął tak na­gle, jak­by się roz­pły­nął w po­wie­trzu.


    Póź­nym po­po­łu­dniem do­tar­li do pen­sjo­na­tu Or­li­ca, któ­ry to szczę­śli­wie prze­trwał oku­pa­cję, a z po­cząt­kiem lat pięć­dzie­sią­tych zo­stał wy­dzier­ża­wio­ny przez PTTK. Lu­iza za­mó­wi­ła go­rą­cą her­ba­tę, coś cie­płe­go do je­dze­nia, a na­stęp­nie spy­ta­ła o Win­cen­te­go. Kel­ner­ka spoj­rza­ła na nich ze zdzi­wie­niem.


    – Nie zna­cie go? To prze­cież czło­wiek le­gen­da. Ale trud­no go dzi­siaj spo­tkać.


    Win­cen­ty Wła­dy­sław po­ja­wił się w Pie­ni­nach w maju ty­siąc dzie­więć­set dwu­dzie­ste­go czwar­te­go roku. Woj­na i rany, ja­kie od­niósł, smu­tek i złe wspo­mnie­nia, za­gna­ły go w góry, gdzie po­sta­no­wił po­świę­cić resz­tę swo­je­go ży­cia Bogu i lu­dziom. Z No­we­go Tar­gu do­tarł pie­szo do Kro­ścien­ka, a tam za­uro­czył go ma­leń­ki za­nie­dba­ny do­mek. Wy­pro­sił u miej­sco­we­go pro­bosz­cza zgo­dę na za­miesz­ka­nie w nim i wła­sny­mi rę­ko­ma do­pro­wa­dził do sta­nu uży­tecz­no­ści. Do­mek zmie­nił się w pu­stel­nię Win­cen­te­go, w któ­rej jed­nak chęt­nie przyj­mo­wał tu­ry­stów. Po pra­wej stro­nie była we­ran­da z ła­wa­mi i dłu­gim sto­łem, przy któ­rym ser­wo­wał her­ba­tę za­pa­rza­ną z kry­sta­licz­nej źró­dla­nej wody. Do izby ku­chen­nej prze­cho­dzi­ło się przez sień. W środ­ku znaj­do­wał się mu­ro­wa­ny ka­mien­ny piec i... trum­na.


    – Trum­na? – zdu­mia­ła się Lu­iza. – Ale po co?


    – To było jego łóż­ko. Win­cen­ty od za­wsze w niej spał, co na po­cząt­ku bu­dzi­ło prze­strach i zdzi­wie­nie, ale z cza­sem wszy­scy się do tego przy­zwy­cza­ili. Wsta­wał o świ­cie, kie­dy inni jesz­cze spa­li, i szedł pie­szo do Kro­ścien­ka, do ko­ścio­ła, na mszę.


    – Dla­cze­go musi stąd wy­je­chać? – spy­tał Jó­zef.


    Kel­ner­ka wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.


    –Wła­dzom prze­stał się po­do­bać, więc nie chcą mu dać pie­nię­dzy na od­bu­do­wę pu­stel­ni. A zro­bił tak wie­le do­bre­go. Pro­wa­dził sta­cję me­te­oro­lo­gicz­ną na po­trze­by Pie­niń­skie­go Par­ku Na­ro­do­we­go i trzy razy dzien­nie wpi­sy­wał od­po­wied­nie in­for­ma­cje do ze­szy­tu. Po­pra­wiał zna­ko­wa­nie szla­ków tu­ry­stycz­nych i zbie­rał śmie­ci zo­sta­wio­ne przez tu­ry­stów. W pu­stel­ni zaś urzą­dził coś na kształt mu­zeum. Ale po woj­nie ruch tu­ry­stycz­ny zma­lał, kto wte­dy zresz­tą my­ślał o wy­ciecz­kach. A po­tem przy­szedł nie­szczę­sny rok czter­dzie­sty dzie­wią­ty i pu­stel­nię tra­fił szlag. A do­kład­niej pio­run. Wszyst­ko spło­nę­ło. Na­wet ręcz­nie ro­bio­ny przez Win­cen­te­go tryp­tyk po­ka­zu­ją­cy dzie­je zam­ku pie­niń­skie­go, anio­ły no­szą­ce ka­mień do bu­do­wy i księż­ną Kin­gę chro­nią­cą się tu­taj przed Ta­ta­ra­mi. Ech, szko­da mi go.


    – Na­praw­dę nie da się jego dom­ku od­bu­do­wać? – za­py­ta­ła Lu­iza.


    – Pew­nie by się dało. Ale dy­rek­cja nie chce. A tak w ogó­le to ma­cie far­ta, że go spo­tka­li­ście. Win­cen­ty ostat­nio sie­dzi tyl­ko w piw­nicz­ce, któ­ra oca­la­ła po po­ża­rze i nie­chęt­nie po­ka­zu­je się in­nym. Mó­wią na­wet, że ten, kto go spo­tka, bę­dzie miał w ży­ciu szczę­ście. To taki ro­dzaj bło­go­sła­wień­stwa. – Pu­ści­ła do nich oko.


    Lu­iza do­tknę­ła ręki Jó­ze­fa i wsta­ła.


    Po­ko­ik w pen­sjo­na­cie Or­li­ca nie przy­po­mi­nał wpraw­dzie ele­ganc­kie­go apar­ta­men­tu w Bri­sto­lu, ale tym ra­zem było jej wszyst­ko jed­no. Był ma­leń­ki, z po­dwój­nym łóż­kiem, na wi­dok któ­re­go Jó­zef zno­wu się za­czer­wie­nił. A po­tem za­nie­mó­wił, kie­dy zo­ba­czył, jak Lu­iza naj­zwy­czaj­niej w świe­cie ścią­ga z sie­bie ubra­nie i sta­je przed nim w ku­sej ko­szul­ce, pa­trząc mu pro­sto w oczy. Ni­g­dy ni­ko­mu o tym nie po­wie­dział. Ni­g­dy nie zdra­dził, że jego pierw­szy raz z Lu­izą był jed­no­cze­śnie pierw­szy w ogó­le. I do­pro­wa­dził go na kra­wędź prze­pa­ści, od któ­rej nie było już od­wro­tu. Ale prze­cież mie­li bło­go­sła­wień­stwo Win­cen­te­go. I świę­tą Kin­gę na szczę­ście.


    Jó­zef wie­dział jed­no – gdy­by mógł cof­nąć czas, pew­nie zno­wu by w tę prze­paść sko­czył.


    ***


    Luiza znik­nę­ła w za­sa­dzie z dnia na dzień. Jó­zef po­cząt­ko­wo nie uwie­rzył re­cep­cjo­ni­ście w ho­te­lu Bri­stol, któ­ry po­in­for­mo­wał go, że ko­bie­ta, z któ­rą chciał­by po­roz­ma­wiać, nie­ste­ty jest nie­osią­gal­na.


    – Co to zna­czy? – spy­tał za­nie­po­ko­jo­ny, uśmie­cha­jąc się pół­gęb­kiem do pro­bosz­cza, któ­ry po raz ko­lej­ny po­zwo­lił mu za­te­le­fo­no­wać do War­sza­wy. Nie wy­pa­da­ło od­mó­wić, zwłasz­cza że syn Ko­szał­ków wy­le­czył jego psa z ja­kiejś pa­skud­nej aler­gii.


    – To zna­czy pro­szę pana, że wczo­raj się wy­mel­do­wa­ła i wy­je­cha­ła.


    – Do­kąd?


    – A tego, sza­now­ny pa­nie, nie wie­my, a na­wet gdy­by­śmy taką wie­dzę po­sia­da­li, nie­ste­ty nie mo­gli­by­śmy się nią po­dzie­lić.


    – A zo­sta­wi­ła ja­kąś wia­do­mość? Albo może inny nu­mer te­le­fo­nu? Ad­res ja­kiś? – Jó­zef nie za­uwa­żył na­wet, kie­dy za­czął pod­no­sić głos i ner­wo­wo prze­stę­po­wać z nogi na nogę. Jak to się wy­mel­do­wa­ła? Gdzie do dia­bła jest Lu­iza?


    Pro­boszcz do­my­ślił się, że mło­dy Ko­szał­ka zo­stał owład­nię­ty sza­łem pierw­sze­go za­uro­cze­nia, dla­te­go nie opo­no­wał, kie­dy ten rzu­cił słu­chaw­ką, a po­tem za­czął wy­da­wać z sie­bie dziw­ne okrzy­ki.


    – Pa­mię­taj synu, że w ciem­no­ści naj­wy­raź­niej wi­dać Boga.


    Jó­zef ze­rwał się na rów­ne nogi i oznaj­mił:


    – Nie szu­kam Boga, tyl­ko Lu­izy. W ciem­no­ści, ja­sno­ści, a na­wet we mgle. I znaj­dę, choć­bym miał nie­bo roz­pruć, a zie­mię roz­ko­pać.


    Pięć lat trwa­ły te po­szu­ki­wa­nia, za­nim do­tar­ło do nie­go, że za­rów­no zie­mia, jak i nie­bo są zde­cy­do­wa­nie zbyt duże jak na jed­ne­go czło­wie­ka. Pró­bo­wał za­po­mnieć o Lu­izie, pró­bo­wał wy­przeć z pa­mię­ci ko­bie­tę, któ­ra naj­wy­raź­niej nie chcia­ła ni­cze­go wię­cej poza tam­tą nocą w Pie­ni­nach. Stu­dia we­te­ry­na­ryj­ne ukoń­czył w War­sza­wie, w Szko­le Głów­nej Go­spo­dar­stwa Wiej­skie­go, i w sto­li­cy wła­śnie po­sta­no­wił za­do­mo­wić się na dłu­żej.


    Może ją spo­tka...


    Kil­ka­dzie­siąt lat póź­niej Jó­zef przy­po­mniał so­bie ten dzień i przez gło­wę prze­le­cia­ła mu myśl, czy to cza­sem nie przy­pa­dek rzą­dzi ludz­kim lo­sem. Czy nie przy­pad­ko­wo na czy­jejś dro­dze po­ja­wia­ją się okre­śle­ni lu­dzie i okreś­lone oko­licz­no­ści. Tam­te­go dnia mógł po­znać każ­dą inną ko­bie­tę. Ale zo­ba­czył Kon­stan­cję i po raz pierw­szy od cza­su roz­sta­nia z Lu­izą zno­wu po­czuł to przy­jem­ne szarp­nię­cie w oko­li­cach ser­ca, któ­re ka­za­ło mu się za­trzy­mać i spoj­rzeć raz jesz­cze. Pra­co­wał wte­dy jako po­moc­nik we­te­ry­na­rza i co­dzien­nie z dumą wkła­dał zie­lo­ny far­tuch oraz przy­wo­ły­wał rów­nie zie­lo­ną na­dzie­ję, że kie­dyś bę­dzie miał wła­sny ga­bi­net.


    Kon­stan­cja mia­ła dwa­dzie­ścia dwa lata, a kot, któ­re­go do nie­go przy­nio­sła, za­le­d­wie dwa. Był mały, wy­chu­dzo­ny, bez pro­ble­mu dał się wziąć na ręce i zba­dać.


    – Czy on umrze? – spy­ta­ła dziew­czy­na, sku­biąc ner­wo­wo koń­ców­kę ciem­ne­go war­ko­cza i pa­trząc na zwie­rząt­ko ze smut­kiem w swych du­żych oczach.


    Jó­zef po­sta­no­wił, że na­wet je­śli kot po­że­gna się z tym świa­tem, to on go wskrze­si. W tej dziew­czy­nie było bo­wiem coś uro­cze­go i coś swoj­skie­go, choć zu­peł­nie nie wie­dział dla­cze­go. Osłu­chał kota, zaj­rzał mu do pyszcz­ka i pod ogon, a po­tem stwier­dził z peł­ną po­wa­gą:


    – Po pro­stu mu­si­my go od­ro­ba­czyć.


    Kon­stan­cja spoj­rza­ła na nie­go czę­ścio­wo ze zdu­mie­niem, czę­ścio­wo już z wdzięcz­no­ścią. Ro­ba­ki brzmia­ły wpraw­dzie obrzy­dli­wie, ale chy­ba to nie była śmier­tel­na cho­ro­ba.


    Jó­zef na­tych­miast wszyst­ko jej wy­tłu­ma­czył:


    – Szko­dli­wy wpływ ta­kich pa­so­ży­tów po­le­ga przede wszyst­kim na po­bie­ra­niu nie­zbęd­nych dla or­ga­ni­zmu skład­ni­ków po­kar­mo­wych, co może pro­wa­dzić do cho­rób nie­do­bo­ro­wych, łącz­nie z za­bu­rze­nia­mi wzro­stu zwie­rząt. Ten ma­luch nie wy­glą­da mi na dwa lata, a to dla­te­go, że cią­gle coś go pod­sku­bu­je od środ­ka. Pro­szę się nie mar­twić, ko­te­czek bę­dzie żył.


    Kon­stan­cja od­wdzię­czy­ła się przy­jem­nym uśmie­chem, a Jó­zef po­czuł de­li­kat­ne zwiot­cze­nie w oko­li­cach ły­dek. Po­my­ślał też, że to praw­dzi­we zrzą­dze­nie losu, że mały ko­cu­rek na­żarł się larw ja­kie­goś pa­so­ży­ta. Ty­dzień póź­niej Kon­stan­cja i Jó­zef od­by­li swo­ją pierw­szą rand­kę, a z każ­dą ko­lej­ną twarz Lu­izy po­wo­li za­cie­ra­ła się w jego pa­mię­ci.


    Tyl­ko raz go za­bo­la­ło, kie­dy Kon­stan­cja ko­niecz­nie chcia­ła po­je­chać z nim w góry.


    – Ale dla­cze­go Pie­ni­ny? – spy­tał za­sko­czo­ny.


    – Chcia­ła­bym po­pły­nąć Du­naj­cem. I wejść na Trzy Ko­ro­ny. Aha, i jesz­cze ko­ściół zo­ba­czyć w Gry­wał­dzie. Bab­cia mi kie­dyś o nim opo­wia­da­ła.


    Jó­zef po­pa­trzył na nią chmur­nie i za­gryzł war­gi. A po­tem po­wie­dział:


    – W Ta­try cię we­zmę.


    Ale ja­koś tak się zło­ży­ło, że ni­g­dy nie po­je­cha­li ani w Ta­try, ani w Pie­ni­ny.


    

  


  
    

  


  
    KIRA


    Roz­dział osiem­na­sty


    Józef do­szedł do wnio­sku, że je­dy­ną szan­są na co­kol­wiek jest sta­now­czość. Roz­mo­wy naj­wy­raź­niej nie mia­ły żad­ne­go sen­su, poza tym Kon­stan­cja i tak go nie słu­cha­ła. Mógł jesz­cze dłu­go tak cho­dzić i pro­sić, i tłu­ma­czyć, i wy­ja­śniać, a ona pa­trzy­ła­by na nie­go z góry i za­my­ka­ła mu drzwi przed no­sem.


    Czy ona nie ro­zu­mie, że on na­praw­dę nie wie­dział? Nie miał zie­lo­ne­go po­ję­cia, kim jest Lu­iza. Ow­szem zdra­dzał swo­ją żonę i ow­szem za­ko­chał się w in­nej. Sam nie do koń­ca ro­zu­miał, jak to się sta­ło i co go tak bar­dzo po­cią­ga­ło w tej star­szej od nie­go ko­bie­cie, ale fak­tem jest, że nie po­tra­fił prze­stać o niej my­śleć. I prze­cież po­znał ją dużo wcze­śniej! Tyle że po­tem znik­nę­ła i tro­chę cza­su po­trze­bo­wał, żeby zno­wu wró­cić do pio­nu.


    To Kon­stan­cja go ura­to­wa­ła, choć nie­świa­do­mie. Od­no­sił jed­nak dziw­ne wra­że­nie, że kie­dy już wy­peł­ni­ła swo­ją mi­sję, na­gle usu­nę­ła się w cień. Trud­no było ją ko­chać. Cho­dzi­ła za­chmu­rzo­na, rzad­ko się uśmie­cha­ła i cią­gle mia­ła do nie­go pre­ten­sje. Naj­chęt­niej roz­ma­wia­ła z ko­ta­mi, a do nie­go od­zy­wa­ła się głów­nie wte­dy, gdy mu­siał coś zro­bić.


    – Czy ty mnie ko­chasz? – za­py­tał ją kie­dyś bar­dzo zwy­czaj­nie i po pro­stu.


    Za­czer­wie­ni­ła się aż po same ko­niusz­ki swo­ich drob­nych uszu i od­wró­ci­ła do nie­go ple­ca­mi. A to było zwy­kłe py­ta­nie. W ta­kiej sy­tu­acji mówi się „tak” albo „nie” i wszyst­ko jest ja­sne.


    – Daj spo­kój – po­wie­dzia­ła tym­cza­sem.


    Jó­zef pod­szedł do niej i chwy­cił ją za ra­mio­na.


    – Kost­ka, od­po­wiedz mi po pro­stu.


    – Daj mi spo­kój. Je­ste­śmy prze­cież mał­żeń­stwem.


    No wła­śnie. Tyle że to jesz­cze ni­cze­go nie gwa­ran­tu­je. A już na pew­no nie uczu­cia.


    Z Lu­izą wszyst­ko było ja­kieś mniej skom­pli­ko­wa­ne. Śmia­ła się, kie­dy do niej mó­wił, słu­cha­ła go z za­cie­ka­wie­niem i ca­ło­wa­ła w usta za­wsze wte­dy, kie­dy mia­ła na to ocho­tę. Było w niej tyle ży­cia i ra­do­ści, że mo­gła­by nimi ob­da­ro­wać pół świa­ta. Nic dziw­ne­go, że kie­dy ją spo­tkał po la­tach, uczu­cie wró­ci­ło ze zdwo­jo­ną siłą i po pro­stu zu­peł­nie nie umiał się jej oprzeć.


    – Ja nie ro­zu­miem, dla­cze­go cią­gle do mnie przy­cho­dzisz. Nie mam naj­mniej­szej ocho­ty z tobą roz­ma­wiać. W ja­kimś sen­sie zno­wu wró­ci­łeś do mo­je­go ży­cia, jak zwy­kle nie py­ta­jąc ni­ko­go o zda­nie, ale to jesz­cze nie zna­czy, że kie­dy­kol­wiek ci wy­ba­czę – po­wie­dzia­ła Kon­stan­cja, kie­dy zo­ba­czy­ła Jó­ze­fa w drzwiach.


    – Wiem – po­wie­dział krót­ko. – Ale ja w in­nej spra­wie.


    – Nie po wy­ba­cze­nie? – zdzi­wi­ła się od­ru­cho­wo.


    Po­krę­cił prze­czą­co gło­wą.


    – Mu­sisz ze mną gdzieś po­je­chać.


    – Cier­pisz na ze­spół gwał­tow­ne­go zmar­twych­wsta­nia czy po pro­stu je­steś głu­pi? – spy­ta­ła spo­koj­nie.


    Jó­zef ro­ze­śmiał się i pod­szedł do niej tak bli­sko, że chcąc nie chcąc, mu­sia­ła go wpu­ścić do domu. Po­szedł od razu do kuch­ni, zu­peł­nie jak­by to było czymś na­tu­ral­nym i pu­ścił oko do Pa­try­cju­sza, któ­ry na­tych­miast wpa­ko­wał mu się na ko­la­na. Kon­stan­cja ro­zu­mia­ła, że jej mąż ura­to­wał mu ży­cie, kie­dy w ubie­głym roku Pa­try­cjusz za­dła­wił się pier­ścion­kiem Kiry. Mimo wszyst­ko wo­la­ła­by, żeby jej kot nie spo­ufa­lał się tak z Jó­ze­fem.


    – Miał­bym szan­sę na her­ba­tę?


    Zgrzyt­nę­ła zę­ba­mi.


    – Z mio­dem?


    Po­sta­wi­ła przed nim sło­ik z taką sta­now­czo­ścią, że część za­war­to­ści wy­la­ła się na sto­lik. Nie zwró­ci­ła na to jed­nak więk­szej uwa­gi, tyl­ko wsta­wi­ła wodę. Przez gło­wę prze­bie­gła jej szyb­ka myśl, żeby ob­lać go wrząt­kiem, z dru­giej jed­nak stro­ny mu­sia­ła­by po­tem opa­try­wać jego bą­ble. To niech już le­piej wy­pi­je her­ba­tę i wra­ca do sie­bie.


    – W Pie­ni­ny – po­wie­dział na­gle.


    Od­wró­ci­ła się i spoj­rza­ła na nie­go, nie­wie­le ro­zu­mie­jąc.


    – Po­jedź ze mną w Pie­ni­ny. Wte­dy chcia­łaś. Mo­że­my wy­na­jąć ja­kiś ho­tel, oczy­wi­ście z dwo­ma po­ko­ja­mi albo prze­śpi­my się w schro­ni­sku. We­zmę cię do Gry­wał­du i do Kro­ścien­ka. Coś ci tam po­ka­żę. Bo to z tobą po­wi­nie­nem je­chać w te góry już daw­no, ale wte­dy jesz­cze cię nie zna­łem. A po­tem – za­wa­hał się na mo­ment – po­tem po pro­stu nie mo­głem...


    Kon­stan­cja usia­dła przy sto­le i za­sta­na­wia­ła się, jak po­wie­dzieć swo­je­mu mę­żo­wi, żeby wresz­cie po­szedł so­bie do dia­bła i nie oglą­dał się za sie­bie.


    – Tam kie­dyś miesz­kał taki pu­stel­nik, któ­ry spał w trum­nie.


    – Ty też spa­łeś w trum­nie, do­pó­ki Ka­li­na cię z niej nie wy­cią­gnę­ła.


    Wzdry­gnął się.


    – W umow­nej trum­nie – po­wie­dział po chwi­li. – Do któ­rej zresz­tą to ty mnie wpa­ko­wa­łaś.


    Wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.


    – Ni­g­dzie z tobą nie po­ja­dę. Ani w Pie­ni­ny, ani w Pi­re­ne­je, ani na­wet do Te­sco po włosz­czy­znę.


    Jó­zef chwy­cił ją za rękę i moc­no przy­trzy­mał, cho­ciaż się wy­ry­wa­ła.


    – Kost­ka. Na dwa, góra trzy dni. Chcę ci tyl­ko po­ka­zać parę miejsc i jesz­cze raz wszyst­ko na spo­koj­nie wy­tłu­ma­czyć.


    Za­czer­wie­ni­ła się.


    – Nie mu­sisz! Nie in­te­re­su­je mnie kom­plet­nie nic z tam­te­go okre­su. Dla­cze­go, w ja­kich oko­licz­no­ściach, ile razy i kto pierw­szy za­czął. Nie chcę wie­dzieć.


    – To po­jedź ze mną, ot tak. Mo­że­my się umó­wić, że w ogó­le nie bę­dzie­my ze sobą roz­ma­wiać.


    Spoj­rza­ła na nie­go wy­mow­nie.


    – To może ty po­jedź w Pie­ni­ny, a ja zo­sta­nę tu­taj. Na jed­no wyj­dzie.


    Po­krę­cił gło­wą.


    – Cho­ciaż się za­sta­nów. Krót­kie, nie­zo­bo­wią­zu­ją­ce wa­ka­cje. Kie­dy ostat­ni raz ru­sza­łaś się z domu?


    W ogó­le. Za to Ka­li­na wy­star­cza­ją­co da­le­ko się ru­szy­ła i roz­grze­ba­ła sta­ry grób.


    – A wiesz, że oni zno­wu jadą do Ho­lan­dii? – naj­wy­raź­niej czy­tał jej w my­ślach.


    – Po co?


    – Ostat­nim ra­zem Ka­li­nie nie uda­ło się speł­nić swo­je­go naj­więk­sze­go ma­rze­nia, czy­li wi­zy­ty w tym wiel­kim par­ku tu­li­pa­nów w Keu­ken­hof koło Am­ster­da­mu. Chcą tam po­je­chać na dłu­gi week­end ma­jo­wy.


    – Z He­le­ną?


    – Tak. A my mo­gli­by­śmy w tym sa­mym cza­sie wy­brać się w Pie­ni­ny.


    – Idź już, Jó­zek – po­wie­dzia­ła ci­cho.


    I ten dziw­nie ci­chy ton dał mu mi­ni­mal­ną, ale jed­nak na­dzie­ję.


    Kira od­czu­ła w pra­cy współ­cze­sną trę­do­wa­tość. Co praw­da, nikt jej ni­cze­go nie po­wie­dział, ani nie splu­wał po­gar­dli­wie w jej stro­nę, mimo to od­no­si­ła wra­że­nie, że trak­tu­ją ją jak zbu­ka. Śmier­dzą­ce jajo, któ­re wy­dzie­la fe­tor do­pie­ro po roz­bi­ciu. Je­den Ma­ciej za­cho­wy­wał się nor­mal­nie. I na­wet Maj­ka zda­wa­ła się jej uni­kać. Kira za­sta­na­wia­ła się, czy Kor­dian w ja­ki­kol­wiek spo­sób na­po­mknął jej o ich spo­tka­niu, ale wte­dy pew­nie ko­cha­ją­ca ku­zyn­ka wy­dra­pa­ła­by jej oczy.


    Po­sta­no­wi­ła ni­czym się nie przej­mo­wać. W koń­cu za parę ty­go­dni nikt nie bę­dzie o ni­czym pa­mię­tał. A ona prze­cież nie za­mie­rza­ła cią­gnąć dłu­żej tej ma­so­chi­stycz­nej gry o na­miast­kę szczę­ścia, zwłasz­cza że już nie­dłu­go bę­dzie mo­gła się nim na­cie­szyć w peł­nej kra­sie. Kor­dian po­wo­li prze­cho­dził na jej stro­nę mo­stu. Być może jesz­cze oglą­dał się za sie­bie, być może po dwóch kro­kach do przo­du ro­bił trzy w tył, ale prę­dzej czy póź­niej w koń­cu się spo­tka­ją. Na­wet Maj­ka ich zro­zu­mie. By­wa­ły oczy­wi­ście mo­men­ty peł­ne zwąt­pie­nia, kie­dy Ki­rze wy­da­wa­ło się, że wszyst­ko to so­bie wy­obra­zi­ła, że spo­tka­nie w cu­kier­ni i te pra­lin­ki tyl­ko jej się przy­śni­ły, a Kor­dian wca­le nie był nią za­in­te­re­so­wa­ny.


    – Co mó­wisz, bab­ciu? – spy­ta­ła po chwi­li, sły­sząc, jak Kon­stan­cja mru­czy coś pod no­sem i ze zło­ścią usta­wia fi­li­żan­ki w kre­den­sie.


    – Ni­g­dy nie zro­zu­miem ta­kie­go pod­ga­tun­ku męż­czyzn – po­wie­dzia­ła gło­śno.


    – To zna­czy?


    – Pie­przo­nych ado­ni­sów. La­wi­ran­tów i ob­łud­ni­ków. Po co oni się że­nią, sko­ro jed­na ko­bie­ta im nie wy­star­cza?


    Kira za­gry­zła war­gi. To zde­cy­do­wa­nie nie było py­ta­nie do niej. A może jed­nak?


    – Wiesz bab­ciu, bywa że do­pie­ro po ja­kimś cza­sie oka­zu­je się, że lu­dzie cięż­ko się ze sobą do­ga­du­ją. Niby są ra­zem, a jed­nak nie do koń­ca. Za­po­mi­na­ją, dla­cze­go wzię­li ślub. Za­po­mi­na­ją o tym, że trze­ba ko­goś chwa­lić, przy­tu­lać bez po­wo­du, pa­trzeć w tym sa­mym kie­run­ku i przy­trzy­mać za rękę, kie­dy ktoś się po­tknie. I po­tem po­ja­wia się ta trze­cia, któ­ra robi wszyst­ko to, co po­win­na żona – za­sta­no­wi­ła się przez chwi­lę. Na­praw­dę ona to mówi? Prze­cież do­tąd po­gar­dza­ła tymi wszyst­ki­mi ko­bie­ta­mi, któ­re nie po­tra­fi­ły utrzy­mać przy so­bie mę­żów. Ni­g­dy nie czu­ła się win­na, tyl­ko bar­dziej atrak­cyj­na.


    – Tak so­bie my­ślę, że gdy­by lu­dzie słu­cha­li się na­wza­jem, to za­gro­że­nie zdra­dą by­ło­by znacz­nie mniej­sze. Ta trze­cia mo­gła­by pró­bo­wać róż­nych sztu­czek, ale pew­nie bez­sku­tecz­nie – do­da­ła jesz­cze.


    Kon­stan­cja za­mknę­ła kre­dens i nie od­wra­ca­jąc się do Kiry, spy­ta­ła:


    – Cze­mu one to ro­bią?


    – Nie­któ­re z nu­dów, inne szu­ka­ją Pig­ma­lio­nów, a cza­sem ze stra­chu, że nor­mal­ny zwią­zek i tak im się nie uda. Wy­łą­cze­nie męż­czy­zny z do­tych­cza­so­we­go ukła­du mąż–żona trak­tu­ją jak wy­zwa­nie. Czu­ją się lep­sze, psu­jąc szczę­ście in­nych. To taki eks­pe­ry­ment, po­dob­nie jak u dzie­ci – prze­rwa­ła na mo­ment. Coś w tym było. Kie­dy była mała, zda­rza­ło jej się wy­ry­wać ko­le­żan­kom za­baw­ki albo zbu­rzyć ko­muś wie­żę z kloc­ków. Spraw­dza­ła w ten spo­sób swój wpływ na inne dzie­ci, swo­ją siłę i po­słuch. Tyle że to co ucho­dzi­ło trzy­lat­ce, nie­ko­niecz­nie na­le­ża­ło uspra­wie­dli­wiać w do­ro­słym ży­ciu. – To strasz­nie nie w po­rząd­ku jest. Usły­sza­ła wła­sny głos.


    Wresz­cie to po­wie­dzia­ła. Choć być może tyl­ko dla­te­go, że już nie­dłu­go nie bę­dzie tą trze­cią. Ani ni­g­dy po­tem.


    – Pa­trzeć w tym sa­mym kie­run­ku – po­wtó­rzy­ła Kon­stan­cja. – Nie za­wsze się to uda­je.


    Kira kiw­nę­ła gło­wą.


    – Wi­dzia­łaś się z dziad­kiem?


    Bab­cia za­śmia­ła się gar­dło­wo.


    – Wpa­ko­wał się dzi­siaj do mo­jej kuch­ni i za­pro­po­no­wał mi wspól­ny wy­jazd.


    Kira spoj­rza­ła na nią sze­ro­ko otwar­ty­mi ocza­mi.


    – Jak to?


    – No wła­śnie. Uznał naj­wy­raź­niej, że je­śli po­je­dzie­my ra­zem w Pie­ni­ny, to wszyst­ko się uło­ży.


    – A dla­cze­go wła­śnie tam?


    Kon­stan­cja tyl­ko mach­nę­ła ręką.


    – Nie­waż­ne. I tak ni­g­dy mu nie wy­ba­czę.


    – Bab­ciu, prze­cież to było tyle lat temu. Zdra­dził cię, to mu­sia­ło bo­leć, ale może to ta ko­bie­ta bar­dziej za­wi­ni­ła? Lu­iza tak?


    Kon­stan­cja spoj­rza­ła na nią bez cie­nia uśmie­chu.


    – Po­zna­łaś ją?


    – Dziec­ko... Ja jej nie mu­sia­łam po­zna­wać. Ja ją zna­łam bar­dzo do­brze. To była moja mat­ka.


    Kira upu­ści­ła z ręki te­le­fon i za­sty­gła z py­ta­niem na ustach. Mi­nę­ło kil­ka do­brych chwil, za­nim uda­ło jej się ode­zwać.


    – Moja pra...


    – Tak. Two­ja pra­bab­ka.


    – Ale ona mia­ła ina­czej na imię.


    – Kwi­ry­na. Lu­iza to było imię, hmm, sce­nicz­ne, że tak to ele­ganc­ko na­zwę. Moja mat­ka była luk­su­so­wą pro­sty­tut­ką. Przed woj­ną po­dob­no nie mia­ła in­ne­go wyj­ścia, a po­tem to pew­nie była kwe­stia przy­zwy­cza­je­nia. Nie wiem, ni­g­dy z nią na ten te­mat nie roz­ma­wia­łam. Ale wiem, że sy­pia­ła wy­łącz­nie z bo­ga­ty­mi, żo­na­ty­mi męż­czy­zna­mi, któ­rzy za­pew­nia­li jej bez­tro­skie ży­cie. Tyl­ko zu­peł­nie nie ro­zu­miem, dla­cze­go za­in­te­re­so­wa­ła się Jó­ze­fem. Bied­ny, dużo młod­szy, bez per­spek­tyw na szyb­ki do­ro­bek.


    Kira spu­ści­ła gło­wę.


    – A wiesz, że mia­ła ta­kie oczy jak ty? Tyl­ko od­wrot­nie. Pra­we nie­bie­sko-brą­zo­we, a lewe nie­bie­skie.


    – Czy dzia­dek wie­dział...?


    – Po­dob­no nie. Po­dob­no obo­je nie wie­dzie­li. Ale to nie zna­czy, że ból był mniej­szy. Mój mąż zdra­dził mnie z moją mat­ką.


    – Bab­ciu, mu­sisz mu wy­ba­czyć! Je­że­li na­praw­dę nie wie­dział, to mu­sisz go zro­zu­mieć. Wiem, że to była zdra­da, że cię oszu­kał, ale bab­ciu, to się cza­sa­mi po pro­stu zda­rza! Ktoś przyj­dzie, na­mie­sza, za­wró­ci w gło­wie i zro­bi to, bo sam jest... głu­pi, po­gu­bio­ny, cho­ry od środ­ka – Kira wsta­ła, po­de­szła do Kon­stan­cji i moc­no ją przy­tu­li­ła.


    Bab­cia po­ca­ło­wa­ła ją w czu­bek gło­wy.


    – Nie wiem, czy po­tra­fię.


    – To cho­ciaż po­jedź z dziad­kiem w te Pie­ni­ny. Nie myśl, nie za­sta­na­wiaj się, nie roz­trzą­saj i nie ana­li­zuj. Po pro­stu z nim wy­jedź.


    

  


  
    

  


  
    LU­IZA


    Roz­dział dzie­więt­na­sty


    Był rok ty­siąc dzie­więć­set sześć­dzie­sią­ty pią­ty. Ma­rzec. Mar­tha Ar­ge­rich zo­sta­ła wła­śnie zwy­cięż­czy­nią VII Kon­kur­su Cho­pi­now­skie­go, ale Jó­ze­fa ja­koś omi­nę­ła ta wia­do­mość. Sie­dział w ka­wiar­ni na No­wym Świe­cie, pił wodę ga­zo­wa­ną i nie my­ślał o ni­czym. No, może tro­chę o Kon­stan­cji. O tym, że nie umie do niej do­trzeć, że nie po­tra­fi się prze­bić przez pan­cerz jej dziw­nej fru­stra­cji. Od­no­sił wra­że­nie, że jego żona cią­gle była z cze­goś nie­za­do­wo­lo­na. Cho­dzi­ła na­bur­mu­szo­na, nie chcia­ła z nim roz­ma­wiać, a po­tem na­gle przy­cho­dzi­ła i ża­li­ła się, że nie oka­zu­je jej żad­nych uczuć. Jó­zef czuł się jak na huś­taw­ce, jak­by szy­bo­wał raz w górę, raz w dół, ale bez tej dzie­cię­cej ra­do­ści, któ­ra to­wa­rzy­szy bu­ja­niu. W do­ro­słym ży­ciu huś­taw­ka ko­ja­rzy­ła mu się ra­czej z cią­głym nie­po­ko­jem.


    I wte­dy po­ja­wi­ła się ona.


    Tak po pro­stu we­szła do tej sa­mej ka­wiar­ni w ślicz­nej, krót­kiej bia­łej su­kien­ce w czar­ne gro­chy, krót­ko ob­cię­ta jak Twig­gy. Mia­ła już wte­dy czter­dzie­ści sie­dem lat, a jed­nak cią­gle wy­glą­da­ła mło­do. Gład­ka cera, usta po­cią­gnię­te błysz­czy­kiem, dłu­gie rzę­sy. Wło­sy po­far­bo­wa­ła na kasz­ta­no­wy ko­lor i trze­ba przy­znać, że bar­dzo jej było w nim do twa­rzy. Kie­dy zo­ba­czy­ła Jó­ze­fa, za­mknę­ła na uła­mek se­kun­dy oczy, ale jed­nak do nie­go po­de­szła i po­wie­dzia­ła ci­cho:


    – Wi­taj.


    Jó­zef sie­dział jak za­cza­ro­wa­ny. Nie wi­dział jej czter­na­ście lat, a wy­da­wa­ło mu się, jak­by to było wczo­raj. Spo­tka­nia, roz­mo­wy, spa­ce­ry, pre­zent od Win­cen­te­go i ta noc w pen­sjo­na­cie. Mia­ło być bło­go­sła­wień­stwo, a była roz­pacz, tę­sk­no­ta i żal, że świę­ta Kin­ga wca­le nie po­mo­gła.


    Lu­iza usia­dła obok nie­go, opar­ła dłoń o pod­bró­dek i po­pa­trzy­ła mu pro­sto w oczy. Wy­trzy­mał ten wzrok, a na­wet wię­cej. Do­tknął jej wło­sów, po­licz­ka i chwy­cił ją za rękę.


    – Dla­cze­go wte­dy ucie­kłaś?


    Po­krę­ci­ła gło­wą.


    – W każ­dym związ­ku jest ktoś, kto ko­cha i ktoś, kto się ko­chać po­zwa­la.


    – To w ta­kim ra­zie, dla­cze­go nie po­zwa­lasz? Bo by­łem od cie­bie młod­szy? Bo nie speł­ni­łem two­ich ocze­ki­wań?


    Lu­iza do­szła do wnio­sku, że ta roz­mo­wa po­win­na zo­stać jak naj­szyb­ciej za­koń­czo­na, a punkt cięż­ko­ści prze­nie­sio­ny zu­peł­nie gdzie in­dziej. To, że Jó­zef był dużo młod­szy, nie mia­ło żad­ne­go zna­cze­nia. Zde­cy­do­wa­nie bar­dziej ich związ­ko­wi mógł za­szko­dzić fakt, że wcze­śniej była zwią­za­na z kimś in­nym, a te­raz wró­ci­ła do za­wo­du. Zmu­si­ły ją do tego oko­licz­no­ści, a wła­ści­wie Wi­told Kra­wiń­ski, któ­ry zo­stał jej mę­żem. W za­mian za środ­ki, któ­re za­in­we­sto­wał w Kon­stan­cję i Ku­ne­gun­dę, za­ży­czył so­bie, aby Lu­iza po­zo­sta­ła z nim we Fran­cji, nie od­wie­dza­ła Pol­ski, nie przy­jeż­dża­ła pod żad­nym po­zo­rem do War­sza­wy i ni­g­dy wię­cej nie spoj­rza­ła na żad­ne­go in­ne­go męż­czy­znę. Z cza­sem jego za­zdrość sta­ła się peł­na ob­se­sji i pa­ra­no­icz­ne­go stra­chu przed po­rzu­ce­niem. Wy­star­cza­ło kil­ku­mi­nu­to­we spóź­nie­nie, a on już wi­dział za nim ro­mans, kra­dzio­ne po­ca­łun­ki, a na­wet zdra­dę. Cią­gle do­ma­gał się po­twier­dze­nia, że jest je­dy­ny, naj­bar­dziej hoj­ny, mę­ski i nie­po­wta­rzal­ny. Sam zaś przy byle oka­zji za­rzu­cał Lu­izie nie­wier­ność i kłam­stwo.


    – Opo­wiesz mi, jak to ro­bi­łaś z moim zię­ciem idio­tą? – py­tał co ja­kiś czas i pod­cho­dził do Lu­izy tak bli­sko, że nie mo­gła wstać z krze­sła. – Jaką naj­bar­dziej cię lu­bił? Wy­uz­da­ną czy ra­czej bar­dziej świę­tą? Brał cię od tyłu? Wią­zał?


    Po je­de­na­stu la­tach mał­żeń­skie­go kosz­ma­ru Lu­iza do­szła do wnio­sku, że czu­je się więk­szą dziw­ką niż wte­dy przed woj­ną. Z dnia na dzień spa­ko­wa­ła wa­liz­ki i wró­ci­ła do War­sza­wy. Wszyst­kie pie­nią­dze, któ­re uda­ło jej się za­osz­czę­dzić, za­wio­zła Kon­stan­cji. A wła­ści­wie Ku­ne­gun­dzie, bo cór­ka nie chcia­ła się z nią spo­tkać.


    – Po­wie­dzia­łaś jej? – spy­ta­ła tyl­ko.


    – Uzna­łam, że jest do­ro­sła i po­win­na wie­dzieć. Wy­jaś­ni­łam jej, że wte­dy były ta­kie cza­sy i wie­le ko­biet mu­sia­ło w ten spo­sób do­ra­biać na boku.


    Lu­iza za­mknę­ła oczy.


    – Ale po co?


    Ku­ne­gun­da wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.


    – Każ­dy sam musi dźwi­gać swój krzyż, a nie po­zwa­lać no­sić go in­nym. Tak jest naj­ła­twiej, ale mo­ral­nie źle. Wy­pi­na­łaś ty­łek, to te­raz miej od­wa­gę, żeby się do tego przy­znać. Poza tym Kon­stan­cja jest twar­da, nie po­ka­za­ła, że ją to ja­koś ru­szy­ło. Zresz­tą co z was za mat­ka i cór­ka? Ty tam, ona tu.


    Lu­iza wy­cią­gnę­ła ko­per­tę z pie­niędz­mi i prze­ka­za­ła ją Ku­ne­gun­dzie.


    – Ode­szłam od męża, więc tym sa­mym od­cię­łam wam źró­dło do­cho­du. Ale te pie­nią­dze star­czą na ja­kiś czas, a po­tem coś wy­kom­bi­nu­ję.


    – Na­wet wiem co.


    Lu­iza do­szła do wnio­sku, że nie ma sen­su po­ja­wiać się zno­wu w ży­ciu Kon­stan­cji i mie­szać jej w gło­wie. Nie za­peł­ni na siłę lat, któ­re upły­nę­ły i nie prze­kre­śli tego, co ro­bi­ła kie­dyś. Poza tym jej cór­ka ma wła­sne ży­cie. Od Ku­ne­gun­dy do­wie­dzia­ła się, że Kon­stan­cja chce zo­stać pie­lę­gniar­ką (może cho­ciaż jej się uda), spo­ty­ka się z pew­nym chło­pa­kiem, a na­wet, że są za­rę­cze­ni.


    – Ko­cha­ją się? – spy­ta­ła jesz­cze.


    Ku­ne­gun­da prych­nę­ła.


    – Zu­peł­nie jak­by cię to ob­cho­dzi­ło! Dla cie­bie mi­łość to go­tów­ka, a oni jej nie mają.


    Lu­iza wi­dzia­ła wte­dy mat­kę po raz ostat­ni. Dwa lata póź­niej Ku­ne­gun­da zmar­ła, o czym jej cór­ka do­wie­dzia­ła się do­pie­ro po ja­kimś cza­sie. Za­sta­no­wi­ła się na­wet, czy jest jej żal, że nie po­szła na po­grzeb i stwier­dzi­ła, że do­brze się sta­ło, bo w czar­nym wy­glą­da­ła­by zde­cy­do­wa­nie zbyt sta­ro. A prze­cież głu­pio by­ło­by przyjść na po­grzeb wła­snej mat­ki w czer­wo­nej su­kien­ce.


    Prze­nio­sła się ze wspo­mnień znad gro­bu z po­wro­tem do ka­wiar­ni i za­mó­wi­ła wodę z so­kiem. Przy­jem­nie jej było tu i te­raz. Z Jó­ze­fem. Był cią­gle tak samo nie­śmia­ły, jak wte­dy w Pie­ni­nach i na­dal tak bar­dzo szar­manc­ki, że aż ją to krę­po­wa­ło. Wi­told mó­wił do niej „moja dziw­ko”, Jó­zef po­wie­dział, że pach­nie tę­sk­no­tą.


    – To Dior­ling Chri­stia­na Dio­ra – dro­czy­ła się z nim odro­bi­nę.


    – Ale i coś jesz­cze – nie da­wał za wy­gra­ną. – Tak jak­byś mnie szu­ka­ła.


    Nie przy­znał się wte­dy, że od dwóch lat jest mę­żem Kon­stan­cji. Może dla­te­go, że Lu­iza nie py­ta­ła. Nie in­te­re­so­wa­ło ją, co on robi, z kim się spo­ty­ka, gdzie miesz­ka i jak wy­glą­da jego ży­cie. Chcia­ła tyl­ko po­roz­ma­wiać. To on wy­mu­sił na niej ko­lej­ne spo­tka­nie, a po­tem jesz­cze jed­no i jesz­cze, aż w koń­cu do­mek z kart nie tyle się roz­padł, ile sta­nął w pło­mie­niach. Zu­peł­nie jak pu­stel­nia Win­cen­te­go w ty­siąc dzie­więć­set czter­dzie­stym dzie­wią­tym roku. Tyle że z ich dom­ku nie po­zo­sta­ło ab­so­lut­nie nic.


    

  


  
    

  


  
    KIRA


    Roz­dział dzie­więt­na­sty


    – A gdy­bym tak za­szła w cią­żę? – spy­ta­ła swo­je­go od­bi­cia w lu­strze i aż sama wy­stra­szy­ła się tego po­my­słu.


    Nie, to zde­cy­do­wa­nie za wcze­śnie. Co praw­da, He­le­na za­chwy­ca­ła ją nie­usta­ją­co, ale co in­ne­go sio­stra, a co in­ne­go oso­bi­ste nie­mow­lę, pła­czą­ce po no­cach i dez­or­ga­ni­zu­ją­ce ży­cie. Sama prze­cież wi­dzia­ła, co dzie­je się z Ka­li­ną. Wiecz­ne zmę­cze­nie, za­sy­pia­nie pod­czas roz­mo­wy, cał­ko­wi­ta re­zy­gna­cja z do­dat­ko­wych za­jęć typu kino, te­atr czy choć­by spa­cer w sa­mot­no­ści. A jed­nak wy­glą­da­ła na szczę­śli­wą. I co­raz czę­ściej roz­ma­wia­ła z Kirą, choć cią­gle jesz­cze z pew­ną dozą ostroż­no­ści.


    Usia­dła na łóż­ku i za­czę­ła in­ten­syw­nie my­śleć. Kie­dy do­wie­dzia­ła się o Lu­izie, chcia­ła na­tych­miast za­dzwo­nić do Kor­dia­na i prze­pro­sić za to, że pró­bo­wa­ła go zdo­być. Prze­pro­sić też Annę. I wszyst­kie inne żony, któ­rym na­mie­sza­ła w ży­ciu. Czy to moż­li­we, że odzie­dzi­czy­ła gen nisz­cze­nia? Że pra­bab­ka prze­ka­za­ła jej nie tyl­ko swo­je cud­ne oczy, ale tak­że ich nisz­czą­cą siłę? Musi z tym skoń­czyć. A jed­nak z każ­dą ko­lej­ną go­dzi­ną była co­raz mniej pew­na tego, że chce zre­zy­gno­wać z Kor­dia­na. A je­śli to jest jej mi­łość na całe ży­cie?


    Gdy­by uda­ło się zdo­być Kor­dia­na i gdy­by to mia­ło być na za­wsze, to Annę na­le­ża­ło prze­cież wy­eli­mi­no­wać od razu. Nie do­pro­wa­dzać do żad­nych wa­hań, wy­rzu­tów su­mie­nia, za­sta­na­wia­nia się, z któ­rą bę­dzie bar­dziej szczę­śli­wy. Szyb­kie, krót­kie cię­cie, do­bre dla każ­dej ze stron. Ostat­ni raz. Na­praw­dę. To nie było żad­ne po­lo­wa­nie, ża­den test na atrak­cyj­ność. Cią­ża za­ła­twi­ła­by wie­le spraw i roz­wią­za­ła te su­peł­ki, któ­re wy­da­wa­ły się za­cią­gnię­te na wie­ki.


    Lu­iza... Prze­cież fakt, że jej pra­bab­cia była pro­sty­tut­ką, nic jesz­cze nie zna­czy. To były inne cza­sy, inne oko­licz­no­ści. A z opo­wie­ści Kon­stan­cji wy­raź­nie wy­ni­ka­ło, że dzia­dek i Lu­iza na­praw­dę się w so­bie za­ko­cha­li. Tak jak ona w Kor­dia­nie.


    Cze­ka­ła na te­le­fon od nie­go już dru­gi dzień i cho­ciaż w każ­dej in­nej sy­tu­acji był­by to do­pie­ro dru­gi dzień, to jed­nak te­raz czas cią­gnął się nie­mi­ło­sier­nie. Nie dzwo­ni, bo nie chce? A może nie wie, co po­wie­dzieć? Go­rzej, je­śli się roz­my­ślił i uznał ich cze­ko­la­do­wy dia­log za jed­no wiel­kie nie­po­ro­zu­mie­nie. Naj­chęt­niej sama by do nie­go za­dzwo­ni­ła, ale po­sta­no­wi­ła wię­cej się nie na­rzu­cać. Ten ruch na­le­żał do nie­go. „Bądź bar­dziej nie­do­stęp­na niż do­stęp­na”, mó­wił Eu­ge­niusz Ko­złow­ski i jak zwy­kle miał ra­cję. „Ko­bie­ta zy­sku­je na war­to­ści, kie­dy nie moż­na jej mieć, choć bar­dzo by się tego chcia­ło”.


    Wy­bra­ła nu­mer Kor­dia­na i na­tych­miast na­ci­snę­ła czer­wo­ną słu­chaw­kę w ko­mór­ce. Scho­wa­ła te­le­fon pod po­dusz­kę i do­dat­ko­wo przy­du­si­ła ko­cem. A po­tem po­je­cha­ła do re­dak­cji, mimo że mia­ła dzi­siaj pra­co­wać w domu. Ostat­nio czę­ściej tak ro­bi­ła, dzię­ki cze­mu uda­wa­ło jej się uni­kać kon­tak­tu z ko­le­ga­mi. Z Maj­ką też nie mia­ła o czym roz­ma­wiać.


    Ma­ciej zaj­rzał do niej zdzi­wio­ny, ale tyl­ko mach­nę­ła ręką.


    – Kom­pu­ter mi padł, mu­szę tu­taj po­pra­co­wać.


    Prze­czy­ta­ła py­ta­nie „zmar­twio­nej Le­onii” i na­pi­sa­ła:


    „Obierz kil­ka po­ma­rań­czy i pod­grzej same skór­ki w pie­kar­ni­ku (ustaw ter­mo­stat na oko­ło sto sie­dem­dzie­siąt pięć stop­ni), a na­stęp­nie go otwórz. Po­go­tuj też na ma­łym ogniu kil­ka goź­dzi­ków lub la­skę cy­na­mo­nu”.


    Okej. Smród po sma­że­niu wy­tę­pio­ny. Ale jak wy­tę­pić z gło­wy mę­czą­ce my­śli o fa­ce­cie, któ­ry pra­wie po­ca­ło­wał, a te­raz nie od­dzwa­nia? I jak na mo­ment wy­rzu­cić z sie­bie wspo­mnie­nia o Lu­izie, któ­re kłu­ły su­mie­nie?


    Na­stęp­ne­go dnia była już pra­wie pew­na, że to ona musi zro­bić ko­lej­ny krok. Trud­no. Być może tra­fi­ła na nie­śmia­łe­go męż­czy­znę, któ­ry praw­do­po­dob­nie już kil­ka­dzie­siąt razy wy­brał nu­mer jej te­le­fo­nu, a po­tem jesz­cze szyb­ciej się roz­łą­czał.


    – Ja­sne. I pew­nie jesz­cze za­sy­pia z moim zdję­ciem pod po­dusz­ką – po­wie­dzia­ła gło­śno, a na­stęp­nie po­sta­no­wi­ła, jaki bę­dzie na­stęp­ny ruch.


    Od­cze­ka jesz­cze je­den, mak­sy­mal­nie dwa dni, a po­tem po pro­stu po­je­dzie do nie­go na uczel­nię i po­ca­łu­je go w tym kan­tor­ku dla dok­to­ran­tów, na­wet je­śli nie bę­dzie sam i na­wet je­śli po­tem bę­dzie mu­sia­ła sta­wić czo­ło jego prze­ra­że­niu i wid­mu pra­bab­ki.


    ***


    Kosma uło­żył na łóż­ku w sy­pial­ni trzy­dzie­ści osiem róż­ne­go ro­dza­ju sto­si­ków i bar­dzo skru­pu­lat­nie no­to­wał coś na kart­ce pa­pie­ru. Ka­li­na wie­dzia­ła, że nie ma naj­mniej­sze­go sen­su py­tać go co robi, ani tym bar­dziej od­wo­dzić od po­my­słów, któ­re już wy­kieł­ko­wa­ły, a te­raz zbie­ra­ły ziar­no. Ko­sma przy­go­to­wy­wał się do po­dró­ży z dziec­kiem.


    – Obej­rza­łem pro­gram pew­ne­go glob­tro­te­ra, któ­re­go na­zwi­sko nie­ste­ty mi umknę­ło, i on mó­wił bar­dzo waż­ne rze­czy o wa­ka­cjach z dzieć­mi. Zro­bi­łem no­tat­ki i te­raz wszyst­ko sta­ram się do­pa­so­wać do jego po­rad – po­wie­dział, jak tyl­ko zo­ba­czył Ka­li­nę, choć ta sta­ra­ła się na pa­lusz­kach uciec bez­sze­lest­nie do kuch­ni.


    Nie­ste­ty.


    Bę­dzie mu­sia­ła go wy­słu­chać.


    – Otóż przed wy­jaz­dem trze­ba czy­tać z dziec­kiem jak naj­wię­cej o kra­ju, do któ­re­go się je­dzie. Opo­wia­dać mu baj­ki z tam­tych re­gio­nów, po­ka­zy­wać fo­to­gra­fie. Moż­na rów­nież za­cząć przy­go­to­wy­wać re­gio­nal­ne po­tra­wy, aby oswo­ić ma­lu­cha z no­wy­mi sma­ka­mi, ale nie wiem, czy He­le­na nie jest za mała na fon­due. Fa­cet wspo­mi­nał też, aby przy­go­to­wy­wać dziec­ko do no­sze­nia ple­ca­ka, ale po­dej­rze­wam, że jed­nak miał na my­śli star­sze dzie­ci. Nie­mniej jed­nak za­ku­pi­łem mi­nia­tu­ro­wy ple­ca­czek bie­dron­kę i za­pa­ko­wa­łem do nie­go dwa gry­za­ki, smo­czek oraz przy­tu­lan­kę ży­raf­kę.


    – A opo­wie­dzia­łeś już He­le­nie o Am­ster­da­mie? – spy­ta­ła Ka­li­na, sta­ra­jąc się za­du­sić iro­nię w swo­im gło­sie.


    Przy­tak­nął oczy­wi­ście.


    – Na ra­zie wy­ja­śni­łem jej, że to fa­scy­nu­ją­ca mie­szan­ka hi­sto­rii i współ­cze­sno­ści oraz że okres, w któ­rym je­dzie­my, jest ide­al­ny, po­zna bo­wiem Ho­lan­dię od jej naj­pięk­niej­szej stro­ny, czy­li tu­li­pa­nów, nar­cy­zów oraz hia­cyn­tów. Za tymi ostat­ni­mi spe­cjal­nie nie prze­pa­dam, gdyż ich za­pach wy­wo­łu­je u mnie ha­lu­cy­na­cje, ale być może He­le­na bę­dzie in­ne­go zda­nia. Po­nad­to po­wie­dzia­łem, że Am­ster­dam leży na sze­ściu­set ka­na­łach i że na jed­nym z nich zo­sta­ła praw­do­po­dob­nie po­czę­ta. – Pu­ścił oko do Ka­li­ny. – To zna­czy zda­rzy­ło się to na bar­ce, no ale bar­ka sta­ła w ka­na­le.


    – Ro­zu­miem, że była za­chwy­co­na two­imi opo­wie­ścia­mi?


    – Ab­so­lut­nie. Co praw­da, dość szyb­ko za­snę­ła, ale wiem, że jej mózg za­ko­do­wał to, co naj­waż­niej­sze. Zo­ba­czysz, kie­dy skoń­czy dwa­dzie­ścia lat, ja­kaś ta­jem­ni­cza siła po­pchnie ją do tego mia­sta, o któ­rym bę­dzie już wszyst­ko wie­dzieć. O wod­nych ba­za­rach kwia­to­wych, uro­kli­wych ulicz­kach oraz o cof­fee sho­pie „Bu­sh­doc­tor”, w któ­rym to mie­li­śmy oka­zję spró­bo­wać tam­tej­szych spe­cja­łów.


    Ka­li­na po­ki­wa­ła gło­wą i raz jesz­cze rzu­ci­ła okiem na trzy­dzie­ści osiem sto­si­ków. Śpiosz­ki, cza­pecz­ki, su­kie­necz­ki na upał, swe­ter­ki, gdy po­wie­je chło­dem, ksią­żecz­ki, ma­skot­ki, ko­cy­ki mniej­sze i więk­sze... Po­sta­no­wi­ła, że zaj­mie się obia­dem.


    – I jesz­cze coś! – za­wo­łał Ko­sma. – Ten glob­tro­ter wspo­mi­nał, że na­le­ży po­zwo­lić dziec­ku ko­mu­ni­ko­wać się z in­ny­mi dzieć­mi, w sen­sie tu­byl­ca­mi. Bę­dzie­my za­sko­cze­ni, kie­dy zo­ba­czy­my, jak szyb­ko po­tra­fią się ze sobą do­ga­dać!


    – Wiem! – od­krzyk­nę­ła Ka­li­na. – Co praw­da, do­ga­da­ją się bez słów, ale z pew­no­ścią szyb­ciej niż do­ro­śli zna­ją­cy cały al­fa­bet!


    Cie­szy­ła się na ten wy­jazd. Przy­jem­ność spra­wia­ła jej myśl, że jadą tam we trój­kę, choć odro­bi­nę prze­ra­ża­ła ją po­dróż z He­le­ną. Wie­dzia­ła jed­nak, że z Ko­smą ja­koś so­bie po­ra­dzą. Cie­szy­ła się, że po­bę­dą tro­chę sami, z dala od domu, co­dzien­no­ści, wciąż ob­ra­żo­nej Kon­stan­cji, a na­wet Kiry, któ­ra cią­gle wbi­ja­ła jej ja­kieś szpi­le. Cho­ciaż po ostat­niej roz­mo­wie coś się zmie­ni­ło. Może uda im się w koń­cu do­ga­dać? Wie­dzia­ła, że jako mat­ka na­ro­bi­ła spo­ro błę­dów, ale któ­ra ich nie robi?


    ***


    Rozpo­czął się dzień czwar­ty.


    Cze­ka­nie za­czy­na­ło po­wo­li bo­leć i ata­ko­wać te ob­sza­ry mó­zgu, któ­re były od­po­wie­dzial­ne za emo­cje. Było jej smut­no, wsku­tek cze­go czu­ła dziw­ne roz­luź­nie­nie mię­śni nóg i rąk, na­pię­cie mię­śni gar­dła i oko­lic oczu oraz sta­ny apa­tycz­ne, pod­czas któ­rych nie chcia­ło jej się na­wet na­lać so­bie her­ba­ty. Sta­ła w kuch­ni, pa­trzy­ła na czaj­nik i nie mia­ła siły go pod­nieść.


    – Bez sen­su – po­wie­dzia­ła do sie­bie. – Na pew­no jest ja­kieś wy­tłu­ma­cze­nie tego, że jesz­cze nie za­dzwo­nił.


    Po raz pierw­szy w ży­ciu nie do koń­ca ro­zu­mia­ła, co się z nią dzie­je. Do tej pory pra­wie za­wsze pa­no­wa­ła nad emo­cja­mi. Ow­szem, zda­rza­ło jej się być wście­kłą, pła­kać z bez­sil­no­ści, a na­wet mia­ła ocho­tę wy­dra­pać in­nym oczy (głów­nie temu dup­ko­wi, któ­ry po­wy­sy­łał e-ma­ile do jej zna­jo­mych), ale za­wsze to do niej na­le­ża­ło osta­tecz­ne zda­nie. To ona mó­wi­ła cia­łu, kie­dy ma się uspo­ko­ić i prze­stać przej­mo­wać in­ny­mi. Te­raz było ina­czej. Czu­ła się tak, jak­by cier­pia­ła na za­nik mię­śni. Jak­by była zwiot­cza­ła od środ­ka, bez­wład­na w my­ślach i za­cho­wa­niu. De­ner­wo­wa­ło ją to, że stoi obok sie­bie, za­miast z po­wro­tem wsko­czyć we wła­sne cia­ło i za­cząć nim rzą­dzić.


    – Chcesz szar­lot­kę? – Kon­stan­cja we­szła do kuch­ni, wy­ję­ła jaj­ka, mąkę, cu­kier i za­czę­ła obie­rać owo­ce.


    – Z jabł­ka­mi? – za­py­ta­ła bez­myśl­nie Kira.


    Bab­cia spoj­rza­ła na nią ze zdu­mie­niem.


    – Zde­cy­do­wa­nie tak. Chy­ba że wo­lisz śliw­ki. Ale mam tyl­ko mro­żo­ne.


    Kira otrzą­snę­ła się.


    – Za­my­śli­łam się chy­ba. Ja­sne, że wolę z jabł­ka­mi. W koń­cu to szar­lot­ka. – Za­śmia­ła się odro­bi­nę sztucz­nie. A po­tem po­de­szła do Kon­stan­cji i zaj­rza­ła jej w oczy.


    – Je­dziesz?


    – Do­ło­żę tym ra­zem odro­bi­nę świe­żej żu­ra­wi­ny, bo mam zbyt słod­kie jabł­ka – od­po­wie­dzia­ła Kon­stan­cja.


    Kira na­la­ła w koń­cu wrzą­tek do kub­ka i po­sta­no­wi­ła zno­wu być sobą. Przy­naj­mniej do koń­ca dnia.


    A po­tem się zo­ba­czy...


    

  


  
    

  


  
    LU­IZA


    Roz­dział dwu­dzie­sty


    Dla­cze­go mi nie po­wie­dzia­łaś?


    Dla­cze­go?


    Ko­cham Cię na­dal, ale to wszyst­ko zmie­nia.


    Co jesz­cze ukry­łaś pod tą ma­ską?


    Dla­cze­go...?


    Luiza ucie­kła z Fran­cji z dnia na dzień, za­bie­ra­jąc to, co uda­ło jej się za­osz­czę­dzić pod­czas mał­żeń­stwa z Wi­tol­dem. Wzię­ła też bi­żu­te­rię, któ­rą na­tych­miast sprze­da­ła u ju­bi­le­ra w War­sza­wie. Wy­na­ję­ła nie­wiel­kie miesz­ka­nie, a kie­dy fun­du­sze za­czę­ły jej się koń­czyć, skon­tak­to­wa­ła się z Ma­da­me He­le­ne.


    – Ja­sne, że ci po­mo­gę.


    Nie było ła­two. Pro­sty­tu­cję uwa­ża­no wte­dy za „wsty­dli­wą po­zo­sta­łość ustro­ju ka­pi­ta­li­stycz­ne­go” i pró­bo­wa­no z nią wal­czyć. Każ­de­go roku do­cho­dzi­ło do kil­ku ty­się­cy za­trzy­mań do­ra­bia­ją­cych w ten spo­sób ko­biet, a wszyst­ko bar­dzo do­kład­nie od­no­to­wy­wa­ły mi­li­cyj­ne ra­por­ty. „Mi­cha­li­na P., re­je­stro­wa­na pro­sty­tut­ka jesz­cze z cza­sów przed­wo­jen­nych. Od­da­na pro­sty­tu­cji, nie pra­cu­je ona ni­g­dzie od roku ty­siąc dzie­więć­set czter­dzie­ste­go pią­te­go ani też nie ma żad­ne­go ma­jąt­ku i okre­ślo­ne­go źró­dła utrzy­ma­nia. W okre­sie od dwu­dzie­ste­go pierw­sze­go paź­dzier­ni­ka ty­siąc dzie­więć­set czter­dzie­ste­go siód­me­go roku do dwu­dzie­ste­go dzie­wią­te­go paź­dzier­ni­ka ty­siąc dzie­więć­set czter­dzie­ste­go ósme­go roku była za­trzy­my­wa­na osiem razy przez II Ko­mi­sa­riat MO za opil­stwo, wy­wo­ły­wa­nie awan­tur i zgor­sze­nia pu­blicz­ne­go” – Lu­iza do­sko­na­le wie­dzia­ła, że na taki skan­dal nie może so­bie po­zwo­lić. Co in­ne­go być luk­su­so­wą utrzy­man­ką, a co in­ne­go mieć kar­to­te­kę. Nie chcia­ła też my­śleć, co zro­bił­by Wi­told, gdy­by się do­wie­dział, że jego żona wró­ci­ła do za­wo­du. To wszyst­ko mo­gło­by się źle skoń­czyć nie tyl­ko dla niej sa­mej, ale tak­że dla Kon­stan­cji, a tego za nic by nie chcia­ła.


    Kla­sy­fi­ka­cja pe­ere­low­skich pro­sty­tu­tek była po­dob­na do przed­wo­jen­nej, choć zmie­ni­ło się na­zew­nic­two. Te­raz nie było już chust­ko­wych ani mam­ze­li, tyl­ko hu­ry­sy, ba­low­ni­ce, gi­gan­cia­ry, brza­ny, tu­fty i ro­gów­ki. W War­sza­wie ich ulu­bio­nym miej­scem pra­cy były oko­li­ce ho­te­lu Po­lo­nia, a tak­że wy­bra­ne sa­lo­ny fry­zjer­skie, o czym Ma­da­me He­le­ne od razu po­in­for­mo­wa­ła Lu­izę.


    – Za­ła­twię ci pierw­sze­go klien­ta, a po­tem dasz już so­bie radę. Nie wiem, czy będą tak hoj­ni, jak przed woj­ną, ale z pew­no­ścią bę­dziesz mo­gła żyć na nor­mal­nym po­zio­mie. Je­śli te cza­sy w ogó­le są jesz­cze nor­mal­ne – wes­tchnę­ła.


    Kie­dy Lu­iza po raz dru­gi spo­tka­ła Jó­ze­fa, była zno­wu luk­su­so­wą damą do to­wa­rzy­stwa i mia­ła li­stę sta­łych klien­tów. Gdy­by Jó­zef wte­dy od­pu­ścił, gdy­by po­wie­dział jej, że ma żonę, a ona jest tyl­ko mi­łym wspo­mnie­niem, ich ży­cie pły­nę­ło­by do mety spo­koj­nym nur­tem, nie zbie­ra­jąc po dro­dze żad­nych ofiar.


    Ale on się uparł.


    Dwa lata trwał ten ro­mans, to dziw­ne za­uro­cze­nie mię­dzy nimi, a jed­nak żad­ne z nich nie mó­wi­ło ani o przy­szło­ści, ani o wspól­nym ży­ciu. Gdy­by Jó­zef nie spo­tkał na scho­dach męż­czy­zny, któ­ry wy­cho­dził z miesz­ka­nia Lu­izy i niby mi­mo­cho­dem spy­tał go, czy jest na­stęp­ny, pew­nie ni­g­dy by się nie do­wie­dział, kim na­praw­dę jest ko­bie­ta, w któ­rą tak bar­dzo się za­pa­trzył. Kie­dy otwo­rzy­ła mu drzwi, od razu wszyst­ko wy­czy­ta­ła z jego twa­rzy. Na­wet jej ulży­ło, że już wie. Przy­nio­sła z po­ko­ju ko­ron­ko­wą ma­secz­kę, przy­ło­ży­ła ją do oczu, a po­tem wci­snę­ła mu do ręki ró­żo­wą wi­zy­tów­kę:


    Luiza


    dyskret­nie i hi­gie­nicz­nie


    Pa­trzył na nią z nie­do­wie­rza­niem, więc wzię­ła go za rękę i wy­pro­wa­dzi­ła na klat­kę scho­do­wą, a po­tem po pro­stu się od­wró­ci­ła i sta­ran­nie za­mknę­ła za sobą drzwi.


    Jesz­cze tego sa­me­go dnia na­pi­sał list. Nie od­pi­sa­ła, wy­cho­dząc z za­ło­że­nia, że pew­nych rze­czy nie wol­no tłu­ma­czyć, bo wte­dy czło­wiek po­grą­ża się jesz­cze bar­dziej. Dwa mie­sią­ce póź­niej na­de­szła de­pe­sza z Fran­cji, że Wi­told Kra­wiń­ski zmarł na­gle i nie­spo­dzie­wa­nie, co za­sko­czy­ło wszyst­kich, a jego sa­me­go za­pew­ne naj­bar­dziej, nie zdą­żył bo­wiem w porę spi­sać te­sta­men­tu. Ko­ła­ta­jąc się w po­śmiert­nych przed­sion­kach, nie mógł za­pew­ne od­ża­ło­wać, że cały ma­ją­tek zo­stał au­to­ma­tycz­nie prze­pi­sa­ny na jego wred­ną żonę, któ­ra zwia­ła kil­ka lat temu i na­wet nie po­dzię­ko­wa­ła za wszyst­ko, co dla niej zro­bił. Po­cząt­ko­wo chciał jej szu­kać, ale kie­dy usłuż­ni przy­ja­cie­le do­nie­śli mu, czym ona się zaj­mu­je, uznał, że po raz dru­gi nie bę­dzie wy­cią­gał jej ze szpo­nów pro­sty­tu­cji. Wi­docz­nie uro­dzi­ła się po to, by być dziw­ką. Pie­nią­dze na utrzy­ma­nie Kon­stan­cji za­blo­ko­wał jesz­cze tego sa­me­go dnia, o te­sta­men­cie jed­nak za­po­mniał.


    Tym sa­mym Lu­iza odzie­dzi­czy­ła cał­kiem spo­ro, a na­wet wię­cej – po od­li­cze­niu kosz­tów no­ta­rial­nych mo­gła się wy­piąć na cały mę­ski świat nie tyl­ko w tym ży­ciu, ale tak­że w pię­ciu na­stęp­nych.


    – Je­stem bo­ga­ta – wy­szep­ta­ła, pa­trząc na sumę, któ­rą za­pi­sał jej na kart­ce no­ta­riusz, na akt wła­sno­ści domu oraz parę in­nych ga­dże­tów, po spie­nię­że­niu któ­rych mo­gła się ką­pać w wan­nie peł­nej ka­wio­ru co naj­mniej przez trzy­dzie­ści ko­lej­nych lat.


    Wte­dy też w jej gło­wie po raz pierw­szy za­świ­ta­ła myśl, że mo­gła­by zwią­zać się z Jó­ze­fem na sta­łe. Nic już nie sta­ło im na prze­szko­dzie, a prze­szłość da się z pew­no­ścią ja­koś za­sło­nić lub przy­naj­mniej tak zma­to­wić jej ob­raz, że ni­ko­go nie bę­dzie kłu­ła w oczy.


    Zna­la­zła go w przy­chod­ni i choć przy­szła bez żad­ne­go zwie­rząt­ka pod pa­chą, co moc­no za­sko­czy­ło dwóch in­nych we­te­ry­na­rzy, uda­ło jej się wejść do jego ga­bi­ne­tu, wci­ska­jąc się przed star­szą pa­nią z jam­ni­kiem. Pies nie miał nic prze­ciw­ko, w prze­ci­wień­stwie do swo­jej wła­ści­ciel­ki, któ­ra wy­da­ła dźwięk pro­te­stu­ją­cy, co Lu­iza nie­grzecz­nie zi­gno­ro­wa­ła.


    – Może po pro­stu spró­bu­je­my po raz trze­ci? – spy­ta­ła od razu, zu­peł­nie jak­by te kil­ka mie­się­cy, pod­czas któ­rych się nie wi­dzie­li, nie mia­ło żad­ne­go zna­cze­nia.


    – Moja żona spo­dzie­wa się dziec­ka – od­po­wie­dział jesz­cze szyb­ciej.


    Wy­szła, kła­nia­jąc się od­ru­cho­wo star­szej pani z jam­ni­kiem, a po­tem po­je­cha­ła do ho­te­lu i wy­pi­ła dusz­kiem wszyst­ko, co zna­la­zła w bar­ku.


    To strasz­ne, ile razy czło­wiek do­sta­je od ży­cia kop­nia­ka w dupę, a po­tem, mimo si­nia­ków, nad­sta­wia ją po raz ko­lej­ny. Eg­zy­sten­cjal­ny ma­so­chizm. Po­dob­no wy­ja­śnie­niem sa­mo­bój­cze­go lotu ćmy do ognia jest błąd na­wi­ga­cji. Kie­ro­wa­ne in­stynk­tem owa­dy mylą świa­teł­ko z księ­ży­cem, któ­ry jest dla nich naj­ja­śniej­szym punk­tem od­nie­sie­nia na nie­bie. Nie­któ­rzy z ko­lei twier­dzą, że ćmy pra­gną się po pro­stu ogrzać. W przy­pad­ku Lu­izy i Jó­ze­fa za­dzia­ła­ły oba te czyn­ni­ki. Obo­je nie tyl­ko za­li­czy­li błąd na­wi­ga­cyj­ny, ale tak­że za wszel­ką cenę pró­bo­wa­li się ogrzać wza­jem­ną fa­scy­na­cją.


    Skoń­czy­ło się po­dob­nie jak u noc­nych mo­ty­li. Osza­la­łym ude­rza­niem skrzy­deł­ka­mi i sa­mo­uni­ce­stwie­niem.


    Przy­szedł do niej na­stęp­ne­go dnia i po­wie­dział, że choć cie­szy się z tego dziec­ka i cze­ka na nie z utę­sk­nie­niem, to jed­nak nie po­tra­fi o niej za­po­mnieć. Lu­iza po­cząt­ko­wo chcia­ła spy­tać o żonę, ale po­tem przy­po­mnia­ła so­bie, że prze­cież ni­g­dy o nie nie py­ta­ła.


    – Nie umie­my ra­zem żyć – po­wie­dział tyl­ko Jó­zef, a ona uzna­ła, że to jej wy­star­czy. Przy­naj­mniej na ten mo­ment.


    Zo­stał u niej aż do rana, a póź­niej przy­cho­dził i zni­kał, za każ­dym ra­zem z tym sa­mym bó­lem w oczach. Co było gor­sze? Fakt, że zdra­dzał żonę, czy że zo­sta­wiał Lu­izę?


    Nie po­tra­fił pod­jąć żad­nej de­cy­zji, a w ta­kiej sy­tu­acji pa­łecz­kę przej­mu­je los znu­dzo­ny tą cią­głą nie­pew­no­ścią. Nie wiesz, cze­go chcesz?


    To stań obok i ob­ser­wuj.


    ***


    Kon­stan­cja po­pa­trzy­ła na zdję­cie Jó­ze­fa. Przy­stoj­ny, uśmiech­nię­ty, śmiesz­nie wy­go­lo­ny, w bia­łej ko­szu­li i spodniach na szel­kach. Wy­ję­ła fo­to­gra­fię ze sta­re­go kar­to­nu wraz z pocz­tów­ka­mi, ży­cze­nia­mi świą­tecz­ny­mi od mat­ki, bi­le­tem na bal syl­we­stro­wy z ty­siąc dzie­więć­set sześć­dzie­sią­te­go czwar­te­go roku (czy on już wte­dy...?) i zło­żo­ną na pół ró­żo­wą wi­zy­tów­ką. Zna­la­zła ją w kie­sze­ni jego zie­lo­ne­go swe­tra i wpa­tru­jąc się in­ten­syw­nie w imię Lu­iza, pra­wie zo­ba­czy­ła jej twarz. Wi­dzia­ła już kie­dyś taki bi­le­cik...


    – Dla­cze­go mó­wisz cza­sem do mamy Lu­iza? – To py­ta­nie za­da­ła bab­ci Ku­ne­gun­dzie kil­ka­na­ście lat temu.


    Bab­cia nie pró­bo­wa­ła na­wet zmie­niać te­ma­tu albo uda­wać, że tyl­ko się po­my­li­ła. Rze­czo­wo i su­cho, czy­li bar­dzo w swo­im sty­lu, stre­ści­ła jej, czym się zaj­mu­je Kwi­ry­na lub ra­czej czym się zaj­mo­wa­ła przed woj­ną i skąd mają pie­nią­dze na miesz­ka­nie i na­ukę w War­sza­wie. Po­ka­za­ła jej wi­zy­tów­kę. Ró­żo­wą, po­gnie­cio­ną.


    – Za­bra­łam jej kie­dyś, na pa­miąt­kę – po­wie­dzia­ła.


    – Mama była pro­sty­tut­ką? – wy­szep­ta­ła Kon­stan­cja.


    – Damą lek­kich oby­cza­jów, lub ra­czej, jak mi kie­dyś wy­ja­śni­ła jej przy­ja­ciół­ka, cięż­kich. Spo­ty­ka­ła się tyl­ko z wy­bra­ny­mi i bar­dzo bo­ga­ty­mi klien­ta­mi, któ­rzy po­zwa­la­li jej żyć tak, jak chcia­ła. A naj­wy­raź­niej chcia­ła po­ma­rań­czy, fu­ter i pe­reł. Każ­dy ma inne po­trze­by, wi­dać jej były dość moc­no ogra­ni­czo­ne – do­da­ła nie bez sar­ka­zmu.


    – A ten Wi­told?


    – Zda­je się, że ku­pił ją na wła­sność. Przy­naj­mniej tyle z tego, że dzię­ki nie­mu uda­ło się nam prze­cze­kać woj­nę w jej przed­sion­ku. No i mamy za co żyć.


    – Lu­iza...


    – Nie za­wra­caj so­bie tym gło­wy. Mat­ki się nie wy­bie­ra, ale wła­sną przy­szłość moż­na.


    Kon­stan­cja do­szła wte­dy do wnio­sku, że w tej przy­szło­ści nie bę­dzie miej­sca dla Lu­izy. Było jej po­twor­nie wstyd. Jak to moż­li­we, że ktoś, kto ją uro­dził, kto zde­cy­do­wał się na dziec­ko, mógł ro­bić coś ta­kie­go? I to tyl­ko dla pie­nię­dzy? Poza tym i tak nie mia­ły naj­lep­sze­go kon­tak­tu. Ze wspo­mnień dzie­ciń­stwa prze­bły­ski­wa­ły jej wpraw­dzie ja­kieś barw­ne sce­ny, śmiech i za­ba­wa, ale czas sku­tecz­nie je roz­mył. Ileż w koń­cu moż­na od­twa­rzać wspól­ne ką­pie­le nad je­zio­rem z mamą i... taką śmiesz­ną gu­mo­wą ka­czusz­ką? Albo Wi­gi­lię, pod­czas któ­rej Kon­stan­cja za­snę­ła wtu­lo­na w Kwi­ry­nę i na­wet nie do­cze­ka­ła wi­zy­ty Mi­ko­ła­ja. Kie­dyś po­je­cha­ły na łyż­wy. Tyl­ko we dwie, zu­peł­nie jak­by ukra­dły tę chwi­lę. Prze­wra­ca­ły się na śli­skim lo­dzie, ca­ło­wa­ły w nosy i śmia­ły tak bar­dzo, że cięż­ko im było ustać na no­gach. A po­tem? Co­raz mniej było tych spo­tkań, co­raz rzad­sze wi­zy­ty... I wresz­cie ten wy­jazd do War­sza­wy, ale już bez mamy.


    – A mój oj­ciec? – spy­ta­ła, wy­ry­wa­jąc samą sie­bie z wła­snych my­śli.


    Ku­ne­gun­da ro­ze­śmia­ła się nie­przy­jem­nie.


    – Ra­chu­nek praw­do­po­do­bień­stwa był zbyt duży, żeby stwier­dzić z całą pew­no­ścią, kto nim jest. Ale się nie przej­muj. Już pew­nie i tak był czy­imś oj­cem.


    Po śmier­ci Ku­ne­gun­dy Kon­stan­cja po­sta­no­wi­ła nie in­for­mo­wać mat­ki o po­grze­bie. Wie­dzia­ła wpraw­dzie, że Kwi­ry­na (Lu­iza?) wró­ci­ła do War­sza­wy, mia­ła na­wet jej ad­res, ale nie po­tra­fi­ła sta­nąć z nią twa­rzą w twarz. Zresz­tą bab­cia z pew­no­ścią nie mia­ła­by nic prze­ciw­ko temu, że Kon­stan­cja za­ta­iła przed mat­ką datę po­grze­bu.


    Kie­dy do­wie­dzia­ła się, że jest w cią­ży, przez uła­mek se­kun­dy chcia­ła się po­dzie­lić tą wia­do­mo­ścią z Kwi­ry­ną, ale po na­my­śle od­pu­ści­ła. Cie­szy­ła się z tego dziec­ka. Ma­rzy­ła, że uro­dzi cór­kę, któ­rej za­pew­ni tyle mi­ło­ści, uczu­cia i cza­su, ile ni­g­dy od ni­ko­go nie do­sta­ła. Ow­szem, Jó­zef ją ko­chał, ale ja­koś tak nie­po­rad­nie. Nie kłó­ci­li się, ale cią­gle od­no­si­ła wra­że­nie, że żyją bar­dziej obok sie­bie niż ra­zem. Sama nie wie­dzia­ła, co ją gnio­tło, co po­wo­do­wa­ło, że cią­gle była nie­szczę­śli­wa, smut­na i mia­ła sta­ny de­pre­syj­ne. Jó­zef z ko­lei mie­wał mo­men­ty „za­wie­sze­nia”. Roz­ma­wia­li, je­dli wspól­nie ko­la­cję i na­gle milkł, od­pły­wa­jąc spoj­rze­niem zu­peł­nie gdzieś in­dziej. Czy na tym wła­śnie po­le­ga bli­skość? Byli jak dwie pro­ste rów­no­le­głe, któ­re za­wsze bie­gły bli­sko sie­bie, ale ni­g­dy nie mo­gły się prze­ciąć.


    – Je­śli to bę­dzie cór­ka, damy jej imię na li­te­rę K. To tra­dy­cja w na­szej ro­dzi­nie.


    – Może Kin­ga? – za­pro­po­no­wał Jó­zef.


    Kon­stan­cja za­sta­no­wi­ła się przez chwi­lę. Może. Albo Kla­ry­sa. Albo jesz­cze ja­koś ina­czej.


    – A dla­cze­go Kin­ga? – spy­ta­ła na­gle.


    Nie od­po­wie­dział, tyl­ko zno­wu po­pły­nął w te ob­sza­ry, w któ­rych dla Kon­stan­cji naj­wy­raź­niej nie było miej­sca.


    Ró­żo­wa wi­zy­tów­ka pa­rzy­ła ją w ręce. W jaki spo­sób zna­la­zła się w po­sia­da­niu Jó­ze­fa? Prze­cież on nic nie wie­dział o jej mat­ce, poza tym po­wie­dzia­ła mu, że Kwi­ry­na zgi­nę­ła pod­czas woj­ny. Ser­ce wa­li­ło jej jak osza­la­łe. Za­py­tać?


    Tak po pro­stu za­py­tać?


    Na­gle przed ocza­mi sta­nę­ły jej wie­czo­ry, pod­czas któ­rych Jó­zef cza­sa­mi zni­kał. Po­cząt­ko­wo tłu­ma­czył, że ma dy­żu­ry, z cza­sem mó­wił tyl­ko, że musi wyjść. Nie pach­niał wpraw­dzie inną ko­bie­tą, nie zna­la­zła też ni­g­dy żad­nych śla­dów szmin­ki, w ogó­le nic nie wska­zy­wa­ło na to, że mógł­by mieć ro­mans. Więc skąd miał tę wi­zy­tów­kę? A te mo­men­ty, w któ­rych by­wał jak­by nie­obec­ny. Czy on wte­dy my­ślał o kimś in­nym? Ale chy­ba nie o...?


    Nie po­szła do nie­go i nie za­py­ta­ła. Nie chcia­ła sły­szeć żad­nych wy­ja­śnień, tłu­ma­czeń, po­kręt­nych od­po­wie­dzi. Była w siód­mym mie­sią­cu cią­ży i wie­dzia­ła, że te­raz naj­waż­niej­sze jest dziec­ko. Wło­ży­ła płaszcz, prze­cze­sa­ła wło­sy i wy­szła z domu, trzy­ma­jąc w ręku ró­żo­wą wi­zy­tów­kę i kart­kę z ad­re­sem. Do to­reb­ki wło­ży­ła zdję­cie Jó­ze­fa. Kie­dy go­dzi­nę póź­niej sta­nę­ła twa­rzą w twarz z mat­ką, chcia­ło jej się wyć. Nie za­da­ła jesz­cze żad­ne­go py­ta­nia, ale pod­skór­nie czu­ła, jak w środ­ku wszyst­ko w niej pęka na pół. Bez sło­wa po­ka­za­ła jej zdję­cie Jó­ze­fa i po­wie­dzia­ła:


    – To jest mój mąż, wie­dzia­łaś?


    Lu­iza za­mknę­ła oczy i to wy­star­czy­ło, by do Kon­stan­cji do­tar­ła prze­ra­ża­ją­ca praw­da. Wszyst­ko krzy­cza­ło w niej, żeby mat­ka za­prze­czy­ła. Żeby nie mia­ła po­ję­cia, kim jest Jó­zef. Żeby za­pro­si­ła ją na her­ba­tę i po­roz­ma­wia­ły o dziec­ku. Ci­sza za­wi­sła mię­dzy dwie­ma ko­bie­ta­mi, z któ­rych jed­na pa­trzy­ła z co­raz bar­dziej top­nie­ją­cą na­dzie­ją w oczach, a dru­ga nie po­tra­fi­ła temu za­po­biec. Kon­stan­cja chwy­ci­ła się za brzuch, od­wró­ci­ła i ucie­kła stam­tąd, za­nim mat­ka zdą­ży­ła co­kol­wiek po­wie­dzieć.


    Sześć ty­go­dni póź­niej do Jó­ze­fa cze­ka­ją­ce­go z nie­cier­pli­wo­ścią pod szpi­ta­lem na na­ro­dzi­ny dziec­ka ze­szła pie­lę­gniar­ka i po­wie­dzia­ła kil­ka słów, któ­re pra­wie go za­bi­ły:


    – Pana cór­ka zmar­ła przy po­ro­dzie. Współ­czu­ję.


    A po­tem po­da­ła mu list, w któ­rym Kon­stan­cja na­pi­sa­ła, że je­śli choć je­den, je­dy­ny raz po­ja­wi się w jej po­bli­żu, ona po­peł­ni sa­mo­bój­stwo.


    Jesz­cze tego sa­me­go dnia Jó­zef wró­cił do ro­dzin­nych Roz­ło­gów i na do­brych kil­ka lat prze­stał się uśmie­chać. Lu­izy ni­g­dy wię­cej już nie zo­ba­czył.


    Zu­peł­nie jak­by roz­pły­nę­ła się w po­wie­trzu i jego ma­rze­niach.


    

  


  
    

  


  
    KIRA


    Roz­dział dwu­dzie­sty


    Erich Fromm od­róż­niał „stan za­ko­cha­nia” od „sta­łe­go uczu­cia ko­cha­nia”. Pierw­sze zja­wi­sko trwa krót­ko, po­ja­wia się na­gle i nie wy­ma­ga więk­sze­go wy­sił­ku. Dru­gie jest już sztu­ką, któ­rej na­le­ży się na­uczyć. Bo praw­dzi­wa mi­łość nie jest pro­sta i nie przy­cho­dzi ła­two. Wy­ma­ga od czło­wie­ka wie­le wy­sił­ku, wie­dzy, cier­pli­wo­ści i tyl­ko szczyp­ty ego­izmu. Czło­wiek za­ko­cha­ny sta­wia na pierw­szym miej­scu sie­bie, czło­wiek, któ­ry ko­cha, re­zy­gnu­je z tego przy­wi­le­ju.


    Kor­dian za­dzwo­nił do niej czte­ry dni po spo­tka­niu, do­kład­nie w tym mo­men­cie, kie­dy po­sta­no­wi­ła go od­wie­dzić na uczel­ni. Kie­dy od­bie­ra­ła po­łą­cze­nie, od­ru­cho­wo za­mknę­ła oczy.


    – Chciał­bym się z tobą spo­tkać.


    Usia­dła jak w pu­chu, choć było to tyl­ko re­dak­cyj­ne krze­sło.


    – W tej cu­kier­ni pra­lin­ko­wej co ostat­nio? – spy­ta­ła z uśmie­chem.


    – Nie... – za­wa­hał się na mo­ment. – W ja­kimś bar­dziej pry­wat­nym miej­scu.


    Za­chły­snę­ła się prze­peł­nia­ją­cą ją ra­do­ścią.


    – U mnie nie bar­dzo...


    – U mnie też nie, miesz­kam z bab­cią – wtrą­ci­ła szyb­ko. – To może w ho­te­lu?


    – Kie­dy?


    – So­bo­ta wie­czór o dwu­dzie­stej w She­ra­to­nie?


    Trud­no, na­wet je­śli to ona bę­dzie mu­sia­ła za­pła­cić, to ten je­den je­dy­ny raz war­to. Spraw­dzi­ła do­stęp­ność po­ko­jów i za­re­zer­wo­wa­ła dwój­kę. Nie­ca­łe pięć­set zło­tych, ze śnia­da­niem. Stać ją. Ten wie­czór bę­dzie wy­jąt­ko­wy pod każ­dym wzglę­dem. Po raz pierw­szy spo­tka się z męż­czy­zną, w któ­rym na­praw­dę się za­ko­cha­ła i po raz ostat­ni od­bi­je ko­muś fa­ce­ta. Ko­niec z by­ciem mo­dlisz­ką. Z pod­kra­da­niem cu­dze­go szczę­ścia. Ko­niec z uspra­wie­dli­wia­niem się, że to przez mat­kę po­gu­bi­ła się we wła­snych uczu­ciach. Albo że ma w so­bie złe geny pra­bab­ki. Ko­sma miał ra­cję. Ma moc i jest sil­na. Po­tra­fi uło­żyć so­bie ży­cie od po­cząt­ku do koń­ca na wła­snych wa­run­kach i nie musi ko­rzy­stać z żad­nych pro­mo­cji. Fa­ce­ci z dru­gie­go obie­gu już jej nie in­te­re­so­wa­li. A kie­dyś może na­wet prze­pro­si Annę.


    W She­ra­to­nie po­ja­wi­ła się o sie­dem­na­stej. Po­kój był pro­sto urzą­dzo­ny, z po­dwój­nym łóż­kiem i bu­kie­tem świe­żych tu­li­pa­nów na sto­le. Pła­ski te­le­wi­zor, mięk­ki dy­wan, ja­sne za­sło­ny. Nie było tu ja­koś spe­cjal­nie ro­man­tycz­nie, sty­lo­wo, czy choć­by przy­tul­nie, ale uzna­ła, że tak na­praw­dę nie ma to więk­sze­go zna­cze­nia. Nocą i tak scho­wa­ją się w jej mro­ku, a nad ra­nem bę­dzie im wszyst­ko jed­no. Wy­sła­ła Kor­dia­no­wi SMS-a z nu­me­rem po­ko­ju i na­pu­ści­ła wody do wan­ny. Na wło­sy na­ło­ży­ła po­ziom­ko­wą ma­secz­kę i scho­wa­ła je pod go­rą­cym, mo­krym ręcz­ni­kiem. W za­sa­dzie ro­bi­ła to co zwy­kle, tyle że wcze­śniej za­bie­gom tym nie to­wa­rzy­szy­ło aż ta­kie ocze­ki­wa­nie.


    A jed­nak się sku­sił!


    Po­trze­bo­wał wpraw­dzie kil­ku dni, ale tyl­ko go za to po­dzi­wia­ła. Za­zwy­czaj fa­ce­ci nie spraw­dza­li na­wet swo­ich ka­len­da­rzy, tyl­ko od razu pro­po­no­wa­li rand­ki w ho­te­lu. Lu­bi­ła ho­te­le. Były przy­jem­ne, ale tak­że ano­ni­mo­we. Ty­sią­ce go­ści, ty­sią­ce twa­rzy, nikt ni­ko­go nie sta­rał się za­pa­mię­tać. Przez łóż­ka prze­wi­ja­ły się set­ki ciał – gru­bych, chu­dych, spo­co­nych, na­gich, pie­go­wa­tych lub owło­sio­nych. Z po­ko­jo­wych bar­ków zni­ka­ły mi­nia­tu­ro­we bu­te­lecz­ki, a z ła­zie­nek mi­nia­tu­ro­we ko­sme­ty­ki. Ręcz­ni­ki lą­do­wa­ły na pod­ło­dze, od cza­su do cza­su ktoś je rzu­cał na grzej­nik lub na­wet sta­ran­nie skła­dał. Cza­sa­mi ktoś na­wet umie­rał, choć sze­fo­stwo ho­te­lu za­wsze sta­ra­ło się tu­szo­wać ta­kie wy­pad­ki. Nie od­dzwa­nia­no do go­ści, kie­dy zo­sta­wi­li coś w po­ko­ju. Kira zna­la­zła ja­kiś czas temu je­dwab­ny kra­wat, któ­ry z pew­no­ścią nie na­le­żał do jej part­ne­ra. Od­da­ła go re­cep­cjo­ni­st­ce, ale ta tyl­ko mach­nę­ła ręką.


    – Nikt nie bę­dzie szu­kał wła­ści­cie­la.


    – Jak to? – zdzi­wi­ła się Kira.


    – Nor­mal­nie. Pro­szę so­bie wy­obra­zić, że kra­wat zo­sta­wia Ko­wal­ski, a te­le­fon od­bie­ra Ko­wal­ska. My jej mó­wi­my, że mąż zo­sta­wił wczo­raj kra­wat w po­ko­ju ho­te­lo­wym, a ona nam na to, że mąż był wczo­raj w Szcze­ci­nie. Nikt nie po­trze­bu­je ta­kich kło­po­tów.


    Kira po­my­śla­ła wte­dy, że pew­nie ona sama nie­raz była ta­kim Szcze­ci­nem, Kra­ko­wem albo na­wet ty­go­dnio­wym wy­jaz­dem służ­bo­wym do Ber­li­na.


    Krót­ko przed dwu­dzie­stą nie po­tra­fi­ła usie­dzieć na miej­scu. Sia­da­ła, wsta­wa­ła, włą­cza­ła te­le­wi­zor, na­la­ła do kie­lisz­ka bia­łe­go wina. Ubra­na była w czar­ną su­kien­kę na cien­kich ra­miącz­kach, pod któ­rą nic nie mia­ła. Bie­li­zna czę­sto prze­szka­dza w sy­tu­acjach in­tym­nych i cho­ciaż na fil­mach ko­ron­ko­we maj­tecz­ki wy­glą­da­ły cu­dow­nie, opa­da­jąc mięk­ko na pod­ło­gę, to w prak­ty­ce za­wsze je czło­wiek o coś za­ha­czył, za­cze­pił, a cza­sem na­wet po­darł. De­li­kat­ne pu­ka­nie do drzwi spo­wo­do­wa­ło, że na mo­ment stra­ci­ła kon­tro­lę nad wła­sny­mi my­śla­mi.


    „Spo­koj­nie. Bę­dzie do­kład­nie tak, jak to so­bie za­pla­no­wa­łaś, tyl­ko te­raz po pro­stu się uspo­kój”.


    A po­tem wsta­ła i otwo­rzy­ła drzwi, ubie­ra­jąc swo­ją twarz w naj­bar­dziej ku­szą­ce spoj­rze­nie i znie­wa­la­ją­cy uśmiech. Jed­ną rękę opar­ła na bio­drze, a dru­gą na­gle przy­ło­ży­ła so­bie do ust.


    Kor­dian wszedł jako dru­gi, prze­pusz­cza­jąc w drzwiach... Annę.


    – Nie wiem, czy to do­bry po­mysł, żeby cią­gnąć nie­mow­lę w tak da­le­ką dro­gę. Twój sa­mo­chód nie jest ra­czej kró­lem szos, poza tym nie ma kli­ma­ty­za­cji – po­wie­dzia­ła Kon­stan­cja, marsz­cząc czo­ło i pa­trząc na prze­mian to na Ka­li­nę, to na Ko­smę.


    – Kon­stan­cjo moja naj­droż­sza – za­czął ten ostat­ni, choć na­tych­miast mu­siał usko­czyć, bo za­mach­nę­ła się w jego kie­run­ku po­dusz­ką. – Zu­peł­nie nie­po­trzeb­nie się mar­twisz. Wy­tłu­ma­czy­łem już He­le­nie, do­kąd je­dzie­my, co zo­ba­czy­my po dro­dze, a je­śli cho­dzi o brak kli­ma­ty­za­cji, to ży­wię na­dzie­ję, że o tej po­rze roku być może nie bę­dzie jesz­cze tak bar­dzo po­trzeb­na.


    – Wy­tłu­ma­czy­łeś jej? – za­py­ta­ła iro­nicz­nie. – To mnie rze­czy­wi­ście bar­dzo uspo­ko­iło.


    – Mamo, naj­waż­niej­sze, że sa­mo­chód jest spraw­ny, a Hela zdro­wa. Uda nam się – po­wie­dzia­ła Ka­li­na. – W koń­cu prze­je­cha­łam już nim dro­gę do Am­ster­da­mu i z po­wro­tem.


    Ci­tro­en, mo­del 2 CV, czy­li słyn­na „kacz­ka”, miał pięk­ny ciem­no­zie­lo­ny ko­lor i obi­cia w ko­lo­rze cap­puc­ci­no. I był bar­dzo do­świad­czo­ny. Prze­żył ubie­gło­rocz­ną po­dróż Ka­li­ny, zmia­nę koła, róż­nych au­to­sto­po­wi­czów, bu­rze, ule­wy i spie­ko­tę lata. Ni­g­dy się nie ze­psuł, choć do naj­młod­szych nie na­le­żał. Ko­sma za­mon­to­wał na jego tyl­nym sie­dze­niu spe­cjal­ny fo­te­lik dla He­le­ny, okna osło­nił pie­lu­cha­mi, a tak­że na wszel­ki wy­pa­dek ku­pił prze­no­śny wen­ty­la­tor na ba­te­rie. Sta­ran­nie też od­ka­ził wnę­trze auta, a po­tem za­czął od­pra­wiać dziw­ne za­klę­cia, na któ­rych to przy­ła­pa­ła go Ka­li­na. Oczy­wi­ście za żad­ne skar­by nie chciał po­wie­dzieć, o co cho­dzi, mó­wiąc tyl­ko, że dla nie­któ­rych ezo­te­ry­ka to bzdu­ry, a jed­nak wróż­ki za­ra­bia­ją na ga­da­niu zde­cy­do­wa­nie le­piej niż te­le­mar­ke­te­rzy.


    – Mru­cza­łeś man­try w sa­mo­cho­dzie, pro­sząc go o przy­chyl­ność? – upew­ni­ła się, ale Ko­sma udał, że tego nie sły­szał.


    Ko­bie­ty po­tra­fią cza­sem wy­pro­wa­dzić z rów­no­wa­gi na­wet nie­bosz­czy­ka.


    – A pra­ca? – spy­ta­ła na­gle Kon­stan­cja.


    – Mamo, je­dzie­my w dłu­gi week­end ma­jo­wy. Wzię­łam tyl­ko je­den do­dat­ko­wy dzień wol­ny i uzbie­rał nam się cały ty­dzień. – Ka­li­na po urlo­pie ma­cie­rzyń­skim wró­ci­ła na ra­zie na pół eta­tu do pra­cy w szko­le, co nie­zwy­kle ura­do­wa­ło dy­rek­to­ra Oczko. Za­stęp­stwo za nią oka­za­ło się wpraw­dzie mło­de i ład­ne (Mi­len­ka, lat dwa­dzie­ścia sie­dem), ale zde­cy­do­wa­nie mało pro­fe­sjo­nal­ne. Uzna­ło na przy­kład Dzie­ci z Bul­ler­byn za wy­jąt­ko­wo nud­ną opo­wieść (nie mie­li ko­mó­rek) i nie uro­ni­ło ani jed­nej łzy przy książ­ce O psie, któ­ry jeź­dził ko­le­ją. Jak moż­na przy tym nie pła­kać? Nic dziw­ne­go, że ro­sło im po­ko­le­nie wy­ra­cho­wa­nych klo­nów, bia­ło-czar­nych sze­re­gow­ców, bez czu­cia i nuty ro­man­ty­zmu.


    – Ale ty chy­ba wła­śnie w tym okre­sie masz spo­ro za­mó­wień, praw­da? – Kon­stan­cja nie pod­da­wa­ła się, pa­trząc wy­zy­wa­ją­co na Ko­smę.


    Uśmiech­nął się do niej od ucha do ucha, więc tyl­ko mach­nę­ła ręką.


    W za­sa­dzie nie mia­ła nic prze­ciw­ko ich wy­jaz­do­wi, ale czu­ła, że musi się sprze­ci­wić. Coś po­wie­dzieć, za­re­ago­wać, po­ka­zać, że jed­nak ma od­mien­ne zda­nie. To nie tyl­ko do­da­wa­ło jej siły, ale tak­że – w tym kon­kret­nym przy­pad­ku – mo­gło­by nie­co od­wró­cić uwa­gę od jej de­cy­zji.


    Nie, żeby już ją osta­tecz­nie pod­ję­ła.


    Ale może rze­czy­wi­ście war­to po­je­chać w Pie­ni­ny? Może Kira ma ra­cję? Tyle tyl­ko, że nie bę­dzie z Jó­ze­fem w ogó­le roz­ma­wiać.


    ***


    Kira po­my­śla­ła naj­pierw, że ma przy­wi­dze­nia, po­tem za­sta­no­wi­ła się, czy uma­wia­li się na trój­kąt, a na koń­cu po pro­stu usia­dła na łóż­ku i po­sta­no­wi­ła w ogó­le się nie od­zy­wać.


    To chy­ba ja­kiś zły sen.


    Dla­cze­go on przy­szedł ze swo­ją dziew­czy­ną? Chciał jej przed­sta­wić Kirę? Ze­rwać w ten spo­sób, uczci­wie i bez oszu­ki­wa­nia? W koń­cu ona pi­sze ja­kąś pra­cę o kłam­stwie, więc może cięż­ko by­ło­by ją na­brać. Nie­mniej jed­nak sy­tu­acja była wy­jąt­ko­wo nie­zręcz­na, bez żad­nej do­miesz­ki ko­mi­zmu. Kira naj­chęt­niej ucie­kła­by stam­tąd, ale dro­ga na ko­ry­tarz była za­sta­wio­na Anną. Dość po­spo­li­tą w swej uro­dzie. Bla­dą, z pro­sty­mi wło­sa­mi, ja­sną cerą i usta­mi po­zba­wio­ny­mi uśmie­chu, co jed­nak było dość zro­zu­mia­łe.


    – Czy mógł­byś... – za­czę­ła Kira, ale Kor­dian nie­mal na­tych­miast jej prze­rwał.


    – Prze­pra­szam – po­wie­dział. – To pew­nie bar­dzo głu­pi po­mysł i ni­g­dy go nie zro­zu­miesz, ale ja chcia­łem w ten spo­sób po­wie­dzieć jed­no.


    Kira prze­łknę­ła śli­nę.


    – Je­śli ko­goś ko­chasz na­praw­dę, to bar­dziej my­ślisz o nim niż o so­bie. I ja, za­plą­ta­ny my­śla­mi o kimś in­nym, na­gle wy­obra­zi­łem so­bie, jak po­czu­je się Anna. Jak bar­dzo ją zra­nię tyl­ko dla­te­go, że na chwi­lę o niej za­po­mnę. Czy ta chwi­la na­praw­dę jest tego war­ta?


    Kira wo­la­ła nie od­po­wia­dać.


    – Znam na pa­mięć każ­dy pieg na jej twa­rzy, wiem, jak śmiesz­nie od­dy­cha przez sen i że ma wy­sta­ją­cy pra­wy oboj­czyk. I wiem też, że nie­wie­dza na twój te­mat jest bar­dzo in­try­gu­ją­ca. Ale niech po­zo­sta­nie nie­wie­dzą. A ja po­zo­sta­nę z Anną. Dzi­siaj, ju­tro i pew­nie na za­wsze, choć po­dob­no tym sło­wem psu­je­my ro­man­ty­kę, pró­bu­jąc nadać jej wiecz­ną trwa­łość.


    – Oscar Wil­de – po­wie­dzia­ła od­ru­cho­wo Kira.


    Ski­nął gło­wą.


    Na­gle Anna wy­cią­gnę­ła do niej rękę i po­wie­dzia­ła:


    – Z jed­nej stro­ny cię nie­na­wi­dzę, z dru­giej zaś od­czu­wam sa­tys­fak­cję, że uda­ło nam się sta­wić czo­ło ta­kiej pró­bie – omio­tła ją spoj­rze­niem z góry do dołu. – Po­cząt­ko­wo chcia­łam ze­rwać z Kor­dia­nem, ale po­tem do­szłam do wnio­sku, że chy­ba ni­g­dy ża­den fa­cet nie po­stą­pił wo­bec mnie tak uczci­wie. Po­wie­dział mi o fa­scy­na­cji two­ją oso­bą i o tym, że jed­nak to ja wy­gra­łam.


    Za­my­śli­ła się na mo­ment.


    – To ja chcia­łam tu przyjść. To ja wy­my­śli­łam ten ho­tel i wa­sze spo­tka­nie. Chcia­łam zo­ba­czyć, jak da­le­ko się po­su­niesz, ale też po­znać oso­bę, z któ­rej Kor­dian zre­zy­gno­wał dla mnie. Przy­zna­ję, je­steś zja­wi­sko­wa. I mam ogrom­ną sa­tys­fak­cję, że ta zja­wi­sko­wość prze­gra­ła z na­szym, pew­nie nud­nym, ale jed­nak praw­dzi­wym uczu­ciem.


    Kira po­czu­ła za­pach upo­ko­rze­nia, ale może to była tyl­ko po­ziom­ko­wa od­żyw­ka do wło­sów. Wie­dzia­ła, że nie wol­no jej się ode­zwać ani sło­wem, że musi prze­cze­kać ten szek­spi­row­ski wy­stęp, a po­tem sta­ran­nie za­mknąć za tą dwój­ką drzwi i po­sta­rać się nie rzu­cić w nie czymś cięż­kim. Jak rów­nież w od­ru­chu roz­pa­czy nie wy­sko­czyć z okna.


    Nie, nie może. Nie ma na so­bie bie­li­zny. Nie bę­dzie le­żeć na bru­ku z pęk­nię­tą czasz­ką i gołą dupą.


    Kor­dian pró­bo­wał uśmiech­nąć się do niej, ale mar­nie mu to wy­szło. Ski­nę­ła tyl­ko gło­wą, że wszyst­ko do­brze zro­zu­mia­ła, a te­raz naj­wyż­szy czas się po­że­gnać. Na szczę­ście byli tego sa­me­go zda­nia. Kie­dy wy­szli, osu­nę­ła się bez czu­cia na pod­ło­gę i scho­wa­ła gło­wę w ra­mio­nach.


    Czy to się na­praw­dę wy­da­rzy­ło? I co to za po­mysł z tym ho­te­lem? Nie mo­gli się spo­tkać w ka­wiar­ni? Pew­nie nie chcie­li mieć żad­nych świad­ków. Albo oba­wia­li się ja­kiejś bój­ki, krzy­ków, na­pa­dów hi­ste­rii. Ale wstyd!


    Na­gle wsta­ła, po­szła do ła­zien­ki i szyb­ko za­ło­ży­ła majt­ki. Od razu po­czu­ła się ja­koś bez­piecz­niej. Za­chi­cho­ta­ła na­wet ner­wo­wo, a po­tem za­czę­ła się bły­ska­wicz­nie pa­ko­wać. Uciec, uciec jak naj­da­lej z miej­sca naj­więk­szej po­raż­ki w jej ży­ciu.


    Za dwa­dzie­ścia dzie­sią­ta za­pu­ka­ła do drzwi Ka­li­ny i Ko­smy, i za­nim zdą­ży­li ją o co­kol­wiek za­py­tać, przy­tu­li­ła się z ca­łej siły do mat­ki i wy­szep­ta­ła:


    – Mogę je­chać z wami? Do tego tu­li­pa­no­we­go raju?


    Ka­li­na naj­pierw ostroż­nie, a po­tem co­raz moc­niej od­da­ła jej ten uścisk, po­ca­ło­wa­ła w za­pła­ka­ne oczy i po­wie­dzia­ła:


    – Sama chcia­łam ci to za­pro­po­no­wać.


    Ktoś kie­dyś po­wie­dział, że cza­sem lep­sze jest kłam­stwo, któ­re wy­wo­łu­je uśmiech, niż praw­da, któ­ra po­wo­du­je łzy.


    ***


    Kon­stan­cja usia­dła na chwi­lę, bo bab­cia Ku­ne­gun­da za­wsze uczy­ła ją, że przed po­dró­żą na­le­ży przy­siąść.


    – W ten spo­sób oszu­ku­je­my prze­zna­cze­nie i od­ga­nia­my pe­cha – mó­wi­ła.


    – Oszu­ku­je­my?


    – No tak. Los my­śli, że jed­nak zo­sta­je­my, i nie spła­ta nam w cza­sie wy­ciecz­ki żad­ne­go fi­gla.


    Nie mia­ła zbyt wie­lu oka­zji, żeby sia­dać przed po­dró­żą. Raz, kie­dy wy­jeż­dża­ła z Fran­cji z ci­chą na­dzie­ją, że mat­ka jed­nak ją za­trzy­ma, i dru­gi – kie­dy prze­pro­wa­dza­ła się z War­sza­wy do Po­zna­nia, wie­rząc, że tu­taj Jó­zef ni­g­dy jej nie od­naj­dzie. A je­śli ona wte­dy wła­śnie nie usia­dła? To pew­nie dla­te­go w koń­cu ją od­szu­kał.


    – Go­to­wa? – Jó­zef za­py­tał, sta­jąc w drzwiach i się­ga­jąc ręką po jej wa­liz­kę.


    Ubra­ny był w brą­zo­we spodnie z wiel­ki­mi kie­sze­nia­mi, zie­lo­ną kurt­kę i cięż­kie, woj­sko­we buty. W ogó­le nie wy­glą­dał na ko­goś, kto do­bi­ja do osiem­dzie­siąt­ki. Kie­dy mu po­wie­dzia­ła, że mu­szą wziąć ze sobą Pa­try­cju­sza, bo nie ma go z kim zo­sta­wić, przez mo­ment my­śla­ła, że może się roz­my­śli. Ale on kla­snął tyl­ko w dło­nie i za­wo­łał:


    – Mój ulu­bie­niec! Oczy­wi­ście, że je­dzie z nami.


    Bez sło­wa po­da­ła mu wa­liz­kę, a sama wzię­ła trans­por­ter z ko­tem.


    – Po­ciąg mamy za czter­dzie­ści mi­nut. W No­wym Są­czu prze­sią­dzie­my się na mi­ni­bus i po­je­dzie­my pro­sto do Szczaw­ni­cy, gdzie mamy noc­leg, a na­stęp­ne­go dnia do­trze­my do Kro­ścien­ka. Wszyst­ko za­ła­twi­łem, mam też bi­le­ty dla ko­cu­ra. – Pu­ścił do niej oko.


    Nie za­re­ago­wa­ła.


    Jó­zef po­pra­wił tor­bę na ra­mie­niu i uśmiech­nął się po­god­nie.


    – Za­do­wo­lo­na?


    – Nie od­zy­waj się do mnie. Taka była umo­wa.

  


  
    

  


  
    EPI­LOG


    Mer ma­leń­kie­go mia­stecz­ka Gi­gon­das na po­łu­dniu Fran­cji po­pra­wił apasz­kę na szyi i raz jesz­cze zer­k­nął na uro­dzi­no­wy tort. Lśnią­ca po­le­wa cze­ko­la­do­wa, w środ­ku roz­pły­wa­ją­cy się w ustach bisz­kopt prze­ło­żo­ny po­ma­rań­czo­wą masą, a ca­łość ude­ko­ro­wa­na opił­ka­mi ja­dal­ne­go zło­ta. Nie był tani, ale w koń­cu nie­co­dzien­nie koń­czy się dzie­więć­dzie­siąt pięć lat!


    Star­sza pani wpraw­dzie na tyle nie wy­glą­da­ła, a jed­nak zbli­ża­ła się do set­ki. Wte­dy do­pie­ro wy­pra­wią jej przy­ję­cie! Być może zno­wu wy­sta­wią ope­rę, tyl­ko na jej cześć. Pa­mię­tał, jaka była za­chwy­co­na Tra­viat­tą Ver­die­go. Pew­nie dla­te­go, że głów­ną rolę Vio­let­ty od­śpie­wa­ła ar­tyst­ka pol­skie­go po­cho­dze­nia. O, i jesz­cze za­mó­wią świa­to­wej sła­wy cyr­kow­ców i naj­lep­szych fran­cu­skich ku­cha­rzy. Na­pi­sze o tym nie tyl­ko lo­kal­na pra­sa, a kto wie, może do ży­czeń do­łą­czy się sam pre­zy­dent. Star­sza pani nie była w koń­cu byle kim. Mimo swo­ich lat sa­mo­dziel­nie za­rzą­dza­ła win­ni­cą oraz nie­wiel­ką plan­ta­cją oli­wek. Jej wino Gi­gon­tas Ro­uge do­rów­ny­wa­ło sma­kiem słyn­ne­mu Châte­au­neuf-du-Pape, nic dziw­ne­go za­tem, że eks­port trun­ku co roku od­no­to­wy­wał ko­lej­ne suk­ce­sy, a ich mia­stecz­ko było chęt­nie od­wie­dza­ne przez sma­ko­szy wina z ca­łe­go świa­ta.


    Na ra­zie jed­nak mu­siał za­nieść jej tort i za­pro­sić na przy­ję­cie do ra­tu­sza. Dzi­siaj na sie­dem­na­stą.


    – Ma­da­me Lu­iza? – Za­pu­kał do drzwi i od razu uśmiech­nął się na jej wi­dok.


    Wy­glą­da­ła zja­wi­sko­wo.


    Ubra­na w bia­ły gar­ni­tur i bia­ły ka­pe­lu­sik z de­li­kat­ną wo­al­ką. Mia­ła usta po­ma­lo­wa­ne błysz­czy­kiem i ład­nie pod­kre­ślo­ne oczy. Te oczy! Te cud­ne, nie­mal­że ba­śnio­we oczy, któ­re za­wsze ro­bi­ły na nim ogrom­ne wra­że­nie. W jed­nej ręce trzy­ma­ła bia­łe rę­ka­wicz­ki, w dru­giej... wa­liz­kę.


    – Pani do­kądś wy­jeż­dża? – za­py­tał ze zdu­mie­niem.


    Kiw­nę­ła gło­wą.


    – Oui, mon che­rie. Do Pol­ski.


    – Jak to do Pol­ski?


    Ro­ze­śmia­ła się.


    – Po pro­stu. Nie by­łam tam od... – Mach­nę­ła ręką. – Zresz­tą nie­waż­ne. Po pro­stu jadę.


    – Do War­sza­wy?


    – Nie, w góry. Znasz Pie­ni­ny? Pew­nie sły­sza­łeś co naj­wy­żej o Ta­trach. Ale ja jadę w Pie­ni­ny. Do... – spoj­rza­ła na nie­go, marsz­cząc czo­ło – chy­ba i tak nie wy­mó­wisz tej na­zwy.


    – Pro­szę za­ry­zy­ko­wać – za­pro­po­no­wał mer.


    Lu­iza po­pra­wi­ła ka­pe­lu­sik i ob­da­rzy­ła go ślicz­nym nie­bie­sko-brą­zo­wym spoj­rze­niem. Kto wie, czy jesz­cze kie­dyś bę­dzie mógł je zo­ba­czyć.


    A po­tem wy­ję­ła z to­reb­ki małą drew­nia­ną rzeź­bę świę­tej Kin­gi, uśmiech­nę­ła się do niej i po­wie­dzia­ła:


    – Jadę do Kro­ścien­ka.


    Koniec

  


  
    

  


  
    OD AU­TOR­KI


    Naj­pierw ku­pi­łam oko­ło dwu­dzie­stu róż­nych ksią­żek, po­tem dru­gie tyle wy­po­ży­czy­łam z bi­blio­te­ki. Czy­ta­łam, ro­bi­łam no­tat­ki i kie­dy po­wo­li wy­da­wa­ło mi się, że czu­ję kli­mat przed­wo­jen­nej War­sza­wy i orien­tu­ję się w hie­rar­chii ów­cze­snych pro­sty­tu­tek, za­czę­łam pi­sać.


    Ta książ­ka nie po­wsta­ła­by, gdy­by nie inni au­to­rzy i ich ab­so­lut­nie re­we­la­cyj­ne opra­co­wa­nia, któ­re po­win­ny stać się lek­tu­ra­mi obo­wiąz­ko­wy­mi. Czy­ta się je z za­par­tym tchem, choć nie za­wsze są be­le­try­sty­ką.


    Przy kon­stru­owa­niu hi­sto­rii Lu­izy, przy ubie­ra­niu jej, ma­lo­wa­niu, cze­sa­niu, ro­bie­niu za­ku­pów w War­sza­wie lat trzy­dzie­stych ubie­głe­go wie­ku, opro­wa­dza­niu po róż­nych dziel­ni­cach tego mia­sta, spa­ce­ro­wa­niu po ba­za­rach, a na­wet stro­je­niu cho­in­ki, po­ma­ga­ły mi na­stę­pu­ją­ce książ­ki:


    Ma­ria Bar­ba­sie­wicz, Do­bre ma­nie­ry w przed­wo­jen­nej Pol­sce, PWN, War­sza­wa 2012.


    Ta­de­usz Boy-Że­leń­ski, Pie­kło ko­biet, Alfa, War­sza­wa 1930.


    Loda Ha­la­ma, Moje nogi i ja, Wy­daw­nic­twa Ar­ty­stycz­ne i Fil­mo­we, War­sza­wa 1984.


    Ka­mil Ja­nic­ki, Epo­ka hi­po­kry­zji. Seks i ero­ty­ka w przed­wo­jen­nej Polsce, Znak, Kra­ków 2015.


    Iwo­na Kien­zler, Dwu­dzie­sto­le­cie mię­dzy­wo­jen­ne, tom 48, Kul­to­we mar­ki, Bel­lo­na, War­sza­wa 2014.


    Sła­wo­mir Ko­per, Dwu­dzie­sto­le­cie mię­dzy­wo­jen­ne, tom 10, Ży­cie co­dzien­ne, Bel­lo­na, War­sza­wa 2013.


    Wil­liam Mar­tin, Ra­cjo­nal­ne ży­cie płcio­we, Mi­ner­wa, War­sza­wa 1936.


    Mo­ni­ka Piąt­kow­ska, Ży­cie prze­stęp­cze w przed­wo­jen­nej Pol­sce, PWN, War­sza­wa 2012.


    Re­mi­giusz Pio­trow­ski, Ab­sur­dy i ku­rio­za przed­wo­jen­nej Pol­ski, PWN, War­sza­wa 2016.


    Nic­kie Ro­berts, Dziw­ki w hi­sto­rii. Pro­sty­tu­cja w spo­łe­czeń­stwie za­chod­nim, Ofi­cy­na Wy­daw­ni­cza Vo­lu­men, Wy­daw­nic­two Alfa, War­sza­wa 1997.


    Mag­da­le­na Sa­mo­zwa­niec, Ma­ria i Mag­da­le­na, Glob, Łódź 1987.


    Mi­cha­li­na Wi­słoc­ka, Mi­łość na całe ży­cie. Wspo­mnie­nia z cza­sów bez­tro­ski, Ber­tel­smann Me­dia, War­sza­wa 2002.


    An­drzej Za­wa­da, Dwu­dzie­sto­le­cie li­te­rac­kie, Wy­daw­nic­two Dol­no­ślą­skie, Wro­cław 1995.


    Cyta­ty w po­wie­ści po­cho­dzą mię­dzy in­ny­mi z daw­nych cza­so­pism, ga­zet, po­rad­ni­ków, re­klam w ga­ze­tach i bro­szu­rek, ta­kich jak: „Ku­ry­er Ko­bie­cy”, „Hi­gie­na ko­bie­ty we wszyst­kich okre­sach jej ży­cia”, „Po­wszech­na Ga­ze­ta Fry­zjer­ska”, „Pod­ręcz­nik ko­bie­ty ele­ganc­kiej”, „Amo­rek”, „Nowy De­ka­me­ron”, „Prze­wod­nik dla dam” czy cza­so­pis­mo „Świat”.


    Menu ho­te­lu Bri­stol po­cho­dzi z ar­ty­ku­łu Je­rze­go S. Ma­jew­skie­go pt. Sma­ki daw­nej War­sza­wy, http://pal­ce­li­zac.ga­ze­ta.pl/pal­ce­li­zac/1,110783,8982782,Sma­ki­_daw­ne­j_War­sza­wy.html, 2011.


    Za hi­sto­rię o Win­cen­tym Wła­dy­sła­wie dzię­ku­ję Ma­ry­li Fa­bi­siń­skiej (ma­mie mo­jej pi­sar­skiej przy­ja­ciół­ki). To dzię­ki niej w książ­ce po­ja­wi­ło się Kro­ścien­ko, hi­sto­ria z trum­ną i świę­ta Kin­ga.


    Ogrom­ne po­dzię­ko­wa­nia na­le­żą się Mag­da­le­nie Wali i Ma­rii Pa­szyń­skiej za to, że na chwi­lę odło­ży­ły na bok swo­je za­ję­cia i rzu­ci­ły fa­cho­wym okiem na przed­wo­jen­ną część książ­ki. To dzię­ki ich spo­strze­gaw­czo­ści unik­nę­łam kil­ku „wpa­dek” i ulep­szy­łam hi­sto­rię Lu­izy. Ma­ry­siu, Two­ja dba­łość o szcze­gó­ły jest fa­scy­nu­ją­ca!


    Pisząc hi­sto­rię Kiry, ko­rzy­sta­łam głów­nie z po­rad­ni­ków i ksią­żek psy­cho­lo­gicz­nych ana­li­zu­ją­cych zja­wi­sko zdra­dy. Wśród nich zna­la­zły się na­stę­pu­ją­ce pu­bli­ka­cje:


    Da­vid M. Buss, Ewo­lu­cja po­żą­da­nia. Jak lu­dzie do­bie­ra­ją się w pary, GWP, So­pot 2016.


    Eli­za­beth Ker­ri Ma­hon, Skan­da­list­ki. Hi­sto­rie ko­biet nie­po­kor­nych, WAB, War­sza­wa 2011.


    Reay Tan­na­hill, Hi­sto­ria sek­su, Książ­ka i Wie­dza, War­sza­wa 2001.


    Poza mo­no­ga­mią, pra­ca zbio­ro­wa, Elip­sa Dom Wy­daw­ni­czy i Han­dlo­wy Wło­dzi­mierz Ulic­ki, War­sza­wa 2012.


    Vau­ghan Peg­gy, Mit mo­no­ga­mii. Jak po­ra­dzić so­bie ze zdra­dą part­ne­ra, He­lion, Gli­wi­ce 2009.


    Pora­dy fik­cyj­ne­go Eu­ge­niu­sza Ko­złow­skie­go to swo­bod­na in­ter­pre­ta­cja książ­ki Pio­tra Mar­ta Męż­czy­zna od A do Z. Naj­praw­do­po­dob­niej naj­lep­szy po­rad­nik o męż­czy­znach na­pi­sa­ny przez fa­ce­ta z my­ślą o ko­bie­tach, He­lion, Gli­wi­ce 2010.


    Je­śli zaś cho­dzi o Kor­dia­na, to czy­tał on książ­kę Ar­tu­ra Szrej­te­ra, Mi­to­lo­gia ger­mań­ska. Opo­wie­ści o bo­gach mroź­nej Pół­no­cy, L&L, Gdańsk 2006.


    I tak koń­czy się hi­sto­ria kil­ku po­ko­leń ko­biet, któ­rym trud­no było ze sobą żyć, roz­ma­wiać i ko­chać się na­wza­jem. Pró­bo­wa­ły jed­nak wal­czyć o sie­bie i swo­je ma­rze­nia, na­wet je­śli mu­sia­ły cza­sem sło­no za to za­pła­cić. Z dru­giej jed­nak stro­ny ży­cie każ­dej ko­bie­ty to nie­usta­ją­ca wal­ka, coś o tym wie­my.


    Zakoń­cze­nie jest otwar­te, więc może kie­dyś...


    Dzię­ku­ję wszyst­kim Czy­tel­ni­kom za to, że są, że czy­ta­ją, że chcą wię­cej i wspie­ra­ją przy każ­dej ko­lej­nej po­wie­ści. Dzię­ku­ję blo­ge­rom książ­ko­wym, kry­ty­kom li­te­rac­kim i każ­de­mu, kto ku­pił moją książ­kę. Dzię­ku­ję naj­bliż­szym za wspar­cie i zro­zu­mie­nie, że kie­dy pi­szę, nie do koń­ca ogar­niam rze­czy­wi­stość.


    Pora na­ła­do­wać aku­mu­la­to­ry i po­szu­kać no­wej hi­sto­rii!


    Do zo­ba­cze­nia już je­sie­nią!


    Na­ta­sza So­cha


    na­ta­sza@yahoo.com
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